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ZWIAZEK MLODZIEZY CHRZESCIJANSKIEJ 
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URZADZA W SOBOTE, DNIA 30-GO STYCZNIA 1932 ROKU 


TRADYCYJNA ZABAWE 


KARNAWALOWA 
W SALACH OGNISKA PRZY ULICY KROWODERSKIEJ L. 8 
ÉS МА К isa ZASZCZYT ZAPROSIĆ 
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KOMITET 


POCZATEK ZABAWY O GODZ. 9 WIECZOR 
WSTĘP 5 ZŁ. 1- 1: CZŁONKOWSKI З ZŁ. 
STROJE WIECZOROWE 


WPROWADZA 


CO ZYSKUJESZ, 
biorąc udział w tym balu В 


1) Zaoszczędzisz wiele wydatków na stroje dla 
siebie, żony i córek — o ile je posiadasz — 
jak również na bufet. 


2) Zaszanujesz zdrowie, bo się wyspisz i nie 
przemęczysz. 


3) Nie będzie Cię na drugi dzień głowa boleć 
i będziesz miał pełnię sił do pracy. 


4) Nie będą sie na Ciebie bliźni krzywo patrzeć, 
że w czasie srogiego kryzysu się bawisz. 


5) Spełnisz dobry uczynek, bo pomożesz do 
wielkiego dzieła budowy podwalin Państwa 
Polskiego w sercach i mózgach Twoich Ro- 
daków. πο... F 


KOŁO I. 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ 
W KRAKOWIE 


MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ NA 


BAL 


KTORY SIE NIE ODBEDZIE ANI W SALI 
„STAREGO TEATRU“ — ANI W INNEJ - 
ANI DNIA 1 LUTEGO B. R. ANI NASTEPNEGO 


WSTEP OD OSOBY BILET FAMILIJNY 
3 ZE. 5 E: 
NADDATKI PRZYJMUJE SIE Z WDZIECZ- 
NOSCIA. — ZAMIAST BILETU WYSTARCZY 
DOWOD ZAPEATY CZEKIEM P. K. O. 
CALY DOCHOD PRZEZNACZONY NA CELE 
OŚWIATOWE I. KOŁA T. S. L. W KRAKOWIE. 


ZA ZARZĄD 1. КОРА T. S. L. 
Witold Ostrowski 


Prezes. 


Drukarnia Poznańska w Krakowie. 


CO ZYSKA KOŁO T. $. L. 
gdy weźmiesz udział w tym balu В 


1) Koło I. T. S. L. zyska potrzebne fundusze 
na dalsze prowadzenie akcji oświatowej i nie 
będzie zmuszone do przerywania rozpoczętej 


pracy. 


Koło |. Τ. 5. L. utrzymuje 16 przedszkoli, 
z których korzysta przeszło 600 dzieci. Dzieci 
te będą nadal wychowywały się na dobrych 
i pożytecznych obywateli Państwa. 


Koło L Т. S. L. utrzymuje 46 kursów dla 
dorosłych. Uczniowie ci nadal będą mogli ko- 
rzystać ze Światła wiedzy, by stać się pełno- 
wartościowymi obywatelami. 


Koto |. T. S. L. prowadzi 97 czytelń wypo- 
życzalń książek, z których korzysta blisko 
10 tysięcy osób. Będą one nadal czerpać 
z dobrej książki prawdziwą wiedzę i szla- 
chetne uczucia, 


BAL 


MALARZY »JEDNOROG« 
"VWAŻAJ NA CNOTĘ: 


W MICHALIKOWEJ JAMIE 


DNIA 6:60 LVTEGO 
AŻ DO SIÓDMEGO 
ROKV PAŃSKIEGO 


1932 
JAZZBAND ORFEVSZA Z MORFEVSZEM! 


STRÓJ WSZELAKI BIERZ, 
A LA GHANDI TEŻ. 


PRZYPROWADŹ WIĘC WŁASNĄ KOZĘ, 


BO MŁODZI I STARZY 
ZA CZTERY ZŁOTE 
IDĄ W SOBOTĘ 


NA BAL MALARZY »JEDNOROG 


A WESOŁOŚĆ NIEPRZERWANIE 
PO WIEK WIEKÓW WAM ZOSTANIE 


ME VSZANOWANIE. 
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WSTĘP BEZWZGLĘDNIE ZA OKAZANIEM ZAPROSZENIA 
STRÓJ BALOWY —— DOMINO —— КОЗТ] ОМ -— MASKA 


ZAPROSZENIA I BILETY WSTĘPU WYDAJE KOMITET W SKLEPIE GAZOWNI MIEJSKIEJ 
PRZY PLACU SZCZEPAŃSKIM L. 1 OD PIĄTKU 5-GO DO g-GO LUTEGO CODZIENNIE OD 
GODZINY 12 — 14 i OD GODZINY 17 — 19, NADTO W LOKALU TOWARZYSTWA PRZY ALEI KRA- 
SINSKIEGO L- 18 PARTER CODZIENNIE OD GODZINY 19—20 ORAZ W NIEDZIELĘ 7-GO LUTEGO 
OD GODZINY 12—14 i OD 17—20. — W DNIU BALU OD GODZINY 16 W KASIE STAREGO TEATRU. 


TOWARZYSTWO URZĘDNIKÓW GMINY STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA 
URZĄDZA W SALACH STAREGO TE ATR U 
WE WTOREK DNIA 9-go LUTEGO 1932 ROKU O GODZ. g-ej WIECZÓR 


TRADYCYJNY 


BAL MASKOW Y 
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ZARZAD TOWARZYSTWA i KOMITET BALU: 


KRZYZANOWSKI JAN, PREZES TOW. i PRZEW. KOMITETU — DR. WESSELY FRYDERYK, WICE- 

PREZES — MUSZYNSKI JAN, WICEPREZES MR. NIEDZIAEKOWSKI OLGIERD ZAST. PRZEW. 

KOMITETU — INZ, LENK MARJAN, ZAST. PRZEW KOMITETU — BATKO STANISEAW, SEKRETARZ 

BEDNARCZYK ALEKSANDER — BENEDYKTOWICZ ZBIGNIEW RIALIKIEWICZ LUDWIK — 

DRAPELLA EMIL — KAMIŃSKI ALBIN — KŁÓSAK ANTONI — INŻ NIŻYŃSKI MARJAN — 

DR. OWSIŃSKI JÓZEF — SAWIŃSKI WINCENTY — STAWSKI MARJAN — SWOLKIEŃ ZDZISŁAW — 
SZCZUROWSKI STANISŁAW — ŚLIWIŃSKI STEFAN 


ORUFARNIA ZWIĄZKOWA W KRAKOWIE, 


ZYGMUNT NOWAKOWSRI. 


OŚWIATY KAGANIEC. 


Pisze się teraz masowo 0 reformie szkolnic- 
tera. Niedawno czytałem w „Tygodniku lustro- 
wanym” lekki i wcale barwny feljeton pióra p. 
ministra Jędrzejowicza, poświęcony także tej 
ze wszech stron piekącej sprawie Ostatecznie — 
mogła w krakowskim Kurjerze drukować felje- 
ton królowa rumuńska, może pisać 1 miniater. 
N. b. ciekawy jestem, ile oni biorą od wiersza? 
A może mają ryczałt? Tak, to chyba najbar- 
dziej interesujące w całej sprawie. Są zresztą lu- 
dzie. którzy utrzymują, że ja biorę stanowczo 
grubo więcej. Nie bardzo chce mi się w to wie- 
rzyć. 

Rzeczywiście, trudno znaleźć moment stosnw- 
niejszy do przeprowadzenia tej generalnej re: 
formy. Bo to | pieniądze sq i ludzia, i czas odpo 
artedni i sytuacja w sejmie, słówem. wszystko, 
Jeżeli nie teraz. to już chyba nigdy. No, i jak 
ta reforma wzmocni ruch budowlany! Prżerież 
gdyby wykonano choćby dziesięć procent bu- 
dowy projektowanych wedle tejże reformy no: 
wych szkół zawodowych, liceów szewskieh, £to- 
lsrskich, krawieckich it d., musielibyśmy spra- 
wadané robotników z zagraniey ralemi ago- 
nami, Kto jak kto, ale murarze 2 wszelką pew- 
nością błogosławić będą obecny kurs w mi- 
nisterstwie oświaty, które zastało szkolnietwo 
drewniane a zostawi zamurowane. 

Jak robić to już na całego! Dlatego też po- 
teżny traktor przeorać ma całe szkolnictwo od 
elementarza aż pod sam szczyt. Po uniwersytet, 
który o mało, mało a dostałby kuratora, Jakoś 
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chwilowo rozeszla sig ta burza, ale juz bylo zle. 
Ciekawa historja z tą instytucją kuratora: pierw- 
szym kuratorem Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przed stu laty zgórą został 2 ramienia Nowosil- 
cowa.. pułkownik, hr. Jözef Załuski, który na 
swej instalacji w auli uniwersyteckiej wystąpił 
w mundurze, co fatalne zrobiło wrażenie. Nie 
można się tak dalece dziwić ludziom ówczesnym, 
którzy do podobnych rzeczy nie hyli przyzwy- 
czajeni. Wśród profesorów przeprowadzono Za- 
raz gwałtowną „epurację”, czyli, jakbyśmy dzi- 
αἰαὶ poprostu powiedzieli „Czystnę'” 

Kurator krakowski miał odwagę wystąpić w 
mundurze, natomiast współczesny kurator war- 
ezawski. kasztelan Oebschelwitz miał odwagę 
szczerości. W mowie inauguracyjnej wyznał, że 
nie posiada on „eni usposobienia dostatecznego, 
ani doświadczenia w tym rodzaju pracy, ent 
obeżnania sie 2 miejscowością, ani nakoniec pra- 
wa do serc współ ге mną pracujących." Jeżeli 
podjął się tej funkeji, to tylko dlatego. ża ma 
nadzieję „w Bogu i dobrej sprawia”, Trzeba 
przyznać, że przy wszystkich innych brakach 
tę właśnie nadzieję posiada każdy reformator. 

Zresztą ówezesna warszawska miadziez aka- 
demicka zachowywała sią wręcz skandalicznie 
N. p. nie klaniala się na ulicy oficerom, co pro 
wadziło do częstych zatargów z W Ks Kon- 
stanly. Bo młodzież zawsze była krnąbrną 1 
niesforna. Może więc miał słuszność Fryderyk 
Wielki, który zwykł mawiać, że „pijanym ¿ol- 
nierzom 1 młodym akademikom zawsze 2 drag? 
ustepuje“. Ale od takich właśnie spraw jest ku 
rator! Aby utrzymać młodzież w ryzach Strasz 
ni są ci studenci! Jak za Konstantego nie cheieli 
chodzić w mundurze i wbrew oczywistym usta 
wom nosili wąsy: tak znowu w XVI wieku opie 
rali się przymusowi duchownej sukienki. А jel 
już który miał suiannę, to nie chciał wyzbyć 


się za nic w świecie noża czy puginala, Przy- 
chodzili z majchrem na wykłady 1 wymyślali 
sobie nawzajem od „fiłius meretricis“, a profe- 
sorom-bakalarzom od ,,cacalarius“, co było nie- 
chętnie widziane przez władze uniwersyteckie. 

Poprostu nie mieli „wychowania здоіес2по- 
obywatelskiego* i koniec! Teraz o tych spra- 
wach nie może być mowy, ponieważ wedle no- 
wych projektów młodzież ma otrzymać pełne wy- 
chowanie społeczno-obywatelskie. Jak będzie się 
odbywała ta właśnie „nauka obywatelska“, nie- 
wiadomo na razie, ale choċby przy odrobinie fan- 
tazji można sobie wyobrazić. Projekty przewi- 
dują tylko „wykłady wiadomości politycznych“. 
To pewna, że tego rodzaju wykłady wprowadzi- 
lo obecnié szereg państw, Głównie Włochy i 
współczesna Rosja, ponieważ na ich przykład 
powołują się projekty. 

I profesorzy bywają czasami krnubrni, w każ- 
dym zaś razie ich działalność pedagogiczna wy- 
maga bezwzględnie jakiejś kontrali za strony 
odpowiednich czynników. Żeby nie wykładał 
byle czego. W tym właśnie celu w takim np. 
uniwersytecie wileńskim Nowosiłcow mianował 
dozorcą profesordia pewnego kapitana, który 
nazywał się wcale odpowiednio A może nawet 
nietylko odpowiednio. ale i symhalicznie zara- 
zem Mianowicie Piertiejew. Спой? on pilnie 
na wszystkie wykłady i zapewne dawał świadec: 
two swemu „non parlant“ Ale raporty składał 
skrupułatnie. skarżąc się m. in., że wykładający 
filozafją ścisłą. profesor Gołuchowski, ига 
zbyt często obcych słów... Równocześnie analo. 
diczny „dozór“ w uniwersytecie warzawskim 
zwrócił uwagę prof Garbliskiemu. że mówi „po 
malu“ prof Randtkiemu że mówi „cicho i pred 
Fa“ | zaraz się poprawili. 

Nie chcę jednak mnożyć tych radzynków hi- 
storycznych I odsyłając ew. ciekawych do dzieł 


Morawskiego, Bielińskiego,  Ręgorowicza, Stu 
dnickiego, Kucharzewskiego i in., przechodzę da 
sprawy bardziej aktualnej, t. j. do szkoły Are» 
dniej. Zresztą uniwersytet, jak na razie przynaj- 
mniej. pozostanie w stadjum dawnego zaniedba- 
nia i upadku, dopóki i jego powoli nie zagarnie 
powietrzna trąba reformy. Jedyną Korzystną 
zmianą na terenie uniwersyteckim, jest dopusz- 
czenie wszystkich absolwentów wszelkiego typu 
„liceów“ do studjów uniwersyteckich. M. ‘u. stu- 
djować tamże będą i ochroniarkt a to celem „гуч 
pracowania rodzimych metod ochroniarskich*u 
To naprawdę jest wzruszające! 1 na tem pola 
rodzime metody! Np. w jaki sposób rzetelnie pa 
polsku używać pieluchów! Albo jak szczerze po 
piastowsku sadzać, jak używać pudru regjonals 
nego it. dı, it. d. Od tego właśnie jest uniwer- 
aytet! Tu juz nie poradzi metoda koresponden- 
cyjna. którą tak świetnie stosował w innych 
dziedzinach wiedzy znany obecnemu ministrowi 
„PUK“, czyli Powszechny Uniwersytet Kore- 
apondenty jny. 

W projekcie reformy szkół średnich radośnie 
uderza w łeb zniesienie wszelkich egzaminów. 
Niema ich wogóle. Ani przy wstępie do cztero- 
letniego „gimnazjum“, ani przy opuszczaniu to- 
go przybvtku wiedzy. Ani na progu dw letniego 
„łieeum*. ani po ukończeniu tych og Inoksztal- 
cących* studjów, ani wreszcie przed wstąpie- 
niem na uniwersytet. Niema wcale anl egzami- 
nów, ani matury. Bo i po co to było Коти?! 
Precz z tem utrudnieniem! Wiedza musi dla 
wszystkich stać otworem. Uczniowie zaś mszą 
mieé t. zw labe I w tym właśnie duehn reforma 
zdziała prawdziwe cuda. Młodzież adetchnia 
wreszcie ho ta matura to była prawdstwa тога} 

Dawne gimnazjum trwało aśm lat. Długo, b. 
długo. Przynajmniej dla mnie i napewno dła mo- 
ich profesorów. Widzę się jeszcze rumianem pa 


rakter niezwykle uroczysty. Ne 
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| a włościanina, 


o tani dom dla mieszczanina — 


jak wywabić z ukrycia pochowane pieniącize. 


Kraków, 14 lutego. 

Lekcja psychołogji zbiorowej, jaką dały 
nam ostatnie miesiące, jest tak pouczająca, że 
zapewne będzie dla rządzących i rządzonych 
przedmiotem specjalnych studjów i wniosków. 
Znaczenie psychologji zbiorowej — całkowi- 
cie uznane w czasie wojny — niedoceniane 
było w czasie pokoju, niedoceniane było 
zwłaszcza, jako samoistny czynnik w gospo- 
darstwie narodawem. 

Tymczasem ostatnie wypadki okazały, iż 
podobnie jak w czasie wojny, tak i w czasie 
pokoju psychologja zbiorowa jest jedną z naj- 
ważniejszych pozycyj i sił, kształtujących 
bądź pozytywnie, bądź negatywnie bieg wy 
padków. 

Załamanie finansowe wielu krajów należy 


przypisać w dużej mierze anomaljom psycho- 
logji zbiorowej, t.j. naruszeniu mo- 
ralnej dyscypliny mas, po- 
dobnie jak właśnie przetrwanie finansowe 
Polski zawdzięczamy przedewszystkiem z a- 
chowainu u nas tej autody- 
scypliny zbiorowej i dobremu 
wyczuciu psychologji mas przez sfery kierow 
nicze. 

Drgania paniki, jako refleks wypadków za- 
granicznych, były u nas jeno krótkiemi, prze. 
mijającemi chwiłami, które wkrótce ustąpiły 
miejsca opanowaniu psychicznemu. | trzeba 
powiedzieć, że każdy miesiąc spokojn, niemal 
każdy dalszy dzień spokoju. powoduje utrwa 
lenie się tej autodyscypliny 1 opanowania 
zbiorowego. 


Wyrazem tego jest 


wzrost wkładów w naszych 
instytucjach finansowych, 


| zwłaszcza w instytucjach kredytu publicznego 
' w ostatnim miesiącu. Styczeń przyniósł P. K. 


| О. wzrost wkładów о 14,6 milj. zł., Bankowi 
Gosp. K. o 6 miłj. zł. Jestto objaw po- 
myślny i znamienny. 


Ponad sto miljonów dolarów 
marnieje w „pończosze”. 


Niemniej proces powrotu wkładów, wycho- 
dzenie z ukrycia pochowanegoa pieniądza, nie 
następuje z taką szybkością, jakby należało 
sobie tego życzyć. Wybitni znawcy naszego 


kami można zachęcić wieś do uruchomienia 
poukrywanego pieniądza, a innemi środkami 
miasto. 

Prawdą jest, że wieś dziś jest bardzo ubo- 
ga i w bieżących potrzebach, w najlepszym 
razie ledwie wiąże koniec z końcem. 

Niemniej istnieje i tu sfera „sredniaköw“, 
posiadających z dobrych czasów „dulary“ po- 
chowane w skrzyni. Znawcy stosunków rol- 
nych powiadają, iż w niektórych okręgach 
typ takich „Średniaków*, posiadających pô- 
ważne oszczędności a łaknących ziemi, wcale 
nie należy do rzadkości. Ich oszczędności dziś 
marnieją po skrzyniach, „Średniak* bowiem 
skrępowany jest w nabyciu ziemi ogranicze. 
niami, wynikającemi z ustawy o reformie rol- 
nej. Ustawa ta, przewidująca pierwszeństwo 
dla pewnych grup nabywców — wyklucza go 
z szeregu efektywnych nabywców i uniemoż- 
liwia mu zaspokojenie wiecznego u niego gło- 
du ziemi. 

Zniesienie tych utrudnień, o których pisa. 
liśmy na tych łamach jeszcze przed rokiem, 
jest już dziś planowane w „lex Ludkiewicz” 
znajdującej się obecnie w przygotowaniu. Ale 
to niewystarcza. Chodzi nietylko o zniesienie 
utrudnień, ale o czynną i wydatną pomoc. 

Należałoby zainicjować 
wielką akcję рагсе!асу ] па — 
która pomogłaby finansowo i ziemiaústwu — 
i akcję tę puścić na wielki dzwon. Należałoby 
włościaństwu mającemu odpowiednie Środki 
wskazać tanią, naprawdę tanią, zie- 
mię i ułatwić jej nabycie. 

Tą drogą możnaby — zwłaszcza w Poznań- 
skiem — jak powiadają znawcy — wydostać 


cholęciem o oczach — juz wtedy — piwnych!... 
Do mnie trzeba było mieć zdrowie specjalne! 

Bo cóż za wyrafinowana złośliwość takich ma 
łych bąków! Jaki sposób podchwytywania bel- 
fra! Np. pamiętam, że kiedyś na lekcji łaciny 
дуја mowa o Cezarze. O tem, że przekroczył 
jakąś rzekę, prawdopodobnie Rubikon. Profe- 
sor. cheąc mnie naprowadzić na figury stylu. 
na przenośnie i t. p., spytał, czy Cezar mógł do- 
słownie i rzeczywiście przekroczyć rzekę. Odpo 
wiedziałem. że mógł. 

— Zastanów sie nad tem, co mówisz! Czy ty 
mógłbyś przeksorzyć Wisłę? 

— Mógłbym. Nie łatwiejszego, panie profe- 
sorze. 


Uważaj: przecież przekroczenie Wisły w 
dosływnem pojęciu jest rzeczą niemożliwą! 

— (wszem. to możliwe. panie profesorze. 

— Jakto, więc mógłbyś przekroczyć Wisłę? 
Nogami? 

— Mógłbym, panie profesorze. 

— (Gdzie? W jaki sposób!? 

— U źródła. panie profesorze... 

Śmiech w całej klasie. | profesor był wście- 
kły Bo go speszylem przy wszystkich Ale nie 
mścy się na mnie i dał celująco A nawet już 
wtedy przepowiedział mi wielką przyszłość. O 
ile się nie zmarnuję. Więc uwazałem od tego 
CZASU. 

Rozmaici bywali profesarzy. Chodziłem do 
dwóch gimnazjów po wylaniu z jednego. mam 
więc w pamięci sporą gulerję kolegów і Sıria- 
tłodawców Najpierw uczęszczałem- do gimna 
zjum św Јаска Ale to „św.“ opuszezalo się za 
zwyczaj i każdy mówił „do Ласка“. Sub Sunc- 
ti Hyncynthi patrocinio. Taki by! napis nad 
jedną z bram Pewnego razu zamiast litery „р“ 
wsadzono (tylko prowizorycznie) literę „№“. — 
Sub Sancti Hyacynthi latroctnio — pod rozbo- 


jem św. Jacka. Nie jal Słowo honoru! Ale i tak 
było częściowo na mnie. Potem poszedłem do 
Sobka, czyli do Sobieskiego i tam już szczęśli | 
wie dopłynąłem do matury. Pamiętam, że odet- 
chnęli w domu wszyscy. W szkole także. 

Ale to gimnazjum nie było najyorsze. Są ta- 
cy, którzy wynieśli odrobinę wiadomości. Nie 
wszyscy. Pewien abiturjent galicyjskiego gim 
nazjum pojechał do Wiednia i po drodze, chcąc 
zapytać się o coś konduktora, zawołał: „Sie, 
Herr Blitzableiter“!... To było sławne. Jednak 
że inni coś tam umieli. Łacina była od pierw- 
Szej klasy, a już w trzeciej przychodziła gre- 
ka. Tajemnicze litery, pełne jakichś wężowych 
kształtów. Potem Cornelius Nepos, Cezar, Owi- 
djusz, Cycero, Homer, Platon, Sofokles, Tacyt 
i Horacy Maecenas, atavis edite regibus... 

A teraz, to wszystko won! Za jednym zama- 
chem! Oświaty kaganiec w innym nieco sensie, | 
niż myślał Słowacki... Greki już niema w Pol 
sce, jak Rzeczpospolita długa i szeroka. Felje- 
ton p. ministra wspomina tylko o „pośrednio 
wchłoniętej рггег Reym kulturze greckiej”. U- 
czeń ma wchłonąć i Rzym i Helladę w ciągu 
czterech lat. Rekord! Resztki broniących się 
(zwłaszcza w Małopolsce) jak Termopile gim 
nazjów klasycznych mają zniknąć do kilku lat, 
chociaż zdrowy sens mówi, że powinno się zo 
stawić choćby kilka rezerwatów puństwowych, 
tak jak się robi rezerwaty bobrów, łosi czy ¿u- 
brów. Przecież nie wadziłoby to nikomu! Bo 
kontyngent uczniów гпаИге się zawsze. jako 
że pewien procent szczeyólnie upartych rodzi 
ców nie uważa greki za tragedje. Ale to nie 
pomoże! Wytną w pień ostatnich obrońców Не! 
lady! Kserkses czy Darjusz nie posuwali swero | 
szowinizmu tak daleko, jak dzisiejsi Persowie 2 
M. O. i W. R.! 

Projekt wychodzi z założenia, że greka niko- 


mu nie jest do szczęścia potrzebna. Słusznie! 
Ani greka, ani inne umiejętności. Wręcz prze 
eiwniel lm mniejszy balast wiedzy, tem wyżej 
się zajdzie. „Disce, puer, latine, faciam te Mo- 
Ści Panie* należy do minionej, dalekiej prze 
szłości. 

Zresztą łacina została w szczątkowej for 
mie. Wartoby Się przyjrzeć tej łacinie. Cztery 
lata mają wystarczyć na opanowanie języka, 
gramatyki i na „studja“ autorów rzymskich. — 
Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe! Pan 
minister „wczytanie się w należycie wybrane 
teksty autorów.. uważa га niezmiernie ważny 
składnik kultury współczesnej”. Racja! Pyta- 
nie tylko. jakie teksty można wybrać dla ucz- 
nia, który przez dwa lata studjowal deklinacje 
i konjugacje, a w trzecim roku już ma zacząć 
czytać? Żywoty sławnych mężów łatwego, pocz 
ciwego Corneliusa Neposa odpadną chyba, ja 
ko mocno przestarzałe. Z autorów łatwiejszych 
pozostanie Owidjusz i jego Metamorfozy. To 
byłby wybór dobry. Chłopiec w ten sposób za 
wczasu przygotuje się do życia praktyczne 
go, jakże pełnego dzisiaj metamorfoz. Będzie 
miał, jak znalazł Metamorfozy możnaby nawet 
uznać za pierwszy fundament wychowania spo- 
teczno obywatelskiego. 

Wyrafinowanie skomplikowany ustrój szkoł 
nictwa początkowego i średniego, który prze 
widuje sześcinklasową szkołę powszechną czte 
roletnie gimnazjum i dwuletnie liceum, przy 
niesie także niezmierną korzyść krajoznawstwu 
Weżmy przykład konkretny: maly jakiś Jedzek, 
urodzony na Podhaln, skończy tyle klas w ro. 
dzinnej swej wiosce, ile ich tam będzie Chyha 
nie więcej mé retery Na dalsze iwa lata szko 
ły powszechnej powędruje do większego sku 
pienia, więc np do Czarnego Dunajca, a ojcieo 
sprzeda krowę. Czteroletnie gimnazjum ukoń- 


czy w Nowym Targu, który jako miasto nie- 
wielkie, zapewne nie będzie pasiadało liceum. 
Jędrek weźmie ze sobą bochenek chleba i ka- 
wałek sperki i pociągnie dalej Np do Nowego 
Sącza. А na uniwersytet do Krakowa Wiedza 
dla wszystkich! Tanio 1 wygodnie! I jak to ta- 
two może się kamnś po drodze odechcieć dal- 
szej nauki! Sprawa hiperprodukcji inteligencji 
załatwiona metodą chirurgiczną. Jak nożem. 

Co zaś najważniejsze, to oszczędność: w ra- 
zie uchwalenia reformy, z każdego gimnazjum 
odejdzie na emeryturę kilkunastu profesorów. W 
Krakowie np., jak obliczono, po dwunastu. E- 
puracja.. 

Reforma jest konieczna. W tej chwili niema 
na całym świecie państwa. któreby w cigun o- 
statnich dziesięciu lat nie przeprowadziło za- 
sadniczych zmian w szkolnictwie. Wystarczy 
przeczytać wydaną przez niemieckie minister- 
stwo spraw wawnętrznych broszurę p. №: „Ewa 
ropaeische Unterrichtsreformen seit dem Welte 
kriege“. A w takiej пр Francji w ciągu trzech 
lat parlament poświęcił reformie szkolnej dażee 
więtnaście pełnych, długich debat. U nas wy. 
starczą jakieś dwa-trzy posiedzenia! Ktoby- 
się z tem babral! Za'atwimy to znacznie pres 
dzej O ile ju? nie załatwiliśmy? Przed dehat... 

Zastanawiają tylko pewne cyfry. We Wło- 
szech kłasyczne gimnazjum trwa pięć lat, klas 
syczne liceum trzy Razem оёт lat. U nas cetes 
ry t dwa — razem sześć. W Czechach i w Aus 
strji gimnazjum trwa ośm lat, w Niemczech 
dziewięć, już razem z liceum. U nas, powta- 
rzam. już razem z liceum, sześć. 

Bo u nas inaczej. innczej, inaczej. jak powie- 
dział kiedyś pewien skłonny do smutku i oad- 
zwyczaj liryczny poeta-neurastenik... 


SS m 


Za spokój duszy 4. m 


ANNY 


z WIDOMSKICH 


Jastrzębiec Żytkiewiczowej 


zmarłej dnia 11 łulego b. r.. odhędzie sie 
dnia 15 b. m o Rodz 9-1еј гапо w ka 
ściele paraf Aw. Mikołaja w Krakowie 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które zaprasza Krewnych. Znajomych | 
Przyjaciół — pozostała w głębokim żalu 
stroskana 
857k Radzina. 


ФИ HAZANA 


kuplec I ahywatel mlasta Mielca, 
dlugoletni członek mlejrcklej Rady Miej- 
sklej oraz celonek licznych Stowarzyszeń 
| Organizacyj społecznych, krajowych і za- 
grenleznych, 
zaopalrzany Sw. Sakromenlami zmarł po 
dlugich 1 ciężkich cierpieniach w (9 veku 
zycia we Wiedniu, Ania ἢ lutego 12 r 
Przewiezienle zwlok odbędzie się w Mielcu 
w sobotę dnia 13 lulego hr о godzinie 3-81 
popołudniu z dworca kolejowego do gro: 
bowca rodzinnego na który to smutny ab- 
raed zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych ś. p. Zmartega 
Zona, dzieci | wnukl. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za spokój duszy ὁ. p odbedzie się w po- 
niedzlatek dnia 15 b. m о godz B-mej 
гапо, w kościele paraf. w Mielcu. 


- 


Modne inseraty amerykańskich piękności. 


Nowy Jork, w lutym, 

Stany Zjednoczonę stoją pod znakiem kryzysu 
gospodarczego. Ta fakt niewątpliwy, uzewnętrz- 
niający się coraz bardziej w najrozmaitszych for. 
mach, 

Jedną z charakterystycznych oznak przesilenia 
gospodarczego Ameryki są anonse, które w o» 
statnich czasach spotyka się wcale często w ga- 
zętach amerykańskich, Treść owych anonsów 
możnaby zawrzeć w kilku następujących głowach: 
„Wyldę zamąż za tyle i tyle dolarów. Cena sta- 
fai. Mlode panny, które nie mogąc znaleźć po- 
sady, nie mając środków na utrzymanie swoich 
najbliższych, a chcąc równocześnie znalezé drogę 
do beztroskiego małżeństwa, ogłaszają się w po- 
czytnych dziennikach, ońwiadczając, iż skłonne 
są pójść do ołtarza z tym wybrañcem, który 
przed ślubem Jeszcze wypłaci im żądaną kwotę. 

Mógłby kto przypuszczać, iż w ten sposób szu- 
kaja szczęścia jakieś starszą i przez naturę про. 
śledzone dziewice! Tak jednak bynajmniej nie 
jest. Wśród anonsujacych się w ten sposób wiek- 
szość to 


nawet laureatki rozmaitych 
„konkursów piękności”, 


kobiety młode i urodziwe. Moda takiego „licy- 
towania się* w dziennikach, która w ostatnim 
czasie stała się epidemią, znajduja rwóniez na- 
ślądowców wśród mężczyzn. Ota niedawno jeden 
z szampionów bokserskich, nazwiskiem Patsy 
Pepergal, ogłosił się również w jednym z dzien- 
ników amerykańskich jako kandydat do stanu 
małżeńskiego. przyczem walory swoje oszacował 
na 20.000 dolarów. Za tę to z góry wypłasoną 
sumę przyrzekł oddać rękę i serce którejś z pa- 
nien, pragnących wstąpić w związki małżeń 
skie. 

Inicjatorką тойу tego rodzaju tnseratdw była 
piękna 19-leinia Joyce rilsh, która pierwsza ϱ- 
głosiła, że wyjdzie za tego mężczyznę, go odrazu 
wypłąci 8.300 dolarów na utrzymanie jej matki 


i młodszego brata. Piękna Joyce zaznaczała przy- 
tem w anonsie, iż jest to już 


„oferta po bardzo zniżonej cenie*, 
na którą zdecydowała się tylko „dla przyśpiesze- 


nia całej tranzakcji“. Początkowo howiem jej 
Tę Pot TP "WWS Ж тү 


r - 


Joyce Fish. 


uwieńczona nagrodą piękność oszacowana hyla 
na 9.998.50 dolarów. Fiękna Joyce otrzymała 72 
odpowiedzi na gwoje ozloszanie. Wohee tego. #0 
siłą [aktu nie mogła skorzystać za wszystkich 
ofert, inne dziewczęta usiłowały potem „odku- 
ріс“ od niej ową długą listę odrzuconych przez 
nią kandydatów... 


Wśród zabiegających Ὁ zaśluhienłe pieknej * 
Joyce byli reprezentanci wszelkich możliwych za. 
wodów: rolnicy, aktorzy, inżynierowie, oficerowi 
itd. Joyce Filsh, która znalazła się skutkiem te 
go w kłopocie i miała trudny wybór, zdecydowm 
ła się wkońcu na 42-letniego handlowca w Troy 
w stanie Nowy Jork: ofiarowywal on jej czek na 
całą żądaną przez nią sumę przed pójściem do 
kościoła. I wszystko byłoby się skończyło pięk- 
nie wedle z góry ułożonego programu, gdyby, 
raptem w calej tej tranzakcji nie zaszedł 


| niespodziewany zwrot: 


oto w ostatniej chwili prawdziwa 1111048 zwycię: 
¿yla w pięknej Joyce nad nęcącym czekiem. 7% 
ślubiła ona ubogiego młodzieńca, który nie pos 
siadał nawet tyle gotówki, by móc kupić obrącz- 

| ki ślubne i zapłacić takse ślubną, 
| Mimo, że właściwie Joyce Filsh nie przeprowa» 
dziła konsekwentnie całego interesu, przez co Dig 
stała się żywym przykładem skuteczności ogło- 
szonego przez siebłe anonsu, miała ona jednak 
wiele naśladowczyń. No takich należała m. in 21- 
letnia Mary Clowes, młoda, przystojna córkn far- 
mera z okolic New Eagle, która — nublikujao 
| swoja podobiznę — zażądała z góry 18.060 dola- 
| rów od przyszłego meza dla swych rodzieów. me 
Mima wysokości tej sumy zgłosiło się odrazu 409 
amatorów. Jeden z nich wraz ze swą ofertą wy- 
sla! odrazu do pięknej Mary czek na 10.000 do- 
larów. Drugi ofiarowywał jej nawet 50.000 da- 
larów, Inny znów, bqdac żonatym i nie mogąc 
stawać do konkursu, przyrzekał, le dostarczy 
19] upragnionego małżonka za prowizją 10 proc. 
Mary Clowes uświądomiwszy sobie, że Лесуйо» 
wanie ο tak waznej zasadniezej sprawie wy» 
łącznie na podstawie ofert listownych jest rzeczą 
zbyt ryzykowną. zażądała ad wszystkich kandy- 
datów. by stawili się osobiście „na oględziny”, 
Próba ta nie wypadła zbyt zachęcająco, соед 
czego urocza Mary zdecydowałą się zaślubić tego 
| kandydata z Bufalo, kröry zaraz po ukazaniu sie 


Powazne zadania ezekaja nasz Swiat naukowy w zwiazku ze zwo- 
łanym do Warszawy na sierpień r. 1933 Międzynarodowym Kongresem 
Historycznym. 

W wewnętrznem życiu Polskiego Towarzystwa Historycznego po- 
wstały na tle ogólnego kryzysu gospodarczego trudności, do których 
usunięcia niezbedny jest wspólny wysilek. Ze względu na to postano- 
wiliśmy zwołać członków Krakowskiego Oddziału P. T. H. na 


ZEBRANIE OGÓLNE 


z udziałem zaproszonych gości (z poza członków), które odbędzie się 


w sobotę 5 marca 1932 o godz. 6-tej wieczorem w Czytelni Rękopisów 
Bibljoteki Jagiellońskiej. 

Ze względu na doniosłość wymienionych spraw (część Kongresu 
ma odbyć się w Krakowie) i na wybitną rolę, jaką dotychczas grali 
uczeni krakowscy w naszem życiu historycznem, uważamy najliczniej- 
szy udział kolegów w tem Zgromadzeniu za konieczny. 


Kraków, 23. lutego 1932. 
Zarząd Krakowskiego Oddz. P. T. H. 
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ZA SPOKÖJ DUSZY S. P. 
X. BISKUPA DOKTORA 


WLADYSLAWA BANDURSKIEGO 


WIELKIEGO PATRJOTY 
HONOROWEGO OBYWATELA STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA 


ODBĘDZIE SIĘ WE CZWARTEK, DNIA 10 MARCA 1932 ROKU O GODZINIE 
10-ЕЈ RANO W KOŚCIELE ARCHIPREZBITERJALNYM NAJŚW. PANNY MARJI 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
NA KTÓRE UPRZEJMIE ZAPRASZA 


PREZYDENT MIASTA: 
WŁADYSŁAW BELINA PRAŻMOWSKI 


JWP. 


Syndyk Dr. Klemens Bakowski 


W KRAKOWIE 


św.Jana la. 


7 OKAZJI IMIENIN MARSZAŁKA 


JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


ODBĘDZIE SIĘ W SOBOTĘ, DNIA 19 MARCA 1932 R. O GODZINIE 18-TEJ 
W SALI „STAREGO TEATRU: UL. JAGIELLOŃSKA 


UROCZYSTA AKADEMIA 


NA KTÓRĄ MA ZASZCZYT UPRZEJMIE ZAPROSIĆ 


PRZEWODNICZĄCY KOMITETU OBYWATELSKIEGO 
WŁADYSŁAW BELINA PRAŻMOWSKI 


PREZYDENT STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA 


PROGRAM Hymn Państwow! 
AKADEMII: Zadajeni Repi Sena 

Przemöwienie wwolosi P. Smolec, siud Ш 
Deklaracje Prezesów Akademickich Organizacyj Państwowych. 
„Pieśni okolicznościowe« — odśpiewa Chór Akademicki. 
Deklamacja — Art. P. Bialkowskiego. 
Dieśń leójonowa одебга Orkiestra 20 p. р. 


Syndyk Dr. Klemens BĄKOWSKI 


w KRAKOWIE 


sw. Jana 12, 


ULICA 


loma р о т zę z mase 


Prezydenta miasta z dnia 23 marca 1932 Nr.Prez.Zarz.og.21/32. 
do wszystkich Wydziałów Magistratu, Zakładów m, i Urzędów 
pomocniczych w sprawie działalności publicystycznej pracowni- 


kéw m. 


Pracownicy m. /urzędnicy, niż.funkcjonarjusze/ zarówno 
mianowani /aplikanci, prow. i stali/, jak i kontraktowi, 
działając w zakresie publicystycznym winni się bezwzględnie 
stosować do obowiązujących przepisów służbowych ela pracowników 
m. Ponadto jednak zakazuję zamieszczania w jakiejkolwiek 
postaci druku artykułów, czy rozpraw o treści połityczno-pole- 
micznej oraz dotyczących interesów Gminy m.Krakowa bez uprzed- 
niej mojej aprobaty. 


Winni niestosowania się do postanowień powyższego rozpo- 


rządzenia będą podlegali ukaraniu w myśl obowiązujących prze- 


pisów o odpowiedzialności porządkowej lub dyscyplinarnej. 


Panu Syndykowi m, 
Dr .Bakowskiemu Klemensowi 


w Krekowie 


Kraków, w marcu 1932 r. 


P. T. 


w Чек. DNIA ИЌМАВСА В. R. O GODZ. в. WIECZÓR 
ODBĘDZIE SIĘ W SALI BOLONSKIEGO 
KONCERT SŁAWNEJ PIANISTKI POLSKIEJ 


HELENY MORSZTYNÓWNY 


Wobec wielkiego zainteresowania, jaki ten wyj tkowy recital 
g ] yla у, 
wzbudził wśród publiczności o ograniczonej liczbie biletów, 
prosimy o wcześniejsze zamówienie miejsc w kasie zamówień 


przy składzie fortepianów W. Bolonskiego, Rynek Сі 34. 


W. BOLONSKI 


Dyrekcja Koncertöw. 


ZAPRASZAMY TPRZEJINIE NA 


DTWARTIE WYSTAWY DAWNYCH TRANIN H HA ШР Wy 


ORAZ NA ODCZYT Ж. PROF!KRUSZYNSKIEGO 
RODZ. 4), POPOL. 


Ww PONIEDZIAŁEK 2 MAJA Ф 
w SALACH MUZEUM NARBODOWESD. 


М ZARZĄD ZWIAZKI HE TD Hp С PD LEK 
LAK ИВ ЕТА ЛЕ Ж А PRZEWODNICZĄCA 
TRENA BOJARSKA !RANCHSZROWA POTOCKA 


UBÓW WIECZOROWYCH 


DOCH DMD ЖП 
UM) 2— lb. 


WA URZADZDNA NA 
WSTEP OVRAY Z MUZ 


74. 


WY STA 
AWIĄZEGW ME. PB 


PREZYDENT STOEL. KRÓL. M. KRAKOWA 
WŁADYSŁAW BELINA PRAZMOWSKI 


MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ JWPANA Z OKAZJI POBYTU 
W KRAKOWIE DELEGACJI OCHOTNIKÓW WŁOSKICH 


UROCZYSTE POWITANIE 


KTÓRE ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ, DNIA 15 МАЈА 1932 
O GODZ. 12:30 W SALI RADNEJ NA RATUSZU KRAKOWSKIM 


STRÓJ CZARNY. 


e Zaproszenie. 
F G W © © 


LD niedziele, dnia 15 maja b. г. ο godz. 118 
odbedzie sie 


m pałacu Jomarzystwa Jrzyjaciół Sztuk Pieknych 


Uroczyste 


Otroarcie Wielkiej LDystarwy 


Wincentego 
Wodzinoroskiego 


pod protektoratem 
3. W. 9. Dr. Mikotaja Kmasniemskiego, mojemody; 
Walerego Stamka, b. premiera: 
Beliny Prazmoroskiego, prezydenta miasta: 
Dr. R. Góreckiego, prez. Banku Gosp. Krai. 
G) fit MH Z 
y / 
Ja uroczystość te, ku uczczeniu czterdziestoletniej pracy 


artystycznej, uprzejmie zaprasza 


Sí omiutel Obywatelski. 


(105іер na sale 1 zt. — mtaéciciele akcyi Jom. Śrzyj. 52. Pieknych 
maja rostep molny). 


Czlonkomie Komitetu Obymatelskiego : 


Dyr. Sr. Aymas. 

Dyr. Za. Biezenski. 

Red. R. Blazejoroski. 

Grez. kol. inż. A. Bobkoroski. 

Dr. St Boczar. 2 

St. Burlan. 

Фозе! M. Dabrowski. 

Dyr. M. Dobija. 

Dyr. K. Dobija. 

Myr. J. Doraroski. 

Red. A. Dziaczkoroski. 

Grof. dr. 3. Flach. 

Grof. U. I, dr. I. Qlatzel. 

Grez. p. i tel. inż. J. Gostroicki. 
Grez. Jz. Skar. ©. Greger. 

Dyr. K. Haraschin. 

Qrof. Wlastimil Hoffman. 

δ. gen. ë. Hohenauer. 

Фут. К. Holeksa, 

Grez. 10. Jarocki. 

Tec. аг. K. Jurczyński. 

Dr. IN. Kaplicki. 

Grof. dr. ©). Krajeroski. 

Dice prez. miasta dr. St. Klimecki. , | 
Grof. U. 9, аг. B. Korczyński. | 
glacz. ©. Kubalski. | 
Ф. min. prof. U. J. dr. K. Kumaniecki | 
IM. Krzyzanoroski. | 
Grez. meter. St. Krzyżanowski. | 
асг. Br. Kmiatkoroski. | 
Dr. St. Lapiński. | 
MNacz. Fr. Maślanka. I 


Dyr. inż. H. Mlianoroski. 

Dyr. F. Dtichalski. 

Fec. dr. Y. Mliksiericz. 

Ks. dr. Fr. Mirek. 

Rad. dr. J. Muczkornski. 
ec. dr. €. Nitsch. 

Dyr. 2. Slorakoroshi. 

Kur. okr. szk. dr. ©. STomickhi. 
J. Noworyta. 

Wice prez. miasta LD. Ostrowski. 
Red. δ. Faszkowski. 

Grof. U. J. dr. 9. Sisarski. 
Goset B. Fochmarski. 

Grof. K. Pochroalski. 

Grof. St. Poptaroski. 

Tec. dr. St. Romiński. | 
Goset dr. &. Rubel. 7 

Фуг. 10. Rutkoroski. 

Феј. J. Rybleroski. 

Dyr. A. Schroeder 
Mec. аг. J. Skapski. : 

Dyr. J. Sokulski. 

G. Stachiervicz. 

Wee. dr. W. Sygiericz. 
Red. K. Szczepañski. 
Red. ©. Szczepański. 
Goset JM. Szyszko. 
Goset. В. Jomaszkiemicz. 
Red. Dr. J. LDarchałorski. 
Grof. Ὁ. Wojnarski. 
©. lDyrmicz. МУ | 
K. Zelechoroski. 


PREZYDENT STOE. RRÓL. m. RRAROWA 


ma zaszczyt zaprosic JWP. 


WIECZOR PlESH! POLSRIEI 


па ZAMKU RRÓCEWSRIM па WAWELU 


ktöry odbedzie sie w poniedzialek, 16 maja 
b. r. o godz. 20 z okazji pobytu w Rrakowie 
Delegacji Ochotników Wojennych Italji. 


ODDZIAŁ WIOŚLARSKI ,SOKOLA" KRAKOWSKIEGO 
URZĄDZA 
W SOBOTĘ, DNIA 25 CZERWCA 1932 R. 


TRADYCYJNY OBCHÓD 


МАТА МКО W« 


МА WIŚLE POD WAWELEM 


NA KTÓRY MA ZASZCZYT ZAPR@SIC „7 


< 


᾽ν... αν. 


ZA ZARZĄD ODDZ. WIOŚL. „SOKOŁA“: 
SEKRETARZ: PREZES: 


W. WINKLER KSAWERY HR. PUSLOWSKI 


W PROGRAMIE: 


KOROWÓD ŁODZI DEKOR. 

ŻYWE OBRAZY— SPALENIE 

OGNI SZTUCZNYCH — KON- 

CERT MUZYKI WOJSKOWEJ 

5P.SAPERÖW-OSWIETLE- 

NIE ZAMKU WAWELSKIEGO 
iT ® 


JWP. 
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„MARSZ SZLAKIEM KADROWK]: 


6. VIIL 1032 R 


ZAPROSZENIE 


AA Н A 333! 
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DO 


ЈР, τ 


W KRAKOWIE 


МАМУ ZASZCZYT ZAPROSIĆ J. W. Р. DO UDZIAŁU 
W UROCZYSTOŚCIACH DOROCZNEGO OBCHODU 


MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI- 


KOMITET: 


PREZES KOMITETU WYKONAWCZEGO: 

Dr. STANISŁAW KLIMECKI 

WICEPREZYDENT Stol. Król. m. KRAKOWA 
SEKRETARZ GENERALNY: 

Mr. Kpt. TADEUSZ TYCZKA 


PROGRAM: 
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PIATEK 5 SIERPNIA 1932 R. Ka 
pt 
GODZ. ο RANO: UROCZYSTA MSZA SWagiP*KOSCIELE N. P. M., 
KIORA ODPRAWI Р INEULAT ΡΕ JOZEF 


GODZINA 17.30: 
GODZINA 18.30: 
GODZINA 19.30: 


KULINOWSKI. 
KONCERT RADJOWY. 

CAPSTRZYK ORKIESTR PO MIESCIE. 

POCHÓD Z ORKIESTRAMI Z RYNKU GŁÓW. 
NEGO DO OLEANDRÓW, GDZIE NASTĄPI 
ODCZYTANIE HISTORYCZNEGO ROZKAZU 
Z 6. МШ. 1914 В, ORAZ OKOLICZNOŚCIOWE 
PRZEMÓWIENIE. 


SOBOTA 6 SIERPNIA 1932 R. 
GODZ. 3.30 RANO: PRZEGLĄD DRUŻYN PRZEZ ź KOMENDANTA 


GODZ. 4 RANO: 


GŁÓWNEGO, ODCZYTANIE HISTORYCZNEGO 
ROZKAZU, 

PRZEMÓWIENIE REPREZENTANTA M. KRA- 
KOWA W OLEANDRACH DO DRUŻYN 
] PUBLICZNOŚCI, 

UDZIELENIE BŁOGOSŁA WIEŃSTWA ZAWOD- 
NIKOM. 


CL MARSTDENZYNSZL AKIEM KAD ROSEI. 


ZAKLADY GRAFICZNE 


ДЕХ 
W KRAKOWIE, Tel. 111-02 


Poniedziatek 
12 wrzesnia 


Nadzwyczajne wydanie 


CZA 


Tragiczny zgon por. Zwirki i inż. Wigury. 


i . . n 
Nad wyraz bolesna wiadomość nadeszła dowego do Wilna. Ponieważ jednak iprzy-| góly wypadku, trzeba było pogodzić się z nie 


w niedzielę do Krakowa: bohater ostatnie- rzekł już wojskowemu attaché Czech, że | 


go konkursu lotniczego środkowej Europy, 
najtęższy pilot polskiej aeronautyki, który 
na samolocie zbudowanym «pomysłowo 
przez młodych inżynierów, odbył bez 
szwanku i błędu lot na przestrzeni 8000 
km. 1 zadziwił całą Europę swoją wytrzy- 
małością, tezyzna, techniczną wiedzą i o- 
panowaniem maszyny, — nie żyje! Zdra- 
dziecki wir powietrzny rzucił samolot, któ- 
rym leciał po nowe tryumfy do Pragi — 
o ziemię, i dwaj wierni przyjaciele pilot i 
konstruktor zginęli pod szczątkami swego 
aparatu! Tragiczna ta katastrofa wywoła- 
ła w całym kraju uczucie najgłębszego 
żalu i grozy; i mimowoli nasuwa sie py- 
tanie, czy wanto było narażać te dwa mło- 
de a dla społeczeństwa tak drogie życia, — 
na świeże trudy i niebezpieczeństwa, w 
tak krótkim czasie pod odbyciu niesłycha- 
nie forsownej podróży „która wszystkie ich 
siły pochłonęła, i cały ich system nerwo- 
wy na najcięższą próbę wystawiła. Byli 
przecież zmęczeni i wyczerpani, i pomimo 
młodości nie mogli jeszcze wypocząć po 
10-dniowym prawie nieprzenwanym locie. 
A wiemy dobrze jak delikatna i skompli- 
kowana jest konstrukcja samolotów ma- 
łego formatu, i jak najdrobniejsza, nie- 
przewidziana i niemożliwa do skontrolo- 
wania usterka może spowodować najstra- 
szniejsze następstwa. Ale stało się! Nie po- 
wrócimy 'do życia Żwirki i Wigury, któ- 
тру zawsze razem, w nierozłącznem bra- 
terstwie ku gwiazdom wzlatywali — dalej 
ludzi, bliżej Boga, — i teraz już tam — 
jak starożytni Kastro i Polluks — na zaw- 
sze pozostaną. 

Niechze pamięć ich bohaterskich 'wzlo- 
tów, ich przedziwnej skromności, ich szla- 
chetnej młodzieńczej odwagi, — wieleż фо 
razy zaglądali śmierci w oczy! — pozosta- 
nie naza'wsze w sercach naszych, — niech 
że wspomnienie ich ofiarnej służby dla oj- 
czyzny, świeci promiennym przykładem 
młodemu pokoleniu naszych lotników 
zachęca ich do coraz nowych, coraz płod- 
niejszych wysiłków, abyśmy w tej nowej 
dziedzinie techniki i wiedzy, w tej walce 
ο zdobycie powietrza, nietylko dotrzymali 
kroku innym narodom, ale wysunęli się 
na czoło w tym ogólnoludzkim wyścigu o 
opanowanie przestrzeni. 

Cześć pamięci młodych bohaterów! Nie 
płaczmy po nich, — bo jak mówi nasz 
wieszoz narodowy: I ten szczęśliwy kito 
legł wśród zawodu — jeśli polegtem cia- 
łem, dał innym szczebel do sławy grodu... 

Żwirko i Wigura już przeszli do wiecz- 
ności, a ich duchy odpoczywają na tych 
wyżynach dokąd już nie dochodzą żadne 
edgłosy ziemskich smutków i radości. 
Ale pozostali ich najbliżsi, którzy strasz- 
liwie cierpią. Pozostała młoda zona Zwir- 
ki z małym synkiem, — ta „Stuprocento- 
wa zona pilota", jak ja sam Żwirko okre- 
Slit, — przed ktora z czcią i najglebszem 
współczuciem wszyscy schylamy głowy. 
Pozostały młode siostry imż. Wigury... 
Wobec tych najbliższych poległych boha- 
terów zaciągnęło społeczeństwo ogromne 
obowiązki i nie uchyli się od ich speł- 
nienia. 

Por. Żwirko leciał do Pragi z Warszawy, 
dokąd znowu przyleciał z lotu propagan- 


DRUKARNIA „CZASU“ W KRAKOWIE. 


weźmie udział w praskich zawodach, po- 
| stanowił łecieć do Pragi przez Berno, gdzie 
Bet uczestnicy chalengu mieli po dro- 
dze lądować. Leciał linją prostą, zostawia- 
jac Krakow na boku, a wystartowawszy 
w towarzystwie inz. Wigury o godzinie 6-ej 
rano, juz około godziny 9-tej znałazł się 
nad Cieszynem. Tam trafił na huraganową 
wichure, która samołot porwała w odległo- 
ści 10 km. od Cieszyna, koło wsi Czerlicko 
Dolne nad gęstym lasem. Szczegóły 
katastrofy pozostaną tajemnicą nieszcze- 
snych lotników, a dopiero dokładna eks- 
pertyza szczątków aparatu wykaże, czy 
nieszczęście spowodował jakiś defekt tech- 
niczny. Zdaje sie, że wichura oberwała oba 
skrzydła maszyny, poczem samolot runął 
na ziemię, grzebiąc obu lotników. 


Aparat bez skrzydet runat 
na drzewa. 


Włościanie czerliccy widzieli katastrofę 
z daleka, i z ich opowiadania wynika, że 
RWD 6stał sie igraszką wichru i w pewnym 
momencie spadh ze znacznej wysokości na 
drzewa, których gałęzie od szczytu do ziemi 
‚oblamat. Gdy przybiegli na miejsce katastro- 
fy, znaleźli już tylko straszliwie okrwawione 
i zniekształcone zwłoki por. Żwirki i inż. Wi- 
gury. - 


Władze czeskie zaopiekowały się zwłokami. 


iPrzeniesiono je natychmiast do miejscowej 
kostnicy i zawiadomiono władze czeskie w 


Cieszynie, które aparat albo raczej to со z піе- |’ 


go zostało zabezpieczyly i zajęły sie odpo 
wiedniem umieszczeniem zwłok. Starosta cie- 
szyński Kucner i dowódca pułku piechoty, 
stacjonowanego w Czeskim Cieszynie, przy- 
byli do Czerlicka, wydali natychmiast wszy- 
stkie potrzebne zarządzenia i zawiadomili o 
katastrofie |Prage i Warszawę. 


Zwłoki przewieziono do Cieszyna 
O godzinie 10-tej przybyła komisja sadowo- 


1 lekarska, która nakazała przewiezienie zwłok 
do Cieszyna czeskiego. 


Tramsport odbył się 
z honorami wojskowymi. 


Co znaleziono przy zwłokach? 


Zbadano zawartość kieszeni i portfeli pole- 
głych lotników i u por. Żwirki znaleziono o- 
prócz pieniędzy i zwykłych dokumentów fo- 
tografję żony z synkiem i obrazek Matki Bo- 
skiej Ostrobramskiej. 


Przewiezienie zwłok do Polski. 


Zwłoki obu lotników zostały przewiezione 
do Cieszyna polskiego, a stamtąd ојада, ko- 
leja do Warszawy. Dzien ¡pogrzebu nie zostat 
dotychezas ustalony. 


Rodzina. 


Pani Zwirkowa dowiedziata sie o tragicznej 
śmierci męża w kościele św. Krzyża Zbawi- 
ciela, podczas samego nabożeństwa, gdy ks. 
prałat Nowakowski z kazalnicy ogłosił hiobo- 
wą wieść pobożnej publiczności. Można sobie 
wyobrazić jak piorunująco spadł ten cios na 
młodą kobietę. 

Pani Zwirkowa wyjechała do Cieszyna w 
towarzystwie dwóch panien Wigurzanek £ 
tam we wspólnem porozumieniu z władzami 
wojskowemi ustalą datę pogrzebu. 


Wrażenie. 


(Wiadomość o katastrofie wywołała w całej 
Polsce wrażenie przygnębiające. Poprostu nie 
chciano wierzyć w możliwość takiego nie- 


ubłaganem fatum. 

Na znak żałoby odegrano w Radio marsz 
żałobny Chopina i przerwano transmisje na 
pół godziny. 


Czeski Cieszyn 12 września. 

(Tel. wł.) Jak nam w ostatniej chwili dono- 
878, zwłoki obu lotników nie zostały jeszcze 
przewiezione do Cieszyna Polskiego, albowiem 
mieszana komisja polsko-czeska ciągle jeszcze 
bada przyczyny katastrofy, rozpatrując dokła- 
dnie szczątki samolotu. Dziś albo jutro zwłoki 
bę przewiezione do Cieszyna z honorami 
wolskowemi, a stamtąd odjadą do Warszawy. 
Pociąg wiozący zwłoki zatrzyma się także w 
Krakowie, gdzie odbędzie się manifestacja za- 
łobna. W chwili obecnej przy zwłokach znaj- 
dujhcych sie w kościele w Czerlicku czuwa 
honorowa straż czeska. Trumny zasypane sa 
kwiatami i wogóle władze czeskie odnoszą się 
z majwiększym pietyzmem do zwłok obu lot- 
ników. 


Dojdzie do ШШ ΠΠ 21. Papenem! 


Reithstag nie będzie natychmiast rozwiązany. 


Berlin 12 września. 
ła miarodajne rzadu Rzeszy zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby rząd Rzeszy zamierzał roz- 
wiązać Reichstag jeszcze przed dyskusją poli- 
tycmą nad oświadczeniem rządowem. Utrzy- 
muß że dyskusja będzie przez rząd z wiel- 
kiem zainteresowaniem śledzona i będzie za- 
wiejała momenty dla rządu interesujące. Rząd 
niejwyklucza, że potrafi znaleść w Reichstagu 
większość dla swego programu. 
Przewiduja tu mianowicie dwie ewentualno- 
sci} Wedle pierwszej prezydent Hindenburg па 
padek votumi nieufności dla rządu v. Pape- 
ie rozwiąże Reichstagu, lecz powierzy po- 
nie v. Papenowi misję utworzenia gabine- 
Меде drugiej: Reichstag wogóle nie uchwa- 
li kanclerzowi votum nieufności. Wedle tych 
pogłosek już obecnie rokowania Centrum z Hi- 
tlepowcami nie toczą się na temat utworzenia 
nowego gabinetu, Jecz na temat znalezienia 
fofmuły tolerancji dla rządu 


ben. Schleicher nie chce hyć kanclerzem. 


Ogłoszono w Berlinie następujący urzędowy 
komunikat: 
brew krążącym pogłoskom, minister obro- 
ny państwowej gen. Schleicher oświadcza, że 
niema zamiaru przykładać ręki do sfałszowa- 
nia myśli niezawisłego prezydjalnego rządu 
przez gabinet stworzony faktycznie przez 
stronnictwa. Generał Schleicher dodaje, że u- 
wazalby za nielojalność wobec p. Prezydenta, 
gdyby uczynił cokolwiek, coby mogło na 
szwank narazić gabinet obecny. 


Oświadczenie gen. Schleichera, które wy- 
warło ogromne wrażenie w Berlinie dowodzi: 
1) że nadzieje pokładane w nim przez hitlerow- 
ców są złudne. Schleicher jest przeciwny gabi- 


‚netowi parlamentarnemu, jakimby musiał być 


gabinet utworzony przez koalicje centrowo- 
nacjonalistyczną; 2) gen. Schleicher jest mẹ- 
Zem-zaufania Hindenburga і solidaryzuje sie 
całkowicie z obecnym kanclerzem. 
"Stwierdzenie tego stanu rzeczy jest dlatego 
ważne ponieważ jeszcze dnia 10 bm. wysłan- 
nicy centrum i hitlerowców zwrócili się bez- 
pośrednio do gen.Schleichera z następującą 
propozycją: gabinet Papena ustąpi przed złoże- 
niem deklaracji rządowej w parlamencie. Oba 
stronnictwa zaproponują ¡Prezydentowi utwo- 
rzenie gabinetu pod przewodnictwem generała 
Schleichera. Wicekanclerzem tego rządu będzie 
Gregor Strasser; wszystkie teki zostamą obsa- 
dzone członkami partji centrum i nar.-socja- 
listów. 
Propozycje te gen. Schleicher odrzucił. 


Manitestacja przyjaźni francusko-ameryk. 
W rocznicę bitwy nad Marną. 


Paryż 12 września. 
(Tel. wł.) W mieście Meaux nad Marną od- 


szczęścia. Dopiero gdy Radjo ogłosiło szcze była sig wczoraj uroczystość poświęcenia pom- 


Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupré. 


Cena numera 
19 groszy 


nika francusko-amerykanskiej przyjazni z o- 
kazji 18-tej rocznicy zwycięskiej walki nad 
Marną. W uroczystości tej wzięli udział: pre- 
zydent republiki Lebrun, członkowie rządu 
francuskiego, reprezentanci rządu amerykań- 
skiego — ambasador Stanów Zjednoczonych 
wraz z członkami ambasady, oraz korpus dy- 
plomatyczny. Jako pierwszy mowca przema- 
wiał minister wojny Paul Boncour. W mowie 
swej podkreślił on znaczenie bitwy pod Marną, 
która zdruzgotała cały system, jaki od czasu 
zwycięstwa pod Sadową i Sedanem lokował 
miłjardy. w zbrojeniach i dążył do rozbudowy 
militaryzmu. W bitwie nad Marną upadł ten 
system i obecnie obowiązkiem Francji jest 
czuwać, aby sie historja nie powtórzyła. 

Amibasador amerykański Edge oświadczył, 
że pomnik jest symbolem nierozerwalnosci 
ententy i przyjaźni, jaka stale istnieje między 
Francją a Stanami Zjednoczonemi. Sympatja 
narodu amerykańskiego jest zawsze po stronie 
napadniętego. Naród amerykański stoi nie- 
wzruszenie na stanowisku, że każdemu naro- 
dowi przysługuje prawo bronić się przed inwa- 
zją nieprzyjacielską. Zaatakowanemu państwu 
naród amerykański nie omieszka pospieszyć 
z pomocą moralną, a wrazie potrzeby, mate- 
rjalną. Pomnik ten będzie promieniejącą la- 
tarnią i niechaj służy za symbol przymierza 
francusko-amerykańskiego. 

Jako ostatni mowca przemawiał premier 
Herriot. Wspomniał on w gorących słowach © 
amerykańsko-francuskiem braterstwie broni 
i wskazał na okropności wojny i podkreślił 
pokojowość Francji. Francja mając w żywej 
pamięci wszystkie okropności wojny dąży je- 
dynie do utrzymania pokoju: Utrzymanie po- 
koju jest jej największą troską. Muszą to zro- 
zumieć wszystkie narody. Francja w: imię po- 
koju skłonna jest do pojednania się z tymi, 
którzy zadali jej talk dotkliwe rany. Francja 
życzy sobie, aby wszędzie zrozumiano jej tro- 
skę i podobnie jak Herriot wypowiedziano się 
w tej sprawie niedwuznacznie. 


Zwycięstwo ekipy polskiej w Rydze. 


W drugim dniu zawodów konnych jeźdzcy 
polscy odnieśli zdecydowane zwycięstwo, zaj- 
mując w najtrudniejszym biegu z przeszkoda- 
mi, przy ogólnej liczbie 45 startujących, wszy- 
stkie oztery pierwsze miejsca. W biegu tym 
brali udział wszyscy zawodnicy niemieccy o- 
ram najlepsi oficerowie anmji łotewskiej i 
estońskiej. (Wczorajszy zwycięzca w biegu © 
puhar miasta Rygi — Niemiec, Eude, po zro- 
bieniu 12 punktów karnych spadł z konia i od- 
stąpił od biegu. 

Bieg ten składał się z dwóch rozgrywek, 
których poszczególne rezultaty techniczne de- 
cydowały dopiero © ostatecznym wyniku. 
Pierwsza z rozgrywek tego biegu składała się 
z 15 przeszkód na 1.30 m, wysokich. W: drugiej 
części biegu zawodnicy mieli do pokonania 7 
przeszkód na wysokości 1.40 m. Większa ozęść 
jeźdzców odstapila juz po pierwszej roz- 
grywee. 

W ostatecznym wyniku zajął pierwsze miej- 
sce por. Rojcewicz na koniu „The Hope“ — 
drugiem, trzeciem i czwartem podzielili się 
jeźdzcy «polscy, por. Ruciński, kpt. Sałęga o- 
raz rtm. Szosland. Zwycięstwo polskie wywo- 
łało żywy. entuzjazm obecnych. Jeźdzców go- 
rąco oklaskiwano, a orkiestra powitała ich 
dźwiękami famfar. Por. Rojcewicz zdobył na- 
grodę łotewskiego mimistra wojny, w sumie 
1.200 łatów. Należy zaznaczyć, że wszyscy 
jeźdzcy polscy ukończyli bieg z minimalną 
ilością punktów karnych. 


Zwrot 116 skrzyń aktów z Rosji. 


Delegacja polska w mieszanej komisji ree- 
wakuacyjnej i specjalnej w Leningradzie na- 
desłała 116 sknzyń aktów, rewindykowanych 
z Rosji na podstawie ant. 11 traktatu ryskiego. 

Obecny transport obejmuje materjaly. archi- 


'walne, odebrane z min, kolei z różnych depar- 


tamentów, spraw wewnętrznych, oraz akty ro- 
syjsko-polskiej komisji do regułacji granie 
państwowych. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA „EZAS“. 


PROGRAM: 


GODZ. 10 
Uroczyste Nabozenstwo w Katedrze 
Wawelskiej. 


GODZ. 11 
Pochöd z Katedry. 


GODZ. 12 
Uroczysta Akademja Wioslarska 
w gmachu T. С. „Sokół“ — Wolska 27. 


GODZ. 1439 
Wielkie Jubileuszowe Regaty Wioślar- 
skie Międzyklubowe na Wiśle (osobny 
program). 


GODZ. 20 
Wieczornica Wioślarska w małej sali 


T. С. „Sokół“. 


GODZ. 21 
Rozdanie nagród zwyciezcom regato- 
wym. 


GODZ 22 
Wioslarskie Zebranie Towarzyskie 
z tańcami w wielkiej sali T.G. „Sokół“ 
(tylko za zaproszeniami — mundury — 
stroje wieczorowe). 


ODDZIAŁ WIOŚLARSKI 
„SOKOŁA KRAKOWSKIEGO 


ŚWIĘCĄC CZTERDZIESTOLETNIA 
ROCZNICĘ ISTNIENIA 


ORGANIZUJE 


W NIEDZIELĘ, DNIA 18 WRZEŚNIA 1932 


UROCZYSTY OBCHÓD 
JUBILEUSZOWY 


NA KTÓRY DER ZASZCZYT NINIEJSZEM ZAPROSIĆ 


ZA ZARZĄD ODDZIAŁU WIOŚLARSKIEGO 
„SOKOŁA“ KRAKOWSKIEGO: 


Sekretarz : Prczes: 


Wilhelm Winkler 
Naczelnik przystani: 

Włodzimierz Długoszewski 
3 


Franc. Ksaw. Pustowski 


PROTEKTOROWIE OBCHODU: 


JWPan Dr Mikolaj KWASNIEWSKI, Wojewoda 
Krakowski 
Władysław Belina-PRAZMOWSKI, Pre- 
zydent miasta Krakowa 
Gen. bryg. Aleksander Jerzy LUCZYNSKI, 
Dow. Okr. Korp. V. Kraköw 
Adam ZAMOJSKI, Prezes Pol. Zw. „So- 
kolstwa“ w Warszawie, Wiceprezes Wszech- 
słowiańskiego Zw. „Sokolstwa“ 
Jerzy BOJANCZYK, Prezes Pol. Zw. Tow. 
Wioslarskich w Warszawie 
Dr Stanistaw ROWINSKI, Wiceprezes Pol. 
Zw. „Sokolstwa“, b. Prezes Т. С. „Sokół“ 
I. w Krakowie, Członek Honorowy O. W. 
S. K. 
Edward KUBALSKI, Prezes T. G. „Sokół“ 
I. w Krakowie, Czlonek Honorowy O. W. 
S. K. 
Mecen. Józef RAD WAN z Kalisza, Prezes 
Honorowy Pol. Zw. Tow. Wioslarskich, 
Czlonek Honorowy O. W. S. K. 
Józef RUDNICKI, Założyciel, Prezesi Czło- 
nek Honorowy O. W.S.K., Członek Ho- 
norowy Т. С. „Sokół“ I. w Krakowie 


KOMITET ORGANIZACYJNY: 


Przewodniczący: Wilhełm WINKLER, Dr Wincenty 
BOGDANOWSKI, Władysław CYREK, Dr Kazi- 
mierz SZCZEPAŃSKI, Józef JAWORZYNSKI, 
Włodzimierz DŁUGOSZEWSKI, Stanisław MED- 
WECKI, Zenon HERCZKA, Józef SZCZEPEK, 


| Jerzy DŁUGOSZEWSKI Tadeusz MOTAK | 
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KRAKOW, UL. TAD. KOSCIUSZKI L. 2 — TELEFON 126-87 


Uczestnikom obchodu przygotowano 
wygodne pomieszczenie i posilek po ce- 
nach minimalnych, nadto zapewniono 
znizki kolejowe w drodze powrotnej. — 
Zawodnicy bioracy udzial w regatach 
otrzymują nadto szczególniejsze ulgi. 

Zgłoszenia uczestnictwa w uroczy- 
stości oraz udziału w Wieczornicy Wio- 
ślarskiej (8 zł od osoby) do dnia 12. IX. 
br. godz. 20, pod adresem: 


ODDZIAŁ WIOŚLARSKI 
„SOKOLA” KRAKOWSKIEGO 
KRAKÓW, UL. TAD. KOŚCIUSZKI 2. 


IT, 


UDZIAL 


W WIECZORNICY WIOSLARSKIEJ 
Z OKAZJI 
UROCZYSTEGO 
OBCHODU JUBILEUSZOWEGO 


AO-LECIA ODDZIAŁU WIOSLARSKIEGO , SSOKOLA" 
KRAKOWSKIEGO W DNIU 18 WRZEŚNIA 1932 ROKU 
W MAŁEJ SALI TAG. „SOK ‘|, WKRAKOWIE, 


PRZY UL. WOLSKIEJ L. 27, > „© GODZINIE 20. 
a = 


ZN E Peetu Pak 


Kraköw, dnia 28 pazdziernika 1932 


P.T. 


Komitet Dni Chopinowskich w Krakowie ma zaszczyt przesłać 


JWPanu/i/ program trzech uroczystych koncertów poświęconych dziełom 


Nieśmiertelnego Mistrża i najgoręcej prosi o poparcie akcji Komitetu 
przez przybycie na wymienione imprezy artystyczne.- 

Cały dochód przeznaczony jest na stworzenie wieczystej fundacji 
Domu Ohopina w Żelazowej Woli pod Warszawą i sprowadzenia zwłok 


Mistrza do osobnego mauzoleum na Wawelu.- 


Przewodniczący Komitetu: 


Prof.Dr.Zdzistaw JACHIMECKI wir. 
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Sala Starego Teatru. 


W czwartek dnia 3=go listopada 1939 roku 


τ Doce ος σσ Сз ©» 


AKADEMJA 


Program: 


‚ Przemówienie — wygłosi Prof. Dr. JOZEF REISS. 


....v... 


So 


че ава 


Utwory CHOPINA : 


. a) Nocturne Fis-dur, ору 15 
b) Fantaisie-Impromptu, op. 66 
с) Trzy preludja 3 op. 28 (4, 6 i 7) 
d) Polonez d-moll, op. 71 — 


wykona H. SZW ARCENBERG-CZERNÓWNA. 


ΠΝ sassa. ΟΥ σσ ών 


. Trzy pieśni — 
odśpiewa p. FELICJA GUNTHERÓWNA. 


. Sonata h-moll, op. 58 — 


wykona p. JACQUES MARMOR. 


. Trzy pieśni — 


odspiewa p. FELICJA GUNTHERÓWNA. 


1. Dror Doce Sree nse Ger Фев Oe 


. a) Ballada gemoll, op. 23 
b) Scherzo cis=moll, op. 39 
с) Polonez As-dur, op. 53 — 


wykona p. OLGA MARTUSIEWICZ. 


СТРО 


ва Фар» ев 


Do śpiewu akomp. р. KAZIMIERZ MEYERHOLD. 


DO... o. 


Poczatek ο godz. 8 wieczór. 
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Złota Sala Domu Katolickiego. 


W niedzielę, dnia 6-g0 listopada 1932 roku 


UROCZYSTY 


KONCERT 


SYMFONICZNY 


Program: 


. CHOPIN=MINCHEJMER: Polonez A-dur — 


wykona CHOR mieszany Tow. Oratoryjnego z tow. 
orkiestry symf. pod kier. Dyr. ST. BARANSKIEGO. 


. Przemówienie — 


wyglosi Prof. Dr. ZDZISŁAW ЈАСНІМЕСКІ. 


3. CHOPIN: Koncert fortepianowy f=moll, op. 21 — 


z tow. orkiestry wykona p. L. BERKWI( ОМА. 
Orkiestra złożona 5 członków Zaw. Zw. Muzyków 
i Przedstawicieli wszystkich zespołów instrumental- 


nych w Krakowie pod kier. Dyr. BARANSKIEGO. 


4. NOSKOWSKI: Warjacje - obrazy fantastyczne — 


na temat preludjum A=dur Chopina >Z Życia 
Narodus — na wielką orkiestrę — 


wykona orkiestra symłoniczna pod kierownictwem 


Prof. ZBIGNIEWA DYMMKA. 


. CHOPIN: Koncert fortepianowy e-moll, op. 11 — 


z tow. orkiestry wykona p. L. MLIĘNZER, Prof. 
Konserwatorjum Lwowskiego. Orkiestra pod kier. 


Dyr. BB WALLEK-WALEWSKIEGO. 


Poczatek o godz. 11°30 przedpol. 
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Sala Bolońskiego — Pałac Spiski, Rynek 34. 


W środę, dnia 9=go listopada 1932 roku 


UROCZYSTY 


KONCERT 


KAMERALNY 


Program: 


. Słowo wstępne — 


wygłosi Dyr. В. WALLEK-WALEWSKI. 


Utwory CHOPINA: 


. a) Introdukcja i polonez na wiolonczelę i fortepian, 


op. 3 
b) Sonata na wiolonczelę i fortepian, op. 65 — 
wykonają Pp. MELA SACEWICZOWA, fortepian 
i JOZEE MIKULSKT, wiolonczela. 


. a) Ballada As=dur, op. 47 


b) Wale cis=moll, op. 64 
c) 4 etiudy: op. Το C=dur i Es=dur — op. 98 
Des-dur i Ges-dur 


d) Barkarola Fis-dur, op. бо — 


wykona p. KAROL KLEIN. 


. Trio na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, op. 8 — 


wykonaja Pp. Prof.: JAN HOFFMAN, STAN. 
MIKUSZEWSKI i FERDYNAND MACALIK. 


Początek o godz. 315 wieczór. 


"ee ΩΣ ass aes ΙΕ ο ο σώσω 


KOMITET DNI CHOPINA 


RR A RO S J E 


ПОО ΠΠ ΕΤΕΠ ΙΓ ΤΙ DON ΠΠ 


PROC RAN 


UN ТИТ ЛЛ ТЛ 


I! 
echód przeznaczony 
Komitetu Dni € hopina w 


τς ο τα uva EEE A з 


Zakł. Graf. „STYL“ — Kraków. 


WYDZIAL ZWIAZKU ZAWODOWEGO POLSKICH 
ARTYSTOW PLASTYKOW W KRAKOWIE 


MA ZASZCZYT ZAPROSIC 


KRAKOWSKIEGO ZWIAZKU PLASTYKOW, KTORE NASTAPI 
DNIA 6 LISTOPADA B R. O GODZ. 12-TEJ W POŁUDNIE 
W SALACH TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
=== (KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 4.) ===— _ 


Mr. 264 


Е 


„TRAG“ wychodzi воќиіаидін m potiziala Bote} sviaazór, 
Kummer poledymezy > gr. 
"PRENUMERATA MIESIĘCZNIE WYNOSI: 


W Krakowie bez odnoszenia do domę . a 

W Krakowie z odnoszeniem do domu 

Na prowincję z przesyłką pocztowąj . + А 

Zagranice z przesyłkę pocztową αι 
Za każdą zmianę adresu dolicza 


Reklamacje niezapieczętowane nie podlegają opłacie 
Listów mieopłaconych nie przyjmuje sig. | 

Prenumerate przyjmują: Administracja „Czasu“, wszystkie urzędy 

pocztowe, wszystkie miejscowe i zamiejscowe Biura dzienników. 


НАШ uprzywilejowanych 
przedpłat podatkowych od nieruchomości. , 


Założenie niniejszego projektu są nastę- 
pujące: 

1) Według opinji ogólnej znajduje się we- 
wnatrz kraju pokaźna ilość gotówkiukrytej 
a wycofanej z krążenia; znawcy szacują ją na 
równowartość kilkuset miljonów złotych; go- 
tówka ta jest tesauryzowana; nie wychodziła na 
jaw i nie wchodziła w obrót pieniężny w nie- 
dawnym, ubiegłym okresie, w którym ustawo- 
wo dopuszczalne korzyści majątkowe gd: kapi- 
tałów wynosiły 12 czy 15 proc., a stopa wkla- 
dów bankowych wynosiła 7 czy ἃ proc. w sto- 
sunku rocznym; nie wyjdą one tak łatwo z u- 
krycia obecnie, gdy ustawowo dopuszczalne 
korzyści majątkowe zostały zredukowane do 
9 i pół ezy 10 proc., a instytucje finansowe 
płacą za wkładki 4% czy 5 proc. Powodem tego 
sianu rzeczy jest psychoza oraz nieufność te- 
sauryzatorów. 

2) Stanowisko wierzyciela jest współcześnie 
na całym świecie trudne; jedni nie płacą, bo 
nie mogą, drudzy, bo nie chcą; trzeci twierdzą, 
że wartość pieniądza wzrosła, przeto należy 
zwrócić mniej, niż się pożyczyło. Niepłacenie 
długów i procentów jest na porządku dzien- 
nym; egzekutywa należności jest na całym 
świecie coraz trudniejsza; moratorja nie tylko 
długów wojennych, leez długów prywatnych, 
w szczególności rolniczych i hipotecznych, prze- 
stały być zjawiskami wyjątkowemi. Niniejszy 
projekt stara się tesauryzcwane kapitały czę- 
ściowo puścić w obieg poprzez skarb państwa 
drogą swoistej konstrukcji, a mianowicie takiej, 
da której najbardziej nieufny kapitalista-tesau- 
ryzator winien mieć zaufanie; jest to koncepcja 
urrzywilejowanych przedpłat "ορ, od nie- 
ruchomości. ° 

istota projektu. ‚Projekt przewiduje 
uchwalenie ustawy, na podstawie której wła- 
ściciełe niernchomaści mielihy możność wpła- 
Tama SR ] 
wy podatek od nieruchemości we wysokości 
jedno-, dwu-, trój-, cziero- i pieciokrotnc$ci 
cstatniege  wytaiuru, potracajac - 
vw płacaniu co następuje: 

w wypadku przedpłaty za jeden rok — 8-0 
pracentowe odsetki 'w stosunku rocznym; 

w wypadku przedpłaty za dwa lata— 8-0 pro- 
cenicwe odsetki za pierwszy rok, a 7 i pół pro- 
centowe odsetki za drugi rok przedpłaty; 

w wypadku przedpłaty za trzy lata — 8-0 pro- 
centowe odsetki za pierwszy rok, 7 i pół proc. 
odsetki za drugi rok, a 7-proc. odsetki za trzeci 
rok przedpłaty; 

w wypadku przedpłaty za cztery lata— 8-pro- 
centowe odsetki za pierwszy rok, 7 i pół, 7 i 6 
i pół procentowe odsetki za drugi, trzeci i 
czwarty rok przedpłaty; 

w wypadku przedpłaty za pięć lat — 8-0 pro- 
centowe ousetki za pierwszy rok, 7 i pół, 7, 6 
i pół procentowe, oraz l-o procentowe odsetki 
za drugi, trzeci, czwarty i piąty rok przedpłaty. 

Ustawa winna gwarantować równocześnie ta- 
kim platnikom następujące przywileje: 

a) Na wypadek, gdyby w 
płatnicy podatek przeđpłacili, nastąpiła zwyż- 
ka podatku od nieruchomości, to płatnicy ci 
nie byliby ас dodatkowych opłat pociągani; 
gdyby zaś nastąpiła zniżka tego podatku, otrzy- 
maliby bonif:katę. 

b) Na wypadek, gdyby w okresie, za który 
platniey podatek przedpłacili, nastąpiła usta- 
wowa zmiana podstaw obliczania komornego 
na niekorzyść właściciela nieruchomości, to 
płatnicy ci nie byliby zobowiązani do stosowa- 
nia powyższych obniżek. 

e) Na wypadek udowodnionej potrzeby mie- 
liby ci płatnicy, którzy przedpłacają więcej ami- 
żeli 1 rok podatkowy, prawo lombardowania, 
wzgłędnie ściślej mówiąc, uzyskania pożyczki 
na podstawie powyższych kwitów podatkowych 
w bankach, podległych ministrowi skarbu. 

Wysokość pożyczki udzielanej pod zastaw 
(na podstawie) powyższych 'papierów leżałaby 
między 33 proc. a 06 proc. kwoty, na jaka kwi- 
ty opiewaja, a to zaleznie od kazdoczesnego zia- 
rządzenia ministra skarbu. Stopa procentowa 
Gd tych pożyczek byłaby o 2 proc. wyższa 
(w stosunku rocznym) cd stopy, jaka została 
potrącona przez płatnika, a więc wynosiłaby 
10—8 proc. w stosounku rocznym. Płatnicy, 
którzy kwity na przedpłacone podatki zasta- 
wili, a w odnośnym roku podatkowym nie wy- 
kupili, podlegają rygorowi egzekucyjnemu na 
równi z tymi płatnikami, którzy zalegają z po- 
datkami za odnośny rok podatkowy. Z pow yz- 
szego udogodnienia mieliby oni prawo korzy- 
stać nie wcześniej, jak po upływie jednego roku 
od daty dokonanej przedpłaty. 

Preliminarz wydajności powyższych przed- 
płat zależy w zupełności od tego, w jakim od- 
setku są właściciela nieruchomości równocze- 
śnie jesauryzatora imi, ponadto od psychołogicz- 
nego ustosunkowania się właścicieli nierucho- 
mości do projektu przedpłat podatkowych. Ce- 
lem zdania sobie sprawy z możliwości, wcho- 
dzących tu w rachubę, ustalić należy, że poda- 
tek od nieruchomości wynosił w latach 1926— 
1928 — 48, 48 i 49 miljonów zlotych (Mały Rocz- 
nik Statystyczny, 1931, str. 151), a ww. 1929-30— 
46 milj. zł. (Rocznik Statystyki Rz. P. 1930, 
str. 539). Ze względu na to, że obecnie podatek 
ten podwyższony został z 7 na 10 prod, przyjąć 
można, że obecnie wynosi on okolo 65 nid ]. zło- 
tych. Gdyby przyjąć, że przedplate 


się zł. 


owi państwa przedpłat na państwo- {| 


sobie przy | 


okresie, za który 


5.40 
zł. ‚6. 
zł. 6.— 
zł. 10.— 
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pocztowej. KONTO P. K. О. KRAKÓW NR. 400.404, 


Godziny biurowe: 


η ‘ ‹ 4 А w. аи: сг. лаал 


dzie pozyczke niniejszego typu wyzej ze wzgle- 
dów konstrukcyjnych; oprocentowanie jej oraz 
jej uprzywilejowanie bedzie podnieta do doko- 
nania przedpłat, a trudności znalezienia odpo- 
wiedniego terenu pracy dla kapitalu, błak ren- 


| Jag" pozwala na prognozę, że konstrukcja 
Powyższa winna mieć powodzenie. ει 

Dia państwa wydaje się powyższa kone 
strukcja pożyteczną z następujących powo- 
dów: 


50 proc. p Ἀπ | 
£5 proc. "i ١ 
40 proc. 

35 proc. 

š 30 proc. 

przedpiat wyniesie: 

brutto (czyli po potrąceniu odsetek) 
rok 32u, milj. około 30 milj. zł. netto 
rok 29:32: i » 

rok 

rok 

rok 


Razem sumę około 120 milj. nello 

Co się tyczy pgychologicznego ustosunkowa- 
nia się właściciefi nieruchomości do tego pro- 
jektu, to przewidzieć można ustosunkowanie 
się dodatnie; albo wiem każdy, najbardziej na- 
wet nieufny tesauryzator, rozumieć będzie róż- 
nice pomiędzy jakąkolwiek lokatą czy prywat- 
nę, pożyczką dotyghczasowego typu, a pożyczką 
niniejszego typuśwe formie przedpłaty podat- 
kowej od w łanie j nieruchomości | cenić bę 


za 1 rok uskuteczni 
za 2 lata 
za avala 
za 4 lata 
za 5 lat 
suma, 


* 
plat podatkowyeh 
kaźnej, ma warunkach dla 
dogodnych. 

2) Uzyskanie tejże gotówki nie byłoby 
połączone z żadnemi wydatkami, gdyż wyko- 
nanie projektu leży w ramach 
Urzędów skarbowych. 

Przeprowadzenie konstrukcji dałoby poważ- 
me korzyści moraine, premjując płatników 
przedpłacających, a nie jak dotychczas, 
ey el zalegajacych. 

«α Км: 


Cała powyzsza koncepcja “dalaby sig także 
mutatis mutandis zastosowaé do komunalne- 
go dodatku do podatku od nieruchomości, 
dając najprostszą droga dorazna pomoc zbie- 
dzonym finansom komunalnym. 

Arnold Bollanderi Adam Krzyżanowski. 
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1) Skarb państwa zyskałby w formie przed-" 
gotówkę w wysokości ро-! | 
skarbu państwa 


Krakow Czwartek | 17 Listopada 19 
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— Ignacy Friedman, wszechäwiatowej sławy pia- 
nista-wirtuoz, wystapi w Krakowie z jedynynr kon- 
certem we czwartek, 24 bm. w Starym Teatrze. Bi- 
lety wraz z gurderoba w cenie od zł 150 do 8.50 за 
już do nabycia w kasie Starego Teatru. 

— Cykl propagandowych bezpłatnych wieczorów 
literackich i muzycznych (wieczór szósty) — wie- 
czór pieśni i агу] czeskich i narodowej pieśni slo- 
wąckiej odbędzie się w dniu 19 bm. t. j. w sobotę 
o 8 godz. wieczorem w sali Bolońskiego. Jako so- 
listka wystąpi znana zaszczytnie śpiewaczka Ema 
Bolonska. Prelekcję wygłosi Dr Józef Reiss, przy 
fortepianie Bol. Wallek-Walewski. Bilety bezpłatne 
numerowane wydaje firma Boloński, Rynek, linja 
C--D. Dochód z programów na ochronki Koła pań 
T. Sb. 

— Wieczór wspomnień poświęcony uczczeniu za- 
sług i prac Sp. Kazimiery Bujwidowej urządza 
w piątek, 18 bm. o 5047. 6 Związek pracy obyw. 
kobiet. 

— „Wiedeń w muzyce" — to tytuł drugiego po- 
pularnego poranku muzycznego, który odbędzie się 
w.sali teatru „Uciecha, dnia 20 bm. o godz. 11.30 
przed poł. W programie utwory Mozarta, Schuber- 
ta, Ryszarda Straussa, Jama Stnaussa i wiedeńska 
muzyka ludowa. Wykonawcy orkiestra „Uciechy” 
pod kierunkiem Dr A. Hermana. 

— Prelekcja Dr Kazimierza Piotrowskiego na te- 
mat „Marjusz” Pagnola na tle współczesnego tea- 
tru francuskiego" w.Kollegjum wykładów nauko- 
wych, wskutek odłożenia premjery sztuki . Marju- 
sza“ została przesunięta z dnia dzisiejszego nagüü- 
czątek grudnia br. 


‚OBCZYTY. 


as Odczyt. Henryka Jasieńskiego. W czwartes 
nia 17 bm. a godzinie 6-tej wieczorem odbędzie 
sie staraniem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego w Krakewie w Muzeum Narodowem 
w Sukiennicach (wejścte główne) odczyt inż. „arch. 
ilenryka Jąsieńskiego „O wkładzie kamienicy kra- 
kowskiej“. Odczyt ilusirowany będzie przeźrocza- 
mi i rysunkami. Wstepna odczyt 1 zł. na cele 
Towarzystwa, dla członków Towarzystwa Przyja- 
ciół M. N. wstęp bezpłatny. г 

— Z krakowskiego Kota filologicznego. W pią- 
tek, dm. 18 bm. о gadz. 7 wieczdrem odbędzie sie 
w sali seminayjumr filol. klas. (ul. Szpitalna 40, II 
p.) odczyt prof. Dr T. би p. t. „Polskie Tyrte- 
jady”. k 

— Odezyt o Pojezierzu bracławskiem wygłosi 
prof. Leszko w Pol. Tow. Kraj. w piątek, 18 bm. 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp wolny, goście mile wi- 
dziani. 

— W krak. Towarzystwie technicznem przy ul. 
Straszewskiego L. 28. И p. odbędzie się w piątek, 
dnia 18 bm. o godz. 19 zebranie, na którem wygło- 
si p. dyr. inż. Tadeusz Jaszczurowski odczyt na te- 
mat: „Rozbudowa wodociągu krakowskiego" (z o- 
brazami świetln.). Goście. mile widziani. 

— Odezvt п. I. Полет 9 T+ 3 


3 


dzieży doniósł do policji Nowak Walenty z Czyzyn, 
że skradziono mu z korytarza głównej poczty, po- 
zostawiony bez opieki rower, wartości 100 zł. 


ZE LWOWA. 
(Od naszego korespondenta.) 


— Rada adwokacka we Lwowie. Na posiedzeniu 
ustępującego wydziału i nowowybranej Rady lzby 
adwokatów we Lwowie, Rada ukonstytuowała się 
w składzie: dziekanem Izby został wybrany adwo- 
kat Dr Leon Chotiner, zast. dziekana adw. Dr Zdzi- 
sław Stankiewicz, sekretarzem adw. Dr Iwan Kmi- 
cikiewicz, skarbnikiem Dr Marceli Buber. Dalsze 
ukonstytuowanie nastąpi w piątek. 

— Wyrok w procesie posła Dr Kohuta. We Lwo- 
wie zakończyła się rozprawa przeciw bylemu po- 
słow Dr Kohutowi. Na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych trybunał skazał Dr Kohute na 
10 miesięcy aresztu, z czego na podstawie amnestji 
umorzono połowę kary, wykonamie zaś reszty za- 
wieszono na okres 5 lat. 

— Włamanie do kancelarji notarjusza. We Lwo- 
wie do kancelarji notarjusza Stanisława Hołuba 
włamali się nieznani sprawcy i po rozbiciu kasy 
skradli około 2000 zł oraz papiery wartościowe. 

— Kradzież narkotyków. Do apteki Kasy chorych 
w Drohobyczu włamali się nieznani sprawcy i skra- 
dli znaczną ilość kokainy i morfiny. 

— Śmierć dwojga młodych ludzi. W Brzuchowi- 
cach Izak Hoenig zastrzelił Henryke Werba, stu- 
dentke wydziału humanistycznego uniw. lwowskie: 
go, poezem sam. odebrał sobie życie. Powodem by- 
ła niemożność wspólnego pożycia. 

Z WARSZAWY. 
(Оа naszego korespondenta.) 


— Pertraktacje w magistracie. 15 bm. upłynął 
termin, w którym magistrat wąrszawski iniał za- 
projektować formę załatwienia zatargu w sprawie 
płac urzędniczych. Obecnie rozpoczęły się rokowa- 
nia między delegatami urzędników a magistratu 
w tejisprawie. 

— Wypadek w czasie rozprawy. W sądzie grodz- 
kim w Warszawie sąd rozpozna wał sprawę powódz- 
twa. znanego lekarza przeciw pacjentowi, który od- 
mawiał zapłacenia honorarjum iza leczenie. W cza- 
sie składania wyjaśnień przez lekarza sędzia nagle 
przerwał mu i wezwał, aby się udal do gabinetu 
sędziowskiego, poczem sam szybko wyszedł. Jak się 
okazało, sędzia doznał ataku sęrcowego i ZMUSZO- 
ny był uciec się do pomocy lekarza, którego spra- 
wę właśnie sądził. Szybka pomoc zapobiegła wy- 
padkowi i po godzinnej przerwie sędzia kontynuo- 
wał rozprawę. 

— Pożar w sądzie. W warsza wskim sądzie grodz- 
kim wybuchł pożar, który mimo natychmiastowej 
akcji ratunkowej zniszczył część aktów. Podobno 
pożar wybuchł z podpalenia. Władze prowadzą do- 
chodzenia. 


U ludzi cierpiących na żołądek, kiszkii przemia- 
nę materji, stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa" pobudza prawidłowość funk- 
cyj narządów trawienia i kieruje odżywcze dla or- 
ganizmu soki do krwiobiegu: Żądać w aptekach. 
Se u a ας т 


w rejonie nadlesnietwa Pruchna polowanie repre 
zentacyjne przy bardzo sprzyjających warunkach. 
P. Prezydent R. P. przybył w godzinach rannych 
wraz z wszystkimi gośćmi. O godz. 12 podejmowano 
uczestników polowania śniadaniem w pawilcnıe: 
myśliwskim w terenie. O godz. 16.30 zakończono po- 
lowanie nader pomyślnym wynikiem. O godz. 20 
odbył się obiad u p. Prezydenta па. zamku. w Wiśle. 

— (с) Powstanie urzędu rozjemczego dla Spraw 
drobnej własności rolnej w Bielsku. Z dniem wczo- 
rajszym rozpoczął w Bielsku swoją działalność u- 
rząd rozjemczy dla spraw drobnej własności rolnej. 
Przewodniczącym urzędu został mianowany nota- 
rjusz Edward Jastrzębski ze Strumienia. Powola- 
nie do życia nowej instytucji ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla dotkniętej kryzysem małej własno- 
ści, rolnej. 

— (с) Zatarg na tle zarobkowem w Bielsku. W Їз - 
bryce „Мема“ w Bielsku wybu pajang qa tle za- 
robkowem, który został szybk oklikwidówany dzię- 
ki imterwencji obwodowego inspektoratu pracy Dr 
Bartonesa. Dyrekcja fabryki. wsktórej w okresie 
kryzysu zarobki nie zostały dotąd obniżone wystą- 
piła z żądaniem obniżki płac. Na wspólnej konfe- 
remcji robotnicy zgodzili się na 15 proc. obniżkę. 


Z WILNA. 
(Od naszego korespondenta.) 


— Litwini na Wileńszczyźnie. Jak już donosiliś- 
my, przed kilkoma dniami organizacje litewskie 
zakupiły szereg nieruchomości w mieście. Obecnie 
Litwini prowadzą pertraktacje celem nabycia dwu 
domów w pow. wileńsko-trockim, gdzie mają być 
urządzone kolonie dla dzieci litewskich. Pozaten 
Litwini nabyli 200 ha ziemi celem osadzenia na 
niej osadników litewskich. W ciągu ostatnich dwu 
tat Litwini nabyli ogółem 14 nieruchomości miej- 
skich. 8 domów w miasteczkach, 6 posiadłości poza- 
miejskich oraz kitka budynków szkolnych. Na ten 
cel wydano blisko 2 miljony 21. 

— Rada adwokacka. W Wilnie odbyło sie walne 
zebnanie palestry wileńskiej, na którem dokorano 
wyboru Rady adwokackiej. Wybrani do Rady zo- 
stali: Marjan Strumilo, Stanisław Kukiel-Krajow- 
ski, Mieczysław Engiel, Zbigniew Jasiński, Waclaw 
Rodziewicz, izrael Kapłan, Fugenjusz Kozłowski 
i Naum Seifer. Powołano pozatem sąd dyscypli- 
narny z Kazimierzem Petrusewiezem na czele. 

— Nowa linja kolejowa. Na nowo otwartej linji 
kolejowej Woropajewo—Druja wprowadzony został 
dzić normalny ruch pociągów osobowych. Na ra- 

rsują jedynie wagony 2 i 3 ΚΙ. 

pidemja szkarlatyny na terenie Wilna przy- 
na sile. Choruje kilkaset dzieci, a każdego 
o szpitali przynosi się nowych chorych. Wła- 
'dały konieczne zarządzenia ochronne. 


= 


ed uroczystošciami 
Ku czci Wyspiańskiego. 


mitet obchodu ku czci Stanisława Wyspiań- 
zwraca się do mieszkańców miasta z gorą- 
elem i prosha, aby zechcieli wziąć w opiekę 
пе po mieście artystyczne afisze propagan- 
uroczystościach ku czci St. Wyspiańskiego, 
się bowiem, że czynniki nieodpowiedzia те 
je. przez co szpecą miasto, pozbawiając je 
esnie pięknego zewnętrznego wyrazu ku 
:SZCZA. 
rdawnictwo teatru krakowskiego ku czci 
wa Wyspiańskiego. W związku z uroczy- 
i 25-lecia zgonu Stanisława Wyspiańskie- 
owski teatr przygotowuje dia uczczenia 
o dramaturga. związanego wieloletnią pra- 
'eną krakowską, specjalne wydawnictwo 
poświęcone wszechstronnemu omówieniu 
zo bogatej i roziegłej twórczości Wyspiań- 
a wydawnictwo złoży się liczny szereg ar- 
najgoważniejszych krytyków i pisarzy pol- 


zbudowa miasta Hrakowa 


14 bm. odbyło się w Ratuszu krakow- 
1 przewodnictwem wiceprez. m. Ostrow- 
rzy współudziale dyrektora Banku Go- 
‘a Krajowego Rokosza i delegata Urze- 
ódzkiego inż. Tretera — posiedzenie peł- 
itetu Rozbudowy Krakowa. Na posiedze- 
przyjęto do zatwierdzającej wiadomości 
mie z działalności Subkomitetu rozbudo- 
s od 21 kwietnia do 14 bm. włącznie. 
vozdania tego wynika, że przez Komitet 

udzielono 34 pożyczek na dokończenie 
ırowanych w łącznej kwocie 129.400 zł. 
ek na dokończenie domów drewnianych 
kwocie 25:000 zł. tj. razem 42 pożyczek w 
„cie 154.400 zł, przyczem poszczególne 
пе mogły przekraczać kwoty 4.000 zł. 
alizowano udzielenie większych pozy- 
skiej Spółdzielni mieszkaniowej w iącz- 

70.000 zt. 

inamsuje Bank Gosp. Kraj. 42 nowych 

przebudowy obejmujących 103 miesz- 
Б. 


EA kasa 


паек mogła sie panu przydać, to 
Ze. 
¡Clair byt widocznie 
‚у spuściły oczy na robotę. 
potliwe milczenie. 
ma żadnego znaczenia, ale sądząc 
ıi mówiła kierowniczka, myślałem, 
ipowieściopisarzem. 
sobie głowę, jaki związek mógł 
lzy moim fachem, a „Whitaker's 
ma”, 
$ р. Troloppe bywał często na obia- 
na Leinster Square i słyszałem, 
edla powiesciopisarza dwie książ- 
dne: Biblja i „Whitaker's Alma- 


zaskoczony. 
Zapa- 


że Thackeray mieszkał kiedyś w 
zauważyłem, obawiając się przer- 
Wy. 
lie cenitem zbytnio Thackeraya, 
ız jadał obiady z ojcem mojej żo- 
m Sargeant Saunders. Był zbyt 
mnie. Jeszcze do dziś siostrzeni- 
czytała „Vanity Fair". 
sobistej aluzji, miss Porchester 
sie. Puzyniesiono kawe i pani 
wróciła sie ku mężowi: 
gi, możę zaprosisz pana, by ze- 
z nami kawę? 
nie było zwrócone wprost do 
pieszyłem z odpowiedzią: 
hętnie, iproszę pani. 


był zawsze moim ulubionym 
nął p. Saint-Clair. On jest tak 
ntlemanem. Podziwiam Dicken- 
, ale on nigdy nie wiedział, co 
nan. Młodzież teraźniejsza, nie- 
ıpodobania do Troloppe'a. Моја 
miss Porchester, woli książki 
ka. 
(С d-n: 


W HOLDZIE WIESZCZOWI NIEPODLEGŁEJ POLSKI 
= STANISŁAWOWI WYSPIAŃSKIEMU === 
ODBĘDĄ SIĘ W KRAKOWIE UROCZYSTOŚCI 
W DNIACH OD 24 DO 28 LISTOPADA 1932 ROKU 
КА ΠΕΠ RA S SSS ne i 
KOMITET OBCHODU KU CZCI 

Е STANISEAWA WYSPIANSKIEGO 

W 25-LECIE JEGO ZGONU MA ZASZCZYT ZAPROSIC 


iwe.oyndykea Dr. BĘKOFOKIAGO 


Prezes Komitetu Obywatelskiego — Prezydent stot. król. miasta Krakowa 
REKTOR JULIAN NOWAK — WEADYSE. BELINA - PRAŻMOWSKI 
Sekretarz Generalny —————— 

PROF. A.E. BALICKI. 


== PORZADEK UROCZYSTOSCI. == 
=== CZWARTEK, DNIA 24 LISTOPADA 1932 R. — 
GODZ. 18-TA. „MISTERJUM* WYSPIAŃSKIEGO W BA- 
ZYŁICE О. O. FRANCISZKANÓW. -------------------- 
GODZ. 2130. WIECZOR LITERACKI W RADJ0. == 


= PIĄTEK, DNIA 25 LISTOPADA 1932 R. === 
GODZ. 9-TA. UROCZYSTE NABOZENSTWO W BAZY- 
LICE OO. FRANCISZKANOW DLA SZKOE SREDNICH. 
GODZ. 10-TA. ODSLONIECIE TABLICY PAMIATKO- 
WEJ W GIMNAZJUM IM. B. NOWODWORSKIEGO 
W KRAKOWIE, PLAC GROBLE. === 
GODZ. 11-TA. AKADEMJA KRAKOWSKIEJ MEO- 
DZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH W ZŁOTEJ SALI DOMU 
KATOLICKIEGO. 
GODZ. 14-TA. ZBIOROWY HOŁD MŁODZIEŻY SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH NA PL. MARJACKIM I NA RYNKU 
GŁÓWNYM KOŁO POMNIKA ADAMA MICKIEWICZA. 


SOBOTA, DNIA 26 LISTOPADA 1932 R. 
GODZ. 9-TA. UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W BA- 
ZYLICE ОО. FRANCISZKANÓW. === 
GODZ. 11-TA. UROCZYSTOŚĆ W AKADEMJI SZTUK 
PIĘKNYCH. == — 
GODZ. 12°30. OTWARCIE ZJAZDU PLASTYKOW 
W SALI TOW. LEKARSKIEGO W KRAKOWIE. == 
GODZ. 17-TA. OTWARCIE WYSTAWY W TOW. SZTUK 
PIEKNYCH I WYSTAWIENIE ,,WEIMARU“. 

GODZ. 20-TA. UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 


W TEATRZE M. IMIENIA JULJUSZA SEOWACKIEGO 
„WESELA“ ST. WYSPIAŃSKIEGO. ڪڪ‎ 
== NIEDZIELA, DNIA 27 LISTOPADA 1932 R. == 
GODZ. 930. OTWARCIE WYSTAWY DRUKOW ST. 
WYSPIANSKIEGO W M. MUZEUM PRZEMYSLOWEM 
ULICA SMOLENSKA NR. 9. = 

GODZ. 945. ODSEONIECIE TABLICY ΡΑΜΙΑΤΚΟ. 
WEJ ΝΑ DOMU PRZY PLACU MARJACKIM NR. 9. 
GODZ. 11-TA. UROCZYSTE POSIEDZENIE RADY 
MIASTA KRAKOWA. eee 
GODZ. 12-TA. UROCZYSTA AKADEMJA W TEATRZE 
IMIENIA J. SŁOWACKIEGO Z „KRÖLOWA POLSKIEJ 
KORONI a 
GODZ. 16°30. OTWARCIE ZJAZDU LITERATÓW. = 
GODZ. 17:30. POCHÓD Z POCHODNIAMI DO GROBU 
POETY NA SKALKE. 
GODZ. 20-TA. TEATR M. IMIENIA J. SŁOWACKIEGO 
WANA WOOLEN DE i —— CCC 


== PONIEDZIAŁEK, DNIA 28 LISTOPADA 1932 R. = 
GODZ. 9-TA. ŻAŁOBNA MSZA ŚW. W KOŚCIELE NA 
SKAŁCE. 
GODZ. 20-TA. PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE IM. 
JULJUSZA SLOWACKIEGO. 
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Rok LXXXIV. 


CZAS 


yspianskiego. 


Stanisław Wyspiański. 


Obchodzimy dziś święto, mające uczcić 
pamięć tego rajskiego ptaka, jakim był 
w naszem malarstwie i w naszej poezji na 
przełomie XIX i XX wieku Stanisław Wy- 
spiański. Był to wielki malarz przedzierż- 
gnięty w wielkiego poetę, rzecz tak rzadka 
i wyjątkowa, iż przykładu jej — na te 
przynajmniej rozmiary — nie łatwoby zna- 
leźć w dotychczasowej kulturze całego 
świata. Już ten sam fakt czyni W yspian- 
Skiego fenomenem wyjatkowym. Wieki 
mina a nastepujace po nas pokolenia be- 
da jeszeze studjowad pozostale po nim 
dzieła, aby zrozumieć te najgłębszą tajem- 
nicę ducha twórczego, który wytrysnął na 
zewnątrz kwiatem dwojakiej sztuki, na 
pozór różnym a w głębi rzeczy zawsze 
jednym i tym samym. 

Wyspiańskiego duch twórczy przemie- 
nial wszystko, czegokolwiek się dotknął, 
w piękno. W jego oczach wszystko żyło, 
wszystko barwnie błyszczało i układało się 
w linje. Te barwy i te linje należało jego 


zdaniem umieć dojrzeć i uchwycić, a wte- | 


dy widziało się prawdę wszech rzeczy, ich 
najgłębszą istotę. Nalezało tyiko wyelimi- 
nować wszelką przypadkowość, a szukać 
w rzeczach ich zasadniczych linji i zasad- 
niczej harmonji kolorów, aby dotrzeć do 
platońskiej „idei“, do prawdy rzeczy. Myśl 
jego i uczucie jego jako artysty mala- 
rza pracowały nieustannie, wprost nie- 
znużenie nad tem chwytaniem prawdy 
w zjawiskach, aby przedstawić ją oczom 
ludzkim już jako piękno, czyli nad „Styli- 
zowaniem'* natury. Bo tak właśnie w tych 
latach walki o nowy wyraz dla piękna na- 
zywano ujmowanie natury przez Wy- 
spiańskiego. Stylizacja jego odznaczała 
się przedewszystkiem prostotą — i dlatego 
właśnie w oczach społeczeństwa przyzwy- 
czajonych do barokowego bogactwa środ- 
ków Matejki nie budziła zrazu uznania, 
owszem krytykę. Cała jego twórczość ma- 
larska jest dziwnem połączeniem przebo- 
gatej fantazji w pomysłach, przelewają- 
cych się w dziele twórczem ponad brzegi 

oraz niesłychanej prostoty w środkach, za- 
pomocą których pomysły swe stara się 
uplastycznić; prostoty umyślnej, będącej 


wyrazem wysokiego opanowania techniki! 


i najgłębszych jego pojęć o pięknie. 


Również i w dziełach poetycznych stara | 


się Wyspiański stylizować duszę ludzką 
rysami prostemi, zasadniczemi, najistot- 
niejszemi wedle niego. Wielkość i nowość 
„Wanszawianki*, „Wesela“ czy „W yzwo- 
lenia“ nie polega na tem, ze poruszył 
w nich temat niepodległości polskiej, od- 
rodzenia narodu, buntu przeciw niewoli; 
ale na tem, że potrafił z tych aż do zbytku 
przez poezję romantyczną ogranych strun 
wydobyć akordy nowe. A wydobył je przez 
to, że odrzucił wszystko, co było konwe- 
nansem w ujmowaniu naszego stosunku 
do problemu niewoli. Patrzył na swoje po- 
kolenie przez własne oczy i badał, jaki 
skutek niewola całego wieku na to poko- 
lenie wywiera. Potem silnemi rysami, od- 
rzucając wszystko, co było pozą, konwe- 
nansem, tradycyjnym szablonem, nakreślił 
istotną charakterystykę dusz swego oto- 
czenia, prostą, jasną i zasadniczą, która 
dla następnych pokoleń będzie z pewnością 
nietylko dokumentem artystycznym ale 
i pomnikiem historycznym. Tak samo po- 
stępował w swoich poematach społecznych 
(„Kłątwa”), antycznych i historycznych 
(„Bolesław Śmiały"). Jeden bo i ten sam 
duch tworzył witraże, portrety czy krajo- 
brazy co dramaty i rapsody. 


Nie jest i nie może być mojem zadaniem 
w tym zwięzłym artykule charakteryzo- 
wać całe bogactwo jego fantazji i oryginal- 
ność jego środków. Nie jest w szczególno- 
ści moim zamiarem wykazywać, że wniósł 
do poezji polskiej i organicznie z nią po- 
lączył dar malarski, ujmując każde swoje 


To wszystko tylko w paru zdaniach za- 
znaczając, pragnę jednak scharakteryzo- 
wać jego pogląd na istotę i rolę sztuki, tak 
jak mnie się ten pogląd jego przedstawiał 
na podstawie wieloletnich z nim rozmów. 
Sztukę wogóle, a tem samem sztukę swo- 
ja, pojmował Wyspiański jako identyczną 


stów, rola odkrywców najgłębszej prawdy. 
Cichym i skromnym, pozbawionym wszel- 
kiej arogancji i zamiłowania w hołdach, 
był zawsze Wyspiański w obejściu ale 
nie był skromnym we wnętrzu swojej du- 
szy. Wierzył z poetą, że dzielni cieszą się 
swoim czynem, a tylko miernoty bywają 


wrażenie jako szczegół dotykalny i barw-|z odtwarzaniem prawdy; ale nie tej praw-|skromne. Dlatego to był taki nieustępliwy 


ny, zaklęty najczęściej w pewnej konkret- 
nej wizji, często w pewnym symbolu, 
tak jak malarz lub rzeźbiarz ujmuje 
wszystkie swoje wrażenia i myśli. Takich 
to środków bogactwo sprawia, że dzieła 
Wyspiańskiego będą przedmiotem entu- 
zjazmu i naśladowania przez długie poko- 
lenia. To wszystko wyjaśni i wytłomaczy 
kiedyś krytyka estetyczna, skoro zajmie 
się tym fenomenem artystycznym od stro- 
uy jego organizacji psychicznej, a nie od 
strony tematów, jakie poruszał. 


15. |. 1869 — + 28. XI. 1907. 


dy powierzchownej, realistycznej, konwen- 
cjonalnej, tylko prawdy leżącej głęboko we 
wnętrzu rzeczy, prawdy zakrytej dla oczu 
rozsądnych i trzeźwych, a widzialnej tylko 
dla artysty. Wedle jego pojmowania sztu- 
ka ma zadanie odkrywania istoty rze- 
czy, a nie odkryje jej ani doświadcze- 
nie pospolite rozsądnych ludzi ani nawet 
mędrca szkło i oko. O tak pojmowanej 
sztuce miał pojęcie wysokie i przyznawał 
jej rolę przewodniczenia społeczeństwu. 
Taka powinna być jego zdaniem rola arty- 


w swoich dążeniach do ideału artystycz- 
nego. Był to jeden z wybitnych rysów jego 
charakteru, że o popularność, o podobanie 
się, o zarobek nigdy nie dbał. Z uśmie- 
chem na ustach, ale milcząco zwykł był 
słuchać nawet złośliwych krytyk czy rad. 
Conajwyżej odpowiedział na nie czasem 
z ironją, pogardliwie. Nie protestował, nie 
wybuchał, gdy jeden po drugim odrzucano 
jego projekty dekoracyjne i powoływano 
do dzieła takich, których niższość arty- 
styczna była widoczna. A jednak te niepo- 


wodzenia pierwszych la 
zmiernie — i dużo iron 
ka jest rozsiana 
mówi o polskie, 
tości zalewającej serca lui 
dusz i upadlaniu narod 
ina swoje niewątpliwe źródł 
sferze nieuznania, z 
widualność artysty 
.worzyła, odtwarzaj 
albo głuchych. Można 
że zasadniczym rysem jego charakt 
ia pewna wyniosłość ducho 
Klórej mało kto tylko z tych, 
ciu codziennem z nim styk: 
o tem, co się działo we właściwe 
go duszy, należyte wyobrażenie 
Była to dusza wyniosła i do innych nie- 
podobna, unikająca szablonu 
w każdym kierunku. ( 
iezienie najbardziej zasadnicz 
nia jego charakteru, to kto wie 
była niem odraza do ро 
wszystkiego co przeciętne, j 
zyte. W całej jego iworczosci dominuje 
[nuta poszukiwania rzeczy nowych i wła- 
nych, ambicja odkrywania 
| około którego wszyscy 
dziennie lecz bez zwróc uwagi 
' Kwiat polny, płatek śniegu piec z uli 
‚су, chore i wątłe dziecko, żebrak nędzny 
| nęciły go swojem pięknem, lla- 
| tego, że inni prawdy (to znaczy piekna 
| szukaé sie w nich nie mogli, a on j 
twoscia Swiatu objawial. W tem 
lezeniu mozna i o nim powiedzieć, iz ta 
|„pospolitość, co nas wszystkich peta, le- 
Zala gdzieś poza nim jak cień татту“. 
h 


razniejsz 


jaka 


wa, wskutek 


cO sie w ży- 
mógł mieć 
i głębi je- 


i pospolitości 


lyby chodziło o 


zna- 
ego znamie 
czy nie 


spolitości, do 


banalne i 


piękna, 
chodzili co- 


'łaśnie « 


|jako artysty. Zdobył to uznanie jednym 
|niemal zamachem: ,Weselem“, targają- 
[сеш duszą współczesnych. Zatargalo ono 
[nia poteznie, nietylko swojemi wartošci 
lmi artystycznemi, ale głównie przez swoją 
myśl krytyczną, zbolałą 
| ju, którą intuicyjnie na 
tyckiego odczuto. Tą drogą : e drog 
uznania dla swoich nowych jem 
prat środków artystycznych 
był sobie Wyspiański popularność w 
rokich kołach; i to najprzód jako poeta; 
a za tem przyszło dopie i 
larza artysty. 

Dzisiaj po latach trzydzies 
pośrednia aktualność temat 
w „Weselu“ i dominują 
go utworach 


i pełną niepoko 
ini 


dnie utworu poe- 


Sze- 


ο uznanie la m 


cego innych 
przeminęła a w każdy 
razie przemija mozemy i musimy przy- 
zwyczaić aby na Wyspian 
skiego jako na artystę. A artystą był tak 
wielkim, tak oryginalnym w doł 
ków i o tak bujnej fantazji że o sąd 
potomności nad sobą może być spokojnym. 
Należy do tych, którzy się nigdy nie posta 
rzają i nie będą złożeni w lamusach lite 
ratury czy malarstwa. Do poezji i mala 
stwa polskiego wniósł tyle nowych i wła 
snych wartości, że nie prędko zostaną on 
przetrawione i przeżute. Dla patrzących 
z oddalenia będzie raczej rósł w oczach 
jako artysta. Przeminie niejeden ze współ- 
czesnych mu malarzy czy pisarzy, nawet 
bardzo popularnych, utalentowanych i z: 
służonych, ale róść będzie sława malarza 
i poety, który ideał sztuki dźwignął tak 
wysoko, że dla patrzących nań współcze- 
‘nie zdawał sie szybowa 
w mgłach i ciemnościach. Późniejsi dopie 
ro zrozumieją, że płynął w słońce. 


sie, patrzeé 
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Ze szkicownika Stanisława Wyspiańskiego. Studja natury. 


Rocznica dwudziesta piąta śmierci т ж minat jasny krag swego rzeczywistego, do- 


tysty, to etap sam w scbie wiele znaczacy; 
mowi nam ona rzeczy, którychbysmy nie byli 
w stanie sobie uswiadomié wtedy, kiedy zna- 
lezlismy sie — przed dwudziestu pieciu laty — 
pod bezpośredniem wrażeniem śmierci Wy- 
spiańskiego. Jeden więc taki etap minął, dai- 
sze nadchodzić będą w miarowym pochodzie 
czasów, a ziemski, żyjący jeszcze w naszej pa- 
mięci ślad człowieka, przysypywać zaczną pia- 
ski, niesione w powolnem a nieustannem tem- 
pie idących po sobie wieków, albo rzucone 
nan nawałnicą wypadków. Widoczny pozosta- 
nie już tylko ślad jego ducha, spuścizna arty- 
styczna, oglądana i sądzona z odległości coraz 
to większej, pod kątem coraz to zmieniających 
się wierzeń społecznych i artystycznych. Ро- 
kolenia, które nadejdą, zdane będą już tylko 
na to, co im powiedzą o człowieku badania 
historyczne, jakże często zawodne, i co im 
przekaże legenda, jakże często fantastyczna i 
odrzucająca to, co dla niej okaże się niedo- 
godne. 

Tymczasem dzień dzisiejszy ma jeszcze swo- 
ją wagę, jeszcze żywe jest wśród niektórych 
z nas wspomnienie człowieka; ten rumieniec 
życia będzie jednak stopniowo zanikał, uste- 
pując miejsca papierowemu obrazowi, wciska- 
jącemu się natrętnie w bezbronną umysłowość 
naszych następców. Nie zapominajmy, że ktoś, 


Przemówienie wygłoszone na obchodzie uro- 
czystym w Akademji Sztuk Pięknych w Krako- 
wie, w dniu 26 listopada 1932 r. 


Karykatury historyczne 
Stanisława Wyspiańskiego. 


Karykatury obok umieszczone — i kilka in- 
nych tym podobnych — narysował Wyspiański, 
bawiąc raz wieczorem u mnie (w т. 1900). W cza- 
sie tym rysował chętnie i to na poczekaniu tego 
rodzaju karykatury osób lub scen historycz- 
nych, posługując się przytem јако pod- 
stawowym motywem jakimś znanym portre- 
tem lub rzeźbą danej osobistości (tak np. w 
tym razie za podstawę karykatury Mickiewi- 
cza wziął posąg Rygiera). Niektóre z tego ro- 
dzaju karykatur publikowano jeszcze za jego 
życia; powyższe rysunki są tu ogłoszone poraz 
pierwszy. Świadczą one o niezwykłej pewności 
ręki artysty i o umiejętności zredukowania 
istotnych rysów karykatury do kilku zaledwie 
kresek. 

Stan. E. 


czesnego bytu, i pogrążył się w niedostępną 
dla oezu naszych głąb, ziejącą doczesnym nie- 
bytem, pozostawia już tylko wspomnienie, któ- 
re jest jakby magiczne zwierciadło: pokole- 
nia dopatrywać się w niem będą tego, czego 
dopatrzeć się pragną, albo pod naciskiem 
chwili — muszą. 

Wśród ruchu, który zbudził się w umysio- 
wości polskiej w 25 lat po śmierci Wyspiañ- 
skiego, wśród całego żniwa artykułów, prze- 
mówień, studjów a może i dzieł większych, 
które dzisiejsze pokolenie mu poświęci, powi- 
nien obchód w Akademji Sztuk Pięknych u- 
rządzony, zasłużyć na osobną uwagę. Jesteśmy 
w murach, w których rozważa się i w rzeczy- 
wistość wprowadza prawa, kierujące powsta- 
niem dzieła sztuki. Jeżeli dzisiaj zebraliśmy 
się tutaj, to oprócz uczczenia pamięci wiel- 
kiego artysty powinna wyniknąć z tego ko- 
rzyść i dla samej Akadem ji, 
i uczniów, dla zebranych tu artystów i czci- 
cieli jego pamięci. 

Korzyść ta — dopóki żyją ci, co go znali 
i patrzyli na powstające jego dzieło — pole- 
gać będzie na wydobyciu na jaw i przekaza- 
niu potomności wspomnienia Wyspiańskiego 
żywego. Innem wydaje się życie, które udalo 
się ocalić od przysypania popiołem niepa- 
mięci i przekazać je słowem żywem na użytek 
potomności, a innem znowu życie, odgrzeby- 
wane dopiero przez nią kiedyś w tym popieie. 
I dlatego postanowiliśmy zebrać w krótkich 
ramach dzisiejszego obchodu to, co dochowalo 


А 


Napoleon 


¡cechy odrózniajace 


wisko. 


sig w pamieci niegdyá uczniów Wyspianskie- 
go, z tych czasów, kidy uczył w naszej Aka- 
demji malarstwa dekoracyjnego. Będą to z na- 
tury rzeczy wspomnienia podane bez zamiaru 
wyciągania wniosków do utworzenia syntezy 
jakiejś prowadzących. To materjał, z którego 
czujący słuchacz budować sobie może czło- 
wieka i artystę, który pracował jak mało kto. 
ogarniał duchem przestwory tak rozległe jak 
mało kto, a także i — 
chodżił męki. 

Jeżeli w tej chwili wolno zdobyć się na coś 
więcej niż wspomnienia, a więc na coś, coby 
było już już jakby dalszym krokiem ku obję- 
ciu i zrozumieniu Wyspiańskiego, to, przema- 
wiając dzisiaj w imieniu Akademji Sztuk 
Pięknych, zwrócę uwagę na pewne szczególne 
twórczość Wyspiańskiego 
od wszelkiej innej. Z różnicy tej zdajemy so- 


¡bie zresztą sprawę wszyscy. Wyspiański ma- 
dla. profesorów | 


larz i Wyspiański poeta, Wyspiański artysta 


'1 Wyspiański wieszez. 


Już dzisiaj patrzymy na niego inaczej, niż 
wtedy, kiedyśmy się znaleźli pad bezposred- 
niem wrażeniem jego śmierci, kiedy pogrzeb 
jego stał się manifestacją przedewszystkien 
artystyczną. 
czesna rzesza artystów opanowana była jakby 
spontanicznem, jednem pragnieniem, a to: 
pochować go jaknajpiękniej, nie dopuścić, by 
jego ciało wiezione na Skałkę, otoczone było 
zwykłym, zdawkowym aparatem pogrzebu. To 
była przysługa ostatnia kolegów, którymi kie- 
rował jakiś gorączkowy, artystyczny poryw. 


Władysław IV 


Była to chwila, kiedy cała ów- | 


Dzisiaj u jego sarkofagu staje Wolna Polska. 
Gdyby nie było się stało to coś niesłycha- 
nego, o czem się nie mogło i nie śmiało my- 
śleć jako o rzeczywistości, nawet wtedy, kiedy 
się o tem marzyło, i kiedy się twierdziło jako 
pewnik, że to się stać musi, kiedy się to zmar- 
twychwstanie prorokowało — a proroctwa na- 
wet wtedy, kiedy się mają spełnić, to i tak 
dzieli je od spełnienia nieokreślona ilość lat 
podobnie jak wtedy, kiedy niezmienzona ilość 
lat dzieliła proroków od zapowiedzianego 
przez nich przyjścia Chrystusa — otóż, gdyby 
to coś niesłychanego da dziś dnia nie było się 
stało, to cały wysiłek twórczy Wyspiańskiego, 
oglądany przez dzisiejsze pokolenie jakże ina- 
czej by mu się wydawał! Wodna Polska za- 
pragnęła uczcić go, jako tego, który w chwi- 
lach, kiedy się wszystko wokół sprzysiegio, 
aby słowo „nadzieja wymazać ze słownika 
czującego Polaka, zaczął głośno domagać się 
Polski. Dzisiaj zestawia się słowa jego z tem 
co zaistniało; zaprawdę cięzka próba dla arty- 
sty i jego dzieła! Bo czyż gdzieś nie powie- 
dzlano, że „Wesele dla dzisiejszego widza 
nie budzi interesu, ze anegdotyczina strona 
przebrzmialta, i że miejsce jego juz tylko na 
półkach bibljoteki teatralnej? 1 czy ci, co tak 
myslą warci sa, aby w narodzie, do którego 
nalezą, mieli wielkich artystów? I dlaiego 
dzisiaj, kiedy le Zu lat przyniosły Z sGbg ша- 
ierjalwację Zjawy, zadaniem nas tu zebranych 
jest zaznaczyć, ze artysta mawskros, jakim руі 
wyspianski i jakim go na Skałce skiaualo, 
ше powinieii w umysłach naszych  ustąpic 
Iuiejsca wleszczowi, a jezeli chwiluwo итари, 
to straraliliem naszem mech шейле to gouie 
uliejsce artysty mu zachować. 

Ale Gprócz lego дуоеро 
jeszcze inny: malarz i poeta. 

Y ysplanski zaczął pisac Jako malarz. ,,Wai- 
sZawlanka™, „Wesele, „boleslaw Smualy’, 
„1 Akt Wyzwolenia”, „Noc Listopadowa” są 111- 
mo całej swej ideoiogji koncepcjami malarza. 
trzypuszczam, ze kiedys naukowa krytyka 
oxresli dokladnie, dlaczego to są koncepcje 
malarskie; jako takie okresiane one były Je- 
52016 za jego życia. 1 chcąc się wytlomaczyc 
jaśniej, wskazałbym na różnicę, jaka zachodzi 
między шеші a np. raczej tylko zewaiętznie 
malarskim sposobem patrzema i ujmowania 
zjawisk u Mickiewicza, mimo, że Ктулука juz 
podniosła i określiła malarskość jako wyDit- 
ną cechę wizji Mickiewiczowskiej. То byia 
wielka epiczna wizja, niedościgniona w swej 
poezji, unoszącej nas w błękity. Błękitem na- 
awe tę atmosfere właściwą dziełu czystej poe- 
zji, bez przymieszki z innego świata zaczerp- 
niętej. Poezja jest tą cudotwórczynią i to wła- 
śnie u Mickiewicza; proste wymienienie sło- 
wem dwóch kolorów, najprostsze określenie, 
że coś zupełnie codziennego się stało, że jakieś 
przedmioty w najzwyklejszy sposób znalazły 
się obok siebie, niedoścignionym artyzmem i 
niezbadanym czarem przenosi nas jak gdyby 
w czwarty wymiar. Niewymowna rozkosz o- 
garnia nas tylko dlatego, ze te dwa kolory zo- 
stały wypowiedziane, że te przedmioty znala- 
zły się obok siebie, że ten właśnie najprostszy 
wypadek miał miejsce. To jest misterium poe- 
zji. I dlatego Mickiewicz nie potrzebuje wcale, 
aby robiono z niego malarza dlatego, że ujrzał 
i ucieszył się blaskiem czerwonych butów albo 
urokiem jagód na tle zielonej murawy... 

Ale zato władyka Bołesław w swem drew- 
nianem dworzyszczu, ale Chłopicki w otocze- 
niu młodych i śpiewających ,,Warszawianke“ 
oficerów i panien z polskiego dworu w Gro- 
chowie, ale satyry na theatrum w Łazienkach 
i głębie zakulisowe Wyzwolenia zostaną koil- 
cepcjami malanskiemi, bo powołała je do ży- 
cia wrażliwość malarska. Twórczość Wyspian- 


charaxteru jest 


jak mało kto — prze- |skiego była ekstraktem wrażliwości niezmier- 


nej, chciwej i nastawionej jak najczulszy in- 
strument. Wyspiański był jakby myśliwym, 
łowiącym z otaczającej go knieji podniety 
wrażeniowe. 

Były to podniety działające przedewszyst- 
siem na malarza. I wtedy Wyspiański był czy- 
stym malarzem. Ale w nim także poeta ekscy- 
towany zapragnął przyjść do głosu. I tu za- 
pytujemy, kiedy zrodziło się w nim odczucie, 
że podniety te niekoniecznie muszą odziać się 
w kształt dzieła malarskiego? A kiedy wre- 
szcie w dalszych przemianach jego istoty ar- 
tystycznej odezwał się w nim już tylko czysty 
poeta, aby nas przenieść w sferę tego elemen- 
tu, który nazwałem poprzednio błękitem, w 
sferę czystej, oderwanej od wszelkich wpły- 
wów poezji? Tych chwił może nie było wiele, 
ale były. 

Niepodobna abyśmy mogli pytania te posta- 
wić, nie czując jednocześnie, że znajdujemy 
się wobec niezwykłego w sztuce zjawiska. To 
słowo: „zjawisko: moze nam odrazu ukazać 
Wyspiańskiego artystę takim, jakim go nale- 
ży brać i rozumieć, pomoże też do należytego 


Adam Mickiewicz hsiążę 


Józef 


ocenienia zarzutów i krytyk, jakie ściągnęła 
na siebie jego sztuka, będąca — jak się mówi 
— nieporozumieniem z prawdziwem malar- 
stwem, a może i z prawdziwą poezją. Wszakże 
ostatnie czasy ucieszyły się tym przełomowym 
faktem, że po tysiącach lat została wreszcie 
wynaleziona i ustalona definicja rzekomo 
prawdziwego dzieła plastycznego! Jeżeli mó- 
wimy, że Wyspiański był zjawiskiem, to za- 
stanowić się trzeba, na czem polega to poję- 
cie. Na polu sztuki określamy tą nazwą cos, 
co nie daje się ująć w karby, w szablon, w 
przepisy, cos, co nas zadziwia. Wyspiański z ja- 
wiwszy się na polu sztuki naszej, nie stawiał 
swej własnej dokiryny, ani nie przyjmował 
jej od innych gotowej. Różnił się w tem od 
tych, co przed laty przyjęli w Paryżu t zw. 
„princip“ od Gauguin'a i stali sie apostolami. 
roza forma, którą zresztą dałoby się odszukać 
u jego współczesnych (może u Hodlera) w jego 
pracach malarskich tkwiła nowa і dziwua 
treść wewnętrzna. Jego ,,Macierzynstwo" obry- 
sowane czarnym twardym konturem było 
го\чше twarde, nieublagane, tatalistyczne м 
swej treści, przerażające prawie w zestawie- 
niu takiej wiaśnie kowiety i takich dziewcząt, 
wpatrujących się w uziecsko. ¿Z innych jego 
rzeczy szedł powiew taki, Jaki зале z Ζ11 1116] 
wiosny, apodyktycznie zjawiającej się na pos- 
skich błoniach 1 ugorach zrząuka zasianych 
xWiatkamu. Wyspianski sam był 4podyk Lyc s- 
ny, kaprysny 1 nieuviagany. W te] tresci jego 
wewliętrziiej miesci się pojęcie zjawiska; 
tem zauziwıal a potem wytrącał bron z гек! 
przeciwinkow. Z otaczającym go świaiem Zna- 
lazi się w niezgodzie — Go czasu — bo przynosił 
swą Wiasną treść artystyczną, a za Lrescig sua 
Jegu iorma. Dzisiaj inaczej: na ołiarzu umie- 
3262010 forme jako godło „iowej” doxtryuy, 
która co troche ustępuje miejsca ише), jeszcze 
nowszej. Gdyby nie te zmiany, częste jak w 
modzie, która z natury swej przemija, mozna- 
by sądzić, że to religje się zjawiają: z tak ше- 
ublagang Zawzietoscia padają wyroki. 

lak więc Wyspianski — zjawisko ma na 
sobie rodzaj pancerza, odbijającego pociski. 
Nie czepiają się go one z tej samej racji, są- 
dzę, co nie czepiłyby się np. św. Franciszka 
z ASsyżu — również zjawisko — na innew 
zresztą ром, któremu by współczesny jakiś 
prałat, uporządkowany najzupełniej w swem 
sumieniu wobec hierarchii i swego otoczenia, 
uczynił zarzut, że -w inny zupełnie sposób na 
świat spogląda, a zachowanie się jego jest co- 
najmniej dziwne, 

Do tej wrażliwości artystycznej, doprowa- 
dzonej do najwyższego stopnia czułości, i do 
tej zjawiskowości zagadkowej dołącza się trze- 
ci jeszcze element w twórczości W yspianskie- 
80: wewnetrzna jego mechanika artystyczna, 
doprowadzająca do wysokiej sprawności dzia- 
łania otrzymany od natury dar inwencji, pla- 
stycznej i poetyckiej. Obie zasilane ciągłeln, 
nerwowem poszukiwaniem podniety. Podnieta 
był mu świat otaczający, natura i ogrom twór- 
czości artystycznej, przekazany przez rasy і 
wieki. Wszystko to było nasieniem, które za- 
pładniało jego artyzm, jakby glebę niezwykle 
urodzajną. Nasienie kiełkowało, chwytane, 
przerabiane i pędzone przez niezmordowanie 
czynną inwencję, Gwiczong codzienną gimna- 
styką. Wyspiański — to za wszelką cenę wra- 
żliwość, jako źródło z którego przedarla sie 
przez skaly rzeka, Wyspianski to za wszel- 
ką cenę artystyczna treść, oparta na inwencji, 
jako rzeka, która z tego źródła szeroko po- 
płynęła. 
--------------------------------------------------------... 
MIECZYSLAW LISIEWICZ. 


Serca z mosiadzu. 


Zetlit sie duch, w murach ukryty, 

w łukach bram wżarty zbłąkany 

na przedsionkach katedr, podeptany, 
u sklepionych rozpostarty sufitów. 
Roztwierajcie się groby wawelskie! 
luny duchów — przybądźcie ze Skałki! 
Może wrośnie wam w kość miecz anielski 
Gdy trwa słowo poza pokolenie, 

jako zwid drobnej sztuki aktonskiej. 
nikt mie sięga w jego moc spełnienia. 
Więc umarłych wołać nam potrzeba, 
w czamej krytej kirem — sali 

by na nowo imię swe nazwali. 

Oczom naszym kształt niech sie zapali, 
Ustom poda ciepłą duszę chleba... 

1 rozewrze okrutne wrzeciądze, 
łańcuch starga na moc wykowany, 
zbity z serc, wytartych na mosiądz... 
Zstąp Golebica, Zbożny Duch 

Pług ognia niech w piersi się w отте, 
zboże... zboże.. złote w łasce zhoże 

i żniwo 1 owoc i ruch! 


Poniatowski 


JULTAN NOWAK. 


„CZAS“ Z NIEDZIELI 27 LISTOPADA 1932 


Ze wspomnień o Wyspiańskim. 


Ktoś :amożny z poznańskiego zgłosił się do 
Wyspińskiego i zamówił kartony na witraże 
do koriola na wsi, jako wotum poświęcone 
pamięi matki. Wyspiański bardzo się tem u- 
cieszy — rozpoczęła Się gorączkowa praca — 
naraz szukanie tematu. Temat się znalazł, 
w wirażach mialy być zrealizowane wizje 
z ,Diadów” ze scen w kaplicy. A więc w pier- 
WISZ MI: 


Wszelki duch! jakaż upiora! 
Widzicie w oknie potwora? 


nieboszczyk pan wasz, dzieci! 


Darmo Zebrze, darmo płacze 
My tu czarnym korowodem, 
Sowy, kruki i puchacze, 

Мер уз panku, sługi twoje. 


I tak miały niesamowite zjawy „Dziadów” 
zastać powołane do życia w witrażach. Jed- 
mk nieszczęście chciało, że Wyspiański zapy- 
fal raz zamawiającego, czy byłby zadowolony 
, takiego opracowania kartonów? Na co otrzy- 
mał odpowiedź, że dobrze, niech tylko zrobi 
coś takiego, co kochający syn może ofiarować 
pamięci swej matki. Na to Wyspiański zadecy= 
dował: „miłość syna do matki jest silniejsza, 
niz moja sztuka, nie potrafię zrobić nic takie- 
go“ i witraże przepadty. 


Jak często bywało, siedziałem, a Wyspian- 
ski nerwowo krążył po pokoju. Była noc pó- 
źna — na kominku płonęły dwie świeczki. 
Wyspiański snuł dramat, improwizował Od 
czasu do czasu chwytał gęsie pióro i rzucał 
coś na papier, jakieś fragmenty dramatyczne. 
Dramat toczył się w duszy jednego człowie- 
ka — człowieka targanego wątpliwościami i 
żądzą czynu — ale ten jeden człowiek był po- 
dwójnym — inny był w nocy, a inny we dnie; 
doba jego istniemia rozpadała się na dwie po- 
łowy. dzienną jasną i nocną tragiczną — tra- 
giczną nie w losach, lecz w walce toczącej się 
w jego duszy. 

Wyspiański tworzący, improwizujący był 
niesamowity, wydawał się mi niezupełnie 
przytomny wskutek poelycznego natchnienia, 
jakie zawładło całą jego istotą. W pewnym 
momencie zwrócił się gwałtownie do mnie 
z apostrofa: „panie! więc jak dalej! — co da- 
lej!“ — odrzekłem: „jak to dalej -- co miano- 
wicie?" 

„Co on mówi dalej 
wiedzieć!" 

„Gdybym wiedział co dalej, to sambym na- 
pisał dramat“. 

Taki oto toczył sie urywany djalog owej no- 
cy twórczej w pracowni Wyspiańskiego przy 
ul. Krowoderskiej. Niestety dramat ten nie uj- 
rzał światła dziennego — nigdy już © nim 
Wyspiański nie wspomniał. 


przecież pan musi 


Wyspiański wysoko cenił Matejkę, żywił ula 
niego pewien rodzaj czci. Pewnego razu za- 
proponował mi, że mi odtworzy fragment 
Grunwaldu“ Matejkowskiego — „namałuję 
panu kawałek Grunwaldu — chce pan?” 
niestety odinówitem „wolę, aby mi Pan na- 
malował swoje rzeczy, te Matejkowskie sa juz, 
istnieją, wystarczą. Na to Wyspiański od- 
rzekł: „nie toby było interesujące, przekonal- 
hy się pan, że obrazy Matejki to wielkie dzie- 
ła dekoracyjne, to projekty do witraży; nie- 
słusznie się też zarzuca Matejce brak pers- 
pektywy w jego dziełach, nie była potrzebna, 
witraż z przesączającem się przezeń światłem 
już sam przez się jest perspektywą”. 


Zapragnąłem posiadać Boga Ojca od Fran- 
ciszkanów, skoro nie można w witrazu, to 
przynajmniej w kartonie, naturalnie w po- 
mniejszeniu. tak aby się zmieścił w mieszka- 
niu. Pragnąłem gorąco mieć ten właśnie kar- 
ton z potężną. kreacją Boga Ojca — Siły: Twór- 
czej Wszechrzeczy, ale jak tu do niego nakło- 
nić Wyspiańskiego, jak spowodować by stwo- 
rzył pomniejszoną replikę kartonu. Wspom- 
niałom wprawdzie o tem Wyspiańskiemu, ale 
to nie odniosło żadnego skutku, pozostało bez 
echa. Wybrałem przeto drogę pośrednią. Wy- 
spiański był chory, nie wychodził z domu, aby 
go przeto rozerwać, wypożyczyłem od dyr. 
prof. Kopery projekcję, wówczas jeszcze ze 
światłem acetylenowem i zabrawszy ze soba 
różne artystyczne przeźrocza — zakwaterowa- 
łem się z tą projekcją w mieszkaniu Wyspiań- 
skiego przy ulicy Krowoderskiej: puściłem 
projekcję w ruch i na ekranie zjawiły się jak 
widma to zarysy katedr gotyckich, to sławne 
obrazy, rzeźby Rodenowskie itp. Wyspiańskie- 
go bardzo ucieszył rzucony na ekran sławny 
obraz Puvira de Chavannes: „Rybak*. „O! do- 
bra rzecz, b. dobra — pełna sentymentu“. Na- 
stępnie ukazał się na ekranie, jako niespo- 
dzianka „Bóg Ојсіес“ — Wyspiański był wi- 
docznie wzruszony, „tak — mówił — można- 
by to zrobić, to dobrze wygląda, wcale dobrze. 
Niech Pan przyniesie karton, to to narysuje”. 

Rozumie się nie potrzeba było mi tego po- 
wtarzaé, za dwa czy trzy dni byt już karton 
u Wyspiańskiego nalepiony na płótnie roz- 
piętym na bleitramie kształtu okna z Bogiem 
Ojcem. Postanowiłem pokazać się dopiero za 
kiika dni, gdy już będzie coś narysowane. — 
I rzeczywiście za kilka dni zastałem już nary- 
sowaną węglem całą postać Boga Ojca — a 
gdy znów za kilka dni odwiedziłem Wyspiañ- 
skiego, była już głowa nałożona farbami pa- 
stelowemi. Nie pokazałem się potem u Wy- 
spiańskiego tydzień, aby mu dać czas na skon- 
czenie rzeczy, zaś po tygodniu poszedłem w 
przekonaniu, że znajdę karton gotowy i zabio- 
rę go do domu, by dać zrobić odpowiednią ra- 
mę. Lecz jakież było moje zdumienie, gdym 
ujrzał starte z kartonu to co tam było, a Wy+ 
spiański przyjął mnie chmurny i zagniewa- 
пу — pełen wyrzutów: „Dlaczego to stariem? 
bo to niema sensu, dlaczego mnie pan do tego 
namówił? — nie da się pomniejszyć to, co 70- 
stało zrobione w większej skali — a biedziłem 
się z tem, nie mogłem dojść, czemu te linje na 
kartonie są takie sztywne, bezduszne — a to 
wszystko jest następstwem pomniejszenia. — 


Nie, takie rzeczy pomniejszać się nie dadzą 
i niech mnie pan do tego nie namawia”. 

Odszedłem z żalem w sercu, ze marzenie 
moje oto zniweczone. Gdym za parę dni zno- 
wu Wyspiańskiego odwiedził, ujrzałem karton 
przygotowany na Boga Ojca, wypełniony re- 
ріка Madonny z polichromji Franciszkan- 
skiej. Na moje pytające spojrzenie Wyspian- 
ski powiedział: „tak widziałem, że panu to 
przykro było, że Bóg Ojciec nie da się tak wy- 
rysować, więc przygotowuję dla pana tę oto 
Madonnę. Będzie ona trochę inną niż Madon- 
na Franciszkańska, tamta ma płaszcz czerwo- 
ny, zaś ta ma biały, będą i inne zmiany — ale 
zresztą płaszcz jest taki sam, bo skoro jego W- 
fablowanie zostało raz znalezione, to niema 
czego dalej szukać, tłem są azalje, łodygi ich 
poschnięte, gdzie Madonna przeszła tam wszy- 
stko ос". 

Tak tedy niedoszłego do skutku Boga Ojca 
zajęła Franciszkańska Madonna. 


* * * 


Tak to nieraz powstawaly kartony Wyspian- 
skiego. Gdym raz oparty łokciem o stół w pra- 
cowni Wyspiańskiego, z głową opartą na dlo- 
ni czekał aż odejdzie p. Solski, z którym Wy- 
spiański omawiał coś ze sceny, nagle Wy- 
spiański zawołał: „niech się pan nie rusza, o 
tak dobrze, niedługo to potrwa”; pochwy- 
cił białą tekturę i w przeciągu kwadransa na- 
malował mój portret. „Portret — mówił 
można malowaé kwadrans, pół godziny: — go- 
dzinę, ale nie można go malować dłużej, bo to 
już będzie nie portret, lecz obraz na temat da- 
nej osoby — historja osoby. Człowiek nie jest 
ten sam we wtorek, jakim był w poniedzialek, 
zmienia sią bezpowrotnie, zmieniają go prze- 
życia i przemyślenia, portret to odbicie chwili, 
odbicie artystyczne ujmujące rzecz do głębi”. 
Tak do głębi, i ta głębia tkwiła w portretach 
Wyspiańskiego, to też jeden z wybitnych, mą- 
drych ludzi, gdy Wyspiański mu zapropono- 
wał, że zrobi jego portret, odpowiedział: „O! 
nie, skąd ja do tego przychodzę, żehy mnie 
Pan demaskowal”. 


* ж * 


Wyspiański rozpoczął szereg portretów — 
ludzi wówczas w Krakowie żyjących, i zna- 
czących samych przez się — i do tej serji por- 
tretów należy n. p. portret Stanisławskiego. 
Jednak niebawem przerwał tę serje, a część 
poriretów już gotowych zniszczył, widocznie 
to zdemaskowanie głębi nie wypadło dla Wy- 
spianskiego zadowalnia асо. 

Pewnego razu przyszedł ktoś do Wyspiań- 
skiego zamówić swój portret. Wyspiański od- 
mówił, a za przyczynę podał, iż zamawiający 
wcale go nie interesuje. Gdy jednak Wyspiań- 
ski spostrzegł, że odmowa zasmuciła zama- 
wiającego, zapytał: „a może ma Pan dzieci, 
córeczkę lub synka, to chętnie zrobię Panu 
portrecik" i zrobił też śliczny potrecik kil- 
kuletniej dziewczynki. 

Wyspiański postanowił ubiegać się o dy- 
rekturg teatru miejskiego Słowackiego. „Mu- 
szę mieć — mówił — do dyspozycji scenę, bez 
tego trudno napisać dramat żywy i jest rze- 
czą bardzo niefortunną, że Słowacki nie roz- 
porzadzal choćby tvtko jakąś amatorską sce- 
ną — Wielka to szkoda dla literatury. Nie dar- 
mo też i Szekspir i Mollier byłi aktorami". 
Zabrałem się nie na żarty do agitowania za 
tem, aby przy załatwianiu konkursu rozpisa- 
nego na dzierżawę teatru, Rada miejska od- 
dała go Wyspiańskiemu, a rzecz nie była ła- 
twa. Przedewszystkiem należało odpowiednio 
urobić opinię publiczną Krakowa, jedni bo- 
wiem sądzili, że Wyspiański poeta żadną mia- 
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rą zadaniu nie podoła, bo wszak oprócz stro- 
ny artystycznej teatr posiada bardzo ważną 
i b. skomplikowaną stronę ekonomiczną, a ar- 
tystyczna bez prosperujacej tej ostatniej staje 
się jeśli nie martwą, to w każdym razie mało 
wartościową. Inni zaś sądzili, że Wyspian- 
skiego na to szkoda, że teatr ze swojemi trud- 
nościami administracyjneini poprostu zje 
Wyspiańskiego zniszczy go, podkopie jego 
niezbyt mocny organizm, że nie trzeba dać 
Wyspiańskiemu teatru właśnie ze względu 
na niego, ze względu na to, że dla naw jest rze- 
czą najważniejszą aby Wyspiański żył, a 
wszystko reszta to rzecz drugorzędna. 

Agitacja za oddaniem teatru Wyspianskie- 
mu przybierała coraz szerszy zakres, porusze- 
ni byli radcowie miejscy, zainteresowana była 
szeroka publiczność miasta — i kiedy już za 
parę dni — miała rzecz być zadecydowaną na 
Radzie miejskiej — przyszedł do amnie Wy- 
spianski i oświadczył mi, że kandydaturę swo- 
ja cofa i o teatr się ubiegać nie będzie. Bardzo 
się takim obrotem rzeczy strapiłem: „jak to 
tyłe trudu włożyło się w agitację za Panem 
i rzecz zapowiadała się dobrze, a Pan się cofa 
teraz, w ostatniej chwili?* Ale jednak może 
rację mieli ci, co sądzili, że teatr byłby zjadł 
Wyspiańskiego — że byłby go zniszczył fizycz- 
nie lub tez, że Wyspiański byłby zinuszony 
niebawem teatr porzucić, a to tempbardziej, 
że Wyspiański niejako nie znał wartości pie- 
niędzy, a przynajmniej nie przywiązywał do 
nich wagi. 


* * * 


Raz też miałem z Wyspiańskim zatarg natu- 
ry materjalnej, zatarg jakżeż dla niego, dla 
jego umysłu charakterystyczny. Prosiłem go 
mianowicie o replikę kartonu do grupy Cha- 
ritas z polichromji kościoła OO. Franciszka- 
nów, proponując jako honorarjum 300 guide- 
nów. Wyspiański karton namalował, a gdy 
przyszło do płacenia i wręczałem mu 600 ko- 
ron czyli 300 guldenów Wyspiański nie 
chciał przyjąć tej kwoty twierdząc, że była 
mowa o 300 koronach, a nie o 3% guldenach 
i trzeba było dłuższej perswazji, aby go prze- 
konać, że to nie 300 koron, a 300 guldenów. 

O swoich utworach lubił Wyspiański mó- 
wić, szczególnie wtedy, gdy je pisał, a zaczy- 
nał zazwyczaj pisać je jeźli nie z końca, to naj- 
częściej gdzieś ze środka, początek dramatu 
przychodził zazwyczaj później. Nie tłomaczył 
natomiast nigdy znaczenia utworów, nie za- 
puszcyał się w żadną ich analizę, jednak wy- 
magał rozumienia ich od swych bliższych zna- 
jomych. 


é a 


W Zakopanem był Wyspiański tylko raz 
w życiu — chodziliśiny nieco po górach i raz 
spędziliśmy niemal cały dzień na Swinnicy — 
dzień sierpniowy był przepyszny i widok na 
groźne turnie Tatr niezrównany. Wyspiański 
gorzkie przytem czynił wyrzuty, że nikt z je- 
go znajomych dawniej go do Tatr nie zapro- 
wadził. Marzył przy Czarnym Stawie, «сору 
to byla za scena teatrałna, gdyby Czarny Staw 
był posadzką. a otaczające go góry kulisami. 


Wyspiański był głęboko pobożny i posłu- 
szny przykazaniu „będziesz dzień święty swie- 
cił', odpoczywał też nie pracując w niedzielę 
i święta i rad był, gdy w te dnie odwiedzali go 
ci, których uważał za swych przyjaciół. Ze 
szczególnem nabożeństwem obchodził dzień 
św. Stanisława i uczęszczał pilnie na naho- 
żeństwa na Skałce. Żalił się raz do mnie, że 
ludzie polityczni chcieli wyzyskać w duchu 
niepożądanym jego dramat „Klątwa“, co go 
głęboko dotknęło. 


Jego korekta. 


Pisać wspomnienie o Nim! Tyle ich ciśnie 
się pod pióro. Nasza młodość, młodość moje- 
go pokolenia wychowanego w Krakowie — za- 
zebia się nieustannie ze wspomnieniami o Wy- 
spiańskim każde z nich to temat jeżeli nie do 
pisania to do rozmyślań. 

Widzę go jak żywego. W malarni teatru czy 
za kulisami sceny, w szkole czy w kawiarni. 
Widzę Jego mieszkanie i pracownię w okrop- 
nym ezynszowyın domu na ulicy Krowoder- 
skiej tak jasno i dokładnie, że potrafiłbym po 
tylu latach narysować całość i każdy tam 
sprzęt z osobna. Ach — to mieszkanie! 

Dlaczego Żeromski taki świetny „architekt 
wnetrz" — dlaczego on nie opisał tej jedynej 
na świecie pracowni? 

A znał ją przecież! 

Opowiem jedną korektę , profesora" Wy- 
epiaúskiego. Skromne moje wspomnienie 
niechże będzie ofiarowane nie tym Czytelni- 
kom „Czasu“ — którzy posiadają wspanialsze 
pamiątki po Nim i wspanialsze od moich 
wspomnienia — ale najmitodszym — tym со 
dopiero pierwsze kroki na ścieżynie wiodącej 
do Sztuki — prowadzą. 

Otrzymaliśmy w Akademji zadanie kompo- 
zycyjne z dwóch tematów — do wyboru. Pro- 
jekt dekoracji teatralnej jednej ze scen „Ko- 
medji Nieboskiej“, ο ile sie nie mylę, ruin 
cmentarza i rozwiązanie wnętrza pokoju dzie- 
cinnego. Wybrałem wnętrze i zabralem się do 
roboty. I oto pewnego razu profesor zapowie- 
dział, że przyjdzie do mojej pracowni pry- 
watnej oglądnąć pracę. 

Kiedy usłyszałem taką zapowiedź — ogar- 
nat mie nieopisany lęk. Niechaj nikt nie 
Sądzi, że słowa „pracownia“ użyłem tu 
w pełnem znaczeniu. — Moja pracownia — 
był to sobie zwykły Studencki pokoik z ja- 
kiem takiem oświetleniem. 

Sądzę, że każdy młody artysta, któremuby 
jakikolwiek mauczyciel zapowiedział swoje 
odwiedziny — byłby wewnętrznie takim fak- 
tem poekscytowany. Cóż dopiero oczekiwać od- 
wiedzin Wyspiańskiego! 


Stanisław Wyspiański należał do niewielu 
z wielkich artystów, których już współcześni 
umiełi ocenić. Uderzył świetnie w ton poko- 
lenia. My zaś młodzi adepci — zareagowalismy 
na Jego sztukę w sposób bezprzykładny. 

Mówiąc „my młodzi“, mam na myśli nie- 
tylko Akademię Sztuk Pięknych i malarzy, ale 
widzę ówczesną ogromną rzeszę artystycznej 
młodzieży w Krakowie — jakby jedną rodzi- 
nę nie znającą separatyzmów. Wówczas aktor 
czy muzyk literat, dziennikarz, poeta czy 
rzeźbiarz, wszyscy oni tworzyli jedną ogrom- 
ną kastę — żyjącą na tle Krakowa życiem 
dość ekskluzywnem — ale nadającą miastu 
daleko 'silniejsze piętno aniżeli młodzież dzi- 
siejsza. 

Co do Wyspiańskiego nie było między na- 
mi żadnych nieporozumień. Młodzież dosko- 
nale zdawała sobie sprawę kim był — On! 

Na przyszłych plastyków działał już oddaw- 
na jako malarz i rysownik, a wkrótce uderzył 
w nas — Słowem. 

Byliśmy romantykami — śniliśmy juz ja- 
kiś mglisty Sen o szpadzie — ‘sen, który tak 
blisko, Budowniczy Nowej Polski Józef Pił- 
sudski miał zmienić w żelazną rzeczywi- 
siość. Podchwyciliśmy więc całem sercem me- 
todją „Warszawianki. Coz dopiero „Wesele!“ 

Dość powiedzieć, że po premjerze — nie mó- 
wilo się inaczej jak całemi okresami ,,Wese- 
la“. W Akademji wielu z kolegów świetnie 
naśladowało aktorów, którzy tu w Krakowie 
poraz pierwszy w Polsce kreowali te nieza- 
pomniane role. 

Najkapitalniejszym był Karol Frycz, Chudy, 
wysoki, czarny jak djabeł, w długiej czarnej 
pelerynie, otoczony całą naszą czeredą szedł 
przez linję A—B i opuściwszy straszliwą pe- 
lerynę po same kostki — tak niesamowicie 
udawał dwie słynne artystki panie S. i S. wy- 
stępujące w „Weselu“, że ludzie oglądali sie 
przerażeni. Filipkiewicz zaś do złudzenia „ro- 
bil" gospodarza — czyli wybornego ówczesne- 
go amanta sceny, Sobiesława. Najłatwiej jakoś 
nam było udawać Stańczyka — którego grał 


ubóstwiany przez nas malarzy Kamyk *), 
a zwłaszcza owego Sobiesława. Kiedy wreszcie 
cała Akademja zaczęła „robić“ Sobiesława — 
zaprzysieglismy solennie i poprostu, że za uda- 
wanie Sobiesława — kula w łeb. A że w owych 
czasach i temperamentach nie byly to czcze 
słowa — jakoś nareszcie to ustalo. 

Ciekawa rzecz, w mniejszyun, ciaśniejszym 
jeszeze od dzisiejszego Krakowie — gdzie nieu- 
stannie wszyscy wzajemnie ocierali się o sie- 
bie — Wyspiański umiał utrzymać ludzi w na- 
leżytym dystansie. Widzę Go zaczytanego 
w dziennikach, siedzącego w środku znanej, 
pełnej po brzegi artystycznej kawiarni Micha- 
lika — mimo to nikt nie byłby sie cśmielił 
przeszkadzać Mu w czytaniu. 

I nasz stosunek do Niego — nas najmłed- 
szych był wyjątkowym. Moje wzruszenie, więc 
mój prawdziwy lęk, należy brać dosłownie. 

Przygotowalem zatem rozpięte na sztaludze 
rysunki dla pokoju dziecinnego — dalej stu- 
djum olejne młodej dziewczyny, po którem 
sobie wiele obiecywałem i projekt na okładkę 
Historji Polski, która została nawet wydaną. 
Pamiętam jednakże, kiedy wydawca przysłał 
mi już oprawioną całość — doznałem srogiego 
zawodu. Okładka odbita nieużywaną już dziś 
techniką druku barwnego na płótnie, nie przy- 
pominała nawet mojego pomysłu wykonane- 
go na papierze. 

Profesor zjawił się punktualnie w pracowni 
i rzuciwszy okiem na kartony rozpięte na szta- 
ludze — zażądał pokazania prac wakacyjnych. 

Istotnie było to po wakacjach spędzonych 
w zapadłej górskiej wiosczynie w Łętowni pod 
Jordanowem, a tak miłych, że nie się tam nie 
malowało. 

Znając bezprzykładną pracowitość Mistrza — 
byłem przerażony. Jak w godzinie śmierci mi- 
gnęły błyskawicą — góry, lasy, łąki i o zgro- 
zo, mignął ogród pana Ceremugi organisty, 
przy pięknym góralskim kościółku — a w ogro- 
dzie pachnące kwiaty, brzęczące pszezelne 
ule i... huśtawka. 

Nie znaliśmy wówczas pilek, tenisów ani 
sportów. Jedynym sportem letników w zapa- 
dłej za siedmiu górami Letowni — Lyi ten 
ogród, a w nim złotowłose kuzynki — i nie- 
winna ognodowa huśtawka — 


„i te wszystkie spotkania najpierwsze 
i te wszyskie rozmowy u pola...” 


Była tam jeszcze jakaś gwałtowna letnia 
burza. Zapałiłem się do niej — nawet podma- 
lowatem dosyć spore płótno. Ale burza jak 
burza — przeleciała, a kiedy w podmalowa- 
nym obrazie nadeszła kolej na opracowanie 
detalów — cgröd pana organisty nęcił bardziej 
niżli wszystko — i obraz pod tytułem „Burza“, 
nigdy nie został skończonym. 

Ale nie było rady — wyciągnąłem więc 
z kąta niedokończone płótno i rozpoczęła się 
niezapomniana dla mnie na całe życie korekta. 

Wyspiański zaczął od okładki. Raczył na- 
wet pochwalić kanton, ale rzecz szczególna, 
zażądał pokazania wykonanej książki. Kiedy 
wyszukałem oprawiony egzemplarz dzieła — 
Wyspiański porównał uważnie z projektem 
i zapytał czy jestem zadowolony z rezulta- 
{112 Zaprzeczyłem szogerzo. 

Otóż to widzi Pan — ta niespodzianka. 
ta rozbieżność z projektem — wyniknelta z nie- 
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znajomosci dechniki wykonania. Cokolwiek- 
badz projektujemy, dla jakiegokolwiek mate- 
rjału — musimy znać ten materjał, musimy 
znać sposób jego użycia, Zanim artysta przy- 
stapi choćby nawet do szkicu, do pomysłu, 
już powinien do głębi zbadać technikę wyko- 
nania. Projektujac zaś, powinien nieustannie 
myśleć o rzemiośle, które jego myśl, jego ideę 
przekuje w piękno okratowanego okna, czy 
niebel zdobiący wnętrze. 

Ciezar tych słów w ustaeh człowieka, który 
sam własnoręcznie łamał w drukarni kolum- 
ny czcionek, stwarzając z nich zupełnie nowe 
a tak śmiałe koncepcje „układów drukar- 
skich", który nawet nowe formaty książek dla 
swoich Dzieł wymyślił (n. p. Protesilas i Lao- 
damja, Legenda w I-szem wyd.) — słowa ita- 
kie w ustach Jego nabierały szczególnego zna- 
czenia. 

Każdy przedmiot Sztuki stosowanej przez 
Niego obmyślany, kotary haftowane czy gwia- 
zdy kute w żelazia, czy sprzęty w świetlicy 
krakowskiego Pałacu Sztuki — wszystko Ten 
słaby ciałem ale niezmordowany i niezwycię- 
żony duchem człowiek dozorował osobiście 
w warsztatach, prowadząc poprostu rękę rae- 
miesinika-wykcnawcy. Ta miłość fanatyczna 
rzemiosła i jego najgłębsze odczucie i znaw- 
stwo wspaniały zaiste plon wydały w tea- 
trze, w krakowskich inscenizacjach Jego dzieł. 
Znalazł On tam na szczęście drugiego fana- 
tvka pracy scenicznej a wykonawcę Jego tea- 
tralnych ¿dei w osobie malarza-dekoratora 
i wybornego technika sceny — Jana Spitziara. 

Profesor tymczasem rozejrzawszy się w mo- 
*ch szkicach pokoju dziecinnego — zażądał 
ołówka i papieru. Podałem Mu karnet, w któ- 
rym korygując zadanie kilkunastu śmiałemi 
l о! narysował wnętrze, widziane jakby 
z lodu ptaka — sposób, jaki dopiero dzisiaj 
praktykujemy. Szkicownik ten schowałem jak 
relikwje na paniiątkę. Kiedy wreszcie zajął się 
wspomnianemi wyżej olejnemi pracami — po 
kilku uwagach ο malarskiej ich stronie, na- 
tychmiast począł mówić о... konstrukcji. 

W epoce królestwa barwy, kiedy „Vajecznie 
kolorowo“ było naszem być albo nie być, sło- 
wo „konstrukcja“ mówione Jego cichym ше 
przenikajacyin na wskroś glosem krajało 
mnie i meją namalowana dziewczynę — jak 
cstry nóż chirurga, On tymczasem dawał 
przyklady jak analizując rysunkiem nature, 
ciało ludzkie czy skromny kwiatek przydroż- 
ny, bez farby i pędzła — ołówkiem — naiwną 
choćby dziecinną kreską — jak należy wyra- 
zac istote rzeczy. Zawsze z największym Wy- 
sitkiem cbserwacji i zawsze z najeęlębszym na- 
nrysłem. 

Гагра — mówił zblaknie, zczernieje. Już 
w naszem krótkiem życiu widzimy a każdym 
dziesiątkiem lat jak ciemnieje olejne malo- 
wanie, jak żółknie papier, na którym rozle- 
уату barwną akwarelową plamę. Konstruk- 
сума linja cokolwiekbadz wyrażająca — ona 
nie zbłaknie. 

Wyspiański nie mówił nigdy — komunalów. 
Z jakiemże nieslabnacem po latach wzrusze- 
niem czytam lub słucham ze sceny, te słowa 
w „Nocy Listopadowej” — kiedy w huczacej 
już orkanem rewolucji Warszawie, w cichym 
pokoju ua Starem Mieście. Lelewel pochylony 
nad stołem zawalonym według informacji sce- 
nicznej autora, przyrządami pisarskiemi i iy- 
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na którym leza 
mówi: 


sowniczemi nad stołem, 
i blachy i ryłce, monety i medale 


„Napis już prawie nieczytelny. 
B, O, Bolesław ale który? 
Napis, i — rycerz na koniku, 
Z mieczem i tarczą, 

— Przerysuje. 
Z rysunku łatwiej wymiarkuję. 


Tych kilka napozór nieznaczących wierszy, 
a ile one mówią jakie otwierają perspek- 
tywy! na umysłowość Wyspiańskiego pla- 
styka. 

Po Jego śmierci, kiedy nam się otworzyły 
tajemnicze skarby Jego malarskich kajeci- 
ków, można było śledzi podziwiać bieg tej 
kreski skromnym zwykłym ołówkiem ryso- 
wanej. Jego myśl zamieniła ją na pełną naj- 
wyższej potęgi πίε, Wyspiański szukał jej 
pod wpływem natury aż ujarzmił i podpo- 


WŁODZIMIERZ ŻUŁAWSKI. 


Słowo o przyjacielu Poety i o Nim. 


Jeśli za życia wielkiego artysty istniał ktoś, 
kto jego imię nosił w sercu jak żar, to nie- 
wątpliwie Kazimierz Brudzewski. Ten cichy, 
nieśmiały, zawsze zamyślony uczeń szkoły re- 
alnej, będzie przez cały ozas pobytu u Stan- 
kiewiczów łamał sobie głowę nad tem, w ja- 
kiby sposób okazać Wyspiańskiemu głębokie 
do niego przywiązanie i wdzięczność. Stać mu 
się użytecznym, spełniać za niego rozliczne 
drobiazgowe czynności, czytać z jego oczu wo- 
lę i woli tej móc uczynić zadość szczyt 
szczęścia! I odwrotnie, ileż niepokoju, domy- 
słów, lęku, „chodzenia na palcach", вау Wy- 
spiański — co mu się zdarzało często mil- 
czy, lub broń Boże niezdrów. Przyzwyczajono 
sie juz oddawna, ze w domu dzieje sie tak, 
„jak Staś lubi“ i „jak Staś chce“, lecz zamiast 
jednego „komendanta“, mieli ich Stankiewi- 
czowie dwu jednocześnie: Wyspiańskiego, któ- 
ry „dysponował* i Brudzewskiego, który wy- 
konania tych dyspozycyj najskrupulatniej do- 
pilnowywał, czasem gorącą prośbą, a czasem 
i łzami... 

Nieporozumienia między nimi oboma — bo 
i one się przytrafiały w ich wspólnym poko- 
ju — kończyła wycieczka nad Wisłę, na Pa- 
nieńskie Skały czy gdzieindziej, albo obiecany 
przez artystę teatr, „jak będą coś dobrego gra- 
li“. Z wdzięczności za tę obietnicę, za tę „nad 
radości radość”, zjawiały się na stoliku Wy- 
spianskiego wiązanki kwiatów lub słodycze, 
a zjawił sie raz i gołąb biały, „duśka' szcze- 
gólnie mu miła, wyuczona zczasem przez nich 
obydwu szukać w ustach grochu i pić wodę... 
Naturalnie zarówno teatr, jak i resztę z od- 
wzajemnienia się wynikłych kosztów pokry- 
wałą kieszeń przezacnego wuja Kazimierza 
i jego uroczyste milczenie... 

Zdarzyło się atoli, że przestąpili próg tea- 
tru bez grosza na bilet. Nie było wtedy siły, 
coby ich od tego powstrzymała! Wsłuchani 
w ciszę po zaczętem widowisku wyczekiwali 
tylko momentu, kiedy zerwą się oklaski i na- 
rozcież otworzą drzwi parteru... Ileż utrapień, 
zanim się przez tę ciżbę wychodzących uda 
przecisnąć niepostrzeżenie i zdobyć przy para- 
pecie „punkt do obserwacji!" — Lecz osiągnię- 
te zwycięstwo nie niosło zupełnego szczęścia: 
„stracili“ Modrzejewską w całym I. akcie M a- 
rji Stuart. 

Utrudniane przez Stankiewiczową z uwagi 
na szkołę rozczytywanie się obu w literaturze, 
jakotez zaledwie pobłażane wciąganie Bru- 
dzewskiego do tej lektury, „kwitnęło w naj- 
lepsze“ po nocach *). Trzeba było dobrze liczyć 
domowe*świece, bo zabrana lampa stanu rze- 
czy nie zmieniała... Inne sprzęty, jak portjery, 
nakrycia stołów i łóżek, meble — nie biorąc 
w rachubę garderoby wujostwa — służyły im 
stale razem z dostarczaną przez nich dekora- 
cją malarską (Brudzewski dobrze rysował) 
przy wygłaszaniu deklamacyj, rozmaitych dja- 
logów i studjowaniu ról, kiedy mieli „grać“ 
w teatrze amatorskim. Podczas jednej z takich 
prób, z niezwykłemi zawsze ostroznosciami 
późno w noc urządzanych, zdawało się Stan- 
kiewiczowej, że ktoś głośno zawołał... Zmiar- 
kowawszy się w sytuacji, uchyla drzwi do po- 
који „chłopców“ i najwyraźniej widzi, jak 
zdmuchują świece, a jednocześnie w ciemno- 
ściach słyszy głos Wyspiańskiego mocno zmie- 
niony: „To ciocia nie wie, że podczas próby 
widownia dla publiczności jest zamknięta?!” 


* 


O dwie mile od Krakowa położone Korabni- 
ki, majątek Brudzewskich, były tą wsią polską, 
która czarem krajobrazu i przechowanemi w jej 
dworze tradycjami, przywiązała do siebie serce 
Wyspiańskiego na zawsze. Tu spędzał z wujo- 
stwem święta Bożego Narodzenia i Wielkiejno- 
cy, tutaj miewał stale pied a terre wakacyj- 
ne aż do chwili odjazdu zagranicę, a nierzadko 
witano go tam przychodzącego z Brudzewskim, 
w czasie, gdy już jako uczeń uniwersytetu 
większą się cieszył swobodą. Ciągnęła go tam 
szczerość i serdeczność ludzi, co zawsze boże- 
mi chodzili ścieżkami; kusiły zielone wieczy- 
ście nad dworem świerki, a po rabatach ogro- 
dowych narcyzy i astry, kwiaty korabnickie, 
kwiaty pachnące mu jak żadne inne na świe- 
cie; — nigdzie nie widział tyle w przestwo- 
rzach błękitu i takiego z promieniami wszyst- 
kiemi i blaskami słońca. 

„О Korabnikach zawsze lubię się czegoś do- 
wiedzieé" — pisze do wujastwa 7 Paryża. Po- 
syłając ukłony dla znajomych, każe je złożyć 
„Specjalnie Korabnikom“. W jego korespon- 
dencji ze Stankiewiczami mało jest listów z 
roku 1891 (Korabniki zostały sprzedane w ro- 
ku następnym), gdzieby bodaj dwoma słowa- 
mi nie zapytywał o drogą mu wieś, za którą 
tęskni na paryskim bruku. 


*) Teraz dopiero objawi się gwałtownie wrodzo- 
na Wyspiańskiemu, ia zdawiendawna zauważona 
przez wychowawców „pasja komenderowania wszy- 
sikimi". ów najbardziej bezinteresowny trud mi- 
syiny, jakiego się podejmie w stosunku da przy 
јасібі i kolegów. 


swoim artystycznym 


rządkował — 
celom. 

Ciekawe były Jego korekty a zwłaszcza do- 
hieranie kolorów w drukarni. Zajmowałem sie 
wówczas gorliwie drukarstwem i byłem nie- 
jednokrotnie świadkiem jak Wyspiańskiemu 
podsuwano tym celu katalogi fabryczne 
barw. 

Ktokolwiek tylko miał coś do czynienia 
w drukarniach z doborem kolorów czy dobo- 
rem czcionek zna te nieszczęsne (zawsze 
uiemieckie) fabryczne katalogi. Wionie z tych 
wydawnictw ‘bezbrzezna nuda i chłód. Kie- 
dy szukamy tam jakiejś barwy, już po prze- 
wróceniu kilku kartek kolorami (katalog 
zawsze ma przerażającą objętość) tracimy wo- 
söle poczucie koloru. 

Wyspiański z pasją odrzucał takie próbki. 
Drukarzowi, który przygotowywał kolor na 
próbną odbitkę afisza czy druku, wskazywał 
kolor... w naturze, Jeżeli Mu chodziło o kolor 


Naturę 


w 


„Co stychaé w Korabnikach? Tutaj juz je- 
sien, na wszystkich drzewach liscie zölte i o- 
padłe; mnie się wciąż zdaje, ze z korabnickich 
drzew listki nie opadają, ze na korabnickich 
krzewach listki nie żółkną i że tam jeszcze 
wiosna". 

Naocznemu świadkowi wywczasów waka- 
cyjnych poety, doktorowi Karolowi Brudzew- 
skiemu, Kazimierza bratu, zawdzięczamy cen- 
ne wspomnienie. Wyspiański całemi dniami 
chodził po ogrodzie i polach korabnickich, z 
blokiem i ołówkiem, o ile tylko świeciło słoń- 
ce. Rysował wciąż i wszystko, jednak przewa- 
¿nie pejzaże. Robił ich „stosy“, ale większość 
niszczył zaraz. To ustawiczne rysowanie pej- 
zaży — jak twierdził wprawia oko do chwy- 
tania natury. Jego ulubionemi modelami by- 
ły dzieci wieśniaków, sąsiadujących z dwo- 
rem. Zabierały mu one dużo czasu i duzo 
miejsca w tece. Prawie wyłącznie rysował je 
na t. zw. tonowym papierze ołówkiem, a na- 
stępnie podbarwiał akwarelą. Konieczność da- 
nia zaobserwowanym rzeczoni kształtu sztu- 
ki i objawiający się na każdym kroku przy- 
mus tworzenia, sprawiały wrażenie, że wszy- 
stko co się wokół Wyspiańskiego dzieje i w 
czem jakikolwiek bierze udział, zajmuje go o 
tyle tylko, o ile jego oko — oko malarza — 
może z tego odnieść korzyść. Było dostatecz- 
ne, aby zebrane w korabnickim salonie to- 
warzystwo siedziało przez chwilę spokojnie, 
przysłuchując się czyjemuś opowiadaniu. Tej 
chwili Wyspiański zdawał się oczekiwać. Na- 
tychmiast wyjmował ołówek i ukradkiem 
próbował portretować obecnych. Portrety ich 
powstawały jeden za drugim. Chwycenie po- 
dobieństwa niezbyt mu się udawało, ale ryso- 
wał niesłychanie szybko i bardzo „korekt“ w 
proporcjach. „Ojciec mój — opowiada Dr Bru- 
dzewski lubił zabawiać gości anegdotami 
z życia dawnej szlachty, pełnemi nadzwyczaj- 
nych zdarzeń, sytuacyj і t. d, a wtedy Wy- 
spiański napoczekaniu szkicował fantazyjne 
twarze i figury w anegdocie występujących o- 
sób, nieraz bardzo udatne i komiczne i na 
czem się dało, nawet na marginesach gazety, 
którą miał pod ręką. Wszystkie te twarze i fi- 
gury często groteskowe przypominały 
fakturą matejkowskie rysunki“. 

Jakiemu losowi uległy listy, które Wyspiań- 
ski pisał do przyjaciela podczas swej bytności 
zagranicą i później z Krakowa, niewiadomo. 
Pogłoska, jakoby znajdowały się u kogoś w 
przechowaniu, okazała się zwyczajną plotką, 
a doanysł, że schodząc ze świata Brudzewski 
sam zniszczył drogą mu pamiątkę, jest wszyst- 
kiem, co wiedzieć będziemy o czynie spełnio- 
nym może tuż przed śmiercią i tak jak powód 
jej, całkowitą tajemnicą zasłoniętym. Z do- 
ciekań ludzkich nad nim, jedno jedyne Ś. p. 
Stankiewiczowej godzi się wziąć pod uwagę. 
Związana z tragicznie zmarłym węzłami nie- 
mal macierzyńskiej tkliwości, znająca jak nikt 
jego niezłomny charakter, długoletnia opie- 
kunka zaprzecza stanowczo inwektywie, czy- 
niacej go sprawcą zniszczenia listów dia ja- 
kiegoś osobistego celu; odrzuci również podej- 
rzenie, iż uczynił to w wybuchu rzekomej cho- 
roby nerwowej czy innej. Cenione przez zmar- 
łego jak relikwja, lecz stokroć sercu bliższe, 
dokumenty przyjaźni Wyspiańskiego przesta- 
ną istnieć, bo taka była jego wola. Spełnić ją, 
to obowiązek ostatni przed pójściem w drogę 
bezpowrotną, i š. p. Brudzewski sie nie za- 
waha. 

Z chwil w życiu jasnych zapamięta dobrze 
litanję gorących próśb, jakiemi Wyspiański 
wróciwszy z Paryża domagał się u Stankiewi- 
czowej oddania mu całej jego korespondencji. 
Pod pozorami najbardziej wymyślnemi pra- 
gnął za każdą cenę osiągnąć nieschodzący mu 
z myśli cel: zatarcie śladów wszystkiego, co 
do kogokolwiek pisał. Nie cofnie się nawet 
przed gwałtem. Tylko zbiegowi okoliczności, a 
mianowicie wcześniejszemu powrotowi wy- 
chowawczyni do domu (wróciła się po książ- 
kę do nabożeństwa), zawdzięczamy: ocalenie 
53 listów z Paryża i skądinąd, listów troskli- 
wie przed nim ukrywanych w komodzie z bie- 
lizna. In flagranti schwytany na ich po- 
szukiwaniu oświadczył, że zadecydował zni- 
szczyć je „co do jednego“ i że tak wcześniej 
czy później bezwarunkowo zrobi. A przecież 
były to już ostatki trwonionego tylokrotnie 
jego rękami skarbu! 

Przepadły (z wyjątkiem jednego) „dużą ko- 
pertę* wypełniające listy z r. 1892, obok ko- 
respondencji z Henrykiem Opieńskim drugie 
źródło, skąd biografowie czerpać mieli matc- 
rjał do rozpraw ο pierwocinach twórczości 
przyszłego dramaturga, o Danaidach, 
Hiobach, Wandach, Fantastach i 
tylu innych, nawet z tytułu nieznanych nam 
utworach. — A rok to, kiedy genjusz Wyspiań- 
skiego i z ducha muzyki poczęty, najczęściej 
będzie trącał jej struny. Przepadły rów- 
nież listy z pienwszej połowy następnego ro- 
ku. Jak artysta lekceważy sobie tę własną ko- 


szary stawiat za wzór brudną ścianę 
w mrocznym kącie, zatopioną w subtelny cień 
własny. Jeżeli szukał pięknego. brązowego 
tonu dla swojego wspaniałego afisza na pre- 
mjere „Wnętrza Maeterlincka wskazał zdu- 
mionym drukarzom poczernialy od starości 
i użycia blat stołu drukarskiego, mówiąc: 
proszę mi odbić w tym właśnie kolorze. I po- 
dobnych przykładów możnaby przytoczyć sze- 
regi. 

Z najprostszych kwiatków polnych wydobył 
drzemiące w nich najwspanialsze tajemnice 
dekoracyjne. Zamienił je na zupełnie własne, 
nigdzie w żadnej innej sztuce europejskiej nie 
spotykane motywy zdobnicze książki lub 
w barwne ornamenty polichromiczne i witra- 
żowe. Zaś dla witrażu w kościele Ojców Fran- 
ciszkanów w Krakowie nazwanego przez 
Niego „Woda“ znalazł rytm rytm za- 
chwyeajacy, — w linjach bystrego nurtu, swo- 
jej polskiej Wisły! 


respondencję, dowodem sygnatura na jednym 
z listów — niedatowanym. Zapytany, czy nie 
pamięta roku, w którym go pisał, bierze do 
ręki ołówek i ku ogromnemu zdziwieniu wu- 
ja Stankiewicza kaligrafuje urojoną niemal 
w całości datę: „Paryż 16 Juillet 1895“. — Na 
zwrócona mu uwage, ze to chyba zarty, bo 
przecież z Paryża wrócił w roku 94-tym, a nie 
w 95-tym, datę listu zaopatrzył znakiem pyta- 
nia i wykrzyknikiem... 

Tak samo korcą go listy, których nie dał so- 
bie odebrać przezorny Rydel. I jemu nie było 
tajne, do czego zmierzał Wyspiański, pisząc 
w grudniu 1898 roku: „Udaję się do Ciebie 
z prośbą o łaskawe odesłanie mi tych listów, 
jakie są u Ciebie (listów z owej podróży przed 
kilku laty pisanych), oraz o łaskawe przyłą- 
czenie do nich tego obrazka udramatyzowa- 
nego ο „Królowej Korony Polskiej“. — Czyż 
i ten klejnot poezji kościelnej — jak Sinko 
„Królowę Korony Polskiej“ pięknie 
nazywa — miał być zniszczony?! Wdzięczni 
musimy być Rydlowi za jego dia literatury na- 
szej największy czyn, jednakowoż trudno nie 


raznaczyé, że czyn ten spełniono wbrew woli 
artysty, a zatem z jego krzywdą. Ale aby tę 
wolę zrozumieć i uczynić jej zadość, potrzeba 
było wielkiego serca i wielkiego w niem żaru. 
Oba te skarby bożą ręką dane miał jeden je- 
dyny człowiek: Kazimierz Brudzewski. I dla- 
tego listy przyjaciela spalił. 

Między pamiątkami, które piszący niniejsze 
słowa otrzymał od Janiny Stankiewiczowej, 
znajdują się dwie kartki pocztowe artysty do 
Brudzewskiego. Ocalał; w książkę włożo- 
ne przez zmarłego i zapomniane. Pierwsza, 
z datą (na pieczęci pocztowej) Saleburg 14 
maja 1891, z drogi do Paryża, zawiera szcze- 
gółowe wskazówki, jakich ma trzymać 
młodociany Brudzewski, zobowiązawszy się 
przygotować Wyspiańskiemu kartony pod ry- 
sunki szyb okna fasadowego w kościele Ma- 
rjackim. Bez intytulacji zaczęta przez Wy- 
spianskiego niepodpisana, kartka ta (widaé 
nie pierwsza tego dnia!) brzmi: 

„Co sie tyczy róznych informacyj odnosza- 
cych sie do pozostawionych przedmiotów, zda- 
je mi sie iz wszystko powiedzialem wyraznie, 
przypomne zatem tylko to, co mi jest nieo- 
dzownie potrzebne i czego nie chcialbym, abys 
zapomnial. Mianowicie chodzi o przygotowanie 
kartonów pod rysunki szyb okna frontowe- 
go narazie najpilniejsze sa mi te 5—4 razy 
powtórzony rysunek według tektury, która 
została w mojej małej tece (sza raz 
przerysowane dokładnie koło środkowe. — 
Mianowicie trzeba kupić papieru niezbyt gru- 
bego ani zbyt cienkiego rulonowego u Fi- 
szera (2 metry) 80 centów i na nim odry- 
wać 4 razy szablon duży, oraz szablon mały, 
i skoro już wszystko będzie gotowe, zanieść do 
p. Stryjeńskiego, który będzie już wiedział co 
z tem zrobić, bo mu o tem napiszę. Toż 
samo kupić będzie trzeba z 10 metrów papieru 
tegoż samego i według miar, które Ci prześlę 
w następnej korespondentce, wyrysować 36 pól 
na szyby do okna na froncie kościoła. Pienig- 
dze 5 złr. da Ci p. Stryjeński, ale wpierw zrób 
to pierwsze i zanieś". 

Drugą kartkę wysyła Wyspiański po przy- 
jeździe do Paryża. Widać z niej, że Bru- 
dzewski powierzonej pracy dokonał, że ta wia- 
domosé rozweseliła artystę, co mu się nieczę- 
sto zdarzało. Jest więc w doskonałym humo- 
rze („wezoraj“ widział Суда“), żartuje. Przy- 
chodzą mu na myśl postacie z nieznanej nam 
dotychczas książki, którą wspólnie z Brudzew- 
skim czytał, czy też role z jakiegoś amator- 
skiego teatru, gdzie występowali obaj, a może 
tylko własnej imaginacji postacie... 
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e wiel dzi 
nie Masz 
artysty moznaby osobn ogłosić 
Adresujac do Henryka Opienskiego 
Paryża: „Monsieur Her k Ibsen” 
orjentuje się, Ibsena przekre ο 
obok pisze: Opiens Podobna cz 
na innej kartce arca 1892. Adre- 
era low u w Szekspirze 
„Monsieur Henri Vi Of Ten kilkakrotnie 
przekreślony Henryk FI i Ibsen, to jedno z naj- 
wymowniejszych słów, jakie Wyspiański kie- 
dykolwiek powiedział ym razen 
bezwiednie nad nim 
zadumie) 
Tekst kartk 
jest nastepujacy: 
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Рагу? dnia 2-20 rwca 1891 r 

Kochany Kaziu, Melimirysie! Dziekuje Ci 
bardzo za wykonanie tak olbrzymiej pracy, 
która zapewne jutro rze eszcze bowiem 
z poczty jej nie odda ją 
robiłeś, sam możności 
ocenić jej ogrom, len potrafię 
ocenić jej potrzebę np. p. Stryjeński 
znów mógł widziec j konieczne: Jest 
to wszystko zwrot retoryczn! Co się ty- 
czy prawdy, to o wyniku konkursu jeszcze 
nic nie wiem. Za parę dni prawdopodobnie 
już coś stanowczego doniosę. Z polityki 
chcąc Ci cośkolwiek donieść zewnętrzniej, 
powiem Ci że sprawa czeska zaczyna nas 
znów interesować, że mianowicie nietylko 
mnie samego tym razem notabene żart 
(o czem później 

Uważaj Karola Maszkowskiego za przy- 
jazdem, o ile mu się będzie wydawało ze 
Się zmienił i o ile się rzeczywiście zmienił. 

Wczoraj podziwiałem w teatrze „Cida“ 
rasynowskiego (sic! 
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Pamięci Stanisława Wyspiańskiego. 


O niezapomniane chwile uniesień i wzlotów! 
— chwile niezwykłe! chwile pełne ureku, a 
tak proste i nieskomplikowane, jak modlitwa 
wieczorna mnicha po całodziennym trudzie. 

Artyzm Wyspiańskiego był, czy wydawał 
sie sam z siebie płynącym, nie wymagającym 
uczoności ani artystycznej kalkulacji. Na- 
tchnione strofy poetyczne — strumienie barw 
gorących wydobywały się z jego wątłego orga- 
nizmu jak lawa -z wulkanu, kiórego podziein- 
na praca jest niedostrzegalną i zdradza się je- 
dynie drzeniem ziem u stóp jego rozpostar- 
tych. 

Wyspiański nie spoczywał nigdy i tylko nie- 
moc fizyczna kładła tamę jego pracy twórczej; 
duch jego pracował bez przerwy — bez Wy:po- 
czynku. Mawiał: „Niewiele mi dano czasu, 
przeto muszę się spieszyć“. Dlatego tez po czę- 
ści tak mało pozostawił obrazów olejnych, zaś 
głównie pastele: „Nie mogę czekać aż farby 
wyschną“. 


FELIKS PLAZEK. 


W duszy Wyspiańskiego Ojczyzna — Polska 
stapiala sie w jedno pojęcie z Krakowem — 
nie było tam różnic; Kraków był dla niego, 
dla jego twórczości, symbolem Polski, jej 
istotną treścią. Był kimś, z którym jesteśmy 
ciągle, тапу go koło siebie, nie potrzebuje- 
my za nim tęsknić, natomiast Warszawa to 
była ta Ojczyzna, da której duch jego zwracał 
się z utęsknieniem — była kimś drogim a da- 
lekim, przez miłość jednak równocześnie þar- 
dzo bliskim. 

Wyspiański był poetą a równocześnie arty- 
stą plastykiem, władał dwoma terenami twór- 
czości artystycznej, panował nad oboma. Po- 
częte w duszy jego obrazy, jakże często tak 
gigantyczne, że nie mogły być ujęte w ramy 
plastyki, powoływał do życia potęgę swego 
słowa pisanego. 

Wyspiański zabłysnął na horyzoncie ostat- 
nich lat życia porozbiorowego Polski, jak o- 
gnisty meteor, co dobywal z mroków prze- 


szłość w tym jedynie celu, aby rzucić przez to 
snop światła na przyszłość — na nadchodzą- 
cą Polskę, do której nie wszedł. 

Ośrodkiem myśli Wyspiańskiego był 
sam Wyspiański, ale nie ten, który był 
który istniał, lecz ten, który miał zaistnieć 
w zaświatach Wyspiański niezniszczalny — 
„Ach, któryż jestem zywy?"... 

Tak, Wyspiański był zapatrzony w głąb 
samego siebie. ale nie w tego Wyspiańskiego, 
co żył między nami, co był z krwi i kości, lecz 
w tego, „co mija szczyty i drogę tnie pioru- 
пет“; a gdy odszedł, dziś, w rocznicę jego zgo- 
nu dochodzi nas z góry jego głos już 
ziemski: 


on 


„Zbudze stulecia jednej doby; 

w obliczu Boga wstałem. 

Bóg Żywe Słowo zszedł nad groby; 
uczciłem Go choralem'. 


Juljan Nowak. 


Przy lekturze Wyspiańskiego. 


Pisząc dzieje nowoczesnego dramatu euro- 
pejskiego, historyk wymienić musi od Szeks- 
pira począwszy szereg nazwisk autorów, nałe- 
zacych do różnych narodowości, stanowią- 
cych niejako ogniwa łańcucha, ciągnącego się 
przez stulecia. Od śmierci Ibsena brak dalsze- 
go ogniwa. Czyżby łańcuch Się zerwał? Czyż- 
by to było potwierdzeniem wciąż na nowo roz- 
głaszanej zapowiedzi zgonu teatru? Niektórzy 
wymieniają (nieśmiało) Shawa. Ale chyba to 
pomyłka. Trudno przecież obok wielkich na- 
zwisk Szekspira, Racine'a, Hebbla stawiać 
nazwisko tego — bardzo zdolnego, moze na- 
wet (czasem) genjalnego — dziennikarza. Juz 
to samo zestawienie byłoby potwierdzeniem 
hipotezy o zerwaniu się łańcucha. 

Ale historyk teatru europejskiego nie wie, 
że jest poeta, który w rozwoju dramatu zrobił 
wielki krok naprzód, którego nazwisko jest 
właśnie tem poszukiwanem dalszem ogniwem 
łańcucha. Oczywiście. Skądżeby miał wiedzieć 
o tym poecie, który urodził się, tworzył i u- 
marł w małem prowincjonalnem miasteczku 
austrjackiego kraju koronnego, zwanego „Ga- 
Пеја“, który pisał w jednem z kilkunastu na- 
rzeczy, używanych w habsburskiej monarchji. 

Porównanie z współczesnemi sobie sławami 
wśród autorów dramatycznych. jak п. p. z 
Hauptmannem, Maeterlinckiem (już nie mó- 
wię o Rostandzie i innych) Wyspiański wy- 
trzymuje znakomicie. Wystarczy zestawić uro- 
czyście nudny i banalny „Łuk Odyssa'* Haupt- 
manna, napisany w tegoż najdojrzalszym okre- 
sie, — z „Powrotem Odyssa*, gigantycznym 
szkicem, nakreślonym kostniejaca już ręka 
konającego poety. Ten sam temat. Oba utwory 
pisane niemal równocześnie. A jaki olbrzymi 
odstęp! 

Nie idzie o wybitny talent dramatyezny Wy- 
spiańskiego, to niebyłoby nic tak nadzwyczaj- 


(Notatki) 


nego, lecz ο wyłącznie sceniczne nastawienie 
jego twórczej wyobraźni. Wyspiański zawsze 
pisze wyłącznie z myślą © realizacji scenicz- 
nej, tworząc widzi i słyszy, tak że samo pisa- 
nie jest czynnością wyłącznie mechaniczną, 
utrwaleniem na papierze wizji. (Naukowe ba- 
dania sposobu tworzenia u Wyspiańskiego wy- 
kazały to niezbicie). To są właściwości niesły- 
chanie rzadkie, w naszem piśmiennictwie spo- 
tkane raz pierszy. (Dramaty Wyspiańskiego 
poety, będącego równocześnie malarzem bar- 
dziej może realizują ideał wymarzony przez 
Wagnera w jego pismach prozaicznych, niż 
„Pierścień Niebelunga“, lub „Trystan'*). 

Jak każdego prawie poetę scenicznego, także 
Wyspiańskiego fascynował, pochłaniał pro- 
Мет tragedji greckiej. Zrazu próbuje ją na- 
śładować, potem współczesność wtłacza w ra- 
my helleńskiego dramatu. Nie stylizuje, nie 
przerabia ludzi współczesnych na pogańskich 
Hellenów, a jednak umie (w „Klatwie“ i „Sę- 
dziach“) zachować surową, monumentalna 
prostotę linji, umie siłną zdecydowaną dłonią, 
sina jak dłoń tragików greckich, uchwycić 
sedno dramatycznego konfliktu. Niewykonal- 
ne — jak się przedtem zdawało — przedsię- 
wzięcie udaje się. Wyspiaúskiemu udało sie 
to, o czem marzyły, da czego dążyły, a czego 
nie osiągnęły przed nim całe rzesze poetów. 

W dramatach Wyspiańskiego (z okresu doi- 
tzałości, a może i w wcześniejszych) nigdy bo- 
haterem nie jest jednostka (dlatego słusznie 
moze zarzucano mu nieraz braki. niedociz- 
gnięcia psychologiczne), bohaterem ich jest 
zawsze zbiorowość. (Nie dziw, że tak częsia 
nawiązuje do Krasińskiego). Świadomie za- 
супа się to w „Legjonie* i rozwija coraz do- 
bitniej w „Weselu“, „Wyzwoleniu“.. Z cza- 
sem poeta stwarza sobie nową formę wid«- 
wiska scenicznego, formę, która zaczyna się 


przyjmować w Europie dopiero w ostatnich 
powojennych czasach. (Jest to oczywiście na- 
wiązanie do teoretycznych wywodów Mickie- 
wicza). Za arcydzieło pod tym względem mož- 
na uważać .Noc listopadową". utwór. który 
w pierwszym nzędzie powinien się ukazać na 
seenach zagranicznych. 

Ta genjalna umiejętność operowania masą 
i działania na nią nie przy czytaniu. łecz 
ze sceny — i to najprostszemi środkami jest 
fenomenem. jakim sie nie może poczczycić 
w ostatniem stuleciu żadna literatura świata. 


` . 


W pišmiennictwie polskiem od najdawniej- 
8zych czasów odnajdujemy stale dwa pier- 
wiastki: Jeden pasywny, kontemplacyjny, a- 
nalizujacy uczucia i nastroje. miekki. nawet 
rozlewny, często określany jako „resyjski“, 
uważany (nie zawsze trafnie) za skutek ulega- 
nie wpływom psychiki wschodniego sąsiada, 
a w każdym razie świadczący о pckrewien- 
stwie ze szczepami słowiańskiemi. Drugi pier- 
wiastek — aktywny, wyraziście odrózniajacy 
nas od tamtych szczepów. który nazwałbym 
lechickim, to występujący w tyłu polskich u- 
tworach na pierwszy plan ton heroiczny. nie- 
znoszący żadnych więzów. nieskrepowany, 
czasem kpiący, satyryczny. 

Oba pierwiastki odnajdujemy w każdem nie- 
mal polskiem dziele poetyckiem, czasem je- 
den lub drugi przeważa: często walka między 
temi dwoma pierwiastkami odgrywa się w du- 
szy poety i przybiera znamiona wręcz tragicz- 
ne. jak n. p. w twórczości Żeromskiego. Wy- 
bitnie rasowo lechicki ton wyczuwamy w u- 
tworach takiege Słowackiego, Norwida (takze 
Conrada). a także w bardzo silnym stopniu 
w dramatach Wyspiańskiego. Wśród poetów 
ubiegłego pokolenia Wyspiański może ucho- 
dzić za wprost klasycznego przedstawiciela 


rasowo lechickiej twórczości 
przyszedł jeszcze jego czas. 

Obecnie ludzkość cała jest w stanie powo- 
jennego znużenia. Wśród mas szerokich pa- 
nuje pragnienie spokoju. Nie jest to zdrowa, 
świadoma woła utrzymania pokoju dla moż- 
ności welnej, twórczej pracy, lecz bezwład, 
stan chorobliwy, przerywany czasem histe- 
rycznemi wybuchami rozwydrzonego nacjona- 
lizmu lub społecznego radykalizmu. W takiej 
atmosferze nie można oczekiwać zrozumienia 
dia heroicznej twórczości Wyspiańskiego. (Dle.- 
tego dziś rasowa lechicka twórczość w Polsce 
nie dochodzi do głosu, a w literaturze naszej 
rozbrzmiewają coraz szerzej dźwięki dotąd 
nam obce, „internacjonalne '). 

Ale Wyspiański ma czas, może czekać. 

Tyle było miejsc trudnych, niezrozumiałych 
w ,Legjonie”, w „Wyzwoldeniu, w „Akropo- 
lis“: Dzis szereg tych ustepöw stal sie nam 
zupełnie jasny (najczęściej dzięki wystawieniu 
scenicznemu). Jesteśmy zdumieni. Wyspian- 
ski wyprzedził swych współczesnych, jest w 
nim os z proroka. Współcześni mu nie rozu- 
mieli tego, co dla nas jest jasne. Rozumował 
tak, jak my dziś po 20-tu latach, po wojnie, po 
odzyskaniu niepodległości! Widzimy, jak ta 
postać z biegiem czasu urasta, odczuwamy, 
jak wciąż jeszcze rosnąć będzie. 


poetyckiej. Nie 


. * * 


Wyspiański wyprzedzil 
snych o cate pokolenie. 

Za życia jego jeszcze tak bardzo zdumiewa. 
łe jego wręcz wrogie nastawienie wobec ro- 
mantyzmu. Jakaś zawzięta nienawiść (przy 
równoczesnem ukochaniu wieszczów). Oczy- 


swoich współcze 


MIECZYSŁAW LISIEWICZ. 


wiście starano się to złagodzić, wyłłómaczyc. 
Mówiono: Nie szło mu o walkę z Mickiewi- 
czem, tylko o walkę z owym słownym patrjc- 
tyzmem, który poprzestawał na wieczorkach 
i porankach narodowych, na deklamacji pod- 
niosłych wierszyków, ma uroczystych przed- 
stawieniach sztuk z martyrologji narodowej. 
Zerwać z tem, bo to usypia, zabija duszę na- 
rodu. Tak należy rozumieć słowa: Poszjo 
precz! jesteś tyranem! 

Ale w tem jest — zdaje się — tylko część 
prawdy. Taki był oczywiście punkt wyjścia. 
Lecz trzeba sięgnąć głębiej. 

Wyspiańskiego, wielbiciela wielkich tragi- 
ków greckich raził romantyzm (zwłaszcza jego 
epigonizm), jego oddalanie sie od ziemi i co 
dziennego życia, jego brak prostoty. Wiedział, 
że romantyzm wypowiedział już swoje, że wi- 
nien wiec ustąpić. (Scisle biorąc Młoda Polska 
była tylko kontynuatorką romantyzmu. Pod 
tym względem twórczość Wyspianskiego wy- 
raziście odcina się od reszty t. zw. Młodej Pol- 
ski. Tylko wtedy nikt tego nie spostrzegł 

Wyspiański już wtedy wyczuwał to, co my 
dopiero dziś odczuwamy coraz wyraźniej, wy- 
czuwał, że romantyzm to jeden z ostatnich 
członów konającego baroku, że, jeśli sztuka 
niema zaginąć, jeśli ma dalej się rozwijać, to 
musi całkiem zerwać z dotychczasowemi kie- 
runkami, musi zacząć budować na nowo, od 
fundamentów. (Rozumiem doskonale sens 
wciąż ponawiajacych się ataków na naszych 
wieszczów, tylko że to wszystko robione jest 
niedołężnie, nigdy nie uchwyca sedna rzeczy). 

Wyspiański toruje drogę nowej sztuce przy- 
Szłości, sztuce w swej surowej prostocie mo- 
numentalnej, a silnie w ziemię wrośniętej. 


Wyspianskiemu. 


Podniesiono kurtyne 


By ujnzeć Ciebie — czekałem... 
nie zobaczyłem nic prócz gestów 


Odszedłem w groby. 
Składnica nieśmiertelności 
oblakane pozami za biale 
pochylone nad pustka — w nic. 


sumiennie syczalo światło 
zwid blady sztuki aktorskiej runął na deski sceniczne 


- cmentarz 
słowem kłaniame, 


twarze zagrały 
dramatem życia. 


w oklaski zmienianych 


jawnie lub skrycie... 


posągi blade 


Wiatr straszyć zaczął 


przed nim pierzchały drzewa targane ciemnym nieładem, 
zbily się w kącie ogrodu łamiały rece... 


płacząc... 


Więc może świerszcze po basztach — ukryły duszę przed nocą 
i rzucać nią będą jak gwiazdą w zachłanność złotych pokładów 
aż wszystkie słowa straconych wygrają i wyświergocą? 


Zamek stał uroczysty schodami wież, 


tuż nad rzeką, 


wśród miedzi dachów umierał, na masztach po sztandanze. 


W niszach bram czarnych kratą 
Ostatni zeszli z rusztowania malarze. 
Świerszcze milezaly - 


Wiem teraz! Odszedłeś sam 


- nie przyjechał król 


— nikt na nikogo czekał. 


- więc lamp nie palono. 


na zawsze i bez dziedzictwa, 


Także wiem: jakże mało czcić ducha tylko ipoklonem. 


ARTUR SCHROEDER. 


Styl książki Wyspiańskiego. 


Jeden z bardzo cłekawych umysłów krytycz- 
nych, cokolwiek dziś zapomniany, Stanisła'w 
Lack, w książce swej pt. „Studja o Wyspiań- 
skim“ pisze, że Wyspiański „w każdej chwili 
swego pochodu jest pełny, całkowity, klasycz- 
ny. Nie uzupełnia się nigdy, niema w jego 
dziełach niedomówień, któreby domagały się 
uzupełnienia, a których istnienie częstokroć 
bywa jedynym motywem u innych dla podej- 
mowania coraz to nowych prac. Tak mówiąc 
opisujemy właściwie sekret stylu". 

Pomijając zwykłą zawiłość wysłowienia się 
Lacka, trudno nie przyznać mu racji w tej 
próbie podejścia do odrębnego stylu W yspian- 
skiego. Styl u jednych artystéw jest rzecza 
niemal przyrodzona, jak u Wyspianskiego, u 
innych owocem pracy, zmudnych staran i wy- 
siłków. „Ale można mówić — pisze Lack — ο 
sztuce polskiej, w jej obrębie o tylu odmien- 
nych stylach, iłu jest artystów, styl posiada- 
jących. Styl zbiorowy to jest właśnie szablon 
i zadawanie kłamu wszelkiemu artyzmowi. 
Styl posiadają jednostki najdoskonalsze. Atoli 
w tem wołaniu o styl polski jest prawdą jedy- 
nie tyle, że jednostka posiadająca styl. pobu- 
dza do zastanowienia się nad własnem życiem 
wewnętrznem i do ukochania go w formach 
widzialnych pięknych“. 

Istotnie styl u Wyspiańskiego był „rzeczą 
przyrodzoną* w najgłębszem tego słowa zna- 
czeniu i może najbardziej wyraził się w jego 
zdobnictwie książki, które odrazu postawił na 
wysokiej, niewidzianej przed nim wyżynie. 
On był tym pierwszym, który ściśle złączył 
treść dzieła z jego szatą zewnetrzna w ten spo- 
sób, iż całość w najdrobniejszych szczegółach 
się uzupełniała i tworzyła „styl“, rzucający się 
odrazu w oczy i wdrażający w pamięć. Wy- 
spiański, par excellence dekorator, świetnie 
zrozumiał dekoracyjne wartości książki, któ 
ra nietylko miała być stertą zadrukowanego 
papieru, ale również rzeczą piękną. On nie ilu- 
strował w codziennem tego Słowa znaczeniu 
tej książki, nie starał się niewolniczo raz je- 
szcze oddawać optycznie jej treści, lecz prze- 
dewszystkiem komponował całość pod wzglę- 
dem graficznym doskonałą. Jeśli nawet starał 
się przybliżyć i unaocznić tę treść, jak np. 
w „Iljadzie", robił to znowu w pierwszej linji 
z myślą o wkomponowaniu jej w całość ry- 
sunkową, która musiała odpowiadać układo- 
wi czcionek, marginesom, ustawieniu kolumn 
itd. To był właśnie ten „styl“ twórcy witraży. 
który stworzył w technice wydawania książki 
niezapomniane wzory. 

Może będzie na miejscu przypomnienie zna- 


komitej książki Przecława Smolika, mało zna- 
nej szerokiemu ogółowi, gdyż wyszła jako 
rzecz bibljograficzna w Łodzi, w której autor 
z dużą znajomością tematu i wnikliwością 
omawia obszernie zdobnictwo książki Wy- 
spiańskiego. Smolik słusznie zauważa, że taki 
stosunek do książki, jaki się wyraził w gra- 
ficznej twórczości Wyspiańskiego, byt i jest 
dotąd nietylko w Polsce, ale і w Europie, zja- 
wiskiem niezmiernie rzadkiem. 

„Jeżeli jednak nawet tak wybitni dekorato- 
rzy wśr:d prerafaelistów, jak Walter Craine 
a przedewszystkiem William Morris, lękają 
się w dziedzinie zdobnictwa książki zejść zbyt 
śmiało z drogi, którą wydeptali średmiowiecz 
ni iluminatorzy i minjaturzyści, a po nich 
także świetni drukarze, drzewo- 1 miedzio- 
rytnicy 15 i 16 wieku, przedewszystkiem dru- 
karze włoscy i francuscy, drukujący roman- 
ską antikwą. to Wyspiański mie lęka się iść 
własną drogą i przekraczać kanonów klasycz- 
nie zwartej i zamkniętej pismem i ozdobą 
szczelnie wypełnionej kolumny średniowiecz- 
nych kodeksów i renesansowych druków. — 
Dla niego wolna, biała powierzchnia karty 
papieru, ma równe prawa z powierzchnią za- 
drukowaną. Wyspiański pojmuje więc sam 
układ drukarski, tj. stosunek wypełnionej 
drukiem dowolnej od druku części powierz- 
chni papieru, za najważniejsze w książce za- 
gadmienie dekoracyjne i nie ogranicza swej 
roli dekoratora książki tylko do zagadnienia 
ozdoby i wypełnienia nią wolnych od pisma 
części powierzchni papieru, przy gotowym już 
układzie kolumny, a następnie do skompono- 
wania jeszcze tylko okładki i strony tytuło- 
wej książki, ale wkracza śmiało i świadomie 
w zakres pracy drukarza i rozbija nieraz pla- 
nowo kulumnę układu na szereg czarno-bia- 
łych, rytmicznie i dekoracyjnie działających 
elementów". 

Doskonałe ujęcie tego zagadnienia przez 
Smolika wychodzi dokładnie przy oglądaniu 
roczników „буса“, gdzie widzi się, jak pod 
wpływem Wyspiańskiego zmienia się grunto- 
wnie nietyłko sposób przełamywania kolumn, 
ale to poraz pierwszy u nas stosowane wyzy- 
skiwanie białości plam papieru, które przez 
to tworzą dekoracyjną całość, z góry uplano- 
waną i skonstruowaną w ten sposób, że tekst 
wychodzi tem plastyczniej, ujęty w ramy za- 
drukowanej części. Tu znowu przejawil się 
ten wrodzony jego genjuszowi „styl“, który 
był i jest nie do powtórzenia i o którym wła- 
śnie tak wiele mówi Lack. Nie jest to styl ami 
polski, ani francuski czy angielski — to jest 
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styl] Wyspiańskiego, na powstanie któr 
żyły się zapewne studja nad działalnoś 
skina, Mowrisa, Craina, Grasseta i innych, któ- 
ry jednak wypływał z tej tajemnicy olbnzy- 
miej twórczości, która umiała zawsze wypo- 
wiedzieć się w sposób własny i skończony. 

Z chwilą kiedy Wyspiański zaczął wyda- 
wać swe książki, działalność jego na tem polu 
jeszcze bardziej się wzmogła. Smolik znowu 
znakomicie omawia tę sprawę: „Gdy się bli- 
żej rozpatrzymy w zasobie motywów zdobni- 
czych Wyspiańskiego, ozdabiajacych karty 
„Życia“, jego własne książki i książki kilku 
autorów, którym ozdób przez siebie naryso- 
wanych Wyspiański udzielił, to uderzy nas 
w tym zasobie nie tyle bogactwo form roślin- 
nych, bo form tych nie wiele jest właściwie, 
ile ich osobliwy i uderzająco indywidualny 
czar, którym kwiaty te nasze i serce do 
siebie przykuwają. W czem tkwi tajemnica 
tego uroku? Zagadnienie to jest właśnie do 
rozwiązania najtrudniejsze, bo jest zara- 
zem zagadnieniem genjusza, a tu jeszcze i za- 
gadnieniem stylu. W pewnej mierze niezwy- 
kły ten urok roślinnego zdobnictwa Wyspian- 
skiego tkwi zapewne w rodzaju czyli w wybo- 
rze motywów. Wszystko to są nasze polskie 
kwiaty polne, przy drogach, po miedzach i 
łąkach latem i wiosną, co dnia u nas spoty- 
kane, które Wyspiański przerysowywał w 
swym zielniku po wielekroć razy, ozdobił nie- 
mi ściany kościoła Franciszkanów, kolumny 
„буса“ i swoje własne książki. Wiele wdzię- 
ku ornamentom tym przydaje ich prawda i 
żywość, bezpretensjonalna ich poza. którą zdo- 
bywa artysta najczęściej przez lekkie i mięk 
kie nachylenie obciążonej kwiatem i liśćmi 
łodygi. Jest to właśnie zagadką sztuki Wy- 
spiańskiego, że transponując kwiaty te z na- 
tury na motywy zdobnictwa drukarskiego, nie 
zatraca nic z ich naturalnej żywości i prosto- 
ty, nie z ich piękności, a jednak traktuje je 
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naturalistycznie! Przetwarza је w ornamet 
zawsze zgodnie ogólnemi zasadami 

«twa, nadając im przy tem to ο 

dywidualne piętno, które trudı« n 
czej, niż stylem. A ten styl to nic innego, jak 
rezultat głębokiej wiedzy i miłosnego do dzie- 
la stosunku”. 

Do tych pieknych i bardzo trafnych uwag 
autora dodać jeszcze należy, ze kwiat u Wy- 
spiańskiego jako motyw zdobniczy specjalnie 
w książce łączy się niejako ściśle z rozkładem 
drukarskim, to znaczy nie jest oderwany od 
niege, brutalnie jakby odcięty lub też zastę- 
pujący pewną odgraniczającą linję, lecz wy- 
rasta prawie z pewnej części papieru, jakby 
z gleby, tkwi korzeniami, jeśli tak można po- 
wiedzieć, w treści a więc w części zadrukowa- 
nej. Jeśli zaś ma zastąpić linje rowu nie 
wyrywa się, le est jak delikatne odfalowa- 
nie tego kręgu ogółnej całości, na którą skła- 
da sie część drukarska i ilustracyjna. Jest to 
znowu typowe u tego arcymistrza zdobnictwa, 
znowu jego „styl“, przed nim nie widziany 
i poraz pierwszy u stosowany. Jakkol- 
wiek mała jest stosunkowo rozmaitość tych 
kwiatów, nigdzie nie widać nudnego powta- 
rzania, niema przeładowania, nigdy za dużo 
ich i choć powtarzają się na jednej stronie lub 
też na stronach po sobie następujących, uło- 
żone są tak, że tworzą, podobnie jak w natu- 
rze, nigdy nie do znudzenia rozkosz dla oka. 
Czasem znowu jest to jeden tylko kwiat albo 
roślina i znowu umieszczona kapitalnie na 
białej plamie papieru. ale tak, że tkwi w niej 
organicznie i dodaje jej zaraz swoistego życia. 
Nie spełnia znowu roli jakiegoś „przerywni- 
ka“, „zakończenia“, jakieś malum necessarium 
„ozdoby w przeciętnem tego słowa znaczeniu, 
lecz zgóry było to przewidziane, jako dekora- 
cyjna część całości. 

Stylizacji w ścisłem tego słowa znaczeniu nie- 
ma wtych ornamentach — jest przetwarzanie, 
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iszych łąkach i w ogrodach. Gr 


naginanie do swych potrzeb. nadawanie takiego 
a nie innego kształtu, 147 
turze, odezute enjalna prawdą, która tkwi 
w genjuszu i kt bezapelacyjnie potem na- 
rzuca się patrzącemu. Zresztą kwiaty te same 
niejako się „stylizują* pod wpływem wiatru, 
suszy Czy la 

spiański umiał w sposób niezrównany zrozu- 
mieć i oddać. Jego goździki, dzwonki leśne, 
zawilce, kąkole, bławaty, kwiat jabłoni, kwiat 
pokrzywy, ostromlecz, lilja, róża, irysy, koni- 
czyna, wyka, oset, budziszek i stokrocie. po- 
dobnie jak w przyrodzie, przybierają na kar- 
tach książek te nieoczekiwane czasem „рогу“, 
akie tak często możemy obserwować na na- 
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widzialego w na- 


ait 


deszczu 


słońca, 


rozprowadzone 

niemal drobiazgową, ednak je się w tem 
jeszcze to tchnieni telnego artyzmu, pan- 
teistyczne skojarzenie nica bytu i tę 
wszystko ogarniaj twórczą, która 
umie wydobyć z szarej prawdy ia najwyż- 
szy ton natchnienia. I w tem to, o czem 
na wstępie wspomnieliśmy cytując Lacka, 
mianowicie ten styl, który pobudza do zasta- 
nowienia się nad własnem życiem wewnętrz- 
nem i do ukochania go w formach widzial- 
nych, pięknych, styl jedyny, wyczarowany 
przez Wyspiańskiego z prostych form naszej 
flory. Jest w tem również rasowość specjalnie 
polska i to nietyłko w wyborze tematów, jakie 
dostarcza ziemia polska, ale również i w tem 
jedynem sposobie oddania go. 

Prócz motywów roślinnych używał Wy- 
spiański fantazyjnych i znowu umiał prze- 
dziwnie ozdoby te sharmonizować, wtopić w 
stronicę książki, złać w jedną calosé pod 
względem graficznym kapitalna. 

Nowa era książki potskiej jako dzieła gra- 
ficznego, rozpoczęła się właściwie dopiero od 
Wyspiańskiego. I to jest jego olbrzymia rów- 
nież zasługa. 


Wyspiański — poeta życia rodzinnego. 


Wyspiański a Kochanowski — byłby to dość 
trudny, ale nader wdzięczny temat na rozpra- 
wę doktorską. Trudny, bo wymagający dokła- 
dnego wżycia się w twórczość obu poetów, tak 
odległych sobie rozdziałem czasu, a pozornie 
różniących się charakterami postawy życiowej. 
Wdzięczny, bo od pierwiszego rzutu oka łatwo 
jednak spostrzec, że szczytowego przedstawi- 
ciela neoromantyzmu polskiego, za jakiego 
przywykliśmy Wyspiańskiego uważać, łączą 
wcale nieobojętne węzły pokrewieństwa z naj- 
wyższym wyrazem odrodzenia klasycznego w 
poezji polskiej. Nie chodzi o tak zwane wpływy 
literackie, choć już na podstawie pobieżnego po- 
równania wolno przewidywać, iż odnajdzie się 
ich więcej, niż to np. wyczuwamy, czytając „Zy- 
gmunta Augusta“. Ani też nawet o świadome 
nawiązywanie do „Odprawy „posłów greckich“, 
ο ów fakt, ze Kochanowskiemu także „Skaman- 
der wiślaną świetlił się fala”. 

Podobnie, jak Kochanowski, Wyspiański, o 
którym zresztą wiadomo, iż wchłonął w siebie 
różnorodne motywy literackie i artystyczne, 
aby je na swój sposób indywidualnie przetwo- 
rzyć — zżył się bezpośrednio ze światem bi- 
blijnym, a w stopniu znacznie wyższym ze świa- 
tem antycznym. Dla twórcy „Akropolis“ i „No- 
cy Listopadowej" zdobiąca ściany katedry wa- 
welskiej, w dalekiej Flandrji wydziergana, go- 
belinowa „Historia Jacobi była rzeczywistoś- 
cią równie żywą, jak „Psałterz Dawidów” dla 
jego tłumacza ze złotego wieku Jagiellońskiego. 
Obaj poeci jednakowo swobodnie wiązali spra- 
wy życia polskiego z mitami klasycznemi. 


Mówiąc o Wyspiańskim, zapominać wszak 
nie należy, że nietylko kompleks Mickiewicz- 
Krasiński, lecz także kompleks Szekspir-Sło- 
wacki silnie zaważył па jego rozwoju myélo- 
wo-duchowym. Zagadnienie Wyspiańskiego, 
mimo wybitnie indywidualne a przez to pozor- 
nie jednolite piętno jego twórczości, w całej je- 
go renesansowej pełni i wszechstronności jest 
zbyt skomplikowane, aby dało się je zacieśnić 
w jakiemkolwiek tradycyjnem łożysku gene- 
tycznem. Naodwrót, dla twórcy „Wesela“ mo- 
mentem nadewszystko rozstrzygającym był 
bezpośredni stosunek do życia i jego rzeczywi- 
stości. Ze zaś myślą ponad czas swój wybiegał, 
że jak nikt z jego współczesnych czuł się od- 
powiedzialnym za prawdę, stwarzaną przez 
sztukę, że przy niezmiernem bogactwie wizjo- 
nerskiej wyobraźni żwórczej, kierował sie nie- 
mniej dogłębnie wnikliwym umysłem, że sło- 
wem, był Wyspiański równie romantycznie na- 
tchnionym poetą, jak i krańcowo realistycz- 
nym obserwatorem, że życie przetwarzał w po- 
ezję teatru а w teatrze „zwierciadło naturze po- 
kazywal", — dlatego jego dzieła, choć w tre- 
ści naogół ograniczone do jednego narodu, co- 
najmniej dla narodu tego zachowają na długo 
tę samą aktualność, jaką dotychczas podzi- 
wiamy w powszechnym dramacie Szekspira. 

Wprowadziwszy to zastrzeżenie, wracamy do 
przerwanego wątka. I znowu ogólnikowo tu 
tylko stwierdzić można, na co najłatwiej na- 
prowadzają doświadczenia poety w zakresie 
sztuk plastycznych, że dla Wyspiańskiego, któ- 
ry — mimo jego bezpośrednie poczucie współ- 
czesności — tak niezmiernie żywo odczuwał 
przeszłość historyczną, doba renesansu była 
szczególnie bliską. Dlatego — być może, — że 
w niej właśnie znajdował ów najpiękniejszy 
rozkwit polskiej rzeczywistości narodowej, któ- 
rej brak był dla twórcy „Wyzwolenia“ najtra- 
giczniejszem zagadnieniem osobistem. I to by- 
ła jeszcze jedna droga, która Wyspianskiego- 
poete musiata prowadzié do Kochanowskiego. 
Ale co przedewszystkiem daje nam prawo do 
porównywania obu poetöw, jest to uderzajaca 
w niektórych wzgledach wspólność ich pogla- 
dów na świat. Zaznaczając możliwość takiej 
paraleli i wskazując kierunki, w jakich dałoby 
się ją poprowadzić, w ramach tego szkicu mu- 
simy na tem poprzestać, bo jak wyraził się 
Wyspiański w jednym ze swych wierszy oko- 
łicznościowych — „papier zaczernia się — rę- 


kopis puchnie...“ W dalszym zaś ciągu, opiera- 
jąc się już wyłącznie na tekstach dzieł Wy- 
spiańskiego, wydobędziemy z nich te momenty, 
dla których twórcę „Wyzwolenia“ wolno na- 
zwać także poetą życia rodzinnego, to jest mia- 
nem nadanem Kochanowskiemu przez prof. 
Windakiewicza w jego pięknym zarysie mono- 
graficznym o poecie czarnoleskim. Do niego 
to oraz do dzieł Kochanowskiego odsyłamy po 
materjał porównawczy. Jak się zresztą przeko- 
namy, w tej właśnie dziedzinie swych pogla- 
dów pozostał Wyspiański poetą najmniej ro- 
mantycznym, natomiast na całym obszarze li- 
teratury polskiej najbliższym tu Kochanow- 
skiemu. 

Jak Wyspianski pojmowal role milosci w zy- 
ciu człowieka, świadectwami bezspornemi akt I 
„Akropolis“, niektóre sceny „Wesela“, wreszcie 
apoteoza Heleny-Afrodite w zakończeniu „A- 
chilleis'. Poeta, któremu bohaterem uczucio- 
wo najbliższym był Hektor, a w którego Kon- 
radzie nie dojrzymy ani cienia z romantycznej 
miłości Gustawa, bynajmniej nie odrzuca 
erotyzmu. Naodwröt, nie znajdziemy w żadnym 
z jego utworów ani jednego w. tym kierunku 
przedstawiciela jakiegokolwiek ascetyzmu. Na- 
tomiast, gdy w noc Zmartwychwstania budzą 
się do życia posągi z pomników w katedrze 
wawelskiej, nabierają rumieńców od kochania. 
Niby w pogańskie święto wiosny, oddają się 
całkowicie we władzę bogini miłości. I w „Noc 
Listopadową' Ares spędza noc miłosną z Joan- 
na, a Kora „czarem miłości zniewolona“ z nie- 
cierpliwością zdąża w podziemia do pocałun- 
ków Orkusa. Są to prawa życia, którym próż- 
no byłoby stawiać tamy. I Jakob biblijny 
w trzecim akcie „Akropolis* i Bolesław Śmia- 
ły w dramacie, i Parys w „Akropolis“ i w „A- 
chilleis“ jednakowo im ulegają. W „We- 
selu“ nie Radczyni to. lecz raczej Kli- 
mina ma zdrowy pogląd na rzeczy. Wyrazem 
zaś miłości romantycznie uduchowionej jest 
tylko podlotek. U dorosłych jest to uczucie 
zmysłowe, tego charakteru swego nie pokry- 
wające żadnemi sztucznemi pozorami. 
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Cala ta wszak gra miłosna, sprowadzona do 
swego przyrodniczego znaczenia, pozbawiona 
wszelkiej nadbudowy, ukazana w jej zywiolo- 
wej bujnosci, ma wyższe przeznaczenie społe- 
czne i etyczne. Dzięki niej powstaje rodzina a 
przez nią obowiązek. Wystarczy wymienić 
„Klątwę“, aby wejść na właściwy teren. Wier- 
ność małżeńska i nierozerwalność małżeń- 
stwa w „Zygmuncie Auguscie” nabierają zna- 
czenia mistycznego. Śluby Zygmunta z Bar- 
barą w końcowej scenie dramatu stają się 
niejako przygotowaniem symbolicznych za- 
ślubin Korony z Litwą: „na wieczyste wspól- 
ne znoje — na wieczyste wspólne życie, — czy- 
li w złym czy dobrym bycie...“ Już w „Мее- 
agrze* chór mówi o „harmonji zgody w sta- 
dle małżeńskiem, którego równowaga powin- 
na być przykładem dia całego kraju i osa- 
ау...“ Bolesław Śmiały w poemacie, kajajac 
się ze swych win, wyrzuca sobie: „żem ja za- 
był żony, syna, macie...“ W „Achilleis*, gdy 
Achilles występuje w obronie Hektora, tłuma- 
czy go tem, iż „nad grodowisko ojców wzniósł 
oręże, by bronić chaty i żony i dziecka...“ 
Tamże stwierdza Pentesilea: „Mówią, że Hek- 
tor życie swoje całe — jednej niewieście ślu- 
bowa! niezłomnie...* Jakich-to ciepłych tonów 
nabiera mowa Konrada w „Wyzwoleniu*, gdy 
w zakończeniu aktu z maskami wspomina 
„domostwo“ swoje. W dalszym zaś ciągu „o- 
twierają się podwoje środkowej ściany w głę- 
bi i widać izbę niewielką mieszkalną i dzew- 
ko oświetlone i ustrojone, zawieszone u stro- 
pu. Nad kolebką pochylona matka ssać daje 
piersi dzieciątku i kołysze się w takt nuconej 
półgłosem kolendy, Aniołowie to obstapili ko- 
lebkę chórem..." Pokrewna scena powtórzy sie 
w „Achilleis' w scenie w domostwie Hektora, 
na której początku widzimy Andromakę nad 
kołyską dziecka. We wspomnianej zaś scenie 
„Wyzwolenia“ mówi konrad: 


Gwiazda 

nad ko \ ес: 

nad miłością zablysia matczyną. 
Światło blysto 
radość nocy tej Swieca: 

Gwiazda zeszła nad ŚWIĘTĄ RODZINĄ. 


stuleci, 


Oto dziecię w kolebce 
matka nad niem schylona 
Około niej Anieli? 
Dom-ze to mój? Mnie żon 
ik tóż głowa mi szepce”: 
ta z tobą dolę pr 1 j 


Koniec memu blakan 
koniec mojej udrece. 
W czyjem to SZ 
z ta ślubem sprzag 


Potem Hestia błogosławi Konrada i wręcza 
mu pochodnię płonącą. W objaśnieniu od au- 
tora symbol tej pochodni znajduję rozwinię- 
cie i komentarz, z którego — w związku z о- 
mawianym tu przedmiotem — мало zapa- 
miet&é, iż poeta podkreśla. że pochodnię dał 
„do ręki kobiecie, co ogniska-ołtarza strzeże . 
A w „Akropolis“ cały już obraz życia rodzin- 
nego przedstawia poeta w akcie 1, w domo- 
stwie Priama. Oba te ustępy: z „Wyzwolenia 
i z „Akropolis“, należą do najpiękniejszych 
w twórczości poetyckiej Wyspiańskiego. Z 
dzieł zaś małarza, któż nie pamiętałby obra- 
zów z matką karmiącą dziecko. 

I oto poeta, który dla zalotów miłosnych — 
poza ,Meleagrem', gdzie chodzi jednak o bo- 
ginie, i poza apoteozą również boginy Afrodi- 
ty, — nie znalazł akcentów romantycznych, 
aczkolwiek umiał ubrać je w tak żywe poe- 
tyckie barwy, jak w I-ym akcie „Akropolis“, 
do miłości małżeńskiej wprowadza całą ska- 
lę romantycznych pomysłów, i we wczesnej 
„Laodamji“ і w ostatnim swym utworze: „Zy- 
gmuncie Auguscie“. Nie mamy jeszcze wyda- 
nia zbiorowego listów Wyspiańskiego, ani też 
jego biografji, któraby pozwalała na wydoby- 
cie z dzieł poety subjektywnych wyrazów je- 
go psychiki. Jest to o tyle w danym wypadku 
ważniejsze, iż sprawa małżeństwa Wyspian- 
skiego — wedle tych skąpych relacyj, jakie 
były już publikowane, — ma wygląd dość pro- 
blematyczny. Tymczasem w wierszach okoli- 
cznościowych poety, nieprzeznaczonych do 
druku, spotykamy dwa ustępy, które aż do- 
pominają się o zestawienie czy to z „Zygmun- 
tem Augustem“, czy też z „Protesilasem i Lao- 
damja“. Wiersze te, z listów do Leona Ste- 
powskiego, zdobyły dużą popularność. W pier- 
wszym z nich mówi poeta:  „,..ślubowałem 
ślub niewiescie, — ...dom stworzyłem jej i so- 
bie — z myślą o jednym wspólnym grobie". 
W drugim z tych wierszy wzywa: „Niech nikt 
nad grobem mi nie płacze, — krom jednej mo- 
jej żony..." Czy z poza tych słów przebija sie 
uczuciowy liryzm, czy tylko wyraz kultur mał- 
żeństwa jako etyczno-metafizycznego obowią- 
zku, jako ów Mus, któremu na imię Koniecz- 
ność, o tem rozstrzygnąćby mogła biografja 
poety. Do interpretacji twórczości Wyspiań- 
skiego sprawa to nieobojętna. 

Motywem z dziedziny życia rodzinnego, 
który u Wyspiańskiego występuje bodaj naj- 
częściej, a przynajmniej najgłębiej i najsze- 
rzej bywa ujęty, jest miłość ojcowska. „Mi- 
lost ojcowska. miłość święta” — temi słowy 
rozpoczyna żale swe Ksiądz w „klątwie. W 
„Sędziach' stary Samuel korzy się przed pra- 
wdą przez miłość do syna Joasa. W poemacie 
Bolesław Śmiały pokutujgcy raduje się sy- 
nem i tylko o jego troska się dolę: „O dzie- 
cie! — Фа cię zapomniałem siebie!“ W „Me- 
leagrze‘, gdy Althea poświęca syna na olta- 
rzu ambicji rodowej, ojciec daje wyraz rów- 
nie głębokiej miłości rodzicielskiej i dojmu- 
jącego bólu ojcowskiego, јак Laokoon i Priam 
w „Achilleis“. Sytuacja z „Мееазта“ znaj- 
duje pokrewne rozwinięcie w „Akropolis“, w 
rozmowie Priama z Hekubą o Hektarze oraz 
w scenie Priama z Hektorem. ale tu chodzi o 
losy ojczyzny. Także miłość syna dla ojca od- 
zwierciedla się w twórczości Wyspiańskiego 
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kilkakroinie: w „Lelewelu“, w „Powrocie O- 
dysa“ („choćby taki. jak w śpiewie piesniarza 
przeklęty, jeszcze to dla mnie ojciec i pan mój 
jest święty”), nawet w komentarzu do „Ham- 
leta”, gdzie scenę z duchem wyjaśnia nasz po- 
eta. jako wyraz tęsknoty i «chęć rozmowy 
Szekspira ze swym niedawno zmarłym ojcem. 
Znany jest tez ulotny wiersz Wyspiańskiego 
o wlasnym ojcu poety: „U stóp Wawelu mial 
ojciec pracownię...“ I tu znowu przydałyby 
się wyjaśnienia biograficzne. Matce bowiem 
(nawet w malarstwie, gdzie р. t. „Macierzyń- 
stwo” Wyspiański przedstawia tylko karmi- 
cielke) i wogóle kobiecie nie użycza poeta ró- 
wnie, jak ojcu, tkliwych i ciepłych tonów: mi- 
lości rodzicielskiej. 

Kobieta w dziełach Wyspiańskiego, poza 
„Warszawianką”, gdzie jednak Marja urasta 
do wyżyn ‘synrbolu ofiary dla miłości ojczy - 
zny, jest albo ukazana zewnątrz (jak i w przy- 
toczonej scenie z „Wyzwolenia*), albo w świe- 
tie raczej ujemnem, jak Althea w „Meleagrze“ 
czy nawet Penelopa w „Powrocie Одуза“, na- 
ogół zaś rola jej bywa podrzędna, choćby była 
wierna, jak Hipodamia Achillesowi w „Achil- 
leis’, albo oddana, jak Gospodyni Gospodarzo- 
wi w „Wesełu”. Odezwał się tu — być może — 
wpływ Nietzschego, czemu już dawniej przy- 
pisywano filozofję młota z „Kazimierza Wiel- 
kiego“ i „Wyzwolenia”. 

Nie zapoznawał wszak Wyspiański znacze- 

nia kobiety w rodzinie, ale za właściwą i od- 
powiedzialną głowę rodziny uznawał mężczy- 
znę. Najmocniejszym i bezspornym dowodem 
stanowiska Wyspiańskiego w tej sprawie jest 
rozmowa Konrada z Maską 12-ta w „Wyzwo- 
leniu” (przytoczona tu w skróceniu): 
Konrad: ..Nie pozwolić marnować krwi 
narodu.. Nie pozwolić prostytu- 
ować naszych kobiet.. A tak. My 
nie powinniśmy pozwolić na- 
szych kobiet obcym, tym obcym, 
którzy siedzą 'wśród nas. 
Ależ kobiety, ką niezależne. 
Nie, nie są i nie będą. Bo całem 
ich życzenien i dążeniem powin- 
no hyć, żehy od tej myśli nieza- 
leżne nie były. 


Maska 12: 


Konrad: 
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Maska 12: Ależ one same.. 


Konrad: One same są niczem... Nie mogę 
ścierpieć i znosić i słuchać, że 
kohieta Polka przeistacza dom 
męża obcego i czyni zeń dom pol- 
ski... Jeżeli tak czyni, to ezyni 
podłość... Czyni podłość, która sie 
prędzej czy później odezwie w 
charakterze potomstwa.. Że wy- 
twarza się tlum ludzi obojętnych 
dla naszego narodowego spole 
czeństwa, którzy go zaprzedają. 
A ja tę obojętność nazwę podłoś 
cią, ale ich za nią winić nie mogę 
Takich nie mogę i nie chcę nigdy 
obwiniać.. I tacy się zmieszczą 
Ale winniśmy przeciwdziałać i 
nie pozwolić marnować naszej 
krwi i naszych dziewcząt, tak do 
brze obcym, jak swoim. Tego nie 
nie powinniśmy, a to tylko może 
zrobić... 
Kto — 
Polski rząd. Bo żaden inny na- 
szych interesów, interesów naszej 
krwi bronić nie będzie... 


Maska 12: 
Konrad: 
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I do tej sceny komentarz biograficzny mógł- 
by dać wyjaśnienie. Nie trzeba zapominać, że 
pisał ją poeta w roku 1902, gdy sprawa eman- 
cypacji kobiet była jeszeze daleka od obecnej 
jej realizacji. Gorycz oburzenia usprawiedli- 
wiona jest zresztą końcowym zwrotem tej roz- 
mowy. Sprawą bowiem dla Wyspiańskiego 
najważniejszą a zarazem najbardziej osobistą 
była rzeczywistość Polski ówczesnej, wyzwo- 
lenie jej z okowów niewoli. I dlatego „Wyzwo- 
lenie" nie kończy się obrazem ze Świętą Ro- 
dziną i jej kapłanką Hestją, lecz daremnem 
biciem w zamknięta mocnym ryglem wrota 
żełazne. 

Dla Wyspiańskiego zaś — jak to napisał w 
dedykacji na studjum o Hamlecie — teatru 
„przeznaczeniem, jak dawniej, tak i teraz, by- 
ło i jest służyć niejako za zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie, własne jej rysy, złości, ży- 
wy jej obraz, a światu i duchowi wieku, po- 
stać ich i piętno“. 


Wyznania artystyczne 


Stanisława 


Z racji ilustrowania muzyką dramatów: 
„Akropolis“, „Bolesław Śmiały", „Noc listopa- 
Чома“, ,Legjon" i „Legenda“, wyłaniały się 
rozinaite problemy artystyczne, związane z 
pracą muzyczno-ilustracyjną, albo z tych 
spraw wypływające rozniowy. 

Od ilustracji muzycznej dramatu wymagał: 

1) Rozpoczęcie i zakończenie muzyki sceni- 
cznej musi być wobec widowni usprawiedli- 
wione optycznie. Zaczęcie i zakończenie mu- 
zyki scenicznej, musi być usprawiedliwione i 
„rozumiałe dramatycznie. Zaczatek j ząkoń- 
ezenie muzyczne w dramacie musi być dla wi- 
towni zrozumiałe, muzyka musi wynikać z 
akcji dramatycznej. 

£) Ilustracja muzyczna w dramacie musi 
podkreślać i wypełniać te nastroje, które są 
„między teksten“ dramatycznym, albo mię- 
dzy akcją dramatyczną. Muzyka ma wypełnić 
te subtelne, niewidzialne luki, które dramato- 
pisarz, musi ze względu na całość lapnstrukicji 
dramatycznej wypuścić, albo nie mofe ich ina- 
czej podać widowni, jak tylko muzycznie. 

3) Ilustracja muzyczna w dramacie jest 
wówcząs dobra, jeśli jest tak stopiona z istotą 
dramatu, tak do dramatu należy, że stanowi 
jednolity materjał dramatyczny, że widz wy- 
szedłszy po skończonym przedstawieniu z te- 
atru, nie musi pamiętać, czy muzyka współ- 
działała, czy nie. Jeśliby ilustracja muzyczna, 
narzucała się, wyodręhniała, nie jest ta ilu- 
stracja muzyczna właściwą. 

Wyspiański uznawał w każdem dziele sztu- 
ki, od ośmio taktowej piosenki zacząwszy na 
katedrze gotyckiej skończywszy: konstrukcję 
artystyczną. 

Wedle Wyspiańskiego, każde dzieło sztuki 
musi mieć swoistą konstrukcję artystycznę. 

W każdem dziele sztuki jest natchnienie i 
rzemiosło. Niepodobna przeprowadzić linji 
rozdzielczej między natchnieniem, a rzemio- 
stem. Bez natchnienia, choćby artysta był wir 
tuozem-rzemieślnikiem, nie powstanie dzieło 
sztuki. 

Artystą jest każden człowiek i ten, co © tem 
wie i ten, co nie wie o tem. 

Można mieć wielkie natchnienie artystycz- 
ne, ala bez rzemiosła artystycznego, tak zwa- 
nej tecimiki, nikt nie zdoła zrealizować naj- 
wznioslejszych natchnien. 

Artysta, konstruując realizację swego па- 
tchnienia jako dzieło sztuki, musi niejedno- 
krotnie rezygnować ze swych natchnień na 
rzecz konieczności technicznych, na rzecz rze- 
miosla artystycznego. 

Zdobycie rzemiosła artystycznego nie jest 
dla każdego osiągalne. Są artyści o wiełkich 
natchnieniach, którzy nigdy nie zdobędą rze- 
miosła artystycznego i nie potrafią zrealizo- 
wać swych natchnien. Są też wirtuozi-rze- 
miesinicy, którzy rozporzadzaja mistrzowską 
techniką, ale bez natehnien artystycznych. Ci 
nigdy nie stworzą dzieła sztuki, bo dzieło sztu- 
ki musi być natchnione. 

Artyści natchnieni maja o czem mówić, ale 
hez środków technicznych, nie potrafią się wy- 
powiedzieć. Naodwrót, wirtuozi-rzemieślnicy 
bez natehnien, nie maja o czem mówić, ale 
pięknie papla. 

Twórczość ludową, prymitywną, tworzą nic- 
znani artyści, którzy nie wiedzą o tem, że są 
artystami, ale mają natchnienia, mają potrze- 
hę tworzenia i własną technikę artystyczną, 
która dla nas wydaje się nieudolna, albowiern 
trzeba mieć inne przygotowanie techniezno- 
rzemieślnicze, aby napisać symfonie, a inna 
do napisania piosenki. Ale nienatchniona 
symfonja, umiejetnie napisana, nie będzie 
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dziełem sztuki, a ośmiotaktowia piosenka na- 
tchniona, może być arcydziełem. 

(Każden człowiek ma potrzebę sztuki w życiu 
codziennem, dlatego ludzie śpiewają przy: pra- 
cy codziennej i w: wyjątkowych chwilach swe- 
go życia: na chrzcinach, na weselach, po od- 
niesionych zwycięstwach, w czasach klęsk, 
na pogrzebach. Człowiekowi towarzyszy piesn 
od urodzenia do deski grobowej. 

Ludzie z potrzeby zdobią swoje ciało w u- 
branie, sprzęty domowe, broń, domy, pokoie 
mieszkalne. Świadome zdobnictwo artystyczne 
musi mieć też konstrukcję. Zdobiąc pokoje o- 
brazami i wieszając obok siebie: pejzarz, por- 
tret, martwą naturę, obraz religijny, akt i t. p. 
zdobimy mieszkanie chaotycznie, bez kon- 
strukcji artystycznej. Bezładne zdobnictwo nie 
jest sztuką, jest przykrym, często niemiłym 
przypadkiem. 

Wyspiański projektując meble wyprawowe 
dia p. Zofji Pareńskiej (dzisiaj Żeleńskiej- 
Boyowej), nie bez powodu pytał p. Zofji, co za- 
mysla i w ilu szufladach trzymać w kreden- 
sie? Krzesła do salonu zaprojektował o trzech 
nogach (jedna z tyłu, a dwie z przodu krze 
sła), a zapytany o powód, odpowiedział: „Lu- 
dzie zbyt często rozwalają się, na wizycie na- 
leży siedzieeć przyzwoicie, krzesła o trzech 
nogach zmuszają do przyzwoitego siedzenia". 

Projektując krzesła do sali odczytowej Do- 
mu Lekarskiego w Krakowie, zaprojektował 
bardzo niewygodne poręcze Tozumujac: „Na 
odczytach, ludzie zazwyczaj drzemią, trzeba 
im drzemanie utrudnić". 

Gdy więc po poświęceniu Domu Lekarskie- 
go, jeden z recenzentów (4. p. Wład. Prokesz) 
pisząc entuzjastyczną zresztą recenzję o deko- 
racji Domu Lekarskiego, ocenił krzesła w Do- 
mu Lekarskim jako „secesyjne, otrzymał 
od Wyspiańskiego list wierszowany: 


„NAUCZONO papugę wyrazów o sztuce, 

Trzeba przyznać, że wielką latwość miała w tej 
nauce, 

Więc też styl moich krzeseł z Lekarskiego Dani, 

Nazwala secesyjnym, krótko i bez sromu, 

Trzeba czekać cierpliwie, aż po pewnym czasie 

Nowy wyraz papudze w umysł znów wbić da sie”. 


Dalszych rymów ше pomnę, ale treść opie- 
wała: gdy znowu będę usiłował stworzyć coś 
nowego, swoistego... papuga nazwie mój wysi- 
łek nowo wyuczonym wyrazem i.. tak jak o- 
becnie... nową myśl djabli wezmą. 

Od dramatopisarza wymagał 
artystycznej dramatu. 

Utrzymywał, że do pisania tekstu dramaty- 
cznego, należy zasiąść, gdy dramatopisarz wi- 
dzi w swej duszy ostainia scene, ostatniego 
aktu. 

Zanim dramatopisarz rozpocznie pisanie 
tekstu, powinien uporać się z akcją i kon- 
strukcją. dramatyczną. Powinien widzieć pla- 
stycznie sceny, działające postacie, słyszeć, co 
dane postacie, działające w dramacie będą i 
mogą mówić, widzieć je ubrane t w gestach. 

Tekst, mawiał, jest sprawą drugorzędną. — 
Połowa tekstu gubi się na widowni. Widza in- 
teresujo  przedewszystkiem dekoracja, ko- 
stjum, potem akcja, muzyka, a na końcu zro- 
zumienie tekstu. Pisanie tekstu dramatyczne- 
80 powinno rozpoczynać się od ostatniego ak- 
tu, рду? na początku pisania dramatopisarz 
jest w największeni uniesieniu. W miarę pi- 
sania twórca męczy się. Widownia naodwrót. 
Najwrażliwsza jest na początku. W miarę 
przybywania aktów, widownia męczy się. — 
Dramatopisarz, piszacy tekst od 1-go aktu, 
męczy się razem z widownią. Gdy rozpocznie 
pisanie od aktu oslatniego, będzie dążył w od- 
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wrotnym kierunku jak widownia. Dla zmęczo- 
nej widowni, da swe najintensywniejsze po- 
loty. Być może dlatego ostatnie sceny, ostat- 
nich aktów w dramatael Wyspiańskiego są 
najsilniejsze. 

Omyłki w tekstach, tak zwane „przemówie- 
nia sie" wylapuja współgrający koledzy, a nie 
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publiczność. Dla publiczności decydującą jest 
akcja dramatyczna, nie tekst. Widz nie zwa- 
ża, czy aktor powie: „Jakże mi cudnym ten 
Га} Krachnie kwiatem“ czy powie należycie. 
Widz przedewszystkiem patrzy, a potem słu- 
cha. Dlatego zamyslal stworzyć komedje del 
arte. А 


Gospodarze „Wesela“. 


„A ktoby chciał rozumem wszyst 

kiego dochodzić, 

I zginie, a nie będzie umiał w to 
1209716". 


Rozumem, dziwną kombinacją, wspomnie- 
niami rzeczywistemi i urojonemi „objaśnione' 
tła akcji „Wesela“, w pomroce tych intelle- 
ktualnych naleciałości traci powoli ze swego 
kolorytu i z rzeczywistości, zamienia się w fi- 
kcję. Tak się kiedyś niewątpliwie stanie. Z bie- 
giem czasu, „babcyna chałupa“ zapewne sta- 
nie się czemś symbolicznem, ezems od prawdy 
cderwanem, bo tak się stać musi, bo tak sie 
zawsze działo i dziać będzie w miarę, jak czas 
od tej rzeczywistości nas odprowadza. Rysy 
Gospedarzy „Wesela“ тайга, się powoli w na- 
szej pamięci tak, jak się zacierają rysy naj- 
droższych nam nawet osób, „gdy proch odnie- 
sie“. Ale dziś na to zawozesnie. Babcyna cha- 
tupa, choć opuszczona, jest jeszcze świade 
ctwem tego, co się w miej działo i to tem świa- 
dectwem materjalnem. Gospodyni „Wesela“ 
żyje i to żyje wspomnieniami nie tak jeszcze 
dalekiej przeszłości, а ро domu w Bronowi- 
cach duch Włodzimierza snuje się ustawicznie 
| jakby wyczekuje owoców ofiary, jaką złożył 
ze swego serca i życia na przyszłość i dobro 
Ojczyzny. 

Może przypadek zrządził, że rzeczywiste 
„Wesele“ cdbyło sie w domu Tetmajerów, ale 
już nie przypadek, że taką a nie inną rolę 
odegrał Gospodarz w dramacie. Dramatyczna 
twórczość Wyspiańskiego oparła się ο zasad 
niczy motyw przeznaczenia, któremu przeciw- 
stawiać sie każe Wyspiański w swoich poczy- 
naniach, a nie poddawać. Takim człowiekiem 
przeznaczenia był Włodzimierz Tetmajer, któ- 
ry wierząc w konieczność ofiary, jaką ponieść 
musi dla wspälnego ukochanego celu, prze- 
ciwstawił się temu przeznaczeniu czynnem 
swojem życiem. Niedawno ktoś powiedział, że 
jego małżeństwo „nie było wyrazem głębszej 
myśli politycznej, ale zjawiskiem przypadko- 
wem“. Napewne nie polityka kierowała Te- 
tmajerem, gdy mówił: 


„Błogosławiona mi ta noc miesięczna, 

gdym do twej wioski zabłądził w podróży, 
i'w mrocznym sadzie, w pozłocie księżyca, 
w dziewicze twoje wpatrzyłem się lica". 


Ale napewne wtenczas kierowało nim uczu- 
cie, które się stało źródłem wszelkich poczy- 
nań nawet i politycznych, bo żona mu była 
„drużką wierną i ucieczką w potrzebie”, bo 
„w miej i wies polska i ojczyznę widział“. 

Niekłamane więc uczucie indywidualne złą- 
czone z patrjotyzmem rodzi w następstwie 
myśl polityczną, jakiej wyrazem to małżeń- 
stwo się staje. 

I od tej pory Gospodarz w jednej własnej 
swojej osobie reprezentuje wszystkie cechy 
szlachcica i chłopa, cechy, które są tą rękoj- 
mią naszej marodowej miezniszczalności. Jest 
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więc w nim i ta szeroka natura szlachecka 
i ta pewność siebie bez zarozumiałości jednak; 
jest ta przysłowiowa gościnność przy równo- 
czesnej niebywałej powadze chłopa polskiego, 
kiedy sieje i orze. Zapał szlachecki, pochop- 
ność do korda wiąże się tu z chłopskim upo- 
rem, umiłowanie ziemi z przywiązaniem do 
niej i stąd pochodzi, że Tetmajer w poczyna- 
niach swoich mimo zawodów ustepliwy nie 
był. Jeżeli do tego dodamy wszechstronność 
talentu, to zrozumiemy, że nie kto inny, ale 
właśnie On mógł się stać Gospodarzem „We- 
sela“, i że nie od kogo innego, ale od niego 
musiały "wyjść wszystkie ogólno-narodowe 
hasła. 
A przy jego boku: 
Piastowska gaździna 

świeci pochodnią myśli czystej, świętej, 

swą prostą, wiejską, słoneczną $ciezyna, 

wiedzie go w światło z drogi złej i kretej”. 


Z tej charakterystyki Gospodyni nic ująć, 
ani do niej dodać nie można, chyba to jedno, 
<o równocześnie i Gospodarza charakteryzuje, 
jako ojca rodziny: 


„I dzieciom naszym. które ty Ojczyźnie 
rodziłaś licznie w macierzyńskim bólu, 
ty jesteś tarczą przeciwko zgniliżnie 
serca i duszy, i nie dasz kąkolu 

siać między ziarno“... 


Rodzina ta mieściła się „w cichym domu, 
pod drewnianym gankiem, w gaju starych 
drzew, w ogrodzie wonnym gielem“. Ze ścian 
tego domu wiała przeszłość cała i przemawia- 
ła wiara gorąca z rozmieszczonych po ścia- 
nach obrazów. Z tego cichego domu zrodzona 
wśród Gospodarzy mys! wychodziła na świat 
i zbierała z polskich łanów i ugorów najład- 
niejszg dla siebie 'przyodziewę, przyodziewe 
wymarzonej przyszłości, јака Włodzimierzowi 
mogt podszepnąć chyba tylko przyszłość wi- 
dzący Wernyhora. 

A z powrotną tą myślą wkraczali do „białe- 
go dworku“ w Bronowicach ludzie, którzy Pol- 
ske czuli w sercu. Ten cichy domek rozszerzał 
swoje skromne ściany po to, ażeby zgromadzić 
około Gospodarzy wszystkich ówczesnych lu- 
dzi „dobrej woli“, tam czerpali oni wiarę i si- 
łę nawet w chwilach swej słabości, bo Gospo- 
darze nie zachwiali się nigdy, ani wtedy, kie- 
dy przeznaczenie wyrwało im to, co było dła 
nich najdroższe. 

I naprawdę trudno dojść rozumem, w jaki 
sposób te dwa nazwiska Wyspiańskiego i Te- 
tmajera, choć często tak różne wiodły ich dro- 
gi do tego samego celu, splątały się z soba. 
Do niczego nie doprowadzą nas analizy i 
wspomnienia, do niczego „plotki“, bo ta wszy- 
stko zawodzi, ale jedno jest pewne, że z chaty 
bronowickiej od Gospodarzy „Wesela“ płynie 
wiara w narodową siłę, którą określił Wy- 
spiański w „Akropolis“: „Siłę jeno mój naród 
ma w сете“. 


Romantyzm Wyspiańskiego. 


Kotarbiński nazwał Wyspiańskiega pogro- 
bowcem romantyzmu; prof. Sinko napisał 
słynną książkę o antyku Wyspiańskiego. Już 
te dwa fakty wystarczą, by stwierdzić jak zło- 
zonem jest to zagadnienie. Poeta walczył z ro- 
mantyzniem, uważał wpływ jego za szkodli- 
wy; jednak sama walka z romantyzmem była 
— słusznie to zauważono — romantyczną. — 
Z drugiej strony właśnie owa głęboka roman- 
tyczność duszy Wyspiańskiego kazała mu 
prowadzić walkę z uświęconym poglądem na 
romantyzm. 

Najistotniejszemi cechami prądu romantycz- 
nego były zapewne: walka z uświęconym ipo- 
rządkiem rzeczy zarówno w sztuce, jak i w ży- 
ciu, oraz głęboka fantastyczność. Klasycyzm 
wierzył w: absolutny ideał piękna, autorytety, 
formuły, skodyfikowane wzory twórczości. — 
Romantyzm cdkrywa, że twórczość pisarza to 
próba narzucenia czytelnikom własnej, indy- 
widualnej wizji świata. W buncie przeciw 
uswieconemu porządkowi rzucali się roman- 
tycy z otwartemi ramionami w objęcia fanta- 
styczności, ponieważ właśnie fantazja otwiera 
szerokie pole dla indywidualnej i niczem 
nie krępowanej twórczości. Dlatego te dwie 
cechy romantyzmu logicznie i psychologicznie 
łączą się ze sobą najśliślej. 

Wyspiański miał ogromną fantazję, to jest 
zdołność samodzielnego przekształcania ele- 
mentów rzeczywistości. Korzenie tej fantazji 
tkwiły niewątpliwie w wizyjności jego psychi- 
ki: listy poety pełne są opisów zjaw na jawie, 
rozmów z kościotrupami і Е p. W studjum 
ο Hamlecie opowiada, że błądząc za kulisami 
krakowskiej sceny nie wierzył, by naprawdę 
Modrzejewska tylko grała rolę zony Hamleta, 
a trzy wiedźmy nie były istotnie fantastyczne- 
mi zjawami. Drogą ustnej tradycji słyszałem 
także, że gdy Wyspiański miał w swym poko- 
ju dla celów malarskich kościotrupa — kazał 
go przybierać па noc w płaszcz i kapelusz. Ta 
wizjonerskość Wyspiańskiego każe przyznać 
rację Boyowi, gdy go nazywał „rusalnyın“. 
Lecz fantastyczność umysłowości poety nie 
wykluczała ogromnej kultury artystycznej, a 
nawet historycznej erudycji. Wyspiański czy- 
tał bardzo dużo; w ogłoszanych w „Miesięcz- 
niku literackim“ listach flo Adama Chmiela 
wspomina пр. о rozprawtach historycznych, 
które studjuje, wyraża mawet żal, że pew- 


nych rozpraw niema pod ręką, prosi by dla 
„Akropolis“ wynotowano mu kolejność bicia 
dzwonów krakowskich kościołów. Proces twór- 
czy Wyspiańskiego wyobrażam sobie jako 
pewne narastanie pod wpływem fantazji mo- 
tywów twórczych na ośrodku, dostarczonym 
przez kulturę i wiedzę poety. Przykładem mo- 
że tu być scena druga „Legjonu*, w której 
Matka Makryna z X. Jełowickim zwiedzają ka- 
takumby. W jak fantastyczne wyolbrzymia 
się perspektywy: z opowiadań o męczennikach 
‚za sprawę Chrystusową w pierwszych wiekach 
po Chrystusie biegną myśli ku męczennikom 
za sprawę polską, pomordowanym w rzezi ga- 
licyjskiej 1846 roku; mnadciagaja widziadla: 
chör mordercéw z „fortung dziewka krasng", 
podającą konew pełną napoju; a oni snują 
marzenia o „złotych łanach zbóż”, o „spiekocie 
złotych pól”, gdzie „rosą rzezwy lan“. Jakaż 
ogromna, prawie bolesna dotykalność wizji! 

Przykłady romantycznej fantazji Wyspiań- 
skiego możnaby mnożyć w nieskończoność: 
gdy ipoeta patrzy w paryskiem muzeum na 
rzeźby, przedstawiające antyczne Niki, wyra- 
stają mu w wyobraźni skrzydła na ramionach 
tych bogiń i rodzi się wspaniała wizja hura- 
ganowego lotu ku kurytarzowi Szkoły 
Podchorążych, z I aktu „Nocy listopadowej". 

Właśnie z tej, wrodzonej Wyspiańskiemu, 
glebokiej fantastyczności wynika w sposób 
naturalny druga cecha zbliżająca go do ro- 
mantyzınu: bunt przeciw uświęconym formom 
artystycznym i uswieconym pojeciom. Szezy- 
towym punktem tego buntowania sie jest 
„Wyzwolenie, ze swoim słynnym drugim 
aktem, z korowodem masek, tj. właśnie tych 
martwych, niekontrołowanych przez mikogo, 
fałszywych i zakłamanych pojęć. W dziedzi- 
nie teorji literackiej walką taką była znów 
książka o „Hamlecie“, zrywająca z uświęco- 
nym, od Goethego wywodzącym się poglądem 
na szekspirowskiego bohatera. jako słabego, 
wahajacego się i niezdolnego do działania filo- 
zofa; Hamlet Wyspiańskiego to człowiek czy- 
nu, pełen energji rozumnej i świadomej celu; 
walczy nie ze soba, lecz z trudnościami stoją- 
cego przed nim zadania. 

I oto na tem tle, jak mi się wydaje, powsta- 
je w Wyspiańskim bunt przeciw koncepcjom 
romantycznym. Pierwsze silne akcenty tego 
buntu znajdujemy w „Warszawiance”. Wy- 
spiański przez całe życie zmagał się z myślą 


o śmierci i — z obawą śmierci. Nic dziwnego. 
że raziła go romantyczna apoteoza śmierci, 
zbiorowego unicestwiania się, zatraty. Myślę, 
że całe ujęcie sprawy polskiej w Wrspiań- 
skiego, cały jego stosunek do Polski wytloma- 
czyćby można właśnie osobistemi przeżyciaini 
wewneirznemi poety. Mówiąc o ,-Protesilasie 
i Laodamji* zwracał prof. Kołaczkowski uwa- 
ge na „rozpaczłiwe pragnienie życia tego, któ- 
ry, choć żyje — jest poza życiem". „Jeden to 
„ dalekich echowych odgłosów tych prób prze- 
inożenie śmierci. próby wyzwolenia się od 
niej, od jej fascynującej władzy. Mimo 
wszystko żyć!" Słysząc refren „Warszawianki“ 
„dziś Twój triumf, albo zgon“ wybucha Clio- 
picki okrzykiem: „Tu jest ukryty miazm roz- 
stroju i rozkładu: w malowniezosci zgonu. To 
poemat dla romantycznych glow“. 

Z walką przeciw apoteozie zgonu łączy się 
walka z uwielbieniem cierpienia. Pierwsze jej 
akcenty przynosi „Legjon“, ten dziwny dra- 
mat, który dzieje się cały w duszy jednego 
człowieka: Mickiewicza. Przechodzi on całą 
Golgotę mąk osobistych i narodowych, bo 
przecież już w „Improwizacji" wziął w siebie 
wszelkie męki Narodu. Dlatego w scenie spo- 
wiedzi u X. Jełowickiego twarz Mickiewicza 
zorana jest straszliwą „brzydotą cierpień". 
Dlatego w scenie siódmej Chór Słowian z Mic- 
kiewiczem na czele wpatruje się w radosną 
mękę słowiańskiego apostoła św. Andrzeja, 
który „błogosławi swe oprawce" i modli się o 
„męki kojące". Przed tym pochodem w niękę 
i śmierć, w zatracenie — napróżno usiłują 
powstrzymać Mickiewicza zjawy jego poezji 
młodzieńczej. Wreszcie przychodzi finał dra- 
matu, straszna scena dwunasta. „Noc nad wiel- 
kiemi wodami Mickiewicz wiezie swą wierną 
drużynę w śmierć i to tak zupełną, że „nawet 
pamięć ο was zaginie“. Pozostanie tylko ich 
wiara. („A Wiara waszą zostanie!"). 

Szczytowym punktem buntu było, jak pow- 
szechnie wiadomo, „Wyzwolenie“ „Poezjo! 
Precz! Jesteś tyranem!“ Poezja? Jaka? Oczy- 
wiście poezja romantyczna, poezja mesjani- 
zmu, poświęcanie się, grabów. Ale czy można 
na trwałe wyzwolić się z więzów poezji ro- 
mantycznej, gdy się jest samemu do szpiku 
kości romantykiem? Oczywiście: nie. Po trium- 
fie Konrada nad Genjuszem nie zapada więc 
bynajmniej kurtyna, lecz okazuje się, że to był 
tylko — teatr, w którym Konrad grał swoją 
rolę. Zostaje on teraz sam na pustej, wielkiej 
scenie, lecz rychło fantazje sprowadzą mu to- 
warzyszki Erynje, szarpiące go, ponieważ jako 
syn romantyzmu podniósł rękę na swego ro- 
dziea. 

Zagadnienie śmierci doczekało się u Wr- 
spianskiego rozwikłania w „Nocy listopado- 
меј“, w scenie Kory z Demetrą, wyrażającej 
wiarę, że z śmierci rodzi się nowe życie. Ale 
było to rozwiązanie pozorne, gdyż przecież 
najstraszniej w śmierci przeraża nas właśnie 
zatracenie indywidualnej osobowości i tu wia- 
ra w rodzące się na gruzach starego zycia - 
życie nowe nie może przynosić pociechy. 


2 tego cośmy wyżej powiedzieli można w ięc. 
jak sądzę wysnuć taki wniosek: Romantyzin 
polski urodzil sie dwukrotnie, raz na począt- 
ku XIX wieku z „Balladami i romansami" 
Mickiewicza; drugi raz, sto lat później —z W'v- 
spianskim. 


Wystawa St. Wyspianskiego 
w krak. Pałacu Sztuki. 


Zanim nasz referent sztuk plastycznych zda 
sprawę ze wspaniałej wystawy, która będzie 
stanowiła najokazalszą część uroczystości ku 
czci mistrza, chcemy bodaj pobieżnie podać 
plan wystawy i jej skarby.Juz zgóry musi się 
uznać ogromny trud i wspaniałe urządzenie 
tej naprawdę imponującej wystawy, która 
miastu naszemu i jej aranżerom przynosi za- 
szczyt prawdziwy. 

Wielka sala Pałacu Sziuki przemieniła się 
do niepoznania: pomieszczono w niej olbrzy- 
mich rozmiarów projekty witrażowe i dekora- 
cje kwiatowe, które wywierają ogromem 
swym i nastrojem potężne wrażenie. Jakiś do- 
stojny spokój wiecznych rzeczy panuje tu tak 
dalece, że mimowoli mówi się cicho. Dekora- 
cyjny genjusz Wyspiańskiego, pierwszy raz 
tak pokazany, wypowiada się w całej pelni. 

Dwie sale obok mieszczą portrety, studja 
portretowe, pejzaże, akty, czarujące główki 
itp. wśród nich nie zapomniano o pienw- 
szych cbrazach z epoki paryskiej. Wśród par- 
tretów są miezapomniane wizerunki S«snow - 
skiego w roli Bolesława Śmiałego, Ordon-So- 
snowskiej jako Krasawicy, Rydla, Opieńsk ie- 
go, 'prof. Sternbacha, jego małżonki i córki, 
ojca Wyspiańskiego i kilka autoportretów. 
Ze ścian, jak żywe przemawiają do widza te 
pysznie rysowane głowy i postacie. Na głównej 
ścianie w sali cbok Świetlicy zwraca uwagę 
wielkich rozmiarów pejzaż olejny „Planty”. 
jedno z tych arcydzieł, których nie widziano 
dotąd, gdyż wprost z pracowni zostało zaku- 
pione do wspaniałych zbiorów prof. Dr Nowa- 
ka. W dwu dalszych salach mnóstwo rysunków, 
szkiców, projektów, notatek — a między niemi 
ostatni rysunek mistrza, kreslony już zamiera- 
jaca ręką. Tych rysunków: jest kilkaset — zno- 
wu wiele zupełnie nieznanych nawet history- 
kom sztuki. W gablotach rysunki szkolne, pa- 
miątki, książki, projekty okładek. 

Jak więc z tego bardzo pobieznego wylicze- 
nia widać, wystawa zobrazuje dokładnie calą 
wiełką twórczość Wyspiańskiego, co jest nie- 
małą zasługą i trwałą pamiątką dla wszyst- 
kich. Kraków będzie mógł istotnie pokazać do- 
kładnie przyjezdnym, których będzie wielu, do- 
skonale zorganizowaną wystawę, która Śmiało 
mogłaby być dumą zagranicy. 

Nie trzeba dodawać, że przeprowadzenie or- 
ganizacji takiej wystawy wymagało niemało 
trudów, zabiegów i źnawstwa. Nasze Tow. Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych zdało z tego egzamin 
znakomicie i przysporzyło wszystkim atrakcję 
artystyczną. jaka powtarza się tylko raz na kil- 
kadziesiąt lat. Niechże więc każdy skorzysta i 
zobaczy tę przepiękną i idealnie urządzoną wy- 
stawę, niech w tych salach gromadzi się elita 
duchowa naszego miasta i młodzież, dla któ- 
rych Wyspiański jest już tylko mitem. 
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ojnłetyczność genjuszu Wyspiańskiego. 


Za cechę genjusza uważa się zwykle jego 
oryginalność, a więc odmienność od wszyst- 
kich poprzedników i współczesnych. W histo- 
rji prowadzi ten pogląd do uznania genjuszów 
za twórców tak zwanego „ducha czasu“ z jego 
aspiracjami politycznemi, w literaturze za 
twórców ideałów estetycznych i etycznych. 
Tymczasem badanie działania genjuszów -lo- 
wodzi, że siła tego działania odpowiada zgod- 
ności ich dążeń z najistotniejszemi dazeniami 
współczesnych, które oni sobie najwyraźniej 
uświadomili i najlepiej zrealizowali czy to 
w polityce czy w poezji. Nie mówimy o nau- 
ce, bo w tej zależności genjuszów od całego 
dorobku poprzedników nigdy nie przeczono. 
Ale i w literaturze badania, zwane u nas 
wpływologicznemi, stwierdziły niejako orga- 
niczność twórczości genjuszów, jej ścisły zwią- 
zek z przeszłością i współczesnością i dowio- 
dły, że oryginalność polega na najlepszem wy- 
czuciu tego, czego w danej chwili literaturze 
potrzeba, na najlepszem wyrażeniu tego, co 
jako zaspokojenie tej potrzeby inmi z mniej- 
szem powodzeniem lub bez powodzenia wyra- 
zié próbowali. Można zaryzykować twierdze- 
nie, że wielkość genjuszu zależy od szerokości 
podstawy dotychczasowego dorobku i objęto- 
ści skupionych w nim tendencyj współcze- 
snych, a więc od jego syntetyczności. Tę syn- 
tetyczność pokażemy w najogólniejszych za- 
rysach w twórczości Wyspiańskiego. 

Pierwszy z zachowanych utworów drama- 
tycznych, „Batory pod Pskowem*, scena napi- 
Sana przez 17-letniego gimnazjalistę na ła- 
wie szkolnej w г. 1886, jest ożywieniem obra- 
zu Maiejki dialogiem w stylu Szujskiego o tre- 
ści antirosyjskiej, zaczerpniętej z tegoż Szuj- 
skiego: Naukowa, artystyczna i patrjotyczna 
atmosfera ówczesnego Krakowa, skrystalizo- 
wana w obchodzie 300-ej rocznicy śmierci Ste- 
fana Batorego, wyraźnie zaznaczyła się w tych 
pierwocinach dramatycznych Wyspiańskiego. 
Gdy jako 25-letni malarz komponował dla 
Katedry lwowskiej witraż ze sceną ślubów 
Jana Kazimierza, przetłumaczył go równo- 
cześnie na wiersze (Królowa Polskiej Korony), 
natchnione sceną w „Potopie* Sienkiewicza. 
Nie darmo na równi z całą Polską chłonął je- 
go Trylogję, drukowaną także w krakowskim 
„Czasie“. Wrażenia kościelne, odebrane zwłasz- 
cza przy współpracy z Matejką nad polichro- 
mją kościoła Marjackiego, uskrzydliły tę sce 
nę historyczną, wynosząc ją ponad całą współ- 
czesną twórczość dramatyczną polską. Ale to 
był na razie tyłko — przypadek. 

Gdy młody malarz wstąpił na drogę pro- 
gramowej poezji w lecie 1893, pisząc w Pary- 
zu „Daniela“, jako libretto operowe, stworzył 
konwencjonalną pochwałę poezji narodowej 
w duchu poezji mesjanistycznej. Pilny czytel- 
nik „Listów z podróży“ Odyńca wiedział, że 
Odyniec nakłaniał Mickiewicza do napisania 
dramatu o biblijnym Danielu, i kto wie, czy 
nie ta notatka wpłynęła na wybór maski te- 
go właśnie proroka dla poety narodowego. Ale 
ważniejszą jest podnieta, którą Wyspiański 
odebrał, czytając jeden z pierwszych prote- 
stów przeciw pozytywistycznej pogardzie dla 
poezji, Marji Konopnickiej „Wstęp“, drukowa- 
ny w warszawskich „Klosach“ z r. 1879, 
a umieszczony potem na czele pierwszej serji 
jej „Poezyj” z r. 1881 (dalsze wydania 1883, 
1888, 18%). „Poezjo, precz z państwa!" ten roz- 
kaz wydał u niej — Platon, a kiedy „za ostat- 
nim poetą zamknęła się brama“ Aten, cieszył 
się, że „odtąd poezja zdradz.ecka umy- 
siów wytrzeźwionych oczadzać nie będzie*, że 
„pierzchły już bezcielesne, urojone mary, — 
których nikt nie przykroi do rozsądnej mia- 
гу“. Mieszkańcy miasta radzić będą „zimnie“ 
tylko o tem, co rzeczywiste, i zaczną trzeźwo 
baczyć na byt swój powszedni... oto program 
Rozsądku. przypisanego przez Konopnicką 
Platonowi, choć ten z innych zupełnie pobu- 
dek wypędził z swego idealnego państwa poe- 
tów, program — pozytywizmu, a zarazem pro- 
gram trzech Mocarzy Wyspiańskiego, którzy 
wzięli za boga rozum, kazali ludowi zapom- 
nieć o marzeniach i wypędzil. poezję i poe- 
tów. Ich exodus odpowiada pierwszej czę- 
ści Wstępu Konopnickiej, a niespodziewany 
sukces Daniela wystąpieniu ateńskiego pa- 
cholęcia, wokoło którego powstały bohaterów 
cienie i ojcowie o wielkiem sercu przeszli 
smutnie. Pacholę chwyciło za lirę, Daniel za- 
powiedział powstanie ze swych słów mocy, 
„co pokruszy pęta, — co państwo wskrzesi 
znów“. Gdy się pamięta, że ugodowcy galicyj- 
scy karmili społeczeństwo głównie przeszło- 
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ścią historyczną i kazali czekać, czekać bez 
końca na automatyczne spełnienie się idea- 
łów poezji wieszczej, nie będzie się wystąpie- 
nie Danieła — Wyspiańskiego kierować pod 
adresem Stańczyków, lecz, jak wskazuje łącz- 
ność z Wstępem Konopnickiej, pod adresem 
ugodowców — pozytywistycznych w rodzaju 
Spasowicza, zwalczających tak zwaną poeto- 
krację. Wyspiański broni właśnie poetokracji, 
będąc w Krakowie wykarmionym poezją 
wieszczą i chowanym w kulcie dla niej. Róż- 
nica między proroctwem Daniela a przepo- 
wiedniami naszych wieszczów narodowych 
leży w tem, że on głosił moc poezji, kruszącą 
pęta, a więc moc powstańczą, rewolucyjną i ja- 
ko jej owoc zapowiadał wskrzeszenie państwa, 
oni prorokowali tylko cud zmartwychwstania. 
Ta różnica doprowadzi Wyspiańskiego w „We- 
selu“ i „Wyzwoleniu* do potępienia poezji 
wieszczej, grobowej, jako Chochoła i Genju- 
sza, do ponownego powtórzenia wypędzenia 
poezji przez — Konrada. Ale to była inna poe- 
zja. Ta, Danielowa, wraca znowu w modlitwie 
Dawida w „Akropolis“, jako bezpośrednia 
wskrzesicielka narodu i przewodniczka do — 
życia. 

Tak w młodzieńczym „Danielu“ podejmuje 
Wyspiański, przyłączając się do antypozyty- 
w.stycznego protestu Konopnickiej, tradycję 
wiełkiej poezji wieszczej, modyfikowaną w kie- 
runku powiedzielibyśmy aktywistycznym. 
Tradycję tę snuje dalej w Legendzie I (1897), 
głosząc, że czar Wawelu i Wisły polega na 
tradycji historycznej, uosobionej w Kraku. 
Ukochanie jej ma się przenieść na całą ziemię 
polską, na całą jej przyrodę, a wtedy z tego 
ukochania wyjdzie — zmartwychwstanie kró- 
la. Ta ideologja Legendy I nie jest zupełnie 
jasna i nie zadawalała poety, skłaniając go do 
późniejszych przeróbek, z których czwartą 
znamy jako Legendę II (z r. 1904). Podniet 
i motywów do Legendy I dostarczył Wyspiań- 
skiemu Wagner, ale i Norwid jako autor 
„Krakusa, księcia nieznanego”, a prócz tego 
Sofokles (Edyp Król) i Eurypides (Fenicjanki) 
O ile dwaj pierwsi należą do indywidualnych 
upodobań poety, о tyle znajomość tragikow 
greckich łączy się z porządnemi studjam: 
Klasycznemi w Krakowie i tem zamiłowaniem 
w tematach antycznych, które pod wpływem 
podniet francuskich parnasistów odbiło się na 
twórczości kolegów Wyspiańskiego z „Młodej 
Polski“, K. Tetmajera i L. Rydla. Był to an- 
tyk zupełnie inny, niż u Świętochowskiego 
i jego w tym względzie uczenicy, Konopnickiej. 

Zdawałoby się, że zamiłowanie do antyku, 
objawione wnet potem w „Meleagrze' (1897) 
i „Protesilaosie i Laodamji" (1899) jest dal- 
szym ciągiem chłopięcych podniet krakow- 
sk.ch i młodzieńczych paryskich. Faktycznie 
łączy się ono także z programem literac- 
kim „Młodej Polski“, ogłoszonym w krakow- 
skiem „Życiu“ jeszcze przed objęciem redakcji 
przez Stanisława Przybyszewskiego, a po jego 
przybyciu do Krakowa ugruntowanym. W ypo- 
wiedzenie służby tendencjom patrjotyczno-po- 
lityeznyin, a żądanie swobody dla wypowie- 
dzenia się indyw.dualności poety, to główny 
kamień obrazy tego programu w oczach — 
passeistów. Podnosi go i rzuca w maskę 17-tą 
Konrad w „Wyzwoleniu“, a gdy maska 18-ta 
żąda bliższego określenia artyzmu każe wyjść 
na scenę polskiej Antygonie i polskiemu 
Edypowi. W związku z takim programem „Ży- 
cia" i „Młodej Polski“ powstają obie tragedje 
antyczne, z których „Meleager* uwzględnia 
prócz Homera i Maeterlincka Faleńskiego 
„Altheę”, „Protesilas“ prócz Homera Wagne- 
rowego „Tristana i Isolde“. Drukowana w „Zy- 
ciu” „Klątwa (1899) jest udaną próbą stwo- 
rzenia z zabobonów i konfliktów wsi polsk.ej 
tragedji fatalistycznej na wzór Sofoklesowego 
„Edypa Króla“ i „Antygony“, a ta rywaliza- 
cja z tragedją starożytną widnieje jeszcze 
i z „Sędziów*, pisanych tuż po „Klątwie* w r. 
1900, a tylko nieco uzupełnionych w roku 
1907. 

Wykończenie wśród tych antycyzujących 
tragedyj „Warszawianki“, rozpoczętej w r. 
1893 w Paryżu, jest tyłko pozornem wyłama- 
niem się z programu „буса“. Zdaje się, że 
owa „Warszawianka“ paryska, sąsiadująca 
z „Danielem“, była apoteozą śmierci za oj- 
czyznę przy wtórze pieśni Delavigne'a; „War- 
szawianka' krakowska demaskuje przez usta 
Chłopickiego „ukryty miazm rozstroju i roz- 
ktadu“ i to jest malowniczość zgonu, ro- 
mantyzm, rwący się do grobu. Nie uległ mu 
tylko prosty żołnierz, przynoszący ostatni mel- 
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dunek od Zymirskiego. Katastrofa, jak w „Od- 
prawie posłów greckich“ Kochanowskiego, 
dokonywa się w wizji Kassandry-Marji, mają- 
cej też niektóre rysy Rozy Wenedy Słowac- 
kiego. Jak Chłopicki w ,,Warszawiance" za- 
raz.ł się szałem grobowym Marji, tak w „Le- 
lewelu” (1899) książę Adam Czartoryski ulega 
szalowi romantycznemu i mistycznemu Lele- 
wela, głoszącego hasła Mickiewicza і Sło- 
wackiego. Tak ich spadkobierca Daniel — Wy- 
spiański przeciwstawił się poetokracji — w po- 
lityce. 

Książę Czartoryski, donoszac teściowej о wy- 
rzeczeniu sie mysli o koronie pod wplywem 
słów Lelewela ο walce serc i nowej epoce, 
wspomina o swej miłości do trumien królów 
śpiących po katedrach, trumien, które „po 
narodach rzucają strach i grozę“. Uwolnić 
naród od tej miłości trumien i kości i uzdol- 
nić go do czynu przedsięwziął Kazimierz Wiel- 
ki w rapsodzie z r. 1900. Ugodzony młotem 
króla mowca, to mowca pogrzebowy, który za- 
miast wezwać zjednoczony u trumny naród 
do czynu, do powstania, przemaw:al jak sa- 
mozwańczy wodzowie narodu, poeci mesjani- 
styczni, aż się rozpaczy gad na ołtarz śliznął... 
Oceniając tak poezję mesjaniczną, stawał Wy- 
spiański przeciw opinji Artura Górskiego, 
który w manifeście „Młodej Polski" oglos.! za 
drogowskaz, wiodący do przyszłej epoki bo- 
haterskiej Mickiewicza z „Dziadów“ dre- 
zdeńskich i „Ksiąg narodu“, mistyka i czło- 
wieka czynu (Legjon włoski), Tragedję tego 
mistyka w zetknięciu się z czynem przedsta- 
wił Wyspiański w „Legionie* (1900), którego 
ostatnie słowa: „Zmartwychwstaniecie mło- 
dzi” odnoszą się do — palingenezy, głoszonej 
za przykładem Słowackiego nietylko w „Ka- 
zimierzu Wielkim“, ale i w innych rapsodach 
historycznych (Piast, Bolesław Śmiały, Św. 
Stanisław, Henryk Pobożny, Wernyhora): Do- 
tyczy ona (jak to już przypuszczał Krak w Le- 
gendzie I) tylko bohaterów, których dusze idą 
po śmierci do podziemia lub na gwiazdy, by 
w chwilach przełomowych wracać stamtąd na 


Zygmunt III 


` 


Ze szkicownika Stanisława Wyspianskieg: 


ziemię i w nowych ciałach przewodniczyć 
znów narodowi, 

Tak po chwilowem opuszczeniu poezji pa- 
tnjotycznej w dramatach antycznych i antycy- 
zujących Wyspiański jeszcze w atmosferze 
„буса“ wrócił do niej, by w „Warszawiance“, 
„Lelewelu“ i „Legjonie* demonstrować zgubne 
skutki szałów romantycznych i mistycznych 
naszej poezji mesjanistycznej — w przeszłości. 
W samem przeciwstawieniu się jej działała 
jednak silna zależność od naszej trójcy roman- 
tycznej, przedewszystkiem od Słowackiego. 
otaczanego w „Młodej Polsce* osobliwym kul- 
tem. Działalność poezji wieszczej wyczuwał 
Wyspiański i we współczesnem sobie pokole- 
niu, którego najlepsi przedstawiciele, żeniąc 
się z chłopkami, sądzili, że przygotowują „cu- 
dów — cud: z szlachtą polską polski lud“, 
a przez to samo nowe — Racławice. To bez- 
płodne bałamucenie się narodowe ukazał w r. 
1901 w „Weselu“, którego protagonista Cho- 
choł jest symbołem złych pierwiastków trady- 
cji narodowej, głoszonych przez poezję patrjo- 
tyczną choćby tylko w rodzaju Anczycowego 
„Kościuszki pod Racławicami*. Forma dra- 
matu wizyjnego, wywodzącego się z Dziadów 
i teorji Mickiewicza o przyszłym dramacie 
Sławiańskim, skombinowana z techniką szop- 
ki krakowskiej, objęła tu przedstawicieli „ca- 
tej Polski ówczesnej“ w oryginalnem miste- 
rjum narodowem, które jest syntezą politycz- 
nych aspiracyj społeczeństwa, żyjącego poezją 
romantyczną to jest muzyką Chochoła. Tego 
Chochoła obdarzył w „Wyzwoleniu“ kształtami 
krakowskiego posągu Mickiewicza o treści 
Krasińskiego ze „Snu Cezary“ і obalił go za- 
klęciem „Poezjo precz! jesteś tyranem“ i po- 
chodnią powołania, otrzymaną z przykaza- 
niem życia z rąk Hestji. Niestety z chwilą. 
gdy zabił Genjusza poezji (choć tylko grobo- 
wej) pochodnia zgasła, a Konrad stał się 
matkobójcą Orestesem. ściganym przez Furje. 
W szaleństwie myślał o użyciu do zerwania 
więzów robotnika, dziewki bosej, ale „Sądu 
ostatecznego“, pojętego jako rewizja „Niebo- 
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skiej komedji” Krasinskiego nie napisał. Na- 
dzieje Konrada-Orestesa, ze za sprawa Apol- 
lina-Chrystusa Erynje go opuszczą, spełnił 
w „Akropolis“ (1903), gdzie wyzwolony od 
meki Konrad przybrał postać Daniela i wy- 
modlił, jako harfiarz narodowy, przyjście 
Zmartwychwstałego i budzącego z martwych 
Polskę. Zmartwychwstanie jej, połączone 
z ożywienie posągów i gobelinów wawel- 
skich, a zburzeniem katedry i trumny św. Sta- 
nisława, przeżył w iluzji estetycznej, ale ta 
iluzja opiera się na tylu przesłankach rozu- 
mowych (część ich znalazła wyraz w rozmo- 
wie Konrada z maskami) і  poetycznych, 
a przedewszystkiem na tak spotęgowanem 
uczuciu, że była niecdwołalna, kon.eczna. 
W ten sposób od Daniela do Dawida przebył 
Wyspiański szereg metamorfoz, które się za- 
silały głównie tradycją romantyczną, a ta, 
choć zaprzeczona w atmosferze „Życia“, wchło- 
nela w siebie tyle podnie: współczesnych, że 
wydała nowy romantyzm cudu zmartwych- 
wstania i życia. Podłożem jego jest kultura in- 
tellektualna Krakowa, ozyw.ona prądami eu- 
ropejskiemi, a skierowana ku lepszej przyszlo- 
ści, którą Wyspiański próbował przyspieszyć 
zapomocą tępienia chwastów, a wydobywania 
ziarn urodzajnych. Poezja. która w ten sposób 
wyrasta z tradycji, odzwierciedla w sobie naj- 
„stotniejszą współczesność i uprzedza przy- 
szłość, zasługuje w całej pełni na miano syn- 
tetycznej. 

Wyspiański napisał jeszcze po „Akropolis“ 
dwie tragedje historyczne (Bolesław Śmiały 
z Skałką і Noc Listopadową) i dwie antyczne 
(Achilleis i Powrót Odysa), ale te dzieła są 
raczej wyznaniami nowych poznań nowej 
w.ary niż aktami walki o przyszłość narodu, 
która stanowiła główną treść jego dawniejszej 
twórczości, i dlaiego w tym krótkim szkicu 
mogą być pominięte. Wyspiański jako artysta 
m.ał z pewnością jeszcze dużo do powiedzenia; 
jako prorok narodowy wypowiedział swe 
ostatnie słowo przez usta Dawida w „Akro- 
polis“. 


STANISLAW WYSPIANSKI. 
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„CZAS“ Z NIEDZIELI 27 LISTOPADA 1932 


Ze szkicownike Stanisława Wyspiańskiego. Studja natury. 


Misty z podróży. 


Ogłoszoną dzisiaj obok listów notatkę u- 
miescii Wysplanski w jednym ze SZKICOWNI- 
kow, na tyumen przeu wyjazdem zagranice 
а biiskiem juz ujrzeniem wenecji, klora 
ΡΙΕΚΏΟΡΒΟΙΕΒ swoją spowodowac Miaia Częste 
rożiuowy Imięuży MM a iwdeuSzen Stryyen- 
Skim. DO Mego zwracają SIĘ pierwsze w Nu- 
tarce Siowa. uNieposlieuni znawca i gorący 
wielbiciel wszystkiego, CO Z wielką  suluKg 
wioską Związane. blryjenski jak nikt Na- 
uawai sig do гоп przewounika, ukazującego 
пиноцеши artyscie SLUC UOZUW 1 jej Iie- 
smiertelne warwsci w artinieklurze, 1262016 
1 malarstwie. Pod plorem  wyspialiskiego 
odzywać Się Ζαν eco OWwycu Wowczas 
Powwow, gdzie uominanią пуза Wenecja. 
ŁNnLUZJAZINOWI, Z jakan Siuyjeuwsk) wyıazaı 
SIĘ O Niej, Zawuzięczainy ον. Najpysz- 
mej) ро malarsku Ouczule) wizji w η 
Latce artysty. 

NOLALKA La, oraz listami do Stryjeńskiego 
dzielę Się z Szanowną kKeuakcją. 

И touzamierz Żuławski. 


Dnia 23 lutego 1δὺυ гр. 

Czy ten człowiek uparł się powiarzac mi со 
chwila ten wyraz: Wenecja 1... — 
zdaje mi się jakbym miał wejść w ramy obra- 
zu — — gdzie artystka natura (przesliczna 
młodą dziewczyna) a widoczni Anglicy 1 
Angielki — w długich białych suruutach 
z lornetkami. — 
wyobrazam ją sobie w połowie ultramaryuvo- 
wą, seledynowa, a w połowie różową — złoią.— 
mam takie w oczach wrazenie — — 1 nie mogę 
się oprzeć jego urokowi. — coś jakiby kom- 
binacja gazowego światła żółtego z błękitem 
wieczornego nieba. — — 

wciąż mi w uszach brzęczy stukot przecha- 
dzających się po gładkiej marmurowej po- 
sadzce piazetty (corridore) — — 
słyszę gwar rozmów i śmiech — widzę całe 
szeregi białych ząbków (wyraz nieczyt). — 
wyobraźnia roi śni coraz więcej i coraz bielsze 
te szeregi — (wyraz nieczyt.) 

— jak wspaniały rząd (wyraz nieczyt.) 
a wszystkie różowe — złote — wszystkie obla- 
ne dookoła szafirem przejrzystym spokojnym 
głębokim — tak ponetnym ze chciałoby się 
chylić ku niemu i całować. — całować — 
ach jaka przyjemność dotknąć ręką tej olbrzy- 
miej masy szafiru. jak miła woń — 
zdawało mi sie że wpadłem — —“ 


Wenecja dnia 14 marca 1890 rp. 

Ze wszystkich dzieł Canovy, jakie tu w We- 
necji widzę, zdaje mi się być najlepszym, t. j. 
najbardziej mi imponuje rzeźba pomieszczona 
w Akademji: „Hercule lancent Lycas dans la 
mer”. Przepyszny ten Herkules, naturalnie 
przeróbka owego sławnego antyku, ale i to 
wiele znaczy, że robi wrażenie tego samego, 
ale już nie spokojnego, odpoczywającego, ale 
Herkulesa w akcji, w ruchu siłacza, który da- 
je dowody swej siły, naprężając muskuły i wy- 
ginając członki przy gwałtownej pozycji. Ро- 
chwycił za włosy jedną ręką Lichasa (młodego 
chłopca), drugą, skręconą ujął go za nogę i 
rozmachnął się... za chwilę wrzuci go w morze. 

Patrząc na tę grupę dwu ludzi (kolosalną, 
dwa razy naturalna 'wielkość), chciałoby się 
mimowoli na bok usunąć — taki rozpęd jest, 
znakomicie oddany. 


Jest tutaj (w Akademji) i druga grupa, zu- 
pełnie odmienna, bo związana uczuciem, pod- 
czas gdy tamta związana była akcją. W tej 
grupie następnej właśnie akcja się przerywa 
pod wpływem wrażenia, i ze stanowiska este- 
tycznego sztuki ta aruga jest z pewnoscią lep- 
sza: „Deual przypina skrzydła lkarowi'. 

Shesny ten lkar; taki młodziucai, sziachet- 
пу, piękny; taki wesoły, pronneiiejący szcze- 
sclem, спос los jego niepewny; ше uva © prsy- 
SZŁOSC — оп уез teraz Szczęsiiwy. 1 własiie 
(en wrak rowwagi w cnłopcu Spustrzega Stary, 
u0SWlaaczohy Ledal. zaurzal z obawy: a 
пил On zginie. zawahał sig симие, z иозка 
przyglaua się chiopcu.. Ale tatum spetnic Sie 
11081. iKar poleciał... 

Ubchodzac te grupe dokola ша sie wlasnie 
vo wrazenie Stopniowalla wyrazow twarzy, оа 
spokojnego az do rezygnacji, puzechouzace 
przez caią grę uczucia. ULOZ to wszystko jest 
wyrażone w twarzy Dedala; teraz veual spo- 
које 1 machinainie wykonywujący swą Czy u- 
nosé drętwieje nagle z ораму о tos Chiupca, 
niepokoi się, trwozy, wreszcie zuaje jego lus 
па wolę bogów. 

10 samo w twarzy 
wwalzyczka. 

Ale dziwna rzecz, że ten stary taki brzydki, 
Jakis Włoch czy Anglik z faworytami — i to 
ша, рус Dedal. 

Znowu rzecz, że dzieło sztuki powinno być 
takie, zeby mu nic ując ani dodać nie niozua. 
Mało jest takich, totez i wymagania możemy 
zmniejszyć і ządać przynajmiuej, aby bylo 
harimouujnem. A nie jest takiem ten pomnik 
poslawiony dla Canovy. Prawaa, ze wykony- 
wal go kto inny, ale właśnie ci wykonawcy 
chcąc uczcré mistrza, w najdrobniejszych 
szczegółach z pewnoscią oddali wiernie jego 
własną kompozycję. Pomijając juz to rozmie- 
szczenie figur, które sprawia pewną aystra- 
kcję, bo ma zdaje się być umysinem, — razi 
tutaj ta dziwna nieproporcjonainośćc ngur co 
do wielkości, każda z innego świata. Ten gen- 
jusz taki olbrzymi, niewiasty znowu innych 
rozmiarów proporcji, dzieci z pochodniami 
anowu co innego і L. d. 

Potem ten genjusz taki młody, silny, tęgi, 
pełny, utrefiony, a tak leniwie rozwalony i na 
laurach spoczywajacy, горі nieprzy,emne 
wrażenie, jużby się bez niego obeszło. — Ten 
lew piękny wystarczyłby zupełnie, żeby uzy- 
skać wrażenie. — Z drugiej strony zdąża po- 
chód żałobny; zawsze ta sama niewiasta, za- 
tulona w chusty i draperje, z urną w rękach, 
za mią kobiety z kwiatami, genjusze małe 
z pochodniami. — Kwiaty z marmuru? pło- 
mienie na pochodniach? z marmuru? 

To tak nieestetyczne. Bo rozumiem je tra- 
ktowane jako ornament, ujęty pewną linją 
stałą, ale tak — kiedy mają robić wrażenie 
kwiatów żywych, zerwanych świeżo i jeszcze 
woniejących — stają się śmieszne, banalne. — 
A i te dwie figury kobiece. One idą z całym 
smutkiem, tęsknotą, żałością; — bardzo do- 
brze, ale czemuż one nie idą posępnie, jakby 
należało w takt jakiejś muzyki, tylko się tak 
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wloką i wloką, zwłaszcza ta druga niżej sto- 
jaca wydaje się tûka jakaś slamazarna. 

Zato pierwsza zupełnie piękna (mam rysunek). 
I szkoda... Gdyby ona jedna była tu w tem 
miejscu gdzie jest — i szła tak smutna — i 
tylko sama jedna — i ten lew wspaniały po 
drugiej stronie, — bardziejby mi się to podo- 
bało, a robiłoby z pewnością większe wrażenie. 

Studjowałem nagrobki w dwu kościołach, 
we “γαι iS. Giovanni, zwłaszcza te wiszące na 
scianach; wyrastają tak doskonale ze ścian na 
konsolach, rozwijają się w tumby і wıencza 
tigurami. Sliczne mają tormy niektóre z nich; 
zanotowałem soble parę takich, z ktoremi spo- 
ixaten się po raz p-erwszy i jakich u nas nle- 
ша. A przytem Jak to oryginalny рошуѕі sta- 
м:ас па lanılı sarkofagu wgorze Ligure KON- 
ną — a uuzw jest tutaj tych komnych Pusa- 
bow. kizepysSziiy Рамо Sovelll (шохе rywal- 
“Wal z Lotleunim). Nieguys był lnaluwany. 

Ашо te pommki dozow, prusuratowow, 
Бале nad tuba \210$1 sie baluach zatoczony 
1UKIem, 'drewlialie po większej częsci 1 zło- 
сопе. 

IW dekoracji łuków prototypem jest zawsze 
sw. Marex i jego irontony, zawsze іе same 
zwoje lisciaste 1 wsród inch wyrastające z men 
пешу. Na tym pomniku, Ktory rysowalem 
(wgolnie tylko), znaiaziem cały chor алоо 
ш instrumentami muzyeznem1 — sliczne 11gur- 
Ki. irojkątne pola 2румајасе wgorze po ору- 
uwu stronach wypełnione malowaniem (zaw- 
sze Zwiastowanie). hrawie zawsze zresztą jest 
tak w tych pomnikach, ze tło za tumbą i sar- 
kotagiem ujęte rama, wypełnione malowa- 
niem, z którego pomnik doskonale może się 
uwydatnić. — — 

Zeby się wprawić w rysowanie ornamenta- 
cji, poszedłem do pałacu Dożów przypatrzeć 
się dobrze tym ślicznym pilastrom przy scho- 
dach Gigantów i Scala d'Oro. Rzeczywiście są 
prześliczne, wierzyć się nie chce, że z taką 
drobnostkowa ścisłością i starannością są wy- 
konane (części odrestaurowane, chociaż też 
delikatne, można Gdrazu poznać), a każde pole 
inne, inaczej zapełnione, a każde prawie 
piękne. 

Co za smoki, straszydła, skorpiony i t. d. na 
Scala d'Oro. Narysowałem ich kilka, a mia- 
łem dnia tego szczęście do smoków, rysowa- 
łem je jeszcze gdzieindziej. Campanile wielu 
kościołów (stare) z XV wieku mają u spodu 
na wysokości pierwszego dzielonego pasa (nad 
cokołem) poprzyczepiane smoki w kamieniu 
kute, różnych wielkości, czasem bardzo dzi- 
waczne, czasem bardzo ładne, zawsze z fanta- 
zją wielką i wprawnie kute, zwłaszcza ten na 
placu S. Margherita. 

Skoro co rysuję, mam pełno widzów, dzieci 
zawsze najwięcej. Otóż robię im zawsze wkon- 
cu uciechę i zaczynam je rysować, a piękne. 
czasem nawet śliczne główki; dziewczatka 
małe z kręconemi lokami prześliczne jak 
z obrazu Belliniego... 

Ale a propos Belliniego. Ten obraz pomie- 
szczony z zakrystji Frari, o którym pisałem. 
że straciłem nadzieję widzenia go — widzia- 


łem wczoraj. A rzeczywiście śliczny i to ślicz- 
nie, przepysznie malowany, tak delikatnie, 
drobnostkowo, Szczegółowo, że aż radość pa- 
trzeć, jak tu wszystko jest wykończone. ale 
cóż tu jest najpiękniejszego nie Madonna, 
bo typ ten Sam co na innych obrazach, więc 
2папу; Me święci — bo сі chociaz ich jesi cile- 
rech, zawsze lia urugim plane; ale Coz: 

OLOZ AlllviKl 1 ZNOWU anloiKi: амое чес 
W меки 1mdUSlu J, prawie Caikielu 
Z tęgielii SńrZzyutinalii, POLHyIIO 51е siująć 
nau SCHOUKANU LIONU maluuny 1 USHUJĄCĆ Bras 
па zwyt Wielkich día S1eD1@ 1изгишеп‹асц 

Jeueu па lUjarce, a urugi кіоросгас Sig Z Wal- 
ααΖεπιις,ιιὸ Bibwäal, TUlialit, swieze, 
lual ]азио шоша, а We WiusadCil фглеразка 
2. City vl LISLKOW DIUSZCZU CZY KOIICZU. 

uysowałem takze owe ally beliuuego 1 
_аграссіа w andaueDIji Узазше ULisidj Гад1©. 

ο pouw пуїеш ZUUWU ошм ешле Uitte- 
niego 1 rysowałeni jego konia. Co za kol! 

‘лод ао Padwy ulalego сшошаішуш pojechać, 
ару таш wluzlec Копа 1 posąg Gallamelaly, 
drugi гоме piękiiy konny poszg Z AV wieku, 
a tamten палена. 

Ospedale civile przepysznie wygląda z tem 
taflowaniem kolorowem, frontonem, szezyta- 
mi, w oświetleniu zachodu słońca (lylko te 
perspektywy fałszywe mi się nie podobają, 
choć dobrze zrobione). Ale widziałem dzisiaj 
S. Zaccaria, piękny zewnątrz i wewnątrz, bar- 
dzo zbliżony do Ospedale civile tem taflowa- 
niem i łukami frontonu. 

Dzisiaj Włosi znowu (pogoda jak zawsze) 
jakiś fest obchodzili, la nativita del re Umberto 
podobno, powywieszali się z chorągwiami, u- 
stroili św. Marka i plac św. Marka i wszyst- 
kie domy, pałace. Oficerowie i żołnierze w pa- 
radzie poopinali się w obcisłe ubrania, dwie 
orkiestry grały na mieście, wiele pięknych 
pań, ustrojonych i wysztyftowanych jak ci ofi- 
cerowie, wiele młodych małżeństw, rozczulo- 
nych, roztargnionych... niby to patrzą, naprzy- 
kład na campanil, a patrzą na siebie, że aż 
zazdrogć bierze. 

Codziennie rano i wieczorem biją z armat 
po kilka razy i straszą gołębie, które przelęk- 
nione chmarami lecą ponad placem św. Mar- 
ka, co bardzo rozczula publiczność! U nas pod 
Panna Marja też byłoby tyle gołębi, gdyby tu- 
ryści zechcieli je żywić. 

Rzeczywiście lwy, konie i gołębie to wszę- 
dzie można spotkać w Wenecji i to najpięk- 
niejsze okazy tego gatunku. Co za lwy, np. te 
z pod arsenału, albo te co przed kościołem św. 
Marka na boku po lewej stronie, albo te z O- 
spedale civile lub na pałacu Dożów, na pom- 
niku Canovy i t. d. A ten, co wskoczył na 
kolumnę i rozparł się o książkę i zaczaił się, 
jakby chciał wskoczyć na pałac Dożów, prze- 
pyszny.. Najlepiej wygląda, patrząc na niego 
z pod domu Zegarowego. Gdym go w pierwszy 
dzień spostrzegł zdaleka, miałem wrażenie, 
jakby tam żywy Stał i chciał skoczyć. 

Stanisław 
Drezno, dnia 23-ego sierpnia. 

Drogi Panie. Droga z Pragi do Drezna ślicz- 

na brzegiem rzeki (Łaby) wśród gór i skał i la- 


llag iC, 


uO brig. 


*) Karol Stryjenski, architekt, profesor 
mji Sztuk Pieknych w Warszawie. 


Akade- 


STANISLAWA WYSOCKA. 


sow, a te skaly pietrzace sie pionowo, jakby 
wyjete z pejzazy Durera: zupelnie rysujg sie 
tak samo jak na jego drzeworytach (cheial- 
bym koniecznie parowcem wrócić jeszcze de 
tych pejzaży, aby kilka rysunków zdjąć 

W Dreźnie bardzo obszernie, część miasta 
nad Elbą bardzo piękna, przypomina Paryż 


rozmiarami i rozłożenieni; wogóle miasto ma 


wielką przyszłość prz eśli 


części rozwijać będzie. 

Zwinger ze swoimi budynkami przypomina 
wspaniałe teatralne dekoracje; wyobrażam 
sobie, z jaką dumą i pychą chodził wśród tych 

ekoracyj August Mocny, znakomity aktor. 
Wogóle chodząc wśr tych dworców, ma się 
wrażenie, że się jest na scenie. 

Widziałem galerje; są rzeczy cudownie pię- 
kne, jak obrazy hiszpańskie (Velasquez, Mu 
rillo), Rubensy i Vandycki przecudowne (ja- 
kich niema w Monachjum), Holbein i Van 
Eyck wspaniale i Marja Durera, pierwszy 
jego obraz który widziałem, najlepszy. 

Palmy Vecchio Wenus przypom- 
niała mi się owa św. Barbara z Wenecji. 
Widziałem i Madonnę sykstyńską (napiszę 
o tem później) i zdaje mi się, że to nie jest 
dzieło Rafaela, ale że to jest kto inny kto? 
Czy Palma Vecchio, czy kto inny? tego mie 
wiem, ale wielce wątpię, aby Rafael to miał 
być, bo albo Rafael nie był uczniem Perugina 
i nie malował Sposalizio (typ kobiecy) i Ma- 
donna della sedia, tylko Madonnę sykstyńską, 
albo był uczniem Perugina i nie malował Ma- 
donny sykstyńskiej. Za tem przemawia kom- 
pozycja całości (owe chmury) traktowanie 
draperji jako szczegółów, koloryt ciała, ruch 
Marji, typ twarzy Marji (Rafael miał swój 
właściwy typ), wyraz twarzy Dzieciątka i zwła- 
szcza owe dzieci na dole, które jeśli nie są 
późniejszym dodatkiem, to wskazują na póź- 
niejszą epokę dzieła, które jednoczy w sobie 
różne k.erunki (nie jest monolitem, jak np. 
każdy obraz Perugina, Mantegni). 

Wcale się nie można w mieście nudzić, tyle 
pięknych główek dziecięcych brzegiem 
rzeki można z przyjemnością rysować. 

Wczoraj byłem na Hamlecie granym wea- 
le dobrze. Opera (gmach) wspaniała wewnątrz, 
kurtyna niezła. Na „Czekoladzinkę* (obraz 
w Galerji) nie można się skarżyć, jak to czy- 
nił Kraszewski w swoich Wieczorach 
drezdeńskich, bo tak bardzo nie rzuca 
się w oczy. 

Ruch w mieście i życie, aż miło patrzeć, 
a „życie to ruch“ jak mówi pan Ziemięcki 
w jakimś albumie na powodzian *). 

W Galerji w osobnej sali wcale piękne 
arrasy, które chciałbym przestudjować. 

Napiszę później, bo jeszcze chciałbym wyjść 
na miasto, nie widziałem bowiem jego wszyst- 
kich części. 

Ciekaw jestem, co słychać w kościele Panny 
Marji і z bojaznia oczekuję jak egos liściku. 

Obrazy Teniersa tutaj takie, jakich i w Pa- 
ryżu niema. Wogóle widzę, żem sie nie po 
myli z drogi jadąc na Drezno. 

Stanisław 


sobą, się w tej 


śliczna; 


naa 


Wyspiański. 


Ziemięcki Teodor, archeolog i 
długoletni kustosz Muzeum Narodi 
kowie. Zmarł w τ. 1916. 


Moja bajka. 


Nie znalam Wyspiańskiego i nie ο nim 
nie wiedziałam gdy po przyjeździe do Krako- 
wa w 1901 roku — znalazłam się na przed- 
stawieniu Wesela. 

Niesamowitem oczarowaniem шоре nazwać 
wrazenie, jakiego wówczas doznałam. Wy- 
obraznia stworzyła obraz poety i odtąd zaczę- 
ia się snuć moja bajka © mm przez którą 
przewinęło się tyle taz uczuciowych. 

Kozczarowaniem było pierwsze uczucie ро 
zobaczeniu Go. Jakże innym stworzyła go 30- 
die moja wyobraźnia! 

Pózniej — ten niewysoki wątły cziowiek 
mapelnil mnie lękiem gdy zaczęłam obser- 
wować ustosunkowanie się Jego do ludzi. Pro- 
mieniowała zen dziwna "νος która ludzi 
trzymała zdaleka — a zarazem zdawało 
że ich przeziera na wylot że zdziera z Nich 
nałożone maski. 

Jego krótki urwany śmiech był jakby 
znakiem uświadomienia sobie najgłębiej 
ukrytych słabości ludzkich które utrwalały 
się na kliszy Jego mózgu. 

Jego odruchowe zapinanie czarnego surdu- 
da na wszystkie guziki byłe odgradzanieni 
się od wszystkiego co małe i niegodne. 

I wówczas miałam żal do Niego, że tak bez- 
litośnie z wysoka obchodzi się z ludźmi. Zal 
tem większy, bo nie zdawałam sobie wówczas 


510, 


sprawy 2 Jego wielkosci. Pamietam taka jed- 


ha podröz z Wiednia podezas zimy zuala- 
ztam się w wagonie, w którym jechał Wyspian- 
ski. Wolałam przestać całą drogę w zimnym 
kurytarzu — aniżeli zająć jedyne wolne miej- 
sce w przedziale, gdzie On się znajdował. I to 
uczucie podświadomego lęku i niechęci trwało 
we mnie dość długo — poprzez Dziady po- 
przez Bolesława Śmiałego, w którym za nic 
grać nie chciałam. Tkwią w człowieku jakieś 
przekory — sprawiło mi to złośliwą radość 
gdy zamknięty ze mną w gabinecie dyrektor- 
skim — Wyspiański przekonywał mnie i pro- 
sił przez pół godziny conajmniej, abym zagra- 
ła rolę szalonej żony. Zgodziłam się wkońcu 
i zagrałam ją z jakąś pasją, w której uczucie 
lęku i niechęci do Niego rozplynelo sie. Zacze- 
łam rozczytywać się w Jego dziełach por 
wała mnie forma, plastyka tonalność i mo- 
numentalność Jego Teatru. Odczułam w nim 
konstrukcję iście greckiego dramatu. Stawał 
mi się coraz bliższy i droższy. 

A potem przyszły lata Jego ciężkiej choroby. 
Ten najbliższy duszy człowiek — stał się dro- 
gim sercu jak małe bezbronne dziecko. Skwa- 
pliwie chwytałam wszystkie wieści o Nim. 
Myślą przebywałam w nieznanej mi miejsco- 
wości pod Krakowem Węgrzcach. Aż nieod- 
parta chęć zobaczenia Go — mnie trzymającą 
się zawsze zdaleka — popchnęła do odwiedzin. 
Jakże często żałowałam, że nie byłam mala- 


ızem, aby móc utrwalić która dotąd 
piasiycznie zyje we шше. 
Zajechaiam pod aom pustka, drzwi 

weszłam. trzeszłam jeuen роко 
auszy. Weszian do drugiego uwa 102ка 
па jeunem соз Się poruszyło. Z poa pierzy 
1 pbodus-eś wydopy! się niewyraziy gius: piro- 
Sze do pracowiu, Ja zaraz кале się przewieść. 
znalazłam 516 w DiaWalnowego кои роко- 
ju. №еоріѕаціе straszne wrazeule, guy po ки- 
Kunascu minutach wtocz αυ tej Dia- 
watkowe) pracowni, а na nim urobny ksztaií 
uprany w serdak zunemone meuopoznania 
rysy przez zalamanie kosc1 поѕом еј bladosc 
juz ırupıa prawie а z tem Wwszysiklenm Wra- 
zenie, ze liad ta genujalig głową unosi się au- 
reola świętości. W tem ten meczennik swie- 
ly — przywitał mnie niespudziewanenu siowa- 
nii: Coz podobno w teatrze grano Beatrix 
Cenci? było to jakoś w pare uni ро premjerze 
Beatrix Cenci. była to шохе najliniisza sercu 
pochwala przez ciąg mojej uziałalności sce- 
iicznej. Wyspiański ozywił się mowi duzo 

widać było, jak intensywnie pracuje Mózg 
w tem watiem ciele. interesowało Go wszysl- 
KO wiedział o wszystkiem co się działo w 
Krakowie і w świecie między innemi wypo- 
wiedział słowa, które cytuję uokładnie: такі 
jestem osamotniony, zona i dzieci w polu, a ja 
wciąż myślę i myślę i czasem proszę Boga, 
aby mi mózg zamknął wizje niunie przesla- 
dują z natarczywością, która mnie zamęcza. 
Upowiedział mi projekty dwóch sztuk, ktorych 
niestety lekkomyślnie nie zapisałam — wiem 
że jedna z nich była satyrą polityczną, dzieją 
cą się na Olimpie. 

Pamięć moja zatrzymała jeszcze wizję pod- 
wieczorku w tej bławatkowej pracowni, skla- 
dał się on między innemi z owoców granatu. 
Przywiozla je Wyspiańskiemu siostra żony. 
Jakże się cieszył tym kontrastem barw. Bła- 
watkowe ściany, czerwień rozciętych owoców 
i żółte kwiaty na stole. 

A potem zaczęły się czasy coraz gorsze. Prze- 
wieziono Go do Krakowa do lecznicy i zacze- 
liśmy oczekiwać końca. I przyszło jedno po- 
południe, siedziałam u Feldmanów — oczekując 
wieści — Feldman z zaparciem się siebie i swo- 
ich obowiązków, przesiadywał u łoża chorego. 

Wszedł blady jak śmierć i wyszeptał: Wy- 

spiański odszedł. Odszedł tak przedwcześnie, 
a z nim odeszło coś bardzo bliskiego i drogiego 
sercu i wieczny żal pozostał za tem cośmy u- 
tracili z Jego twórczości, którą tak bezlitośnie, 
tak okrutnie przerwała nieubłagana śmierć. 
A tak bardzo potrzebny nam byłby dzisiaj. Za 
kończyła się smutna bajka krótkiego życia 
genjusza pogrzebem. jakiego nie miał żaden 
król na ziemi, a który tak proroczo wyśpiewał 
sobie w Kazimierzu Wielkim. 
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How do you do 
Mr. Brown 


W ALC-FOXTROT 
z największej współczesnej szampanskiej komedji : 


„Zona na jedną noc” 


Muzyka Pawła Abrahama. 
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AE = 
Arcyfilm „Żona na jedną noc“ przepyszna, najweselsza komedja stanie 
się wspaniałą atrakcją wielkiego repertuaru „Uciechy* 


Do filmu „Żona na jedną noc" orkiestra Uciechy wykona, jako osobne 
numery koncertowe dwa utwory: 


Straussa: „Walc cesarski" oraz Abrahama: „Walc-foxtrot“ 


Drukarnia „Fortuna“ Kostuchowej, Kraków, Powiśle 12. 
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OGNISKO KRAKOWSKIE 
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CZŁONKOW OGNISKA 


W programie; Przemówienie Prez 1658, 
wapélna herbatka, kolendy, taf 


WE CZWARTEK, DNIA 19 STYCZNIA 1933 R. O GODZ. 11 PRZEDPOL. 
ODBEDZIE SIE 


UROCZYSTE 
POSWIECENIE I OTWARCIE 


NOWEGO MOSTU ZELAZNEGO NA WISLE 
NA KTORA TO UROCZYSTOSC 


MA ZASZCZYT JWP. ZAPROSIC 


PREZYDENT STOL. KROL. MIASTA KRAKOWA 
WLADYSLAW BELINA PRAZMOWSKI 
PRZEWODN. KOMITETU BUDOWY MOSTU. 


"DOJAZD NA MOST Z MIASTA PRZEZ ULICĘ STAROMOSTOWA. 


BAL 
PRASY 


1. LUTY 1933 


SYNDYKAT DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH 


MA ZASZCZYT ZAPROSIÉ 


8 Syndyka Dr. BAKOWSKIEGO 


NA 


BAL PRASY 


KTÓRY ODBEDZIE SIE DNIA 1-GO LUTEGO 1933 R. 
W SALACH STAREGO TEATRU W KRAKOWIE 


POD PROTEKTORATEM 


JWP. BRONISLAWA PIERACKIEGO 


MINISTRA SPRAW WEWNETRZNYCH. 


PROTEKTORAT MIEJSCOWY RACZYLI OBJĄĆ ŁASKAWIE JWPANOWIE : 


DR. MIKOŁAJ KWAŚNIEWSKI, WOJEWODA KRAKOWSKI, 
JEN. BRYG. JERZY NARBUT-ŁUCZYNSKI DOWÓDCA ο. κ, V, 
WŁADYSŁAW BELINA-PRAZMOWSKI, PREZ. KR. ST. M. KRAKOWA. 


POCZĄTEK O GODZINIE 292-GIEJ POLONEZ O GODZINIE 22.30 


STROJE BALOWE 


WSTĘP TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZAPROSZENIA. 


KOMITET HONOROWY PAŃ: 


Abłamowiczowa Włodzimierzowa. Batorowa Aleksandrawa. Bednarska Ta- 
deuszowa. Bilekowa Mieczysławowa. Bielsku Zygmuntowa. Blazewlezowa 
Władysławowa. Hr. Bniúska Hilarowa. Boezaruwa Stanisławowa. Boga- 
tyńska Władysławowa. ВоПапдома Arnoldowa. Boleslawiczowa Marianowa. 
Bujańska ltugenjuszowa. Bukowska Janowa. Burtanowa Stanisławowa. Cle- 
chanowska Stanisławowa. Hr. Chodkiewiczowa Bolesławowa. Dąbrowska 
Marjanowa. Dawidowska Romanowa. Dobijowa Mieezyslawowa. Dorawska 
sazeiowa. I'ubeltowiczowa Henrykowa. Duchowa Kazimierzowa. Dudekowa 
Henrykowa, Dyboska Tadeuszowa. Epsieinowa Tadeuszowa. Fiseheruwa 
Janowa. Guwronska Juljuszowa. Glaizlowa Janowa. Grado Eugenjuszuwa. 
Gostwieka Juljanowa. Gwiazdomorska Janowa. Hackbeilowa Bronisluwa. 
Hoesickowa Ferdynandowa. Hoyerowa Henrykowa. Jachimecka Zdzisła- 
wowa. Jarocka Władysławowa. Klimecka Stanislawowa. Kopecka Ida. 
Korezyüska Ludomirowa. Kostanecka Kazimierzowa. br. Krauzowa Janowa. 
Kreezmerowa Józefa. Krzyżanowska Adamowa. Krzyżanowska Wacławowa. 
Kumanierkn Kazimierzowa. Kwaśniewska Mikolajowa. Kwialkowska Sta- 
nisłuwawa. Landauowa Ignacowa. Landauowa Rafałowa. Leowa Juljuszowa. 
Lewalska Antoniowa. Lewicka Józefowa. Lipońska Włodzimierzawa. Lu- 
czyńska Jerzowa. Hr. Łubieńska Róża. Madejska Zygmuntowa. Maixnero- 
wa Arturowa. Malaszyńska Piotrown. Mondown Bernardawa. Musilowa 
Leopaldown. Nawieka Eustachowa. Ostrowska Witoldowa. Pawłasowa Ta- 
deuszowa. Piasecka Zygmuntowa. Pisarska Tadeuszowa. Piotrowska Ta- 
deuszowa. Hr. Potocka Franciszkowa. Hr. Potocka Adamawa. Hr. Potocka 
Arturowa. Relina-Praímowska Władysławowa. Rollowa Karolawa. Roko- 
szowa Piotrowa. Rozmarynowiczowa Bolesławowa. Hr. Rostworowska Hu- 
bertowa. Hr. Rostworowska Piotrowa. Ks. Sapieżyna Teresa. Stella-Sawicka 
Izydorown. Schneldrowa Ludwikowa. Sikorska Stanisławowa. Skapska Jó- 
zelowa. Skarżyńska Leonowa. Hr. Szembekowa Jadwiga. Strawińska Áda- 
mown. Struszkiewiczowa Jerzowa. Szaferowa Wladyslawowa. Hr. Tarnow- 
ska Zdzisławowa. Topolnicka Józefowa. Hr. Tyszkiewiezowa Edwardowa. 
Wasilkowska Ludwikowa. Witkowska Karolowa. Wodzinowska Wincen- 
towa. Wnekowa  Władyslawowa. Wolterowa Władysławowa. Zeleúska 
Władysławowa. Zoilowa Fryderykowa. 


KOMITET HONOROWY PANÓW: 


Pplk. Argasiński Tadeusz, Dow. ПІ Grupy łączności. Ka. Dr. Archutow- 
ski Józef, Dziekan wydz. teolog. U. J. Płk. Batory Aleksander, Dow. 5 Gru- 
py art. Mjr. Batycki Stanisław, Dow. V Dyonu art. przeciwlotn. Dr. Be- 
dnarski 'Indeusz, Konsul Rep. Helleńskiej. Dr. Bilek Mieczyslaw, Wicewo- 
jewoda krakowski. J. M. Inż. Bielski Sarjusz Zygmunt, Rektor Ak. Gorn. 
Pułk. Blasskiewiez Karol, Szef uzbrojenia O. K. У. Inż. Bobkowski Alek- 
sander, Prezes Dyr. Kol. Państw. Dr. Bobrowski Emil, Senator. Dr. Bogdani 
Roman, Poseł Płk. dypl. Boleslawicz Marjan, Zastępca Dow. О. K. 

Dr. Rolland Arnold, Dyr. Wyż. Stud. Handl. Pplk. Brożek Kazimierz, 
l'ow 26 p. p. De Bruyn Joseas, Konsul holenderski. Bujanski Eugeniusz, 
Dyrekior Teatru im. Jul. Słowackiego. Burlan Stanisław, Przemysłowiec. 
Red. Dybrowski Marjan, Розе]. Płk. Cybulski Wincenty, Dowódca 5 p. a. с. 
Dobija Mieczyslaw, Dyrektor koncernu wyd. „I.K.€.*. Dorawaki Józef, 


Nacz. Dyr. Miejsk. kasy Oszcz. Ppłk. Doskoczyński Henryk, Dow. V Baonu 
telegr. Dr. Duch Kazimierz, Wiceprez. M. Krakowa, Posel. Inż. Dudek Hen- 
ryk, b. Dyr. Rob. Publ. Dr. Dyboski Tadeusz, Poseł. Inż. Dyduch Ludwik, 
Hon. konsul węgierski. Epstein Tadeusz, Prez. Izby Przem.-Handl. 
Prof. Dr. Godlewski Emil, Dziekan Wydz. Med. U. J. Dr. Goetel Walery, 
Dziekan wydz. górn. A. G. inż. Gostwicki Juljan, Prez. Dyr. Poczt i Tel. 
Antoni Br. Goelz-Okocimski. Greger Józef, Prez. Izby Skarb. Arcyks. Ka 
rol Stefan Hahsburg. Ppłk. Hertel Aleksander, Dowódca 6 P. A. L. 
Dr. Hubl Adolf, Prezes Sądu Apel. Płk. Iwaszkiewicz Stanisław, Szef wele- 
rynarji О. К. V. Prof. Dr. Jachimecki Zdzisław, Dziekan wydziału fil. 
U. J. Jakubowski Eugeniusz, Prez. Kongr. Kup. Jarocki Władysław, Prez. 
Tow. Sztuk Piękn. Jarszyński Zygmunt, Dyr. Zw. Przem. Pik. dypl. pił. 
Jasiński Stanislaw. Dow. Gr. Aer. Dr. Jendl Alfred, Wiceprezes Sądu Apel. 
Dr. Jeżewski Mieczysław, Dziekan Wydz. Hutn. A. G. Dr. Kaplicki Mie- 
czysław, Prez. Zw. Strzel. Klemensiewicz Zygmunt, Senator. Ppłk. Klemen- 
towski Stefan, Dow. baonu podch. Dr. Klimecki Stanisław, Wiceprez. m. 
Krakı wa. Kochanowski Stanislaw, Dyr. Pow. Kasy Oszcz. Pik. Kolankow- 
ski Mikołaj, Dow. 4 bryg. saperów. Dr. Kostanecki Kazimierz, Prez. Polsk. 
Akad. (лиіеј. Dr. Kraus Wiodzimierz, Prez. Okr. Izby Kontr. Państw. 
Dr. inż. Jan br. Krause, Prorektor Ak. Górn. Ppik. Kryński Ludomir, Do- 
wódca V DAE. Dr. Kumaniecki Kazimierz, Dziekan Wydz. Prawa U. J. 
b. minister. Dr. Kutrzeba Stanisław, Rektor U. J. Ppłk. Kwiatkowski An- 
toni, Inspektor Pol. Dr. Landau Ignacy, Wiceprez. Krakowa. Dr. Landau 
Rafał, Prez. gminy wyzn. izrael. Laszczka Konstanty, Prof. Ak. Szlrk 
Piękn. Pik. Edward Lewandowski, Dow. 2 p. lot. Inż. Lewalski Antoni, 
Konsul Rep. Austrjackiej. Małaszyński Piotr, Starosta grodz. Ppłk. Mailejaki 
Felicjan, Dow. V Dyonu samoch. Dr. Maixner Artur, Konsul Rep. Czechn- 
słowackiej. Ppłk. Mastalerz Kazimierz, Dow. 8 P. U. Pik. Mazurkiewicz 
Siefan, Dow. 2 Dyonu pociągów pancernych. Prof. Mehofier Józef, Rektor 
Akademji Sztuk Pięknych. Ini. Mianowski Henryk, Dyr. Izby Przem. 
Handl. Ik. Miodoñaki Szymon, Szef. Intend. O. K. У. J. М. Ka. Dr. Mì- 
chalski Konstanty, Rektor U. J. Gen. Bryg. Mond Bernard, Dca 6 Dyw. 
Piech. Pik. Dr. Nadolski Jerzy, Szef Sanitarny O. K. V. Dr. Nowak Ju- 
lian, Prof. U. J., b. Premjer. Dr. Nowicki Eustachy, Kurator Okr. szkol: 
nego. Stefan Siła-Nowicki, Dyrektor Robót Publ. Nowakowski Wacław, 
Prez. Oddziału Z. A. S. P. Osterwa Jułjusz, Dyr. teatru im. Słowackiego, 
Ostrowski Witold, Wiceprez. m. Krakowa, Pałosz Władysław, Starosta 
grodzki. J. M. Paufsch Fryderyk, Prorektor Ak. Szt. Piekn. Dr. Parylewicz 
Piotr, Prezes Sądu Apel. Ppik. Pawłowicz Czesław, Dow. 5 Dyonu Saperów. 
Ppłk. Podgórski Tadeusz, Dowódca 5 Dyonu Zand. Hr. Potocki Artur, 
Hr. Potocki Adam. Hr. Pofocki Franciszek. Dyr. dep. Min. W. R. i O. P. 
Hr. Fusiowski Franciszek Xawery. Inż. Karol Rolle, Senator. Rokosz 
Piotr, Dyr. Banku Gosp. Kraj. Prof. Dr. Rouppert Kazimierz, Dziekan 
Wydz. Roln. U. J. Hr. Rostworowski Piotr, Prez. K. K. A. Hr. Rostwo- 
rowski Karol Hubert, Prez. Zw. Liter. Polskich. Dr. Rowiński Stanisław, 
Prez. Dzielnicy Sokoła. Prof. Dr. Rutkowski Maksymiljan, Dziekan Wydz. 
Lcktor U. J. Dr. Różański Adam, Profesor U. J. Ks. Sanguszko Ra- 
man. Int. Schimitzek Antoni, Prez. Zw. Przem. Dr. Schneider Ludwik, 
Prez. Tow. Strzeleckicgo. Schroeder Artur, Dyr. T. P. Sz. P. Skoczylas 
Stanisław, Senator. Skrzyński Stefan, Marszałek powiatu. Prof. Inż. Sta- 
ronka Wilhelm, Dziekan wydz. Akad. Górn. Dr. Stein Stanisław, Prez. 
Izby Not. Dr. Szafer Władysław, Dziekan Wydz. Fil. U. J. Hr. Tarnowski 
Zdzinław. Dr. Thon Ozjasz, Poseł. Ppłk. Tomaszewski Tadeusz, Szef sztabu 
O. K. V. Dr. Trammer Jerzy, Prez. Izby adw. Mir. Wańkowicz Jan, Dow. 
5 bat. saperów wodn. Dr. Windakiewicz Józef, Prez. Prok. Gen. Winiarz 
Bolesław, Dyr. Polskiego Radja. Dr. Wnęk Władyslaw, Starosta krakowski. 
Ks. dr. Zapała Antoni, Dziekan O. K. V. Ppłk. Zarzycki Adam, Dow. 1 p. 
mostów kolejowych. Dr. Zoll Fryderyk, Prof. U. J. 
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ZA ZARZAD SYNDYKATU DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH: 
Dr. JÓZEF FLACH 


prezes 


LEON TOMASZKIEWICZ 


Przewodniczacy Komitetu 


KOMITET WYKONAWCZY: 


KAZIMIERZ DOBIJA, KLEMENS KEPLICZ, Dr. ROMÁN KOR- 
DYS, ANATOL KRAKOWIECKI, JULJUSZ LEO, ZYGFRYD 
MOZES. Dr. LUDWIK RUBEL, MARJAN SKALSKI, LUDWIK 
STROJEK., Dr. KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ JAH- 
SMIECHIOWSKI, ANTONI WASILEWSKI, ANTONI WASKOW- è 
SKI, ALFRED ZMUDA. 


KRAKOW 4 LUTEGO 1933 


POCZATEK ZABAWY O GODZ. 9 WIECZ. 


WSTĘP 5 ZŁ. — CZŁONKOWIE | AKADEM. З Ze. 
WRAZ Z GARDE ROBA 


STROJE WIECZOROWE 


WPROWADZA $ A Y. M e 


ZWIAZEK MLODZIEZY CHRZESCIJANSKIEJ 


POLSKA YMCA 


URZADZA W SOBOTE DNIA 4-GO LUTEGO 1933 ROKU 


TRADYCYJNĄ ZABAWE, 


KARNAWALOWA 


W SALACH OGNISKA PRZY ULICY KROWODERSKIEJ L. 8 
NA KTORA MA ZASZCZYT ZAPROSIC 
JWP. „2 еек da Jako ur gz INA 


KOMITET 


ROLĘ GOSPODYŃ ŁASKAWIE RACZYŁY OBJĄĆ JWPANIE: 


W. Abłamowiczowa, A. Adlerowa, M. Arendsowa, T, Beaupró, W. Bogatyńska, J. Bogdanow- 
ska, Z. Brodklewiczowa, M. Bukowska, J. Bukowska, M. Burzyńska, M. Cyankiewiczowa, J. Cy- 
wówna, J. Cziklowa, A. Długoszewska, W. Dobrowolska, M. Dubeltowiczowa, W. Dubieńska, 
T. Dyboska, J. Fischerowa, M. Gackiewiczowa, U. Gdowska, J. Gedlowa, J. Grabowska, Z. Gra- 
bowska, Z. Grodzińska, A. Grosse, A. Hildowa, A. Hoborska, A. Horoszkiewiczowa, H. Hoyerowa, 
E. Jakubowska, L. Jaskowiecówna, J. Jurkiewiczowa, W. Kołderowa, J. Kornecka, W. Krzyza- 
nowska, K. Kupkowa, M. Kwaśniewska, L. Lipińska, Z. Lipońska, J. Litwinówna, K. Maczkowa, 
M. Manberowa, J. Makary, A. Malxnerowa, M. Missonowa, G. Nowakowa, W. Niedziałkowska, 
A. Olejakowa, W. Ostrowska, M. Patkaniowska, T, Pawlasowa, Z. Pielówna, M. Piekarska, 
S. Piechnikowa, E. Piegzowa, Z. Piorunowska, A. Rygierowa, J. Rzącowa. Β, Rzegocińska, B. Sa- 
budowa, M. Siedlecka, Z. Ślączkowa, A. Słapowa, Z. Smoluchowska, M. Soblecka, A. Sowilska, 
1. Stadlerowa, W. Stefańska, A. Świerzowa, W. Swolkienlowa, W. Syglericzowa, H. Szpuna- 
rowa, S. Szyszkowa, K. Tarnawska, W. Tesarzowa, E. Torowa, J. Topolnicka, M. Traciłowska, 
K. Trynkówna, W. Turnauówna, J. Walewska, R. Waldin, B. Wasilkowska, E. Węglarska, 
T. Wesselyowa, L. Zapalanka, L. Zembaczyńska, Z. Żmudzina E. Żukowska. 
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KOMITETE 


JASNIE 


DR. H. BARYCZOWIE 
J. BRZOZOWSCY 
DR. K. BUCZKOWIE 
DR. W. BUDKOWII 
DR. A. CHMIELOWIE 
PROF. DR. 
DOC. DR. 
FR. DUNIKOWSCY 

DR. J. FELDMANOWIE 
DR. 
DR. 
DR. 
DR. 
DR. 


J. DABROWSCY 


K. DOBROWOLSCY 


R. GRODECCY 

Z. JACHIMECCY 

WŁ. KONOPCZYŃSCY 
F. KOPEROWIE 

ST. KOTOWIE 


HONOROWEGO 


RAGZYLI WEJSC 


WIELMOZNI PANSTWO: 


DR. K. LEPSZOWIE 

DR. L. LEPSZY 

ST. LICHAJOWIE 

PROF. DR. W. MOLE’O WEE 
DR. 5. MIKUCCY 

KUR. E. NOWICCY 

M. NOWOTNA 

PROF. DR. PAGACZEWSCY 
PROF. DR. Е. PAPBE’OWIE 
DR. М. PAWLICOWA 

DR. M. PELCZAROWIE 
PROF. DR. L. PIOTROWICZO WIE 
DOC. DR. K. PIWARSCY 
DYR. DR. POCIECHOWIE 
PROF. DR. W. SOBIESCY 
PROF. DR. W. SZUMOWSCY 


KOLO HISTORYKOW STUD. UNIW. JAGIELL. 


URZADZA NV SOBOTE. DNIA 18-60 LUTEGO 1933 ROKI 
W SALACH BRACTWA KURKOWEGO, UL. LUBICZ L. 16 
POD PROTEKTORATEM 
JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA UNIW. JAGIELL. 


PROBE. DR. STANISLAWA KUTRAEBY 
TRADYCYJNĄ 
ZABAWĘ HISTORYKÓW 


NA KTÓRĄ NIA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 


JWP. ‘we: [CT Da (ress higo e. Ф Z RODZINA 


POCZATEK O GODZ. 10 WIECZOREM. — JAZZ. 


BUFET WE WŁASNYM ZARZĄDZIE. 


WSTĘP 4 ZŁ., AKADEMICKI 2:50 ZŁ. 
WRAZ Z GARDEROBA. 


Drukarnia Polska, Kraków. 


ZWIAZEK MLODZIEZY CHRZESCIJANSKIEJ 
„POLSKA YMCA: 


URZĄDZA W DNIU 28 LUTEGO 1933 WE WŁASNYCH SALACH 
PRZY ULICY KROWODERSKIEJ 8 


SLEDZIOWKE 


ΝΑ KTÓRA NAJUPRZEJMIEJ ZAPRASZA 
ZARZAD 


POCZATEK O GODZINIE 9. WIECZOREM 


STROJE WIZYTOWE WSTĘP CZŁONKOWSKI 2 ZŁ, GOŚCIE 3 ZŁ. 


KU CZCI 


PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI JOZEFA PIŁSUDSKIEGO 


W DNIU JEGO IMIENIN 
ODBĘDZIE SIĘ w SOBOTĘ DNIA 18-90 MARCA 1933 ROKU 


w SALONACH OFICERSKIEGO KASYNA GARNIZONOWEGO 


CUL. ZYBLIKIEWICZA Ὁ 
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ZWIAZEK MŁODZIEŻY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
POLSKA YMCA 


„DZIAŁ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO" 
URZĄDZA W SOBOTĘ DNIA 18-GO MARCA 1933 ROKU 
WE WŁASNYCH SALACH PRZY UL. KROWODERSKIEJ 8 


TRADYGYJNĄ 


JÓZEFÓWKĘ 


NA KTÓRĄ NAJUPRZEJMIEJ ZAPRASZA 
KOMITET 
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ZABAWA TRWAC BEDZIE OD 9 WIECZOR DO 6 RANO 
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В = 1 
zalaiwiane bez uzycia sily. Projekt przewidu- 
je glównie procedure przyjaznego uregulowa- 
nia miedzy 4 mocarstwami, t. j. Francją, 
Wielka  Brytanją, Włochami i Niemcami 
zasadniczych kwestyj, jakie moga wypłynąć 
w bliższym lub dalszym czasie, procedurę o- 
partą na Układzie Locarnenńskim, 
Ligi Narodów, Pakcie Briand-Kellog oraz de- 
klawacji, jaką Mac Donald złożył ostatnio w 
Genewie. Poparcie gabinetu londyńskiego ma 
być zapewnione, lecz żadna decyzja nie będzie 
powzięta przed zbadaniem szezegółowem pro- 
jektu przez rządy francuski i niemiecki. 


Wyjaśnienie Mac Donalda. 


Rzym 20 marca. 

PAT) Mac Donald przyjat dzis dziennikarzy, 
naprzod włoskich, a potem. angielskich, ame- 
rykanskich i innych zagranicznych, oświad- 
czając, że w gruncie rzeczy komunikat, wyda- 
ny wczoraj dokładnie odtwarza przebieg i sku- 
tek rozmów, prowadzonych w Rzymie z Musso- 
linim. Przyjechaliśmy tutaj, ja i minister Si- 
mon. nie dla robienia aljansów lub paktów, 
a jedynie dla uprzytomnienia sobie, że poglądy 
ogólne na sytuację i jej razwój są zbliżone. 
Spotkanie rzymskie spowodowane jest potrze- 
ba stworzenia atmesiery zaufania i wspolpracy 
miedzy narodami. Chcemy zatem stworzyé 
unję współdziałania dla pokoju, gdyż żaden 
naród nia jest w stanie sain jeden opracować 
projektu pokoju i konieczna jest 
współpraca wszystkich narodów. Jutro bede 
rozmawiał z premjerem Daładierem, któremu 


skich. Jadąc do Londynu, gdzie musze być 
obecny na posiedtzeniu parlamentu, nie będę 
mógt jechać do Berlina, niemniej jednak i rząd 
berliński będzie dokładnie o wszystkiem poin- 
Iormowany. 

W. deklaracji do Anglików Mac Donald do- 
dat, ze wszystkie inne rzady beda o tem dokla- 
dnie powiadomione. Na zapytanie dziennika- 
rzy Mac Donald odpowiedział, że idea byia 


dlatego 


| 


dokładnie opowiem przebieg rozmów rzym-: 


grac wielka role w dyskusji na temat zapew- 
nienia pokoju $wiatowego. 

Na nastepne pytanie, co rozumie pod tym 
ustepem komunikatu, gdy się mówi o zapew- 
nieniu pokoju na czas dłuższy, premjer an- 
gielski odpowiedział, że nie chodzi mu o pokój 


Pakcie | łatany, ale o właściwy, — zadowalając trzy 


lub cztery mocarstwa ma dwa lub trzy lata, 
można. stworzyć sytuację gorszą od dzisiejszej. 
Koniecznem jest zatem zaufanie wszystkich i 
współpraca wszystkich narodów. Wreszcie pre- 
mijer angielski zaznaczył raz jeszcze, Ze WSZYSt- 
kie te wyjasnienia są raczej deklaracją przy- 
lacielska, gdyż komunikat mówi wszystko to, 
co właściwie on powienien byl powiedzieć 
dziennikarzom, streszcza się w krótkich sto- 
wach: „Niema żadnega powodu do zdenerwo- 
wania, gdyż wielkie mocarstwa nie mają za- 
miaru narzucać komukolwiek jakiegolwiek 
rozwiązania problematów pokojowych, ale dą- 
zą do współpracy wszystkich na podstawie 
wzajemnego zaufania“. 

Na pytanie, czy Ros ja przystąpi do projekto- 
wanej konwencji, Mac Donald odpowiedział, że 
życzeniem jest, aby wszystkie narody przysta- 
pily, to tez beda czynione wysilki, aby tak sie 
stalo. 

Na zapytanie, ezy rozwazana byla sprawa re- 
wizji traktatów, Mac Donald odpowiedziat: 
Omówiliśmy i rozważyliśmy problematy, mo- 
gace się przyczynić do ogólnej pacyfikacji Ku- 
кору”. 


Angielski komentarz. 


Londyn 20 marca. 

(Tel. wł.) Plan Mussoliniego w sprawie 
współpracy państw zachodnich przyjęła pra- 
sa angielska życzliwie, aczkolwiek z pewnemi 
zastrzeżeniami. „Times“ pisze, że planowane 
porozumienie państw zachodnich nie Smie 
byé sprzeczne z postanowieniami Ligi Naro- 
dów. Uznanie znajdzie projekt Mussoliniego 
tylko wtedy, jeżeli będzie przedstawiał roz- 
szerzenie zasad paktu lokarneńskiego. Kwe- 


przestudjowana od dłuższego czasu i po przy-| stja rewizji traktatów pokojowych nie jest w 


jeździe da Rzymu Mussolini wręczył ministror 


К 


thwili obecnej aktuaina. Nie byłoby bowiem 


metrowych żołnierzy panującego, stanęła moc- 
na palisada, mury i rowy — także dla tych żoł- 
nierzy, nie zawsze z dobrej woli noszących pru- 
skie kamasze. Za murami, obok koszar stanęły 
szybko nowe dzielnice: holenderska dla kup- 
ców-emigrantów:; rosyjska dla muzykantow 


αι jutrze]- 
em clWarciu Reichstagu w kościele garni- 
zonowym w Poczdamie. Postanowiono nie 
wysuwać żadnych kandydatów na stanowisko 
członków iprezydjum Reichstagu. 

Frakcja socjalno-demokratyczna postanowi- 
la nie wziąć udziału w akcie państwowym 
w Poczdamiia, 


Reforma banków w Austrii. 


Wiedeń 20 marca. 

(PAT) Dwudniowe posiedzenie Rady mini- 
straw zakończyło się wczoraj ο północy u- 
chwaleniem rozporządzenia w s prawie refomny 
banków austnjackich. Celem obniżenia kosz- 
tów administracyjnych banków unieważnia 
wszystkie umowy у dyrektorami banków, za- 
kazuje wypłacania tant jem і ustala maksy- 
malne pensje oraz emerytury. Maja być także 
zniesione umowy zbiorowe xz pracownikami 
banków i obniżenie pensyj oraz emerytur u- 
rzedników bankowych, odpowiednio do dzi- 
siejszego stanu gospodarczego. Druga część 
rozporządzenia zajmuje sie Sprawa potanienia 


kredytów przemysłowych i rolnych. Ponieważ | skom, jakie ukazały się w 
A | А 


banki nie тора, przeprowadzić tego potanie- 
nia z własnych środków, utworzona bedzie 
kasa aniortyzacyjna, która otrzyma od rządu 


Marszałek Piłsudski w Wilnie. 


Wilno 20 marca. 

(PAT) W niedzielę przybył do Wima p. 
Marszałek Piłsudski w towarzystwie pik. Dra 
Woyezynskiego i kpt. Lepeckiego. Na dworcu 
wileńskim ilumninowanyj | udekorowanym 
flagami pansiwowemi powitał pana Marszal- 
ka wojewoda wileński Jaszezoht, prosząc ο 
przyjęcie życzeń z okazji Imienin. Następnie 
powitał pana Marszałka inspektor armji Dab- 
Biernacki oraz prezydent miasta Dr Male- 
szewski. Na dworcu obecni byli przedstawi- 


Î pożyezke 


W wysokości 140,000.000 szylingów, 
od Banku Narodowego zas 40,000.000 sizylin- 
вом. Pozyezka ta ma służyć do nabywania 
akcyj, | bligacyj i aktywów przedsiębiorstw 
kredytowych, tudzież przygotowywania środ- 
ków pieniężnych w celu przeprowadzenia roz- 
leglega planu горб publicznych dla zapobie- 
ваша bezrobociu. Kontrola nad tą dzialalno- 
scia powierzona będzie Bankowi Narodowe- 
inu. Wykonanie tego rozporządzenia jest wa- 
runkiel sfinalizowania umowy z wierzycie- 
łami zagranicznymi Austrjackiego Zakładu 
Kredytowego. W związku tem rozporządze- 
niem komunikat urzędowy  zaprzeczą pogło- 
prasie zagranicznej 


¡0 trudnościach finansowych różnych instytu- 


cyj w Austrji. Pogłoski ‘te sa 


wszelkich podstaw 


pozbawione 


ciele wiads, szereg osobistości wojskowych 
І ni Zgromadzona na dworen publiczność 
zgotowala p. Marszałkowi entuzjastvezne 
przyjecie. Pan Marszalek zatrzymał się przez 
chwilę w salonach reprezentacyjnych dworca 
kolejowego, zaszezycając przybyłych. na jego 
powitanie krótką, rozmowa, w której intereso- 
wał się stanem wód na Wilji i jej doplywach 
oraz роф ера tegorocznej wiosny na kresach 
wschodnich. Z dworca р. Marszałek odjechał 
samochodem do Pałacu Rzeczypospolitej, 
gdzie zamieszka], 
f 


pozostawiając na polu уу tystące zabityci. 
Oddziały japońskie przekroczyłw granice: Wiel- 
kiego Muru Chińskiego w celu osłabienia ata- 
ków, kierowanych z Hsi Feng Kou. 
Tokjo 20 marca. 

(PAT) Czang Hai, Feng, głównodowodzący 
mandzurskich wojsk w Dżeholu przybył! do sto- 
licy prowineji na czełe 3.000 od działu kawale- 
rji. Gen. Czang po pomysinem zakończeniu ope- 
racy} powróci do Mandżur ji samolotem, poczem 
zostanie mianowany gubernatorem prowincji 
Dzehol. 


Zamach na pociąg w Mandżurii. 


Charbin 20 marca. 

PAT) W uzupetnieniu wiadomości o vania- 
chu na pociąg pospieszny pod Su Ping Kai 
(bonosza, ze bandyci rozkrecili szyny pomiędzy 
Su Ping Kai a Tao Nan. Pociąg Wykoleil sie 
1 bandyci ostrzeliwali go. Żolnierze japońscy. 
| Jadący pociągiem otworzvli ogien, rozpedzajac 
bandytów. Dotychezas liczba zabitych wynosi 
$$ osób, rannvch 71. Wszystkie ofiary są obyv- 
watelami japońskimi, lub Mendzurskimi. Ko- 
munikacja została przywrócona, 


EEE TTC: 


W żołądku chłopca głowa niemowięcia, 
Lille 20 marca. 
(PAT) Wielkie zainteresowanie w tutejszym 
"wiecie naukowym wywetala wiadomosé 0 nie- 
муку wynika operacji, dokonanej na 12- 
tetnim chłopcu. Lskarża jącego się od dluższego 
czasu ma wewnetrzne bóle młodego chlopca, 
Yawla Lecourt, poddano prześwietleniu pro- 
mieniaani Roentgena. Prześwietlenie to wyka- 
zato obecność w żołądku chlopea narośli, która 
ро operacji okazała sie glow a nientowlęcia, po- 
siądająca normaluie uformowane podniebienie 
I szczęki, а nawel wyraźne uw łosienie, Lecour! 
слије się po operacji zupełnie dobrze. Glow o 
niemowlęcia oddano do Jahoratorjum uniwer- 
syteckiego w Lille, 


ао itch oven μας Γη 
Czas odnowić prenumeratę 


na miesiąc kwiscień. 


TEATR BAGATELA KRAKÓW, KARMELICKA 4. 


W 250 ROCZNICĘ WYPRAWY WIEDEŃSKIEJ 
POD PROTEKTORATEM 
JAŚNIE WIELMOŻNEJ PANI WOJEWODZINY KWASNIEWSKIE] 
wystawiają artyści scen polskich w dniu 6 maja 1933 r. 
o godzinie 155 (815) 
SZTUKĘ HISTORYCZNĄ W 7 ODSŁONACH WŁADYSŁ. KRZEMIŃSKIEGO 
P. T. 


JAN Ш POD WIEDNIEM 


na którą JWP.. QF {ιο | Y Ja ον. ` 


maja zaszczyt zaprosić. 


Sztuka dla uczczenia zwycięstwa pod Wiedniem wystawioną będzie po raz 
pierwszy w Polsce. 


Zaproszenie ważne na dwie osoby. 
UPRASZAMY WCZEŚNIEJ REZERWOWAĆ MIEJSCA 
Udział bierze 30 osób. 
Dekoracje projektował i wykonał р. Z. Wierciak. —  Kostjumy historyczne. 


CENY MIEJSC DOWOLNE. 


46 


Gf 


| м 
BBY WATELSKE KO MITRT DBOMDDU Ro H ἨάπάρΡΗΒΝΗΑ 


DBRONY POWIETRZNEJ Н PRZEDIWEAZDOWESJ 


Y KRAROWEER 


MA ЖАЮ Ж УЧ ZAPROSIĆ 


DO WZEĘDCIA UDZIALI W URODZYSTOŚCIA CH 


J 


POWIETRZNEJ 1 PRZECIWGAZOWES 


f | ] 


JAKIE ODRĘDĄ MIE 


W DNIAUH OD 14 DO 21 MAJA 1955 В. W KRAKOGWIE 


SS IA 
Pr А2 
FORD 


PROGRAM 


SOBOTA, BRIA 13 MAJA 


Godz. 17 
2007630 
- 419 

19:45 


Otwarcie Wystawy Lotniczo-Gazowej przez Pana Woje- 
wode Dra M. Kwasniewskiego w Pawilonie Sportowym 
w Parku im. Dr. Jordana. Przemöwienie wyglosi Przewo- 
dniczacy Komitetu Obywatelskiego Dr. Franciszek Parylewicz. 
Monstre-Koncert polaczonych orkiestr wojskowych i cywil- 
nych, oraz zespolonych chéréw krakowskich: 

Fanfara z wieży ratuszowej 8 P. Ulanów 

1) Kantata na cześć lotników (Zabielski), 

2) Marsz Lotniczy (Chmielewicz), 

3) Przemówienie, 

4) Salwator Poloniae (Mjr. Schreyer). 

Capstrzyk. 


Koncerty: 
a) orkiestry pocztowej przed Województwem; 


b) 20 pp. przed D. O. K. V.; 
c) Kolejowej przed D. O. K. P.; 
d) Miejskiej przed Magisiratem. 


HIEDZIELA, DSTA 14 MAJA 


Godz. 9°30 
o YU 
> 1430 
= [2:20 
» 17—18 
20 


Msza polowa na Bloniach (w razie niepogody msza w ko- 
&сїе!е OO. Dominikanów). 

Defilada. 

Pochöd propagandowy. 

Wycieczka statkiem na Bielany, gdzie odbeda sie tance 
ludowe, inscenizacja, piesni i t. d. w wykonaniu Zespolów 
kół mlodziezy Małopolskiego Związku Młodzieży Ludowej 
w Krakowie- Wyjazd z placu Groble godzina 14 statkami. 
Wielka Zabawa Ludowa w Parku Krakowskim, w razie 
niepogody w Sali Strzeleckiej z widowiskiem regjonalnem 
z ziemi sądeckiej. 

Koncerty: 

a) orkiestry Miejsk. na Rynku Głównym u wyl. ul. Szewskiej 
b) 5 kolej. przed Teatrem Miejskim; 

c) 5 1. Baonu mostów kol. przed Magistratem. 
Akademja w Sali Oficerskiego Kasyna Garnizonowego ul. 
Zyblikiewicza 1. 


PONIEDZIALEK, DNIA ΒΒ MAJA 


Godz. 12—13 
„ 1930 


Poranki dla młodzieży w kinach. 
Koncert chóru i orkiestry pocztowców na terasie budynku 
Poczty Głównej. 


WTOREK, DNIA 16 MAJA 


Godz. 12—13 Poranki dla młodzieży w kinach. 
„ 18—19 Koncerty: 
a) orkiestry 5 Baonu telegr. przed Teatrem „Bagatela”; 
b) Е 8 p. ułanów przed Redakcją I. К. С. 


c) 7 5 Baonu saperöw πᾶ plantach przed Wojewödz- 
twem ; 
d) А VI Gimnazjum w parku па Podgörzu. 


SRODA, ШЫНА 17 MAJA 


Godz. 12-13 Poranki dla młodzieży w kinach. 

17 Pokaz napadu lotniczo-gazowego na Targowicy u wyl. ul. 
Długiej, z objaśnieniami zapomocą megafonów. 
Pokaz komór gazowych i kąpieliska deziperytującego. 


» 


CZWARTEK, DNIA 18 MAJA 


Godz. [2—13 Poranki dla młodzieży w kinach. 
17-18 Koncerty: 
a) orkiestry IV Gimn. na pl. Szczepańskim ; 
b) E miejskiej przed Uniwersytetem ; 
c) m) Gimn. żydowskiego na Kazimierzu na placu 
przed szkołą głuchoniemych. 


رر 


PIATEK, BNIA 19 MAJA 
Godz. 12—13: Poranki dla mlodziezy w kinach. 


SOBOTA, PRIA 29 MAJA 


Godz. 12—13: Poranki dla młodzieży w kinach. 

18—19: Koncert: 
a) orkiestry kolejowej przed Dyrekcją Kol. na pl. Matejki; 
b) Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej przed 
Teatrem Miejskim; 
c) VI Gimnazjum przed Magistratem w Podgórzu. 

21 Słuchowisko radjowe р. t. „Obrona przeciwlotnicza Kra- 
kowa”, poprzedzone wstępem. 


” 


» 


NIEDZIRLA, DNHA 21 MAJA 
Godz. 7 rano: Eliminacyjny Wojewódzki Konkurs modeli Latajacych na 
Bloniach — rozdanie nagród o godz. 12. 
ay 15 Pokaz lotniczy na lotnisku w Rakowicach: akrobacja lotni- 
cza, napad lotniczy, lot grupowy, zbijanie baloniköw itd- 
Wyjazd autobusöw z Malego Rynku od godz. 13-tej. 


Godz. 17—18 Koncerty: 
a) orkiestry pocztowej przed Województwem; 


b) 4 B-ci Albertów przed Teatrem Miejskim 


c) 5 5 Baonu telegr. przed Uniwersytetem ; 


d) 5 8 p. ulanöw przed Magistratem. 
Akademja VI Kola T. S. L. w lokalu wlasnym ul. Sw. Anny 5. 


POPCZAS CALEDO TYGDDNIAS 


1) fotografowanie w samolocie na Rynku Głównym; 
2) jednanie członków w LOPP w namiocie na Rynku Głównym; 
3) zbiórka uliczna do puszek w niedzielę 14 maja br. przy stolikach i przez 


kwestarzy, a w ciągu tygodnia przez kwestarzy. 


KOMETET ORBYWATELSEKEE ONCHODU X. TYGODNIA LOTHEICZELEGED 


w KRAKOWIHE 


KOMEITHY HONOROWY: 


Wojewoda Dr. Mikotaj Kwasniewski 
Metropolita Książe Arcybiskup Adam Sapieha 
Dowódca O. K. V. gen. Jerzy Łuczyński 
Prezydent miasta Dr. Mieczysław Kaplicki 


KOMITET WYKONAWCHY » 


Dr. Franciszek Parylewicz przewodniczący, por. pil. Włodzimierz Braun, 
Dr. Bronisław Czuchajowski, Komisarz Feliks Chociszewski, Ppłk. Dr. 
Zbignniew Czernek, Dr. Józef Flach, Dr. Maksymiljan Kesler, Inz. Piotr Krół 
Radca Władysław Laberschek, Kazimierz Lubowiecki, Prof. Kazimierz 
Mayerhold, Mjr. Dr. Kazimierz Michalik, Inż. Juljusz Orłowicz, Dr. Błażej 
Skrzyński, Dr. Stanisław Scheuring, Prof. Inż. Skoczylas, Dr. Jan Sóndel, 
Mjr. Juljusz Schreyer, Ppłk. Aleksander Wójcicki, Red. Witold Zechenter. 


US ۷ AU 
XS 


KARTA WS TEPU 
АКАРЕМЈЕ 


Јака odbedzie sie z okazji obchodu Х. Tygodnia lotniczego 
w sali Kasyna Garn. w dniu 14 maja 1933 r. o godz. 20-tej 


oraz na 


WYSTAWĘ 
LOTNICZO-GAZOWA 


której otwarcie odbędzie sie w dniu 13 maja 1933 roku 
o godz. 17 w Pawilonie Sportowym w Parku іт. dr Jordana. 


WSTĘP WOLNY. NA AKADEMIĘ STRÓJ WIZYTOWY. | 


TADEUSZ KUDLINSKI. 


Teatr krakowski w swietle cyfr. 


= I —. к ο πο argument, że zespół artystów, 
Panujący kryzys gospodarczy zmusił Za-| postawiony wobec perspektywy łączności jego 
rząd miasta w roku ubiegłym do poddania | рай и frekwencją w teatrze, stanie się świado- 
gruntownej rewizji gospodarki teatralnej. — | mie współczynnikiem w tworzeniu powodze- 
Gmina stanęła poprostu przed alternatywą | nia teatru. 
albo wydatnego zmniejszenia swych świad-| Z tych założeń wychodząc, ułożono budżet 
czeń dla teatru — albo zamknięcia go. Gdy |vuchomy, a raczej dwie granice: dolną i górną. 
druga altermatywa byłaby ostatecznością — a! Podstawa tych granie jest średni dochód z 
dzierżawy teatru — przy zmniejszonej subwen- przedstawienia osiągnięty w ciągu miesiąca. 
cji, — mie chciał się nikt zaufania godny pod- Przewidziany jest on przy niższym budżecie 
јас, — pozostała jedyna droga prowadzenia te- na kwotę 500 zł, przy wyższym ma 800 zł. i do 
ати w zarządzie własnym. Gdy to zadecydo- niego stosują się gaze artystów. Inne wydatki 
wano, postanowiono gospodarkę teatru zam- przeważnie są nieruchome w obu budżetach. 
kmąć w ścisłe i wyznaczone ramy, wychodząc Jakkolwiek pełna wypłata gaz stoi pod zna- 
ze słusznego и punktu widzenia administracji ,kiem zapytania, przyczem jeszcze gaże w obec- 
samorządowej watozenia, że wobec ogólnego nym sezonie obniżono © 10%. mozna stwier- 
dążenia do racjonalizacji gospodarki tak pań- йа, że teatr krakowski wypełnia lojalniej swe 
stwowej jak komunalnej — i ta sprawa „musi | zobowiązania wobec aktorów; niz to sie dzieje 
być planowo rozwiązana. w innych teatrach, zwłaszcza stołecznych, 
Wówczas, jako podstawę dla tej gospodarki, | gdzie sytuacja aktorów pod względem pewno- 
uchwaliła Rada miejska próbny regulamin, | sci, jest bez porównania gorsza miz u nas. 
obowiązujący po dziś dzień. Wywołał ten re- Mimo ite obciążenia podnieść należy, z uzna- 
gulamin żywą dyskusję dla swego charakterl | niem, że zespół pracuje z największym wysil- 
zracjonałizowania gospodarki teatralnej, со | kiem i gorliwością. Wystarczy wspomnieć, że 
wydawało się dość powszechnie biurokratycz- | według regulaminu przewidziano 32 przedsta- 
mem skrępowaniem tak bujnego życia, jak|wień w ciągu miesiąca, a przeciętnie było ich 
jest życie w teatrze. Nie rokowano temu regu-|38, (w miesiącu grudniu тр. 42), ze normalnie 
laminowi przyszłości wychodząc z założenia, lw ciągu miesiąca znajdzie się 10 dni, w któ- 
Ze są kwestje i sprawy w teatrze, których nie | rych teatr gra dwukrotnie, a sa też dni, w któ- 
można z ołówkiem w ręku na papierze wykal-|rych odbywają się 3 przedstawienia. 
kulować, czy przewidzieć i że to bujne życie Ш. 
teatralne niewatpliwie rozsadzi ramy regula- | Rezultaty gospodarki, opantej na nowym re- 
minu, gdy tylko okażą się za ciasne. gulaminie są zupełnie zadowalniające. Tak 
Dziś możemy już mówić opewnyich doświad- | wyniki finansowe, wykazujące zupełnie zniko- 
czeniach w tym względzie, gdyż przy racjonal-| my deficyt, jak i wykonanie budżetu, które 
nej gospodarce wprowadzono również i гасјо- 1 mimo — przyznać należy — trudności, zam- 
паша kontrolę pozwalającą bieżąco orjento-lkmeto się zupełnie w iprzepisanych ramach 
wać się w wynikach. Są to wprawdzie tylko | Ciekawe wyniki daje porównanie dochodu 
cyfry, które napozór świadczyć mogą jedynie lz różnych premier, granych w obecnym sezo- 
o rezultatach finansowych. Jednak postaram lnie. Najwyższą. rekordową jak na nasze sto- 
się dalej wykazać, że cyfry posiadają swą, [sunki cyfrę osiągnęło „Wesele. Мы drugiem 
„także inma wymowę. a odpowiednie ich zesta- | miejscu idzie „Wyzwolenie“. Następnie kolej- 
wienie może uwydatnić wyniki © charakterze | no „Horsztyński*, „Sułkowski“, „Wieczór 
zupełnie odmiennym, a zarazem ważnym. trzech króli“, „Fantazy“, „Romans“, „Egipska 
Mimo, ze moze to razić czyjeś wysubtelnio- | pszenica, „Wilki w nocy“, „Magja“, „Betleem 
ne pojęcie o teatrze jako „o świątyni sztuki“ — | polskie", „Dziewczęta w mundurkach“, „Pano- 
stwierdzić nalezy, że według regulaminu jesti wie nie lubią mitości“. Kolejność ta ma swoją 
teatr krakowski „osobnym zaktadem miej- wyraźną wymowe, świadczy bowiem mupełmie 
skim, opartym o ściśle określone źródła do-Ikategoryezniena korzyść wielkiego repertuaru. 
chodu i w tych granicach samowystariczal- Jeśli premierowe ceny nie dają obrazu cią- 
пупа“. Jest mzeczą oczywistą, że ta właśnie za-lgłości powodzenia, warto przejrzeć kolejność 
sada była zarazem jedyną możliwością utrzy- l średniego dochodu, jaki dane sztuki osiągnęły. 
mania placówki teatralnej w Krakowie. A więc | Przoduje znowu — rzecz niespodziewana „We- 
zasada ustalenia dochodów teatru oraz świad-lsele*, Na drugiem miejscu „Dziewczęta w mun- 
czeń gminy — gdyż dalsze otwarcie drogi nie-Idurkach“, na tnzeciem „Egipska pszenica“. — 
przewidzianemu i miespodziewanemu deficyto-l Kilka sztuk nie osiągnęło minimalnej stawki 
wi, (zjawisku tak powszechnemu, że niemal cha-1500 zł. Wśród mich jedna tylko jest z repertua- 
rakterystycznemu) nie mogło mieć bezwarun-Iru wielkiego. O ile więc premiery przemawiały 
kowo miejsca. Przeciwnicy „regulaminu“ mu- łydecydowanie za repertuarem wielkim, to ta 
szą zrozumieć, że jest тесла nie do pomyśle- 1 średnia popularność wyróżnia poza „Weselem“ 
nia w obecnych warunkach, by gmina mogła Irepertuar współczesny, zawierający t. zw. pro- 
jeden z resortów swej gospodarki pozostawić | Мету. Powodzenie „Wesela“ jest tem więcej 
pod zmakiem zapytania, zwłaszcza, że przecież | zdumiewające. że grame było 24 razy, („Dziew- 
chodzi tu tylko o świadczenia ze strony gminy. | οποία" 16 razy, „Pszenica“ 25 razy). Wyniki te 
11. lwydaja się przemawiać za utnzymaniem re- 
Ustalenie dochodów i wydatków zawarło się | Pertuaru wielkiego i repertuaru współczesne- 
τν budżecie teatralnym, opartym na dotycheza- | 20 — Przyczem, jak inne doświadczenia uczą— 
sowych doświadczeniach. tak co do pewnej problem sztuk współczesnych nie może być 
stałej, wedle której dochody czy wydatki ukła- | Zbyt poważny. natomiast więcej tu znaczą mo- 
dają się — jak i możliwości kompresji różnych | menty atrakcyjno-widowiskow e. 
wydatków. Chciałbym zwrócić uwagę i pod- Przychodzimy tu do sprawy bardzo ważnej 
kreślić fakt, że całą tę sprawę przygotowanoļ W naszej sytuacji teatralnej. tj. sytuacji jed- 
już dosyć dawno, z dużą planowoscia. zbiera-INe80 teatru w mieście, dośc siłnie zróżni- 
jąc wyniki i fakty, które pozwoliłyby budżet | COWanem kulturalnie. Temu jednemu teatrowi 
w tem mowem „przedsiebionstwie miejskiem" |Stawia się oczywiście wymagania zaspokoje- 
ułożyć możliwie bez większych omyłek. Budżet | nia wymagań wszystkich. Tak więc żąda się, 
jest dalej podstawą kontraktu Gminy z kie. | repertuaru wielkiego, współczesnego, polskie- 
rownietwem teatru, które przyjęło do wiado- | 99, obcego. popularnego, wesołego, ekspery- 
mości spetryfikowanie subwencji gminnej, | mentalnego, szkolnego i t. d. Zrozumieć łatwo, 
oraz wskazanie normalnych dochodów i wy- że przy układaniu linji repertuaru wszystkie 
datków. Budżet, o którym mówię, nie wyczer- te okoliczności muszą być pod uwagę wzięte. 
puje wszystkich świadczeń Gminy na rzecz Jednak trzeba się liczyć, że często wszelkie roz- 
związane | ważania przerwie fakt, iż przeciętny dochód 
oraz | =райа i trzeba często cala kolejność zmienić. 
pewnemi wydatkami personalnemi. by zachwiane finanse daprowadzić do równo- 
W budżecie tym wprowadzono pewną no-| wae. Doprawdy nie jest dzisiaj rzeczą łatwą 
wość, pozostającą w związku z główną pozycją | kierować teatrem. 


teatru. Pozostają jeszcze pozycje 
z utrzymaniem i konserwacją gmachu, 


wydatków teatralnych, tj. z płacami artystów, 
które kompresja budżetowa musiała — z na- 
tury rzeczy najsilniej dotknąć. 
chciała z wielu powodów zredukować wydat- 


IV. 
Teatr szkolny, o.ktörym wspomnialem 


Gmina nieljest w obeenej swej formie nowością. Przed- 


|stawienia te zasadniczo odbywają się przed po- 


ni. рай amtystów. Postanowiono sprawie tej | łudniem, w czasie nauki szkolnej, której też 
zapewnić pewną ruchomość i związać ją z do-|część żywą stanowią. Zdaje się nie ulegać wąt- 
chodowością, względnie z dochodem teatru, ze pliwości, że przedstawienia teatralne, znacznie 
sprzedaży biletów. Z jednej strony bowiem żywiej oddziaływując na wyobraźnię stokroć 
jest rzeczą jasną, że dobra frekwencja pozwala | pożyteczniej udostępniają poznanie utworów 
płacić lepsze gaże, z drugiej wysuwano ten literatury, niż wykład czy lektura. Przyczynia 
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się do tego i bardzo szczególna atmosfera, któ- 
ra na tych przedstawieniach można obserwo- 
wać. Jest to jakiś radosny i swobodny nastrój, 
stwarzający widownię złożoną z samej tylko 
młodzieży, która nieskrępowana doskonale się 
czuje i niezmiernie żywo odczuwa wrażenia 
artystyczne. Fakt ten potwierdzają również ak- 
torzy. którzy wyczuwają doskonale, jak pilnie 
ten teatr zasłuchany jest w każde słowo pada- 
jące ze sceny, jak szybko i zachłannie reaguje 


ina każde powiedzenie, sytuację czy dowcip. Ten 


teatr szkolny, który — z punktu widzenia. fre- 
kwencji i współdziałania młodzieży z teatrem, 
przeszedł wszelkie oczekiwania, ша w sobie 
jeszcze dalsze konsekwencje. Przez odpowiedni 
dobór repertuaru wychowuje się — bądź 
co bądź nową publiczność teatralną, która mie- 
długo zapelni moze tak często dzisiaj puste 
teatry i przezwycięży kryzys tak fatalnie cią- 
żący nad życiem tej dziedziny sztuki. Dalsza 
konsekwencja jest juz typu handlowego. Jak- 
kolwiek niema mowy, by przedstawienia te 
przynosiły dziś jakikolwięk dochód, bo eel ich 
jest zupełnie inny — jednak wskazują drogę, 
którą kto wie, czy teatry mie będą musiały iść 
w przyszłości najbliższej. Są to bowiem przed- 
stawienia — sprzedawane zgóry jako kom- 
plet. Nie ma ani jednego pustego miejsca, 
wszelkie ryzyko jest wykłuczone. Wchodzi więc 
tutaj teatr w kontakt nie z widzem indywidual- 
nym, lecz ze zbiorowością, która w re- 
zultacie okazuje się znacznie odpowiedniejsza 
— no і zapewnia wreszcie frekwencję w tea- 
trze. Otóż cena kompletu dla szkół musi być 
oczywiiście miska (choć przedstawienia takie 
ani w obsadzie ani w wystawie niczem nie róż- 
nią się od przedstawień wieczornych), — cho- 
dziłoby jedynie o to, by teatr chciał i mógł 
wejść w kontakt z organizacjami, z rzeszenia- 
mi z instytucjami i dla nich specjalnie spek- 
takle oddawać. Nie można zapoznawać tego 
sposobu, który ostatecznie choćby w Niemczech 
czy w Italji się przyjął i dał zdumiewające re- 
zultaty. Nie idzie tu tylko o korzyść teatru, 
ale o niesłychanie ważne znaczenie populary- 
zacyjue leatrvu,oskodowanie kultury teatralne] 
wśród osób, które z pewnością same do teatru 
nie przyjdą, a potrzebują pewnego przymusu 
organizacyjnego. czy choéby lekkiej zachęty — 
jakby popchniecia, ku czemuś, co narazie nie- 
znane i nieważne stać się może rychło źródłem 
głębokich wzruszeń. Jeśli sposób ten nie przy- 
jat się jeszcze u nas, to sądzę mniej z winy 
samego teatru, a raczej wskutek stosunkowo 
niewielkiej u nas skłonności do życia zbioro- 
wego, organizacyjnego, które ostatecznie, jeśli 
istnieje, zamyka sie raczej w zagadnieniach 
politycznych, zawodowych, a najmniej kultu- 
ralnych. Idealnym terenem działania byłyby 
tu wszelkiego rodzaju związki zawodowe i 
zrzeszenia czy wreszcie towarzystwa organi- 
zowane specjalnie dla takich i podobnych kul- 
turalnych celów. 

W naszym teatrze poza porankami szkolne- 
mi czyni się dalsze wysilki, jednak wyniki sa 
jeszcze na tle ogólnej działalności teatru sto- 
sunkowo niewielkie i to właśnie wskutek nie- 
możności dotarcia do takich organizacyj, któ- 
reby przez odpowiednią liczbę członków i sto- 
sowną propagandę. dostarczyły teatrowi stałe- 


o zbiorowości, nie ulega przecież kwestji, że 
idzie tu także o interes jednostki (nie mówiąc 
о spoleezno-kulturalnym) — finansowy. W ta- 
kiej kombinacji teatr hędzie przecież napew- 
no tańszy. 

V. 

Sprawą zupełnie szczególną w bieżącym se- 
zonie bylo niezwykłe kasowe powodzenie sztuk 
Wyspiańskiego. Przyznam się szczerze, że gdy 
w związku 2 niedawnemi uroczystościami 
przygotowywano „Wyzwolenie“ i „Wesele“, nie 
liczyłem na więcej jak na kilka. spektakli. 
Tymczasem rezultaty, o których juź wspomnia- 
łem, przeszły najśmielsze oczekiwania. „We- 
sele“ grane było 24 razy, przy niesłabnącem 
powodzeniu, a tak trudny dramat. jak „Wy- 
zwolenie* osiągnął 7 przedstawień, przyczem 
frekwencja była zupełnie dobra. Ten zapał do 
Wyspiańskiego, zapewne wszczęty i umocnio- 
ny przez imponujące uroczystości krakowskie, 
był tak silny. że spotykałem osoby z krakow- 
skiej inteligencji, przychodzące po raz drugi 
i trzeci na „Wyzwolenie“. By! to objaw jakiejś 
gorączki teatralnej w najlepszym stylu. 

Śmiesznie może trochę «wygląda, gdy 'Wy- 
spiańskiego rozpatruje się pod kątem widzenia 
kasowości i cyfr. Jednak cyfry te nie są mar- 
twe; mówią one bardzo żywo o odrodzeniu 
krakowskiej publiczności dla wielkiego reper- 
tuaru, mówią o aktualności, ο możliwościach 
festivali teatralnych w Krakowie, która to 

Е 


go kontyngentu widzöw. Jakkolwiek möwie tu 


myśl pokutuje już dosyć dawno w naszem mie- 
ście, nie mogąc przybrać kształtów realnych. 
Przecież doświadczenie z ‘Wyspianskim oka- 
zuje niezawodnie, że wyiworzenie pewnej zbio- 
томе} atmosfery wzruszenia, uroczystego na- 
stroju, szlachetnego patosu, jednem słowem 
czegoś w rodzaju wysokiego napięcia w psy- 
chice zbiorowej, pozwala przeżywać sztukę dra- 
matyezna niezwykle głęboko i poważnie, że to 
właściwie nazwać można dopiero prawdziwym 
teatrem w zrozumieniu klasycznem. Te festiva- 
le w Krakowie są możliwe i bezwarunkowo 
musi się je zrealizować. Miasto, które posiada 
najlepszą tradycję teatralną. najpiękniejszą 
scene teatralną, jaką jest Wawel, wreszcie 
z handlowego już nawet punktu widzenia, do- 
skonałe położenie, które w czasie wakacyjnych 
wędrówek zmusza ludzi z dużej połaci Polski 
do przejazdu przez nie na Podhale — nie może 
tych warunków zaprzepaścić, 
VI. 

Sprawa cen biletów wymaga osobnego 
omówienia. Byłem zdania już w roku zeszłym, 
że ceny miejsc są za wysokie i to odbija się 
ujemnie na frekwencji. Rada miejska stanęła. 
na podobnem stanowisku i opowiedziała. się 
też za obniżką cen. Idąc za tym głosem pu- 
blicznej opinji przeprowadził Zarząd miasta 
redukcję cen w bieżącym sezonie. I tak ze- 
szłoroczny cennik normalny, w którym fotel 
(bez garderoby i innych opłat) kosztował zł. 7, 
został utrzymany tylko dla premjer, tj. w re- 
zultacie na 3—4 przedstawienia w miesiącu. 
Normalnym cennikiem dla przedstawień wie- 
czornych jest zeszłoroczny cennik t. zw. ро- 
pularny (fotel 5 zł. — najtańsze miejsce 0.80 zł.), 
przyczem jeszcze oba te cenniki uległy w pew- 
nych pozycjach zasadniczej obniżce. Obecny 
cennik popularny wyznacza zł. 4 za fotel. 

Gdy w dalszym ciągu utrzymywała się opi- 
nja, że ceny jeszcze są za wysokie a frekwencję 
może powiększyć tylko radykalna obniżka cen, 
poczęła Komisja teatralna badać dokładnie tę 
aprawę, a to łącznie z kierownictwem teatru 
i przedstawicielem zespołu artystycznego. Kon- 
ferencje i próby zmusiły do bardzo ostrożnego 
działania. Sięgnęliśmy najpierw do cennika 
przedwojennego z r. 1913-14. Trudno jest dzi- 
siaj wypośrodkować praktyczną, życiową war- 
tość korony austr., któraby dala podstawę po- 
równawczą. Dla naszej sprawy wystarczy 
stwierdzić, że w każdym razie posiadała war- 
tość wyższą od złotego. 

I cóż widzimy? Fotel kosztował 6.87 kor, — 
kosztuje 7 zh, po cenach niższych kosztował 
5.50 К — kosztuje 5 zł., po najniższych koszto- 
wał K 2.75 — kosztuje 4 zł, a wedle wprowa- 
dzonego ostatnio cennika dla przedstawień naj- 
tańszych — 250 zł. Można stwierdzić z całą 
stanowczością. Ze teatr jest obecnie tanszy, 
niż był przed wojną. 

Porównajmy teraz nasze ceny z cenami w in- 
nych miastach, np. w teatrach warszawskich: 

Narodowy — średnia cena bil. zł 5.10 
(pop. 4.10), najdr. bilet zł. 10, najtańszy zł. 1. 

Letni — średnia cena bil. zł. 5.— (pop. 4.—), 
najdr. bilet zł. 10, najtańszy zł. 1. 

Nowy — średnia cena bil. zł. 6.20, najdr. br 
let zł. 10, najtańszy 3 zł, 

Polski — średnia cena bil. 6.30 (pop. 3.90), 
najdr. bilet zł. 12, najtańszy 0.70. 

O ile więc w Warszawie średnia cena biletu 
waha się między 5—-6.30 zł. (przy popol. 4 ZL), 
u nas przy najrzadszych cenach prem jero- 
wych. wynosi średnia 4 zL. przy zwyczaj- 
nych 3 zł, przy popularnych 2.40 zL, a przy 
najniższych 1.50 zt. Można więc z grubsza okre- 
$lié, że ceny są u nas o połowę niższe. 

Teatr Wielki i Rozmaitości we Lwowie 
mają ceny zwyczajne, odpowiadące naszym 
wieczorowym, zaś ich najnizsze — naszym po- 
pułarnym. Cen takich, jak nasze najniższe we 
Lwowie niema. Zupełnie podobnie przedstawia 
się porównanie z Poznaniem. 

Tymczasem w administracji teatralnej utar: 
lo się żelazne (na razie) prawo, że niezależnie 
od miejsca, czasu :ї wszelkich innych okoliez- 
ności, można dziś w teatrze liczyć na frekwen- 
cję 30—40 proc. Prawo to sprawdza się i ma 
naszym teatrze. Jesteśmy idealnie w pośrodku, 
gdyż dotychczasowa nasza średnia dochodu 
z biletów wynosi 35 proc. kompletu. 

Z powyższego wynika, że trudno jest liczyć 
na podniesienie frekwencji drogą dalszej ob- 
miżki cen. Można jedynie (co zresztą Zarząd 
miasta zamierza) dążyć do redukcji pojedyn- 
czych grup miejsc w teatrze, czyli stworzyć 
tanie miejsca dostępne dla kaw 
dego — można dawać sporadyczne przedsta- 
wienia po cenach najniższych (co już wprowa- 
dzono) — wszystko to w celu udostępnienia 
teatru najszerszym warstwom. " 


VII. 

O jednem tylko wkoñcu pamietaé nalezy: 
przy tegorocznych kompresjach budzetu tea- 
tralnego najwieksze i najdotkliwsze ciezary 
poniósł — powiedzmy to otwarcie — aktor. 
Dlatego ponownie podkreślić muszę jednozgod- 
ną opinję o niezwykle trudnej i wytężającej 
pracy krakowskiego zespołu, ο jego zapale dla 
sztuki i wielkiej gorliwości. W tę wytrwałość 
wszyscy wierzymy nadal, a jeśli ten ciężki kry- 
zys teatralny przetrwamy, będziemy to za- 
wdzięczali w łwiej części ofiarnej pracy pol- 
skiego aktora. 
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ο w ° 5 
Ksiazki Tygodnia 
eo 
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze- 
stawienia Zjedn. Org. ksiegarskich). 
Feustwanger Lion. Wojna Zydowska, po- 
wieść, przełożył Leo Belmont, 8° str. 
397. Warszawa 1933. M. Fruchtman 

Kemmer Henryk, dyr. lasów. Hodowla 
bażantów w lasach Edw. hr. Raczyn- 
skiego w Debicy, z 12 туз. 8°, str. 23, 
Lwów 1933, skład gł: Dom Książki 
Polskiej 

Konopezynski Władysław. Kwestja Bał- 
tyku jako zagadnienie międzynaro- 
dowe w czasach nowożytnych, 8", 
str. 23. Torun 1933, skład gt Dom 
Książki Polskiej 

Kuchta Jan Dr. Rozwój psychiczny mło- 
dzieży a praca szkolna, wyd. 2-gie, 
8°, str. 103. Warszawa 1933. Nasza 
Księgarnia 

Lawrence D. H. Kochanek Lady Chatter- 
ley, powieść przełożył M. Tarnowski, 
8°, I, I-—240, t. II od 241—480. War- 
szawa 1933, M. Fruchtman. 2 tomy 

Łastówka Piotr. Słomiana Choinka dla 
dzieci i młodzieży, 16 str. 64, Warsza- 
wa 1933. Gebethner i Wolff 

Miciukiewiez Tadeusz. Zwirko lotnik-bo- 
hater, 8°, str. 181. Warszawa 1933, 
sklad gl. Dom Ksiazki Polskiej 

Nowak Jan, Geologiczna przesztosé Bal- 
tyku, z eyklu odczytów wygloszo- 
nych w Gdyni w r. 1931/3 p. n, Swia- 
topoglad morski, 8°, str. 37. Torun 
1933, ski. gl. Dom Ksiazki Polskiej 

Pfeffer A. S. Oko za oko, zab za zab. Zy- 
dowska mściwość, 16, str. 17, War- 
szawa 1933, ski. gl. Dom Książki 
Polskiej 

Romanowski Henryk. Filozofja cywiliza- 
cji. Prawo realne cywilizacji, z. 1, 8°, 
str, 64. Warszawa 1933. Dom Książki 
Polskiej 

Rozporządzenie Prez. Rzplitej Polskiej, 
zd. 24. VI. 1927 o ochronie lasów nie- 
stanowiących własność Państwa w 
brzmieniu ustalonem rozporzadze- 
niem z d. 21 paźdz. 1932 r., 8°, str. 16. 
Lwów 1938, skład gl. Dom Książki 
Polskiej 

Stelmachowska Bożena, Rok obrzędowy 
na Pomorzu, 8°, str. 271. Toruń 1933, 
skład gł. Dom Książki Polskiej 

Stendhal. Pamiętniki ogotysty, przełożył 
Tadeusz Żeleński Boy, 8°, str. 124. 
Warszawa 1933. Bibljoteka Boya 

Szwykowski Ludwik. Żeglarz śródlądo- 
wy z 65 rys., 8°, str. 139. Warszawa 
1933, Główna Księgarnia Wojskowa 

Szyszko Edmund. Ożywienie gospodarcze 
przez realizację waluty wewnętrznej 
w obrębie gmin miejskich, 8°, str. 7. 
Warszawa 1933, skł. gt. Dom Książ- 
ki Polskiej 

Tretiakow Sergjusz. Den Szi-Chua. Wy- 
kład Biograficzny, przeł. T. J. Blu- 
niecki, 8", t. I 279, t. II str. 267. War- 
szawa 1933, M. Fruchtman, 2 f. 

Trocki Lew. Historja rewolucji rosyj- 
skiej, If Rewolucja październikowa, 
cz. I, przekład z rosyjskiego Jerzego 
Kamieńskiego i Bolesława Tarczyń- 
skiego, 8°, str. 303. Warszawa 1933. 

* Spółka Wyd. Bibljon 

Ustawa Budowlana, obowiązująca od 6 
czerwca: 1928 г, z wyjaśnieniami 
arch. Kaz. Biernackiego, wyd. 2-gie 
Rozporz. Prezydenta Rz. z 16 lutego 
1928 r. o prawie budowlamem 1 zabu- 
dowaniu osiedli, 8% str. 138. War- 
szawa 1983. skł gł. Dom Książki Pol- 
skiej 

Welten Leopold. Parodja życia, powieść 
8° str. 279. Warszawa 1933, M. 
Fruchtman 
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Naukowa nagroda miasta Krakowa 
dla Michała Bobrzyńskiego. 


Nadanie naukowej nagrody m. Krakowa se- | 
dziwemu autorowi „Dziejów Polski w zarysie“ 
usprawiedliwione jest nietylko faktem, że dzia- 
lalnosó Bobrzyńskiego miała za punkt opar- 
cia miasto Kraków, ale przedewszystkiem zna- 
komita wartością pracy jego życia, tak plodne- 
go w cały szereg dziel historycznych. Żaden z! 
żyjących historyków polskich nie może sie ınie- 
rzyć z Michałem -Bobrzynskim  doniosloscia 
wywartego na swoje pokolenia wplywu, a ma- 
jo który z przesztych. Zadne z polskich dziet 
historyezuych w tak wysokim stopniu nie 
wstrząsło przekonaniami i opinjami narodu, | 
jak Bobrzyńskiego trzytomowe „Dzieje iPolski | 
w zarysie'; żadne nie bylo zrazu tak gorąco! 
zwalczane przez zwolenników tradycjonalnych:! 
legend i złudzeń, ale też żadne nie zostalo w 
ciągu najbliższych lat tak gruntownie zasymi- 
lowane i przyswojone duszy zbiorowej. Dzi- 
siejsze pokolenie czasem z samowiedzą częś- 
ciej podświadomie lub nieświadomie powtarza. 
i rozwija dalej sądv Bobrzyńskiego, zawarie 
w głównem jego dziełe, poświęconem charak- 
terystyce dziejów polskich. 

„Dzieje Polski w zarysie ukazaly się w pier-' 
wszem wydaniu w г. 1879: w H i HI (rozszerzo- ' 
ne do dwu tomów) w r. 1881 i 1889; w ТУ wY- суша patrjotycznego. 
daniu — trzechtomowem w r. 1927, ponie- | 
waz autor dodał tom ostatni, poświęcony dzie- 
jom polskim porozbiorowyin (lata 1795-1921). 
Nie łatwo dziś odtworzyć sobie wrażenie, ja- 
kie pierwsza edycja wywołała przed 54 laty. 
W społeczeństwo karmione legendami roman- 
tyvcznemi o wyjątkowości dziejów polskich, o- 
Chrystusie narodów, o bohaterstwie wielkich 
krółów i herosów polskich, o cichej i wzniosłej 
sielance, jaką były dzieje polskie, o ile 411 i pod- 
stępni wrogowie jej nie zaklócili — w spole- 
czeństwo to, wychowvuane na ułudzie i tan- 
tazji, azucitBobrzyuski tezę racjonalisty CZiią 
o znaczeniu silnego ustroju państwowego і o 
obowiązku do jego tworzenia przez każdocze- 
sne pokolenie. W «lziele swem przeprowadził 
konsekweninie i bez osłonek twierdzenie. że 
dzieje narodu to tylko funkcja jego ustroju 
państwowego. Od tego. czy ustrój państwowy 
jest silny, zależy rozwój kultury na wszystkich 
polach. Tylko simy ustrój państwowy, to zna- 
czy mówiąc inaczej tylko „silny rząd“ może 
zapewnić narodowi należyty rozwój na innych 
polach: pomyślność gospodarczą, wysoki stan 
oświaty i morałności. bezpieczeństwo i spokój 
wewnątrz. Tezę tę złączoną z zasadą „quisquae 
fortunae suae faber“ przeprowadził Bobrzyń- 
ski konsekwentnie, poddając na jej podstawie ` 
rewizji utarte wyobrażenia o naszej przeszlo- 
ści. Odrzucił poglądv szkoły Lelewelowskiej 
o rzekomem „gminowładztwie' jako najwła- 
ściwszem dla Polski; — odrzucił zapatrywania 
nianarchistów, broniących zdania, że specjal- 


nego, stawała się w jego przedstawieniu dru- 
gorzędną. Przewartosciowywal tem samem 
wiele ogólnie uznawanych osadów. 

Nic dziwnego, że dzielo wywołało w chwili 
pojawienia się gwałtowne sprzeciwy. Pisane 
śmiało i konsekwentnie. podkreślające aż do 
jednostronności znaczenie budowy państwa i 
obarczające odpowiedzialnością za tę budowę 
calość narodu, nie moglo polemiki nie wywo- 
ływać. Zarzucano mu najprzód, że zbyt suro- 
wo sądzi przeszlość naszą, gdyż przypisuje u- 
padek Polski naszemu własnemu rozstrojowi 
poktycznemu w epoce 1050—1770, . a tem sa- 
mem uniewinnia niejako rozbiory Polski. Z 
tym zarzutem wystapila zwłaszcza t. zw. szko- 
la warszawska (Korzon, Smoleński). Z innej 
strony podnoszono, że przecenia ono znaczenie 
ustroju politycznego, który jest jednym ale nie 
jedynym czynnikiem rozwoju narodowego; a 
ma odwrót nie docenia znaczenia czynuika o- 
światowego. gospodarczego lub religijnego. — 
Z tego ostatniego punktu widzenia krytykow a- 
no пр. poglądy Bobrzyńskiego na reformację 
i role Jezuitów. Oczywiście publicystyka 
dziennikarska upraszczala i wulgaryzowala 
tezy Bobrzyńskiego, grając na nucie szowini- 


Mimo.namiętnej i nieraz niesprawiedliwej 
polemiki, jaka się rozwinęła, stawało sie тие- 
czą widoczną, że książka Bobrzyńskiego zilo- 
bywa moralne zwycięstwo. Była wciąż czyta- 
па, dyskutowana., wchłaniana w krew i kość 
społeczeństwa. Na niej ksztaleili się i pod jej 
urokiem pozostawali nawet jego przeciwnicy 
naukowi: na niej także uczył się politycznie 
myśleć o dziejach Polski ogól społeczeństwa. 
Toteż zwycięstwo jego po latach pięćdziesięciu 
okazalo się podwójne. 

W rozwoju nauki objawiło się ło zwycięstwo, 
jako przyjęcie zasadniczej tezy metottologicz= 
nej Bobrzyńskiego, iz historja jest obrazem, 
zbiorowych dziejów spoleczeństwa, a nie po- 
winna być zwierciadlem li tylko indywidual- 
nych. wysilków kierujących osobistości. Ponie- 
waż najwazniejszem utziełem zbiorowen jest 
państwo, przeto obraz urządzeń państwowych, 
to zasadniczy, pierwszorzędny cel pisarza hi- 
storycznegó. Temu to zaniedhaneniu dotych- 


jezykoznawezych i studjum literatury 
ma polonistyce pozostają uchwały! poz- 


nie forma rządów królewskich była w Polsce nanskiego zjazdu kûl polonistycznych, 
pożądana, jako warunek jej bytu, a każde od-; zawierające konkretne postulaty w 
stępstwo od idei absolutnego monarchizmu Du- sprawie reformy studjów, które poniżej 
rzy!o jej fundamenty; - odrzucił poetyzujące podajeiny. Kolo Polonistów uprosiło 


poglądy Szajnochy na najważniejsze zdarzenia 
ina wybitne postaci naszych dziejów; — od- 
rzucił skargi i zale, dopatrujace się przyczyn 
upadku Polski w odstępowaniu od ortodoksji 
religijnej i w obojętności dla Kościola i wiary. 
Natomiast starał się wykazać, ze ile razy na- 


również profesorów połonistyki o wzię- 
cie udziału w ankiecie na temat refor- 
my studjów polonistyeznych. Pierwszy 
zabrał głos w tej ankiecie kurator kra- 
kowskiego Kola Polaonistów 1 znakomi- 
y ty uczony, prof. Ignacy Chrzanowski. 
ród polski wydał ze siebie jednostki czy grupy} W dyskusji mad niedomaganiami obecnego 
kierownicze, umiejące budować silne państwo; studjum polonistycznego przeprowadzonej na 
i energiczny rząd. tyle razy dochodził szczy-|łamach prasy krakowskiej, zabrał również 
tów kultury — czy to w wieku XI ża Chrobre- | glos Zjazd Kół Polonistycznych w Poznaniu, 
go, czy to w wieku XIV i NV za rządów możno- 'w dniach od 3—6 bm. formutujac wytyczne, 
władztwa małopolskiego, czy to w w. XV? za któreby wskazały kierunek zmian pożądanych 
Jagiellonów, czy to w epoce sejmu 4-letniego. fw dzisiejszym systemie magisterskim. Ninicj- 
Piękno i szczylność dziejów polskich ta tylko! sze uwagi oddają kierunek, w jakim idą u- 
mierzył miarą; wantość postaci historycznych, | chwaly Zjazdu. 
nawet otoczonych aureola dziejowa, od. teg ° o ° 
uzałeżniał. Wiele ogólnie przyjętych i powta-| Naprzód musimy zaznaczyć, że z poprzednią. 
rzanych przez wszystkich historyków. poglą- | dyskusją mic паз mie łączy. Podkreślamy, że 
dów starał się też zrewidować. nawet wbrew pragniemy лу studjum jpolonistycznem widzieć 
zdaniu najbliższych swych towarzyszy jak przygotowanie i do pracy naukowej i do za- 
Szujskiego. Niejedną aureole przyciemnił. wodu nauczycielskiego. 

Popadł też w Καπ κι zasadniczy z obowią- Pumkt wyjścia: Pierwsze dwa lata 
zującym dotąd poglądem, iż za losy narodu studjów winny dać poloniscie pelne, ogólne 
odpowiedzialne są jednostki kierujące narodo- |wyksztateenie tak językowe jak literackie. 
wą nawą, a nie jest odpowiedzialną całość Ten okres nałeży uważać za przygotowawczy 
zbiorowa. Wbrew temu pogladowi starał się da zawodu mauczycielskiego pod względenu 
Bobrzyński przenieść odpowiedzialność za si- zdobycia zasobu wiedzy. Dałsze dwa lata ma- 
lę czy słabość państwa z jednostek na ogól. — ją służyć specjałizacji naukowej czy to w kie- 
Klęski narodowe i epoki upadku kultury były runku językowym czy literackim oraz prak- 
w jego przedstawieniu wynikiem procesów ivcznemu przygotowaniu do zawodu nauczy- 
społecznych. a rola jednostek kierowniczych, cielskiego (studjum ipedagogiczne). Stoimy na 
skazywanych za nie dotąd па vole kozła ofiar- stanowisku równorzędności studjum jezvko- 


czas lub fałszywie zrozumianemu twierdzeniu“ 
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nadał dopiero Bobrzyúski w rozwoju naszej 


nauki należyte znaczenie. Zaczęło w nauce ro- 
zumieć, że dzieje narodu, to nie dzieje samych 
królów i książąt, nie dzieje zwycięskich wojen 
czy klęsk; dzieł literackich i walk religijnych, 
ale dzieje zbiorowego wysilku narodu na pań- 
stwowem polu twórczości. Nawet ci, którzy 
nie dzielili najważniejszych jego sądów histo- 
rjozoticznych, zaczęłi spoglądać na życie na- 
rodu, jako na twórczość zbiorową, której wy- 
bitne osobistości królowie, wodzowie, pisa- 
rze, kierownicy religijni — sa tylko wykladni- 
kami, ale nie są za to jedynie odpowiedziahni. 


Bobrzyński zdolali też przetworzyć naszą nauke f. 


historyczną w gałąź nauk spolecznych. a zda- 
rzenia historyczne nauczył ujmować jako fe- 
nomeny socjalne. W wielu kierunkach dopie- 
ro książka. Bobrzyńskiego zainaugurowała ba- 
dania nad zaniedbanemi dziedzinami naszego 
życia zbiorowego. 
Jeszcze większem wkazało się zwycięstwo 
Bobrzyńskiego ο ile chodzi o polityezne wy- 
chowanie ogółu. Wilt dla silnego państwa. 
przekonanie o jego warlosei dia całości kultu- 
ry. dążenie do silnej władzy. niechęć do anar- 
chji i do trybunów rozstroju politycznego --- 
chociażby występowali w najpiękmiejszych 
maskach i ipnzebraniach — Gto, co pragnął 
wpoić Bobrzyński w zbiorową duszę narodu 
i co — мрой. Z niego jesteśmy poczęści wszy- 
scy. Po części, bo oczywiście nie on jeden 
dzialal w tym kjetunku na urobienie psychy 
narodowej; ale on działal najpotężniej. 
Poza głównem swem dziełem, ukoronowa- 
nem przed pięciu: laty tomem dziejów poroz- 
hiorowych, będącym hymnem ma cześć raziu- 
mu politveznego, pracy organicznej i wytrwa- 
tości w walce o zdohycie niepodległości, jakie 
okazały rzy pokolenia, składające się na wiek 
ХІХ, dokonal Bobrzyński i innvch prac nauko- 
wych, nie mówiąc już o jego zaslugach poli- 
tycznych. Wydał szereg ważnych Źródeł dzie- 
jowych (zwłaszcza historyczno<prawnych) i na- 
pisal kilkanaście monografij (miedzy iunemi 
dzieje polityki polskie] w okresie «wielkiej 
wojny): 1Prace te, acz niepóspolite. są to tylko 
satelity w stosunku do „Dziejów Polski w za- 
rysie. Wielkie znaczenie wychowawcze, jakie 
dzieło to mosiadto w zakresie politycznego 1 
państwowego wychowania narodu. powołane- 
go mapowrót do adhudowy własnego państwa. 
staraliśmy się podkreślić, odpowiadając na 
pytanie. czemu zawdzięcza Michał Bobrzyúski 
nadaną mu nagrodę maukową miasta Kra- 
kowa. M. E. 


. 


Głos Zjazdu Kot Polonistycznych. 


NV związku z rozwijającą się dyskusją 
ma temat wzajemnego stosunku studjów 


wego i literackiego w pierwszym, dwuletnim 
okresie studjów. 

Dzisiejszy program studjów zapewnia prze- 
wagę studjum języka. Trzem egzaminom је- 
zykowym: 1) z gramatyki opisowej wspdlcze- 
snej polszczyzny, 2) z gramatyki opisowej ję- 
zyka starocerkiewno-słowiańskiego. 3) z pod- 
stawowych wiadomości w historycznej grama- 
tyki języka polskiego i dialektologji z uwzglę- 
dnieniem zasad nauki o języku — przeciwsta- 
wła się фо stronie literatury jeden egzamin 
z historji literatury polskiej wraz z podstawo- 
wemi wiadomościami z teorji literatury, poe- 
tyki i stylistyki. Pızewagi języka nie wyrów- 
nują nawet dwa przynależne tu egzaminy: 7 
historji politycznej, ustrojowej i kulturalnej 
Polski oraz głównych zasad nauk filozofiez- 
nych. Przeciętnie studjum języka zajmuje co- 
aiajmmiej tyle czasu, co uczenie się literatury 
wraz z filozofją i historją Polski. Uprzywilejo- 
wanie języka zatem zupełnie widoczne. 

Nikt nie maprzeezy, że studjum językowe 
w obrebie pierwszych dwu lat stanowi pelna 
i wystarezającą «całość, obciążeną jednak du- 
żym balastem zbytecznych szezegöliköw i wia- 
domości. Natomiast łiterackie przeważnie nie- 
wystarczające, jako przygotowanie do zawodu 
nauczyciela, bo zbyt ipobiezne. Takie bywa, 
ponieważ student zajęty uczeniem się grama- 
tyk, mie może potrzebnej ilości czasu poświęcić 
lekturze dzieł titerackich wymaganej do egza- 
minu literackiego. Stąd często zmuszony jest 
sięgać. z ujmą dla godności studjum uniwer- 
syteckiego. do 1650 rodzaju pomocy nauko- 
wych, jak streszczenia („bryki*) i do takiego 
podręcznika, jak ..Dzieje literatury“ Mazanow- 
skich. Przy tym stanie rzeczy najpopularniej- 
szym byłby podręcznik zawierający streszcze- 
mia wszystkich dzieł literackich, stanowiących 
obowiązkowe pensum do egzamihu z literatury. 


Í 
Oczywiscie, prostą drogą prowadzi to do 
obniżenia poziomu strony literackiej studjum 
palonistycznego. W tem świetle nie dziwnym 
wyda się Таки, ze ma 40 ostatnio zgłoszonych 
do egzamimu z literatury 13 mie zdało pisem- 
nego 15 ustnego. 

Uporczywie zatem 
zmiany. 

Przerost studjów językowych nad literackie- 
mi nie ulega żadnej wątpliwości. Stwierdzając 
to, mie negujemy wartosci studjów jezyko- 
wych wogółe, ani nie pragniemy wyznaczać 
językowi takiego miejsca w programie stu- 
djów, jakie obecnie ma w stosunku do niego 
literatura. 

Pragnąc jednak sprowadzić równowagę 
między studjum literatury a studjum języka 
musimy postawić postulat umniejszenia wy- 
шава językowych a powiększenia zakresu 
studjum literackiego. 

Jak mialoby to przedstawiać się w ramach 
dzisiejszego systemu studjów polonistycznych? 

1) Egzamin z gramatyki opisowej języka 
starocerkiewno-slowiańskiego dotychczas sa- 
woistny połączyć w jeden z egzaminem u gra- 
matyki opisowej współczesnej polszczyzny. -— 
Przyezem przy drugiej gramatyce kladzie sie 
specjalny nacisk na zagadnienia sktadniowao- 
stylistyczne, jako dziedziny szczególnie ważne 
dla wykształcenia literackiego i zawodowego. 
M prowadzenie na miejsce dwóch egzaminów 
jednego pociąga za soba zmniejszenie zakresu 
wymagań tam, gdzie to jest możliwe. Taka 
mozliwosé zachodzi przy języku starocerkiew - 
nym. Mianowicie: należy ten język traktować 
przy egzaminie zupełnie apisowo, ію znaczy 
tak, jak ito określają dzisiejsze przepisy magi- 
sierskie, a nie, jak to przeważnie się dzieje, 
na szerokiej podbudowie historycznej. Histo- 
rycznie rozpatrywać tę gramatykę winno sie 
nie prędzej, jak na seminarjum niższem języ- 
ka polskiego i starocerkiewmo-słowiańskiego. 

Warunkiem wstępu na seminarjum niższe 
języka polskiego jest. między innemi znajo- 
mość języka greckiego. Dla studentów, którzy 
z gimnazjum ją wynoszą niema tu trudności. 
Ci, którzy muszą ją zdobywać na 3 tryme- 
strach lektoratu, poświęcają jej dużo czasu 
i często z powodu niej opóźniają. swoje studja. 
Odnośnie do greki Zjazd Kol Polonistycznych 
wyraził postulat, by znajomość tego języka, 
którego gramatyka historyczna zwlaszcza 
stanowi wana. podstawę do szerszych studjów 
językowych. była warunkiem przyjęcia do se- 
minarjum wyższego języka polskiego zamiast. 
jak dotychczas, do niższego. Nasuwają się tu- 
taj trudności. których rozwiklaniem w tej 
chwili zajmować się nie hędziemy, a które po- 
legaja na tem, by pozostawiając obowiązek 
znajomości greki tylko studjujacym język. u- 
niknąć rozdziału studentów polonistyki przed 
uplywem drugiego roku studjow ma jezyko- 
znawców 1 łiteratów. Wiemy. ze co do tego po- 
stułatu można wysunąć szereg innych zarzu- 
tow, niemniej jednak odciążenie polonistów 
przem odjęcie greki, pozwoliłoby im więcej cza- 
su przeznaczyć na uczenie się literatury. 

2) Do egzaminu z podstawowych wiadomo- 


wysuwa się tu potrzeba 
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sci z historycznej gramatyki języka polskiego 
i dialektologji z uwzględnieniem zasad nauki 
o języku postulat Zjazdu dołącza znajomość 
psychologji i socjolcgji języka. Nie należy te- 
go rozumieć, jako rozszerzenie zakresu egza- 
minu, lecz jako usiłowamie ożywiemia nauki Ὁ 
języku przez wiązanie zjawisk lingwistycznych 
ze zjawiskami psychologicznemi i socjologiez- 
nemi. 

3) Egzamin z literatury malezy, stosownie do 
pumkiu wyjścia tych postulatów, w pewien 
sposób zmienić i rozrzeszyć. 

iPrzedewszystkiem. chcąc umożliwić z jednej 
strony profesorowi ścisłe stwierdzenie wiedzy 
a literaturze i znajomości wymaganych teks- 
tów, a z drugiej studentowi dokładniejsze prze- 
studjowanie materjalu przez rozłożenie go na 
części, należałoby posłużyć się tutaj szeregiem 
kolokwjów, które razem wzięte byłyby równo- 
wazmkiem egzaminu. Zjazd wyraził postulat 
rozłożenia egzamimu literackiego па 3—5 kolo- 
kwjów. w obrębie których zawierałby się cały 
materjał dotychczasowy wraz z ogółnemi wia- 
domościami z literatury powszechnej. Tak po- 
myśsłany egzamin w znacznej mierze watwil- 
by studjowanie literatury, lees równocześnie. 
co ważniejsze, zapewniłby wyższy poziom Wy- 
ksztalcenia: literackiego polonistów, niż do- 
tychczasowy. 

IW zrozamieniu doniosłości wiedzy o kulu- 
rze polskiej, jaką winien posiadać każdy ‘pole 
nista. Zjazd uchwalił postulat, że przy egzanu- 
nie и historii 'politycznej, ustrojowej i Kultu- 
talnej Polsk? szczególny nacisk położyć malezy 
na znajomość dziejów kultury. 

Stosownie do warunków lokalnych, tam, 
gdzie istnieje Ratedra histonji kultury, mialo- 
hy abowiązywać polonistów uczestnictwo w 
ćwiczeniach seminaryjnych z historji kultury 
w ilości 3-ch trymestrow, jako warunek dopu- 
szczenia do egzaminu. 

Także w odniesieniu do egzaminu z glów- 
nych zasad nauk filozoficznych Zjazd wyraził 
postulat, by na wybrane działy tego przedinio- 
m zwrócić szezegölna uwagę. Ponieważ uzna- 
no, Ze dla polonisty majwięcej przydatne są: 


psychologja. estetyka i socjołogja. więc te 
dziedziny winny być głównym przedmiotem 


egzaminu. Przytem. znowu w zależności od 
warunków lokalnych. studentów polonistów 
mialby obowiązywać udział w specjalnie diu 
nich dostosowanem seminarjum filozoficznem 
przez 3 trymestry. 

Omówiłiśmy dotychczas postulaty dotyczące 
tylko pierwszego dwuletniego okresu studjów. 
Dalsze nie posiadają już tej wagi co wymies 
nione, 1 "wnoszą w tok studjów niedużo nowe- 
go, wobec czego przedstawiać je na tem miej- 
seu uważamy za niepotrzehne. 

АУ powyższym krótkim zarysie staraliśmy 
się przedstawić stanowisko młodzieży poloni- 
stycznej w sprawie obecnego stodjum Filologji 
polskiej. 

Ufamy, że głos ten nie minie рех echa w sfe- 
rach miarodajnych w tej sprawie, i ze w nie- 
długim: czasie zaczną się realizować tutaj pod- 
niesione postulaty, co 'hezwatpienia wpłynie 
na podniesienie poziomu studjaw polonisiyez- 
nych. 


Opinja prof. Ignacego Chrzanowskiego. 


Zgadzam się w zupelnosci z poglądem. że 
studja językowe powinny być zrównoważone 
ze studjami historyczno-literackiemi. Żeby to 
jednak nastąpić mogło trzeba — wobec tego. 
że się w dwóch pierwszych latach studja języ- 


kowe wysuwają na plan pierwszy — aby po- 
rządek studjów i. co za tem idzie. porządek 
egzaminów historyczno-literaekich odwrócić, 


to znaczy: 

1) W pierwszych dwóch latach słuchacze po- 
winni uczęszczać na wyklady historyczno-li- 
terackie, mające (jest ogromna większość wy- 
kladów na wydziałach humanistycznych) cha- 
rakter specjalny, — ipo upływie tych 
dwóch lat zdawać egzamin z wiedzy, nabytej 
ze słuchaniadych wykładów, a uzu- 
pelnionej «dwiema-inzema monografjami o au- 
torach albo pradach, będących przedmiotem 
słuchanych wykładów. Tylko wtedy, mówiąc 
nawiasem. zapoznają się słuchacze z metodą 
badań historyczno-literackich. którą poznają 
lepiej na ćwiczeniach seminaryjnych, począw- 
szy od trzeciego roku studjów. 

2) Egzamina iz całokształtu historji literatu- 
пу odbywać się powinny dopiero przy końcu 
studjów. to znaczy w 4 (albo i 5) roku. Mając 
już za soba egzamina językowe. słuchacze De- 
dą mieli walny «zas do zapoznania się, <zę- 
ściowe przy pomocy wykladów. ale nade- 


wszystko zapomocą lektury utworów literatu- 
ry polskiej i obcej z calaścią swego przedmiotu. 

3) Klauzury piśmienne odbywać się powin- 
ny dopiero przy końcu studjów. już po na- 
pisaniuimzłożeniu prac magister- 
skich. а to w celu sprawdzenia czy kandy- 
dai włada nałeżycie językiem literackim ‘bez 
obcej pomocy (zawsze możliwej w pracach do- 
mowych). (Przecież owiadnąć nalezycie języ- 
kiem literackim można jedynie zapomocą lek- 
tury wzorowych pisarzów, a na tę lekturę w 
pierwszych dwóch latach (wobec przewagi 
sdudjów językowych) niema czasu. 

(Takie odwrócenie porządku studjów histo- 
ryczno-literackich, będzie miało i tę jeszcze 
dobra stronę. że się sluchacze pienwezego 
i drugiego roku stokroć więcej będą intere- 
sowali wyktadami (па które w ostatnich Cza- 
sach οἱ. j. od czasu zaprowadzenia dotveheza- 
sowego porządku egzaminów magisterskich) 
młodzież uniwehsytecka z coraz mmiejszą 0- 
chota uczęszcza, i to nie ze swojej winy, tyl- 
ko poprostu z braku czasu: bo nie może mieć 
czasu na shuchania wykładów specjalnych 
(które, raz jeszcze, na wydziałach humanisty- 
cznych maja przewage nad ogółnemi) ten. kto 
się juz po dwóch pierwszyeh latach musi 
przygotować do egzaminu z caloksztaltu histo- 
ий titeratury. Ign. Chrzanowski. 
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JWP. _Dr.Klemens BAKOWSKI _ 


Syndyk m. 


W KRAKOWIE. 


św.Jana 12. 


KOMITET OBCHODU 


25-LECIA ZWIAZKU 
WALKI CZYNNEJ 


τν ΡΟΗ ΚΡ 
DOROCZNEGO OBCHODU 


MARSZU SZLAKIEM KADROWKI 


MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 7. W. P. DO UDZIAŁU 
W UROCZYSTOŚCIACH OBCHODOWYCH. 


PREZES KOMITETU WYKONAWCZEGO: 


Dr. STANISŁAW KLIMECKI 


WICEPREZYDENT STOŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA 


SEKRETARZ GENERALNY: 


Mgr. Kpt. TADEUSZ TYCZKA 


PROGRAM: 


Sobota dnia 5 sierpnia 1933 r.: 


Godzina 8-ma rano: Hejnał strzelecki z wieży Marjackiej. 
Godzina 9-ta rano: Uroczysta Msza św. w Katedrze na Wawelu, oraz nabo- 


żeństwa w świątyniach: ewangelickiej, grecko-katolickiej i synagodze. 


Godzina 16-ta: Koncert radjowy. 

Godzina 18-ta: Hejnał strzelecki z wieży Marjackiej i capstrzyk orkiestr po 
mieście. 

Godzina 18:30: Przemówienie w Rynku Głównym Prezesa Zarządu Okręgo- 
wego Związku Strzeleckiego. 

Godzina 19-ta: Pochód z orkiestrami z Rynku Główaego do Oleandrów. 

Godzina 19:40: Odczytanie historycznego rozkazu z 6 sierpnia 1914 r., oraz 
okolicznościowe przemówienie. 1 

Godzina 20-ta: Uroczyste przedstawienie w Domu Zolnierza Polskiego. 


Niedziela dnia 6 sierpnia 1933 r.: 


Godzina 3:30 rano w Oleandrach: Przegląd drużyn przez komendanta glów- 
nego i odczytanie historycznego rozkazu. 

Przemówienie reprezentanta miasta Krakowa do drużyn i publiczności. 

Udzielenie błogoslawieństwa zawodnikom przez ks. Dziekana Dr. Zapałę. 

Godzina 4-ta rano: Odmarsz drużyn Szlakiem Kadrówki. 

Godzina 8.ma rano: Hejnał strzelecki z wieży Marjackiej. ` 

Godzina 10—11 rano: Podawanie przebiegu i wyników Marszu Szlakiem 
Kadrówki z pierwszego etapu Kraków—Miechów przez megafony 
w Rynku Gł. 

Godzina 12-ta: Hejnał strzelecki z wieży Marjackiej. 

Godzina 18-ta: Uroczysta zmiana warty i koncerty orkiestr na placach 
i plantach. 

Godzina 20-ta: Uroczyste przedstawienia: w Teatrze im. Juljusza Słowackiego 
‘oraz w Domu Żołnierza Polskiego. 
Akademja w Świetlicy Reprezent. Kolejowego Przysposobienia Woj- 
skowego przy ul. Lubicz 10 c. 


Poniedziałek dnia 7 sierpnia 1933 r.: 


Godzina 9—11 rano: Podawanie przebiegu i wyników Marszu Szlakiem 
Kadrówki z dalszych etapów trasy przez megafony w Rynku Gł. 

Godzina 20:30: Wyświetlanie historycznych przeźroczy strzelecko-legjonowych 
w Rynku Głównym. 


Wtorek dnia 8 sierpnia 1933 r.: 


Godzina 9—11 rano: Родалаше wyników końcowych Marszu Szlakiem 
Kadrówki przez megafony w Rynku Gł. | 
Godzina 20:30: Wyswietlanie historycznych przezroczy strzelecko legjonowych 

w Rvnku Glöwnym. 


$ 


Wycieczki w związku z uroczystościami otrzymają informacje 


i przewodników do zwiedzania zabytków Krakowa oraz okolic: 


w Biurze Turystyeznem Związku Strzeleckiego 


Rynek Główny L. 25 m. 2. 


w godzinach od 8 rano do 8 wieczorem. 


SAL 


ULIC ү JAGIELLOT 


ODEZWA 
DO POLSKIEGO OBYWATELSTWA 


Przed pól wiekiem Gmina miasta Krakowa dokonala wielkiego narodowego dziela, 


otwierając 11 września 1883 r. pierwsze i przez długie lata jedyne na ziemiach polskich 
MUZEUM NARODOWE 


Działo się to wówczas, gdy ziemie polskie rozdarte rozbiorami żyły w jarzmie niewoli. 

Kraków dawał stosunkowo największą rękojmię, że na tej skromnej rozmiarem piędzi 
ziemi, można było należycie wypełnić obowiązek przekazania potomności drogich pamiątek 
kultury narodowej i rozwinąć skuteczną działalność w gromadzeniu często bezcennych 
skarbów sztuki polskiej. 

Doniosłość tego czynu doceniali współobywatele, znosząc zewsząd bez względu na 
ówczesny podział granic Polski, tak z miast jak i z zaścianków, pamiątkę po pamiątce 
i klejnot po klejnocie. 

Przez cały ten okres czasu, Gmina miasta Krakowa nie zaniedbując nadarzających się 
sposobności, zakupywała z własnych funduszów dzieła sztuki, mając za cel wskazany statutem 
Muzeum Narodowego, przedstawić na zebranych zabytkach historycznych rozwój sztuki 
i kultury w Polsce oraz jej stan obecny. 

Zbiory te z upływem lat wzrosły tak dalece, że dziś — z krzywdą dla krzewienia za- 
miłowania do rzeczy pięknych — szereg dzieł niepospolitej wartości nieda się juź uprzystępnić 
dla publiczności; przechowywanie zaś tychże w magazynach nie daje rękojmi przekazania 
ich dalszym pokoleniom w stanie nieuszkodzonym. 

W zrozumieniu grożącego zbiorom niebezpieczeństwa, postanowiła Rada miasta Krakowa 
uchwałą z dnia 10 czerwca i 9 października 1931 r. rozpocząć budowę gmachu Muzeum Narodo- 
wego, ofiarując na ten cel jeden z najpiękniej położonych gruntów miejskich przy Al. 3-со Maja. 


Po zmudnych studjach przygotowawczych przystepuje Gmina w tym roku do budowy, 
przeznaczajac narazie kwote 100.000 21. na zalozenie specjalnego funduszu. 

Do funduszu tego złożyła Komunalna Kasa Oszczędności miasta Krakowa 200.000 ZH, 
š, p. Karol Corazza zasłużony obywatel krakowski przekazał w testamencie 200.000 αι, 
b. Konsul R. P. w Stanach Zjednoczonych Edmund Kaleński ofiarował: 100.000 Zł, Jaworz- 
nickie Kopalnie Węgla narazie 20.000 Zł., Prezydjum i Członkowie Rady miasta Krakowa 
150.000 ZŁ, w tem Radca miejski Poseł Marjan Dąbrowski Nacz. Redaktor ІК. С. 100.000 Z1. 

W ten sposöb otwarta zostala lista wielkodusznych ofiarodawców; codziennie wplywaja 
nowe dary i mimo, ze akcja zbiörki trwa kilka tygodni, zebrana kwota dobiega do 1,000.000 Zi. 

Koszt budowy wynosi według obliczeń 4,000.000 ZŁ; budowa obejmuje dwa etapy, 
z których pierwszy stanowi główny trzon budynku i kosztować będzie 2,000.000 Z. 

Taka kwote musi zdobyé Gmina miasta Krakowa wspólnym wysilkiem calego pol- 
skiego spoleczenstwa. 

Podpisany Komitet Obywatelski reprezentujacy wszystkie warstwy spoleczne zwraca 
sie tą droga do każdego z Obywateli-Polaków, by w dobrze zrozumiałym celu strzeżenia 
godności narodowej, oraz w trosce o pieczę nad drogocennemi zabytkami chlubnej przeszłości 
i teraźniejszości, zechciał łaskawie przyczynić się odpowiednią ofiarą. 

Gromadzeniem potrzebnych funduszów zajmuje się specjalny Komitet Wykonawczy 
z Prezydentem stoł. król. miasta Krakowa na czele. 

Ofiary, na które każdy ofiarodawca otrzyma odpowiednie pokwitowanie, należy składać 
na fundusz budowy Muzeum Narodowego w Krakowie: w Gł. Kasie miejskiej, w Admi- 


nistracjach Prasy krakowskiej, lub w Urzędach P. K. O. na Nr. konta czekowego 400-100. 


W Krakowie, w sierpniu 1933 r. 


KOMITET OBYWATELSKI 
POPIERANIA BUDOWY MUZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE 


PREZYDJUM HONOROWE: 


Dr. Mikołaj Kwaśniewski 
Wojewoda Krakowski 


J. E. Adam Książę Arcybiskup Sapieha Generał Bryg. Jerzy Narbut-Luczynski 
Metropolita Krakowski Dowódca O. K. V. 
Dr. Mieczysław Карсы Prof. U. J. Dr. Kazimierz Kostanecki 


Prezydent m. Krakowa Prezes Polskiej Akademji Umiejętności. 


CZLONKOWIE: 


W. Anczyc, Prez. Gremj. Drukarzy; H. Ajzensztat, Rm.; W. Arzt, Nacz. Wydz. Wiceprezes Izby Skarbowej; L. Allerhandowa: 


Z. Aleksandrowicz, Kupiec; Dr. St. Badeni; Prof. M. Bascik, Sekr. Woj. BBWR. Мл. St. Batycki, D-ca 5 Dapl.; Dr. A. Beaupre, 
Nacz. Red. „Czasu“ Rm.; Dr. W. Berkelhammer, Nacz. Red. „Nowego Dziennika“; M. Bilek, Wicewojewoda Krakowski; Inż. 
Z. Sarjusz-Bielski, Prof. Akad. Górn.: Dr. A. Bobak, Prez. Okręg. Zw. Kas Chorych, Rm.; Inż. A. Bobkawski, Prez. Okr. Dyr. 
Kol. Państw.; Br. Bobrowska, Prez. Tow. Przyjaciół Dzieci, Rm.; J. Bortnik, Dyr. Banku Hip., Prez. Źw. Banków; Dr. E. Bobrowski, 
Senator, nacz. lekarz Kasy Chorych; Dr. R. Bogdani, Poseł na Sejm: Pułk. Dypl. M. Bolesławicz, Zast. D=cy O. К. V.; Doc. Dr. A. 
Bolland, Dyr. W. S. H.; Ppłk. K. Brożek, D-ca 20 p. p. Z. K.; K. Brzeziński, budowniczy, Prez. Stow. Zaw. Bud.: J. Brzozowski, 
Poseł na Sejm: E. Bujański, właśc. Krak. Biura Koncert; J. Bukowski, Prof. Państw. Szkoły Przem. Art.; St. Burtan, Przemy: 
słowiec; Ks. Dr. A. Bystrzanowski, Dziekan Prof. U. J.; Dr. M. Cichocki, Insp. Szkolny; Dr. St. Ciechanowski, Prof. U. J.; Dr. h. с: 
Chmiel, Dyr. Arch. m.; Dr. A. Chan, Prez. Związku Legj., Rm.; St. Chudzik, Prez. Ζαν. Zw. Kol.; Pułk. W. Cybulski, О-са 5 Раси; 
T. Czajkowski, Prez. Tow. Niższ. Funkc. Miejsk.; Dr. B. Czuchajowski, Wiceprezes Sądu Okr., Rm.: Mgr. H. David, Prez. Grem. 
Aptek., Rm.; M. Dąbrowski, Nacz. Red. I, K. C., Poseł na Sejm. Rm.; St. Dąbski w Rudnej: W. Długosz, Prez. Powszech. 
Banku Kred.; K. Dobija, Dyr. I. К. C; M. Dobija, Dyr. I. К. C.; Dr. J. Dobrzycki, Delegat Tow. Mil. Hist. i Zabyt. Krakowa: 
Ks. Prałat S. Domasik, Kanonik Kapit. Katedr.; J. Dorawski, Dyr. М. К. O; Dr. M. Dudek, Prezes Zrzeszenia Prac. Banku 
Gosp. Kraj.; K. Dunikowski, Prof. Akad. Szt. Piękn.; Dr. T. Dyboski, Poseł na Sejm; Dr. R. Dyboski, Prof. U. J.; Inż. L. 
Dyduch. Wiceprez. Zw. Przem.; W. Dyląg, Prez. Zw. Prac. Tramwaj; A. Dziaczkowski, Nacz. Red. „Głosu Narodu“; Dr. A. 
Ehrenpreis, Przemyslowiec; E. Ehrlich, Przemysłowiec, Rm.; Т. Epstein, Prez. Izby Przem.-Handl., Rm.; Dr. H. Epstein, Dyr. 
Banku Komercj.; Dr. St. Estreicher, Prof. U. J.; St. Filipkiewicz, Prez. Zw. Art. Pol. Plastyków „Sztuka*; Dr. E. Fischer, 
Dziekan Rady Adwokackiej; Z. Fischerowa, Przew. Kom. Paraf.; Dr. J. Flach, Prez. Syndyk. Dziennik., Rm.; E. Frenklowa, 
Przewodn. Stow. „Ognisko Pracy*; A. Froncz, Kupiec; Dr. J. Fussman, Kupiec; J. Gaj, Prez. Zjedn. Prac. Kol. Polsk., Rm.; 
Arch. J. Galezowski, Prof. Akad. Sztuk Piekn., Rm.; Dr. J. Gertler, Prez. Zw. Właść. Nieruchom., Rm.; St. Gędłek, Prez. 
Zw. Zaw. Prac. Monop. Tyton. i Spiryt.; Dr. J. Glatzel, Prof. U. J.; Dr. W. Goetel, Prof. Akad. Görn., Rm.; Inz. J. Gostwicki, 
Prez. Dyr. Poczt i tel.; Z. Gottlieb, Prez. Stow. Przedstaw. Handlu, Rm.; Wł. Grabowski, Prez. Zw. Prac. Krak. Tow. Wzaj. Übezp.; 
E. Grado, Dyr. Banku Rolnego, J. Greger, Prezes Izby Skarbowej; M. Greif, Dyr. Pow. Banku Zw. w Polsce; J. Grzywiński, 
Redaktor I. K. C.; Dr. A. Gutowski, Prez. Zrzesz. Pracown. P. Banku Roln. w Krakowie; Mir. Dr. M. Giintner, Prokurator 
przy W. S. O.; Dr. J. Gwiazdomorski, Prof. U. J., Rm.: Karol Albrecht Habsburg w Zyweu; Ppłk. Dr. M. Henoch, Komendant 
V. Szpit. Okr.; Mer. Henoch, Prez. Zw. Prac. Farmac. i Aptek.; Mgr. St. Herget, St. Radca Mgtu, Naczelnik Biura Prezydj.; 
Pułk. A. Hertel, D-ca 6 Palu; St. Hoffman, Dyr. Banku Zachodn.; A. Hruby, Prez. Zw. Druzyn Kondukt.; Dr. A. Hubl, Prez. 
Sądu Okr.; W. Hyla, Poseł na Sejm; M. Jabłoński, Prez. Cechu Plastyków ,Jednoróg“; Mir. Dypl. R. Jabłoński, Komendant 
Okr. Zw. Strzel. V.; Dr. Z. Jachimecki, Prof. U. J.; Dr. F. Jajch, Prez. Zw. Zawod. Tramwaj.; E. Jakubowski, Prez. Krak. Kongreg. 
Kup., Rm.; J. Janowski, Prez. Stow. Urzedn. Kanc. „Spójnia“; Prof. Wł. Jarocki, Prez. Tow. Szt. Piękn., Rm.; A. Jura, Prez. 
Małop. Tow. Roln.; A. Jarosz, Prez. Zw. Cechéw, Rm.; Dr. Z. Jarszyński. Dyr. Zw. Przem., Rm,; Dr. A. Jendl, Wiceprez. Sądu 
Apel., Prez. Zw. Sędziów i Prok.; R. Jędrzejowski. Dyr. Banku Zw. ЭрбЁ Zarobk.; Ks. Dr. J. Kaczmarczyk, Prof. U. J.; Dr. 
K. Kaden, Prez. Kom. Zdroj. w Rabce; Dr. T. Kannenberg, St. Radca Mgtu, Naczelnik Wydz. Ośw.; Dr. M. Kannenberg, Dyr. 
Banku Gosp. Kraj., Rm. E. Kasprzykiewicz, Prez. Zw. Prac. Państw. Banku Polsk.; St. Karton, Prez. Zw. Zaw. Tramwaj.; 
T. Kaznowski, Prez. Zw. Prac. Poczt. i Tel; Dr. M. Kesler, Dyr. Banku Handl., Rm.; Dr. St. Klimecki, Wiceprezydent miasta 
Krakowa; E. Kleszczyński, Poseł na Sejm; St. Kochanowski, Dyr. Powiat. К. O.; Pułk. M. Kolankowski, D-ca Bryg. Sap.; Dr. 
Z. Kolkiewicz, Dyr. Kasy Chorych; J. Konopka, Prez. Zw. Ziemian; Dr. F. Kopera, Prof. U. J., Dyr. Muzeum Nar.; Pułk. Dr. 
B. Korolewicz, Prez. Okr. Zarz. №. V. Z. R. Rm.; Inż. E. Kostecki, Dyr. Państw. Szkoły Przem.; Mgr. BŁ Kościsz, Prez. 
Zw. Urzedn. Poczt.; L. Kowalski, Prez. Zw. Graf. Polsk.; Inż. Dr. J. Krauze, Prof. Akad. Górn, Rm.; Dr. A. Kraus, Prez. Gen. 
Prok. P.; E. Krcha, Prez. Stow. Plast. „Zwornik“; Inż. Z. Krudzielski, Wiceprez. Zw. Przem.; Ks. Dr. T. Kruszyński, Prof. U. ].; 
Ppułk. Kryński, D=ca 5 Daku; Dr. K. Krzetuski, Rm.; Dr. A. Krzyżanowski, Prof. U. J.; J. Krzyżanowski, Prez. Krak. Tow. Ochotn. 
Ratunk.; Ks. Dr. St. Kulinowski, Infulat i Archiprez. Kościoła N. D. M.; E. Kubalski, Prez. Tow. Gimn. „Sokół“; Inż. H. Ku- 
łakowski, Nacz. Dyr. Zakł. Przem. „Solway“; Dr. K. Kumaniecki, Prof. U. J., b. Minister, Rm.; Dr. E. Kuntze, Dyr. Bibl. 
Jagiell.; Dr. St. Kufrzeba, Prof. U. J., Gen. Sekretarz Polskiej Akad. Umiej.; Ks. M. Kuznowicz, Prez. Zw. Młodz. Przemysł. 
i Rękodz.; Z. Kwaśniewska, Wojewodzina Krakowska; 7. Kwiatkowski, Wiceprez. Izby Przem.-Handl.; Dr. Z. Lachs, Wicedzie- 
kan Rady Adwokackiej; Dr. I. Landau, Wiceprezydent miasta Krakowa; Dr. R. Landau, Prez. Żyd. Gminy Wyzn.; D. Landau, 
Rm.; A. Lankosz, Przemysłowiec; ]. Laszczka, Prof. Akad. Sztuk Piękn.; Dr. J. Latkowski, Prof. U. J., Dziekan Wydz. Lek.; 
M. Lauterbach, Kupiec; B. Lax, Przemysłowiec; Dyr. L. Lepszy; Z. Lewakowski, b. Senator, Przemysłowiec; Inż. A. Lewalski, 
Konsul; Pułk. E. Lewandowski, D-ca 2 P. Lotn.; R. Łubieńska, Prez. Tow. Opieki nad więźniami, Rm.; Dr. A. Maciąg, Pułk. 
lekarz; Fr. Macharski, Kupiec; Ppułk. F. Madejski, О-са 5 Dyw. Sam.; J. Makarewicz, Prof. Akad. Sztuk Piękn.; Dr. W. Mam- 
czyn, Prez. Zw. Lek. Kolej.; Ks. J. Masny, Szambelan Jego Świąt. Prepozyt Kolegjaty św. Anny; Pułk. K. Mastalerz, D=ca 


8-со D. Ułanów; Dr. E. Mazur, Kierownik Zw. Kas Chorych Oddz. w Krakowie; Dr. St. Maziarski, Rektor U. J.; J. Mehoffer, Prof. 
Akad. Sztuk Piękn.; Dr. Wł. Medyński, Prez. Oddz. Zw. Lek. Kas Chorych; Dr. L. Merz, Wiceprez. Zw. Przem., Rm.; Inż. H. 
Mianowski, Dyr. Izby Przem.-Handl.; Ks. Dr. Michalski, Prof. U. J.; Dr. W. Michałowski, Prokurator Sądu Okr.; Dr. T. Miksie- 
wicz, Członek Nacz. Rady Adwokackiej; Dr. J. Mikucki, Dyr. Pow. Kasy Oszcz.; Pułk. Int. Sz. Miodoński. Szef. Int. O. K. V.; 
L. Miszczyński, Dyr. Banku: Ks. Kan. Dr. A. Moliński, Rm.; Gen. Bryg. В. Mond, Komendant Garnizonu; Dr. J. Muczkowski, 
Prez. Tow. Mil. Hist. i Zabyt. Krakowa; Dr. A. Müller, Dyr. Powsz. Banku Kred.; Pułk. Dr. J. Nadolski, Szef Sanit.; J. Nalepa, 
Przew. Zw. Kol. Prac. Umysł.; Mgr. Neidler, Naczeln. Wydz. Wiceprez. Dyr. Poczt. i Tel.; Ks. Dr. W. Niemczyk, Proboszcz Parafji 
ewang.; Ks. Dr. J. Niemczyński, Kanonik i Proboszcz Parafji św. Józefa, Rm.; Dr. J. Nowak, Prof. U. J., b, Premjer, Rm.; W. 
Nowakowski, Prezes ЕЙй Krak. Zw. Art. Scen Polsk; Dr. Z. Nowakowski, Wiceprezes Zw. Zaw. Literat; Dr. E. Nowicki, 
Kurator Okr. Szkoln. Krak.; A. Götz-Okocimski, w Okocimiu; J. Oremus, Starszy Cechu Slusarzy i Pilnik.; J. Osterwa, Dyr. 
miejskiego teatru; Dr. J. Olbrycht, Prof. U. J., Prez. Izby Lek.; L. Osiecki, Nacz. Wydz. Samorz. Wojew. Krakowskiego; W. 
Ostrowski, Wiceprezydent miasta Krakowa; Dyr. H. Pachoński, Prezes Zarz. Okr. Chrześć. Zjedn. Zaw.; Dr. J. Pagaczewski, 
Prof. U. J.; A. Pająk, Prez. Woj. Zw. Inw.; Wł. Pałosz, Starosta Grodzki; Dr. F. Parylewicz, Prez. Sądu Apel.; Ppułk. Cz. 
Pawłowicz, D«ca 5 Baonu Sap.; Pułk. L. Piasecki, О-са Bryg. Kaw.; M. Piotrowski, Dyr. Konserw. Muzyczn.; B. Pochmarski, 
Doseł na Sejm; Ppułk. Podgórski, D-ca 5 Dyw. Zandarm.; Adam Potocki w Krzeszowicach; Alfred Potocki w Łańcucie; An- 
drzej Potocki w Krzeszowicach; Antoni Potocki w Olszy; Dr. Artur Potocki, Rm.; Franciszek Potocki w Krzeszowicach; K. 
Prochownik, Prez. Kol. Przysp. Wojsk., Rm.; Z. Pronaszko, Rm.; Z. Przybylska, Dyr. Sem., Rm.; X. Pusłowski w Krakowie; 
J. Pustelnik, Prez. Stow. Chrześć. Prac. Handl. i Biur.; Hieronim Radziwiłł w Balicach; Dr. R. Radzyński, Wicedyr. lzby 
Przem.-Handl., Rm.; Dyr. J. Raszka, Rm.; Dr. R. Reiss, doc. U. ].; A. Ritterman, Prez. Zw. Hotel., Rm.; D. Rokosz, Dyr. Banku 
Gosp. Kraj.; Inż. K. Rolle, Senator, Rm.; M. Rosenblúth, Prez. Zw. Urzedn. Sad.; Ks. Dr. St. Rospond, Biskup Sufragan; 
K. Rostworowski, Prez. Zw. Zaw. Lit.; Dr. К. Rouppert, Prof. U. ]., Rm.; Dr. St. Rowiński, Wicedziekan Rady Adw.; Dyr. 
St. Ryszard; A. Różycki, Prez. Izby Rzemieśln., Rm.; Dr. M. Rutkowski, Prof. U. J.; Adam Sapieha w Bobrku ad Oświęcim; 
Т. Sapieżyna, Prez. Kat. Zw. Bolek, Inż. A. Schimitzek, Prez. Zw. Przem.; S. Schechter, Prez. Krak. Stow. Kupców, Rm.; 
Dr. L. Schneider, Prez. Tow. Strzel., Rm.; Dyr. Inż. M. Seifert, Wiceprezes Izby Przem.-Handl.; M. Sędzielowska, Prez. Koła 
Sen. Akad. Oddz. Zw. Strzel.; K. Sichulski, Prof. Akad. Sztuk Piękn.; T. Sieńko, Senator; Dyr. Inż. L. Skarżeński, Rm.; Inż. 
B. Skąpski, Prez. Zw. Of. Rezerwy; Prof. Inż. St. Skoczylas, Senator, Wiceprezydent miasta Krakowa; A. Skotnicki, Rm., Prez. 
Rady Okr. Zw. Zaw. Prac. Umysł.; Ks. Dr. M. Slepicki, Dziekan Kapituły Katedr.; J. Harnisz-Smiechowski, Wiceprez. Synd. 
Dziennik.; St. Spyta, Prez. Zaw. Zw. Maszynistéw; Dr. J. Steinberg, Prez. Tow. Właść. Realn., Rm.; Artur Schröder, Dyr. Tow. 
P. Szt. P., Rm.; Dr. L. Sternbach, Prof. U. ].; Inż. Cz. Stodolski, Wicedyr. Okr. Dyr. Kol. Państw.; Inż. Arch. St. Strojek, 
Rm.; E. Strojek, Prez. Okr. Zw. Leg. Red. Pata; J. Stanek, Prez. Okr. Zarz. Niższ. Funkc. Doczt.; Dr. St. Stein, Prez. Izby 
Notarjalnej; J. Steinberg, Prez. Stow. Rekodz. 2νά.: F. Stempel, Rm.; J. Stroka, Radca Miern. Prez. Woj. Stow. Zrzesz. Miern.; 
Kpt. M. Suchoñ, Prez. Dow. Kola Zw. Inw.; A. Szarski, Wiceprez. Krak. Kongr. Kup.; Dr. St. Szeliga, Dyr. P. K. O.; Dr. T. 
Szydłowski, Prof. U. J.; Ppułk. K. Szymonowicz, Szef Woj. Sądu Okr. Nr. V. К. S.; Dr. M. Szyszko, Poseł na Sejm, Rm; 
Dr. Inż. A. Szyszko-Bohusz, Prez. Zw. Pl. i Zw. Arch. W. K.. Rm; Inż. W. Takliński, Rektor Ak. Górn; Juljusz Tarnowski 
w Krakowie; Zdzisław Tarnowski w Krakowie: Dr. Inż. Taub, Rm.; Dr. R. Taubenschlag, Prof. U. J.; Inż. J. Toeplitz, Dyr. 
Zakład. Przem. „Solway“; Dr. O. Thon Rabin, Poseł na Sejm; Dr. J. Tokarz, Prokurator Sądu Apel.; Pułk. Dypl. Т. Tomas 
szewski, Szef Szt. O. K. V.; Arch. B. Treter, Konserwator W.; S. Udziela, Dyr. Muzeum Etnograf.; Pułk. Dypl. St. Ujejski, 
D.ca II. Gr. Aeronaut.; Inż. Wł. Ulatowski, Nacz. Wydz. i Prez. Zw. Inż. Kolej.; Dr. L. Wachholz, Prof. U. J.; Dr. F. Walter, 
Prof. U. J, Prez. Tow. Lek.; Dr. M. Wasserberger, Przemyslowiec; К. Warzycki, Dyr. Banku Dysk. Warsz.; Inż. J. Wasowski, 
Dyr. O. D. R. P.; Prof. W. Weiss, Rektor Akad. Sztuk Piękn.; J. Widliński, Prez. Stow. Miejsk. Zakł. Użyteczn. Spal.; 
Inż. W. Wierzchowski, Rm.; J. Wilkosz, Prez. Grem. Drog.; B. Winiarz, Dyr. Polskiego Radja; Dr. J. Windakiewicz, Prez. Gen. 
Prok.; Мет. W. Wittek, Prez. Zw. Kola Prac. Kolej.; Dr. Wt Wnęk, Starosta Powiatowy; A. Wohl, Dyr. Banku, Rm.; Ppułk. 
E. Wolski, Deca 5 Baonu Τε]. Ppułk. A. Wójcicki, Kierownik Okr. Urz. W. F. i P. W. O. К. V.; Dr. K. Harhat-Zaluski, Rm., 
Kierown. Sekr. Wojew. BBWR.; E. Zajączek, Burmistrz w Kętach; Ppułk. Ks. Dr. A. Zapała, Dziekan; W. Zarzycki, Dyr. Państw. 
Szkoły Przem. Art.; Ppułk. A. Zarzycki, D:ca 1 Baonu Mostów Kolej.; St. Zauderer, Dyr. Banku Polskiego; Inż. W. Zawojski, 
Nacz. Wydz., Prez. Rodziny Kolej.; Dr. M. Zieliński, Doc. U. ].. Prez. Zw. Okr. Lek. P. D.; Dr. F. Zoll, Prof. U. J.; Dr. R. Zak, 
Kier. Sekr. Rady Grodz. BBWR., Rm.; Dr. R. Jahoda-Żółtowski, Radca Izby Rzem.; Mgr. W. Żychowicz, Wicedyr. Kasy Chor. 


r 


де] 


zwiazek polskich 

artystów plastyków 

kraków, plac św. ducha I. 5 
telefon 117-08 


ma zaszczył zaprosić J. W.P. 
na wysławę obrazów 


stanislawa 


herstala 


wystawa otwarta od 17 
wrzesnia do 8 pazdziernika 
1933 roku wlacznie, w dnie 
powszednie od 10-ej do 13-ej 
i od 17-ej do 19-ej, w nie- 
dziele tylko od 10-е; do 13-ej 


„vernissage“ odbedzie sie 
w niedziele, dnia 17 września 
ο godz. 11-ej przedpoludniem 


8 т VHINA ‘AŞ OVTd MOHVAM 
MOMAISYIG MOLSALYY HDINSIOd WAZVIMZ 


LOKALNY KOMITET we wrześniu 1933 r. 
OBYWATELSKI 
POZYCZKI NARODOWEJ 


WIELMOZNY РАМЕ! 


Lokalny Komitet Obywatelski Pożyczki Narodowej powołany został do 
współpracy z Komitetem Obywatelskim Pożyczki Narodowej w Warszawie oraz 
z Komitetem Obywatelskim naszego województwa. 

W odezwie Komitetu Obywatelskiego Pożyczki Narodowej w Warszawie, 
wydanej dn. 7 b. m. i podpisanej przez 437 naiwybitniejszych obywateli Pań- 
stwa, a wśród nich i przedstawicieli naszego województwa, stwierdzone zostało, 
że kto się uchvli od obowiązku podpisania Pożyczki Narodowei — winien zostać 
potępiony przez ogół, jako ten, co dezertuje z pola walki o lepszą przyszłość kraju. 

Każdy z nas, w myśl wskazań tej odezwy, świadczyć winien dobrowolnie we- 
dle swej możności, która nie przez niego samego tylko, lecz i przez spoleczeń- 
stwo ocenioną bedzie. 

Szereg organizacyj centralnych przemysłu, handlu, rolnictwa okreslil normy 
orjentacyine, wedle których conajmniej powinniśmy świadczyć, aby obowiązek 
swój spełnić. Szereg organizacyj branżowych ustali zapewne swe normy wyższe 
od ogólnych. Wzywamy więc W Pana, aby zechciał subskrybować pożyczkę na- 
rodową w kwocie możliwie największej, a już conajmniej dostosować się do tych 
norm; gdyby zaś dla niektórych zajęć lub dochodów norm brakowało, służymy 
W Panu poradą. 

Kontrolę społeczną w zakresie wykonania obowiązku przez pracowników pań- 
stwowych, samorządowych, społecznych i prywatnych objęły Ogólno-Polski Ko- 
mitet Pracowniczy Pożyczki Narodowei oraz lokalne komitety pracownicze. Za- 
daniem naszego Komitetu jest kontrola społeczna wszystkich innych obywateli, 
Zyiacych nie z pracy najemnej, lecz z kapitału, nieruchomości, wolnych zawodów, 
przemysłu, handlu, rolnictwa, rzemiosła it. d. 

Celem zadokumentowania, kto z nas obowiązek obywatelski spełnił, Komitet 
Lokalny Pożyczki Narodowej, poczynając od dn. 28 września r. b., niezależnie od 
znaczka, jaki każdy subskrybent otrzyma, wydawać będzie specjalne dyplomy, które 
wywieszone w naszych warsztatach pracy, oknach wystawowych i t. d. świad- 
czyć będą wobec catego społeczeństwa o wypełnieniu przez nas obowiązku. Dy- 
plomy te wydawane będą na podstawie kwitów z dokonania subskrypcji. 

Deklarację subskrypcyina dla WPana przy niniejszem załączamy. Po wypeł- 
nieniu, zechce ją WPan wraz z pierwszą ratą złożyć w jednem z ogłoszonych 
miejsc subskrypcji. 

Lokalny Komitet Obywatelski Pożyczki Narodowej jednocześnie prosi W Pana, 
aby o ile WPan zatrudnia pracowników najemnych zechciał ze swej strony 
wpłynąć na nich, by również wzięli udział w subskrypcji. Deklaracie zbiorowe dla 
pracowników zostaną W Panu doręczone. Deklaracje wypełnione zechce Pan do- 
ręczyć niezwłocznie Urzędowi Skarbowemu oraz następnie wpłacać tamże strą- 
cane z uposażenia pracowników raty subskrypcyjne w oznaczonych terminach. 

Nie wątpimy też, że jeśli W Pan obok dochodu z kapitału, przedsiębiorstwa, 
nieruchomości lub t. p. posiada stałe uposażenie w przedsiębiorstwie, zechce W Pan 
zgodnie z postanowieniami organizacyj zawodowych narówni z wszystkimi pra- 
cownikami zadeklarować odpowiednią kwotę wedle norm, ustalonych przez cen- 
tralne organizacje zawodowe (1/12 rocznego wszelkiego rodzaju uposażenia łącz- 
nie z tantiemami). 

Nie mając najmniejszej wątpliwości, że WPan wraz z całem społeczeństwem 
stanie do apelu i w interesie Państwa i swoim własnym, weźmie udział w subskryp- 
cii. prosimy o dokonanie tego w dniu 28b. m. względnie wcześniej, gdyż można 
złożyć deklarację i wplacić już obecnie. 

Pokrycie całkowitej subskrypcji już w pierwszym dniu będzie miało wielkie 
znaczenie dla Państwa, gdyż da dowód wobec całego świata o zdecydownej woli 
społeczeństwa przezwyciężenia własnemi siłami wszelkich przeciwności i utrwale- 


nia potęgi Rzeczypospolitej. 


LOKALNY KOMITET POŻYCZKI NARODOWEJ. 


PRASA POLSKA S.A. WARSZAWA 
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Za 10 lat lub nawet wcześniej Pansiwo zwróci Wielki jest majątek Państwa. Ziemie, majątki, и kopalnie, przedsiebiorstwa, koleje, fabryki, gmachy. „WLASNEMI SILAM! 
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pleniądze pożyczone od obywateli. Przez ten Wszystko to gwarantuje wypłacalność i nienaruszalność pożyczki narodowej. Ta lokata nie nastręcza 
czas pieniądze zabezpieczone przez Państwo, żadnego ryzyka 
będą procentowały. 
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Obligacie pozyczki narodowej sa szczególnie uprzy- 
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Odsetki 69% pożyczki wewnętrznej płatne będą za Wypłata kapitału oraz odsetek od 6%, pożyczki Obligacje 60/, pożyczki wewnętrznej przyjmowane Obligacje 6%, pożyczki wewnętrznej oraz przy- Obligacje i kupony 6g pożyczki wewnętrznej Obligacje 6% pożyczki wewnętrznej al 
zwrotem kuponów 2 stycznia i 1 lipca kazdego wewnętrznej zabezpięczona jest w złotych będą według ich wartości imiennej na spłatę na- chody z tyen obligacji zwolnione są od wszel- nie ulegają żadnemu zajęciu, Ше wyłączając za- wszystkie prawa papieréw pupilarnych. 
roku. Pierwszy kupon platny bedzie 1 lipca 1934 r. SEE leżności z tytułu podatku od spadku i darowizn. kich podatków i Чап понови 1 samorzą> jecia z tytulu naleznošci publiczno-prawnych. 


i es 
OBLIGACJA PODPISANA, TO DALSZA CEGŁA 
W BUDOWIE PAŃSTWA 


„WŁASNEMI SIŁAMI” 


ODEZWA 


Komitetu Obywatelskiego Pożyczki Narodowej 


Dobro Państwa jest wspólnem dobrem wszystkich jego obywateli. Mocnem i zasobnem 
tylko takie Państwo być może, gdzie prawdzie tej świadectwo dawane jest nie słowem, 
lecz czynem. 

W ciągu czterech lat ciężkiego przesilenia, ca pustoszy najbogatsze kraje, w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej Panstwo, korzystając 7 zapasów, zebranych zapobiegliwie za lat po- 
myslniejszych, szło wedle sił swoich z pomocą wszędzie, gdzie była ona niezbędna. Obec- 
nie, w piątym roku trwania kryzysu światowego, dawne zasoby są na wyczerpaniu i Rząd 
słusznie wzywa wszystkich obywateli, aby dobrowolnie wzieli udział w pokonaniu trud- 
ności, stojących jeszcze na drodze ku lepszemu jutru. 

Dekretem z dnia 5 września 1933 r. Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządził rozpisa- 
nie „„Pozyczki Narodowej“, przeznaczonej па pokrycie niezbędnych potrzeb państwowych, 
a wynosić mającej 120 miljonów złotych. W ten sposób stworzona została dla każdego 
11021056 wzięcia czynnego udziału w wysiłku, zmierzającym do zachowania i utrwalenia 
fundamentów gospodarki narodowej, a tem samem i jego własnej. 

Potrzeby Państwa nie są niczem innem, jeno potrzebami ogółu obywateli. Wśród 
potrzeb owych są takie, bez właściwego zaspokojenia których nawet istnienie, a tem wię- 
cej rozwój społeczności byłby niemożliwy. Bezpieczeństwo calego kraju i własnego do- 
mostwa, ład życia zbiorowego, powszechność oświaty — stanowią porówno warunek potęgi 
Państwa, jak i pomyślności jego mieszkańców. Kiedy na odpowiednie zaspokojenie owych 
potrzeb nie starcza czasowo zwykłych dochodów — społeczeństwo ma obowiązek zdoby- 
cia się na dodatkowy wysiłek, aby dopomóc Państwu, a przez to, za jego pośrednictwem, 
dopomóc samym sobie. 

Przed odwołaniem sie do pomocy ogółu — Państwo Poiskie w ciągu czterech lat prze- 
silenia poczyniło wielkie oszczędności, zmniejszając o jedną trzecią własne wydatki. Dalsze 
zmniejszenie rozchodów nie może już nastąpić Szybko — bez narażenia na szwank na- 
szej obronności, bądz też ponownego powołania do Świadczeń tych tylko, co pełniąc siużbę 
panstwowa, juz kilkakrotnie do ciężkich ofiar byli pociągnięci. Sprawiedliwszem i słuszniej- 
szem tedy jest wezwanie wszystkich do nowego niezbędnego wysilku‘'. 

„Pożyczka Narodowa' nie jest pociągnięciem do ofiar, lecz tylko do współpracy nad 
wspólnem dobrem. Pożyczając pieniądze własnemu Państwu obywatel nie traci ich, lecz 
oszczędza. Nie jest to poświęcenie, lecz przezorność, niosąca od pożyczonych kwot stały 
i godziwy dochód, oraz zapewniająca zwrot ich w zapowiedzianym terminie. ,,Pozyczka 
Narodowa** nic nie odbiera obywatelowi — natomiast przynosi mu pewność, iż umocnione 
zostaną podstawy naszej gospodarki. 

To też udział w pracy nad przetrwaniem przez podpisanie „Pożyczki Narodowel'' jest 
obowiązkiem. Kto się odeń uchyli — winien zostać potępiony. przez ogół, jako ten, co de- 
zerteruje z pola walki o lepszą przyszłość Kraju. 

Ogłaszając ,,Pozyczke Narodową", pożyczkę imienną — Państwo odwołuje się nie do 
chęci wygórowanego zysku, lecz do sumienia i rozsądku obywateli. Na wezwanie takie, ucz- 
ciwe społeczenstwo — uczciwie musi odpowiedzieć, — 1 każdy z nas dobrowolnie świad- 
czyć winien wedle swej możności. Możności, która nie przez niego samego tyiko, lecz 
i przez spoteczenstwo осешопа będzie. 

Powodzenie ,,Pozyczki Narodowej“ leży we wspólnym interesie zarówno Państwa jak 
i wszystkich warstw. Nikt na pożyczce tej nie traci — wszyscy zyskają. Zyska każdy, kto 
oszczędza, gdyz przyczyni się do stałości pieniądza: zyska rolnik, gdyż Państwo, mając 
środki, łacniej dbać będzie o właściwy pozłom cen; zyska robotnik, gdy nie ulegną zmniej- 
Szeniu prace publiczne, prowadzone przez Państwo; zyska wreszcie, co najważniejsza, 
całość narodu, gdy dbałość o bezpieczeństwo Państwa nie dozna uszczerbku, podstawy je- 
go gospodarki utrwalą się 1 wzmocnią. 

W tem przekonaniu zwracamy się do Was, Obywatele, z gorącem wezwaniem, abyście 
porljeli ow skromny wysiłek, do którego Państwo Was woła, abyście zapałem i wolą daH 
świadectwo sobie i światu, iz jesteśmy społeczeństwem rozumnem i silnem, ofiarnem 
i twardem, gotowem do odparcia zwycięsko wszelkich przeciwności. 


PREZYDJUM KOMITETU: 


WŁADYSŁAW RACZKIEWICZ, Marszałek Senatu — Prezes 
IGNACY MATUSZEWSKI — Wiceprezes 
JAN PIŁSUDSKI — Wiceprezes 
ADAM PIASECKI — Sekretarz Generalny. 
Następuje 440 podpisów przedstawicieli instytucyj i orgamizacyj społecznych 
oraz Świata gospodarczego, lktóne otwierają podpisy 
7 ALEKSANDRA KARDYNAŁA KAKOWSKIEGO, Arcybiskupa Metropohty Warszawskiego, 
f AUGUSTA KARDYNAŁA HLONDA, Arcybiskupa Metropotity Poznańskiego i Gnieźnieńskiego, Prymasa Polski, 
D-ra KAZIMIERZA ŚWITALSKIEGO, Marszałka Sejmu. 


DEKLARACJA. 


Niniejszem nabywam pakiet obligacyj 60/0 Pożyczki Narodowej na sumę nominalną 
Zł naucze... (5ο. ΙΙ... nenne BEAL.) 
w odcinkach wyszczególnionych poniżej. Warunki subskrypcyjne, zamieszczone na od- 


wrotnej stronie niniejszej deklaracji, zostały przezemnie przeczytane i przyjęte. 


Kasia Ewentualna Z kwoty subskrybowanej 
bonifikata Cena przypada na raty 


Hose subskrybowanych obligacyj 


subskry- za wcze- 
$niejsze sprzedazna 


bowana = 


Własnoręczny podpis 


Drukarnia Państwowa Nr. 65925. 9.1X.33. 3 000 000. 


1) Cena sprzedazna obligacyj 6% Pożyczki Narodowej wynosi zł. 96. — za 100 no- 
minalu. 


2) Należność przypadającą za nabyte obligacje podpisany na deklaracji zobowiązu- 
je się uiścić w 6-ciu równych ratach, z których pierwsza płatna jest przy subskrypcji, na- 
stępne zaś w listopadzie i grudniu 1933 r. oraz w styczniu, lutym i marcu 1934 r. najpóź- 
niej 5 dnia każdego miesiąca. 


3) Sumy wpłacone zarachowane będą stosunkowo na pokrycie ceny każdej po- 
szczególnej obligacji. 


4] W razie nieuiszczenia w terminie którejkolwiek raty, Skarbowi Państwa przy- 
sługuje prawo, po upływie 2-ch tygodni od daty wysłania upomnienia subskrybentowi, pod 
adresem przez niego na deklaracji niniejszej wskazanym, uznania umowy za rozwiązaną z wi- 


ny subskrybenta bez specjalnego wezwania i stawiania w zwłoce oraz bez potrzeby sądo- 
wego rozwiązania. 


5) Skutki prawne niniejszej umowy oceniane będą według przepisów, obowiązują- 
&ych na obszarze b. Królestwa Kongresowego. 


POŻYCZKA NARODOWA! | 


ZBLIŻA SIĘ 


CZWARTEK 28 WRZEŚNIA 


DZIEŃ SUBSKRYPCJI 
POŻYCZKI NARODOWEJ! 


_ Niechaj w dniu tym cały Kraków przystąpi 
gremjalnie do spełnienia swego obowiązku obywatelskiego ! 
Wszyscy bez różnicy klas i zawodów — przemysłowcy, 
właściciele realności, kupcy, rękodzielnicy, inteligencja pra- 


cująca, robotnicy niechaj 


we czwartek dnia 20 września 


tłumnie od samego rana spieszą do miejsc subskrypcyjnych. 


Kasy Oszczędności Krakowskie, Banki 
i Urzędy Skarbowe przyjmują subskrypcję. 

Czwartek 28 września zadecyduje o doj- 
rzałości obywatelstwa krakowskiego! 


LOKALNY KOMITET POŻYCZKI AA 
W KRAKOWIE. 


Nadzwyczaine wydanie. 


Godz. 10'/2 przedpo!. 


CENA EGZEMPLARZA 


EO ~ 


“μα 


PONIEDZIALEK 


2 PAZDZIERNIKA 1933. 
Rok |. 


ordersiwo ranu 


ródmieściu. 
Zamordowany listonosz pieniężny Przebinda — oraz dwie osoby z rodziny 
Süsskindow, trzecia ciężko ranna. 


Sonic” —-—---— — - 


Aa 


№ 
‚ | 


W dniu dzisiejszym miasto, AF zosta- 
ło wstrząśnięte wiadomością o niebywałej 
zbrodni rabunkowej, której ofiarą pa- 
dło życie trzech osób. 

Mianowicie w kamienicy narożnej na 
rogu ulicy Pańskiej i Radziwiłłowskiej do 
mieszkania rodziny Siisskindów na II pię- 
trze w oficynach przyszedł listonosz pie- 
niężny celem wręczenia przesyłki pienię- 
żnej właścicielowi mieszkania Süsskindo-_ 
wi, Na listonosza tega nazwiskiem Przea 
binda w chwili, gdy znajdował się w mie- 
szkaniu Siisskindów dokonali bandyci na- 
padu rewolwerowego, zabijając go na 
miejscu. Równocześnie bandyci zabili 
Siisskinda oraz jego zone a córkę śmier- 
telnie poranili. 

Listonoszowi zrabowano cala zawartość 
torby pieniężnej w przypuszczalnej kwo- 
cie ponad 18.000 złotych. 

Rodzina Siisskindów znana była w Kra- 
kowie, matka i córka ubierały się dość 
dziwacznie. Nosiły staroświeckie kapelu- 
sze z przed lat 50. 

W tej chwiłi na miejscu zbrodni znaj- 
Ноа się władze policyjne i prokurator- 
skie. 


Walenty Przebinda, lat 32, podurzędnik 


pocztowy, towarzyszył jako siła pomocni- 
cza głównemu listonoszowi pieniężnemu, 
dokonującemu wypłat w tej dzielnicy. 

W torbie służbowej posiadał około 
18.000 złotych, a główną kwotę niósł przy 
sobie główny listonosz. 


Zamordowany cieszył się wielkiem u- 
znaniem władz, jako sumienny i punktu- 
alny pracownik. Był członkiem orkiestry 
-pecztewcéw. vs 

a M ж 


Кіо mégt dokonaé zbrodni, narazie nie 
wiadomo. Stary Süsskind wynajal wczoraj 
jeden ze swoich pokoi jakiejś kobiecie — 
podobno nauczycielce, która wpłaciła mu 
zadatek w kwocie 15 złotych. Resztę mia- 
ła wręczyć w dniu dzisiejszym. Czy kohie- 
ta owa była nauczycielką i czy nie była 
wspólniezkg zbrodniarzy, niewiadomo, 


Mieszkanie Siisskindów znajduje się 
na 2.pietrze w oficynie, do której dostać 
się można przez korytarz bardzo wąski 
o szerokości najwyżej 1% metra. 

Zbrodnię wykryła mleczarka. Sasie- 
dzi strzałów rewolwerowych nie słyszeli. 


(o mówi lekarz Pogotowia? 


Na miejsce zbrodni przy ul. Pańskiej 11 
przybył lekarz Pogotowia dr. Dornfeld, 
który opowiada nam: 

Wchodzę na górę i dostaję się do skro- 
mnie umeblowanego mieszkanka, które 
przedstawia straszliwy widok. W pokoju 
lezy głową do ziemi Michał Süsskind sta- 
rzec 80-letni z raną postrzałową głowy. 
Na podłodze leżą dwie kule rewolwerowe. 
Na ścianach i na podłodze pełno śladów 
krwi. 

Nachylam się nad starcem, który daje 
jeszcze słabe oznaki życia. Może mi sie 
uda go jeszcze wyratować. Sięgam do tor- 
by z narzędziami lekarskiemi, daję za- 
strzyki rannemu, jednakże życie zeń u- 
cieka. Süsskind umiera na moich rękach. 

W drugim pokoju leży również twarzą 
do ziemi Helena Süsskind, kobieta 80-Ict- 
nia, żona Michała Siisskinda. Nachylam 
gie nad i stwierdzam, że już nie żyje. 

Tutaj również widać ślady krwi, która 
bryzgała na wszystkie strony. 

W kuchni wreszcie natrafiam na zwlo- 
` ki listonosza, Walentego Przebindy, mło- 
dego, wysokiego blondyna, rannego w 
prawe ciemię. I tutaj wszelki ratunek już 
jest spóźniony. Ofiara obowiązku zginęła 
nz posterunku. Koło listonosza leży roz- 
rzucony bilon, żółte przekazy pocztowe. 


Podobna zrabowali około 50.000 zł., gdyż 
listonosz po pierwszym miał znaczne wy- 
płaty, zwłaszeza dla emerytów. 

Przejmujące wrażenie sprawia słaniają- 
ca się Eugenja Siisskind, córka zamordo- 
wanych. 

Chodzi po mieszkaniu, zanosząc sie od 
płaczy, Jest pokrwawiona, gdyz napast- 
niey rzueili ja na ziemie i pobili. Stwier- 
dzam na jej głowie liezne rany ciete. 
Kobieta jest napöl przyttomna i 1 polecam 
natychmiast przewieźć ja do szpitala. 

Dowiaduję się jeszcze, że w ub. piątek 
zjawiło sie w mieszkaniu Siisskindéw 
dwoje ludzi o dość podejrzanym wyglą- 
dzie, którzy cheieli u nich odnająć po- 
Кб]. Siisskindowa zażądała od nich za- 
datku, jednakże owa para oświadczyła, 
że nie ma przy sobie pieniedzy. 

Być może, że ten szczegół przyczyni się 
do szybszego wyświetlenia tajemniczej 
tej ponurej zbrodni. 

W саїет mieszkaniu widać ślady wal- 
ki oraz kałuże krwi, która bryzgała na 
podłoge i ściany. 

Niebawem zjawia się policja oraz ko- 
misja sądowa. Zwłoki pozostają w tych 
pozycjach, w jakich je znaleziono. Teraz 
nasza rola skończona, a zaczyna sie, rola 
policji. 


Co mówią przełożeni zamordowanego 
Przebindy. 


Celem zdobycia bliższych szczegółów 
o ofierze obowiązku, sprawozdawca nasz 
ulal się do ѕағіайзјасесо z Pałacem Pra- 
sy gmachu Poczty, 

Σ Na pierwszeın pietrze w oddziale pienfez- 
nym wszyscy skonsternowani, omawiają 
straszliwy wypadek. 

Jeszcze dziś rano widziano go chodzącego 
wśród kołegów i przełożonych, jeszcze dziś 
rano pełniący służbę urzędnik wręczył mu 
przekazy, oraz sume 18.604 zł. i 11 groszy, 
celem rozniesienia ich pomiędzy odbiorców. 
Teraz już go w swem gronie nie zobaczą. 

Śp. Przebinda należał do najlepszych 
pracowników swego oddziału. Urodzony w 
1903 r. wstąpił po skończeniu 6 klas szkoły. 
powszechnej do służby i od tego ezasu peł- 
nił ją nienagannie, doszedłszy do XI sto- 
pnia płacy, czyli że był w stopniu podn- 
rzędnika. 

Nadzwyczaj sumienny, pilny I pracowi- 
ty. nigdy nie ściągnął na siebie nagany, 
Poza służbą pracował w organizacjach 
spolecznych. I tak należał do przysposo- 
bienia wojskowego, był znakomitym pił. 
karzem w klubie sportowym, pocztowym, 
należał też do orkiestry pocztowej. Był 
żonaty, miał jedno dziecko. Mieszkał przy 
ul. św. Tomasza 6. 

Przebinda był zatrudniony w oddziele 
listowym przy segrgowaniu listów i wy» 
dawaniu listonoszom. Ponieważ w pierw» 
szych dniach miesiąca jest zwykle bar- 
dzo wielka ilość przesyłek pienieżnych, 
gdyż oprócz zwyczajnych prywatnych 
dochodzą jeszcze emerytury, przeto li- 
stonoszom pieniężnym dodaje sie do po 
mocy jeszcze siły z innych oddziałów. 

W tym dniu rejon ul. Pańskiej i oko- 
licy należał do listonosza Hartmana. 

Hartman razem ze swoim pomocnie 
kiem Przebindą podzielili sie rejonem. 

Obydwaj obchodzili swoje ulice. 

Każdy z nich miał przydzielonego jesz- 
cze urzędnika pocztowego, który odwie- 
dzał razem z listonoszem pieniężnym e- 
merytów, nakłaniając ich do podpisywa- 
nia poożyczki państwowej. Z Przebindą 


chodził p. Marjan Tippe. Na rogu ul 
Pańskiej р. Tippe pozegnal sie z Prze- 
binda, poniwaz na tej ulicy nie bylo е- 
meryta. Umöwili sie, ze spotkaja sie na 
rogu ul. Zygmunta Augusta Juz пія 
spotkali się nigdy. + ; 

Jak stwierdzono, Przebinda zaniósł 
przekaz 10-złotowy do fatałnego dla nie« 
go mieszkania pod adresem Siisskindów. 
Nie otrzymali oni nigdy żadnej przesyłki 
pieniężnej, która została nadaną w. Pod: 
górzu. Wygląda więc to, iż ом 


OWA PRZESYŁKA NALEŻAŁA: © 
DO PLANU MORDERCZEGO, k 


w ten sposób bowiem zwabiono listonos 
sza w pulapke. 

Dzięki uprzejmości urzędników рост 
towych otrzymalismy z lokalu Zwiazku 
Podurzedniköw pocztowych, mieszcząs 
cego sie na ГУ piętrze gmachu, fotos 
grafję zbiorową, na której dokonana 
zdjęcia orkiestry. Przebinda jest na 
pierwszym planie, a obok niego lale=' 
rze, ktéremi uderzat do taktu. Grywal 
również na bębnie. Teraz ta sama orkiem» 
stra zagra mu żałobnego marsza na jes 
go ostatnią drogę, z której się nie pos 
wraca. 1 

Dodać jeszcze wypada, że właściwy lis 
stonosz Hartman miat w torbie przeszła 
50.000 zł, tak że istniało niebezpieczen« 
stwo, że bandyci byliby zrabowali znacz 
nie większą kwotę — a wówczas też kos 
mu innemu groziła śmierć, 

Los zrządził inaczej. 4 

Informacje te zawdzieczamy пасте 
kowi oddziału p. Fr. Budzie, zastepey] 
naczelnika р. Luhosowi, oraz p. sekreta« 
rzowi oddziału. Stwierdzaja oni Ἱεάπου 
zgodnie, iż jest to pierwszy tego rodzaa 
ju wypadek napadnięcia listonosza pie- 
niężnego. 

Czegoś podobnego Kraków jeszcze nig 
przeżył. 


Śmierć czwartej ofiary III 


W ostatniej chwili donoszą nam, że wałego napadu przyniesie popoludnio« 


czwarta ofiara napadu zmarła. | «= 
s a а 


Bliższe szczegóły: niesłychanie zuch- 


we „Tempo Юша“, Е | 


a 
„Tempo Dnia” zamieści również fotos 
grafje z miejsca zbrodni: 


— ш=== --- 


Wydawes: Spólka wydawnicza ¿Kuryer% Kraków = Wielopole L Red. odp. JAN STANKIEWICZ. Zekl graf, IKO, zarz. F. Korczyński, „| 
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Uroczystości 6-90 października. 


Na uroczystości Jazdy Polskiej. 

Dekoracja miasta rozpoczęła się juź wczoraj Na 
emachach rządowych. miejskich i kamienicach p 
wiewają chorągwie o barwach narodowych, kupev 
ozdabiają swe wystawy. oczyszczane są fasady do- 
mów, ulice i jezdnie przyprowadza się wszędzie do 
porządku. miasto przybiera odświętny wygląd. 

Hala dworca głównego tonie w zieleni, przed dwor 
cem cały obszerny plac otoczono masztaıni uwien- 
ezonemi orlami polskiemi, ubranemi zielenią i Cy- 
frami pułków ułańskich, które przybyły da Krako- 
wa. Naprzeciw wejścia dworcowego widnieją na 
trzech masztach cyfry 1. M. J. MI 5. 1 ГР. Opodal 
wejścia, nad tablicą pamiątkową Marszałka Józe 
fa Piłsudskiego widnieją ponad dachem dwa 01- 
brzymie orły polskie na anwrantowem tle. 

Przyjazd P. Prezydenta R. P. oczekiwany jest 
dzisiaj o g. 20.15. P. Prezydent przyjedzie osobnyjn 
pociągiem z Warszawy na dworzec krakowski i he 
dzie uroczyście wilany przez wladz by warel 
stwo krakowskie. 

Na Błoniach krakowskich wre ruch i zycie przy 
wykończaniu olbrzymich trybun, które biegną ой 
parku .Juvenja ku miastu. Trybuna srodkowa. 
na której zasiędą llostojni Goście, będzie wspania- 
le ozdobioną. Na tylach trybun. na oalbrzymich 
masziach powiewają flagi o barwach Państwa 

Na szczycie | tościuszki pomieszezono rów 
nież wysoki maszt otągwią. poniżej na murach 
okalających kopiec, powiewa kilkanaście flag. 

Na ulicach miasta widać było wczoraj przez ca 
Чу dzień ułanów polskich. kidrzy zwiedzali zabytki 
Krakowa. oprowadzani przez specjalnych przewo 
dników. W mieście panowali olbrzymi ruch. 


- 
Program przemarszü pulköw kawalerji przez 
Kraków. 

W. związku z uroczystościami 6 km. w Krakowie 

dowiadujemy sie: 

Dwanaście pulków jazdy 
„święcie kawaler; rozlokowanych w 
wsiach krakowskich. ruszy w piątek 
пакет ku miastu w dwu kolumnach, 
ἡ południowej. które koło godzini 
już na przedmieściach Krakowa. 

Kolumna północna w skład której wchodzą: I 
pułk szwoleżerów, ὃ, 7. 15. 17 pułk ulanów, 4 pułk 
Birzeleów konnych. wyjdzie z orkiestrami ulicami 
Bronowicka. Wrocławską. Prądnicka  poszczegól- 
memi pułkami, poczem w początku ulicy Długiej 
złączy się w jedną kolumnę. która ul. Długą. św. 
Filipa, placem Matejki. ul, Florjanska. Rynkiem, 
Linja A- В, Szczepańską, Podwalem. nastepnie 
ul: Józefa Piłsudskiego (dawną Wolska) uda się 
na Błonia. 

Kolumna południowa składająca się z 
G-ciu pulkow . a to 1. 5. 10 pulku sirzełców kon- 
mych. 8. 20,.24 pulku'ulanów, której poszczególne 
pulki wyruszą ulicami Wielicka, Lwowską. Mo- 
stowa, Krakowską. Stradomska, św. Gertrudy 
inne. Mogilska. lubicz, Potockiego. następne Ra- 
kowieka. inne Warszawską. Pawią złączą Sie 
pod Pocztą w jedną kolumnę, która ulicą Sienna, 
Małym Rynkiem., placem Marjackim. Rynkiem 
sł, Linja G—H następnie Linją E-—F kolo warty 
głównej przejdą ul. Wiślną. Straszewskiego. Smo- 
leńską na Błonia. 

Przez Rynek gl. obie kolumny przejeżdżać bę- 
da kolb godziny 5-mej' rano. 

Od 9.30—10.30 ustawiać się będą pulki szwadro- 
nami na Bloniach w kałejności: I p. szwoleżerów, 
7 M. MEADOW Тоа al, 20 p. ul.. 17 ην: ul, EE pomi, 
1 p. strzelców konnych. 10 p. strz. kon. 4 p. strz. 
kon, 3 p. uł, 5 p. strz. kon, 8 p. ułanów, 

O godzinie 10.30 I. A. gen. Orliez-Dreszer od- 
bierze raport i.złoży go Marszałkowi Pilsudskie- 
mu. poezem о 11.20 p. Marszałek dokona prze- 
glądu. 

Po przeglądzie pulki odejdą na male Blonia dla. 
ugrupowania się do defilady. W tym czasie p. 
Manszalek przyjmie wyższe osobistości. smiada- 
niem w parku „Juwenji w namiocie. 

O godzinie 12.30 nastąpi defilada przed Marszał 
kiem w obecności p. Prezydenta, rządu i amba- 
sadorów państw zagnanieznych, co będzie trwać 
zodzing. poczem pulki odjadą do swych kwater, 
устеп cztery szwadrony pułków odznaczonych 
„Virtuti Militari: cdejdą na Wawel da” zlożenia 
hołdu prochom króla Jana II-go. 


biorących udział w 


okolicznych 
wczesnyru 
północnej 
7.30 znajdą sie 


/ 
dalszych! 


Pan Prezydent. bilonia 
mie 12.30. 

Dziś wieczorem Kopiec 
ny hedzie ód godz. 20—h Q. 


przybędzie na o godzi- 


Kościuszki iluminowa- 


Bicie dzwonów. 

Kurja arcybiskupia poleca, by dnia 6 bm. na od- 
głos dzwonu Zygmunta około godz. 11 min. 15 
dzwoniono weiwszystkich kościolach krakowskich 
przez 15 minut 


Uroczysta Msza św. w kościele św. Agnieszki. 

W piątek. dn. 6 bm о godz. Y гапо odprawiona 
zostanie łącznie z uroczystościaini w tym апи 
w kościele garnizonowym św. Agnieszki w Krako- 
wie Msza św. celebrowana przez J. Е. ks. biskupa 
polowego Gawline. 

Na Mszy św. obecny będzie Pan Prezydent Вяе- 
czypospolitej 1. Mościcki. Organizacją program 
muzyczno-chóralnego zajmuje się dyr. WI. Zycho- 
wicz. W programie wspöldziala przeszło 100 osób 
a to chór Cecyljański męski i chlopięcy pod kier. 
prof. J. Nowaka. Orkiestra symfoniczna pracowni- 
ków Kasy chorych pod kier. р. Fr. Schaeiera tu 
dziez soliści art. op. Z. Woźniak 1 R. Kruszewski. 
Wejście za zaproszeniami. 


Dyspenza od postu, 
książę arcybiskup Krakowski udzielił z powodu 
wiełkiego zjazdu na uroczysiy obchód Udsieczy 
Wiedeńskiej dyspenzy.od postu w przyszły piątek. 
tak dla miasta Krakowa jak i dla wsi oko 
leznych. w których wojsko się 7nailuje. 


Û bın. 


Koncert orkiestr wojskowych na Rynku krak. 


Zapowiedziany poprzednio w prasie koncert or- 
kiestr wojskowych na Rynku Krakowskim. odbe- 
adziarwię dzisiej=wo ezwartek a godz. 17 | trwać be 
dzie do godz. 19. Orkiestry usiawione beda pod Su- 
kiennicami od strony ul, Szewskiej. Przestrzeń nu 
tej części Rynku glównego alla. osób chcących w)- 
słuchać koncertu będzie odgnaniczona od reszty 
Rynku. przyczem osoby pragnące zająć miejsca Za 
bezpieczoue winny opłacić po 20 gr. od озору dy 
puszki 

Zkiórka tych wstępów 20-groszowych zajela sig 
organizacja harcerzy. która wysyła τὸ harcerzy 
2 puszkaini celem przeprowadzenia zbiórki. Dociód 
z koncertu po pokryciu istotnych wydatków na nu 
ty itp. przeznaczony jest na fundusz bulowy Mu- 
zeum Narodowego. Jak już poprzednio zaznaczona 
koncert ma charakter Scisie historvezny a odegra 
ne utwory polskie; austrjackie i tureckie pochodzą 
z czasów króla Jana Ш. W przerwie koncertowej 
o godz. 18 z osobnej indwniey wyglosi przemówie- 
nie do zebranej publiczności, Uproszony przez kos 
mitet poseł m. Krakowa na Sejm Dr Tadeusz Ds 
hosk i. 


Raut w Klubie Społecznym. 

Z okazji 2d0-lecia Odsieczy Wiedeńskiej Klub 
Społeczny (Rynek αἰ, 2%, Ip urządza w sobote. 
dnia 7 bm. w salonach swych гац, Wstęp tylko za 
zaproszerianii. Początek o g. 21. 


Wielkie zniżki kolejowe na uroczystości 


„Święta Kawalerji“ do Krakowa. E 


Ministerstwo komunikacji przyznało uczestnikom 
uroczystości „Świeta Kawalarji' organizowanego 
w Krakowie dnia 6 październiku br. z okazii 
rocznicy Odsieczy Wiednia 75 proc. zniżkę indyw! 
dualna od cen normalnych przy przejazdach kole 
ją ze wszystkich stacyj kolejowych do Krakowa 
i z powrotem w wagonach klasy ilowolnej pocia- 
gów osobowych i pospiesznych na podstawie usi- 
нус) zgłoszeń w stacji wyjazilu па następujących 
warunkach : 

1) Uczestnicy zakupują w stacjach wyjazdu bile: 
ty na przejazd do Krakowa i z powrotem. 2) Przed 
jazd do Krakowa może nastąpić w czasie od pół 
nocy godz. 001 dnia 5 bm. z tem, Ze przyjawi do 
Krakowa nastąpi nie później jak w godzinie V-tej 
dnia 6 bm, zaś wvjazd powretiy z Krakowa od 
godz. 15 dnia 6 bm. da godz. 24 dnia 7 bm. ἃ) Przej- 
ście do klasy wyższej lub pociągu «lroższego 'lozwo- 
lone jest za doplatą przy kasie .rożnicy cen wlasć - 
wych biletów 4 sastorsswaniem Τη proc. zniżki. 
W pociągu pobiera się dopłatę wt wysokości różni- 
cy cen normalnych biletów. 
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Rocznik LXXXV 


СЕНТ OGLOSZER; 


Jednorazowo za jedem wierss mitimoetrowy: 


Ugtoszenia zwykłe 


Układ tabelaryczny. cyfrowy, kombinowany 
Ogłoszenia w „Nedeslanych’ 


Nekrologi A. 
Komunikaty po kronica 


Ogłoszenia na pierwszej stronie 
głoszenia w numerach świątecznych 
scowe 25% drożej. 


«- ἡ 0.20 

' . 030 
L. 0.40 
. 0,35 
‚ 0.50 
a E. 010 45 Debits α 0:60 
25% drożej. Ogłoszenia zamiej- 
— Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 


' S. 
' s 
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Administracja nie bierze odpowiedzialności 
za terminowe umieszczenie ogłoszeń. 
Ceny ogłoszeń obowiązują od dnia zmiany w nagłówku, 
Ulyłoszenia przyjmują: Administracja „Czasu“ 4 wszystkie miejscowe і Inga 
miejscowa Biura dzienników | ogłoszeń, 


gacji francuskiej minister spraw zagranicz- 
nych Francji p. Paul Boncour przybędzie z ofi- 
ejalna wizytą do Polski po zakończeniu nad- 
chudzacego okresu prae rozbrojeniowych w Ge- 
newie. Należy się więc łiczyć z jego przyjazdem 
w drugiej polowie listopada lub w początkach 
grudnia D. r. 


Ambasador Slanéw Zjednoczonych zwiedza Polske 


W związku z udaniem się w podróż po 
Polsce ambasadora Stanów Zjednoczonych 
A. P. p. Cudahy, zapowiedziane na dzień 7 bm. 
zebranie powitalne w izbie handlowej polsko- 
anierykanńskiej odroczono do 14 bm. Zebranie 
odbedzie się w sali Resursy Kupieckiej z udzia- 
łem przedstawicieli rządu i świata gospodar- 
сере, 


Powrót dyplomatów z urlopu. 


Pose sowiecki Antonow Owsiejenko 
vrocit z urlopu i objął urzędowanie. 

Powrócił również z urlopu i objal urzedowa- 
lie posel szwajcarski p. Segesser-Brunneg. 


Poset grecki u wiceministra hr. Szembeka. 


Podsekretarz stanu w М. S. Z. hr. J. Szem- 
bek przyjął wczoraj posla Grecji p. Politisa. 


Zjazdy gospodarcze BBWR. 


W ostatnich dniach odbyły się dalsze zjazdy 
gospodarcze BBWR w powiecie warszawskim 
i nieszawskim z udziałem sen. Leczyckiego 
i Perzynskiego oraz posia Getla Oba Zjazdy 
a zwłaszcza zjazd powiatu warszawskiego obe- 
Slane były b. licznie. Uchwalone rezolucje do- 
tyczyły spraw gospodarczych odnoszących się 
do potrzeb lokalnych danego powiatu. Poru- 
520110 również sprawę pożyczki narodowej, któ- 
ra wywolala duży oddźwięk wśród zebranych. 


Il poblyxi kredytowej Banku Polskiego nie będzie, 


W związku z ukazaniem się w prasie war- 
szawskiej i prowincjonatnej wiadomości o rze- 
komym zamiarze obniżenia stopy dyskonto- 
ме] w Banku Polskim oraz rozluźnienia poli- 
tyki kredytowej tego Banku, która mialaby 
przeciwdziałać deflacyjnym skutkom pozyezki 
narodowej należy stwierdzić 7 całym naci- 
skiem, że ani sprawy obniżenia stopy dyskon- 
towej ani zmiany polityki kredytowej banku 
emisyjnego nie można łączyć z akcją subskryp- 
cyjną pożyczki narodowej, ani jej rezultatami. 
Wiadomości, przewiduj ice zmianę w polityce 
kredytowej В. Г. nie są zgodne z prawdą, gdyż 

w jest brane wogóle 


po- 


Ко, co jest w niej wiecznie młode i wciąż ży- 
wotne i przeobrażać we formy, dostosowane 
do dzisiejszych warunków życią. 

Lwów, miasto tradycyjnie rozmilowane w 
muzyce, nie może w żaden sposób pogodzić 
się z brakiem teatru muzycznego Od wielu 
lat ostatnich sprawa ta, stracona, to znów 
odradzajäca się jak feniks z popiołów, po- 


wraca znowu do porządku dziennego i znaj. 
dujś wyraz w publicznej dyskusji. Nie brak 
więc w mieście sentymentu a nawet zapału 


dla tej sprawy, brak tylko sposobów prak- 
tycznego jej ujęcia. jest to bowiem istotnie 
kwestja trudna i ryzykowna, gdyż wszelkie 
dotychczasowe imprezy operowe zalamaly się 
w swej finansowej kalkulacji i nie wytrzyma- 
{у dluższego sezonu. 

Ostatnio wyłania sie myśl wznowienia choć- 
by kilku co miesiąc przedstawień aperowych 
w Wielkim Teatrze przy zaangażowaniu w 
tym celu orkiestry Polsk. Towarzystwa Mu- 
zycznego, która jako zespół dobrze zorganizo- 
wany, zgrany i chętny do pracy mogłaby sta- 
nowic podstawowy trzon imprezy, zapewniam 
jacy jej ciągłość. W tym celu 1ależałoby jed- 
nak orkiestrę tę, jak mówią, „umiastowić*, ta 
jest zapewnić jej stalą gaze z funduszów miej- 
skich. Kwestja solistów і chórów bylaby mniej 
trudna do rozwiązania, gdyż nie brak we 
Lwowie i poza Łwowem sil pierwszorzednych, 
ktore dadza sie bez trudnosci, chocby na kröt- 
Szy sezon lub szereg występów pozyskać. Wo- 
bec pewnego nacisku opinji sfer kulturalnych, 
wywieranych na czynniki rzadzace miastem, 
jest prawdopodobne, że na wielkiej lwowskiej 
scenie odżyje znów zamarła chwilowo szlachet- 
na muzyka operawa i wesoła, beztroska operct- 
ka. Lwow oczekuje tej chwili z utesknieniein. 

W świecie lwowskiej codziennej prasy „wy- 
darzeniem” dnia jest ukazanie sie popularne- 
go „Wieku Nowego” w nowej, znacznie wspa- 
nialszej szacie. Z mniej niż skromnych poczat- 
ków, z „kapitałem“ zakładowym — jak to 
sam pisze o sobie — wynoszącym jakieś kil- 
kaset pożyczonych koron, z lokalu sklaulaja- 
cego się z jednego czy dwu pokoi mieszczą- 
cych redakcję i administrację, urósł „Wiek 
Nowy” przez 32 lat swego istnienia do rozmia- 
rów koncernu prasowego, produkującego trzy 
wydawnictwa: południowy „Wiek Nowy“, wie- 
czornyv „Ekspres“ oraz „Niedziere rano“. Ode 
dawna już posiadał ten koncern własny wiel- 
ki dom vrzv ulicy Sokola i własne zakłady 
graficzne, obecnie zaś zakupienie wielkiej 
maszyny rotacyjnej, będącej f махае 


i 


(eee ee ee 


SOBOTA 7 PAŹDZIERNIKA 1933. 


Święto jazdy polskiej w Krakowie. 


Olbrzymi ruch w mieście. 
ra 6-ty ulice mia- 
przyjezdnych i 

i świątecz- 
e, by podziwiać 
szeregi 


iPrzez całą noc z dni 
sta wypełnione były tłumem 
iejscowych. którzy zelekt! 
пут nastrojem, wylegli na 
uminowane zabytki Krakowa. 
nadzwyczajnych po 
niezliczone tłumy przyjezdnych, 
mi odznaczały się barwne stroje ludowe. 
grzymki te zjechały ze swojemi wiejskiemi о!- 
kiestrami, które wypełniały ulice skocznemi 
melodjami ludowenn. 


TZY 
Cale 


miedzy ktöry- 
Piel- 


Przejazd konnicy na Blonia. 
Niemalg konster ję wywołał wsrod 
łumów deszez, który zaczął padać wieazoren, 
acz na szczęścię na krótko. W piątek 6-go już 
od godz. 7 rano public: miała sposobmość 
podziwiania pułków kawalerji przybyłych 
z miejsc kwaterunkowych z pod Krakowa. Pul- 
ki należące do kolumny północnej. a to: 1 pułk 
szwoleżerów o białych proporezykach z 
skim paskiem czenwonym. 3 pułk ulanów 
ułanów Ὁ czerwono-białych proporezykach, 
pułk ułanów o barwach biaho-amarantowych 
17 pułk ułamów o barwach żółto-białych i 4 pulk 
strzęlców konnych ziączyły się w jeden długi 
barwny korowód u początku ul. Dlugiej i ruszy- 
ul. Długą, Filipa, pl. Matejki. ul. Flo- 
tjańską, Rynkiem. Linją А-В. Szezepanskg. Po- 
dwalem, ul. 1. Pilsudskiego na Błonia 
Natomiast рик! wchodzące w skład kolun:- 
ny południowe 1 pułk strzelców komn- 
nych z proporczykami żółto-zielonemi, 5 pulk 
strzelców konmych. 10 pułk strzelców konnych 
8 pułk ułanów księcia J. Poniatowskiego, 20 p 
fanów im. króla Jana Sobieskiego o barwach 
czerwono-zielonych i 24 pułk ułanów о barwach 
amarantowyci. Майе juz to od strony Pod- 
pórza, już to od ul. Mogilskiej. Warszawskiej, 
złączyły przed główną pocztą i stąd udał 
sie przez ul. Siema. Mały Rynek. plac Marjac- 
ki. Rynek Gl. I a G-H. Linją Е-Е. ul. Wis] 

Straszewekiepo oleńską na Blonia. 
Najwięcej publicmiosci zgromadzilo sie kolo 
godz. ἃ rano pod kosciolem Marjackim. Tu 
by? nkt węzłowy, w którym dwie kolumny 
spotykały się. Jedne pułki yezda z ul 
Piorjatiskiej i sk na Linje A-B, inne 
z kolumny południowej тет od Malego 
Rynku i skre ` ol atymi 
nje С-В. Wspaniały widok. Publicmos¢ 
przebiegała z jod chodnika na drugi, 
nie wie: pułków wspaniala po- 
stawe, barwn odziwiać, Mieszały 
się ta dźwięki mazurków i krako- 
wiaków 


Uroczyste парад їйїп w koi vel ИИ 


Przed godziną Y rano kosció Agnieszki 
wypełnił się Pr" icielamj rządu z premje 
rem Jędrzejewiczem na czele, oraz reprezen tan 
tami miejsoow 1 ch O godz. 9 rano zaje 
ciał przed kusciu Sa hód wiozący p. Pre 
zydanta Moscickicgo Kom pan honorowa 
sprezentowała bron, a orkiestra odegrała hymn 
państwowy. Pana Prezydenta, idącego w oto- 
czeniu wojewody Kwasniewski ege gen. Łu- 
ezynskiego prowa do świątyni polowy bi- 
skup drawl w szaty pontyfikalne 
m pastoralei rebu. Pan Prezydent 
miejsce przed: oltarzem, nim 
wilni i wojel zaś obok 
w stallach książę Metropolita Sapieha, biskup 
itospond i infutar Slepicki. W czasie nabozen- 
siwa chór pol batuta p. Nowaka wykonal sze- 
pieśni kościelnych. Po nabożeństwie ze- 
hrani olśpiewali „Boże coś Polskę 


Przed rewją 


niekonczacy koro- 
wód sumą? w kierunku, Bion chcąc zająć hliż- 
sze miejsce wzdluż „deptaku”. Toteż o godz. 9 
morze głów pokrywało te odcinki Błoń, które 
dostępne byly dla publiczności Nie dość na 
lem. Wszystkie wzgórza pod ЫҢ Kościusz- 
ki czewnią się od tlumu tych. którzy jużto ob- 
darzeni doskonałym wzrokiem. już to uzbrojeni 
w lornetki woleli się tam swobodniej usado- 
wić, by objąć calokazialt wspaniałego widoku. 
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Już od białego dmia się 


Jazda ustawin się do przeglądu. 
Pogoda cudowna. Słoneczny jesienny dzień. 
Wiatr tezepoce choragwiaini na masztach nad 
trybunami oraz proporcami pułków kawalerii, 
wbitemi przed rampa trybun. Trzepoca również 
na wietrze proporczyk: ułanów, ustawionych 
tam na środku Вюй regularnych czworo- 
bokach. 
Stoja od lewego skrz 
tych Bion 1 p. szwoleżerów. 7 p. ułanów. 


w 


Wa to zu. od strony Ma- 
15 p. 


σόν; wyrzucały z siebie, 


as | 
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utanów. Dalej kolejno 20 p. im. króla Jana So- 
bieskiego, 17 p. ut. δά p. uk, który stoi naprze- 
ciw głównej trybu 1 p. strzelców konnych, 
10 p. strzelców kounyeh, 3 p. ułanów, 5 pułk 
strzelców konnych oraz 8 p. ulamów im. księcia 
Józefa Poniatowskiego. 

Obok swoich pułków stoją orkiestry na si- 
wych koniach. 

Między kawalerją jeździ wóz ciężarowy „oczu 
i uszu świata” „Fox Mowietone News“, Fil- 
тоја wszystko. by móc nieobecnyni i całemu 
światu dać wierny obraz nralowmiczej Uroczy- 
stosci 

Przed godz. 10.30 pada komenda „na koń!”, 
poczem nastąpiło równanie i przygotowamie do 
raportu 


Raport generała Dreszera. 


Punktualnie o zapowiedzianej godzinie wy- 
jechat z Małych Вой w towarzystwie adjutan- 
ispektor miji gen. dyw. Orlicz Dreszer. 
Podjechal galopem do pierwszego prawoskrzy- 
dłowego pułku 1 szwoleżerów i odbiera raport 
przy dźwiękach orkiestry pulkowej. Tak samo 
przy każdym barwnym czworoboku. Gromkie 
okrzyki: „Czołem panie generale!" rozlegają 
się po całej równinie i echem się odbijają od 
praystrojonego sztandarami Kopca Kościuszki. 
Tymczasem tłumy wylewają się bez przerwy 
z ul. Marsz. Pilsulskiego (Wolskiej) i Słonecz- 
nej. by niczem lawa rozlać się po Błoniach. 
Trybuny coraz szczelniej sie wypełniają 


ta 


Przyjazd Marszałka Piłsudskiego. 


Wiem jakby iskra przeszła przez publiczność. 
Z wzeciego mostu na Rudawie wyjeżdża otwar- 
te auto, w którem siedzi р. Marszałek Pilsud- 
ski, Po krótkim postoju, podczas którego pan 
Marszałek zmienił miejsce z panem pułk. War- 
tą, hy siedzieć od strony pułków wjeżdża na 
Błonia. 

P. gen. liez-Dreszer 
Pilsudskiemu raport, 
przy aucie Marszałka, 
frontem pułków. 
debraé 
wódców. 

Auto przejeziza wśród niemillengcych okrzy 
ków. trybuny. ułani i tłum na deptaku zespolił 
się w jednym emtuzjastyczmyjn ocrzyku: „Niech 
żyje!!” (Głowy się odkryły. a oczy zarlocznie 
chłoną widok tej postaci. która przejeżdża tam 
w błękitnym mundurze. 

Po odbyciu тем przybył р. 
sudski na hoisko ..Jwwen ji 
ny саћу szereg namiotów 
Marszałek śniadanie! 

Masta i wojsko 
tami cercle 


Or składn Marszałkowi 
poczeni galopuje {alej 
które przejezdza przed 
zütrzviuu ο przy każdym, 
meidunki od poszczególnych tho- 


ny 


. gdzie stal ustawio- 
Tam podejmuje pan 
prredsiawicieli kleru, 
ości ога 
sie zebra 
Tymczasen: na niach rozgrywa się 
lownicza scena. Czweroboki pułków, 
tej pory stat vte na м 
sca w szyku trójkowym, 
Błonia, 
Barwna wężowiiica 
skręcalła do Cichego Kącika. 
sredmio jechała ku Rudawie 
rómobarwnentj 


Ma- 
które do 

sé ruszyły z miej- 
by udać mie na Male 
iniaty do defilady. 
z których część 
część zas bezpo- 
okryla cale Blo- 
orezykami 
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gdzie ustawić sie 
pufk 
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Przy trybunie Marszałka. 


(Około godz. 12.15 zaczyma tworzyć sz]pa- 
ler miedzy boiskiem „Juwenja” a głównemi 
trybunami. Tedy będzie przechodził pan Mar- 
azatek Piłsudski. udając się na swoją trybunę. 
ustawioną przed lożą pana Prezydenta. 

Przy tej małej trybunie obitej czerwonym je- 
bu- 


SIĘ 


<lwahiem 
kietami 

lic ji 
ski, gen. Konarzewski, 
wid-Neugebauer. gen. 


i ozdobionej hiało-czerwonymi 
róż ustawia się” długi szereg genera- 
Od prawego skrzydła stoją: p. gen. Osiń- 
Beibecki. gen. Nor- 
Runnel, gen. Fabrycy, 
gen. Skladkowski, gen. Wienlawa-Drugos7ew- 
ski gen. Mond. gen. Kwasniewski, gen. Lang 
ner i gen. Gąsiorowski. Dalej stanęli w prze 
dłużeniu tego szeregu wojskowi attaches An- 
gli. Austrji, Francji, Tureji. Niemiec, Rosji so- 
wieckiej. Szwecji i Węgier. 


gen 


Pan Marszałek udaje się na trybunę. 


Rozlegają sie niemilknące okrzyki. To pan 
Marszałek przechodzi z namiotów ma swoją 
trybunę. gdzie oczekiwać będzie przyjazdu pa 
га Prezydenta. 

Do przechodzącego podbiega nagle mały 
chłopczyk i przyklęknąwszy przed Marszał- 
kiem wręcza mu kopertę. (o zawiera” Może 
prośbę, a może to wszystko. co mały Połak 
chciałby powiedzieć kochanemu Dziadkowi. a 
nie ma ku terpu sposobności. 

I 


Marszalok ΠΤ ΕΙ 


miasta i wojskowości oraz ywa pod namio- а, К Е 6 
i cercle z corpusem dyplomatyeznym, który 
sie zebrał pod przewodnictwem pana ambasa- je mak ustawionym już na Małych Błoniach 
dora Laroche oraz + attaches wojsk obcych. putkom, ze mają rozpocząć defiladę. | 
Tenar BI З Mo s dE Natychmiast rusza ewalem wzdłuź .depta- 


Marszalek Piłsudski wchodzi na swoją wy- 
bung w towarzystwie p. pulk. Warty, dowódcy 
Г p. strzelców podhalanskich. obecnie przydzie- 
lonego do przybocznego pułku p. Marszałka. 
"Hum fotografów otacza trybunę matychmiast, 
uwieczniając postać Marszałka, która w niebie- 
skim mundurze odbija znakomicie na tle mo- 
rza głów stojących na „deptaku” 


Pan Marszatek podziękowawszy ukłonem za 
gorące owacje spogląda na trybunę i Blonia 
Wzrok jego zatrzymuje się Uługo na tych drze- 
wach (Qleandrów, z pod których kiedyś... 
w mglisty ranek wyruszył wodzem na czele sza- 
rej garstki 


Przyjazd pana Prezydenta. 


Auto p. Prezydenta zajezdza przed try buns 
Orkiestra intonuje hymn narodowy. Pan Mar- 
szałek Piłsudski salutuje. wszyscy stoją wryci 
na baczność. 

p. Prezydent zajmuje miejsce w swojej loży 
Na wybunie środkowej zasiedli uprzednio: Pre- 
mjer Janusz Jędrzejepwiez. sekr. prez Rady min. 
Szezeniowski, podsekretarz stanu К. Siedlecki 

T. Lechnicki, marszałek sejmu K. Świtalski. 
w icemarszalek sejmu Car, premjer W. Sławek. 
marszałek senatu WI Raczkiewicz. min. spraw 
wewn. В. Pieracki. wiceniin. spr. zagr. J. hr 
Szembek. min. $chalzel, wicemin. spraw wojsk 
gon, K. Fabryey i gen. F. Sławoj-Sklamdkowski 
gen. W. Langner, gem Kasprzycki. min. skar 
bu W. Zawadzki. miu. sprawiedl. Cz. Michałow - 
ski. wiceni. spraw. St. Sieczkowski, min. roln 
Br. Nakonieeznikoff-Klukow ski. wicemin. roln 
K. Kasiński, min. przem. і handlu F. Zarzycki. 
wieemin. H. Flovar-Rejehman. min. komun. M. 
Butkiewicz. wieemin. W. Czapski. min. opieki 
Społ. St. Hubicki. wicemin. Eug. Piestrzyński. 
min. рос i tel E. Kaliński. wicemin. Fr. Prze 
wiecki. gen. J. Krzemiński, prezes Х.І K. Dr 
Gruber (prez. P. К. О... wicemin. spraw wewn 
Kcesak. Stamirowski prez. Banku Roln. dyr 
kane. sejm. dr. Dziadosz. wojewodowie Hauke 
Nowak. Belma Prażmowski. Paciorkowski 
Koscialowski. Roger Raczyński i Grazyiski 
posłowie i senatorowie. ambasadorowie Laro 
che z małżonką (Prancja). Erskin zmałżonką 
(Anglja Cudachy z małżonką (Stany Zjedn 
posel czechosłowacki Girsa z malżonką. poset 
sowiecki Owsiejenko. węgierski Matuszka. ru 
imuński Cadere, greski Politis nadto posłowie: 
lLotwr. Norwegji. Niemiec. Brazylji. Austrji i 
| Porwugalji i charges d'affaires Bulgarj. Turcji 
Argentyny i Jugosławii, a nadto kuzyn amba- 
sadora laroche'a р. Bennarded. 


Defilada. 


Marszalek Piłsudski energicznym gestem da- 


ku“ orkiestra 1 pułku szwoleżerów na siwych 
koniach i przychodzi się ustawić p 1 trybu- 
nami. by przygrywać podczas przejazdu swoje 
fo pulku Po przejeździe orkiestry automatycz- 
nie się zmieniają. ustępując miejsca następnej. 

Tuman kurzu. wznoszący się nad Matemi 
Błoniami zwiastuje nadjedżające pułki. Na sa- 
mym przedzie jedzie p. gen. Orlicz-Dreszer, 
który przedefilowawszy przed p. Marszałkiem, 
ustawia się obok jego trybuny. 

Teraz przejeżdżają uzy szwadronowe pułki 
rozwimiętemi płutonami w ćwiczebnym kłusie. 

Na sainym czele jadą pulki dekorowane or- 
derem „Virtuti Militari". Zatem 1 p. szwoleze- 
rów. T p. uł. z Mińska Mazowieckiego. 15 p. uł 
z Poznania. 20 p. ul. z Rzeszowa, który dzierży 
biały bunczuk. zdobyty w tym roku w bryga- 
dzie, 17 p. uł. z Leszna. 24 р. uł. z Krosna, 4 p. 
strzelców konnych z (rarwolina. dumny ze swo- 
jego czerwonego bunczuku. Oklaski publicz- 
mości są podziękowaniem za wspaniały widok. 
który wyrywa komuś z publiczności okrzyk: 
No! Dzisiaj. to bracie miał Kossak na oo pa- 
trzeć!“ równocześnie zas są dowodem uznania 
dia dobrej formy żomierzy i koni. mimo cięż- 
kiego marszu do Krakowa. który wypadł omal 
że bezpośrednio po również męczących mane- 
wrach. 

P. Marszałek przyjmuje całą defiladę sto- 
jąc. salutując wszystki! przejeżdżającym 
sztandarom pułkow yan 

Dalej przesuwa się: 19 p. 
z Lańcuta. £ p. strzelców konnych z Płocka, 
3 p. ul. z Tarnowskich gór. 5 p. strzelców z Tar- 
nowa. a ha samym końcu gorąco oklaskiwani 
gospalarze Ñ p. ułanów 

Po defiladzie р. Marszalck zeszedi z trybuny 

podsz el! stojących koło j generałów. 

‚ którymi komentowal przebieg uroczy- 
“хе Я 
. О godz. 13.10 zeszedł 
dent Rzeczypospolitej 
narodowego wsiadi de 
wśród niemitknących 
Zamek 

Po odjezalzie p. Prezy 
szalek e ud тафта. 
skowych Dłużeżą TOZMOWA 
а Arbowneaux. attaché francuskiego. następnie 
zaś rozmawiał z alta tureckin:. 

Potem otoczony wielotysieeznym tlumem, 
który oblegał go zbiiska. odjechal w towarzy- 
stwie wojewedy lwowskiego plk. Beliny-Praż- 
mow skiego wäre zjasiveznych okrzyków. 


strzelców konnych 


do 
żywa ze 
trybuny Pan Prezy- 
przy dźwiękach hymnu 

automobilu. рос?еп 
okrzyków odjechał na 


Z 


denta podszedl p. Mar 
eznvich altaches woj 
zaszczycił pbk 


ch 


entu 
Po defiladzie. 


Cala urocz zorganizawana była znako- 
micie, a Spraw jazdy wywolata 
ogólny podziw i emuzjazm. Co najmniej sto- 
tysięczne rzesze poczęły po uroczystości płynąć 
olbrzymią rzeką p12 cale Błonia ku miastu. 
Nieporównany był widok z trybun. nieprze- 
liczone thuny, posuwające się głowa przy glo- 
wie we wzorewyni porządku. Uczestnicy świę- 
ta jazdy polskiej wynieśli uroczystości po- 
tężne wrażenie. które pozostania pamiętne na 
(AW эле. 


polskiej 


0 


“7. 


па. 


‘Uroczystości w Katedrze na Wawelu. 


Po skończeniu defilady zegnany entuzjastycz- 
nemi okrzykami wielotysięcznych tłumów pu- 
bliczności Prezyden( Rzeczypospolitej oraz 
Marszałek Piłsudski opuścili plac rewji, uda- 
је sie do swoich apartamentów. Tymczasem 

szwadrony honorowe pułków kawalerji odzna- 
czonych „Virtuti Militari": 1 pułk szwoleże- 
rów. 7 puik ułanów z Mińska i 15 pułk ułanów 

z Poznania oraz 20 pułk ułanów im. króla Ja- 
na Wawel, aby 
złożenia hołdu 


na Sobieskiego. pomaszerowe 
asystować przy uroczystości 
prochom króla Jana IM 
Przed godziną 14-13 do katedry na Wawelu 
zaczęli przybywać przedstawiciele władz cy- 
wilnych i wojskowych. Frontem do katedry 
ustawi! się szwadron honorowy 1 pułku szwo- 
lezeröw, ze sztandarem pod dowództwem płk. 
Trzaski-Durskiego. Na dziedzińcu wawelskim 
stanął 7 p. ułanów z Minska oraz pluton hono- 
rowy 1 baonu mostów kolejowych. Przed wej- 
ściem głównem do katedry ustawiła się geme- 
ralicja i wyżsi wojskowi: dowódcy dywizyj 
i brygad z inspektorami armji gen. Osińskim 
i Berbeckim oraz wiceministrami spraw woj- 
skowych Fabrycym i Składkowskim na czele. 
Ulice przylegające do wzgórza wawelskiego za- 
legły tlumy publiczności. W katedrze wawel- 
skiej tymczasem zgromadzili się przedstawi- 
ciele rzędu, marszałkowie sejmu i senatu, kor- 
pus dyplomatyczny, attachés wojskowi. władze 
cywilne i wojskowe, oraz duchowieństwo z me- 
tropolita Sapiehą. biskupem polowym Gawli- 
ną, biskupem Rospondem i kapitułą katedral- 
ną. Wzdłuż głównej nawy ustawił się szpale- 


ły 


przybycia Puna Prezydenta arcybisku 


polita ks. Sapieha 


р metro- 


do k 


O godz. 14.10 przybył atedry Pan Prezy- 
dent otoczenin premjera Jedrzejewieza 
i członków domu cywi wojskowego. Po- 
witany u progu świątyni i następnie wprowa- 
dzony do wnętrza katedry przez arcybiskupa 
metropolitę Sapiehę. Pan Prezydent przeszedł 
do jednej z kaplic W tym momencie chór ka- 


w 


Inego 


К odspiewal „Bogu Rodzice”, „Kto się 
w opiekę” i „Pod Twoja obronę“. Pan Prezy- 
dent następnie zszedł do krypty w otoczeniu 
metropolity Ks. Sapiehy, preinjera | Swity 

O godz. 14.25 przyjechal na Wawel Marsza- 
lek Pilsudski w towarzystwie szefa biura in 
spekeji G. I. $. Z. pik. Warthy. Ustawione przed 
katedrą szwadrony honorowe sprezentowaly 
broń. Marszałek Pilsudski przeszedł przed 
frontem starszyzny oficerskiej. Marszałek Pil- 
sudski ubrany byl w szaro-niebieski mundur. 
przepasany wstęgą orderu „Virtuti Militari" 
w maciejówce na głowie. Marszałek Piłsudski 
wkroczył do katedry na czele oddziału, złożo- 
nego z 24 generałów i wyższych wojskowych 
którzy postępowali za nim  uszeregowani w 
dwójkach. Wszyscy oficerowie byli w strojach 
służbowych. W pierwszej dwójce kroczyli in 
spektorowie armji gen. Osiński i gen. Berbecki 
Po przekroczeniu progu świątyni oddzial, do- 
wodzony przez Marszałka Piłsudskiego skiero- 
wal się do krypty i zeszedł na dól. 

Przed sarkofagiem króla Jana Ill Marszałek 
Pilsudski w obecności Pana Prezydenta złożył 
hołd imieniem armji prochom bohaterskiego 


` Kwaśniewsk 


szałek Piłsudski 
wa: „Panie Prez i 
wojska skladam hold Krölowi Polskiemu 
nowi IH Sobieskiemu. Wielkiemu Wodzowi, 
który odnosił wspaniałe zwycięstwa. Marsza- 
lek Pits e oficerop) roz 
kaz ,,bacz tując trwał przez dłuższy 
czas nieruchome przed sarkofagiem króla Ja- 
na III. Jedn śnie odezwał potężni 
«iz wo) Zygmunta i uderz jzwony we 
wszystkich swiątyniach krakow h. Usta- 
wione na w u stóp Wawe erje cięż- 
kich dział ¢ 21 strzałów yste 
pienie panujące tej chw edrze 
lew skiej potężne 

Po ołdu 
z krypty się do pr< 
pod ba inem przygolowane 
dlań miejsce. W chwilę potem wyszedł z pod 
ziemi katedry Marszałek Piłsudski na 
generałów i wyższych oficerów. Oddział 
wazony przez Pana Marszał uszere 
się w itwóch szeregach w ie bocznej. 
Pan Marszałek wydał rozkaz .czapki 
i rozwiązał Mars uski 
zeniem ulał się następni 
егор 


powiedz ial nastepu 
lencie Rzplitej w 
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hs 
kulny li 
wal uroczyste „Te е: 
dłów wszyscy obecni 
Polskę“. Po zakonczeni 
dent ога? Marsz. РИ 
ks. metropolitę S 
katedralne opu: 
swoich apartamentów 
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ego 
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Тегаи 


u 


ski calprowa izen 


Wczoraj w Krakowie 
Gąsiorowski (orowa 
Περι ισα” IV ran 
tureckiego Nadi Bera. W 

czas rewji кет Pitsudski 
bie attache 
rozmawiał 


idel 
nia 


apro: 
kowego tureckiego. 


szą chwilę. 


wojs 
dłu: 
Posel ausirjacki w Warszawie p. НН 
w towarzystwie р. wiceministra hr. Szeml 
attache wojskowego austr go i wojewa 
jego ziozyli na sarkofagu 
Jana Sobieskiego wien przepasany 
o barwach austrjacki 


Po południu i wieczorem. 


Ohiad w kasynie garnizonowam. 

O godz. 5 AU odbył dw ks 
synie gar dla korpusu oficerskiego. 
Przybywając kas Marszałka Pil- 
sudskiego zgromadzone | 
witały emtuzjastyc 


jackie \ 

króla 

wstęzą 
o: 


1el 


sie « 


ro do na p 


Koncert orkiestr kawaleryjskich. 
Popołudniu na płacach miasta w 
Głównym odbyly sie koncerty orkiestr 
js latnie ο ane 


Rynku 
kawa- 
utwory mu- 
а. sympatycznych 

zq oklasków 

Odczyt i rant. 

О galz. Y wieczoreni odbył w Teatrze im. 
Słowackiego odczyt gen. Wieniawy-Dlugoszew- 
skiego 10.30 p. Prezydem Ц. Р. 
na Wawelu тапш: dla zap nych келчї 
2.05 w nocy nastąpi! nicofic \ Wy- 
jazd p. Prezydenta. Rządu i korpusu dyplonia- 
tycznego z Krakowa. Odjezdzajacego p. Prez; 
deuta żegnał ta Kwasniewski. prezy- 
dent dr. Kaplicki oraz gen. Łuczyński. Wawel 
i gmachy zabyıkowe oraz pomniki byly wspa- 
niale irtuminowane. Na dworcu panował 
brzymi ruch przejezdnych. wracających po uro- 
czystościach do domu 


się 
AŚ OK w; dał 
ω«λί 


17 jale 


А 0Jewo( 
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а zinach popol 


asia Dr Mie 
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iti: 
1 vslaw 
Renice ofiarował z AD 
Marszałkowej Aleksandrze Pilsudskiej nspa- 
nmiale oprawne wydanie р. t. „Muzeum Narodo- 
we“ prof Е Kopery. wydane przez Drukarnie 
Narodow 4 

Oprawna w niebieską skórę 
fromtowych okładzinach pięknie graficznie u- 
łożony napis, nie mniej oryginalnie rozuiesz- 
czony na grzbiecie książki. Między ukiadem 
napisu na frontowej stronie w złocie tło 
herb Krakowa w incniaturze. Туше οἱ 
zdobi ręcznie wyciskane stylizowane gallo ste 
król. miasta Krakowa. Orvginalna uvkleika 
linorytowa wewnątrz książki. Pus 


ока 


kozłową; na 


delko. w kto- 
rem złożoma byłu książka ze skóry hialej z mi- 
cjałami pani Marszałkowej A. Р nie- 
zwykle wytworna dużym uniarent i poczu- 
ciem rytmiki. prawdziwy klejnot bihlofilski. 
projektowal Alfred Holender. wykonał znany 
zakład art. intr. R. Jahody w Krakowie 
Podarki zas dla córek Marszałka Jagódki 


(Całość 


7, 


rem klar. U wejścią do kateduy oczekiwnł | króla. Zwracając się do Pana Prezyttenia Mar fi Wandecaki. stanowią karneiy w kraem Ima 


em A a ee A A 


Teatr krakowskil; 
wuroczystosci Sobieskiego. 


000 
„Cyd“ Corneille'a, tłumaczył S. Wyspiański, 
opracowanie J. Osterwy, oprawa malarska 
Н.  Zwolińskiego, uroczyste przedstawienie 
w „Swięta jazdy polskiej” 


„Książę Niezionny“ — „Суб“ „Sułków - 
ki", taka trylogja, złożona z dorobku „Redu- 
ty“ dla uczczenia „Święta jazdy polskiej", ma 
swoją osobliwą wymowę jako apoteoza ryce- 
rza chrześcijańskiego ofiarującego swą wol- 
życie za całość państwa, i po 
chwala pogromcy Maurów. topiącego w służ- 
bie dla ojczyzny konflikty swego honoru i ser- 
co. i wskrzeszenie genjusza wojennego, dobi- 
jajacego się w służbie u Napoleona wolnogc 
Polski... Don Fernand, kuszony, a potem gne- 
biony w niewoli, ileż budzi wspomnień o bo- 
haterach niedawnej Polski więzionej, okazu- 
jących podobny hart ducha! Opowiadanie Cy 
da ó pogromie Maurów jest jakby transpozy- 
cjg wiktorji wiedeńskiej. Sulkowski, szarpig- 
cy sie w obcej służbie 
wrotu do wolnej, demokratycznej ‘Polski, czyż 
wywoływał asocjacji z Przywódcą legio- | 
w pierwszych latach wojny światowej? 
aktualność тіру przypadkowej trylogii 


ność i 


Ta 


i | wojowników 


z wizją zbrojnego po- | 


historycznej, podkreslona w pięknem prze- 
mówieniu wstępnem posła Bol. Pochmarskie- 
go, jest najlepszem ‘uzasadnieniem repertuaru 
obchodowego 

Sceniczna wykonanie „księcia Nieziomne- 
go", jako misterjum, poświęcającego ,teatral- 
nosé” na rzecz nabożeństwa ofiarniczego. jest 
zdarzenien) artystycznem, godnem, by poza stu- 
kilkudziesięciu widzami. przedstawienia śro- 
dowego, widzieli je wszyscy miłośnicy wiel- 
kiej sztuki. Również doskonałe. choć w in- 
nym wymiarze, przedstawienie „Sułkowskie- 
go" zdołało się już narzucić publiczności. kió- 
ra każde dalsze powtórzenie odwiedza coraz 
ttumniej, a z pewnością і w tę sobotę dopi- 
sze. Wstawienie w środek „Суда“ możnaby 
tłumaczyć względami taktyki — Homeryckie], 
według którejw środkowym szeregu (na fron- 
cie i w tyle stoją najdzielniejsi) ustawia się 
z mniejszym animuszem. 

Nie przepisaliśmy, jak zwykle w tytule > 
kreślenia afisza teatralnego, zapowiadającego 
„fragmenty sceniczne S. Wyspiańskiego. lecz 
podaliśmy brzmienia tytułu wydania samego 
"Wyspiańskiego, który chyba wiedział. że jego 
„zmienienie i rozwinięcie roli Infantki nie usu 
wą autorstwa Corneille'a, jak znów „określe- 
nia“ reżyserskie nie rozbijają tragedji па 
„fragmenty sceniczne”. Takie określenie prze- 
| stoi jedynia krakowskiej inscenizacji ором ia- 
dania Rodryga na sposób apsrowy. Insce- 


nizator wprowadził muzykę wojenną. której 
werbla i fanfary ilustrowały przebieg opo- 
wiadanej bitwy. a opisy nastrojowe włożył w 
usta jakiegoś kościelnego chóru. śpiewające- 
go przy wtórze organów. np.: 

Przez wielkie firmamenty 

noc płaszcz rozwila cicha 

mrugają knam oczyma 

iskrzące gwiazd rejnienti 

Chór powtarzał nawet poszczególne wyrr- 
zy i frazy Rodryga, tak. że do kompletnej ilu- 
zji operowej braklo tylko śpiewu bohater- 
skiego tenora. 

Ta operowa inscenizacja opowiadania Ro- 
dryga niektórym się podoba. fnni sądzili, że 
ofiarą jej padł wykonawca roli Rodryga. kte- 
ry i w innych scenach musiał grać јак bola 
terski tenor, а więc z tradycyjna ekspresją. 
Ona to niestety pad gwałtownemi akcentami 
różnorodnych zdań wielkiego monologu z koń- 
ca aktu I pogrzebala jego liryczną i muzykal- 
ną jedność. skupiającą się w pięciokrotnyjn 
refrenie: 

O Boże! Czyliz mogłem wierzyć 

Gdy się ze Szczęściem cheiałen zmie! 

κάτ tćhną płomieniem piersi. Пса 

ojciec Szimeny Lay rodzica. 
Inni wykonawcy ról męskich zbyt wzieli 
da serca Słowa Wyspiańskiego o dan Diego 
„Nuogół wziąwszy, jest ten don Diego 
nudny. ale bezintencjonainą nudę można zaw- 


sobie 


dosé 


sze na scenie uratować podkreśieniem nu- 
dziarstwa. przerobieniem jej na charakter nu 
dziarza”. Najlepiej udało się to wykonawcy 
roli don Fernamda. który był naprawdę „kró- 
lem dobryin“: najmnisgj don Gomezowi. które- 
ga butne i grozne miny opacznie wychodzily 
z materjału charakterystycznego. raczej ludo 
wego. 

Porównując role męskie z żeńskiemi. powie- 
dział ktoś 5 widowni, że panowie grają. jak 
„w sali, w zamku. w Warszawie przed Ja 
nem Kazimierzem ua teatrze. czasu obrad 
sejmowych“ “r. 1662); panie, jak w teatrze 
Wyspiańskiego z końca października 1907 
Xiezapomniana kreacja Ireny Solskiej, jako 
infantki, dwoiła nam sie, gdyśmy patrzyli па 
Infantke p. Ankwicz-szyjkowskiej i słuchali 
jej pierwszej apostrofy do Amora i rycerza. 
jak św. Jerzy. i jej „nadziei strasznej. że Ro- 
drygo zabije don Gomeza. i jej zalqu za „czu- 
łościami straconemi". kończonyci refrenem: 
„Zamiłknij. serce dziewicze“. Tu widownia 
wybuchła przy podniesionej kurtynie okla- 
skami, wyrażając niemi nietylko wdzięcznaść 
młodej artystce za tak udaną kreację, ale tak- 
że radość. ze zapowiedziany rolą Amelji w 
„Mazepia” nowy talent tak szybko i pięknie 
rozu i fa a naszej scenie, pielegnowan) 
przez dyr. Osterwy Zdaje sie, Ze jeszcze Wi 
szą niespxHiziairkę zgotował nam, powierzając 
"rolę Szimeny debjutantce. р. Маги Krzew- 


sie 


da 
ji jasnowlosy fryzurę 


skiej. która rzeczywiście zaraz w pierwszych 
dialogach. prócz dobrych warunków scenicz- 
tych. wykazała zdecydowane akcenty tragi 
ne. Począwszy od sceny sądowej (..Królu. ‹ 
wiedliwości": braklo jej jednak odpowiedniej 
głębokości czy intymności przeżyć. tak. 20 dal- 
sze wypadly tylko poprawni przy 
trudnosci roli i niedoświadczeniu scenicznem. 
jest dla debiutu dużym sukcesem pozwala 
młodej artystce (pozyskanej dla naszej scen) 
rokować świetną przyszłość Duenie bohate- 
тек. Eleonora i Elwina, znalazły sumienne in- 
terpretatorki w paniach Granowskiej i Kloń- 
skiej 

W dekoracjach poszedł p. Zwoliński ponie- 
kąd za wskazówką Wyspiańskiego, który Spi 
tzierowi pokazal reprodukcję „kany Galilej- 
kiej“ Veroneza z uwagą „oto cala dekorar 
Skąd się jednak wzięła dekoratora ph 
lekcja do blachy mosiezn błyszczącej nie- 
tylka na stopniach. ale nawet czarnych ko- 
lumnach. trudno dociec. W kostjumach ak- 
centowano znów według wskazówki Wy- 
spiańskiego Velasquezowski przepych.i Ve- 
lasqnezowską nieruchomość robronów kahie- 
cych. choć tylko p. Ankwicz-Szyfkowska do- 
stosowała do portretu jakiejś renesnnsowej 
czy Madonny charakteryzację twarzy 
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„СХА“ wychodzi ecodrianmia a godzinie -tej wleazór. 
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PRENUMERATA MIESIĘCZNIE WYNOSI: 


W Krakowie bez odnoszenia do domu , , 
W Krakowie z odnoszeniem do domu , , 


Na prowincję z przesyłką pocztową , : α 
Zagranicę z przesyłkę pocztową 
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Za każdą zmianę adresu dolicza się zł. 0.50. 


Reklamacje 


niezapieczętowane nie podlegają opłacie 


pocztowej 


Listów nieopłaconych nie przyjmuje się 


Prenumeratę przyjmują: Administracja „Czasu“, wszystkie urzędy 
pocztowe, wszystkie miejscowe 1 zamiejscowe Biurą dzienników. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Trzy tezy mniejszościowe. : 


Francuski delegat na konferencję rozbroje- 
niową, sen. Berenger użył następującego okre- 
slenia: „żydzi stają się mniejszością narodow 
Wu tej chwili, od której zaczeto wprowa- 
чае iniedzy 
W «kreśleniu tem kryje się stwierdzenie 
pewnej zasady prawnej, j i pew 
ια] prawid! historycznej. Zasada praw- 
ujać by się dała następująco: z chwilą, gdy 
ustawodawstwo nętrzne wprowadza pew 
пе ró: ktowaniem jednej i dru- 
tą chwilą powstaje 
mniejszości i uzasadnienie dla ochro- 
dzynarodowej tej mniejszości. Prawi- 

historyczna jest następująca: skoro 
stworzono  (czyto ustawodawstwie wew- 
netrznem, czyto międzynarodowe! т 
uienie między mniejszością а większością 
poczucie odrębności wzajemnej і u mniejsz< 
ści i u większości pogłębia się, tak, że mniej- 
szusé i jej odrębność krystalizuje coraz 
bardziej 

jawiska zasługują swą uwagę 
związku z obecną dyskusją genewska na te 
mat ochrony mniejs Ujawnity tam 
| tezy: niemiecka, jaca dciychezaso 
Wa ochro francuska, przypominająca pab- 
(wom, niezwigzanyın traktatami iej 
1 obowiązek moralny traktowania swych 
jakby traktatami były zwią 
jąca do likwidacji achro- 
adrębnych trakta- 

tego samego w drodze 
iarodowej, obowiązującej 
Te (rzy s 
dotychczasowego 
¡emiecka wyciągana 
przez państwo, które dotąd pasożytowało 
na ochronie niejszości. Druge иси- 
ska wyciągana jest przez państwo, dłu któ- 
rego sprawa ochrony mini leżała 
tad raczej w sferze pewnych imponderabiliów 
moralnych i ogólnoludzkich, niż w sferze 
w asnych. państwowych interesów. Trzecia 
polska wyciągana jest przez państwo, dla 
którego ochrona niniejszości — to były dotąd 
vudze«kspery λος, przez паз ua naszej skó- 
rze doświakiczane. 
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Mujejszości polskie uzyskały ochronę 
mowach międzynarodowych przedtem, nim 
same zdołały się w ten czy inny sposób wypo- 
wiedzieć, czy są mniejszościami, czy taką o- 
chronę uważają za potrzebną i przedtem nim 
państwo polskie zdołało oświadczyć, czy samo 
chce dać swoim mwiejszościom takie właśnie 
stanowisko, jąkie im umowy międzynarodo- 
we zapewniają. Nim państwo polskie zdołało 
sobie skrystalizować swój 
mniejszości, nim mniejszości 
świadoinić swoje potrzeby 


w u- 


stosunek wobec 
zdołały sobie u- 
i interesy Ur 


(pierwszy iuteresow panstw, 


czyniono mniejszości 
stwa, pozostajaca 
państw, 


częścią obywateli pañ- 
pod protektoratem obcych 
podkreślono odrębność ludności 
„polskiej“ i ludności W © W ten spo- 
chroniac w normach prawnych zasadę 
równości wobec prawa ans ja w prak- 
(усе jest bowiem różnica między en- 
ką tez} ο «polskiej“ i „niepolskiej* więk- 
w parlamencie, ktörg to tezę przypłacił 
wlasuem zyciem najpiękniejszy reprezentant 
demokracji ag Pierwszy Prezydent Rze- 
czypaspolitej ν genewską tezą o „polskiej“ 
większości i е тее mniejszości w pań- 
stwje polskiem? Niema różnicy w punkcie 
wy a, w próbie podzialu obywateli jednego 
państwa wzajemne wobec siebie prawami 
obwarowane grupy. Tylko różnica konsek weir 
cji, przy identyczności punktu wyjścia. 

konsekwencją wewnętrzno-polityczną је 4- 
nostronnej ochrony muiejszosci, 
nik | ucia państwowego, a wzrost 

mu nacjonalistycznego u jednej i drugie 
mniejszościowej i większościowej grupy: Ko! 
sek wenc yvewnetrzno-polityczne pogłębiają 
a to zjawisko. Ochrona mniejszości - 
diugo jednostronna Dodzie zawsze 
najlepszą metodą dla wlasnej agitacji na cu- 
dzem terytorjum, do stawania wobec cudzych 
obywateli w motoktora-obrońcy, do 
rzen kiu wypadowego w cudzem 
państwie. 1 a temu zadne uehwały 

aloklaracje gonowskie. Jak dlugo będą ist- 
nieć konflikty inieresów i jak długo jedno 
państwo będzie wiedziało, że może bezkarnie 
na terenie międzynarodowym podburzaé oby- 
waleli dri państwa przeciw legalnym 
władzom, że drugie państwo ке moze mu od- 
płacić tą samą moneti dlugo jedno- 
stronna ochrona “κ.ε, @ będzie w i- 
stocie rzeczy ochroną mniejszości ale narzę- 
dziem imperjalizmu państw. 


1! 

Ovhroua muiejszości deprowadziła (edy w 
konsekwencji do usunięcia за daleki plan in- 
muiejszogei, do wysunięcia ma plan 
podających sie za 
protektorów mniejszości. W miejsce zamie 
rzonej przez nią międzynarodowej gwaran- 
cji równości obywateli dała międzynarodową 
gwarancję nierówności państw. Byłoby fal- 
szywem, gdyby wyjścia szukać w zniesieniu 
przepisów międzynarodowych ο ochronie 
mniejszości. Szowinizm nacjonalistyczny 
przybrał w szeregu państw zbyt wielkie roz- 
miary, by można mu powierzyć samowładnie 
opiekę nad mniejszościami własnego pań- 
stwa. „Minimum równości" powinno być za- 
gwarantowane międzynarodowo. Ale gwaran- 
cja ta będzie tylko wtedy skuteczną, jeśli 
wszyscy będą i zobowiązującymi i zobowiąza- 
nymi. 
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Polityka i podróże. 


Południowo-wschodnia Europa znajduje się 


ych. Jeżeli ktoś 
czasu, że każde 


pod znakiem podróży polityx 
пу powiedział swego 
z państw europejskich najżywiej ujmuje swój 
stysunek do Włoch na wiosnę, tej prostej 
przyczyny, że kazdy minister spraw zagranicz- 
nych chętnie spędza we Włoszech ferje Wi 
kanocne, to w stosunku do Turcji możnaby 
powiedzieć lo samo w jesieni. Był niedawno 
w Angorze reprezentant (Grecji, obecnie król 
jugosłowiański Aleksander postanowili wrócić 
ze zjazdu w Sinaia do Belgradu droga... naj- 
krótszą, bo na krążowniku jugoslowiańskim 
przez Warnę, gdzie się spotkał onegdaj ponow- 
nie z królem bułgarskim, przez Konstantyno- 
pol, gdzie konferował z Kemulem Paszą i przez 
kerfu, gdzie odda hold prochom pochowanych 
tam żołnierzy serbskich. Zapowiedziana jest 
również podróż rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Titulescu uietylko do War- 
szawy, ale Turcji. W najbliższym czasie 
wybiera się również do Angory a w drodze po- 
wrotnej do Sofji premier węgierski gen. Göm- 
bos w towarzystwie ministra spraw zagranicz- 
nych p. Kanyi 


dowe 


al 


do 


Sezun jesienny nad Bosforem zapowiada sie 
tedy w sposób bardzo urozmaicony a Kemal 
Pasza gratulować sobie może, że stal się ośrod- 
kiem skupiającym około siebie życie politycz- 
ne południowo-wschodniej Europy. Pytanie 
tylko jakie cele maja te ożywione konferencje. 

¿Y powodem ich jest zapowiadany ciągle pakt 

zarnomorski czy współzawodnictwo dwu blo- 
ków, turecko-greckiego i malokoalicyjnego 
ścierających się na Balkanie czy też jeszcze coś 
trzeciego a bardziej nieokreślonego. 

Pakt rhomorski о Перу mial być kopią 
tylu bieżącym roku zawartych paktów nie 
wywolalby rzecz prosta tak ielkiego poru- 
szenia. Inna rzecz wszakże jeżeji ma on stano- 
wić formalna oslonę przegrupowania państw 
bałkańskich i jeżeli treść jego ma zdecydować 
ostatecznie о sukcesie dwu wspólzawodniczą- 
cych ze soba dziś ua półwyspie Balkanskim 
wpływów: francuskiego i włoskiego. Reka fran- 
cuska występuje w tej grze wcale otwarcie: re- 
prezentował ją i p. Herriot w swej niedawnej 
tak zunczącih podróży de Sofji i kapitał fran- 


Za 
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cuski udzielający Bulgarji pożyczki niewątpli- 
wie nie dlatego, by utrwalać ją w orbicie wpły- 
wów włoskich. Podkreślaliśmy zresztą niedaw- 
no, że Bulgarja pod rządami Muszanowa wy- 
emancypowała się w pewnym stopniu z pod 
wpływów włoskich i że rezuliatem tego byto 
zbliżenie a raczej poprawa stosunków pomię- 
dzy Bulgarja a Jugosławją widoczne zarówno 
ze zbliżenia się pomiędzy obu cerkwiami jak 
z konferencji helgradzkiej oraz osiatniej kon- 
ferencji warneńskiej monarchów obydwu kra- 
jów. Zaznaezalismy też, де w związku z tem 
rozeszły się pogłoski o pewnych ustępstwach 
terytorjalnych, które — jak jedni twierdzą — 
mała koalicja obiecuje Bulgarji, czy też któ- 
rych, jak twierdzą inni, domaga się od niej 
Bułgarja. Tutaj wszakże występuje sprawa imn- 
na, to właśnie coś trzeciego, ro staćby się mu- 
чаю kosztem (recji. 

Ze mala koalicja, slowem орох filofrancuski, 
chce przeciągnąć па swą stronę Bulgarje, to 
wydaje się rzeczą pewną; również pewną wy 
daje się rzeczą, że Bułgarja musi coś za to do 
stać. Otóż budzi się pytanie czy zamiast u- 
stępstw kosztem Jugosławii i Rumunji nie o 
budziła się w tych sferach dążność do wyna- 
grodzenia Bulgarji tak dawno upragnionym 
przez nią dostępem do morza Egejskiego kosz 
tem Grecji. Ponieważ zaś (Grecja świeżo porę- 
czyła sobie wraz z Turcją nienaruszalność te 
rytorjum ponieważ w sprawie bulgarskiej Tar 
cja jest bezpośrednio interesowana, przeto py- 
tanie, czy tematem rozmów króla Aleksandra 
w Warnie i Konstantynopolu nie byia wlaśnie 
sprawa grecka, nie jest calkiem retoryczne. 

Wciągnięcie Turcji w Molozimienie balkan- 
skie złożone z Jugoslawji opartej ο Rianunje 
i Bulgarje byloby Oz ss zupelnein izolo 
waniem nietylko Grecji, ale takze i Włoch, 
pod których wpływy w Albanji czynione są 
również bardzo wyraźnie podkopy. 

Tak mniejwięcej przedstawialaby się ofen- 
зума obozu francuskiego, w ręku którego znaj: 
duje się w tej chwili inicjatywa no i bezpośre- 
dnie do zanotowania sukcesy. A obóz włoski? 
Narazie milczy, a raczej żeby się Ściśle wyra 
zić, roboty jego zupelnie nie widać. Trudno bo- 
wiem przypuścić, aby przypatrywał się bez 


KONTO P. K. 0. KRAKÓW NR. 400.404, 


Telefon Redakcji 100-50. — Administracji i Drukarni 137-68. 
Adres Redakeji í Administracji: Kraków, ul. św. Tomasza 31. 
Gedziny biurowe: ed B-tej de 12-tej 1 ed 15-tej de 18- 


czynnie tej ofensywie jaka od kilku miesięcy 
przeciw jego wpływom się rozwija i której suk- 
cesy niewątpliwie pogarszają pozycję Włoch 
w stosunku do Francji. 
еге gre włoską widać 
w Austr] mniejszym znacznie stopniu na 
Weel żę tore od chwili opozycji przeciw 
habsburskim planom Mussoliniego zaczęły cho- 
dzić w wiel kwestjach własneini drogami 
z trudnemi narazie do obliczenia rezultalami. 
Projekt uregulowania gospodarczych st 
ków Europy naddunajskiej rozwinięty świeżo 
przez Włochy zwraca wprawdzie przeciw 
małej koali ү ale istotnie godzi tylko w Cze- 
πο је. Czy zatem mam zynienig 
z ogral iem się Wloch Es i tywy la 
terenie narldunajskiim a wyczekiwaniem na te- 
renje bałkańskim, czy też z pewni u- 
łożonym podzialem ról, to będzie 0- 
sądzić dopiero po ukończeniu tego sezonu je- 
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25% drożej. — Ogłoszenia zamia|- 


scowe 25% drożej. — Za zastrzeżenie miejeca dolicza sią 25% 
Administracja nie bierze odpowiedzialności 
za terminowe umieszczenie ogłoszeń. 


siennych podróży politycznych, jakie są obec- 
nie w toku nad brzegami morza Czarnego. 


, 
Bałkańskie Locarno. 
Bialogréd 6 pażdziernika. 
PAT) „Politika“ omawiając wizytę króla 
jugoslowianskiego w Stambule stwierdza, że 
rozmowy toczyły się dokola spraw Locarna 
tkańskiego, albo paktu Morza Czamiego, któ- 
reni to zwani określany jest przyszly układ 
ja ukladéw, do których tak niecierpli- 
turecka. Pakt 
koła tureekie za punkt 
dla przyszłego porozumienia hałkan- 
które winno być między Ju 
sławją. Rumunja, Tureja i Grecją k 
podkresla, Ze akeja podjela przez króla zazna- 
ozyla się przedewszystkiem w zbliżeniu z Buł- 
сана, w konsolidacji tradycyjnych węzłów 
и Grecją + równoczesnem zbliżeniu z Turcją. 


albo ser 


wie dazy opinja grecko-turecki 
uwazany 
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Reagraryzacja i i planowa gospodarka. w Anglii. 


Powodem tej m. ©" Anglji są prze- 
dewszystkiem względy społeczne wobec faktu, 
że zaledwie 3.0% ludności, według obliczen 

1921 r. pozostało na roli. Chodzi zatem Ὁ 
powiększenie liczby trudniących się zawodem 
rolniczym, zdrowym z punktu widzenia euge- 
nicznego. Program obejmuje nietylko forso- 
wauia produkcji zwierzęcej, ate w równej 
mierze forsowanie i powiększenie uprawy ro- 
li wobec swego nastawienia spolecznego. 

Znamienną techą tego programu, zwlaszcza 
dla Anglji, wychowanej w tradycjach libe- 
ralizinu gospodarczego. jest wyraźna tenden- 
cja do reglamentacji nietylko importu rolne- 
go, ale również obrotów wewnętrznych. „Agri- 
cultural Marketing Act“ z 1931 r. stwarza, a 
и 1933 r. rozszerza podstawy prawne pod da- 
loko posuniętą, przymusową kartelizację zby- 
tu produktów rolnych i przemysłu rolnego. 
Dla umożliwienia kontyngentowania zbytu, 
jako najbezpieczniejszej formy planowej go- 
spodarki, przewiduje się lżejszą konstrukcję 
prawną w postaci pełnomocnictw dla Ministra 
Rolnictwa. Natomiast dla dalej posunietej 
kartelizacji zbytu, do usztywnienia cen włącz- 
nie, stworzono cięższą procedurę ustawodaw- 
eza, ułatwiającą dojście do porozumień po- 
między większością (*/,) producentów, a han- 
dlem. Ustawodawca angielski nie idzie jed- 
nak w tym wypadku szlakiem utaniym na 
kontynencie europejskim, w krajach rolniczo 
wysoko rozwiniętych, t. j. stwarzania mono- 
polistycznego stanowiska dla spółdzielczości. 
Ceniąc wolną grę sił, a przedewszystkiem ini- 
cjatywę prywatną w kupiectwie, ustawodawca 
angielski starał się ułatwić porozumienia po- 
między producentami rolnymi i kupiectwem, 
traktując narówni handel prywatny i spól- 
dzielczy. Pozatem zapewniono porozumieniom 
większości poparcie względem opornej mniej- 
sz0sci. 

Powstanie wlasciwego szematu organizacyj- 
nego zalezne jest w konsekwencji od sharmo- 
nizowania interesöw stron zainteresowanych, 
atem w pierwszym rzędzie 
pośredników, a następnie konsumentów. 
W tym celu przewidziano odpowiednie filtry, 
nim dany szemat organizacyjny może być 
przedłożony przez Ministra Rolnictwa parla- 
mentowi do ostatecznego zatwierdzenia przy- 
musowego kartelu dla poszezególnego bro- 


РА М? | 
producentöw i 


duktu lub grupy produktöw. Po uchwaleniu 
nastepuje rodzaj plebiscytu wsröd zaintereso- 
wanych producentow 

W ustawie tej postanowiono jednak wy- 
raznie, że taka przymusowa kartelizacja zby- 
tu może jedynie objąć produkcję rodzimą, a 
nie może objąć importu. W ten sposób władze 
państwowe w Anglji dążą do zarezerwowania 
sobia decydującego wpływu na politykę apro- 
wizącyjną, zatrzymując sohie oslateczną te- 
cyzję co do poruszania dwu dźwigni. o które 
się opiera ta polityka, czyli zorganizowanej 
produkcji wewnętrznej z jednej, a importu 
rolnego, poddanego innej reglamentacji pań- 
stwowej, z drugiej strony 

Co do reglamentacji importu rolnego wspo 
mne, że na obecną politykę handlową Anzlj 
wywarł swe wyraźne piętno jej program rea- 
graryzacyjny. Dano temu już wyraz w umo- 
wach ottawskich, w szczególności ograniczono 
tam bezcłowy przywóz preferencyjny inrpe- 
rjalny na okres 3 lat, mimo zawarcia S-letnich 
układów, w odniesieniu do następujących to- 
waröw‘ jaja, drób. masło, ser i produkty mle- 
czarskie. Po okresie 3 lat Anglja zastrzegła 
sobie możliwość nałożenia ceł i na te artykuły 
imperjalnego pochodzenia przy równocze- 
snem, odpowiedniem podwyższeniu ceł istnie- 
jących na te towary przy imporcie z państw 
pozaimperjalnych, by preforencja imperjalna 
nie przestała działać. W układach ottawskich 
Anglja zastrzegła sobie również prawo zapro- 
wadzenia, przy odpowiedniem uwzględnieniu 
interesów państw imperjalnych, kontyngen- 
tów przywozowych na wszystkie artykuły rol- 
ne, o ile to hędzie jej poirzebne z uwagi na 
swą politykę rolną. 

Z postanowień tych, wynika jasno tendencja 
forsowania programu reagraryzacji w naj- 
bliższych latach systemu premjowania pro- 
dukcji wewnętrznej i organizowania jej zbytu 
z jednej, a kontyngentowania importu rolne- 
go z drugiej strony. Równocześnie zastrzeżono 
sobie możliwość dalszego przerzucania kosz- 
tów tego premjowania rodzimej produkcji rol- 
nej na dostawców angielskiego importu rol- 
nego, przy pomocy ceł ochronnych imperjal- 
nych, a prohibicyjnych pozaimperjalnych, po 
3 latach od terminu wejścia w życie układów 
ottawskich. 

Marjan Rudziński 
poseł η: 


st 1 


ERP SS ee A A eee 


Minister Titulescu przybedzie 


przyjazd do Warszawy z o 
ficjalną wizytą rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Titulescu nastąpi — jak się 
dowiadujemy — najprawdopodobniej już w 
poniedziałek 9 bm. rano. Minister Titulescu, 


Zapow icdziany 


do Warszawy w poniedziałek. 


który będzie gościem rządu polskiego, zabawi 
w Warszawie 2 dni składając szereg oficjal- 
nych wizyt i odbywając konferencje z przed 
stawicielami rządu. 


Po wyroku na przywódców Gentrolewu. 


Dzienniki warszawskie omawiają szeroko 
kwestję wykonania wyroku wobec przywód- 
ców Centrolewu. Przedewszystkien omawia- 
na jest procedura wykonania wyroku zatwicr- 
dzonego przez sad najwyższy oraz kwestja €- 
wentualnej amnestji, którą w każdej chwiii 
może zastosować p. Prezydent Rzplitej. 

Co się tyczy procedury wykonania wyroku 
to może tu nastąpić szereg formalnusci, od- 
wlekajacych wykonanie wyróku na kilka dni. 

Odnośnie zaś amnestji, do p. Prezydent 
Rzplitej jest nieograniczony w stosowaniu 
prawa łaski tak, że może zwolnić skazanych 
od kary wiezienia nie zwalniając ich jedno- 
cześnie od skutków tej kary tj. utraty praw 
obywatelskich i honorowych, jak rówuież 


i odwrotnie może zastosować prawo łaski ty|- 
ko do skutków kary. Pozateın możliwe sa м 
zastosowaniu prawa łaski takie емепіцаіло- 
ści, ża kara więzienia może рус jszona 
w większym lub mniejszym rozmiarze. 

Jak słychać władze sądowe mają εἰς zaró 
cić w ciągu dnia dzisiejszego do marszałka 
sejmu z zawiadomieniem. ze wobec цртамо- 
mocnienia się wyroku utracili swe mandaty 
poselskie pp.: Witos, Lieberman. Kiernik, Du- 
bois i Ciolkosz. Analogiczne zawiadomienia 
wysłane być mają do Izby- adwokackiej oraz 
kapituły orderu Orla bialego (Witos), Virtuti 
MilitarifBaginski) i Krzyża Walecznych (Lie 
berman! 


ДИНГЕ 


Wyrok w procesie mordercow Hotowki. 


Sambor li października. 

(PAT) Ostatni dzień procesu rozpoczął się 
w piątek o godzinie 9-te] rano. Pierwszy prze- 
mawiał obrońca oskarżonego Baranowskiego 
Dr Kreutzenauer. Jako ogólny argument prze- 
ciwko oskarzeniu Baranowskiego o współ- 
działanie w morderstwie truskawieckiem o- 
brońca wysuwa, że Baranowski sam wyjawił 
władzom policyjnym sprawę rewolweru, co do 
którego mógł przypuszczać, że hyl użyty przy 


zabójstwie $. р. Hołówki. Dla odrzucenia tezy 
oskarżenia co do wejścia w porozumienie z 
ukraińską organizacją terorystyczną powołał 
się obrońca na 10, że oskarżony Baranowski 
jako konfident władz bezpieczeństwa musiał 
oscylować między niemi a członkami organis 
zacji, aby zdobyć wśród nich zaufanie, a tem 
saniem jaknajwiększy zapas wiadomości. Ad 
wokat odrzuca zarzui, jakoby Baranowski 


pracował dla О. U. N. w czasie służby jako 


Ogłoszenia przyjmują: Administracja 
miejscowa H:a dzienników 1 ogłoszeń, 


Ceny ogłoszeń obowiązują od dnia zmiany w nagłówka. 


„Czasu” 1 wszystkia miejscowe | me 


polskich władz bezpieczensiv 


konfident ὶ 
obrońca prosi Ὁ wyrok uniewinnia- 


Wkońcu 


JĄCY. 


Werdykt 

Po iem przemówieniu sędziowie przysicg i 
ο godzinie 11.15 udali się na naradę. O go 
nie 12.30 przewodniczący lawy p 2 
Zakrzewski odczytał wśród powszechne 
pięcia uwagi werdykt. Na pierwsze pytanie 
główna przysięgli odpowiedzieli 12 
„tak“, na drugie pytanie Y glosami 
nie“. Na trzecie pytanie główne 
jak, = Prokurator Mi e 
si o zuslosoy e przepisów 
tych aktem oskarżenia, przyta 
ności ob zające, jak i lagi 
do poszczególnych oskarżony 

Po replice obrońcy 
guckiego i cbrońey Bara! 
udał się naradę 


glosami 


„nie 


Bunija Ro- 


trybunał 


oskarzonego 
еро 
па 
Wyrok. 
Po 3-godzinnej naradzie ti 
асу 
i skupienia odczytał wyrok 

Aleksander Bunij winny współwiny w zbro- 
dni morderstwa zasadniczego z рат 13+. 
135/111 132 ust. 2. ausirjackie} 

a to po mysli par. 134, ust. 2 
niu 200. przepisów wsp 
slaw ych skazany został һа 

enia, winny zbrodni stanu z art 
ustawy karnej, za co ské 708 
ta wiezienia, po mysli ustawy 
skazany zostaje na łączną karę 16 lat wiezis- 
nia; po mysli art. 47. par. 1. b) astawy karn >] 
z art. 52. par. 3. orzeka sie utratę praw pi- 
blicznych i ohywatelskich na lat 19. 

Roman Baranowski winny jest współwiny 
zbrodni morderstwa zasadniczego oraz zbrodni 
stanu, za co Skazany zostaje w wyż 
w ymi jenionych artykulów па ka 
po 6 lat. łącznie 10 lat więzienia “oraz utratę 
praw ohywatelskich i publicznych na lat 10. 
Obu skazanym zalicza do kary сӯ p 
byty w więzieniu. 

Trzeci oskarżony Mikołaj Motyka winny 
jest wspélwiny zbrodni morderstwa zasadni- 
czego i skazany zostaje па 6 lat więzienia. 

Obrotica Baranowskiego zgłosił kasacie. 


Zmiany personalne w MSZ. 
Dowiadujemy się, ze W 
przeniesiony został b. anıbasat 
Waszyngtonie p. Filipowicz oraz 
deusz Biliński, Roman Lazarski. 
kosz, St. Zwoliński i Wł. 
nieczynny przeniesieni zostali 
Pawłowski, Józef Wołodkiewicz, 
niecki, Jan Rats. 

Radca Stefan ks. Lubomirski Y 
został radcą poselstwa polskiego w Berlini 
kierownik konsulatu polskiego w Antwerp]! 
p. Tadeusz Dobrowolski odwołany zost kk 
centrali a jego stanowisko objął rade 
Gajdzinski, attaché konsularny K. Staniszew- 
ski przeniesiony został z konsulatu general- 
nego w Opolu da konsulatu w Tuluzie. 


Koniec strajku. 


Poznań Û października. 

(PAT) Strajk w fabryce Cegielskiego w Po- 
zmaniu, który wybuchł w czwartek przed 
łudniem, zakończył się w godzinach wie 
nych po złożeniu przecz zarząd fabryki 
czenia, że do połowy stycznia roku prz) 
nie zmieni obowiązujących dotychcza 
Również zakończył się wczoraj sir 
ków w miejscowej spalarni śmieci. 


W Rumunji o Pożyczee Narodowej. 


Bukareszt (i października. 
(PAT) Dzienniki rumuńskie zamie 

informacje о przebiegu subskrypcji Pozyc 
Narodowej. W komentarzu swym stwierilza 
„Luptu”, że tak szybkie przeszło 2-krotne p9- 
krycie pożyczki jest imponującym dowodeia 
nietylko siły materjalnej społeczeństwa pu 
skiego, lecz przedewszystkiem jego siły mo- 
ralnej i zdecydowanej woli Skutecznego ро- 
parcia wysiłków rządu polskiego w ki 
utrzymania własnenii silami równowagi 
zetu uaństwa. 


Minister Beck wyjechał de Warszawy. 


Genewa li 
(Tel. м1.) Dziś o godz. 41 rs 
Warszawy droga na Wieden 
małżonką w towarzystwie szefa gał 
bickiego i sekretarza osobistego P 
cha. Na dworcu w Genewie żegnał 1 
Becka minister spraw zagranicznych Rumu- 
nji p. Titulescu oraz liczne grono członków 
delegacji poiskiej. Minister Beck przybędzie 
do Warszawy w niestzielę w porndni: 
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Sprawa mniejszości w Lidze Naradów. 
Genewa 6 paz 

(Tel. wi.) Wielka debata w ν ημας 
szości narodowych została dziś w komisji |! 
litycznej ukończona. Uchwalono wyłonić pod- 
komisję, zbadać wszystkie przedłożnie propo 
zycje i opracować odpowiedni 
lucji 


Radykali francuscy a rozbrojenie. 


Paryz 6 pa: er 
Kongres partji isa niej pow 
w której wypowiada pr 
mogącemu zagraża: a 


ig: 


projekt rover 


(Tel. w] 
dziś uchwałę 
ciw rozbrojeniu 
czeństwu Francji. 


się 


Nal. poczt. op! gotówką. Wydanie srósta. PRENUMERATA WYNOSI: 


Cena numeru W Krakowie bez odnoszenia zł. 
w Krakowie: W Krakowie z odnoszeniem zł. 
w kraju: ОГ, W kraju 


Zagranicą 


liekenisöw nie zwraca się. = Listy należy adresować do Naczelny Redaktor przyjmuje: 


Redakcji. a nie da współpracawników = Za dzial ogło- Założyciel i Naczelny Redaktor Marjan Dabrowski w poniedziałki I snhaty od gadz 1— 2 pa pałudniu 


szeń Redakcja nie oduowiada 


а Telefony: Centrala dzienna (od д 8—22) 150-60, Konto P. К. O. 4 .200. 
umery поо Redakcja (od q. 22—41) 151-61. 150-62, 
-67 


8З, 150-64). (ad g. 1-8) 150-6 Kraków, Wielopole L. 1. 


Ekspedycja (od a 2-3) 150-65 Portier (calą noc) 150-68 


Rok XXIV. Krakow, sobota 7 pazdziernika 1933. Nr. 278. 


Konin zyrowe: Bank Gosp Kraj.. Kraków 


ALFRED NUDA 33 


4 ù ` 
\ 4 
SAN ν 
Rys A. Żmuda. 


Witold Zechenter. 


W Krakowie dnia 6 pazdziernika 1933. 


Dzis to wszystko powstanie na nowo, Przyjechali ujrzeć to z Berlina, 

sława, przeszłość, poezja i piękne, z Francji, Węgier, Rumunji, Jtalji — 

wiersze Mączki, -piosnki legjonowe, a łu pod Krakowem nfodra Wisła płynie, 
przybyli ułani pod okienka... miasto pułków barwami się pali. 


W lancach słońce ostro się roznieci, Я gdy w dali na pędzie rozkwilng 
zalopccq cherągiewki jak ptaki — jak pieśń żywa, potęgą szalona, 

tam na bloniu błyszczy kwiecie... nam się wspomni Wiedeń 1 Rokitna — 
ja myślałam, że to maki... Polska dawna — 1 ła nasza, nowa! , 


J nad ѓеіері Roni nad rytm kopyt, 

co powietrzem zahuczy ogromnie, 

nad granice wzlecı Guropy 

telent naszych serc dumny, nıezlomnyl 


roaziny poteg 


Kraków, 6 października. 

Mieszkaliśmy w mrocznej krypcie, szu- 
kalismy poomacku wyjścia z podziemi 
niewoli; krwawiły się pięści, walące bez- 
silnie w mur twardy. 

Rozdarły się ciemności promieniem 
światła. — Stała się nagle wielka jasność 
i wyszliśmy na słońce wolności, które 
uśmiechneło się do nas, odbiciami w 
zwierciedle szabel i bagnetów. I ze wzru- 
szeniem patrzyliśmy na pierwsze szere- 
gi wojska, idące za Wodzem, który rzu- 
eil im rozkaz: „Kierunek marszu — wol- 
nose“... 

Cel marszu osiagniety — kolumny te- 
żejące, krzepnace, rosnące — maszeruja 
dalej... Obok wzruszenia — budzą w nas 
dumę — i to uczucie raczej już dziś prze- 
waża. 

Cel dalszego pochodu? Z tych samych 
mst pada druga komenda: „Kierunek 
marszu — potega“. 

Wzruszyła nas, oszołomiła upojna wol- 
ność — teraz umiłujemy potęgę. 

Widzieliście, jak rodziła się wolność? 

Widzieliście ułanów, dźwigających sio- 
dła na płecach, marynarzy, objeżdżają- 
cych konno wybrzeże, dzieci, uginające 
sie pod karabinami — górników, chwy- 
tających za broń, garstki młodzieży roz- 
brajające cale bataljony.. 

Dziś zobaczycie, jak się rodzi potęga... 

U grobowca Wielkiego Króla złożą 
hołd przeszłości polskiej dwaj pierwsi 
obywatełe Polski dzisiejszej — Pan Pre- 
zydent Ignacy Moseicki i Marszalek O» 
zef Pilsudski. ' 

Zabrzmi głos Zygmunta, popłynie spl- 
żowa pieśń dzwonów wszystkich kościo- 
łów Krakowa — hukną salwy armatnie, 
a potem zapadnie chwila ciszy — głębo- 
kiej, uroczystej ciszy. 

I w tej jednej chwili, jak Polska długa 
i szeroką, nie powinno być człowieka, 
któryby nie spojrzał w oczy przeszłości 
i teraźniejszości. Bo w chwili takiej wie- 
le rzeczy staje się jaśniejszych... 

Dziś zrozumiemy dobrze — jak bardzo 
bliskie są dni, które dzieli przestrzeń 
250 lat — że atak husarji polskiej, oca- 
lajacej świat chrześcijański na komendą 
"rzugoną przez króla Jana — jest bardzo 
bliski natarcin wojsk polskich pod War- 
szawą, ratujących Europę — na komen- 
dę, rzuconą przez Marszałka Piłsudskiego. 


Zrozumiemy dziś, że obie te chwiłe wy- 
rosły — z jednego pnia: wiary w dziejo- 
we posłannictwo Polski. Kochajac wła- 
sną wolność — potrafimy bronić wolno- 
ści cudzej. Potrafimy walczyć za każdą 
wielką i szlachetną sprawę. I kiedy dziś 
przez Europę całą idzie wiełka fala wzma- 
gających się coraz bardziej sympatyj 
dla Polski, kiedy wśród wszystkich 
mniejszych narodów środka i wschodu 
Europy umacnia się przekonanie, że po- 
teżna Polska — to rękojmia ich wolno- 
ści, to wielki wał ochronny przeciwko 
wszelakiemu barbarzyństwu Í wspaniały 
bastjon kultury i umiłowanie wolno- 
ści — dziś uroczystości krakowskie na- 
bierają tem wiekszego znaczenia. 

Musimy mieć miejsce na karcie swla- 
ta — dobre miejsce. Jesteśmy potrzebni 

Atramentiy isk ra 


sa uznane za najlepsze. 
Nie arves piár mire 


BOLESŁAW WIENIAWA - DŁUGOSZOWSKI, gen. bryg. 


Dlaczego nie napisałem 
feljetonu do „I. К. C.“? 


Pragnąc przyczynić się do uświet- 
nienia dzisiejszego święta kawalerji 
polskiej, redakcja „IKC“ zwróciła 
się do gen. Wieniawy Długoszow- 
skiego z prośbą o napisanie feljeto- 
nu i otrzymala od niego łaskawą 
obietnice. Niestety zaszły okoliczno- 
οἱ, które tak miłemu i uprzejmemu 
generałowi nie pozwoliły wywiązać 
się z przyrzeczenia. Jakie to były 
okoliczności tłumaczy on sam w li- 
ście do Redakcji, który poniżej za- 
mieszczamy, a który ze wszechmiar 
zasługuje na to. aby go drukować 
jako najlepszy felieton, pełen złotych 
iskierek humorn cechującego _stale 
autora, co też tutaj czynimy. Red. 


Szanowna Redakcjo! 


Warszawa, 5 października. 

Jestem człowiekiem mniejwiecej uezei- 
wym, w kazdym razie wystarezajaco na 
dzisiejsze kryzysowe, w tym zwłaszcza 
kierunku czasy, i mam  niepraktyczny 
zwyczaj dotrzymywania obietnic. Tym- 
czasem obiecałem Wam artykuł do piąt- 
kowego numeru, obiecałem lekkomyślnie 
jak dziś się przekonuję i nie mogę się wy- 
wiązać z przyrzeczenia. 

Dlaczego1 Odpowiem szczerze 1 otwar- 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 278. Sofota, 7 pazdziernika 1934 
= 


m 


— 1 sobie i innym.. Potrzebna jest nasza 
potęga. 

Niech w całym świecie posłyszą głos 
Zygmunta, wołającego ze wzgórza wa- 
welskiego, że Polska potężna i silna by- 
ła, jest i będzie po wieki. 

Niech wiedza wszyscy, że setki tysię- 
cy Polaków, składających w tym dniu 
hołd prochom bohatera z pod Wiednia, 
ślubują jednocześnie, że niema tak wiel- 
kiej ofiary, ktérejby nie ponieśli, by 
słowo „potega“, rzucone im przez Sobie- 
skiego i Piłsudskiego, miało moc tak 
wielką, iż straszne będzie dla każdego 
wroga, a miłe dla przyjaciół. 

Kraków jest dumny, że może w swych 
murach gościć Włodarza Polski, Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Pierwszego 
Marszałka Polski. Jest dumny, że 
przez dzień gościć będzie cały rząd i 
wszystkich przedstawicieli państw ob- 
cych. 

Niema dziś w Krakowie domu, który- 
by nie zakwitł bielą i amarantem — nie- 
ma serca, któreby nie biło radością, na 
myśl, że przez ulice miasta przeciągnie 


chluba polskiej armji, najwyborowsze 
oddziały naszej kawalerji. 


Jadą ułani.. Na białych koniach _je- 
dzie orkiestra. Na przedzie sztandar... 

Pokłońcie się temu sztandarowi... 

Pułk ma „Virtuti militari“. Wiecie jak 
drogo kupuje się taką odznakę? Za jeden | 
krzyż złoty — trzeba zapłacić setkami 
krzyżów drewnianych. 

Niech z okien i balkonów posypią się 
kwiaty. Kwiaty mówią o miłości... Niech 
powiedzą dobitnie w tym dniu wielkim 
i niezapomnianym naszej jeździe, która 
nie ma sobie równej w Europie. 

— Kochamy was... 

A kiedy potem wzniesiecie okrzyk na 
cześć Pierwszych Obywateli Rzeczypo- 
spolitej — niech krzyk wasz będzie tak 
wielki, tak potężny, by słychać go było 
daleko... 

Ten okrzyk wspólny, jednoczesny, ser- 
deczny, będzie miarą potęgi Rzeczypo 
spolitej. 


т 
— Ai 


Nowe znaczki watykańskie. 


в powi? VÍTICA akili , 


w - . ... “-... 
s πλ ы 


| 


Da: | 


u 
Kaka sa asa... a. + . 


| 


Watykan stara sie bardzo o ciagle zainte- 
resowanie filatelistów.. Po tylu serjach 
znaczków, obecnie poczta watykanska wy- 


| dala dwa nowe znaczki, z których 30-cen- 


timowy przedstawia ogrody Watykanu 
z kościołem św. Piotra w głębi. a 10 cent. 
plac św. Piotra z Watykanem. 


| AGENCJA FOTOGRAFICZNA 
„SWIATOWIDA” 


obsługuje 35 pism krajawych | 66 pism zagranicznych. 
posiada aallepłej 


zorganizowany fotoreportaż. 


Aktuelne zdięcia Agencji Fotowrafi enaj „Swlate- 

wida oglądać można codziennie na wystawach 

oddziału warszawskiego „Ilustrowanego . Kurvera 

Codziennego” w Warszawie, przy ul. Krakowskie 

Przedmieście 9. Tam też sq do nahyela po cenach 
przystępnych. 


Francja na prośu doniosłych przemian politycznych. 


(Korespondencja własna ,,Jlustrowanego Kuryera Godxiennego”) 


Paryz, w pazdzierniku. 

Stare określenie, że Francuz to ezłowiek 
z orderem w butonjerce i nieumiejący geo- 
grafji — odpowiada coraz mniej prawdzie. 
Została wstążeczka Legji Honorowej, zni. 
kła natomiast dawna pewność sisbie, któ- 
ra mu kazała widzieó Francję, w postaci 
szczęśliwej wyspy rozsądku i ideałów so- 
cjalnych zagubionej pośród mętnych wad 
PPO, ЭИ oceanu. Geogralja, a zwis 
azeza geografja polityczna, odełania wapöl- 
ezesnemu Franeuzowi nowe — coprawda 
niezbyt pocieszajace — horyzonty. Europa 
jest czemś, czego nietylko należy sie oba- 
wiać, ale i z czem hależy się liczyć. Oprócz 
niebezpieczeństwa wojny. 
Francja spostrzega —niebezpieczen- 
stwo роко ju. Potknąwszy się na 
ścieżkach filozofji demokratycznej. Fran- 
cuz przeciera oczy i nie znajduje koło sie- 
bie nikogo. Zapedzil się w pogoni za opie- 
wanym przez siebie postępem. Świat został 
w tyle, nazywając francuski postęp — fan- 
tazją. 

Chwile obecną w Europie charakteryzuje 


nawrót do metternichowskiej 
zasady 


z czasów Świętego Przymierza: pokój, 
oparty na zrównoważonym 
systemie sojuszów: Podobnie 
jak za czasów Metternicha, tak i dziś Eu- 
ropa dzieli się na dwa wrogie sobie obozy. 
Wileonowska koncepcja politycznej i go 
spodarczej współpracy państw, nie wytrzy- 
mała próby życia. Wybuch poszczególnych 


cie, tak јак kiedyś, na jakimś raucie od: 
powiedziałem pewnemu  posłowi, który 
mnie zapytał, czy ciągle jeszcze hołduję 
trzem staropolskim przykazaniom, stre- 
szezonym w trzech słowach: wino, kobieta, 
śpiew, przyznałem się odważnie dlaczego 
pilnuję tej pięknej tradycji: 

Panie pośle — odpowiedziałem mu u- 
przejmie — kobieta, bo mam córke, która 
mnie trzyma pod pantollem, śpiew, zdyz 
śpiewam cienko, aby sie nie wyróżniać 
z ogólnego chóru, a wino.. z winem spra- 
wa przedstawia się specjalnie tak, że mo- 
ge ją panu wytłumaczyć na przykładzie. 
Otóż uważa pan, kiedy naprzykład roz- 
mawiam z panem po szklanee wody, to 
przychodzą mi na myśl same rzeczy, któ- 
rych. przez wzgląd na delikatność nie wy- 
pada mi panu powiedzieć, ale niech sobie 
wstrzyknę przedtem kilka kieliszków wi- 
na, napewne wypale panu całą prawdę, 
jaka się panu należy*. 

Tak też i dzisiaj. wyznaję szczerze 
przyczyną mej nieslownosei jest trema, 
straszliwa, koszmarna wprost trema. 

Otóż, jak panom wiadomo. mam jutro 
przemawiać w teatrze. Zabrałem się do 
przygotowania odczytu z calym spokojem, 
choć przeszkadzała mi w pracy jedna re- 
fleksja. Na wszystkich odczytach, które 
przyszło mi odcierpieć dła ojczyzny, nale- 
żałem do gromady słuchaczów, solidarnie 
życzących szanownemu prelegentowi roz- 
maitych skomplikowanych ewenementöw 
w dalszej i bliższej rodzinie, z uwzglednie- 
niem i jego własnej, zwykle ogromnie 
ezcigodnej osoby. Myśl, że ja mam wła- 
śnie być objektem takich życzeń ze atro 

{ пу dostojnych słuchaczów, nie nęciła mnie 


nacjonalizmów, połączony z niszczącem 
działaniem kryzysu światowego, pogrzebał 
mrzonki Briandą o federacji państw euro- 
pejskich. Etatyzm faszystowski, etatyzm 
Hitlera, wreszcie etatyzm narzucony Sta- 
nom Zjednoczonym przez Roosevelta, ata- 
nowi próbę reorganizacji państw cd we- 
wnątrz. Szczęśliwa wyspa rozsądku i idea- 
łów socjalnych — Francja — zaczyna w.tym 
wlodyrmrdsikim-i-apragalousm Życia źwię: 


cie, zabierać „niepotrzebnie“ miejsce, Nie“ 
bezpieczeństwo jest tem większe, że r o- 
anacy chaos pe PP KI, i 
finansowy, odbiera Francji całą jej 
naturalna odporność. Potrzeba wewnetrz- 
nej konsolidacji staje się pilną konieczno- 
ścią. Kto ją przeprowadził Za jaką cene i 
jakiemi metodamit Oto pytania, za które- 
mi kryją się łosy już nietylko Francji. ale 
i Burepy i świata... | 


Krytyczne dni trancuskiego parlamentaryzmu. 


Już 31 grudnia zeszłego roku passywa | 
skarbu francuskiego wynosiły wiele mi- 
ljardéw franków. Deficyt budże- 
towy w b. roku obliczają na 
8-12 miliardów. Import franeuski 
w stosunku do francuskiego eksportu wy- 
raza sie cyframi 175:100, przyćzem passy- 
wa bilansu handlowego osiągają miljara 
fr. miesięcznie. Jesień zaczęła się we Fran- 
cji pod znakiem niepamiętnej stagnacji 
interesów, bankructw słabszych przedsie- 
biorstw í alarmów rolnietwa, którego do- 
chody nie wystarczają od roku na opłace- 
nie podatków. | 

Wszyscy zgadzają sie dziś we Franeji, że 
uratować sytuacją może jedynie na wielką 
skalę zakrojony 


plan odbudowy gospodarczej, 


któryby nietylko pozwolił sę — mie 
rujnując płatników — miljardy dla zatka- 
nia dziury budżetowej, lecz i zreorganizo- 
wał całą administrację państwową na no- 


zbytnio, lecz poddawałem się z rezygna- 
cją wyrokom boskim. 

Aż nagle myśl o dostojnych słuchaczach, 
akierowała mą uwagę ‚па jeden szczegół. 
Na odczycie moim ma być Komendant. U- 
przytomniłem sobie wówczas, że od roku 
1914, porzadek rzeczy był taki, iż on mó- 
wil, a ja słuchałem. A tu w Krakowie rzecz 
będzie się miala przeciwnie. Opanowała 
mnie od tego momentu dzika trema, co 
mówię — nie trema, a poprsotu podły 
strach. Straciłem zwykłą pewność siebie, 
straciłem apetyt, a zgoła nawet pragnie- 
nie, wyleciały m1 z pamięci wszystkie 
szczegóły z działalności króla Jana, nie 
jestem już pewny, czy jego najstarszemu 
synowi było na imię Marysieńka, czy mo- 
że przypadkiem inaczej, data zwycięstwa 
pod Wiedniem pomieszała mi się z nume- 
rem mego telefonu, ilość moich wiosen 
(taiemniea stanu! z ilościa wojsk tureckich 
pod Wiedniem. Dochodzę do rozpacaliwe- 
go przekonania, że nie jestem już. i co 
gorsza. nigdy nie byłem zdolny da służby 
w kawalerji.. cierpię... szaleję, a Ozytelni- 
cy Waszego pisma chcieliby, abym mą- 
drze i wesoło stukal na maszynie feljeton 
do „uroczystalnego* numeru. 

Nie, nie z tego. 

Boje się, boję się straszliwie, a najbar- 
dziej obawiam sie. bym w przystępie o- 
błędnej megalomanji, wykorzystując sy- 
tuację nie zaczął gledzić za długo. Począ 
tek. oczywiście strach, Komendant słucha. 
na godzinie strach zmieszany z uczuciem 
łaskotliwej rozkoszy, trzecia godzina — już 
sama rozkosz, już czuję się tytanem, glo 
wą sięgam obłoków, czwarta godzina.. ra- 
tuj się kto w Boga wierzy, a raczej ratuj- 


wych zasadach, w sposób trwały, t. zn. — 
uchylające ją od zgubnej zależności partyJ- 
no-politycznej. 

Plan taki obiecuje rząd Daladiera przed- 
stawić Izbom w drugiej połowie b, mie- 
siaca. 

Powstaje pytaniet 


czy Daladier znajdzie większość, 


którab$ jego plan przyjęła, i czy ewentual- 
ne znalezienie tej większości nie będzie 
równoznaczne z zerwaniem z do- 
tychczasowemi zasadami 
francuskiego parlamenta- 
ryzm u, pociągaj obok reform gospo* 
darczych j socjalnych, reformy ustrojowe. 

Pisaliśmy już niejednokrotnie na tem 
miejscn o Nian sie we Francji „ЕТо- 
dzie autorytetu. Francja pra- 
gnie silnego rządn, któryby wyzyskał, mar- 
nujące się od lat na walkach partyjnych 
siły narodu. Pisaliśmy też, że sztywne ra- 
my dwóch wielkich grup politycznych — 


cie mnie ludzie na świecie.. Jak to sie 


wszystko skończy?! 
Wieniawa Długoszowski. 


P. S. Ze zdenerwowania zapomniałem na- 
leżnego na koneu pozdrowienia. 

P. P. S. (nie partja, tylko post postscrip- 
tum) Moje uszanowanie. 


080 


JALU KUREK. 


FASON! 


czyli kawaleryiskie wzruszenia. 


Bardzo sie to dohrze sklada. Mam obec- 
nie dużo do czynienia z koniem i choć 
zawsze byłem zamiłowanym w jeździe kon- 
пеј, w tym okresie wzruszenia kawale- 
ryjskie są mi szczególnie bliskie: co wię- 
cej, są to moje wzruszenia. Z nogami w 
w strzemieniu i z wodzami w jednej ręce 
spróbuję więc przejechać sią kłusem ро 
tym pięknym temacie. 

Słowo kawaler, które tyle drżenia rado- 
spego budzi w sercach panien. jakoteż i 
mezatek, pochodzi przecież od jeźdźca, 
człowieka jadącego na koniu Slowo to po- 
wstała w czasach średniowiecznych. kiedy 
to jeszcze kawaler był ucieleśnieniem 
wszelkich спб! rycerza i obywatela. Dzi- 
siaj ten piekny chevalier francuski albo 
cavaliere włoski, czy caballero hiszpański 
zeszedł na pay. Sam widziałem, jak jakiś 
10-letni mikrus w czapce gimnazjalnej pas 


2 dnia. 


Szanujmy stare nazwy. 


Coraz częściej się rozpowszechnia — nie- 
stety, nie bez winy czynników urzędowych. 
a choćby półurzędowych jak PAT i t. p. 
instytucje — pewien zanik poszanowania 
dla starych натр miejscowosci, zapomina- 
nie ich Zródloslowu i pochodzenia, zmiany 
koúcówek i t. d. Ostatnio spotkalismy sie 
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Generał Zakonu Domioikańskiego 
w Krakowie. 


ga 


©) 


z takim wypadkiem w depeszy donoszacej | 


o bolesnej katastrofie lotniezej pod Ostro- 
wiem Mazowieckim. Slowa depeszy nazy- 
wala tę miejscowość „Ostrowią Mazowiec- 
ky“. 

Jest to oezywiseie zapomnienie 0 pocho- 
dzeniu tego wyrazu, który stal sie nazwa 
i imieniem wlasnem zapomnianego już rze- 
ezownika pospolitego ostrow, odpowiada- 
jącego dokladni 
jeciu, eo wyspa. (Źródłosłów strumień, 
struga — czyli kawałek ziemi „ostrumie- 
niony” wodą). Rzeczownik ten jest meskie- 
no rodz aju, ma 


omylka z Ostrowia). 
Pozostałym w języku 
strow jest meskiego 
zdrobniale nazwy miejscowosci z tego sa- 
mego Zródloslowu Ostrówek. Ostro- 
wiec it. d. Zresztą można to zobaczyć 
u Brücknera, oraz choćby u Miekiewicza, 
który mówi: „łałają w gości na wspólne o- 
strowy“ (wstęp do „Konrada Wallenro- 
da“). 
A zatem sobie i Zrödlom pölurzedowym 
rzypominamy, ze Oströw, zaröwno Wiel- 
ee jak Mazowiecki, jest Ostrowiem, 
a nie Ostrowia. (Dodacby mozna, Ze gdzie- 
niegdzie nazwa ta wobee trudnosei dekli- 
nacji, jakie sprawia, zmienila sie w Ostro- 
wo, ktöre oczywiscie ma w drugim przy- 
padku Ostrowa i t. € 
(st. m.). 


dowodem, że O- 


Nowe powieści 
» Jemna Dnia « 


Redakcja popularnego pisma 10-gro- 
szowego (adres wydawnictwa: kraków, 
Pałac Prasy), rozpoczęła w dniu dzi- 
siejszym druk sensacyjnej powieści, 
osnutej na tle słosunków polsko-ame- 
rykańskich, której bohaterem jest syn 
chłopa z pod Rzeszowa, który w Ame- 
ryce doszedł do wielkiego majątku i 
znaczenia. Powieść nosi tytuł 


Tod ciężarem złota 


a autorem jej jest znany literat Grau- 
Wandmayer. 

W najbliższych dniach rozpcczyna 
„Tempo Dnia“ druk arcyciekawego ro- 
mansu Marji Pomian p. t, 


Czerwona agentka ~ 


opisującego niesamowiłe przygody o- 
ficera, który zbiegł do Polski z Bol- 
szewji. Ta powieść drukowana będzie 
w formacie książkowym, z ilustracjami 
znakomitego art.-malarza Jana Szan- 
cera. 


Krwawy sierżant. 


Oto „krwawy sierżant* rewolucji kubań- 

skiej, Batista, który kazał rozstrzelać 

wszystkich oficerów opowiadających sie za 

dawnym rządem Cespedesa, o czem dono- 
siliśmy w depeszach, 


miękie w na końcu i od-| 
mienia się ostrów — ostrowia, tak samo, | 
jak paw — pawia (stąd prawdopodobnie | 


rodzaju, są także , 


temu samemu prawie po-, 


Onegdaj przybył do Krakowa O. Marcin 
Stanisław Gillet, generał XX. Dominika- 
nów. doktor teologji i filozofii, znakomity 
profesor „Instytutu katolickiego" w Pa- 


| ryżu i wygłosił w „Domu Katolickim" od- 


czył. 


Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży? 


Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij u2ywa- 
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir- 
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27, ањ 


) przy smukłej figurze 


kwitnąca cera 


Dlaczego niektóre kobiety Sciagaja na 
siebie tyle spojrzeń pełnych podziwu? 
Jedyną lajemnica tego powodzenia jest 
świeżość i delikatność młodzieńczej ce- 
Фу = ważniejsza znacznie, niż elegancja 
ich tualet, 

A zalety їе można tak fafwo 6siągnąć. 


Przez regularne używanie туфа Palm» 
olive, do wyrobu którego służą słynne 
oleje owoców oliwnych, palm i orzechów 
kokosowych. Łagodna jego piana prze- 


nika głęboka w pory i usuwa delikainie 
wszelkie nieczystości, reguluje obieq 
krwi i działa wskutek łego ożywczo 
na skórę. 

Niech Pani używa mydła Palmolive 
nietylko do twarzy, lecz również do 
pielęgnowania ciała, a ożywcze dzia» 
łanie lego mydła uczyni je dia Pant 
wkrótce niezastapionem. 


Calgate-Palmolive, SP. QAD 
Myrób polski , 


Szczesliwa wyspa króla ananasów. 


Nowy Jork, w październiku. 
(z) W pośrodku oceanu Spokojnego, pie- 
szezona miłośnie gorącem słońcem, koly- 
sana do snu łagodnym wietrzykiem, leży 


szczęśliwa wyspa. 


Małe domki, otoczone ogródkami ee 
kwiecia. Z domków tych nie dochodzi ige 
meski. Slyszy sie same wesolé glosy 
bieca, przemawiajace w ee С, 
przedziwnych djalektach. Tu pada pare 
slów portugalskich, tu znów dzwieczy mo- 
wa japońska, na zmianę z chińską, lub też 
rozbrzmiewają miękkie dźwięki „mowy ha- 
wajskiej, będące jakby śpiewem i muzyka... 

Prawdziwe oblicze, prawdziwa dusza tej 
szczęśliwej wyspy ukazuje się jednak do- 
piero tam, gdzie wogóle niema żadnych do- 
mow, lecz rozciągają sie tylko pola i zie- 
log} łąki, zda się bez końca. Jest to 


prywatne królestwo 


znane calemu nowemu światu jako wyspa 
ananasowa Lanai „prywatna własność jed- 
nego czlowieka“. Właścicielem jej jest da- 


mes Dole, amerykański „król ananasów“. 


James Dole, zwany potocznie Jimem, za- 
kupił swoją wyspę Lanai, jedną z ośmiu 
wysp hawajskich od rządu amerykańskie- 
go za 3 miljony dolarów. Dalsze dwa mil- 
jony dolarów poświęcił na to, aby z zakątka 
tego uczynić „szczęśliwą wyspe”, swoje 
„prywatne królestwo”. 

Historja „króla ananasowego” Jima jest 
|typowo amerykańska. Jako młody chłopak 


na Nr. 
225.000 11. ma пг. 5351 
100.000 112612 


By dgoszcz 
Jagi. llońska 2 
Tarnowskie-Góry 

Krakowska 7 


Oddziały: 


5506k 


| posiadał on na przedmieściu Bostonu ma- Isie przezwyciężyć. Dowodzi tego fakt, 18 


ро ogrödek warzywny. W pośród pospoli- | 
tych ziemniaków i grochéw, próbował ho- 
dowaé rózne zagraniezne rosliny. Zagra- 
niezne ziarna jednak wschodzily i wyda: 
wały owoce tylko w fantazji młodzieńca... 
Marząc o „plantacjach kawy“, James Do: 
le powędrował na wyspy Hawajskie. Pierw 
szą rzeczą, jaką tu zobaczył, Były hawajskie 
ananasy, które rosły dziko, lub na wpół dzi- 
ko. „James Dole zrezy znował ze swoich ma- 
rzeń o plantacjach kawy i zaczął fantazo- 
wać o ananasach... 

Nikt, posiadający pieniądze, nie zajmo- 
wał się w owym czasie hodowlą ananasów. 
a James Dole, wyprodukowawszy ierwsze 
okazy tego owocu i założywszy swoją pierw. 
szą fabrykę konserw ananasowych, posia- 
dał zaledwie tysiąc dolarów kapitału obro- 
towego. 

„W grudniu 1901 — opowiada „król ana- 
nasów* — musiałem udać się do Bostonu, 
aby wydobyć skądś 13.000 dołarów koniecz- 
ne na dalszy rozwój produkcji. Powróciw- 
szy na wyspy Hawajskie, czułem się po- 
prostu miljonerem. W r. 1903 mogłem już 
1893 skrzynie przerobionych ananasów wy: 
słać na wybrzeże. Dziś produkuję tę samą 
ilość w 17 minutach. Mógłbym opowiadać 
godzinami całemi o różnych przykrych i 
wesołych doświadczeniach z początków mo- 
jej „ananasowej* karjery. — Ciągłą mu 
siałem staczać kampanje z pogodą. Raz 
było za mokro, to znów za sucho. Wszyst- 
kie jednak trudności i przeciwieństwa udało 
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To ted wszyscy graja u KAFTALA. 


Losy I klasy 28-ej Loterji sa Już do nabycia. 


Wobec zmiany systemu gry, ciągnienie odbędzie się już 


Kaftal, to synonim szcześcia! 


w r. 1908 rozpocząłem pracą z kapitałem 
20.000 dołarów, a w r. 1928 dywidenda wy- 
nosiła około 2 miliony dolarów. Ë A 


Jak sie hoduje ananasy ? 


Na calej ananasowej wyspie przearnie. 
się ziemię przez sześć miesięcy, aż str je 
się sypka, jak proch. Następnie pokrywa 
się ją t. zw. papierem asfaltowym, wyna- 
lezionym przed laty przez Niemca Eckard« 
ta. W papierze tym ostrym nożem wycina 
się dziure i przez ten otwór wkłada sie 
ananas gleboko w sproszkowaną ziemię. 
Papier ten ma na celu ochraniać młode ro- 
śliny przed insektami i zabezpieczać je w 
nocy przed zimnem. Po dwu miesiącach 
roślina jest już dość silna, aby mogła 
przedrzeć się na zewnątrz przez papier 
asfaltowy. I wówczas jest już gotowa do 
przyjecia swej pierwszej wzmacniajacej 
apieli, którą nie jest bynajmniej deszcz, 
leez roztwór żelaza. Jim Dole na podsta- 
wie różnych eksperymentów stwierdził. iż 
żelazo jest tak samo wskazane dla anana- 
sów, jak dla słabego anemicznego ezlowie- 
ka. Pola ananasowe spryskuje sie tym roz- 
tworem żelaza przy pomocy specjalnie w 
tym celu skonstruowanych maszyn. 

Niemniej interesująco jak sama hodowla 
ananasów przedstawia sie urządzenie fa- 
bryki konserw z ananasów, założonej przez 
Jima Dole. Wyposażona jest ona w różne 
tajemniczo wyglądające maszyny, które 
obłupują ananasy z ich twardej skorupy, 
oczyszczają je, przecinają na cząstki. tak, 
że robotnice fabryczne, odziane w śnieżna 
białe suknie nie mają już zbyt wiele do 
roboty, bo segregują tylko owoce wedle ich 
wielkości. 

W kantynie fabrycznej. w której codzien- 
nie skupiają sie pracownicy fabryki dla 
spożywania posiłków. jedzenie robotnika 
kosztuje 5 centów. Składa sie ono z świe- 
żego mięsa z jarzyną i ziemniakami. Kie- 
rownikiem kantyny jest Irlandczyk. 


Codziennie przerabia się 276 
wagonów ananasów. 


Do fabryki konserw przybywa eodzien- 
nie przeciętnie 276 wagonów wypelnionych 
ananasami w celach przeróbki. Fabryka 
posiada specjalny salon przyjęć, w którym 
dyrektorzy podejmują stale turystów. przy- 
bywających ze wszystkich części świata. 
Przybyłym gościom podaje się mrożony 
sok z ananasów, boski trunek, odświeżający. 
w czasie tropikalnych nieraz upałów. 

Dla zwiedzajacego te „szcześliwą wyspe“ 
przybysza obraz jej przedstawia osobliwy 
widok. Srebrno biale, jasno zielone, bru- 
natno szare pola ananasów pokrywaja ol- 
brzymie polacie ziemi. W powietrzu unosi 
sie woń tego cudownego dojrzałego owocu. 
Zdaleka z małych domków. otoczonych o- 
gródkami, dolatuje radosny śmiech dzieci, 
bawiących się wśród kwiatów i tropikalnej 
roślinności... 


Czytajcie 


„Na Szerokim Świece" 


asian | iasma 
do maszvn do pisania 


#8 nader wydatne ШЫ 


INFORMATOR 


Dia przyjeżdżających 


DO KRAKOWA 


Nowosci dia Pani i Pana. 


FRONCZ, Florjaúska 17. Torebki, walizy, necesery. 
РОСТА“, Sukiennice 29. Gorsety i napieróniki. 
Zdanowicz, Sławkowska 3. Znany magaz mód mesk. 


Samodziały ubraniowe z Leszczkowa. Al. Mickiewicza 29. 


Restauracje i Kawiarnie. 


Znana kuchnia w Restaur. Pollera — Szpitalna 30. 
Kabaret Dancing „ALHAMBRA* Sławkowska 30. 


Różne. 


FUTRA solidne E. TRĄBKI SYN — Szewska 12. 
Fryzjerski Salon „Uroda* Rynek 29. Ceny niskie. 


PRALNIA chem. Fr. Bebenka wykonywa powie- 
rzone prace w 6 godz. 10 filij w Krakowie. 


PAMIĄTKI kupujcie na Wawelu (lub na Florjaäsklej 51) 


(o dzień niesie? 


Piątek 


Brunona Emila 
Słowiański: Bronisława 
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— ii. 


Cenne odkrycia archeologiczne 
na Pomorzu. 


W czasie wycieczki archeologicznej, п’ 
rządzonej z ramienia Instytutu Baltyckie- 
go, dnia 27 i 28 września, pod kierunkiem 
prof. Uniwersytetu poznańskiego dr. J. 
Kostrzewskiego, odkryto w miejscowości 
Żalno, w pow. tucholskm, na terenie lasów 
państwowych, osadę z młodszej epoki Ка: 
miennej (około 5000 lat przed Chr.), nale- 
żącą do ludności pochodzenia północnego 
z Jutlandji i wysp duńskich. 


Na gruntach tejże wsi odkryto 2 osady 
wezesnohistoryezne (IX—X w. po Chr.) na- 
leżące do ludności słowiańskiej, przodków 
Pomorzan, którzy w owym czasie zamie- 
ezkiwali zwartą masą połacie ziem między 
dolną Odrą a Wisłą, oraz rozkopano grób 
skrzynkowy 7 wczesnej epoki żelaznej 
(800—500 przed Chr.), zbudowany w kształ- 
cie skrzyni z bloków ranitowych. We- 
wnątrz grobu znajdowała się popielnica, 

rzykryta pokrywą, ze zawartością przepa- 
onych kości nieboszczyka. 

Kulture grobów skrzynkowych, nazwaną 
tak według ogólnie zachowywanego zwy- 
czaju budowania grobów w kształcie skrzy- 
ni kamiennej, przypisuje nauka polska 
przodkom ludów bałtyckich (Prusakom, 
Litwinom i Łotyszom). 


Świat katolicki w cyfrach. 


(KAP) W „Roczniku Papieskim“ oglo- 
szone zostały dane dotyczące liczby lud- 
ności katolickiej na poszczególnych kon- 
tynentach. Według tej statystyki Europa 
liczy 209 miljonów katolików, Ameryka — 
109 miljonów, Azja — 16 i pół miljona, 
Afryka — 5 i pół miljona i Oceanja półtora 
miljona. Ogółem 341 i pół miljona. 

Należy zaznaczyć, że epokę naszą cechuje 
szczególnie intensywna działalność misyj- 
na Kościoła. Za pontyfikatu Ojca św. Piusa 
XI, zwanego „Papieżem Misyj“, liezba mi- 
sjonarzy wzrosła o 4.000 a liczba ducho- 
wieństwa tubylczego pochodzenia zwięk- 
szyła się dwukrotnie — z 2670 księży w 
roku 1922 do 5.000 w roku bieżącym. 

Dokładne cyfry armji misyjnej, ogłoszo- 
ne przez Kongregację Propagandy, przed- 
stawiają sie. jak następuje: 12.712 księży 
i misjonarzy, w tem 8.196 eudzozieruców i 
4.516 krajowców; 4.919 braci zakonnych, w 
tem 4187 cudzoziemców i 732 tuhylców; 
30.756 zakonnie, w tem 12.944 endzoziemek i 
17812 krajowego pochodzenia, wreszcie 
73.815 katechetów. pomocników świeckich i 
in. wszyscy tubylczego pochodzenia. 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 278. Sobota, 7 pazdziernika 1933 r. 


iskra| ATENY, KONSTANTYNOPOL, JEROZOLIMA 


Wycieczka okrętem „Polonia* po Morzu Czarnem i Śródziemnem. 


Odjazd 24 października br. ze Lwowa. Powrót 7 listopada br. do Lwowa. — Ceny biletów 
łącznie z paszportem | wizaml od zł. 600-—. Inf. I sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA Kraków, ul. Lubicz Nr. З 


Tęsknotą i marzeniem wszystkich jest Paryż, stolica świata. 


Olbrzymie to miasto 


posiada fragmenty naprawdę majestaturzne i wywołuje niezapomniane wrażenia. 


Oto jeden z takich fragmentów: aleja Pół 


Elizejskich widziana z napoleońskiego Łu- 


ku Triumfalnego. 


Skóre pomarszczoną 
sé EER SPORTOWY 
MYDŁEM PRZETŁUSZCZONEM M. MALINOWSKIEGO 


ma skutek wysuszenia nadmier- 
nej opalenizny zregeneruje 
oraz 
mycie 
Apteka, ul. Nowy Świat 31. WARSZAWA. 


65313 


Lab. Chem. Farm. Apteki, ul. Chmielna 4 


Pomniki Sobieskiego w Padwie. 


(KAP). Na marginesie niedawnych ΤῊ 
czystości wiedeńskich, które znów światu 
rzypomniały wielkiego i bohatersxiegu 
róla połskiego Jana III — „Osservatore 
Romano“ zwraca uwagę swych czytelników 
ża Włochy posiadają dwa piękne pomniki 


tego rycerza chrześcijaństwa, oba wyso- 
kiej wartości artystycznej i oba wznoszą- 
ce się w Padwie, gdzie Jan Sobieski odby- 
wal studja naukowe- 

Jeden z tych pomników wznosi sią na 
Piazza Vittorio Emanuele II, dawaiej zwa 
nym „Piazza della statue", a popularnie od 
wielu wieków — „prato della Valle", tuż 
obok św. Justyny. Na placu tym ustawiono 
ogółem 18 pomników wybitnych meżów, za- 
równo Włochów jak i cudzoziemcow, któ. 
rzy imieniem swym zaszczyt przynieśli 
miastu. Tu także postawiono statuę Jana 
Ш, dar króla Stanisława Augusta. Posaz. 
dłuta znanego rzeźbiarza Giovanni Ferrari, 
wykonany jest w kamieniu i przedstawia 
Sobieskiego w postaci stojącej w zhroi, z 
wieńcem laurowym na skroniach. Napis na 
tablicy u dołu głosi po łacinie: „Joannis 
Sobieski Qui Patav- Accademiam 
Alumuus Ingenio — Patriam rex — Aegre- 
giis Pacis et Belli Artibus — Illastravit — 
De Christana Rep. optime Merito — Siani- 
slaus Poloniae Rex — Monumentum Po- 
suit — An. MDCCLXXXIV“. Jak data na- 
pisu wskazuje, pomnik niewatpliwie wznie- 
siony został ku uezezeniu setnej rocznicy 
zwycięstwa pod Wiedniem. 

Drugi pomnik, w rozmiarach skromniej 
szych, znajduje się w bazylice św. Antonie- ' 


po w kapliey poświęconej nisgdyś św. 
Jartlomiejowi, a od roku 1894, gdy w czasie 
restauracji bazyliki oddzielne kaplice jej 
poświęcono oddzielnym narodom, św. Sta- 
nisławowi Biskupowi, i uznanej za kaplicę 
polską. Jest to popiersie z bronzu, dzieło 
Madeyskiego, ustawione w roku 1905, do 
ekonale dostosowane do charakteru kaplicy 
i pięknych fresków Tadeusza Popieła, wy- 
konanych w roku 1899, 


Śląsk ku czci króla Soblesklego. 


Z Czeskiego Cieszyna donosi (ż): Komitet, u- 
tworzony z przedstawicieli wszełkich połskich or- 
ganizacyj społecznych, gospodarczych I kultural- 
no-oświatowych na czeskim Śląsku dla uczczenia 
250-tej rocznicy udsieczy Wiednia, zwołuje wszyst- 
kich Polaków z republiki czechosłowackiej na 
niedzielę, 8 października do Czeskiego Cieszyna. 
Zostanie tam w parku Sikory, który jest własno- 
ścią Macierzy szkolnej, o godz. 2 pop. odsłonięta 
tahlica pamiątkowa. 


Program uroczystości jest następujący: Chór 
męski odśpiewa „Gaude mater“, poczem nastąpi 
zagajenie uroczystości i odsłonięcie tablicy przy 
dźwiękach polskiego 1 czechosłowackiego hymnu 
państwowego. Teraz nastąpią przemówienia repre- 
zentacyjne, po nich odśpiewa chór mieszany Кап. 
tate. Uroczystość zakończy orkiestra. Po uroczy- 
sości odbędzie się w parku koncert i zabawa lu- 
dowa. Z okazji uroczystości wydał komitet spe- 
cjalne odznaki, które będą ładną i trwałą pa- 
migtka. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


„Mościuszko” wiezie do Polski 
zdobywców puhara Gordon-Benneta. 


Z Gdyni donosi (d'E): Statek .Kociusz. ; 
ko“ wypłynął w dniu 2 bm. o g. 4-tej po- 
poł. z Nowego Jorku do Gdyni, wioząc na 
pokładzie 125 pasażerów i 319 tonn różnych 
towarów. 


Z pasażerów znajdujących się na okła 
dzie statku wymienić należy nastepujące 
osoby: p. Zofja Carowa, małżonka wicemar- 
szalka sejmu р. Cara, ks. Józef Padewski 
administrator polskiego Kościoła narodo- 


wego w Polsce, por. Franciszek Hynek i 
kpt. Zbigniew Burzyński, lotnicy, zdobyw- 
cy puharu Gordon Bennetta, p. Karolina 
Szawlewska, żona posła i dr. Marjan Smie- 
tański. 

Przyjazd statku do Gdyni 
jest w dniu 14 bm. 


Międzynarodowy uniwersytet 
na Riwjerze. 


Dotychczas Riwjera była idealnem miej- 
seem pobytu dla rozmaitego rodzaju ргб?- 
niaków. Jeżeli się człek chciał dobrze za- 
bawić, stracić dużo pieniędzy ale w przy- 
jemny sposób, jechał na Riwjerę. Teraz bę- 
dzie inaczej: będziemy jechać na Kiwere, 
ażeby się uczyć. Naturalnie, będzie można 
połączyć też przyjemne z pożytecznem, w 
dzień chodzić na wykłady międzynarodo- 
wego uniwersytetu, który właśnie powsta- 
je w Nicei — a w nocy na baka. Będzie 
to uniwersytet letni, a dyrektorem jego 
został mianowany słynny poeta francuski 
Paweł Valery, a więc bardzo nobliwa fir- 
ma. 

Przez międzynarodowość tego uniwersy- 
tetu trzeba rozumieć nietylko to, że będą 
uczęszczać nań słuchacze ze wszystkich 
krajów świata, ale że bedą na nim wykła- 
dać też profesorowie, pochodzący z wszel« 
kich możliwych państw, najwybitniejsi 

rzedstawiciele wszystkich gałezi wiedzy. 
Co to beda za uczeni, narazie jeszcze o tem 
oficjalne sfery nie nie podają do wiado- 
mości, wiadomo jest tylko tyle. że będzie 
wykładać też Einstein oraz wielu wype- 
dzonych z Niemiec wybitnych uczonych. 
Program wykładów i podział na wydziały 
hędzie taki jak po innych uniwersytetach 
francuskich, z tą drobną różnicą, iż będzie 
stworzona specjalna katedra, którą powo- 
łuje do życia „genjusz miejsca", mianowi- 
cie „Studium Cywilizacji Morza Śródziem= 
nego“, 


oczekiwany 


Czeski Slask broni sie 
przed napływem żydów z Niemiec. 


W Morawsklej Ostrawie utworzyli żydzi Καπ. 
celarję, która wyszukuje będące na sprzedaż go- 
spodarstwa rolne 1 pośredniczy w kupnie ich 
przez żydów z Niemiec. Gazety czeskie przestrze- 
gają właścicieli przed sprzedażą, wskazując na 
szkody, wyrządzane czeskiemu narodowemu stas 
nu posiadania przez wyzbywanie się ziemi na Κο. 
rzyść żydów. 

Pomimo tych przestróg, żydzi zakupają maso- 
wo ziemię, mając do dyspozycji potrzebne kapi« 
tały, których rolnictwu na czeskim Śląsku ogro: 


mnie brakuje. 


Biuro pisania podań. 


(A) Dnia 4 b. m. zostało ogłoszone 1 w ciągu 
dwóch tygodni wchodzi w życie rozporządzenie o 
biurach pisania podań, Rozporządzenie to poata- 
nawla, 14 zgloszenia o udzielenle zezwaleń na рга- 
wadzenie biura pisania podań kierowane być mu- 
szą do właściwego starostwa. 

Petenci składać muszą egzamin przed specjalną 
komisją. W razie niepomyślnego wyniku egzamin 
może һуб powtórzony jeszcze 2 krotnie, conajmniej 
w 6 mteeięcznych odstępach czasu. Jeżeli biuro ma 
pisać podania do władz sądowych, konieczna jeat 
uprzednia zgoda prezesa sądu okręgowego. Od obo- 
wlązku składania egzaminu zwalnia starosta osoby. 
które posiadają adpowlednie studja, oraz te, które 
udowodnią, że bezpośrednio przed złożeniem prośby 
conajmniej w otaga 8 min lat biuro pisania podań 
prowadziły. 

Biuro pisania podań musi właściciel prowadzić 
osoblícle. Na wypadek choroby lub wyjazdu po- 
winien właściciel biuro zamknąć lub też powierzyć 
kierownictwo osahle, która uzyska zgodę atarasty 
na pełnienie w zastępstwie tych funkcyj. Właściolel 
Бога р!вап!а podań musi prowadzić dokładny re 
jeatr aporządzonych w biurze podań, zarówno do 
władz administracyjnych, jak | do włada sądowych. 
Rejestr ma byé prowadzony w języku polskim. 

Rozporządzenie wykonawcze ustaliło dla biur pi- 
sanla podań następujące takay: za napisanie pluma 
lub podania ręcznie za kaźdą stronicę 2 zł, nie wię- 
cej jednak niż 6 zł. Przy piśmie maszynowem mo- 
gą blura pisanla podań pobierać za każdą atro- 
nice 8 zł, nle więcej jednak, niż 9 zł. Za naplxanie 
podania o wydanie świadectwa ubóstwa 50 gr. Za 
sporządzenie odplau, za każdą atronice plsmem 
rącznem 50 gr. pismem maszynowem 1 zł. Jeżeli 
jest to odpis napisanego jednocześnie plama lub 
podania, to za każdą stronicę ma być pobierans do- 
płata 50 gr. 

— 


Aresztowanie znanych przemytników 
sacharyny, 


„Jak donoszą z Częstochowy. tamtejszy 
inspektorat straży granicznej odkrył wiel- 
ki pea sacharyny z Niemlee i areszto- 
wal dwóch hersztów szajki przemvtników 
Eliasza Rajchsmana i Izraela Wajsmana. 
Nacharynę. przemyconą przez granice, prza- 
wozili przemytnicy w wozie fabryki lemo- 
niady Michałowskiego. 

Zaaresztowany transport naraziłby pañ- 
stwo na straty w wysokości około 10.000 zł. 


Tragiczna śmierć lotnika. 


Z Torunia donosi (Ł): Porucznik pilot 
Kiosek Szczepan, o którego katastrofie do- 
nosił „I. K. C.“ w dniu wczorajszym, wy- 
łeciał z Torunia 3 b. m. z lotniska 4 p. lot- 
niczego na aparacie myśliwskim PZL 7 na 
rajd lotniczy do Rumunii. Nad wsia Wą- 
szewo. pow. ostrawieckiego. motor odmówił 
posłuszeństwa | aparat runął na stodole, 
powodując śmierć latnika. 

„Zmarły tragicznie lotnik cieszył sie w 
Toruniu opinja jednego z lepszych pilotów 
myśliwskich na tutejszym terenie, 


unas 


Hei, hej, ułani! 


kawaleryiski 


Za 30 gr. masz 
galopade śmiechu. 


Ojciec 8-ga dzieci zamordowany 


przez bandylów. 


(z) Miejscowość Hitenberg w Austrji by- 
a onegdaj widownią krwawej zbrodni. 
Oto został zamordowany 59-letni wieśniak 
August Strassegger, ojciec ośmiorga dzieci. 

Siedział on wieczorem w kole swej ro- 
dziny i domowników, gdy nagle zapukał 
ktoś do drzwi. Strassegger z jednym ze 
swych synów wyszedł przed dom i ujrzał 
stojących ma ulicy dwu zamagkowanych 
mężczyzn. Tajemniczy napastnicy skiero- 
wawszy rewolwery w Stronę Strassegzera, 
krzyknęli: „Ręce do góry, lub strzelamy!“ 
Nie uląkłszy się tej groźby, wieśniak i je- 
go syn chwycili bandytów za ramiona, lecz 
w tej samej chwili padło kilka strzałów 
i Strassegger zwalil się na ziemię, trafio- 
ny kulami. Zmarl on w pare minut póz- 
niej z powodu uplywu krwi. Bandyci zbie- 
gli i dotad nie zdolano ich schwytaé, 


Podpalaczka z zawiedzionej miłości. 


Jak donoszą z Tarnopola, 28-letnia Anna Kor- 
nicka z Palczyniec podpaliła gospodarstwo Jew- 
dochy Tkaczukowej na tle zawiedzionej miłości. 
Pożar strawił dom, zbiory i cały inwentarz mar- 
twy i żywy. 

Podpalaczka żyła przez cztery lata z niejakim 
Twanem Korpanem, który obiecywał jej małżeń- 
stwo, wkońcu jednak ożenił się z niejaką Marją 
Szapowałówną. Młodzi małżonkowie zamieszkali 
u Tkaczukowej. Gdy we wsi odbywała się zaba- 
wa, Kornicka podpaliła dom Tkaczukowej, chcąc 
zniszczyć cały dobytek niewiernego kochanka. 

Pozostawszy bez niczego Korpanowa musiała 
powrócić do swojej matki, Korpan zaś chcąc 
niechcąc, musiał przyjąć gościnę swojej dawnej 
kochanki. W ten sposób Kornieka dopięła swego 
£elu, niemniej jednak została aresztowana, 


72 oflary śmiertelne pożaru 
w Los Angeles. 


Z Los Angeles donosi (Os): Liczba ofiar 
dmiertelnych podczas katastrofalnego ро 
żaru lasów koło Hollywood wynosi we- 
dług ostatnich ohliczeń 72 osoby. Są to 
wszyscy bezrobotni, zatrudnieni przy robo- 
tach sezonowych. 125 osób odnioało ciężkie 

arzenia j znajduje się w szpitalu. 

ibrzymi pożar zdołano ugasić dopiero 
po 24-godzinnej wytężonej akcji straży po- 
ќагпусһ i ochotniczych drużyn ratowni- 
czych, złożonych z przeszło 3000 ludzi, 


t 
Zgon najstarszej amazonki świata. 


(mb) W pobliżu Santiago de Chile zmar- 
ła pewna staruszka, która osiągnęła wiek 
prawdziwie matuzalemowy, bo aż 133 lat. 
Według urzędowo stwierdzonych źródeł, 
kobieta ta urodziła sie 16 czerwca 1808 roku. 
Brała oma udział we wszystkich walkach 
hiszpańskich kolonistów przeciw czerwo- 
noskérym, staczanych z początkiem ХІХ 
w. W walkach tych straciła nawet syna. 

„Jeżdżąc znakomicie konno, oddawała się 
bardzo niechetnie zajęciom kobiecym, prze- 
kładając nad nie połowania na stepach i 
walki z nieprzyjacielem. We wszystkich 
wojnach, które Chile toczyła z rzeczpospo- 
litą Peru i Boliwją, widziano dzielną ama- 
zonke w szeregach walczących. Rząd od- 
znaczył ją medalem waleczności. Mając 
107 lat, wyruszyła w pole w roku 1907 ja- 
ko markietanka. 


Po przekroczeniu 110 roku życia starusz- 
a, która przeszła już do historji Chile, 
zdziwaczała i zaczeła unikać ludzi. Osie- 
dliła się w lesie w szałasie, zbierając zio- 
ła i tłuszcze rozmaitych zwierząt, z któ- 
rych sporządzała cudowne leki, napoje i 
maści. Przesądna ludność Chile wierzyła 
ślepo w umiejętności lecznicze staruszki 
i schodziła się do niej tłumnie, płacąc 
każdą żądaną cenę. Wierzono, że tylko 
dzięki swoim specyfikom, uzyskała tak 
późny wiek. 4 
Pogrzeb najstarszej amazonki świata 
zgromadził tłumy ciekawych. Nie brakło 
licznych operatorów filmowych i fotore- 
porterów, 


Rekordowy 
lot sowlecki 
do stratosfery. 


Rekordowy lot so- 
wieckich lotników do 
stratosfery wywotat 
wielkie zainteresowa- 
nie w świecie. — Jak 
wiadomo, lotnikom 
sow. udało się wznieść 
o 3 kim. wyżej od prof, 
Piccarda, 

Zdjecie przedstawia 
stratostat sowiecki na 
chwile przed opuszcze- 
niem lotniska mo- 
skiewskiego. Przy stra- 
tostacte widać dwa 
mate baloniki, przy 
pomocy których wznie- 
Sli się monterzy, ce 
lem badania powłoki 
stratostatu w czasie 
nopełniania go gazem. 

W kole portret kie- 
rownika 


ta Prokofiewa. 


ZAKUP NATYCHMIAST 


Los Loterji 


Państwowej 


w nalszczeiliwszej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Gi. 6 


a motesz wygrat 


2 MILJONY ZŁOTYCH! 


Clagnienie I. klasy już 19 b. m. 


1⁄4 ZB. 10, 


Ceny losów ΔΙ 
12 πα. 20, 


1л жї. 40, 


Losy wysyła sie za uprzednią opłatą przypadającej należytości 
ma konto czekowe P, K. O. Nr. 400.117 lub przekazem pocztową 
[УТ 


publiczność omal nic zIynczowala 
pijanego pilota. 


(mb) Z Hollywood donoszą: Lotnik-akro- 
bata Ronald Wilson, który produkował sie 
w licznych amerykańskich filmach lotni- 
czych najryzykowniejszemi akrobacjami, 
przezy! w tych dniach wiecej emocji, ani- 
zeli we wszystkich dotychezasowych, groze 
budzących filmach razem wziąwszy. Ma- 
szynę Wilsona zna całe Hollywool, to też 
ludność była zdumiona, widząc lotnika, u- 
noszącego się bezpośrednio nad dachami. 
Między mieszkańcami Hollywood wybuchła 
panika. Lada chwila groziło niebezpieczeń- 
stwo upadku samolotu na dach ktörego- 
kolwiek z domów i katastrofa o nieobli- 
czalnych nastepstwach. 

To niewytłumaczone i lekkomyślne igra- 
nie Wilsona ze śmiercią skończyło sie tak, 
jak się skończyć musiało. Samolot opadł 
gwałtownie na przewód elektryczny i ru- 
nął do ogrodu, gdzie uległ zupełnemu 2ni- 
szezeniu. Natychmiast wezwano pogotowie, 
które wydobyło lotnika z pod gruzów apa- 


ratu. Gdy ludność przekonała się, że wy- 
azedł z katastrofy zdrowo i cało, chciała 
go zlynczować. Ten sam los groził jego to- 
warzyszee, młodej aktorce filmowej, którą 
Wilson zabrał ze sobą na tę ryzykowną 
eskapadę. 

Dopiero dzięki przytomności umysłu pew- 
nego widza, który podstępem ułatwił lek- 
komyślnej parze ucieczkę przed zemstą 
rozbestwionego tłumu, ocalał Wiison ze 
swoją towarzyszką. Obydwoje zabarykado- 
wali się w sąsiedniej kamienicy, gdzie 
przetrwali tak długo, dopóki nie nadcią- 
gnela policja. Lotnik-akrobata oraz jego 
koleżanka zostali natychmiast aresztowani, 
gdyż stwierdzono, że obydwoje byli zupeł- 
nie nieprzytomni wskutek nadużycia alko- 
holu. W Ameryce grożą lotnikom surowe 
kary za pilotowanie w nieprzytomnym sta- 
nie. To też los Wilsona nie jest bynajmniej 
pozazdroszczenia godny: 


пи“ 


Kat Braun — jako 


O osobie kata Brauna kraza, jak wiado- 
mo, rozne legendy, malo odpowiadajace 
rzeczywistosci wersje. nie wie natomiast 
ogół ο tem, że nazwisko Braun jest pseu- 
donimem, ktörym posluguje sie Stanislaw 
Wojeik, pochodzaey ze wsi Olszenica, polo- 
zonej okolo Nowego Dworu w pow. war- 
szawskim. Rodzina Wójcika posiadała tam 
do niedawna małe gospodarstwo, że jed- 
nak przykro odczuwała zajęcie syna, który 
zresztą sią we wsi rzadko pojawiał, sprze- 
dała gospodarstwo i przeniosła sie na Kre- 
sy Wschodnie, by wydobyć się z niemiłej 
dła siebie atmosfery. { 

Z początkiem września kupił natomiast 


gospodarz na wsi. 


| Braun najładniejszą we wsi zagrode z 15- 
toma morgami ornego gruntu i wkrótce 
doskonale sie tam zagospodarował. Rzecz 
charakterystyczna, że objawia on wielkie 
zamiłowanie do zwierząt W jego gospo- 
darstwie znajdują schronienie różne bez- 
pańskie psy i koty, prócz tego hoduje spe- 
cjalny gatunek kur, których nie pozwala 
zarzynać, jest bowiem skrajnym wege- 
tarjaninem, żywi sie wyłącznie jarzy- 
nami i nabialem, nie tykając nigdy mięsa. 
Mimo solidnego trybu życia mieszkańcy 
wsi nie lubią go i unikają. Nawet dzieci 
uciekają, gdy przechodzi przez wieś, gdyż 
zdarza się, że matki straszą je katem. Sto- 


ekspedycji | 
1 stratosferycznej, vilo | 


- 
é 


sunki te wpłynęły przygnebiajaco na 
Brauna, ktöry o ile przedtem byt towarzy- 
ski, obecnie odsunal sie od ludzi. 


Jézefina Baker musiata sie rozstaé 
ze swą,. menazerja. 


(z) Wystepujaca stale w Paryżu popu“ 
larna „czarna gwiazda" kabaretowa Józe- 
fina Baker, przybyła do Londynu. Gdy. 
artystka, goszezaca ostatnio. w Brukseli, 
czyniła przygotowania do podróży do An- 
elji, zapytała konsula angielskiego w 
Brukseli czy może zabrać ze sobą SWOJĄ 
menażerję do Londynu. 

— Jakie okazy obejmuje ta menażerja? — 
zagadnal konsul. 

— Malutkie kanarki, papuge, kilka króli- 
ków.. — wymieniala „czarna“ Józefina, 
rozpoczynając tę litanje od najbardziej 
„niewinnych* zwierzątek. Potem, jakby 
ا‎ кан milezeniem konsula, ciagnela 

ale]: 

— Dwie małpy, dwanaście kotów... 

Komsul słuchał tej litanji bez zmrużenia 
powiek. 

— ..trzy psy — dorzuciła artystka. 

— Ο, przepraszam! — przerwał jej kon- 
sul. — Wszak pani wiadomo, że psy muszą 
odbywać kwarantannę czterdziestodniową, 
zanim otrzymają prawo wjazdu do An- 
glji... 

— A zatem nie wezme mojej menazerji 
ze soba — oswiadezyla Jözefina Baker. — 
Kto wie bowiem, czy moje engagement 
w Londynie będzie trwało przez 40 dni... 


— 


Jah sie Marlena 
shompromilowala. 


Pisma nicejskie podają następujący za- 
bawny wypadek, który zdarzył się Marle- 
nie Dietrich i który dowodzi, że prawdzi- 
wa Marlena nie jest dostatecznie „marleni- 
ezna“ (przebaczcie taki neologizm). Histo- 


| rja ta zdarzyła się w Juan-les-Pins na Ri- 


wierze. W tamtejszym kabarecie „Dancing 
Hollywood“ urządzono konkurs imitacyj 
gwiazd filmowych. Publiczność miała 
przyjść ucharakteryzowana na „Liljanke* 
albo „Grete Garbo“, albo „Buster Keato- 
na“, a najbardziej udatne imitacje miały: 
otrzymać nagrody. 

Wieczór wypadł nieszczególnie. Zglosi- 
ly się trzy albo cztery osoby z publiczno” 
ści, które nie zrobiły bardzo korzystnego 
wrażenia Poza tem nikt z publiczności sie 
nie zgłaszał, Conferencier był zrozpaczony. 
Począł GBERadkić rzędy publiczności i wy- 
БАН ай ева ус kandydatéw, wzy- 
ај Неру wyszły na podjum. Nikt 
jakoś ΕΕΣ nie miał ochoty. Wtem spo- 
strzegł GOBZETencier siedzącą w ostatnich 
rzędach stolików młodą dame, bardzo po- 
dobną do Marleny Dietrich. Przystąpił do 
= 1 zaczal ja naklaniaé, azeby wyszla na 
podjum. Dala sie namówić. Zaledwie ¿uj- 
rzano ją, zaczęto wołać: „Го ma byś Mar- 
lena Dietrich? Bujanie! Niech pani sobie 
kupi fotografje Marleny“ 

I kandydatka jak niepyszna zeszla z po- 

jum. 


Czula się też moeno skompromitowana 
tem nieudanem podobieństwem. Była ta 
bowiem prawdziwa Marlena, 


Fałszywy profesor Canella 
znowu na widowni. 


(mb) Z Genui donosi „Un. Press“ o pono- 
wnem pojawieniu sie na widowni tajemni- 
czego człowieka, który zjawił sie w Wero- 
nie przed kilku laty jako zaginiony prof. 
Canella u wdowy, przekonanej o śmierci 
męża 1 został uznany przez nią za padłe- 
go na wojnie profesora. Władze powzielv 
jednak pewne podejrzenie, że identyczność 
mniemanego prof. Canelli nie jest w zu- 
pełnym porządku. Śledztwo i proces, jeden 
z najsensacyjniejszych w dziejach swiato- 
wej kryminalistyki dowiodły, że komedja 
utracenia pamięci przez mniemanego pro- 
fesora na nie się nie zdała, ponieważ jest 
ta poszukiwany oddawna przez władza 
przestępca Mario Bruneri, drukarz z za- 
wodu, skazany przez sądy włoskie na kil- 
kuletnie wiezienie za kradzież i szantaż. 
Bruneri musiał zatem pomaszerować do 
wiezienia wbrew rozpaczliwym protestom 
ү Canella, która starała się dowieść. że 

runeri jest Je] mezem i pada ofiarą ро: 
mylki sprawiedliwości. 

Ani apelacja, ani kasacja procesu nia 
wplynely na zmiane wyroku pierwszej in- 
stancji. Gdy Bruneri odsiedzial juz kare 
1 przed kilku dniami opuścił wiezienie, 
wniósł podanie do władz o wydanie mu o- 
sobistego dowodu na nazwisko prof. Ca- 
nelli. Odpowiedziano mu. że człowiek o tem 
nazwisku padl na wojnie, co zostało dosta- 
tecznie stwierdzone. Chcąc nie chcąc, mu- 
siał zatem Bruneri przyjąć dowód osobi- 
sty na własne nazwisko, oświadczając, że 
czyni to pod przymusem i bardzo niechęt- 
nie. 

Rzecz charakterystyczna, że pani Canel- 
la nietylko rozpoznała w Mario Bruneri 
swojego męża, ale miała z nim troje dzieci 
i teraz po opuszczeniu przez niego więzie- 
nia, przyjeła go bardzo chetnie pod swó 
dach. Zapowiedziała. że uczyni wszystko, 
co jest w jej mocy. ahv dowieść sadom po- 
mylke. Obeenie pani Canella sprzedała swą 
posiadłość pod Weroną i wyjeżdża z mę- 
żem Bruneri Canella i ze swojemi dziećmi 
do Brazylji. aby odwiedzić ojea prof. Ca- 
nelli, którego opinja ma stanowić jeszcza 
jeden dowód prawdy jej twierdzenia, 


Komu lezg na sercu dobro dziecka pols 
skiego na obczyźnie, niech złoży datek na 
łistę Komitetu Zbiórki na fundusz szkola 


ny! 


KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY. 
ee Ger 

Ms (J) TEMPERATURA SPADA. Wczoraj rankiem 
Jedynie na Śląsku, Podkarpaciu i w górach by- 
ło naogół słonecznie, pozatem panowała pogoda 
pochmurna z opadami w północnych dzielnicach 
kraju. Temperatura w porównaniu do dnia wczo 
rajszego wzrosła tak, że dziś nocą przymrozki 
wystąpiły jedynie w górach i na Podkarpaciu, 
Najniższa temperatura nocą była w Worochcie, 
gdzie spadła do minus 6 st. O g. 7-mej rano wy- 
nosi średnio od 3 do 7 stopni na północnym 
wschodzie i południu Polski, a od 5—8 w Wi- 
leńskiem i od 8—11 stopni w pozostałych dziel- 
nicach z wyjątkiem Pemorza, gdzie doszła do 13 
stopni. О g. ἂ-πιε] rano zanotowano temperatury: 
Warszawa 10, Lwów 6, Pińsk 7, Gdynia 13, Kra- 
ków 8, Wilno 10, Poznań 10, Zakopane 8, Kato- 
wice 7, Krynica 1, Morskie Oko —7. Zagranicą: 
Moskwa 1, Paryż 4, Budapeszt 4 Helsinki —5, 
Londyn i Sztokholm 7, Berlin i Kopenhaga 13, 
Rzym 16, Lizbona 17. 

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły Pomorze, Wi- 
leńskie i częściowo Podlasie. 

Stan pogody w Europie we czwartek o g. 8 ra- 
no: Polska, Niemcy, Państwa Bałtyckie, oraz 
znaczna część Rosji i Skandynawji miały pogodę 
pochmurną i dźdżystą przy silnych і porywi- 
stych wiatrach z kierunków północnych. W po- 
zostałych natomiast państwach panowała pogoda 
słoneczna o umiarkowanem lub niewielkiem za- 
chmurzeniu nieba. 

Rozlegla i bardzo obszarna depresja ze środka- 
mi nad Estonją i Rosją centralną w dalszym cią. 
gu ogmnia swym wpływem państwa bałtyckie, 
skandynawskie, Rosją, oraz część Danji, Niemiec 
i Polskę. š * da 


(ew) STANY WODY NA WIŚLE 4 BM.: Kra- 
ków —2.63 m. Zawichost +1.14 m., Warszawa +1.18 
m., Toruń 081 m. Grudziądz +1.18 m., Tezew 
+0.60 m. Einlage +2.22 m.Doplywy: Nowy Sącz 
+1.30 m. Przemyśl —1.89 m. Wyszków +0.21 m. 
Pułtusk +0.76 m. 


—o io 
Filmy kryzysowe. 


Przez ulice pedzi dziwny orszak. Na cze- 
le biegnie mały chłopiec. Do pierst przyci- 
ska kurczowo, jak skarb najdroższy, bo- 
chen chleba. Ma za sobą świte liczna, niby 
królowie z bajek. Na czele świty ana poli- 
cjant, trzon stanowi tłum gapiów, straż 
tylna — gruba przekupka. 

— Фараб, trzymać złodzieja! 

— Uciekaj gamoniu, wał na lewo! 

— Panie posterunkowy, zaczekaj pan, aż 
chłopiec zje ten chleb i bedzie miał więcej 
siły do uciekania! 

— A to drab! Boga sie nie boi = w ja- 
eny dzień kradnie! 

— Przecie chleb ukradł, mie czekolade. 
ani pujame! А 4 

— Pani kupcowo, uważaj pank żeby nie 
ubuło za dużo sadełka! 

Takie rozbieżne zdania nadają 2 pośród 
podnieconego tłumu tego bezpłatnego wi- 
dowiska. Nie brak już śpiewów, bo oto nu- 
ci ktoś kuplet z „Ptasznika z Tyrolu“: 


„Gdy kto kradnie bochen chleba, 
To go w dziurze zamknąć trzeba. 
Lecz kto kradnie miljony, 
Finansista to skończony!” 


Posterunkowy jak gdyby sie zawahał. 
Niewiadomo. co przemówiło do jego prze- 
konania: śyczliwość. okazywana przez ga. 
piów, czy też tekst piosenki. A może wspo- 
mnienie z lat dziecinnych? Lecz omamietał 
się. Przybrał znowu marsowy wyraz twa- 
rzy i przyspieszył kroku, Obowiazek prze- 


dewszystkiem. 
Mab. 
~-——089——— 


Dodatki do dzisiejszego Nru „I. К, б,“ 


Dzisiejszy numer „I. K. C.“ obejmuje oprócz 
numeru głównego jeszcze dwa dodatki, poświęco. 
ne specjalnie świętu jazdy polskiej. Pierwszy — 
to wspaniale wykonany dodatek fotograficzny, 
dający piękny przegląd kawalerji polskiej, oraz 
zdjęcia agencji fotograficznej „Światowida" 
przybycia pułków kawaleryjskich do Krakowa, 
drugi zaś dodatek literacko-historyczny, zawiera- 
jący na 10 stronach szereg artykułów pierwszo- 
rzędnych piór, omawiających dzieje wojska pol 
skiego, a specjalnie i szczególnie dzieje kawalerji 
polskiej. Wśród tych artykułów na pierwsze 
miejsce wysuwają się: wywiad z pierwszym ula. 
nem Odrodzonej Rzeczypospolitej i twórcą kawa. 
lerji polskiej w r. 1914 pik. Beling Prażmowskim, 
obecnym wojewodą lwowskim oraz feljeton gen. 
bryg. Stanisława Sochaczewskiego „Zapoznana 
zasługa dziejowa kawalerji polskiej". I ten do- 
datek zawiera szereg zajmujących ilustracyj. 

Cena dzisiejszego numeru wraz z obu wspom- 
шапеті dodatkami wynosi 25 gr. 

= . Е 


PRZYKRE OMYŁKI TECHNICZNE wkradły 
się do naszych obu specjalnych dodatków na 
Święto Jazdy Polskiej, spowodowane szybko- 
ścią wydania tych dodatków. Błędy te niniejszem 
prostujemy. Oto w dodatku o treści historyczno. 
literackiej na pierwszej stronie przestawiono w 
dacie odsieczy Wiednia 1683 r. liczbe 6 I 8, wsku- 
tek czego wypadła myIna data 1863, zamiast 
1683. Omyłka ta figuruje w części nakładu. 

W dodatku fotograficznym na pierwszej stro 
nie przestawiono podpisy pod portretami dwu 
pierwszych generałów, z których pierwszy jest 
gen. dyw. Juljusz Rómmel, drugi gen. dyw. Ka 
zimierz Fahrycy. Nadto pod dwoma podpisami 
w tym dodatku należy poprawić: zamiast 15 p. 
strzelców konnych, 15 p. ułanów z Poznania. — 
Nadto na wewnętrznej stronie przewrócono kli- 
szę, przedstawiającą oddział ułanów płk. Beliny 
w czasie postoju w г. 1916, wskutek czego Beli- 
niacy maja... szable po prawej stronie. 
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(Miel.) PRZYJECHAŁ DO KRAKOWA ks. pra- 
łat Ruffini, sekretarz rzymskiej Kongregacji U- 
niwersytetów katolickich i Seminarjów ducha- 
wnych. 

Р. TADEUSZ ARMATOWICZ został rozporzą- 
dzeniem Pana Prezydenta R. P. z dnia 4 b. m. 
odznaczony Krzyżem Niepodległości. 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 278. Sobota, 7 pazdziernika 1039 y. 


Kraków w odświętnej szacie. 


(в) W dniu dzisiejszym Kraków obcho- | denta Rseczypoapolitej í Marse Pilsud- 


dzi w niezwykle uroczysty sposób święto 
jazdy polskiej, na którą to uroczystość 
przybyli najwyżsi dostojnicy państwa, a! 


Marszałek Piłsudski przechodzi przed fro 
cu kol. w Krakowie. Marszałkowi towarzy 


Okna domów prywatnych ilumi- 


skiego. Σ 
1 


nowano nalepkami kröla Sobieskiero 
Marsz, Piłsudskiego. 


> ar 


4 


ntem kompaniji honorowej 20 p. p. na dwor- 
szą: gen. Wieniawa-Dlugoszowski $ gen. 


Karcz. 


to Prezydent Rzeczypospolitej Prez. Moś- 
eicki i Marszałek Polski Józef Piłsudski, 
oraz p. premjer Jędrzejewicz z członkami 
rządu, amhasadorowie, posłowie i charges 
d'affaires obcych państw. 

Na przyjęcie dostojników państwa i nie- 
zwykłych gości Kraków wziął na siebie 
szatę odświetną. Całe miasto tonie we fla- 
gach, niema ulicy, gdzieby nie zwieszały 
sie chorągwie o barwach państwa i miasta. 

W dniu wczorajszym od rana wrzała go- 
rączkowa praca nad przyozdobieniem w 
girlandy i godła państwowe gmachów rza- 
dowych, domów. gdzie mieszczą się siedzi- 
by komend strzeleckich, głównej strażni- 
cy wojskowej w Rynku Głównym, Barba- 
kanu, dworca kolejowego i salonu recep- 
cyjnego, oraz obszernego placu przed 
dworcem kolejowym. Wspaniale wygląda 
we flagach ul. Florjańska i Grodzka. Röw- 
nież i kupcy krakowscy gustownię, ze sma- 
kient artystycznym przyozdohill swe wy: 
stawy, gdzie na tle barw państwowych 


Na ulicach wyróżniają sią mundury puł- 
ków kawaleryjskich, które przybyły na 
dzisiejsze święto. oraz mundury strzele: 
ckie. Jaskrawo też odbijają się stroje gó- 
rali podtatrzańskich i wieśniaków Ziemi 
Krakowskiej. Ruch na mieście od wczesne- 
go ranka niezwykły i gorączkowy. Przy- 
jeżdżające pociągi wyrzucają na dworcu 
rakowskim eoraz to nowych gości, przy- 
bywających na dzisiejsze uroczystości. 
Kraków zdaje się być w oczekiwaniu 
czegoś, czego mury miasta dotychczas nie 
oglądały. 


21 strzałów królewskich 
w czasle hołdu prochom króla Jana, 


(s) Jak się informujemy, w chwili skła- 
dania hołdu prochom króla Jana III. o 
godz. 14-tej, w której, to uroczystości we: 
zmie рала „Р. Prezydenta Marszałek Pil 
sudski, baterija dział 5 p. a. c. odda 21strza- 


widnieją portrety króla Jana III, Prezy-| łów królewskich. 


Epidemia pey pey 


W awigzku z raptownemi zmianami pogody naszego 
klimalu, wszyscy jesteśmy skłonni do przeziębienia, na 
skutek czego stale zapndamy na różne choroby, powstają- 
ce na tle tak zwanego „przeziębienia“, szczególnie na: 
Grypę. anginę, malarje, influencie, krztusiee u dzieci, 
uporczywe bóle głowy i wiele innych (ym podobnych 
niedomagan. Należy przeto wszystkim wiedzieć, że sku- 


9 a l 

; anginy | 

tecznie zapohlega | ratuje w powyżsych chorobach alar. 
ezan chininy w specjalnych pigulkach „Original“. 

W celu zabezpieczenia zdrowia u doroslych i dzieci, po- 
żądanem jest mieć i stosować pigułki .‚Original ', które 
można nabyć w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory- 
ginalną rurkę, zawierającą 50 szt. pigułek „Original“ 
z Nr. Reg. 1492 i przepisem sposobu ich stosowania, > 

5544 


„Naród polski rycerski, szlachetny i ofiarny“ 


Nasz korespondent rzymski (glw) donosi: 
„La Gazzetta del Meszoglorbo*, wychodząca w 
Bari, zamieściła entuzjastyczny artykuł o Nowej 
Polsce p. t. „Il Padiglione della Polonia“. nani. 
sany- z racji zankujęcia Targów lewantvnskich. 
W artykule tym sympatyczny autor kreśli histo- 
rję bratniego zbliżenia pomiędzy Polską a Ita- 
На, następnie opisuje bogactwa naturalne Rze- 
ezypospolitej, piękny krajobraz, a przechodzac 
do naszej historji powiada, że „naród polski 


Wycieczka Związku P 


jest rycerski, szlachetny 1 ofiarny 1 wiele wy- 
cierpiał dla dobra ludzkości. 

Autor wita z symputją udział nasz w tego- 
rocznych Targach lemantyúskich, uważając „pa- 
wilom polski za hardzo hogaty 1 dobry fachowo 
pod każdym względem. Wystawa koncernu „По- 
strowanego Kuryera Codziennego“ z Krakowa, 
jednego z majwiększych koncernów prasowych 
świata, był depełniauiem wielkiego boguctwa ва. 
turalnego i kulturalnego Nowej Polski“. 


olaków W. M. Gdańska 


w Patacu Prasy. 


Wśród licznych wycieczek, które na 
Święto Jazdy przybyły do Krakowa, znaj- 
duje się też duża wycieczka Związku Po- 
laków W. M. Gdańska w liczbie około 130 
osób. Członkowie tego Związku zwiedzili w 
dniu wczorajszym Pałac Prasy, przyczem 
prowadzący wycieczkę p. Rafał Sławoszew- 
ski i prof. Gaweł udzielili ciekawych infor- 
macyj o tym Związku. 

Powstał on po wyborach do senatu gdań- 
skiego w czerwcu. Oparty na ideologji B. В. 
W. R. łączy on w przeciwieństwie do in- 
nych Związków polskich w Gdańsku wszyst- 
kich Polaków, zamieszkujących W. M. 
Gdańsk, a nie tylko obywateli gdańskich. 
Związek ten, którego prezesem jest inspek- 
tor celny p. Muszkiet-Królikowaki, zdołał 
w krótkim czasie skupić około 4000 człon- 
ków, a spodziewa się liczbę te niebawem 
doprowadzić do 6000. | 

Związek rozwinął bardzo żywą działal- | 
ność. Zorganizował 28 świetlic na całym * 


obszarze W, M. Gdańska, któremi specjal- 
nie opiekuje się p. ministrowa Papee. Za 
łożył on bardzo dobrze zapowiadającą się 
sekcję teatralno-mnzyczką, która organizn- 
je obchody narodowe i urządza przedsta- 
wienia. W sekcji tej stworzono cztery or- 
kiestry: symfoniczna. detą, jazzową i tea 
tralną. Wydaje on własny dwutygodnik 
pod nazwą „Straż Gdanska“, oraz założył 
agencję prasową pod nazwą „Gryf“. Na- 
leży się spodziewać, iż dzieki temu Związ- 
kowi życie polskie w W. M. Gdańsku be- 
dzie pulsować żywszem, aniżeli dotychczas 
tętnem. 

Nasł goście, powitani przez przedstawi- 
cieli „Г. К. С.“ zwiedzili pod ich kierun- 
kiem zakłady i urządzenia Pałacu Prasy. 
wyrażając radość, że mogli zapoznać się 
bliżej z owym „Kuryerem“, który tak wy- 
trwale broni stale ich i naszej wspólnej 
aprawy. 


——cass 


(—) DEKRET O PRZYMUSOWEM ROZJEM- 
STWIE. Jak donoszą z Warszawy, uchwalono na 
Radzie ministrów projeki dekretu Prezydenta R. 
P. ustanawiający przymusowe rozjemstwo wszel- 


kich zatargów, jakie powstałyby pomiędzy ro- 
botnikami a ich pracodawcami w przemyśle, gér- 
nictwle. komunikacji, handlu oraz we wszelkich 
zakładach użyteczności publicznej, prowadzonych 


Do uroczysłości tej odkomenderowane 
zostały cztery szwadrony, a to: 1 p. szwoles 
żerów, 7 ułanów, 15 ułanów i 20 ułanów. 


Wyłazd Marsz. Pilsudskicgo 
1 Warszawy. 


(J) We czwartek dnia 5 bm. przedpołud- 
niem wyjechał do Krakowa na uroczysto- 
ści związane z obchodem 250-tnej rocznicy 
odsieczy wiedeńskiej połączone ze świętem 
kawalerji Marszałek Piłsudski wraz z mał- 
żonką i córeczkami. P. Marszałkowi towa- 
rzyszy w podróży szef biura inspekcji gló- 
wnego inspektoratu sił zbrojnych, płk. 
Bartha. 

Na pożegnanie p. Marszałka na dworzec 
przybyli: premjer Jędrzejewicz, minister 
Pieraeki, min. Butkiewicz, wicemin spraw 
wojsk. gen. Sławoj-Składkowski, szef szta- 
bu głównego gen. Gąsiorowski, płk. Fura. 
galski, ppłk. dypl. Sokołowski, ppłk. Bu. 
sler, ppłk. Sobolta i in. 


Marsz. Piłsudski w Krakowie. 


(s) Wczoraj w kilka minut po godz. 1-szej 
przyjechał pociągiem pospiesznym z War- 
szawy Masz. Józef Piłsudski. 

Na dworcu kolejowym wspaniale przy- 
ozdobionym we flagi o barwach panstwo- 
wych i chorągiewki pułków  kawaleryj- 
skich ustawiła się sie kompanja sztanda« 
rowa 20 pp. w pełnym rynsztunku i w hels 
mach wraz z orkiestrą. Przybycia Pierws 
szego Marszałka Polski oczekiwali na pe- 
ronie p. wojewoda Kwaśniewski, prezy- 
dent miasta dr. Kaplicki i dowódca O. K. 
gen. Łuczyński, wraz z dyrektorem kolei 
inż. Bobkowskim. Nadto przybyli na powi- 
tanie Marszałka bawiący już w Krakowie 
gen. Wieniawa-Dlugoszowski, gen. Ka- 
sprzycki i płk. Karcz. 


Я chwilą przybycia pociągn orkiestra 
odegrała hymn państwowy. Po powitaniu 
Marsz. Piłsudski w towarzystwie gen. Wie. 
niawy-Dłngoszowskiego przeszedł do ramo- 
chodu. Za Marszałkiem postępował p. wo- 
jewoda dr. Kwaśniewski, prez. m. dr. Ka. 
plieki, gen. Łuczyński, biskup pol. Gawli- 
na, oraz eeneralicia. W chwili edv Mar- 
azalek pojawił sie przed dworcem, zebrana 
publiczność zgotowała przybyłemn Mar- 
szałkowi gorącą owacje. Rozleglä sie o- 
krzyki: „Niech 2yje!“. 

Marsz. Piłsudski zajął miejsce we wła- 
snym samochodzie w towarzystwie gen. 
Łuczyńskiego, poczem chwili samochód 
ruszył, odwożąc dostojnego Gościa ulica- 
mi: Potockiego i św. Gertrudy do D. O. К. 
gdzie zamieszkał w salonach recepeyinye 

o pewnym czasie po odjeździe Marszał- 
ka, wysiadła z wagonu p. Marszałkowa z 
córeczkami. 


na sposób przemysłowy. W skład komisji roz- 
jemczej ma wejść przewodniczący, mianowany 
przez ministra opieki społecznej i dwaj członko- 
wie, wyznaczeni przez ministra sprawiedliwości 
i ministra przemysłu i handlu. 

(K) SPECIALNE POCIĄGI Z KRAKOWA DO 
WARSZAWY. Dla uczestników uroczystości $wie- 
ta jazdy polskiej, powracających z Krakowa da 
Warszawy będą uruchomione dnia 6 hm. wieczo- 
rem dwa dodatkowe pociąg! według rozkładu: 
1) pociąg nr. 14 bis odjazd z Krakowa 6 b. m. 
g. 22.30, przyjazd do Warszawy 7 b. m. godz. 
4.20 rano. 2) pociąg nr. 30 odjazd z Krakowa 
6 b. m. 23.50, przyjazd do Warszawy 7 b. m, 
godz. 9.07 rano. 

(—) 600 MILJONÓW ZYSKAŁA POLSKA NA 
SPADKU DOLARA. Jak wynika z obliczeń in- 
stytucyj bankowych, na spadku kursu dolara 
zyskała Polska około 600 miljonów złotych. Z 
tego 400 miłjonów przypada w zysku skarbowi 
państwa z tytułu pożyczek, 200 zaś miljonáw 
zyskały samorządy, banki i instylucje przemy- 
słowe, majace długi w Stanach Zjednoczonych. 

(—) EMIGRACJA Z POLSKI I POWRÓT WY- 
CHOD2CÓW. Według ostatnich zestawień Gléw- 
nego Urzędu Statystycznego, w ciągu pierwszych 
8 miesięcy r. b. wyjechało z Polski ogółem 24.678 
emigrantów, w tem 14.091 do krajów europej- 
skich i 10.571 do krajów pozaeuropejskich. Do 
Francji wyjechało 8.012 wychodźców, da Niemiec 
386, do innych krajów europejskich 5.693, do 
Stanów Zjednoczonych A. P. 916, do Kanady 618, 
do Argentyny 1.188, do Brazylji 983, do Urugwa- 
ju 184, do innych krajów Ameryki 371, do Pa- 
lestvny 6.093, oraz do innych krajów 154 osóh. 

W tym samym okresie czasu powróciło do Pol- 
ski 13.515 wychodźców, w tem 10.551 z krajów 
europejskich i 2.974 z krajów pozaeuropejskich. 
Z Francji przybyło 7.247 wychodźców, z Niemiec 
436, z innych krajów europejskich 2.808, ze Sta- 
nów Zjednoczonych A. Р. 172, з Kanady 441, z 
Argentyny 1.704, z Brazylji 38, z Urugwaju 52. 


Z WALIGÓRÓW 


DOMICELA BUJAKOWA 


wdowa pa at. oficjale sądowym 

przeżywszy 68 lat po králkich cierpieniach, 
zaopalrzona йт. Sakramentami. zmarla 
dnia 4 pażdziernika 1933 r w Wadowicach 

W smutku pogrążeni synowie i krewni 
zapraszają na wyprowadzenie zwłok z do- 
mu żałoby w Wadowicach przy ul Iwań- 
skiego 24 o godz. 4 po pol dnia 6 paé- 
dziernika 1939 do kotcioła parafjalnego. a 
po odprawieniu nabożeństwa na cmentarz 
miejscowy 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odbędzie εἰς w soboie 7 października 1933 
o godz A гапо w kościele naralialnvm w 
Wadowicach 4890 


Wiwama——— Te 
narodowego Panteonu. | Tadeusz Hołówko | 
będzie miedzy nimi. | 
„Ostatnie słowa. wpisane do pamietnika 
Sióstr Bazyljanek. mówiły o opiece serdeez 
nej i dziekowaly, że mu tu dobrze bylo. 
„A data hyla 30 sierpnia. wiec po jego 
śmierci. I ten głos z za grobu. mówiący ο 
tem. że mu na tej ziemi w ukraińskim du- 
mu dobrze było, brzmi, jak gdvby przeba- 
czenie z za grobu za to, co z nim zrobio- 


„Jak gdyby diciał powiedzieć: 
zabiliscie jednak nie pa: 
mietatn; choć kule wasze strzaskały mi 
głowę, pełną myśli o was, jednak wśród 
was dobrze mi było. 

„I moze kiedyś przyjdzie czas. że ta krew 
przelana nie pójdzie na marne i po porzu 
ceniu przez was obłednych dróg zbrodni, 
bedziemy mogli sobie wreszcie powiedzieć: 
Dobrze nam z soba“. 


Przemówienia obrońców 


Po przerwie przemawia jeden z dwóch | 
obrońców oskarżonego Bunija, Rogulski. 

Twierdzi on, że polityczne zabojstwa po 
jawiają się w historji każdego narodu. 
Sensacyjnosé jednak tego procesu wynika 
z jego dziwnych kulis. Jest to proves, 
gdzie wszyscy główni sprawcy nie żyją: 
Nie żyje ani Biłas, ani Danyłyszyn, ani 
podkom. Czechowski, ani pierwszy sędzia 
śledczy Petri i nie żyje rozstrzelany na U- 
krainie sowieckiej Hnatow. 

Zdaniem obrońcy, tajeinnicze zabójstwo 
w Truskawcu nie jest przez przewód sado- 
wy wyświetlone: Najważniejszą rzeczą 
dla Ukraińców jest sprawa motywów za- 
béjstwa- Holöwko jest ofiarą ukraińskiej 
kuli, ale nie ukraińskiego mózgu, gdyż śp. 
Holöwko nie był dla Ukraińców szkodliwy, 
osoba wiec jego nie dawała powoda do wy- 
stapienia przeciwko niemu. 

Idea zabicia Hołówki wyszła ze afer, 
które miały zamiar skompromilowaula 
Ukraińców. Obrońca wyklucza, ażeby od 
Biłasa i hurtka ukraińskiego wyszedł 
pomysł zabicia Holówki. bo grupa ta była 
za mało inteligentna. Wyklucza też Kos- 
saka, jako sprawcą moralnego, gdyż ten 
w tym czasie ukrywał się Í nie miał kon- 
taktu z Truskawcem. 

inspiratorem jest, wedle obrońcy, tylko 
Baranowski. 

Następnie obrońca zajmuje się osobą Bu- 
nija, o którym twierdzi, że nie miał zamia- 
ru skierowanego na zabicie Hołówki, kiedy 

owiedział, ze coś „trzeba z Hołówsą zro- 

ić". Jeżeli opowiedział bezpośrednio przed 
zbrodnią Bilasowi, że Hołówko jast, to u- 
ezynił to tylko jako karny członek organi- 
zacji, nie wiedząc nie o tem, że chcą go 
zabić. 

Prosi nie o litosé, ale o zrozumienie po- 
staei Runija, jako młodego ukraińca. 

O ile krew śp. Hołówki niema pójść na 
marne, to trzeba znaleźć wspólny jezyk 


między polskiem a ukrainsklem spoleezen- 
stwem. A jeśli walka być musi, tv w spo- 
sób rycerski. 

Obrońca polemizuje z mec. Szurlejem, 
o ile teu twierdzi, że społeczeństwo ukraiń- 
skie nie potępia zbrodni polityezuyeh. 

Następnie zabiera głos drugi obrońca 
Bunija, dr Szuchewiez. 

Twierdzi on. Ze rozprawa tla zbrodni nie 
oswietlila. Uważa koneepcję. według któ- 
rej zabójstwa dokonano z rozkazu centrali 
О. U. N. za niesłuszną, gdyż był oficjalny 
rozkaz tej organizacji powstrzymania „się 
od występów bojowych. Żadnym zeznaniom 
radcy Iwachowa nie daje wiary. Koncep- 
cja, że zabójstwa dokonali komuniści, wy- 
szła od prokuratora. Komuniści w zabój- 
stwie palców nie maczali | nie od nich wy- 
szła iniciatywa. Koncepcja. że zamach wy- 
szedł z dołów О. U. N., interesuje obrone, 
bo dotyczy bezpośrednio Bunija. W powie- 


Chać | 
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dzeniu Bunija: „Należy coś zrobić” — nie 
leży jeszcze intencja mordu. Bunij prze- 
cież nawet nie wiedział, kim był właściwie 
Hołówko. 
nie wiedziała, a najlepszym tego wyrazem 
jest to, że Suszko został tą wiadomością 
zaskoczony. 

Inicjatywa wyszła z Drohobycza i wtym 
wypadku łączyłaby sie z Kosakiem albo 
Baranowskim. Kossak cale ferje był w Ni- 
zuniu. Obrońca nie twierdzi stanowczo. ze 
miała miejsce tutaj prowokacja, ale mo- 
żliwości jej nie wyklucza. 

Następnie obrońca polemizuje z mec. 
Szurlejem, a zwłaszcza z jego wyrażeniem: 
„Bunij wszedł do pokoju Hołówki z taca, 
na której leżała śmierć". Dalej zajmuje sie 
sprawą zdrady stanu, o którą oskarżony 
jest Bunij. Wszyscy Ukraińcy marzą o 
niepodległej Ukrainie. Niektórzy dążą do 
tego ewolucją. a młodzi droga rewolucyi- 
na. Celem Ο. U. N. jest stworzenie ukraiń- 
skiego państwa gwałtem. I tu właśnie jest 
punkt zaczenienia o zhrodnię zdrady sta- 
nu. Obrońca twierdzi. że Bunij nie miał 
świadomości czynu i dlatego prosi o unte- 
winnienie. ' 

Nastepnie wyglosil krétkie przemówie- 
nie лев z urzedu Motyki dr. Kmici- 
kiewiez. 

Na tem rozprawę 
godz. 9 rano- 

W dniu jutrzejszym wygłosi przemówie- 
nie obrońca Baranowskiego gr: Kreutze 
nauer. Wyrok zapadnie w wczesnych g0- 
dzinach popołudniowych. 


przerwano do jutra 


Góra organizacyjna o zbradni | 


Ukraińcy oskarżają przywódców 0. U. N. 


Lwów, 5 października. (C). Organ ukra- 
ińskiej socialno-radykalnej partji „Hro 
madzkij Hołos* daje taką ocene bagna mo- 
ralnego. jakie obnazy! proces samborski. 

Cytujemy w wyciągach: 

„Sztab O. U. N. w którym znajdują sie 
starzy nolityczni gracze powinien 
ponieść pelna odpowiedzial- 
ność zato,wpodziemn 
tę wciągnął młodz 
stepnie fizycznie 
wo ją łamał. 

Ale nie w tem rzecz, że sztab te 
cieniach podziemi 
iebie nigdy 
ości za ато] 


w nie 
8 odpo 
n e roz 


remi demoralizowal wielką cześć studjuia- 
cej młodzieży. М " 

W takiej atmosferze konspiracji przy 
braku poczucia odpowiedzialności demora- 
lizacja stała sie nieuknioną. 

Dła każdego kto miał krytyczny pogląd 
na dotychczasową działalność O. N. mu- 
siało być jasne. że w samem centrum O. U. 
N. kwitnie prowokacja, jaka rozmyślnie 
kieruje akcją O. U. N. na szkodę nietylko 
członków. ale całego narodu. 

Znamienne, że prowokatorzy z O. U. N. 
operują najhardziej rewolneyinemi fraze- 
sami, najbardziej dzikie propozycje stawia- 
ją właśnie konfidenci i prowokatorzy, by 
zataić swoją role. Jesteśmy przekonani, że 
obecnie wielu ludziom otworzą sie oczy. 


Sad Najwyższy odrzuci hasacic 


w procesie brzeskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 października. (Pm) O godz. 
16.35 Sąd Najwyższy ogłosił oczekiwany a 
wielkiem zaintersowaniem wyrok w spra- 
wie Centrolewu. 

Po rozpoznaniu kasacji od wyroku ape- 
lacyjnego w Warszawie s dnia 21 lipca 
b. r. Sąd Najwyższy na mocy artykułn 529, 
577, 578 k. p. k. oraz art. 60 i 66 przepisów 
o kosztach sądowych postanowił kasację o- 
skarzonych przewédcéw Centrolewu odda- 
lié i obciążyć solidarnie kosztami kasacyj- 
nemi, oraz tytułem opłat sądowych Ba- 
gińskiego i Witosa po 48 zł., pozostałych 
zaś po 80 zł. 

Uzasadnienie wyroku nastąpi za tydzień. 


Według wyroku skazani zostali: 

Duboia, Mastek, Ciolkosz, Prager, Putek 
po 3 lata wiezienia. 

Barlicki Liebermann, Kiernik — po dwa 
i pół roku. 

Bagiński — 2 lata. 

Witos — półtora. 

Dubois, Mastek, Ciołkosz, Prager i Putek 
pozbawieni zostali praw publicznych i oby- 
watelskich praw honorowych na przeciąg 
lat 5. 

Pozostali na przeciąg lat 3. 

9 a a 


Na odczytanie wyroku nikt z pośród o- 
skarżonych do sądu nie przyszedł. Widać 


tylko kilku posłów ze Stronnictwa Ludowe- 
go oraz posła Arciszewskiego z P. P. S. 

Powstaje kwestja wykonania wyroku i 
kwestja skutków wyroku. to znaczy pozba- 
wienie graw. ograniczających poszczegól- 
nych oskarżonych w ich zawodach oraz po- 
wodujących utrate mandatów poselskich. 

Jeżeli idzie o wykonanie wyroku, to od- 
bywa się ono, wedle ustawy, w następują- 
cy sposób. Z chwilą zatwierdzenia wyroku 
przez Sąd Najwyższy, wyrok staje się pra- 
wamocny. Po sporządzeniu wyroku па pi- 
śmie zostaje on przesłany do sądu apelh, 
cyjnego, który zkolei przesyła go do sądu 
okregowego i stąd zaś inicjatywa przecho- 
dzi do prokuratora, który przystepuje do 
wykonania wyroku. 


Po e Qu OE ee т И 


Dalsze nicowanie niemieckich planow 
mniejszosciowych w Genewie. 


Podróż ambasadora Palka. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 5 października. (—) Jak donosili. 
пу. w madchodzącą niedzielę wyjeżdża do Mo- 
skwy na kilkudniowy pobyt p. ambasador Patek. 
Dowiadujemy się, że podróż p. ambasadora Pat- 
ka ma charakter wyłącznie osobisty. 


Plotki o ustąpieniu pułk. Filipowicza. 


(Telefonem od naszeao korespondenta) 


Warszawa, 5 października. (Mt) W niektórych 
pismach dzisiejszych pojawiła się wiadomość о 
ustąpieniu w najbliższym czasie ppłk. Filipowi- 
cza ze sianowiska dyrektora departamentu lotnl- 
ctwa cywilnego w ministérstwie komunikacji. — 
Podano паме! nazwiska następcy ppłk. Filipowi- 
cza na to stanowisko. Ma nim być wedle infor- 
macyj tych pism, dyrektor Polskich Linij Lot- 
niczych „ГОТ“ mjr. Makowski. 

Ze strony ministerstwa komunikacji jak naj- 
kalegoryezniej zaprzeczają iym wiadomościom, 
określając je jako najsupelniej dowolne. Żadne 
zmiany na stanowisku dyrektora departamentu 
lotniciwa cywilnego nle ag obeenie przewidziane. 


Trzęsienie ziemi we Francji 


Paryż, 4 października (PAT). Z Orleann 
donoszą. że wczoraj około godz. 9 wieczo- 
rem w departaniencie Loary nastąpiło trze- 
sienie ziemi, które na szczeście nie pocia- 
gnelo za soha strat. 

Na skutek wstrząsów runął tylko komin 
fabryczny oraz uległy potluezeniu sprzety 
domowe w kilku domach. 


Genewa, 5 października. (Fech) Szósta ko- 
misja Zgromadzenia Ligi Narodów Коп- 
tynuowała we czwartek dyskpsje mniej: 
szościową w atmosferze bardzo przykrej 
dla Niemiec. 

Za generalizacją zobowiązań mniejszo- 
ściowych opowiedzili sią delegaci Holandji 
i Irlandji, przyczem delegat Irlandji bar- 
dzo ostro skrytykował traktaty mmiejszo- 
ściowe, iako sprzeczne z zasadą równości. 
W podobnym duchu przemawiał delegat 
Rumunji, Antoniadje, oraz Grecji, Politis, 
którego mowa zasługuje na szczególną u- 
wage, ponieważ delegat Grecji stwierdził 
wyraźnie, że albo traktaty mniejszościowe, 
jako traktaty wyjątkowe, bedą musiały być 
z czasem zniesione, albo system ochrony 
mniejszości musi być rozszerzony na 
wszystkie państwa. Teza p. Politisa była 
jednak ujęta w aposób dość elastyczny. po- 
nieważ p. Politis opowiedział się również 
za ozólną konwencją w sprawach ochro- 
ny praw człowieka i obywatela. która oczy- 
wiście nie jest równoznaczna 5 generaliza- 
eja traktatów mniejszościowych. 

Żywo oklaskiwana była mowa delegata 
Francji, sen. Berangera. który stwierdził, 
że problem żydowski stał sie w Niemczech 
problemem mniejszościowym z chwilą. zdy 
wobec żydów niemieckich zaczeto stosować 
dyskryminację. Ponadto sen. Beranger w 
słowach bardzo dowcipnych wykpił rasowe 
koncepcje niemieckie i na zakończenie zgło- 
sił rezolucje treści naatepującej: 


Zgromadzenie Ligi Narodów: 1) po- 


twierdza ponownie swoje zalecenie z 
г. 1922 i proklamuje, że państwa піе- 
związane traktatami mniejszościowemi 
są, mimo to, zobowiązane dać mniej- 
szościom conajmniej te same upraw- 
nienia, jakie wymagane są przez tra- 
ktaty mniejszościowe. 


2) uważa, że nie można uznać za uza- 
sadnioną taką interpretacje traktaów, 
względnie wspomnianego wyżej zalece- 
nia. któraby aniemożliwiała pewnej ka- 
tegorji obywateli korzystanie z posta- 
nowień, zawartych w traktatach, a 
dotyczących wszystkich obywateli bez 
różnicy rasy. religji, albo języka. 

Oczywiście drugi pankt rezolucji sen. 
Berangera skierowany jest przeciwko raso- 
wej polityce hitlerowców i niemieckiej in- 
trpretacji traktatów w tym sensie, że ży- 
dzi niemieccy nie są mniejszością. 

Ponadto przemawiał delegat Włoch Aloi- 
ai, który stanowczo opewiedzial sie przeciw 
generalizacji traktatów. sprzeciwiając się 
równocześnie niemieckim  wnioskom w 
DR reformy procedury mniejszoseio- 
wej. 

Zaznaczyć wreszcie należy, że Grecja i 
Mała Ententa ostro przeciwstawiały sie 
wszelkim jednostronnym zmianom w pro- 
cedurze mniejszościowej. 

Dokończenie dyskusji mniejszosciowej 
nastąpi w piątek, Państwa traktatowe, t. j. 
Polska, Mała Ententa i Grecja zamierzają 
zgłosić wspólną deklarację, poczem utwo- 


15 ` 


rzony bedzie specjalny komitet, który ο” 
pracuje wnioski dla plenum Zgromadzenia 
Ligi. i 

Reasumując dotychczasową dyskusję 
mniejszościową. stwierdzić należy, że idea 
generalizacji zobowiązań mniejszościawych 
Zrobiła poważne postępy, ale napotyka w 
dalszym ciągu na sprzeciwy ze strony 
Włoch, Francji i Anglii. 


Otwarcie sesji Rady Ligi Nar. 


Genewa, 5 października. (PAT). We śro 
de rozpoczeła sie 77-та sesja Rady z 
Narodów. obradująca w nowym składzie 
Z pośród nowych członków Rady uczestni- 
czyły tylko w obradach Australja ; Dania, 
gdyż delegat Argentyny nie przybył jesz- 
cze do Genewy. Pierwsze posiedzenie no- 
wj Rady było bardzo krótkie. Rada ogra: 
niczyła się do nstalenia porządku dzienne- 
go sesji i zatwierdzenia decyzyj o utworze- 
niu nowego niestałego miejsca w Radzie. 


Krewna Romanowych (2) Бака się 
między Polską a Litwą. 


Wilno, 5 października (Hr): Z granicy, 
litewskiej pod Olkienikami wysiedlono 
54-letnią Anastazje ks. Dolgorukowa, spo- 
krewnioną z domem Romanowych. 

Ks. Dołgorukowa przedostała się niele- 
galnie z Polski na Litwę, gdzie w powiecie 
lidzkim posiada rzekomo krewną, której 
chciała przekazać pewne dokumenty, wagi 
historycznej. Krewnej tej jednak nie zna- 
lazła, natomiast dostała się w ręce policji 
litewskiej, która wysiedliła ја z powrotem 
do Polski. 

Ponieważ księżna nie posiada obywatel- 


istwa polskiego, wysiedlono ją z powrotem 


do Litwy. Poza tem powstały wątpliwości, 
czy okazywane przez nią dokumenty są 
autentyczne. 


Przymusowe éwiczenia wojskowe 
dla urzędników gdańskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta) \ 


Gdańsk, 5 października (n). Jak się do- 
wiadujemy, wszyscy urzędnicy władz pań. 
stwowych oraz firm prywatnych, należą” 
cy do narodowo-socjalistycznej organizacji 
rad załogowych, zostali zobowiązani do od- 
bywania raz w tygodniu całodziennych 


| éwiezen wojskowych w ramach militarnej 


organizacji partji hitleroowskiej, a to w. 
charakterze rezerwy S. A. 


Dwa polityczne samobójstwa 
w Gdańsku. 


Gdańsk, 5 października. (n) Wczoraj odebrał 
soble życie wystrzałem z rewolweru długoletni 
pracownik gdańskiego Helmatsdienstu dr Rudolf, 
znany jako autor wielu broszur I książck pro- 
pagandowych przeciwko traktatowi wersalskiemu 
oraz przeciwko t. zw. ,korytarzowi" pomorskie. 
mu, 

Dr. Rudolf, który poprzednio należał do par- 
tji centrowej, nakröiko przed wyborami przysta- 
pił do partji hillerowsklej. 

Charakterystyczny jes! szczegół, że władze 
gdańskie zahroniły prasie gdańskiej podać wia- 
domość o tem samobójstwie, 

* a a 


Drugl wypadek samobójstwa miał również 
miejsce w dniu wczorajszym. Odebrał sobie ἐγ- 
cie kierownik szkoły rzemłeślniczej, radca szkole 
ay Wilmch. 

Jak nas informują, przyczyną samobójstwa i w 
tym wypadku były ohecne stosunki polityczne w, 
Gdańsku, 


Pistorius aresztowany w Niemczech 
za oszustwa podatkowe. 


Katowice, 5 października. (H) Wielka sen- 
sację na polskim Górnym Śląsku wywoła: 
ła wiadomość, że władze niemieckie po stro- 
nie niemieckiego Górnego Śląska areszto- 
wały b. generalnego dyrektora przedsie- 
biorstw ks. Pszezynskiego, Pistoriusa. 


Р. Pistorius przez wiele lat stał na cze- 
le przedsiebiorstw przemysłowych księcia 
Pazczyńskiego. Urzedowal w Katowicach. 

W ubiegłym roku został on zasadzony 
na 2 miesiące wiezienia za zbrodnie oszezer- 
stwa, popełnioną na osobie woj. Grażyń: 
skiego. Cheąc uniknąć wiezienia. umknął 
do Niemiec i osiedlił sie na stałe na Sla- 
skie niemieckim, gdzie dopuścił sie nadużyć 
podatkowych. 

Władze niemieckie nadużycia te ujaw- 
niły i dawnego potentata przemysłowego 
z Katowie aresztowały. 

Pistorius był zaciekłym germanizatorem 
i zasadniczo polskich pracowników do 
przedsiębiorstw ks. Pszezyńskiego nie przyj- 
mowal. Nie uchraniło go to przed krvmi- 
nałem z ramienia władz niemieckich za 
oszustwa podatkowe. 


Samobójstwo żydowskiego literata 


niemieckiego. 


Berlin, 5 października (Rg). Znany niemice- 
ki powleściopisarz dr. Artur Landsherger, któż 
rego głośna powieść „Berlin bez żydów“ wyda: 
nu w r. 1925 niemal prorocze przepowiada 
prześladowania antyżydowskie w trzeciej Hze- 
szy, został zmalezlony dzisiaj rano w mieszkaniu 
mariwy. Jak ustalono dr. Landsberger otrut się 
weronalem. 

Zmarły pisarz był autorem wielu powieści, 
cieszących się wielką poczytnaością i osiągnął 
przed wojną przeszło miljon egzemplarzy na- 
kładu swych dzieł. 

Landsberger jest nową oflarą reżimu hitlerow- 
skiego w Niemczech, albowiem Starał się uelee 
przed prześladowaniem јако żyd z Niemiec, 
jednak ole 01681 dostać pod żadnym warunkiem 
zezwolenia na wyjazd. 


Rząd czeski ro 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY“ Nr. 278. Sobota, 7 pazdziernika 1935 r. 


związuje partie ks. 


Hlinki 


š ες aska 
ú ПЕНИЕ У. 


Praga, 5 pazdziernika (Roh). Po wezo- 
rajszym zakazie obu niemieckich stron- 
nietw nacjonalistycznych, dojdzie jak sie 
dowiadujemy, w najbliższych dniach rów- 
nież do zakazu partji komunistycznej i 
Stronnictwa Ludowego ks. Hlinki. 

Jeżeli wiadomość o zakazie stronnictwa 
komunistycznego brzmi prawdopodobnie, 
to zakaz Stronnictwa Ludowego byłby sen- 
sacją nielada. 

Rząd czechosłowacki mimo kilkakrotnych 
już nieoficjalnych zapowiedzi nie miał do- 
tychczas zdaje sie zbyt dużej ochoty ryzy- 
kować zakazu Stronn'ctwa komunistyczne- 
zo, które automatycznie musiałoby przejść 
na nielegalną i zakonspirowaną działal- 
ność, dającą mniejszą możność kontroli. 
Obecnie jednak jest sprawa, jak sie do- 
wiadujemyl, juz przesądzona, choć oficjal- 
nego potwierdzenia nie można było otrzy- 


| mać. 


„Również pewnym jest pono zakaz Stron- 
nictwa ks. Hlinki, który ma być umotywo- 
wany ostatniemi aresztowaniami auto 
mistów słowackich. Zakaz ten ma podkre- 
slié linje ostatnich zarządzeń i taktyke 
rzadu czechosłowackiego. 

W sprzeczności z tem byłyby jednak 
wywody organu premjera Malipetra, „Ven- 
kov*, które stwierdza w dzisiejszym nume- 
rze. że prawo do istnienia mają jedynie te 
stronnietwa, które stoją całkowicie na 
gruncie lojalności wobee państwa I skłonne 
są bez zastrzeżeń stanąć w obronie jego je- 
dności i nierozerwalności. 

Hlinka stwierdził to, jak wiadomo nieje- 
dnokrotnie, a aresztowani niedawno Slo- 
масу z dr. Brozowskim na czele, nie na- 
leżą do jego stronnictwa. 

W najbliższych dniach zbierze się rów- 


nież parlament, który obok załatwienia in- 
nych spraw, uchwali pono rządowi rozsze- 
rzenie dotychczasowych pełnomocnictw go- 
spodarczych również i na dziedzinę poli- 
tyezna. W pierwszym rzędzie idzie o akcję 
przeciw zakazanym stronnictwom, a prze- 
dewszystkiem w sprawie ich majatköw, 
ktöre zostana skonfiskowane oraz w spra- 
wie mandatów poselskich, które maja zo- 
atać unieważnione. 

Obecny zakaz nie jest bowiem równoznacze 
ny z rozwiązaniem, a ministerstwo spra- 
wiedliwości i spraw wewnętrznych mają 
do soboty przygotować projekty ustaw, 
któreby umożliwiły rządowi z jednej stro- 
ny zabezpieczenie całości republiki, z dru- 
giej zaś zmodyfikowały dotychczasowy spo- 
sób pozbawiania mandatów poselskich od- 
powiednio do zmienionej sytuacji we- 
wnętrznej państwa. 


ERNST TORTY RAE ARE АУ ҮС ЗҮ 
2 miljony 350 tysięcy zł. 
na Bibljotekę Jagiellońską. 


Z rektoratu Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go donoszą: W środe dnia 4 października 
1933 r. p. premjer Janusz Jedrzejewiez przy- 
jal rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 


mowy, jaką jej korespondent genewski 
odbył z min. Beckiem na temat polskiej 
pożyczki narodowej. 

Minister Beck oświadczył m. in., że po- 


prof. dra Stanisława Maziarskiego na spe- | życzka ta równoważy budżet polski przy- 


cjalnej audjeneji, na której zawiadomił Go, 
że z nadwyżki Pożyczki Narodowej polecił 
już asygnować 350.000 zł. na budowe Bibljo- 
teki Jagiellońskiej, a że zaraz po Nowym 
Roku  zaasygnuje z tejże nadwyżki 
kwotę 2.000.000 zł, na ten sam cel oraz że 
dążeniem Jego będzie w jaknajkrótszym 
czasie skończyć budowe Bibljoteki Jagiel- 
lońskiej i zapewnić bezcennym jej zbiorom 
należyte pomieszczenie. 

Oświadczenie pana premjera przyjął nie- 
tylko Uniwersytet Jagielloński ale i całe 
społeczeństwo i świat kulturalny z glebo- 
kiem uznaniem i wdziecznością. Fakt, że 
szef rządu zaraz po stwierdzeniu, że Poży- 
ezka Narodowa pokryta została z nadwyż- 
ką pierwszem swojem posunieciem udoku- 
mentował swoją troske o skarby kultury i 
nauki narodowej, daje wszystkim podstawe 
do przekonania, że tym razem gmach Bibljo- 
teki Jagiellońskiej istotnie w niedługim 
czasie otoczony opieką rządu oddany zosta: 
nie Uniwersytetowi Jagiellońskiemu do u- 
żytku. 


Min. Beck o pozyczce 


narodowej. 
Paryż, 5 października (A). „Agence Eeo- 


najmniej do jesieni 1934 r. 

Przyłączenie się Polski do bloku „państw 
zlotyeh“ na konferencji londyńskiej miało 
wielkie znaczenie, gdyż przekonano sie, że 
podstawy finansowe Polski są zdrowe i że 
rząd polski nie zamierza stosować nadal 
żadnych ograniczeń rnchu walut. 

Obywatel polski, wiedząc o tem, że rząd 
jego nie odstąpi od waluty opartej na 
standardzie złota, dał dowód zaufania do 
swojego rządu i podpisywał chetnie po- 
życzkę wewnetrzną. 


„КС“ na pożyczkę narodową. 


Wedle ostatecznego obliczenia Wydawni- 
etwo i współpracownicy Koncernu „IKC.“ 
subskrybowali na  Pożyczkę Narodową 
kwotę 163 tysiecy 250 złotych. 


Wynik subskrypcji 6 proc. pożyczki na- 
rodowej w Domu Bankowym A. Holzer w 
Krakowie: Ogólna liczba 5.016 subskryhen- 
tów na łączną kwote zł. 2,122.150. 

e . > 


Jak sie dowiadujemy, Towarzystwo Ubez- 
pieezen na Zycia „Feniks“ we Wiedniu sub- 
skrybowalo zł. 1.900.000 — 6 proc. pożyczki 


nomique et Financiere“ podaje treść roz-' narodowej. 


Mussolini o rozbrojeniu. 


(Telegram własny „Ilustr. Kuryera Coda") 


Rzym, 5 października (Os). Dzisiejszy 
„Popolo d'Italia“ zamieszcza artyku? 
wstepny pióra Mussoliniego na temat roz- 
brojenia. 

Duce na wstepie wskazuje na olbrzymie 
trudności, na jakie w ostatnich miesia- 
cach napotkał problem rozbrojeniowy 0- 
raz na obniżenie antorytetu Ligi Narodów 
przez wystąpienie z niej Japonji. . 

„Mimo tych trudnosci jednak pisze 
Mussolini — moznaby w sprawie rozbro- 
jenia rychło dojść do zadawalających re- 
zultatów, gdyby poszczególne narody oka- 
zały więcej wzajemnego zrozumienia i zau- 


fania. Tego jednak dotychczas brak. 

Państwa, które wyszły z wielkiej wojny 
jako zwycięzcy, nie mają dotąd odwagi — 
mimo wyraźnych zobowiązań traktato- 
wych — do zmniejszenia swoich zbrojeń. 
Sytuacja stała się szczgólnie kłopotliwa z 
chwilą przyznania Niemcom formalnego 
równouprawnienia, które teraz trudno 
zdyskredytować”. 

Artykuł swój kończy Mussolini oświad- 
zceniem. iż Włochy w każdej chwili goto- 
we są przystąpić do szerokiej, na zasadzie 
równości pojętej akcji rozhrojeniowej. 


Nowe niemieckie gazy trujące 


Paryż, 5 października. (Lt). „Le Rempart“ 
przynosi dzisiaj sensacyjne szczegóły o de- 
cyzji ministerstwa Reichswehry wprowa- 
dzenia. jako groźnego gazu bojowego t. zw. 
„Kampfstrumpf В.“. Jest to nowy gaz ni- 
szezacy tkanki w płucach. Beda nim dotąd 
wypełniane niemieckie pociski. We fabry- 


kach w Oppau pracuje się obeenie nad u- 
lepszeniem gazu „W“. 

Gaz ten wznosi się po wybuchu pocisku 
na znaczną wysokość. poczem przybiera na 
wadze i opada, zatruwajae dużą przestrzeń 
na przeciąg wielu godzin. 


Zamach na Dolliussa 
zorganizowala centrala hitlerowska. 


Wieden, 4 pazdziernika (Li). Sprawea za- 
maehu na kane, Dollfussa Robert Derti 
zostal obecnie dzieki staraniom kilku za- 
granieznych towarzystw filmowych sfilmo- 
wany. Filmy te będą wyświetlane już za 
kilka dni w całej Europie i Ameryce. _ 

Jeden z dzienników wiedeńskich zamie- 
szcza dziś artykuł pewnej chiromantki 
wiedeńskiej, która pisze, że przed 7 laty 
przyszła do niej matka Dertila wraz ze 
swym 14-letnim wówezas synem, prosząc 
ο wywróżenie mu z reki przyszłości. 

Chiromantka przepowiedziała z całą sta- 
nowezoseia, że chłopiec ten dokona za 8 lat 
morderstwa i zwróciła uwagę matce, aby 
syna oddała zawczasu do zakładu wycho- 
wawczego. Według stwierdzenia chiro- 


1 


mantki przepowiednia jej spelnila sie o- 
beenie calkowicie. | 

Sledztwo prowadzone nad wyswietleniem 
motywów zamachu stara sie specjalnie wy- 
kazać, czy na decyzje Dertila nie wplynelo 

rzypadkiem jego otoczenie rodzinne, al- 
bowiem cała jego rodzina, przedewszyst- 
kiem ojciec i matka są zagorzałemi hitle- 
rowcami. 

Równocześnie ujawniono obecnie, że Der- 
til jeszcze w sierpniu br. krążył czesto koło 
kamienicy, w której mieszka kanclerz z li- 
stem w ręku, który miał mu służyć jako 
pretekst do zbliżenia sie do kanclerza. 

Policja przeprowadziła szere grewizyj 
mieszkaniowych zarówno w Wiednin, jak 
i na prowincji, przyczem aresztowani zo- 


stali w miejscowości Schladming matka 
Dertila i jej drugi mąż, dr Günther. Zostali 
oni przewiezieni do Wiednia dla skonfron- 
towania z zamachowcem. | 

Wladze wiedenskie sa zdania, ze tak za- 
mach na Dollfussa, jak i wykryte w ubie- 
glym tygodniu plany zamachöw na przy- 
wódców Heimwehry, zorganizowane zosta- 
ły przez centrale hitlerowską, którą kie. 
ruje zbiegły do Niemiec b. radny miasta 
Innsbrucka, Gliick, a mająca za zadanie 
organizowanie w całej Austrji bojówek hbi- 
tlerowskich. 

W zwiazku z planami zamachöw na przy- 
wödeöw Heimwehry, aresztnwanych zesta- 
lo w ub. tygodniu ośmiu hitlerowców. m. 
in. jeden z profesorów uniwersytetu w 
w Innsbrucku. 

Dertil zakupił na dwa dni przed zama- 
chem rewolwer za cenę 10 szylingów n 
swojego kolegi partyinero, któremu sumę 
te został zresztą dłużny i którego również 
aresztowano. 

W związku z zamachem, policja wiedeń- 
ska postanowiła roztoczyć silniejszą, niż 
dotychczas. opieke nad kanclerzem. aby 2- 
niemożliwić na przyszłość zbliżanie się do 
Уе rozmaitych podejrzanych osobni- 

w. 


Grałulacje Ottona i Zyty. 


Wieden, 5 października. (Li) Kanclerz 
Dollfuss spedzil? ubiegłą noc zupełnie spo- 
kojnie, a we czwartek rano wyraził życze» 
nie opuszezenia łóżka i udania sie do urze- 


ZAKŁAD TECHN -DENTYSTYCZNY 
STEFANII KUKULSKIE 


uprawniony 4888 


zostaje otwarty dn. 9 października 
Hiroków,$w. Jona 18 EE pp. 


du kanclerskiego. Usilnym naleganiom le- 
karzy udalo sie naklonié kanclerza do po- 
zostania jeszcze przez kilka dni w domu. 
aby mógł przebyć spokojnie okres rekon- 
walescencji i zarazem wypocząć po trudach 
ostatnich tygodni. І 

Telegraficzne życzenia napływają do mie- 
szkania kanclerza w dalszym ciągu. М. in. 
nadeszły depesze od króla Anglji, Jerzego, 
króla włoskiego Wiktora Emanuela. b. 
króla hiszpańskiego Alfonsa, Herrinta, 
Painlevego, premjera irlandzkiego De Va- 
łery. ks. Lichtensteina і t. d. 

Bardzo charakterystyczny telegram nad- 
szedł w dniu dzisiejszym z Brukseli od b 
cesarskiej rodziny austriackiej. Telegram 
ten brzmi: „Cesarzowa i ja dziękniemy 7 
całego serca Bogu. że utrzymał przy ży- 
ciu dzielnego obrońcę mojej ojczyzny i mo: 
dlimy sie wraz z wszystkimi Anstrjakami 
o szybkie wyzdrowienie kanclerza. 

Krew kanclerza nie została przelana da- 
remnie dla niezawislosei naszej ukochane] 
ojczyzny, gdyż za pomocą Boza umocni ten 
haniebny zamach cały naród austrjacki w 
konieczności wypełnienia jego misji dziejo- 
wej, której przodkowie moi poświęcili swo- 
je życie. Podpisany: Otto“. 


Represje 
wobec profesorów - hitlerowców. 


Wiedeń, 5 października (Li). W kołach 
profesorów uniwersytetu wiedeńskiego wy” 
wołała wielkie wrażenie wiadomość, że rząd 
anstrjacki zdecydował sie na bardzo ener- 
giezne postępowanie wobec profesorów wyż- 
szych uczelnj austrjajekich, bedących zwo- 
lennikami rządu hitlerowskiego. 

Mianowicie austrjackie ministerstwo 0- 
światy wydało zarządzenie, przenoszące na 
emeryture rektora uniwersytetu wieden- 
skigo dra Gleichspacha i prof. prawa na 
tymże uniwersytecie dra Layera. Ze wzgle- 
du na to, że rektor Gleichspach nie prze- 
kroczył jeszcze 60-go roku życia. jego przed- 
wczesne przeniesienie na emeryturę uważa 
ne jest za ostrą represje, mającą swoje Zró- 
dlo w ustawieznych atakach, z jakiemi dr 
Gleichspach występował w ostatnim czasie 
przeciwko rządowi austrjackiemu na ła- 
mach pism niemieckich Równocześnie dr 
Gleichspach jest jednym z najhardziej za- 
awansowanyh agitatoröw hitlerowskich na 
terenie uniwersytetu wiedeńskiego. Zazna- 
czyć należy, że ojciec prof. Gleichspacha, 

enzel Gleichapach. był ministrem w ga- 
bineie hr. Badeniego i był wykonawcą słyn- 
nych w swoim czasie zarządzeń językowych 
Badeniego. 


Rozmowa min. Becka 


Z litewskim ministrem 


Kowno, 5 października. (Hr) Prasa litewska 
zwraca uwagę, Ze na bankiecie, wydanym przez 
łotewskiego ministra spraw zagr. Salnalsa w Ge- 
newie, m. 1. checny był minister spraw zagr. Pol- 
ski p. Józef Beck. 


spr. zaśr. Zauniusć m, 


P. Beck w czasie bankietu odbył dłuższą roz- 
mowę z iliewskim ministrem spraw zagranicznych 
drem Zauniusem. Razmowie tej w kołach poli« 
tycznych nadają powalne znaczenie. 


Droga do poprawy stosunków 
polsko-niemieckich. 


Wywiad min. Becka dia prasy niemieckiej. 


Genewa, 5 października (A). Min. Beck n- | 
dzielił dzisiaj genewskiemu korespondento- 
wi niemieckiej agencji Tel. Union nastę- 
pującego wywiadu, który ukaże się w pra- 
sie niemieckiej: 

— Jak ocenia pan minister obecne sto- 
sunki niemiecko-polskie i ich perspektywę 
na przyszłość? — zapytał dziennikarz nie- 
miecki. 

— Sądzę, że najlepszą odpowiedzią na 
pańskie pytanie jest wskazanie na osobisty 
kontakt z ministrami Rzeszy. który zawar- 
łem w czasie mojego pobytu genewskiego. 

Ciężki kryzys światowy, który musimy 
BA REA jest z psychologicznego pun- 

tu widzenia, kryzysem zaufania. Ma on je- 
dnak przyczyny techniczne. z których za- 
fragt najwieksza jest ta, ze przez dluxie 
ata próbowano rozwiazywaé zagadnienie 
organizacji i pokoju przedewszystkiem 
przez metody abstrakcyjne, zamiast wycią- 
сас i rozbudowywać realne twórcze pier. 
wiastki powszechnego pokoju. 

Pierwiastki te — to właśnie wzajemne 
stosunki graniczących ze sobą organizmów 
państwowych. Realizacja i ulepszenie tych 
stosunków sąsiedzkich jest rzeczą najbar- 
dziej pozytywną. jaką tylko można w inte- 
resie pokoju aczynić. 

Osobisty kontakt odpowiedzialnych poli- 
tyków może być uwzględniony. jako współ- 
czynnik twórczy, choćby tylko dlatego. że 
wnosi on do urzędowania czesto anemicz- 
nej procedury elementy ludzkie i bezpośred- 
nie. Pragnalbym też to stwierdzić także 
przy stosunkach polsko-niemieckich. 


Spodziewam sie, że uda się nam zarówno 
we wzajemnym naszym interesie, jak i o- 
gólnym, rozwiązać te prak- 
tyczne sprawy, które wyply- 
wają z każdego takiego stosunku sasiedz- 
kiego i że uda sie to w duchu wzajemnego 
szacunku i zaufania, 

Jak pan minister ocenia А 
zagadnienie nolsko-niemieckich 
stosunków gospodarczych? 

— O ile chodzi o nasze stosunki gospo- 
darcze — powiada p. min. Beck — jestem 
zdania, że musimy wyjść tu z przyczyn 
kryzysu, który dokucza jednakowo obu na- 
szym narodom. Jest rzeczą wskazaną, a- 
byśmy dążyli najpierw do praktycznego 
rozwiązania tych zagadnień które po wie- 
kszej części wynikają z gruntu rolnicze- 
Zo naszego wspólnego kryzysu. 

Widze wiee tu w pierwszym rzedzie ko- 
nieezność pogodzenia się co do tej produ- 
kcji rolnej, którą może rzucić na rynek 
zarówno Polska jak i Niemey. 

Ponadto istnieje jeszcze cały szereg in- 
nych wspólnych nam  galezi produkcji, 
przedewszystkiem zaś przemysłowej. One 
też czekają na załatwienie. 

Samo przez się rozumie się. że pozostaje 
otwartą sprawa obecnej sytuacji w naszej 
wzajemnej wymianie gospodarczej. Jeże- 
liby się nam udało zastąpić w tym właś- 
nie kierunku wzajemną konkurencje przez 

wzajemne porozumienie. urzeczywistnili- 
byśmy w ten sposób wielki krok naprzód, 
na drodze unormowania naszych stosun- 
ków gospodarczych. 


Paul-Boncour zaproszony do Moskwy. 


Paryż, 5 października. (Os) Dzisiejsza prasa | 
poranna donosi, iż min. Paul-Boncour olrzymał | 
od rządu sowieckiego zaproszenie na przyjazd do | 


Moskwy. Jak słychać, Paul-Boncour zaproszenie 
to przyjął I uda się da Moskwy po odhyciu wizyty, 
w Warszawie, 


Samolot Ktewskl zesirzciony 
przez własną straż graniczną. 


Wilno, 5 października (Hr). 4 bm. samolot 
litewski, bioracy udział w lotach &wieze- 
bnych w pobliżu granicy polskiej, w rejo- 
nie Olity i Oran, wskutek zepsucia się 
kompasu zabłądził i znalazł się nad samą 
granicą polską. 


granicznej i został zupełnie rozbity. Lotnik 
niejaki Stanisław Łodzina zdążył przy po- 
тосу spadochronu ocalić sie. 


Kroll Jucosiaw ji 
w Konstantynopotu. 


Konstantynopol, 5 pazdziernika (Rg). We 
środe o godz. 9.30 rano krążownik jugosło- 
wiański „Dubrownik* z królewską para jue 
goslowiañska na pokładzie zawinął do por- 
tu w Konstantynopolu. 

Na spotkanie krążownika wyjechały dwa 
tureckie torpedowce. Przybywającą do por- 
tu jugosłowiańską pare królewską, witały 
entuzjastycznie tysieczna tłumy zgroma- 
dzone na molo, zaś baterje portn oddały 
salwę honorową. 

Na pokład „Dubrownika“ przybył min. 
spraw zagranicznych Tewfik Ruchdi Ве] 
witając serdecznie parę królewską, w imie- 
niu rządu tureckiego. 

Na lądzie powitał dostojnych gości prez, 
republiki tureckiej Kemal Pasza, poczem 
para królewska wraz z świtą udała sie na 
zamek Dolma Bagcze, gdzie odbyła sie 
dłnższa rozmowa z udziałem króla Aleksan" 
dra, Kemala Paszy i min. Tewfik Ruchdi 

ela, 

W godzinach popołudniowych goście 
zwiedzali Stambuł oraz ciekawsze zabytki 
Konstantynopola. zaś wieczorem Kemal Pa- 
sza wydał bankiet na cześć królewskich go- 
ści. O godz. 22 jugosłowiańska para królew- 
ska na pokładzie „Dubrownika“ odjechała 
do Korfu. 


Kronika telegraficzna. 


POSEŁ ZSRR. P. ANTONOW OWSIEJENKO 
powrócił z urłopu i z dniem 1 b. m. objął urzę- 
dowanie. Powrócił również z urlopu i objął urzę- 
dowanie poseł szwajcarski p. de Segeser Brunegg. 

(РАТ) LINDBERGH WYLĄDOWAŁ W ANGIJI 
Płk. Lindbergh z małżonką wylądowali we środę 
na lotnisku w Southampton. 


Kronika krakowska. 


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 278. Sokoła, 7 października 1933 r. 
AAA AAA + ee A | 


Irzy problemy francuskiej polityki zagranicznej. 


% 5 października. (PAT) Radykal- 
ny „Notre Temps* zamieszcza artyknł, któ- 
ry niewątpliwie wyszedł z kół zbliżonych 
do rządu, na temat rozmowy, jaką premjer 
Daladier odbył ostatnio z Paul-Boncon- 
rem. 

Ponieważ Niemcy zwlekają z odpowiedzią 
na nowe propozycje, należy się spodziewać, 
ze rząd Rzeszy zechce zwłokę te wyzyskać 
dla wszczęcia kroków, mających na celu 
rozbicie porozumienia francusko-angielskie- 


go. 

Obowiązkiem rządu francuskiego jest 
rozwazyé tę możliwość i zgóry obmyśleć 
środki zaradcze. 


Premjer Daladier і Paul-Boncour mają 
obecnie do rozstrzygnięcia trzy zagadnie- 
nia: 

1) ustanowienie miedzynarodowej kontro- 
li rozbrojeniowej, opartej na zasadzie po- 
rozumienia, osiągniętego między Francją, 
Anglią i Stanami Zjednoczonemi. W razie 
pomyślnego wyniku tej kontroli. po eztero- 
letnim okresie próbnym, Francja i inne 
państwa mogłyby przystąpić do dalszezo 
stanu rozbrojenia. 

2) Zadaniem rządu francuskiego jest nie- 
dopuszczenie do osłabienia węzłów, łączą- 
cych Francję z Polską 1 państwami M. En- 
tenty, oraz zacieśnienie porozumienia Pa- 
ryża z Rzymem | Waszyngtonem. Plan Mac 
Donalda, zawierający znaczną część tez pro- 


jektn francuskiego, może służyć za podsta- 
wę do dyskusji. А 

3) Rząd franenski będzie musiał zająć się 
naprawieniem błędu, popelnionego w oza- 
sie rokowań w 1919 roku, błędna, który po 
legal na przyznania Niemcom armji zawo- 
dowej, mającej stać się kadrą dla potężnej 
armji ofensywnej. 

Oprócz legalnej Reichswehry mnożą się 
w Niemczech coraz bardziej organizacje 
wojskowe. Dlatego też, aby uniknąć dal 
dzego rozwoju tych organizacyj, projekt 
francuski przewidnje przekształcenie 
Reichswehry w armje o krótkim okresie 
służby wojskowej. Formacje wojskowe by- 
łyby rozwiązane, a wzamian za to Niemcy 
miałyby prawo do zwiększenia stanu liczeb- 
nego swej armji do 200.000 ludzi. 

Podohną reglamentacje przeszłyby armie 
Í innych państw. które liczyłyby również 
po 200.000 żolnierzy. Cyfra ta zostałaby 
przyznana Polsce, Włochom j Francji. przy- 
czem Francja miałaby ponadto prawo do 
drugich 200.600 w kolonjach. Wszystkie te 
armje przekształcone zostałyby w armje o 
krótkim terminie służby wojskowej. 

Co do daty o tej unifikacii, nie konkret- 
nego nie ustalono. Należałoby jednak zro- 
bić to szybko. aby Rzesza Niemiecka nie 
miała czasu na udoskonalenie swej armji 
ofensywnej i na dalszy rozwój swych or- 
ganizacyj. 


Pokojowe umizgi p.Goeringa do Francji. 


Paryż, 5 października. (PAT) Znany publicysta 
Sauerwein ogłasza w „Paris Soir“ wywiad я pre- 
mjerem pruskim Goeringem. 

Goering oświadczył, że Niemcy nie chcą woj- 
ny (2). 

Francja 1 Niemcy nie mogą dążyć do wzajem- 
nego zniszczenia sie. Żadna wojna w przeszlo- 
sel nigdy do tego nle doprowadziła 1 nie dopro- 
wadzi w przyszłości. 

Naród niemiecki nie rozpocznie wojny( ?), gdyż 
zbyt malo ma do wygrania, a dużo do siracenla. 

O skrawek terytorjum — mówił Goering — 
również bić Slę nle będziemy, ale przeciwko wro- 
gowi, któryby pragnął uas zniszczyć, prowadzić 
hędzłemy wojnę do ostatniego człowieka. 

Goering zaznaczył, że zakazał śplewania starej 
alosenki nlemiecklej „Siegreich wollen wir Frank- 
reich achlagen*, 


W dalszym ciągu premjer pruski nzasadnial 


potrzebę posiadania broni defensywnej, a w 
szczególności lotniczej. Premjer pragnąłby gre- 
formować niemieckie lotnictwo kamunikaeyjne 
i zastąpić stary, nie dające gwarancji bezpie- 
czeństwa sprzęt lotniczy noweml aparatami 3-mo- 
toroweml (1). Młodzież niemiecka musi się oswoić 
z lotnictwem. Oto dlaczego Goering popiera lot- 
nictwo sportowe Í szybowcowe, co niema nila 
wspólnego z przygotowaniami do wojny. 

W zakończeniu Goering wyraził przekonanie, 
że czas już zlikwidować nieporozumienia, dzielące 
Francję I Niemcy. Jest to jednak bardzo trudne 
| wymaga dużej odwagi cywilnej, niezbędnej dla 
zwalczenia pewnych uprzedzeń. 

Tę odwagę 1 środki po temu — według Goe- 
ringa — poslada kanclerz Hiller, który może 
przyjąć na siebie odpowledzialność za definity- 
wne rozwiązanie, wiążące cały naród niemiecki 


Przyjazd Prezydenta R. P. i członków rządu 


Warszawa, 5 października (A). We ezwar- 
łek o godz. 14 specjalnym pociągiem odje- 
£hal do Krakowa p. Prezydent Rzplitej na 
uroczystości, związane z obchodem 250-rocz- 
пісу odsieczy wiedeńskiej, połączonej ze 
swietem kawalerji. 

Tym samym pociągiem odjechali p. pre 
mjer Janusz Jedrzejewicz, członkowie rzą 
du, marszałek Sejmn Świtalski, marszałek 
Senatu Raczkiewicz, prezes Najw. Izby 
Kontroli Państwa gen. J. Krzemiński, pre: 
zes Walery Sławek, ambasador Francji 
Laroche, sel sowiecki Antonow-Owsie- 
jenko, czechosłowacki Girsa, Węgier Ma- 
touska, Brazylji de Barroz, o” Gros- 
wald, Grecji Politis i Portugalji Mendez, 
charge d‘affaires Italji, Bulgarji, Argenty- 
ny, Rumunji, Norwegji i Tureji. 4 

Poza tem tym samym pociagiem odje- 
thali do Krakowa członkowie generalieji 
oraz wyżsi urzednicy państwowi. 

Na ἄποτοι ustawiła się kompanja hono- 
Towa 31 pp. z orkiestrą. Przeglądu kompa- 
nji dokonał dowódca O. K. I. gen. Jarnusz- 
kiewicz, a następnie pierwszy wiceminister 
epraw wojskowych gen. Fabrycy. 

O godz. 13.50 przybył na dworzee p. Pre- 
zydent Rzplitej w otoczeniu członków do- 
mu cywilnego i wojskowego. Przy dźwię- 
kach hymnu narodowego p. Prezydent R. 
P. przeszedł przed frontem kompanii hono- 
rowej. poczem zajął miejsce w wagonie. — 
O godz. 14 pociąg z p. Prezydentem R. P., 
żegnany przez przedstawicieli władz, rnszył 
w drogę do Krakowa. 


Kraków jak z baiki... 


(Grot) Nad Krakowem zapada zmrok — u- 
ico wypełniają się tłumem świątecznym, 
podnieeonvm. Wszedzie rozlegaja się dźwię. 
ki orkiestr maszerujących na miejsce 
zbiórki. 

Miasto przedstawia niezwykły widok. — 
Wysoko nad rynkiem unosi się promienna 
korona wieży marjackiej, jakby płynąca 
po ciemnych chmurach. Na wlezy ratuszo- 
wej migoce orzeł, majestatycznie wygla- 
dają Snkienniee. skąpane bialem Świa- 
tłem reflektorów. Wokoło kamienice boga- 
to dekorowane. iluminowane i żarzące się 
tysiącem świateł. 

W potokach świateł toną wszystkie gma- 
chy rządowe wspaniale udekorowane, 
zwłaszcza gmach województwa. 

Tłumy ludzi krążą po mieście podziwia- 
jąc niezwykłe piękno krakowskiego wie- 
czaru. 

Nastrój staje sie coraz bardziej uroczy- 
sty. Przez ulicę Florjańską przemaszero- 
wnią tysicezne szeregi Strzeleckie. które 
defilują przed Komendą Zw. Strzeleckiego. 


Ogólną uwage budzi dekoracja Świetlna 
„Pałacu Prasy“ i gmachu poczty głównej. 

Wspaniale na tle ciemnego nieba rysuje 
się sylweta Корса Kościuszki zakreślona 
świetlną linją. 

Góruje nad miastem wzgórze wawelskie, 
z którego spływają potoki świateł. Zamek, 
w którym zamieszka Pan Prezydent — bi- 
je jasną plamą na tle ciemnego nieba. 

Wśród tłumu przelewających się przez 
ulice widać wiele strojów ludowych — zó- 
rali, krakowiaków — oraz mundury roz- 
maitych organizacyj wojskowych. 

Powoli na ulicach, któremi ma przeje- 
chać Pan Prezydent z klebiacego się tłumu 
tężeją szpalery, w których wzorowy porza- 
dek utrzymują skauci i strzelcy. 

a a a 


(a 7 Już koło godziny 6-tej wiecz. w uli- 
cach którędy miał przejeżdżać Najwyższy 
Dostojnik Państwa wraz z reprezentantami 
rządu. poczęły się ustawiać szpalery skan- 
tów. kolejowego przysposobienia wojskowe- 
go, Strzelca, Związku rezerwistów, młodzie- 
ży szkolnej i t. d. 


Obszerny plac przed dworcem 
kolejowym. 


z którego usunięto dorożki i taksówki zam- 

nęło ezworobokiem kolejowe P. W. pod 
bronią z pocztami sztandarowemi w sile 
1400 ludzi pod komendą obyw. Boronia. 
Koło godziny 7-mej nadjechał szwadron 
honorowy 8 pułku ułanów, który ustawił 
się frontem do dworca. 


W rzęsistem oświetleniu wspaniale wy- 
padła nowocześnie obmyślana dekoracja 
pomysłu artysty malarza A. Wasilewskie- 
go z uwzględnieniem krzyżów „Virtuti Mi- 
litari“ i „Krzyża Walecznych”, oraz ini- 
cjałów i proporeöw wszystkich pułków 
kawaleryjskich na tle olbrzymich biało- 
czerwonych chorągwi powiewających z wy- 
sokich masztów przewitych girlandami. 


Również z artystycznym smakiem przy- 
ozdobiono wejście od strony peronu do sa- 
lonu recepcyjnego, gdzie na tle amaranto- 
wego sukna umieszczone zostały lance sre- 
brzyste wszystkich pułków kawaleryj- 
skich. W salonie recepeyjnym na postu- 
mencie obitym amarantem ustawiono 
wśród zieleni pod godłem państwowym 
biust króla Jana III, po bokach zaś na 
ścianach zawieszono po lewej stronie nor- 
tret Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mo- 
Seickiego. po stronie prawej zaś partret 
Marszałka Piłsudskiego. Na środku salo- 
nu i przed wejściem do salonu razinzono 
dywany i purpurowy chodnik, który cig- 


gna? się od peronu poprzez salon recepcy]- 
ny, aż do wyjścia, 


Już Jest godzina 7-ma wieczorem. Ulice, 
któremi ma przejechać Prezydent R. P. 
zamknęły szpalery, poza którymi ustawiły 
się nieprzeliczone rzesze krakowian. I tak: 
Od dworca, aż do Hotelu „Polonja“ rozeia- 
galy sie szpalery Kolejowego Р. W., od nl. 

awiej, az do Barbakanu trzymali szpaler 
skantki i skauci. Przed Barbakanem usta- 
wila sie delegacja Malopolskiego Zwiazku 
Młodzieży Ludowej w barwnych atrojach 
krakowskich. 

U samego wejścia do Barbakanu w świe- 
tle zniczów ustawiły się delegacje oddzia- 
łów Związku Legjonistów z pocztami sztan- 
darowemi. I tak: górali zakopiańskich i 
miejskiej straży pożarnej ze sztandarem. 
Obok nich Związki Legjonistów ze sztan- 
darami z Bielska, Białej, Oświęcimia, Wie 
liezki, Sierszy, Ket, oddziału krakowskie- 
go it. а. 

Od Bramy Folrjańskiej naprzeciw Ko- 
mendy Strzelca ustawiły się szeregi Strzel- 
ca nowotarskiego z orkiestrą, I. szwadron 
ułanów Beliny i szwadron ułanów mie: 
chowskich im. rtm. Wasowieza. Dalej 
wzdłuż całej ulicy Florjańskiej, aż do ro- 
gu Grodzkiej rozciągały się szpalery Strzel- 
ców powiatu krakowskiego w liczbie około 
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3.000. Za strzelcami rozwijały sie szpale y 
Związku rezerwistów i pracowników zakia- 
dów użyteczności publicznej. = 
Obok nich stanęły szpalery młodzieży 
szkół krakowskich w liczbie około 3.200. 
Wreszcie, aż do podnóża wzgórza Wawel- 
skiego trzymali szpaler żydowscy komba- 
tanci i Związek inwalidów. 


ARE w mieście poważny i uroczysty; 
Koło godziny 8-mej przed dworzec krakow. 
ski poezynaja zajezdzaé pojazdy, z których 
wysiadają reprezentanci władz w strojach 
uroczystych i generalicja. Dygnitarze za- 
przez chwilę przed wejściem do salonu re: 
cepcyjnego, a nastepnie przechodzą na pe- 


ron. 
Wzdłuż peronu po lewej stronie wejścia 
do salonu recepcyjnego ustawiła się kom- 
panja sztandarowa 20 p. p. w hełmach i 
z okiestrą, po prawej zaś Kolejowe P. W. 
Przed samem wejściem zwraca uwage 
czterech wartujących młodzieńców w histo- 
rycznych strojach czwartaków. 
odzina 8-ma się zbliża. Reprezentanci 
władz i urzedów w komplecie z p. woj. drem 
Kwaśniewskim, prezydentem m. drem Ka 
plickim i gen. Łuczyńskim, dowódcą O. K. 
nac zele, byli też ks. metropolita A. 
Sapieha z biskupem polowym Gawliną, 
prezes Polskiej Akademji Umiejetnosei 
prof. Kostanecki, rektorowie wyższych u- 
czelni i kierownicy urzędów. Nadto zauwa- 
żyliśmy i hr. Szemheka, wicem. spraw za- 
e h р. Chelmezynskiego, szefa 
ancelarji Prezydenta R. P, gen Ka- 
sprzyckiego, ktöry p rowadzil w 1914 r. 
pierwszą kadrową, gen. Wieniawe-Dingo- 
szowskiego, gen. Orliez-Dreszera, plk. Kar« 
ae mjr. dypl. Łubieńskiego, radcę M, 


Uroczysta chwila. 


Godzina 8.18 pociag wiozący Pana Prozy« 
enta i członków rządu wjeżdżał na peron, 
Pada komenda:  „Baczność! prezentuj 
broń“. Rozlega się hymn państwowy. Od- 
słaniają sie głowy, generałowie salutują. 
edy pociąg zatrzymał się, do wagonu, 
na którego atopniach pojawiła się postać 
Pana „Prezydenta Mościckiego podchodzi 
p. wojewoda dr. Ku Najwyższy, 
Dostojnik Państwa wita się z panem wo- 
jewoda, z gen. Luezyñskim i szefem swej 
kancelarji. Nastepnie przeszedl wzdlud 
frontu kompanii honorowej. 

Równocześnie wysiedli z wagonów przeda 
stawiciele rządu z premjerem Jędrzejewi« 
czem i z prez. Sławskiem na czele i czlon« 
kowie korpusu dyplomatycznego. 

Pan Prezydent R. P. i członkowie rządu 

przechodzą do salonu recepcyjnego. Tu 
gromada dzieci w wieku od lat 6—1? w kra- 
snych strojach krakowskich wznosi okrzyk 
„Kochany Nasz Pan Prezydent niech żyje!“ 
Przed obliczem Pana Prezydenta występu: 
je troje małoletnich dzieci z ochronki im. 
Tadeusza Kościuszki w Ludwinowie, a to 
Maniuś Kula lat 5, Boleio Piskorz ląt 6 i 
Felusia Wegrychówna lat 4 i specjalnie 
ulozonemi kra owiakami witaja Daane. 
go Gościa, wręczając mu bukiety białych i 
czerwonych róż. Nad maleństwami pochyla 
się rozrzewniona twarz Prezydenta, który: 
następnie ujmuje je w ramiona. 
„ U wyjścia z salonu gotują Panu Prezy- 
dentowi znowu owacje dzieci w góralskich 
strojach z 10-ciu wsi, które przyjechały na 
powitanie Pana Prezydenta z powiatu my- 
ślenickiego i limanowskiego z p. dr. Bujwid- 
Ruppertową, oraz dzieci ze szkoły św. Ścho- 
lastyki í św. Anny. Niema końca okrzykom 
dobywających się z dziecięcych piersi; 
„Nasz Kochany Pan Prezydent niech ży« 
jel. Krótka chwila, a u stóp Pana Prezy- 
denta rozłożył się kohierzec z kwiecia, któ- 
rem obsypały go maleństwa. 

Pan Prezydent i członkowie rządu opu- 
szczają salon recepcyjny i jawią się przed 
dworcem. Równocześnie orkiestra kolejowa 
wykonnje hymn państwowy, który sie mie» 
sza z gromkiemi okrzykami: Niech Żyje! 


Irlumialny wjazd do miasta. 


Pan Prezydent zajmuje miejsce w samox 
chodzie. Przed samochodem Pana Prezy« 
denta R. P. rusza z miejsca pierwsze AA 
prez. m. dra Kaplickiego, jako gospodarza 
miasta. Następnie ruszył samochód Pana 
Prezydenta Mościckiego, poprzedzony pól- 
szwadronem 8 p. ułanów. Za autem Pana 
Prezydenta znown jechało pół szwadronu. 
Za ułanami sunęła reszta samochodów z 
członkami rządu i korpusu dyploma- 
tycznego. Wśród okrzyków: „Niech żyje!“ 

an Prezydent wjechał do prastarych mu. 
rów Barbakanu, 


Powitanie w Barbakanie. 


(Grot) Wewnątrz Barbakanu oéwietlone- 
go pochodniami zgromadziła się Rada 
miejska, starszyzna cechowa z insygniami, 
Bractwo Kurkowe, weterani 63 roku, gru- 
pa posłów i senatorów, delegacje związków. 

Rada miejska wita entuzjastycznie przy- 
bywającego wojewodę lwowskiego Beline- 
Prazmowskiego. 

Obok Barbakanu od strony placu Matej- 
ki ustawily sie poezty sztandarowe oddzia- 
lów Zwiazku Legjonistów w liezbie kilku- 
dziesieciu. Od strony bramy Florjanskiej 
stanął długi szereg chorągwi cechowych. 
Przed wjazdem do Barbakanu ezterech 
jeźdźców wskrzesza epokę Sobieskiego. — 
Husarz, dragon, towarzysz pancerny i Ta- 
tar litewski w kostjumach historycznych 
odegrali fanfarę na przyjażd Pana Prezy- 
denta. Na koniach antentyczne rzędy z 
czasów Sohieskiego. 

Poprzez otwarte wrota Barbakanu do- 
Πίεση huragan okrzyków. Słychać déwieki 
fanfar. 

Pochyliły sie sztandary i zachwiały się 
płomienie pochodni oświetlających wne- 


trze Barbakanu, Tupot kopyt końskich — 
przez Barbakan przejeżdża szwadron hono- 
rowy 8 pułku ułanów. 

Z krużganków, okalających Barbakan, 
gdzie zgromadziły się panie, posypały się 
kwiaty. Odsłoniły się głowy. Wiezdia sa- 
mochód, z którego wysiada Pan Prezydent. 

Wita go długi, niemilknący okrzyk: 
„Niech żyje!” 

an Prezydent z uśmiechem dziękuje za 
owacje. klaniajac sie zebranym. Okrzyki 
potężnieją, a wtóruja im głosy dochodzą- 
ce zewnątrz. 


przemówienie prezydenta m. 
dra Haplichlego. 


W blaskn lekko chwiejących się na wie- 
trze pochodni odbywa się powitanie Do- 
stojnego Gościa przez ojeów miasta. Pod- 
chodzi prezydent miasta dr. Kaplicki 1 му- 
glasza przemöwienie powitalne: 

Panie Prezydencie! 
Raczyłeś przybyć do nas na uroczystości 
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wojskowe, zarzadzone przez Marszalka na 
dzień jutrzejszy. — Od pamicinyeh dni 
Grunwaldzkich najwieksza to bedzie uro- 
czystość wśród murów naszego miasta. 

Na krakowskim piacu Marsowym, na hi- 
storycznych Błoniach Swiecilismy zwycię- 
stwo grunwaldzkie. Na tem samem miej- 
scu jutro zgromadzą sie tysiączne zastępy 
pelskiey kawalerji. депо w oku $910 Orzel 
Polski był jeszcze niewolny, jeszcze Orzeł 
biały krwawi! + e» angel за przez 
orłr inne, drapieżne”? le А intro, nad 
Tobą, jako Głową Państwa, zatoczy kregi 
Orzeł Biały w pełnym majestacie wolności, 
by spłynąć ponad głowę Wodza Zwycie- 
skiego i wraz z Nim dumnem okiem doko- 
nać przeglądu sławą okrytych hufców ka- 
walerji polskiej. 

A my stutysięczne rzesze obywateli ra- 
dować sie bedziemy. A ponadto myślą po- 
ważną wstecz się zwrócimy. Pomyślimy © 
Tych z powstania Naczelnika Kościnszki 1 
Tych z roku 31 i Tych z 63 i Tych z ro- 
ku 1905! 

I z uczuciem radości złączymy Ślubowa- 
niem: Nie damy ziemi — skąd nasz ród! | 

Takie ślubowanie złożymy wobec Twej 
Dostojnej Osoby! - 

Panio Prezydencie! Witam Cle 2 calego 
serca wśród prastarych murów Krakowa! 
Jesteśmy zawsze szezesliwi, ilekroć bawisz 
wśród nas! \ = 

Prosimy Cie. zeeheiej byë Gosciem na- 
szym jaknajezeáciej. o 

Pan Prezydent niechaj żyje!!! 

Okrzyk wzniesiony przez prezydenta Ka- 
plickiego podchwytują obecni. Znowu dłu- 
gotrwala owaeia — sypią się kwiaty — je- 
szcze jeden dobry nśmiech Pana Prezy- 
denta i — pierwszy Obywatel Polski opu- 
azeza Barbakan. 


Przyjazd na Wawel. 


r (s) Wśród niebywałego entuzjazmu tłu- 
mów. które w gęstych szpalerach zaległy 
ulice Florjanska, Rynek i ul. Grodzka, 
yz Pana Prezydenta przybył na Wa- 
wr 

Na Zamkn królewskim wywieszono cho- 
ragiew na znak, że zamieszkał w nim Pre- 
zydent R. P. Oddziały wojskowe zaciągnę- 
ły wartę honorową. 


` Program dzisiejszych uroczystości. 


r (s) Od godz. 7—9 domarsz pułków do Β]οή- 
Godz. 3-ta nabożeństwo w kościele garnizo- 
nowym św. Agnieszki: 

Godz- lita przegląd pułków przez Mar- 
szatka Piłsudskiego, godz. 12.36 — defilada. 

Godz. 14-ta: hołd prochom króla Jana ІН, 
złożony przez Prezydenta R. P. i Marszał- 
ka Piłsudskiego. ч 

Godz. 17—18 koncerty orkiestr vułków ka: 
waleryjskich. 

Godz. 17-ta obiad, wydany przez Marszal- 
ka Piłsudskiego w kasynie oficerakiem. 

Godz. 31 sza odczyt gen. Wienlawy-Dlu- 
goszowskiego w-Teatrza Miejskim. 

Wreszcie o godz. 22.30 raut na Zamku 
ا‎ wydanym przez Prezyden- 

a A . 


Р, Prezydentna uroczystemnabożeństwie 
w kościele garnizonowym. 


‘ W piątek dn. 6 bm. o godz. 9-tej rano od- 
prawione zostanie — łącznie z uroczystościa- 
mi w tym dniu — w kościele garnizonowym 
św. Agnieszki w Krakowie Msza św. cele- 
browana przez J. E. ks. biskupa polowego 
Gawlina. 
_ Na Mszy św. obeeny będzie Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej I. Mościeki. 
Organizacją programu muzyczno-chóral- 
nego zajmuje się dyr. Żychowiez. W 
programie współdziała przeszło 108 osób, a 
to: Chór Cecyljański meski i chłopięcy pod 
kier. prof. J. Nowaka. Orkiestra symfonicz- 
na pracowników Kasy Chorych pod kier. p. 
Fr. Schefera, tudzież soliści art. op. 7. Woz 
niak i K. Kruszewski. 


Marsz. Piłsudski u sarkolagu 
Sobieskiego. 


(s) W godzinach popołudniowych Mar- 
szalek Pilsudski wraz z otoczeniem przy- 
by? do Katedry i zeszedł do podziemi wa- 
welskich, gdzie skłonił głowę u sarkofagu 
króla Jana III. 

Z Zamku wawelskiego przybył marsza- 
lek do pałacu arcyhiskupiego, gdzie złożył 
wizytę ks. metropolicie. Po wizycie Mar- 
szałek powrócił do swych apartamentów 
w D. O. K. 


Podarki dla p. Marszalkowej 


i cöreczek. 


(s) Wezoraj o godz. 6-tej wieczorem w sa- 
lonowym wagonie, gdzie przebywala chwi- 
lowo p. marszalkowa Pilsudska wraz 7 οὐ- 
reezkami Wanda i Jagödka zjawil sie p. 
prez. m. Kaplicki i ofiarowa! p. marszalk. 
z okazji uroczystości wspaniałe oprawne 
wydanie pt. „Muzeum Narodowe“ prof. F. 
Konery. L 

Ksiega oprawiona jest w skóre kozlowa; 
na frontowych okładzinach widnieje RE 
knie ułożony napis, nie mniej oryginalnie 
rezmieszezony na grzbiecie książki: Mię 
dzy układem napisu na frontowej stronie 
w złocie tłoczony herb Krakowa w minja- 
turze: Tylne okładziny zdobi ręcznie wy- 
ciskane stylizowane godło stol król. m: 
Krakowa. Oryginalna wyklejka linory- 
towa wewnątrz książki. Pudełko, w którem 
złożona była książka ze skóry bialej z ini- 
ejałami Pani Marszałkowej A. P. 

Córeczkom zaś pp. Jagódce i Wandeczce 
złożył karnety w skórze „marocain“ kolo- 
ru niebieskiego w pochewkach h orygi- 
nalnyeh srebrnych, noszących z jednej stro- 
ny grawerowany herb Krakowa, z drugiej 
wycinane „ajour“, pięknie wiążące się mo 
nogramy, przez które przeświecała niebie: 


ska skóra. Ołówki srebrne w niebieskiej 
amalji. Całość projektował A. Molender. 


Koncert orkiestr wojskowych 
na rynku, 


(3) Nad wieczorem zebraly sie na połaci Rynku 
od. strony ulicy Szewskiej tłumy Krakowian, które 
przysłuchiwały się koncertowi połączonych orkiestr 


| 
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cywilnych | wojskowych, z którego dochód przezna- 
czony jest na fundusz budowy Muzeum Narodowego. 
Pod batutą mjra Schreyera orkiesty wykonaly utwo- 
ry historyczne z czasów króla Jana 111. W przerwie 
koncertowej o godzinie 18-tej z.méwnicy. przemówił 
do zebranych tłumnie Krakowian poseł Т. Dyboski. 

„Dunni jesteśmy z tego — kończył pos. Dyboski 
swe przemówienie — że armja nasza, to nie tylko 
«Па fizyczna, sila obronna, ale przedewszystkiem 
wielka siła moralna, której żadne тосе plekielne nie 
przemoga”. 


P. Prezydent R. P. odbiera raport od dowódcy kompanji honor. 20 p. p. — po przy- 


byciu na dworzec kol. w 


Kra 6. 


e 


Putk 20-ty Ulanöw 
im. kr. Jana Ill Sob:eskiego — 
„solenizantem“. 


Wśród 12 pułków wyborowych kawale- 
rji, które pierścieniem otoczyły stary gród 
wawelski, aby złożyć hałd prochom jednego 
z najdzielniejszych królów i Wodza pol- 
skiego z pod Wiednia — znalazł się row- 
nież i ‚solenizant“ dzisiejszego święta ka- 
walerji — 20-ty pułk ułanów im. króla Ja- 
na II. Sobieskiego. 

Nie dziwnego. że przemarsz tego pułku 
z miejsca swego postoju spotykał się wszę- 
dzie z owacyjnem przyjęciem. tak ze stro- 
ny władz. jak і szerokiej publiczności. — 
Wszędzie szpalery młodzieży, tłumy publi- 
czności zarzucając kwiatami ułanów i ko- 
nie. a uwieńczyło te spontaniczne owacje 
uroczyste powitanie w Czyżynach i Bień- 
czycach, gdzie 20-ty pułk zakwaterował sie. 

Pulk 20-ty ułanów im. króla Jana III. So 
bieskiego. choć jest jednym z młodszych 
[шк kawalerji, sprawial sie dzielnie w 

ojach 1920 r., ohok pulków starszych. sta- 
rajac sie staé godnym nazwy pulku kro- 
la Jana III-go, to też w piosnkach nłań- 
skich zwrotka: 

„A 20-ty chociaż nowy, 
Jednak dzielny i morowy“ 
nie była pustym frazesem. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
0716 o 3 wieczorem, odbędzie sią w teatrze miejskim 
Akademja Wojskowa. Odczyt wygłosi generał bry- 
gady Roleslaw Wieniawa-Długoszewski. Karty wol- 
nego wstepu urzędowe i prasowe, wydane na przed- 
stawienia teatralne są na dzisiejszą Akademje nie 
ważne. — Jutro trzecie a rzędu nroczyste przedsta- 
wienie kn nezezenin 250 rocznicy odsieczy Wiednia. 
Odegraną zostanie tragedja St. Żeromskiego „Sułkowa 
ski" z dyr. J. Osterwą i Z. Jaroszewską w rolach 
głównych. — W niedzielą popołudnin komedja St. 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka...'', wieczo- 
rem J. Słowackiego „Mazepa“, 


Rewja na Błoniach 
w „Tempie Dnia. 


Obszerny opis uroczystości dzisiejszych. ' 
oraz zdjęcia fotograficzne 
zamieści „Tempo Dnia", które 
ukaże się dziś o godzinie 
2-giej popołudniu. 


Ujęcie sprawców mordu przy ul. Pańskiej. 


(s) Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili władze ujęły sprawców mordu przy ulicy Pańskiej, a ło kobietę i 


mężczyznę. 


Staną oni w najbliższych dniach przed. sądem doraźnym. 


Kraków pod znakiem mobilizacji... 


żywnościowej. 


Kraków, 6 października. 

Wesołe, ożywione, roześmiane twarze. — 
Pełno ich na ulicach. Ich właściciele na- 

ływają bezustannie pociągami, tak, że 
unkejonarjnsze kolejowi niemało mają 
trudu w przepuszczaniu na dworcach tych 
tłumów. Ale w rękach mało biletów. — 
Wszystkie to są bilety powrotne. Jak Kra- 
ków Krakowem. tak rozkosznego kierma- 
szu „nie. pamięta. Może chyba z tych cza: 
sów, kiedy to 6. p. Wierzynek podejmował 
gości zagranicznych i bardzo nobliwych. 

Ale te wezystkie wesołe twarze jakżeby 
się wydłużyły. gdyby sie pokazało, że w 
Krakowie niema co jeść. Humor. nastrój. 
wesołość, to w dużym stopniu kwestja a- 
prowizacji. Na naszych więc jadłodajniach 
i wytwórniach wszelkiej dobroci spoczy- 
wa wielka odpowiedzialność — czy humo- 
rek bedzie. ' 

Otóż. jak miałem sposobność sę przeko- 
nać podczas mej wędrówki ро rakowie. 
niema obawy o humorek. Wszędzie, dzie 
zajść. widać zaaferowanych właścicieli ja- 
dłodajń, którzy gotują się do trzydniowej 
batalji. 


Zaopatrzenie żywnościowe 
rewji 


W pierwszym rzędzie złożyłem wizytę 
dyktatorowi żywnościowemu na Kraków. 
dzierżawcy słynnej restauracji Hawelki, 
tak znanej, że niektórym bywalcom Kra- 
kowa z pa Ashes w naszym grodzie pozostaly 
tylko dwa H. w pamieci: hejnal i Hawelka. 
Dzierzawi te restauracje p. J. Lubelski. 
prowadzacy röwniez restauracje na dwor- 
cu glównym. ' 

— Przygotowaliśmy sie godnie — panie 
redaktorze. mówi p. Lubelski — na święto 
jazdy. Główna bitwe żywnościową stoczy- 
my na błoniach. Trzy kuchnie polowe, dzie- 
sieć ogromnych termosów heda dostarczać 
do poteznego bnfetu każdą ¿adana ilość 
parówek. Przygotowaliśmy ich 5.000. Rów 
nocześnie bedzie można zagrzać 600 tych 
amakowityeh kiełbasek. chodzących para- 
mi. Wyekspedjowaliśmy na błonia (do te- 
go celu zatrudniliśmy trzy auta ciężaro- 
we) 10.008 bułek, z czego 5.000 bedzie £ 
szynką. a reszta z innemi specjałami. 25 ha 
piwa. 3000 1. wódeczności. oto pociski, z któ- 
rych bedziemy strzelać. Ogółem piekar- 
nia Kozłowskiego dostarczyła nam 20.000 
bułek. Naturalnie będą otwarte też wszyst- 
kie nasze sale w ciągu nocy, a do tego celu 


zatrudniliśmy nowych 98 osób z personalu. 
Warto jeszcze wspomnieć, że zakupiłem 
16.000 tacek i serwetek do podowania kiel- 


ase 5 
‚ Р. Lubelski prowadzi mnie do kuchni 
i magazynów i pokazuje tu poteżny Stos 
mięsiw, nad któremi już znęcają się w wy- 
rafinowany sposób mistrzowie. Poznaję 
dwóch najbardziej renomowanych: p. Ko- 
łaczkiewicz — to specjalista od pasztetn, 
„fromage z szynką“ і wszelkiemi innemi 
ingredjencjami, które są jego tajemnicą. 
Przebył on świetną szkołę, był bowiem 
kucharzem ks. Kokowcewa w Taszkien- 
cie. P. Koezur jest znowu specem od spo- 
rządzania bigosu, noszącego miano „hul- 
ezet, 

a głowie p. Lubelskiego leży również 
i jednego 
śniadania. Śniadanie na błoniach na 150 
osób będzie miało charakter obozowy; 
wchodzą w jego skład zimne zakąski, fla- 
ezki, bigos, gulasz, buljon — spirytualja. 
Dwa rauty, jeden w gmachu sądu apela- 
cyjnego na cześć ministra aprawiedliwo- 
во}, a drugi w kasynie wojskowem na 290 
osób. Menu tego pierwszego rautu jest na- 
stepujące: 

imne przekąski, barszcz z djablotkami. 
esspasie z łososia z rakami, indyk z rożna 
z kompotem, plombier śmietankowy, czar- 
na kawa. 


Ci, co lubią słodycze. 


Po odwiedzeniu lokalu т. Lubelskiego 
złożyłem wizytę właścicielowi starej firmy 
krakowskiej cukierniczej, rezyduiacei pod 
sklepieniami Sukiennic — Noworolski. Już 
po obfitości bufetu widać, że coś się Świe- 
ci, że to nie bylejaki dzień. 

— My prosze pana przygotowaliśmy się. 
jak należało. Oprócz tych zapasów, które 
pan tu widzi i które są jeszcze w maga 
zynach, utrzymujemy pogotowie przez ca- 
łą noc w naszych pracowniach. Jeżeli zaj 
dzie tylko tego potrzeba, natychmiast pu 
szczamy w ruch pracownie i produkujemy 
dowolną ilość słodyczy. 

Podobnie też zaopatrzy! się w dostatecz- 
ną ilość właściciel cukierni Euronejskiej 
p. Danek, która powinna nazywać się ułań 
ską, ponieważ jest rendez-vous 8 p. ułanów 


Co to za porzadki! 


Nieco inaczej wypadł wywiad z p. Bisan- 
cem, który nie jest w. dobrym humorze. 


ШҮ key: waqasa dwéch rautéw 


P. Bisane jak wiadomo jest wladea w 
Grandzie z przyległościami i Udzialowej. 
— Psiakrew, — złości sie p. Bisane. == 
Co to za porządki? Przychodzi baba z kn. 
ropatwami. Wczoraj jeszcze zadala 60 gro- 
szy za jedną a dzisiaj już 1 zł. 20 gr. „Co 
tom znaczył Mówię do niej. Przecież ta ku- 
ropatwa nie dzisiaj sie urodziła!“ Tak вал 
mo żąda 80 groszy więcej na kopie jaj. 
Niby dlaczego, — ja się pytam. Co sie 
stało? Żeby zaraz jaja miały podrożeć z 
powodu święta jazdy! Ja daję rabat, jak 
przyjdzie wieksza wycieczka, a tutaj zaraz 
iaja nedrożały. A masło także. Co za po- 
rządki! { 
Pocieszam 'p. Bisanca, ze jege humor 
poprawi sie po święcie jazdy, a równocze- 
śnie zachęcam go, żeby w żaden sposób 
nie dał więcej jak 60 groszy za kuro”-+we. 
— О > TW k. Τη T: 


—. to 


Przesunięcie terminu inauguracji 
na Uniw. Jaglell. 


Z powodu naglej niedyspozycji b. rektora prof. 
dra Stanisława Kntrzeby, który ma wygłosić sprawo- 
zdanie na inauguracji roku akademickiego w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, prorektor Uniw. Jagiell. 
prof. A. Krzyżanowski wydał ogloszenie, zawiada- 
sun, że inauguracją przesunięto na poniedziałek, 

m. 


MATURYCZNE 
I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA 


w krakowie, ш. Studencka 14. I р. 


przygotowujące w drodze korespondencji. 2арошосу Drzy= 
stępnie i wyczerpująco opracowanych skrvplow το 
uramów 1 meslecznych tematów, oraz na lekcjach zbiora- 
wych, przyjmują wplsy na nowv rok szkolny 1933/34 na: 

1) Kurs maturyczny gimn. 2) Kurs średni: S-ta 1 6-te 
kl gimn., 3) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn., 4) 
Kurs 7-miu klas Szkoły Powsz. 

Uwagal Uczniowie Kursów koresp. otrzymują eo mie- 
siąc, oprócz materiału naukowego temaly 2 ciu glów- 
nych przedminidw do opracowania. Nadto obowlązkowe 
kollokwja (egzaminy) budaja 3 razy w ciągu roku szkol- 
nego postępy uczniów. Wykladałą wybitne siły fachowe. 

Opłaty bardzo niskie. Prospekty darmol 3021k 


a μα 


Przed podpisaniem traktatu handlowego 
z Austria. 


Kraków, 5 października. (Ber). W dniu 
8 bm. ma zostać formalnie podpisany trak 
tat handlowy polsko-austrjacki, pierwszy 
z rzędu traktatów, zawartych przez Polske 
na podstawie stawek, obowiązujących w 
naszej nowej taryfie celnej. Nowe porozu- 
mienie traktatowe z Austrją zawiera har- 
dzo poważną ilość stawek taryfowych ul- 
gowych, bo wynoszącą około 150 pozycyj 
naszej nowej taryty. Część ulgowych sta- 
wek celnych ma charakter odrębny, to 
znaczy dotyczy wyłącznie tylko kontra- 
henta austrjackiego, bez jakiegokolwiek 
równoczesnego wpływu na inne traktaty 
nasze, chociażby zaopatrzone w klauzule 
najwyższego uprzywilejowania. Cła pre- 
ferencyjne są ograniczone kontyngentami. 

Nasze ustępstwa celne, przyznane Au- 
strji, odnoszą się do: szeregu tekstylji (np. 
tkaniny w metrach, wyroby pończosznicze 
i bielizniarskie), do calego szeregu wyro- 
bów papierowych. żelaza w sztabach, stali 
szlachetnej, blachy, zamków budowlanych, 
armatur, maszyn | wyrobów elektrotechni- 
cznych, dalej żarówek, farb drukarskich, 
galanterji skórniczej, obuwia itp. 

Natomiast my od kontrahenta austrjae- 
kiego otrzymujemy zwiększone możliwości 
eksportowe dla jaj, świń, cieląt, a głównie 
dla naszego węgla. Co do węgla eksporto- 
wanego do Austrji, otrzymała Polska zo- 
bowiązanie, że okolo 65 procent ilości ogól- 
nego anstrjackiego importu wegla kamien- 
nego, bedzie pokrywaną w Polsce. 

Jak wiadomo, mieliśmy już dotychczas. 
to jest przy pewnych niejednokrotnie da- 
Jeko idących utrudnieniach w naszym eks- 
orcie do Austrji, z krajem tym czynny 
ilans handlowy. Nadwyżka w naszym bi- 
lansie handlowym z Austrją, wynosiła w 
ciągu pierwszych 8-miu miesięcy br. prze- 
szło 8 miljonów złotych. Istnieja dane, po- 
zwalające wnioskować, że na podstawie o- 
becnego korzystniejszezo traktatu handlo- 
wego wzmożonym zostanie obrót towaro- 
wy polsko-austrjacki i że temsamem nasza 
nadwyżka wywozowa ulegnie wydatnemu 
powiekszeniu. 


Obrady Zwiazku giełd. 


Łódź, 5 października, (MW). Wczoraj odbylo sią 
zebranie rady Zw. gleld zbuzowo-towarowych. Zebra- 
nie rady rozpatrywalo szereg kwestyj, związanych 
z pracą glełd, mianowicie kwestje ujednostajnienia 
aplat wstępu na giełdę, oraz kurtażów maklerskich 
Opłaty nie zostaly jednolicie ustałone, a to wobeo 
rozhiażnych warunków, w jakich pracują poazcze- 
gólne giełdy. 

Zebranie rady wyłoniło komisję, która zajmie się 
ustaleniem standardu na makuchy olejowe. 

Na zebraniu znalazł się ponadto bardzo ważny 
dla rolnictwa wniosek, dotyczący terminowego han- 
din zbożem. Ponieważ czynniki rządowe dotychozas 
zajmowały stanawisko negatywne wobec projektu 
terminowego shandla. zhożem.. gielda zhożowo- towa ro- 
wa w "Katowicach opracowała projekt terminówtgo 
hundiu zbażam jedynie w okresie żniwnym. Prhlekt 
ten zoatał poddany diusare] dyskusji i w rezultacie 
rada postanowiła zorjentowaé się, czy jeant możliwe 
zrealizowanie terminowego handln zbożem w taklej 


formie. 


Rewizja berneńskich konwency| 


kolejowych. 


W łych dniach została otwarta w Rzymie 
miedzynarodowa konferencja w sprawie 
rewizji konwencyj kolejowych berneńskich 
o przewozie osób i bagażu. | f. 

W zwiazku z tem odbyla sie w mipister- 
stwie komunikacji konferencja, która za- 
poznala sie z materjalem i wnioskami, 0- 
pracowanemi zarówno przez ministerstwo, 
jak i organizacje gospodareze w drodze an- 
kiety. Narada ta miala równiez na celu 
porównanie i nzgodnienie „wniosków pol- 
skich z oheenemi propozycjami zgłoszone- 
mi przez międzynarodową Izbę handlową 
w Paryżu. Ἢ 

W skład delegacji polskiej i gdańskiej 
na konferencje rzymską wchodzą pp.: dy- 
rektor departamentu ministerstwa komu; 
nikacji Taszyeki, oraz naczelnicy Zawojski 
i Pierzchała. — Z ramienia Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego w konferen- 
cji rzymskiej weźmie udział inż. Krzyża- 
nowski 
—  o—  — on — u, کک‎ урет 


eznych wydatköw eksploatacyjnych obni- 
zyl sie z 16 proc. do 7.7 proe. 

W dohorze personalu ruchu, zwłaszcza 
maszynistów. zastosowano szeroko badania 
psychotechniczne, otwierając 2 lahoratorja 
psychotechniczne w Warszawie i Pozna- 
niu. Laboratorja te zhadaty do stycznia 
1933 razem przeszło 5.000 osób. Z dotychcza- 
cowych badań wynika, że zbieżność orze- 
czeń paychoteenicznych z opiniami sluzbo- 
wemi wynosi 70 do 90 proc.. Sprawa dobo- 
ru materjału ludzkiego jest na odpowie- 
dzialnych stanowiskach w kolejnictwie 
szczegółnie ważna. 

Również bardzo szcześliwie układa się w 
służhie kolejowej współpraca medycyny z 
z psychotechniką. w kierunku racjonalnej 
opieki nad zdrowiem i wydajnością pracy 
pracownika. 

W historji rozwoju naukowej organiza- 
cji koleje oderraly poważna role. Nie tyl- 
Ко z tego wzgledu, że kierują nimi techni- 
су. a naukowa .orzanizacia jest genetycz- 
nie wiedza techniczną. Wielki proces o 
podwyżkę taryf kolejowych w USA w 1906 
był pierwszym publicznym wystepem nau- 
kowej organizacji. który przeniósł ją z ci- 
szy laboratoriów i warsztatów na forum 
opinji publicznej i wykazał słuszność jej 
wskazań. 

Ta sama rola w Polsce winna przynaść 
w udziale kolejnietwu polskiemu. temhar- 
dziej, iż gospodarstwo polskie wymaga 
tanich przewozów a skarb nie ma możno- 
ści ponoszenia wielkich dopłat do deficy- 
towych taryf. Praca reorganizacyjna kolei 
winna postępować dalej. Obserwer, 
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Rozpoczęcie rozmów gospodarczych 


Warszawa, 5 października. (A) Z kół do- 
brze poinformowanych dowiadujemy się, 
że przy okazji omawiania innych gpraw 
na terenie Genewy, bawiący.„tam eksperci 
ekonomiezni polscy i niemieccy przepro- 
wadzili ogólną rozmowę na temat stosun- 
ków gospodarczych polsko-nimieckich, wy- 
rażając pogląd, że stosunki te winny ulec 
poprawie. 

Równolegle ze strony poselstwa niemiec- 
kiego w Warszawie podjęta została w o- 
statnich dniach inicjatywa rozpoczęcia 


rozmów z rządem polskim na temat utrzy- 
mania dotychczasowych obrotów handlo 
wych polsko-niemieckich oraz ich ewen- 
tualnej rozbudowy. 

Jak się dowiadujemy, polskie czynniki 
miarodajne zajęły wobec tej inicjatywy 
niemieckiej w zasadzie przychylne Stano- 
wisko, wyrażając ا‎ de rozpoczęcie 
rozmöw gospodarczych polsko-niemieckich 
wydaje sie obecnie wskazanem i pozada- 
nem dla obustronnych interesöw gospodar- 
czych. 


Ochrona średniej i drobnej produkcji — 


naczelnym postulatem polityki gospodarczej kraju. 


Warszawa, 5 października (M. G. W o- 

statnich czasach czynniki miarodajne wy- 
stępują przeciwko proza przez przed. 
siębiorstwa miejskie i zakłady komunalne 
robót, wchodzących w zakres zawodu rze 
mieślniczego, osobom niekwalifikowanym, 
lub pracownikom, zatrudnionym w tychże 
przedsiębiorstwach i zakładach, a pobiera- 
jących od nich stałe miesięczne uposaże- 
nia. 
, Ustalenie się bowiem podobnej praktyki 
jest gospodarczo nieracjonalne i podrywa 
egzystencję licznych legalnych warsztatów 
rzemieślniczych, godząc w konsekwencji w 
interesy gospodarcze samorządów i szko- 
dząc interesowi skarbu państwa. 


Niektórzy wojewodowie w okölnikach 
skierowanych do zarządów miast zwraca- 
ją uwagę, że rząd uznaje legalne rzemiosło 
za podstawę społecznej równowagi w pań- 
stwie i 2e ochrona średniego i drobnego 


wytwórcy stała sie naczelnym postulatem 
polityki gospodarczej kraju. 

Zarządzenie to przyjęte zostało z wiel- 
kiem uznaniem poez organizacje rzemie- 
ślnicze, które uskarżają się jednak nadal 
na σον μι ze strony szköl rzemieslni- 
ezye 

ak n. p. dyrekeja I-ej szkoly rekodziel- 
niczej w Warszawie ogłasza, że przy szko- 
le jest czynny magazyn, w którym odbywa 
się sprzedaż wyrobów i przyjmowanie za- 
mówień. 

Również wołyńskie szkoły rzemieślnicze 
przyjmują zamówienia na meble, stwarza- 
jąc w ten sposób poważną konkurencją 
miejscowym rzemieślnikom. 

Izba rzemieślnicza w Warszawie zwróciła 
się z protestem do inspektoratu szkół gza- 
wodowych magistratu, podkreślając, że ten 
kierunek działalności szkoły wyraźnie ko- 
liduje z pojeciem charakteru szkoły zawo- 
dowej i jej zadaniami. 


Pogłoski o stabilizacji dolara. 


„Matin“ przynosi wiadomość, ze mimo 
ciągłego spadku dolara w ostatnich tygo- 
dniach mnożą sie pogłoski o jego stabili- 
zacji. Przypisać je należy zapewne istnie- 
jącemu niezawodnie brytyjsko-amerykań- 
skiemu układowi o kursie wekslowym, ma- 
jącym na celu utrzymanie funta na pozio- 
mie 4.86 dolara. Ujawniaja się zaś już wy- 
raźnie przedsięwziete w tym celu przez an- 
gielski Fundusz Walutowy interwencje. 
Pewne jest ponadto, że finansjera amery- 
kaóska straciła juz ochotę do inflacji. Sta- 
bilizacja dolara bowiem pociagnelaby za 
sobą hosse giełdową. któraby kapitaluwi 
umożliwiła spokojne-tokaty.... τή 

Finansjera francuska znown w chwili ο- 
beenej wierzy, iż w polityce amerykańskiej 
wkrótce nastąpi zwrot. 

Wspomniane pogłoski 1 stabilizacji do- 
lara nie pozostałv też bez wpływu na ву- 
tuację “ieldowa. Przeważna część spekulan- 
tów bowiem nrzeszla do nozvcji wvczeku- 
jącej. Dlatego też nastąniła dość dotkliwa 
baissa prawie wszystkich walorów speku- 
lacyjnych. 


Sprawa długów wojennych 


związana ze stabilizacją: funt—deolar. 


„Daily Telegraph podaję, że sir Frede: 
ric Leith-Ross, który wyjeżdża do Ameryki 
dla prowadzenia rokowań w sprawie długn 
wojennego, oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż jeszcze nie ma planu definitywne- 
go dla uregulowania sprawy dlugöw. 

Nie należy też wątpić, że rozwój tej spra- 
wy w głównej mierze zależy od Roosevita. 

W City panuje przekonanie, że kweetja 
długu wojennego będzie ścisle związaną 2 
prohlemem skojarzenia dolara z funtem. — 


Na uwage zaś zasługuje fakt, że funt i do- 
lar ostatniemi czasy w swym stosunku 
wzajemnym osiągnęły już dawny parytet. 

Czy jednak Roosevelt obecnie juz będzie 
skłonny do stabilizacji dolara, jest to'kwe- 
stja, na którą miarodajne koła brytyjskie 
zapatrują się sceptycznie. 


Starcia strajkowe 


Nowy Jork, 5 października (B), Jak 2 
Pittsburga donoszą, sytuacja strajkowa w 
aAkrezach węglowych Pensylwanii jest na 
daj bardzo poważna, pomimo. podpisania 
przez Roosevelta dodatkowego kodeksu we 
glowego. Jeszcze strajkuje 100 tysięcy gór- 
ników, którzy usiłują uzyskać od przedsie- 
biorców uznanie swych związków zawodo: 
wych. 

W Ambridge przyszło do ciezkich starć 

między 300 strajkujacymi, a 100 robotnika- 
mi, śpieszącymi do pracy. Policja usilowa- 
ła rozpędzić napastników przy pomocy 
bomb łzawiących. Kiedy jednak obrzucono 
policjantów kamieniami i zaczęto do nich 
atrzelać, także policjanci zrobili użytek z 
broni palnej. W ciągu walki 2 osoby το: 
stały zabite, a 10 odniosło rany. Stwierdzo- 
no, że robotnicy posługiwali sią kulami 
dum-dnm. 
. W Harrishurgu (Illinois) etrajkujaey 
zniszezyli przy uzyein bomb 6 domów, w 
których mieszkali robotnicy. nie biorący u 
dziaju w strajku. Wiele osób odniosło ra 
ny. Dokladnei liczby rannych nie zdołano 
jeszcze ustalić, 

W Sullivan (Indiana) w czasie starcia 
między strajkującymi i robotnikami jeden 
górnik został zabity. 


Stopa dyskontowa Banku Polskiego 
nie będzie obniżona. 


W związku z ukazaniem się w prasie 
wiadomości o rzekomym zamiarze obniże- 
nia stopy dyskontowej Banku Polskiego o- 


raz rozluźnienia polityki kredytowej tego | 


Banku, dowiadujemy się, że wiadomości 
przewidujące zmiany w polityce kredyto- 
wej Banku Polskiego nie są zgodne z pra- 
wdą. gdyż obecnie zagadnienie zmiany po- 
lityki kredytowej Banku Polskiego rie jest 
brane zupełnie pod uwage. 


Jak idzie austrjacka pożyczka 
wewnętrzna? 


Wiedeń. 5 października. Od 2 do 21 pa 
zdziernika b: r. wyłożoną zoatała do sub 
skrypcji wewnetrzna pożyczka austriacka. 
zwana „pożyczką premjową”. Pierwsze dnie 
suhskrypcji przyniosły. jak podaje komu 
nikat urzedowy. rezuliat bardzo pomyślny 

Pożyczka oprocentowana jest na 4%; dwa 
razy do roku odbywać się będzie losowa- 
nie. W pierwszych dziesięciu latach prze- 
widzianych jest w ciągnieniu marcowem 
164 wygranych na łączną sume 1,520.000 szy 
lingöw. w ciagnieniu wrześniowem 2.037 
wygranych na laczna sume 1.480.000 szy- 
lingów. W nastepnych 40 latach bedzie wy- 
losowywanvch rocznie 282 wygranych na 
sume 908.000 szylinzów (w mareu) i 119 wy 
granych na 462.000 szylingów (we wrześ 
u: Wygrane są wolne od podatków j o- 
płat. 

Nowością jest możność nabywania po- 
życzki nietylko za gotówkę. lecz także za 
staro-austryjackie i staro-wegierskie obli- 
gacie. Subskrybent ma prawo zapłacić 4-tą 
część subskrybowanej sumy wymienionemi 


obligacjami. Obligacje pożyczki premjowej 
będą wolne od podatku spadkowego. 


Szwedzka walnta wskaźnikowa. 


Holenderski „De Telegraaf w szeroko za- 
kreślonym artykule na powyższy temat 
pisze: 

Szwedzki Bank Państwowy (Rirksbank) 
ugruntował na podstawach naukowych 
swoją politykę walutowa. oparta na sta- 
łym poziomie cen. Wskaźnik szwedzki skla- 
da sie z przeszło 170 pozycyj. Oblicza sie 
go tygodniowo na absolutnej podstawie z 
n. 15 września 1930 r., ustalając go jedno- 
cześnie logarytmieznie w stosunku do tygo- 
dnia poprzedniego. Najważniejszymi współ- 
pracownikami przy tem obliczanin за Ko- 
legium Komercjalne, Angielski Board of 
Trade i Royal Social Board. 

Rikshank opiera się zasadniczo na ce- 
nach. jakie konsument ma płacić za towa 
ry i świadczenia. Nie jest to zatem wakaś- 
nik cen hurtowych i unika tem samem nie. 
bezpieezenstw, jakieby dla jego ścisłości 
wynikały z podwyżki cen detalicznych ze 
strony karteli. 

Obliczony wskaźnik nie obowiązuje jed- 
nak dyrekcji Riksbank w żadnej mierze. 
W polityce swej nie musi ona przeto u- 
względniać wahań wskaźnika. praktycznie 
jednak czyni to z reguły. 


25 miljonów na drogi państwowe. 


Warszawa, 5 października. (A) Projeikowane 
jest, aby w budżecie pañsiwa na rok 1934 35 
wstawiona była suma 10 miljonów Złotych ua 
budowę 1 ufrzymaule dróg państwowych Wply- 
wy Funduszu Drogowego obliczane за na 15 πι]- 
ljonöw złotych. W ten sposób łącznu suma, 
przeznaczona na drogi państwowe w r. 1934 wy- 
noisłaby 25 miljonöw zl. 
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Niezależnie od tego oczekują dalszych dostaw 
materjału, drzewa, kamieni na budowę dróg ud 
ohywatell, kiórzy wpłacać mogą w naturze swoje 
zaległości podalkowe. 


W Łodzi podrożało 0 66 proc. 
Z Łodzi donosi (W): Komisja do badania 


kosztów utrzymania rodziny robotniczej, u- 
staliła wzrost kosztów utrzymania we 
wrześniu w porównaniu z sierpniem o 6.6 
proc. 


---------------ᾱς 


Kurier giełdowy. 


GIEŁDA WARSZA wSKA. 

Warszawa, 5 października. Dewlzy: Belgja 124.58—_ 
124.88—124.21, Holandja 359.85—-360 75—858.95,  Landyn 
37.57—27.72—27.42, N. Jork 5.82-—5.86—5.78, telegr. 5.29 
5.875.793, Paryż 84.93—35.09— 34.84, Praga 26.49—26.55—5 
26.43, Szwajcarja 172.92—17335—172.49, Włochy 46.904 
47.18—46.67, Berlin 212.60. 

Akcje: Bank Polski 78.75—79, Starachowice 8.50. 
Pożyczki: 8% budowlana 88—88.35, 4% inwest. 108, 
5% konwera. 51.35, 6% dolarowa 55.50—56, 4% dolaro« 
wa 48.35, 7% stabil. 51—51.63—51.50 (51.75 drobne). 

Dolar pryw. w Warszawie o godz. 12.30 5.72. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków, 5 października Placona za dolara got 
5.78—5.78, Czeki bankowo 5.75—5.80. Bank Polski płacił 
za dolara 5.70. Z innych walut Funt szterling 27.50— 
27.70, Frank szwajcarski 172.50—178.25, Marka niem, 
got. 209—211, wypłata 312.25—213. 

Akcje przemysłowe: Gazy wschodnie Y. 

W piątek, 6 bm. giełda nieczynna z powodu uroczy« 
stości jubileuszowych. 


GIEŁDA POZNAŃSKA. 

Poznań, 5 października, Glelda akcyjna: Pożyczka 
konwersyjna 50.50-50.75, dolarowe liaty zast. (1 dol. 
5.77) 87, listy zast. złotowe 47, laty zastawne skon- 
wertowane 35.50, listy złote zastawne 36. Tendencja 


bez amiany, 
ZIEMIOPŁODY. 

Warszawa, 5 października. Giełda zbożowa. Wazyst 
kia nótowania bez zmiany. Ogólny obrót 2.109, w 
tem żyta 841. Usposohlenis spokojna 

Poznań, 5 października. Glelda zbożowa: Żyto 285 
ton, cena tranzakoyjna 14.15, 60 ton 14.60, pazenica 60 
ton 2.50, 75 ton 19 85, 10 ton 19.15, owles 15 ton 14.60, 
15 ton 14.25, 15 ton 1415, 45 ton 14, gorczyca 35—39, 
reszta bez zmian, usposobienie spokojne, 

Bydgoszcz, ἃ października. Glelda zbażowo-towaro- 
wa. Ceny tranzakcyjne: Żyto 80 ton 14.50—14.65, owieg 
85 ton 14.05—15.10. Ogólne usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WIEDENSKA 
Wiedeń, 5 października. (Li). Giełda akcyjna. Ga- 
licja 7, reszta paplerów polskich nie notowana. 


GIEŁDA ZURYSKA. 

Zurych, 5 października. Dewizy: Paryż 20.19 7/8, 
Londyn 15.95, N. Jork 8.86%, Belgja 71.95, Włochy 
97.10, Hlazpanja 4810, Holandja 20812%, Berlin 122.90, 
Wiedeń 72.52, Sztokholm 82.25, Oslo 80.10, Kopenhaga 
71.35, Praga 15.82, Warszawa 57.76, Blalogród 7, Ate 
пу 3.94, Konatantynopol 2.48, Bukareazt δ. Helsing- 


fora 7, 
GIELDA PARYSKA. 

Paryż. 5 października, Dewlzy: Londyn 79.10, Nowy. 
Jork 16.74. 

Paryż, 5 października. Zamknięcie. 7 pros. polaka 
poż. stabil. 18.40, 6 proc. listy zast. Warsz. Tow. 
Kred. Ziem 550, 5 proc. renta francoska я 1928 85.70, 
Banuua de Franca 121.55, Union Parlutenne 317. Cre- 
dit Lyonnais 31.65, Elerthiolte de Varsovie zwykłe 
12216 Είδε OG Y arao ta: priorytety 668, Oomp. 
Gem: des Industries Textiles: 1149, Sonleta de L'Indu- 
stria Textile 440, Sosnowica 396, Cynk Śląski priory- 
tety 102, Cynk Śląski zwykłe 76, Tubes de Sosno- 
wice 49, Czeladź nowe akcje 56.50, Galicienne de Mi- 
nes zwykłe 5.28, Francusko Polskia Tow. Kolej. 
(Slask—Baltyk) 570, Francnsko-Polskie Tow. Nafty, 
488, Małopolska (Nafta) 18.75. 


GIEŁDA LONDYŃSKA 

Londyn, 5 października. Dewlzy: 
4.73 1/8. 

Londyn, 5 października. Zamkniecis 5 proc. an- 
glelska pożyczka wojenna 1015/8, 7 proc. peżyczka 
Davesa 791/4, 5 1 pół proo. pożyczka Yonnga 59 1/4, 
7 proc. polska pożyczka etnhilizacyjna 84. General 
Mining 48.90, Anglo Peralan Oil zwykłe 4940.50, Απ. 
glo Persian Oil uprzyw 31, Royal Dutch 2234/8, Arm- 
strong 0.7.50, General Electrio zwykle 43.40.50. 


POŻYCZKI POLSKIE W N. JORKU. 


Nowy Jork. 5 pa?dzlernikwa. Pożyczki polskie: Sta4 
bilizacyjna 77, warszawska 44, Sląska 43. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALL. 


Londyn, 5 października, Glelda metali. Notowania 
w L za tonne: Miedź stand. per kasa 45 -85 1/16, 
3 mies. 35 1/4—35 5/18, Elektrolyt 38 1/4—39. Tendencja 
stała. Cyna stand. per kasa 2345/4—2247/8, 8 mies. 
234 3/4— 224 7,8. Tendencia mocna. Ołów zagr. dost. 
natychm. 121/16, termin, 123/8. Tendencia stała. 
Cynk zwykły dust. natychm. 1611/16, termin. 17 1/8, 
Tendencja stała. 

Metale szlachetne: Złoto 133.804. 


AMER. SŁUŻRA ISKROWA Т. К. С. 

Nowy Jork, 5 października. Czwartkowa gielda 
rozpoczęła sie pod znakiem nastroju nisregularne- 
go. jednak wahania kursów utrzymały sie w niezna- 
cznych granicach. Reakcja na wczorajszy wyhitny 
ruch zwyżkowy dała sle zaobserwować dzisiaj, jako 
tendencja korzyatna dla niektórych walorow. Woro- 
rajsze przemówienie prez. Roosevelta m'ało dość 
ograniczony wpływ na ożywienie transakerj. 

Nowy Jork, 5 października. Zamknięcie, Canadian 
Pacific (nowe) 133/4. American Tohacco 851/4. Ana- 
conda Copper 163/8. General Electric (nowe) 20 1/8. 
General Motors 20 1/8. Radio Corporation 7 3/4. U. S. 
Steel Corp. 46 3/4. Woolworth 3914. 314%-owe U. S. A. 
Liberty Bond» 1029/16. Kreuger et Toll Debentures 
18%. 7% ανα pożyczka Dawesa 66—67. 7%-owa po- 
życzka auatrjacka (Liga Narodów) 881/8—90. 512% 
pożyczku Younga 441/4—4{ 3/8, 

Nowy Jork, 5 października. Kuray zamknięcia, 

Giełda plenleína, Pieniądz dzienny 3/4%. Akcepty 
bankowe (90 dni) w ofiarowaniu 1/1%, w .żądaniu 
3/8%. Weksle handłowe prima najnifazy kurs 11/4%, 
najwyższy 13/4%. 

Kuray dewiz: Londyn (kabel) 4.7514. Paryż 605% 
Rzym 8.11. Berno 30.01%, Amsterdam 62.42% Ber- 
lin 36.85. 

Srehro w ots. za uncie — 28.35 g — 39 5/8. 

Giełdy towarowe zamkniecie. 

Kawa Santos Nr. 4 w eta za th. loco 9. 

Bawełna w ets. za lb. Tendencja ledwie stała. Lo 
co 9.40, na październik 9.45—9 45, grudzień 9.06--8 67, 
styczeń 9.74—9 74, marzec 9.59.91, maj 10:05—19.06, 
lipieo 10.20—-10 21. 

Metale w cts. za lb. Cyna loco 49, Olów logo 4.5% 
Cynk loco 475. Surówka żelazna 2 w dolarach za tou- 
nę w Buffalo z dostawą do Bostonu kolejową 18.50. 

Smalec prima Western w ets. za lb 6.30. 

Nafta Standard biała w- cysternach 16.25, w becze 
kach 12.25 Ropa naftowa Pensvlwanja 143-349. 

Nowy Jork, 5 października. Giełda zbożowa Zam- 
kniecie. Pszenica Rotwinter loco 957/8. Hartwinter 
97 5/8. Kukurydza 47 3/8. ' 

Chicago, 5 października. Giełda zhotowa. Pszenioa. 
Tendeneja chętna, na grudzień 81/889,  atyezeñ 
13 3/8-73 3/8, marzec 91 3/4. Owies: Tendencia chętna, 
na grudzień 3612, styczeń 40 3/8, marzec 3114. — Żyto. 
Tendencja chętna, na grudzień 67 1/8, styczeń 78 7/8. 


Nowy Jork 
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FREBLANKA wycho- 
wawezyni, inteligentna, 
mila, zgrabna, — bardzo 
zdolna, przyjmie posadę. 
Oferty: I. K. a» Кга-| 
ków, Wielopole 1, „Na- 
wskróś uezeiwa‘, 2314 


OGRODNIK rolnik, prak- 
tyk pierwszorzędny. żona- 
ty. bezdzietny, lat 
poszukuje samodzielnej | 
posady — hodowca wino- 
rośli, sadów morelowych, 
wczesnych warzyw, plan- 
tator kawonów;: melonów, 
tytoniu. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Fachowiec "А, 8.* 2299 


ae ق و‎ ӘР а 
FRYZJER damski, meakl, 
starszy, posiadający kartę | 
rzemieślniczą mani- 
kurzystka — pierwszorzed- 
ne siły, poszukują posady 
od 15 lub później. Zako- 
Dane, Witkiewicza 19, — 
Fryzjer. 1191k 


POMOCNIK handlowy z 
prowinejl, pracowity, ατα: 
ka zajęcia zaraz. Wyna- 
grodzenie skromne. Ёа- 
akawe zgłoszenia: І. K. C.. 
Kraków, Wielopole 1, pod 
μα πο 2320 


MŁODA osoba z praktyk 
gospodarczą, może zają 
sie samodzielnie prowa- 
dzeniem domu. Łaskawe 
zyłoszania pod „Teresa 
En“; L . C.. Kraków. 
Wielopole 1. 4444g 


INTELIGENTNA poezu- 
kuje miejsca gospodyni 
na plebanii lub we dwo- 


Wolne posady 


PANIE — PANOWIE! po- 
trzehni do sprzedaży ar- 
tykułu jubileuszowego w 
Krakowie, Sehleichkorn, 
Długa 15, Piekarnia. 2196 


FRYZJERKI manicnu 
rzystki z wpdna żelazko 
wą ondulacją, prezukuje 
zaraz. Serwa, Krosno. 
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POTRZEBNY drogomistrz 
od 1 listopada r. Po- 
hory wg. grupy X-ej u- 
rzędników państwowych. 
Oferty z życiorysem i od- 
pisami świadectw kiero- 
wać do 15 października 
‚opd adresem: Wydział Po- 
wiatowy w Wierzbniku. 
1188k 


PORTJER (stała pasada) 
za kaucją, z referencjami, 
votrzebny od 15 paździer: 
nika 1993. Zyloezenia: 
J. R. C.. Krakow, Wielo- 
ре 1, pod „Uczeiwy Pe“, 

2273 


UZDOLNIONA ekspedjent 
ka potrzehna do masarni 
Kapalka, Kraków, Wielo 


pole 21, 2295 


kilkuletnią | 
po- 
In- 


PANNA 
praktyką masarska, 

trzebna. Adam Demb 
ski, Krakow, szozepaýaka 
8 229 


z 


POSZUKIWANA panna 
z wyżazem  wykształce- | rze także w domu -pry- 
miem i językiem francu-| watnym. Zgłoszenia: 
bekim do konwersacji па |І. K. C. Lwów, 
wies. Podać warunki. pernika 9, „Wiek 
Zgłoszenia: Bysfrzyca Dol- | ni”, 
na dwór koło Sędziszowa. | —— | 
ARSOLWENTKA Głównej | 


Malopolska. 2306 
- - | Szkoly gospodarczej. rogz- | 
SARSOFONISTA-óp'ewak, | па praktyka, chluhne 
kaylofonista z dódatkowe- | świadectwa, uniwersytec- 
mí instrumentami, — po-|kie wykształcenie. obejmie 
trzehni do plerwszorzud- | zarząd  pensjdnatn lub 
nego zespolu. Oferty: | wiekszego domu na wsi. 
Cafe „Italia“, Kielce. Zgłoszenia: Tarnopol. Mo- 
442g | Хожа 9, al 
g 


FABRYKA ogniw i hate- 
ryj galwanicznych poszu- 
kuje dzielnych гејопо- 
wych przedstawicieli z 
poważnemi referencjami. 
Zgłoszenia pisemne kiero- 
wać pod adresem: Kato- 
wice, skrzynka pocztowa 
383. 4428g 


ZAREKOMENDUJE wy- 
kwalifikowanego, dobrego | 
rolnika. Dyr. Sienicki, 
Lwów, Kosciuszki 6. 
1439L 


KRAWCOWA mryie wy- 
kwintnie prywatnie. Zglo- 
azenla: I. K. C., Kraköw, 
Wielopole 1, pod ,,Zgad- 


па cena‘, 2292 A. J.. Kraków 


Fot. 
Kraków w nocy. 


reflektorów, misterne koronki attyk Sukiennic i 
strzeliste ściany wieży Ratusza nabrały życia i no- 
wego apecylicznego czaru, dając obraz z bajki.... 


PANNA po maturze po- 
*zukuje posady do dzieci. 
Warunki skromne. — Lil- 
«ówna. Jordanów, Kole- 
jowa 195, 4426 


ARTYSTYCZNIE ceruje 
skarpety, naprawiam bie- 
lizne, robię ozdohy recz- 
ne. Wylade do dworu, 
pensjonatu, samotnych o- 
sób. Zgłoszenia: I. К. C. 
Kraków, Wielopole 1. — 

2286 


u 
Е 


SŁUŻĄCA z dobrem go- 
towaniem. szuka miejsca 
od 15 października do 
wszystkiego. świadectwa 
dohre. Zgłoszenia: IKO., 
Kraków. Wialopole 1, тиза 
„Oszczedna Ge", : 7 


BUCHALTERKA rolna 
zajmie się rachunkami 
gospodarczami, dogladem 
w gzospndarstwie. intere- 
sami w urzędach ewen- 
tualnie wyreczy panią do- 
mu w gospodarstwie do- 
mowerq. Pośrednictwo wy- 

odzę. Zgłoszenia: 
LK C. Kraków, Wielo- 
pole 1, „Żyoczliwość ro- 
dzinna“. 2211 


BUCHALTER rutymwa- 
ny ohejmie atanowisko nd 
zaraz. Łaskawe zgloaze- 
nia do І. K. C.. Kraków. 
Wielopole 1. sub .,Podat- 
kowiec Jotpe''. 41302 


CUKIERNIK młody, ka- 
waler, samodzielnie pra- 
rujący, oszczędnie w każ- 
dym dziala. bezwzglednie 
uczciwy, szukuje stałej 
posady. Warunki skrom- 
ne. Zgłoszenia: ..Zdolny 
25 Biuro dzienników 3 
bla, Stryj. 1207k 


MIŁA ohejmie wszelką 
ksiazkowoéé, koresponden- 
eje, zarzad gosnodar- 
stwem. miasto — wied — 
leśniczówka, najchętniej 
Małopolska. — Zgłoszenia: 
Т. K.C. Poznań, św. Mar- 
cin 48. „Kulturalna se- 
kreturka'. 646P 


PANNA lat 22, poszukuje 
posady jako gospodyni u 
samotnej osoby. Zgłosze- 
nia pod „Suhtelna“ IKC.. 
Katowice, Marjacka 1. 
1467Kt 


STARSZA książkowa-hi- 
lansletka — język polski, 
niemiecki, piszaca na ma- 
szynie, porzukuje posady 
także na wieś. Miejaco- 
woéé ohojętna. — Oferty: 
I. К. C. Katowice. Ma- 
ríacka 1, pod „Zdolna“. 
1469Kt 


Na Święto Jazdy Polskiej stare, czcigodne mu- 
ry Krakowa przybrały wygląd adświętny. 
Nocą pod czarodziejskiem tchnieniem świateł 


SAMODZIAŁY UBRANIOWE 


z wełuy owczej му. оби R. Żurowskiego w Leszczkowie. 3038k 
Sprzedaż w krakowie, Alea Mickiewicza 29. 


MŁODA, ladna, zgrabna, 
jako modelka artystycz- 
nei reklamy, zechce złóżyć 
zgłoszenie z fotografia 
ewrotna do I. К. Ο | 
Warszawa. Krak. Prredm. | 
9. pod „Model“. Posada | 
ewentualnie stala. 

1780W 


ROSJANKA lat 29, σα]- 
mie sie gospodarstwem u 
samotnej osoby. Zgłosze- 
nia: I. K. Ο., Lwów, Ko- 
pernika 9, „Rosjanka“. 
1503L 
OGRODNICZKA, również 
do pomocy pani domu, z 
dobrej rodziny, szuka za- 
jęcia zaraz. Świadectwa, 
referencje, warnnki 


TANIO nabyó można dzl- | RADJO najnowszej kon- 
siaj wiele rzeczy: domy: jetrukcji okazyjnie kupię. 
wille, majątki. meble. | Zgłoszenia: I. K. C., Kra- n ) 
urządzenia i t. p. Dobre Ейт Wielopole 1, pod bparowg o sile 50—10 

| „Philipe”. 23434 Zgłoszenia: Zarząd Dóbr 


okazje aą częste. Szukaj- 3 
cie ich, dajac ogloszanieh EBS aaa Rudnik nad Sanem. Р 
КОРТЕ zaraz szafę bibljo- | 437g 
. Kraków, Rynek 


drohne do naazego pisma, 
w całej Polsce kilkaset | Główny 7, mieszkanie 9. N 
Sprzedaz 


{które czyta codziennig| teczna. 

tysięcy czytelników 2270 | 

Otrzymacie mnóstwo ofert 
KAMIENICE — damy — 
wille poleca „PIAST" 


1 kupleie tanio Zadaicie 
Kraków, Rynek 89. 225] 


natychmiast używaną, w 


ss Letownia kupi 
dohrym stanie lokomohile 


ZARZĄDCZYNI domu, 
ınloda, energiczną, рга 
flo życiorys, odgiuy éwia- 
deetw. fotografję | wa- 
runki: Delejów Dwór. 

444 


POWAŻNE Towarzystwo 
Uhezpieczen, prowadzące 
wszystkie działy ubezpie- 
czeń łącznie z życiowym, 
odda zastępstwo ustosun- 
kowanym panom za wyso- 
ka prowizją w miastach: 
Tarnowie. Jaśle, Gorli- 
cach, Debicy. Bochni, 
Wadowicach, Oświecimiu, 
Chrzanowie 1 Żywcu. 
Pierwszeństwo mają laley, 
którym udzielimy wszel- 
kiej pomocy bezinteresow- 
nie. Poszukiwany również 
zdolny organizator na 
obligo. — Zgłoszenia род 
«.Ubezpieczenia” I. K. 
Kraków. Wielopole 1. 
2311 


= í 


WORKOW 3.00  cukro- 
wych, 5.000 macznych, w 
dobrym stanie, kupię go 
tówka. Oferty: I. K. С. 
48, 
oP 


skromne. Sanok, Leszczyń- | BEZPŁATNIE prospektu 
ska. 4436g | Ogłoszeń Drobnyth od 
Adminiatracji I. K. C. 
POMOCNIK ` fryzjerski | Kraków, Wielopole 1. 
męsko damski z poczátka- | 680k 
mi ondulacji, poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem wa- 
runków pod Bazar Polski. 
Rajoza obok Żywca. 


438g 


LOKAJ-SZOFER, lat 34, 
uczciwy. obowiązkowy, 
trzeźwy. obznajomiony w 
swym zawodzie. poszuku- 
je posady od listopada po 
kawaiersku. Żernetta, Du- 
biecko (zamek) u hr. Ko- 
narskiej. 44335 


OGRODNIK  bezdzietny, 
obznajomiony we wazel- 
kich galeziach ogrodnie- 
twa, z dobremi polecenia- 
mi. poszukuje posady od 
zaraz. Zigoezenia: 1KC., 
Lwów, Kopernika 9, pod 

B.“ 1486L 


`. 


PIELEGNIARKA niemo- 
wlat rutynowana, prakiy- 
ka azpitalna, prywatna, 
bardzo dobre świadectwa, 
wolna zaraz albo 15-go. — 
Zgłoszenia: 1. K. С.. Kra- 
ków, Wielopole 1, „Pie- 
legniarka — Slazaczka“. 
2812 


KUPIĘ warsztat atolaraki 
w dobrym etanie i narzę- 
dzla. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, Wielopole 1 pod 
„Stolarskie narzędzia” 

> 1152k 


Poznan, &w. Marcin 


„Кт. 10.671". KILIMY, NARZUTY κι. 


LIMONE шкы 2555 
пас rzyutepnych poleca 
| Korzystal z okazil pobytu w Krakowie! | Wytw rola kilimow ar- 
tystycznych „GROT“, 
Kraków, Starowiślna mg 


Najtaniej zakup'sz krawat 
w specjalnym składzie krawatów 


REKORD KRAVATES 


KRAKOW, ULICA FLORJAŃSKA 35 
Największy wybörl 3030k Ceny ściśle fabryczne! 


ZBIÓR marek aprzedam 
krajami za pośrednictwem 
„Antykwarni Studenckiej" 
Kraków. Rynek. 2266 


DOM murowany, 5 ubika- 
cyj. ogródek, cena 7.500 
|(Olsza), DOMEK murowa- 
ny, trzyuhikacjowy, o 
gródek. cena 3.500 — oraz 
wielki wybór realności na 
korzystnych spłatach po- 
leca „POLONJA“. Kra 
ków. Zwierzyniecka Y 
2309 


SŁUŻĄCA do wezyatkle- 
κο. z dobrem gotowaniem 
i poleceniem, potrzohna 
ed 15 października. Kra- 
ków, Michalowakiero 13. 
drzwi 5, II piętro. 2301 


AGENTÓW (tek) handlo- 
wych. prowizja, gaia 9 
zł zapewniona. poszukuje- 
my. ,»,KRAKUS", Tarnów. 

44425 


Posad poszukuja 


TECHNIK ruchu. absol- 
went wydzlalu elektrome- 
chanicznego Państwowej 
Szkoły Technieznei we 
Lwowie, poszukuje prak- 
tyki w zakładach prze- 
mysłowych (elektrownie). 
Listy: Prash, Łany Pol- 
akle. op. Kamlonka Strn 
miłowa. 4422g 


MASZYNISTA, monter, 
szofer ślusarz maszyno 
wy poszukuje posady, — 
warunki skromne IKC. 
lwów. Kopernika 9, „Me 
chanlik” HL 
SLUZACY, szofer. kawa- 
ler lat 33, poszukoje za- 
jecla od 1 listopada. 


Humor i sałyra. 


KAWIARNIA - restaura- 
eja. Kraköw. Centrum. — 
Urządzenie pierwazorzęd- 
ne Zgłoszen a: I К. С. 
Kraków, Wielopole 1, pod 
| ena 2.500“, 2300 


MOTOCYKL ,..Matehlesa“' 
9.9 H. P.. z wózkiem, atan 
jak nowy, sprzeda zastep- 
stwo „SPORT“. Kraków, 
Sławkowska 14, 1194k 


KAMIENICĘ ll-pie 
narożnią, 4 

cyj = dochód mie- 
sięczny okoła 600 sl. ce- 
na 50.000. zł. — aprzeda 
biuro „WAWEL“, Kr 

ków, Grodzka 60, telefon 
108-60, 1195k 


trowa, 
ubika- 


“kosa 


AA = 2 


PANIENKA inteligentna, 
młoda. z wykształceniem 
(wychowawczyni). poszu- 
kuje pracy do atarezvch 
dzleci luh jakiejkolwiek. 
najchętniej w Woj Lwow- 
sklem. na bardzd akram- . 
Zgłoszenia: IKC., Lwów, | nych warunkach. Biuro Zgłoszenia *do I. ЖК. C. 
Kopernika 9, „Franei- |ogłoszeń. Kraków, Sienna | Kraków, Wielopole 1, pod 
azek“. 1483L 112. „Spokojna“. 2315 I „Lódź“. - 2268 


Reklamy w tekscie: Reklamy za tekstem: Ogtaszenia drobne: 


TEIR Ol. drobne za slowo , „ αἱ. 
Dla poszukujących pracy + 
4.58 Matrymonjalne . Е а 6.1 5.48 
1.688... Najmniejsze ogłoszenie drobne, liczymy za 10 αἰών, 
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzezeń miejsca dla „drobnych* ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru- 
шук zalezny jest tylko od Administracji. 
Ouloszenia drobne przyjmujemy wylgesnte за gotówkę. 
Za rastirzeżenie miejsca dolicza się 25% 
Za układ tabelaryczny 50". 
Za druk czerwony TAE Wer . 100% 
Przy druku kilkukolorowym dolieza sie za pierw- 
szy kolor 100%, za każdy następny kolor 58% do zasadni- 
czej ceny ogloszenia. Specjalne zyczenia wymagają 
osubnega porozumienia Się. 


KUPIE łódź motorową o 
sile 50—75 H. P., używa- 
ną, w dobrym: stanie, 
luh motor takiej 

siły, nądający 
wmontowania w — 


SKŁAD rzéénicki z maga- 
zynami, z catkowitem u- 
rządzeniem, oraz dwoma 
pokojami z kuchnią w 
Królewskiej Hucie ko 
rzystnie do sprzedania. — 
Zgłoszenia: I. K. C., Ka- 
towice, Marjacka 1, pod 
us. Уг: 5.- 1468Kt 


| — Oh, jakżeż pięknie możnaby zużytkować te 
ołbrzymie masy wód! 

— A czy pan jest inżynierem? 

— Niel Sprzedawcą mleka! 


W dzień W зей 
powszedni i święta 

4.25 4.3 

4.12 


W niedzielę 
i święta 

0.65 

2.184.— 


W dzień W niedzielę 
i święta 


3.75 
8.188... 
2.58 
4.290.— 
2.— 
3.368.— 


zl. 


Ogłoszenia zwyczajne 

Cala strona . 

Na ostatniej stronic. 

lub wśród ógloszeń 
drobnych 

Cala strona ostatnia 


Na 1-е] | 2-ej stronie « 
Cale 2-ga strona 
Na 3-j stronie 
Cala 43-cin strona ο 
Na dalszych stronach 
Cała strona . 


Komunikaty, notatki, 
wrwianki kronikarskie 
i osobiste 


Toksty artykulowe . . 


Rermiar strony druku: Wysokość 120 mm, szerokokć 275 mm. = Podsiawą obliczenia jest jeden milimetr. w je 
dnym lamie. — Sirona w tekście ma 4 lapy а 8 mm. — Strona za icksiem ma R lamow a 34 mm. 


ewe? 


‘Mas 0.75 = 


‘ 
1 
s 


. 5». . @@e s 2.510. 3.388.— 


. a a © a a 


Nekrelogi de 100 mm. w- 2-ch lamach 58% taniej- 
Reklamy w dodatkach ,iygod. εἰ. 2 za I mm. w Í tamie 
Reklamy w dodatku ilustrowanym εἰ 3 za 1 em! 


= = ео ο ао s 


1t- 12.50 


Redaktor naczelny i wydawca: Marjan Dąbrowski. — Redaktor odpowiedzialny: Jag Stankiewicz == Zakłady graficzne .llustr. 
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Ten nn е а ы; 


DOM nowy, 
kuehnią, weranda. 
, morgi ogrodu 
wego, cena 3.000 
tewka połowa 
Biuro ,WAWEL", 
ków, Grodzka 60, 
108-60. 


2 pokoje z 
kiosk, 
owoco- 
Zl., go 
sprzeda 

Kra 
telefon 

1196k 


DOM nowy, murowany, 
na przedmigściu Krako- 
wa, 6 ubikacyj, parceli 
133 sążnie, cena 12.000 zł.. 
sprzeda Biuro „МАМЕ“, 
Kraków, Grodzka 60, tele- 
fon 108-60. 1197k 


PAMIĄTKI z Krakowa 
najkorzystniej nabędziecie 
na Wawelu (lub Florjań- 
ska 51). 1784 


RATLEREK bronzowy. 4- 
miesieczny, do sprzedania 
100 z}. Kraków, Kazimie- 


rza Wielkiego 40, m. 2. 
2197 


PRZEMYSL, Biuro „In- 
Plac na Bra- 

— sprzeda willę 
komfortowa w centrum 
miasta, duży ogród 
60.000 zł. 1107k 


RABKA. Sprzedam pen- 
sjonat о 30 pokojach 
z calkowitem urządzeniem 
Zgłoszenia: Biuro „Infor- 
mator“, Rabka. 2233 


OKAZJA! Willa nowa, 
70 pokoi wraz z umeblo 
waniem, duża kuchnia, 
pokój dla słnużbv, spiżar- 
ka, wraz z ogrodem. drze- 
wami owocowemi. studnia 
z wodą na miejacn — ta- 
nio do sprzedania w 
Szezawnity. Wiadomość: 
Trzebinia, Rynek ve > 


JAPONSKIE PINCZERY 
(japanchiny) rasowe 
sprzedam. Kraków, Grze- 
cria 8 I p., mieazka- 
nie 5. 


POWÓZ na oliwnych o 
siach wiedeński, para pól- 
azorków, niklowe okucia. 
para chomat z pasami 
ani: bardzo silne, 
nadające sie dla spedy- 
tora lub młyna. szorek na 
pojedynkę — wazystko u- 


oe 


zywane, w bardzo dobrym | 


tanio sprzeda — 
Koc- 


2265 


KARTOFLE jadalne, ka- 
puste, jarzyny wagonowo 
dostarcza najtaniej „Zie 
mioplłody“', Przemyál, 
Wiadyoze 3. пик 


FORTEPIAN 
czarny. krótki, tanio sprze 
da 
SKA, Kraków, Szewaka 9, 
skład fortepianów. 

1186k 


FISRARMONJE nowe od 
zł. 400 w xkładzie forte 
pianów HELENY SMO. 
LARSKIEJ. KRAKÓW. 
Szewska 9. 1187k 


GABINET luksusowy. 
duży dywan perski, futro 
karaknły: Hala licytacyj- 
na. Kraków, Bracka 6. 


stanie, 
Zygmunt Chorahik, 
myrzöw, telefon 28. 


KOMPLETNA sypialnia | 
całe urządzenie kuchni 
tanio do sprzedania: Kra- 
ków, Dletlowska 1, II p.. 
m. 11, godz. 11—12. 2284 


SYPIALNIE nowoczeana 
okazyjnie sprzedam. Kra- 
ków. Garncarska 5, Sto- 
larnia. 22 


HARLEY 2-cylindrowy 
κ przyczepką okazyjnie 
sprzedam. Szarota. Bato 
rego 68, Nowy Sącz. 
1182k 


SZCZOTKI do koni naj 
lepsze i najtańsze w Kra- 
kowskiej Fabryce szczo- 
tek i репа), Kraków. 
Kościuszki 56. 44235 


KAPELUSZE MESKIE 

poleca Au Bon Marché, 

Kraków, Grodzka 13. 
2304 


SPRZEDAM lnb zamienie | 


hotel-restauracje wraz ze 
sklepem korzennym bu- 
dynek murowany. 20 wol- 
nych ubikacyj, ogród. 
Powód rodzinny. Zzłosza 
nia: I. К. C. Kraków. 
Wielopole 1, dla 

trum Podhala“. 


KAMIENICA nowa, kom- 
fort, 15 ubikacyj, dochód 
4% złotych miesiecznie. 
dług 20.000. gotówka 25.000: 
Szeligiewicz, Kraków, 
Szpitalna 17. 2313 


KARTY do gry — szachy 
domina. warcaby naj- 
taniej: Ziembick!, Kra- 
köw, Plac Marjacki 2. 
1907k 


wiedeński, | 
HELENA SMOLAR- | 


DYWANY  .,RO-CO". 
Najkorzystniejsza «poso? 
ność zakupu 

nych w skle 

nym, Krakó 

telefon 111-15 

jywanów 


DEREŃ ogrodowy 
złotych. orzechy w 
świeże 9.— ieci 
franco pobranie 
gorowicz, Zuleszczyk 


DRZEWKA 
3-tetnie jahlonie, 
odmiany 1 zt. 90 
Róże eztamowe 
do 10 odmian, 
kwitnące, zł. 

| krzaczaste 7 
{1 z). 50 gr.. 
| porzeczki 
czerwone, 
¡agrest ameryk 

tuje 3-letnle 

|morele 1 brzoskwinie 
1.70, winogrona 
Krategus siemno-czer 

zl. 1.—. jaśmin 3 

zl. 1.—, kaprifolion 

ce 80 gr. wino pnace 
|х gr. Zakład ogrodniczy, 
oraz sprzedaż róż sztar 
|wych | krzewów Miko 
| Knozerha, п stóp 4 
niec, pow. Przemyśl 


aztamowe 
dobre 


сте 


LASZCZE, SUKNIE, 
SWETRY Itp. 57 


i tanio 
„DOM Nowosc.“ 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 32. 
s0:8x 


MILANÓWEK koło War- 
szawy letnisko, willę w 
jednamorgowym sadzie 
sprzedam dzierżawa 
możliwa. Majewski, Ka- 
towice, Wolności 11. Tel. 
23 60. 1453Kt 


DUTRZEC DO KLIENTA 
chce dzisiaj każda firma. 
Wśród kilkuset tysiecy 
czytelników naszego pl- 
ama s4 napewno klienci 
wszelkich firm. Można 
trafié do nich przez tanie 
ogłoszenie drobne. Żądaj- 
cie BEZPLATNIE рго- 
„pektu Ogłoszeń Drob- 
nych w I. K. C.. Kraków, 
Wielopole 1. W ten pro- 
sty i tani sposób znaj- 
dzieaz wielu klientów. 
682k 


ORZECHY włoakie świeże 
|złotych 10.— гей і 
śliwki wegierk! 1.—. Pig» 
ciokilowe koazyki franco 
zaliczka „Produktywa‘, 
Zaleszczyki. 4394g 


WINOGRONA deserowe 
10 zł. orzechy włoskie 
świeże 9 zł za 5 kg. fran- 
co zaliczka wysyla Zarząd 
Dóhr Torskie, pow Za- 
leazczykL 4395g 


DYWANY perskie 


wła. 
snej roboty poleca najta- 
niej wytwórnia „„Kolie- 
rzeo"", Kraków, Podwale 
8. 61k 


BILETY wizytowe, setka od 
2.50, zawiadomienia, po- 
dziekowania ślubne, wszel- 
kle druki pieczęcie gumo- 
we najtaniej: Ziembicki, 
Kraków, Plac Marjacki 2. 
|Cenników  żądajcie. 
1095k 


| WIECZNE рїбга Cracovia, 
Wattermana, Parkera, 
¡Convay, tanie od 1.9) 
|naprawy fachowo, szyhko: 
Ziembicki. Kraków, Plac 
Marjacki 2. 1096k 


PIANINO I FORTEPIAN, 
ohydwa znakomitej marki 
„Stinęl'* okazyjnie sprze- 
dam. Kraków, Florjańska 
145. m. 5 1128k 


[SKŁAD SUKNA Schñn- 
here. Kraków, Grodzka 
39, znany w Polsce z do- 
skonałych towarów. 

6k 


WIĘCEJ SPRZEDAĆ, po- 
| większyć ohrót może tyiko 
firma. dająca znać о &0- 
bie w całej Polace. 
Umożliwia to drobne ogło- 
szenie w naszem pifmle, 
|czytanem codziennie przez 
kilkaset tysiecy osób 
Tam sie oglauzajcıel 
Żadajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogloszeń Drob- 
nych od Administracji 
I K C. Kraków. Wielo- 
| pole 1. Nowi klienci wy- 
|nagrodzą Wam wszelkie 
knazta. GRRE 


FRYZJERSKI zakład dam- 
ako meski plerwszorzudny, 
nowocześnie urzadziny, — 
|do sprzedania za bezcen. 
| Wiadomość: Warszawa, 
Wspólna 32, m. 14, 
| 1781W 


NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


Kraków, uL 4w Jana 8. 


5141 


Nowości pawieściowe w pięciu Jezykach 
Kałążki naukowe. — 35.000 dzieł 


ABONAMENT 2 ZŁ. 


P.T. Wojskowi, Urzędni 
Emeryci i Studenci 


L. 
Uwagi 


° BEZ KAUCJI 


— | 
agölne: 


Admit:istracja nie przyjmuje odpowiedzialności sa termin 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz, 
Zastrzeżenie miejsea obowiązuje Adminisirację tylko wów- 


czas, gdy za takie zastrzeż 


enie zostanie zaplacona prze- 


widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyiki, które 7a- 


sadniczc nie zmieniają tresci ogłoszenia, 


do tudania zwrotu goléwk 


Admirielracji do bezplainego powiórzenia og 
Uzasadnione reklamacje będą uwzgledniane® 


wniesione do dni 8-miu od 


nie upowazniają 
nie zobowiązują 
loszenia. 
o ile zustaną 
ię ogloszenia 


i. ani też 


daty ukazania s 


lub od daty otrzymania rachunku Podwyżka cen ogloszeń 


może nastąpić w każdym cza 


sie i obowigzywaé będzie rówa 


niez*te ogloszenia. które zastały zamówione poprzednia, 


a nie były zsóry zapłacone. — 


Wydawnictwo zasirzega 


sobie prawo nie umieszczenia calego ogłoszenia, względnie 
JeRo części bez podania powodów. Kamunikatów bezpla- 


inych nie umieszcza się. 


Zniżek nie udziela się. 


Kuryera Codz.” = Zarzadcg: Feliks Korczyński 


PREZYDENT 


STOL. KRÖL. MIASTA KRAKOWA 


JWielmozny Fan 


Dr. KI ns ВАКОМОКІ 


IMIENIEM OBYWATELSKIEGO KOMITETU OBCHODU 
250-TEJ ROCZNICY ODSIECZY WIEDNIA 


ZAPRASZA NA 


UROCZYSTE NABOZENSTWO 


KTÖRE ODBEDZIE SIE W NIEDZIELE DNIA 8 PAZDZIERNIKA 1933 


ROKU O GODZINIE 10-TEJ RANO W KATEDRZE NA WAWELU 


PREZYDENT MIASTA: 


Dr. MIECZYSLAW KAPLICKI 


KRAKOW, DNIA 2 PAZDZIERNIKA 1933 R. 


NINIEJSZE ZAPROSZENIE SŁUŻY JAKO KARTA WSTĘPU. 


KOMITET OB Y WA TE É S*KA 
UFUNDOWANIA SZTANDARÓW OKREGU | KOLA ZWIAZKU PEOWIAKOW (P. O. W.) 
W KRAKOWIE 


MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 


DO UDZIAŁU W UROCZYSTOŚCIACH, KTÓRE ODBĘDĄ SIĘ W KRAKOWIE, 
DNIA 31. PAŹDZIERNIKA 1933 R. 


PROTEKTORAT RACZYLI OBJAC: 


Prezes Rady Ministrów Janusz Jedrzejewicz 


Minister Hubicki MARSZALKOWA PIŁSUDSKA Generat Rydz-Smigly 
PREZYDJUM KOMITETU HONOROWEGO: 


Minister Butkiewicz, Wiceminister Dr. Duch, Wiceminister Jedrzejewicz, Prezydent Dr. Kaplicki, 

Wiceminister Koc, Wiceminister Lechnicki, Minister Matuszewski, Minister Pieracki, Minister 

Dr. Nakoniecznikoff-Klukowski, Ksigze Metropolita Sapieha, General Stawoj-Sktadkowski, 
Minister Schátzel, Premier Pułk. Sławek, Generał Sosnkowski, Generał Stachiewicz. 


ROD Z Pre E CH RZ ES NE 


Ministrowa Hubicka Marszałkowa Piłsudska 
Generał Rydz-Śmigły Minister Hubicki 


KOMITET HONOROWY: 


Naczelnik Błażewicz, Inz. Bobkowski, Starosta Bocheński, Pułkownik Bolesławicz, Wiceprezes 
Budyński, Inż. Wieniawa-Długoszowski Prezes Zwiazku Walki Czynnej, Dr. Dziadosz Dyrektor 
Biura Sejmowego, Generał Galica, Kurator Godecki, Dyrektor Gostwicki, Prezes Greger, 
Poseł Gwiżdż, Dr. Hahn, Major Jabłoński, Wiceprezydent Dr. Klimecki, Wojewodzina Kwa- 
śniewska, Generałowa Łuczyńska, Naczelnik Małaszyński, Major Milli, Generał Mond, 
Starosta Pałosz, Prezes Dr. Parylewicz, Poseł Pochmarski, Wojewoda Belina - Prażmowski, 
Wiceprezes Pohowski, Senator Sienko, Senator prof. Skoczylas, Wiceprezes Strojek, Dr. Szyszko, 
Wicewojewoda Walicki, Inspektor Walczak, Dr. Wnęk, Dr. Załuski. 


όν 


PREZYDJUM KOMITETU WYKONAWCZEGO: 


Marcin Wenzel, Przewodniczący 


Gusław Rogala-Rogalski Poseł Karol Waligóra Bronisław Schwertner 
Sekretarz Zasteppca Przew. Skarbnik 


Ignacy Cygański Naczelnik Wojew., Władysław Kabaciński Komendant Okręgowy P. O. W., 
Prof. Fr. Lecznar czł. Okr. Р. O. W., Niedzielski Prezes Koła Р. О. W., Józefa Sedzielewska, 
Prof. Zofja Szydłowska zast. Kom. Okr. Р. О. W., Seweryn Szczepański Sekr. Okręg. P. O. W., 
Tadeusz Walicki Wicewojewoda b. Prezes Okręg. Р. О. W, Kornel Zbijewski Referent Woj. 


KOMITET WYKONAWCZY: 


Major Czarniawski Prof. Franciczek Lęcznar 


Przew. Sekcji obchodów. Przew. Sekcji organizacyjnej 
Bronisław Schwertner 


Przew. Sekji finansowej 


f. 


LY 


PROGRAM UROCZYSTOSCI: 


. pazdziernika 
. października 
. pazdziernika 
. pazdziernika 


. pazdziernika 


. godzina 19— Capstrzyk orkiestr. 
. godzina 9— Nabożeństwo w kościele Marjackim. 


. godzina 10— Poświęcenie Sztandarów, przemówienia, i wbi- 


janie gwoździ na Rynku Głównym. 


. godzina 10'30 Wręczenie Szłandarów chorqżym i przyrze- 


czenie. 


. godzina 10°23 Defilada P. O. W. i organizacyj pokrewnych. 


Drukarnia Polska Franciszka Zemanka 
Kraków, Tad. Kościuszki 3. 


9 POTWIERDZENIE DLA WPEACAJACEGO DOWÓD WPŁATY oa оомопсу) 


Wpłatę zł..................-. ὅτ.....---. 


na wpłatę zł 


słownie 


uskutecznił (a) 


Właściciel Кота: 


Komitet Organizacyjny ulundowanía sztandaru 
P. O. Y. dla Pow. Koła Peowiaków 


KRAKÓW 


405125 mam. 405.125 mam. 


Konto czekowe Nr. 


Podpis urzędnika 


Stempel driensy 
Sterepe! daleaoy 
Stempel dzienny 


P.K.O. Nr. 105/1932. 


w wysokości opiąty karty pocztow 
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KOMITET OBYWATELSKI 
UFUNDOWANIA SZTANDAROW OKREGU i KOLA ZWIAZKU PEOWIAKOW (P. O. W.) 
WKRAKOWIE 


чаш Чеда зка АГА KQ ‚я евро 1 visile) NILU W м akowie 
ma 2457647, 010516 9 wzięcie udziału w 
Uroczystem Odsżcnięciu Tablicy 
5,0. № р 1 Bt 0 P, 


TELEFON NR. 124-36 


. . ` ; ie В { _ j4ą2 
przy ulicy Jego 19 nla ./ Nowa przecznica ul.ktowolerskie 1/1 
odbędzie się we czwartek, dnia 9 listopada bar. 

w notudnie. 


BISKUPIA 16 


Wieczorem, z okazji odszonięcia tablicy pamiątkowej ku czci 
fundetora naszego gmachu | 
odbedzie sie w salach naszego ogniska 


TOWARZYSKI WIECZÓR TANECZNY 


HRZEŚCIJAŃSKIEJ 


Y 
Ш 
№ 
< 
5 
Ν 


1 UŁ 


и programie: 
Przemówienie Prezesa Dr.Tadeusza Dybos kiego, 
rozdanie świadectw za zdobyte przez członków YMCA 
‚ odznaki P.0.5, 
Przemówienie Dr.D.A-Davisa, 


ence. 


MEODZIEZY 


UL KAOWODERSKA E 


Godz. 8..wiecz, 
Wstep 1 zł, m ' 
κι / ГА y 
LER 
Mieczysław Piorunowski 
De kre ta rz 


ZWIAZEK OBRONY KRESOW ZACHODNICH 
UPRZEJMIE ZAPRASZA NA 


UROCZYSTĄ AKADEMIE 


ORGANIZOWANĄ Z OKAZJI TYGODNIA PROPAGANDOWEGO 
Beate: 
»PRUSY WSCHODNIE a POLSKA« 
która odbędzie się 
W NIEDZIELĘ DNIA 12:g0 LISTOPADA 1933 R. O GODZINIE 12-te; 


W SALI ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ i RĘKODZIELN. 
przy ul. Skarbowej L. 2. 


ZAZARZĄD KOŁA 
Związku Obrony Kresów Zachodnich : 
Dr. JAN KAIM WIKTOR KRZYŻANOWSKI 


Sekretarz. Prezes. 


Wstep wolny. 


PROGRAM: 


. »Polonez« — Kurpińskiego — odegra Reprezentacyjna Orkiestra 
Kolejowa pod batutą p. Gemrota. 


9. Słowo wstępne — p. Prezes Wiktor Krzyżanowski. 


. »Nad Morzem« — Kazura — odspiewa Cbór Dzieci Kra- 
kowskich pod batutą p. Prof. Suwary. 
. »Prusy Wschodnie kuznica antypolskich dążności Niemiec«, 
p. Prof. Stanisław Srokowski, b. konsul R. P. w Królewcu. 
. a) »Wyprawa« — F, Koniora | * " 

b) »Z nad Olzy« = ГА Kiszy Chór Dzieci 

c) »Wezwanie do boju« — P. L. Zajc'a | Krakowskich. 
. Uchwalenie rezolucji. 


. Hymn Pañstwowy — odegra Reprez. Orkiestra Kolejowa. 


ZWIAZEK MLODZIEZY CHRZESCIJANSKIE] 

POLSKA YMCA W KRAKOWIE 
Z OKAZJI 10-LETNIEJ ROCZNICY ISTNIE- 
NIA JAKO ORGANIZACJA POLSKA 
URZĄDZA 

W DNIU 8 GRUDNIA B. R. O GODZINIE 12 


Uroczysta AKADEMIE 


NA KTÓRĄ ZAPRASZA JWP. — ZARZĄD. 


NA PROGRAM AKADEMJI ZŁOŻĄ SIĘ: 

PRZEMÓWIENIA, P. PREZESA OGNISKA DR. TADEUSZA DYBOSKIEGO, 

P. PROFESORA U. J. DR. LEONA MARCHLEWSKIEGO. 
PRODUKCJE MUZYCZNE 1 CHÓRALNE ORAZ RECYTACJE Z ŁASKAWYM 
WSPÓŁUDZIAŁEM: ART. DRAM. P. KRYSTYNY ANKWICZ-SZY JKOWSKIEJ — 
ART. DRAM. Ρ. WACŁAWA PAWŁOWSKIEGO -- CHÓRU TOWARZYSTWA 
URZĘDNIKÓW MIEJSKICH, POD DYREKCJĄ DR. J. ŻYCZKOWSKIEGO — 
ZESPOŁU SYMFONICZNEGO URZĘDNIKÓW KASY CHORYCH, POD 

KIEROWNICTWEM KAPELMISTRZA P. F. SCHAEFERA. 


Mischsendung 
Przesyłka mieszana 
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Krakow, dnia 8. 


_JETKA | JEDNODNIÓWKA | 


ULOTKA PRZEDWYBORCZA 


OKREGU V. 


„WESOLA“ - „‚WARSZAWSKIE“ 


Obowiazkiem obywatelskim kazdego Wyborcy czy Wyborczyn jest stanac do 


urny wyborczej w dniu 


Kraköw, 5. grudnia 


Okres przedwyborczej goraczki ma sie 
juz ku koncowi. Za kilka dni otrzyma Kra- 
ków nową Rade Miejską. W najbliższą nie-| 
dzielę pójdą Obywatelki i Obywatele naszego 
miasta do urny, a od ich decyzji zależy, kto. 
przez lat pięć rządzić będzie na Ratuszu, 
krakowskim, kto gospodarzyć będzie gro- 
szem podatkowym, kto czuwać będzie nad 
rozwojem miasta, nad interesem zbiorowym 
Krakowa i nad losami dziesiątek tysięcy 
warsztatów pracy, które znajdują się w mu- 
rach naszego grodu. 


Kraków po wojnie szedł już nieraz do 
urny, ale były to wybory do ciał politycz- 
nych, wybory do Sejmu i Senatu. Wybiera- 
liśmy wówczas posłów i senatorów рой! 

| politycznym kątem widzenia, gdyż sprawy 
polityczne są obok zagadnień ustawodaw- 
czych tymi problemami, które rozstrzygać. 
mają instytucje parlamentarne. 


Natomiast wyborów samorządowych 
Kraków powojenny jeszcze nie przeżył. 
Оа ostatnich wyborów do Rady Miasta) 
upłynęło już niemal lat 20 i są one dla 
wielu wyborców młodszego pokolenia tylko 
zamierzchłą legendą. Może też dlatego pe- 
wna część obywateli nie dość wyraźnie 
uświadamia sobie, że wybory, które odbędą! 
się w nadchodzącą niedzielę, musi traktować 
się na zupełnie innej płaszczyźnie, niż wy- | 
bory sejmowe, czy senackie. Rada Miejska | 
niema politykować, tylko gospodarzyć, dla- 
tego też nie należy organizować tych wy- 
borów pod hasłem politycznem, ale jedynie 
i wyłącznie pod hasłem pracy gospodarczej. 


Na zgromadzeniu przedwyborczem 
w przepełnionej sali Starego Teatru, czołowy 
kandydat Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospo- 
darczej prezydent miasta dr. Mieczysław 
Kaplicki dał prawdzie tej dobitny wyraz. 
Wśród niemilknących okłasków tysiącznej 
rzeszy słuchaczy zwracał prezydent miasta 
uwagę na to, że niema innego bruku na uli- 
cach dla prorządowców, a innego dla socja- 
listów, czy endeków i że światło elektrycz- 
ne, czy gazowe wszystkim jednako świeci, 
A przecież te właśnie sprawy, sprawy bru- 
ków miejskich, gazu, elektryczności urzą- 
dzeń sanitarnych będą przedmiotem obrad 
rady miejskiej, a nie różnice programowe 
poszczególnych partyj. 


Na czele listy Bezpartyjnego Bloku Pra- 
cy Gospodarczej, której nazwa sama już 


jmówić i przyrzekać. Dlatego też okręg V. 


Nr. 1 


GŁOSUJ NA LISTĘ 
Nr. 1. 


BEZPARTYJNEGO BLOKU 
PRACY GOSPODARCZEJ. 


10 grudnia 1933 i oddać głos na listę 


określa z jakiemi hasłami jego wybrańcy 
wejdą do sali radzieckiej — stoi prezydent 
m. Krakowa dr. Mieczysław Kaplicki. Każdy 
mieszkaniec Krakowa, który patrzył na jego | 
rządy w ciągu tych krótkich kilku miesięcy, 
w których dane mu było dotąd sterować! 
miastem -- musi przyznać, że wykazał on 


Lista kandydatów Okręgu V: 


Inż. Bobkowski Aleksander, Dyrektor 
Kolei Państwowych. 


Dr. Tadeusz Dyboski, lekarz, Poseł 
na Sejm R. P. 


Dr. August Chan, urzędnik kolejowy, 
Prezes Zw. Leg. о т 
Rab Stanistaw, kupiec, podstarszy 
Kongregacji Kupieckiej. 


Tr 


Bobrowska Bronisława, 
społeczna. 


opiekunka 


Bochenek Wojciech, urzędn. pocztowy. 


Głodny, bez pracy i nędzny kandydat P. P. S. 1) Prochownik Kazimierz, urzędnik P. K. P. 
i Prezes Zarzadu Okregu Kolejowego 
' E ' | Przysposobienia Wojskowego. 
wiele energji, sprężystości i dobrej woli i ze У я 
zarówno оп, jak і pomagajacy mu w jego 9 ent Zygmunt, „konduktor. „kolejowy 
pracach zarzad miejski, wywiazali sie zna- skarbnik ogniska kolejowego P. W. 
komicie ze swych zadań. 9) Paluch Aleksander, ogrodnik. 
Wyborcy okręgu V. oddając swój głos 10) Płatek Jan, konduktar.kalej., sekretarz 
w nadchodzącą niedzielę zastanowią się więc ogniska Rodziny kolejowej ` 
niewatpliwie nad charakterem wyborów i nad $š 
pracami, jakie oczekują przyszłą Rade Miej-|11) Dr. Topolnicki Józef, lekarz Dyrektor 
ską. Skoro zaś uczynią to, wówczas nie szpitala św. Łazarza, 
dadzą się zbałamucić hasłami partyjnemj 12) Lubelski Władysław, przemysł., prezes 
1 nazwiskami partyjnych polityków, które Związku Kierowców Samochodowych 
widnieją na różnych z lewa i z prawa wy- w 
suwanych listach, ale stworza jednolity front 13) Królikowski Adam, urzednik pocztowy, 


skarbnik Związku Pocztowców. > — 


popierający twórczą i pożyteczną działalność 
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej. 
Przejrzą nazwiska kandydatów tej listy 
i przekonają się, że są to ludzie znani ze 
swej pracy, energji i działalności obywatel- 
skiej, ludzie, którzy swem życiem udowo- 
dnili, że potrafią coś zdziałać, a nietylko 


Ci kandydaci daja gwarancję _ 


| rzetelnej pracy dla miasta. 
pójdzie w niedziele masowo do urny i odda 
swój głos na listę nr. 1. 


= u= a ee м. 


Po diugich oczekiwaniach Kraków otrzymat nowy 
regulamin wyborezy, oparty na zasadach demokra- 
tycznych, nadajacy prawo wybierania i wybieralności 
wszystkim warstwom społecznym mieszkańców Kra- 
kowa, opierając wybory do rad miejskich na podsta- 
wie powszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
systemu głosowania oraz stosunkowego rozdziału 
mandatów. 


| 
| 


P. P. S.: Towarzyszu oto wasz mandat, 
b. konduktor: (dziurkując) Teraz będzie ważne... 


Nowa Ordynacja wyborcza wyszła poza ciasne, | 
uprzywiljowane i przestarzałe pojęcie, że prawo wy- 
bierania mieli tylko niektórzy mieszkańcy Krakowa. 

Dnia 10 grudnia b. r. udział w wyborach we- 
zmą wszyscy mieszkańcy, którzy ukończyli 24 lat 
bez względu na zawód, stan majątkowy, mężczyźni i ko- 
biety, dając przez to wyraz zbiorowej woli, że dobro 
miasta i jego mieszkańców jest ich głęboką troską. 


Wieczny optymista. 
Redakcja: Chybaj Panie Redaktorze ! 
B. redaktor: Będę radcą po wyborze! 


Spełnij swój obowiązek! Spiesz do urny wyborczej w dniu 10. ἘᾺΝ 1933 
i glosuj jak Ci sumienie obywatelskie nakazuje na liste 


Pan Walerjan spelnia swoj 
obowiazek. 


Od kilku dni Pan Walerjan dziwnie poweselał. 
Zwykle lekko pochylony, ο powolnych ciężkich ruchach 
starszego urzędnika wyprostował się, zdawało się, 
urósł, chód stał się więcej żywy i elastyczny, a posępna 
zwykłe twarz opromieniła się pogodnym uśmiechem. 
I w trybie jego życia zaszła również duża zmiana. 

Pierwej odmierzał miarowym krokiem z rękoma 
wsuniętemi głęboko w kieszenie jesionki tylko drogę 
z domu do biura i po godzinie trzeciej z biura do 
domu, gdzie skinąwszy przyjaźnie głową żonie zasiadł 
do obiadu, a następnie wkładał pantofle, kładł się na 
otomanie i wertował gazetę od końca do końca. Raz 
tylko w miesiącu — w pierwszy wtorek po pierwszym 
wychodził po kolacji na bombkę piwa do Hawełki 
gdzie z kolegami przesiadywał godzinę łub dwie oma- 
wiając w nieskończoność niedole życia urzędniczego. 

Obecnie tryb życia zmienił się zupełnie. Wychodził 
codziennie; niejednokrotnie przed kolacją i wracał 


JĘTKA JEDNODNIÓWKA 


Jak należy głosować w dniu 10. grudnia 1935 r. 
aby oddany głos był ważny? 


Ażeby jednak oddany głos był ważny, każdy 
wyborca i wyborczyni powinien się zapoznać z samą 
techniką głosowania, która w wielu wypadkach różni 
się od techniki głosowania podczas wyborów do Sej- 
mu R. P. 

Dia przeprowadzenia wyborów Kraków został 
podzielony na 11 okręgów, z których każdy dla siebie 
stanowi osobną jednostkę wyborczą pod względem 
przydzielonych mu mandatów radzieckich i uprawnień 
wyborców ; celem ułatwienia głosowania okręgi po- 
dzielono na obwody, w których w dniu 10 grudnia 
b. r. od godz. 9 do 19 będą czynne Obwodowe Ko- 
misje wyborcze; lokale urzędowe tych Komisyj 
znajdzie wyborca w rozporządzeniu ogłoszonem afi- 
szami, a naklejonem na dużych tablicach drewnianych, 
umieszczonych na każdej ulicy. 

Według zasad regulaminu wyborczego wyborca 


może ważnie głosować tylko w tym okręgu, w któ-| 


rym mieszka i tylko na listę, kandydatów urzędowo 
ogłoszoną dla danego okręgu. 


Dzielnica „Wesoła“ i „Warszawskie“ stanowi 
Okręg V; mieszkańcy tego okręgu mogą ważnie gło- 
sować w Komisjach Obwodowych Okręgu V i na listę 
kandydatów, ogłoszoną dla okręgu V. 
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Samo głosowanie odbywa się kartkami koloru 
białego: kartki innego koloru niż biały, będą nie- 
ważne. Kartki mogą być pisane ręcznie, drukowane 
lub pisane na maszynie. Wyborcy głosują na listę 
i na kandydatów: każdy wyborca ma tyle głosów 
na kandydatów ile mandatów ma przyznanych odno- 
śny okręg; okręg V ma przyznanych 7 mandatów, 
t. zn. że z okręgu V ma być wybranych 7 radnych, 
a więc każdy wyborca ma 7 głosów na kandydatów. 
Skoro wyborca zdecydował się głosować na listę, 
piszę na kartce numer tej listy, a następnie naz- 
wiska kandydatów umieszczonych na liście, na któ- 


rą zdecydował się głosować; nie wołno wypisywać 
kandydatów z dwóch lub więcej list, bo wszystkie 
głosy będą unieważnione n. p. jeżeli wyborca zdecy- 
dował się głosować na listę Nr. 1. pisze na kartce 
Nr. 1 i nazwiska kandydatów z listy Nr.1. (nazwiska 
kandydatów podane są na str. 1-szej). Regulamin wybor- 


Wyprawa po mandaty. 


czy nie wymaga imion kandydatów, więc lepiej pisać 
tylko nazwiska bez imion, bo można wpisać niewła- 
Ściwe imię i spowodować nieważność głosu. 

jeżeli wyborca pisze nazwiska ręcznie, powinien 
to uczynić czytelnie, by Komisja wyborcza nie miała 
żadnych wątpliwości co do kandydatów, na których 
wyborca chciał głosować. 


Byleco - 


a takie ciężkie... 


późno — coraz później. Zdarzało się nawet że wracał 
lekko podchmielony, wtedy nncił półgłosem arje z za- 
pamiętanych z przed lat operetek, i od czasu do czasu 
wymawiał tajemnicze jakieś słowa jak gdyby samego 
siebie o czemś przekonywał. 

Pani Klementyna, jego żona nie była z tej zmiany 
zadowolona. Niczadowolenie jej rosło z dnia na dzień 
i robiła mężowi ciche wyrzuty: 

— Siedziałbyś stary w domu a nie włóczył się 
Bóg wie gdzie i poco. Już cię ci koledzy wykierują! 
Zobaczysz! Chlejesz to piwsko i tylko tracisz zdrowie 
i pieniądze. 

— Ależ Klimciu! Jak możesz tak mówić? Prze- 
cież człowiek ma obowiązki społeczne i obywatelskie... 


— Twoim obowiązkiem jest pilnować domu i biura 
a nie wałęsać się po knajpach!... 


— Praca obywatelska jest także obowiązkiem! 


Historja na nas patrzy! W biurze jest praca dla chleba, 


a pozatem... 


* Nr. 1 


— A wybory! niewiesz o wyborach? Przecież 
to podstawa ustroju państwowego i... no i wogóle... 
należę do komitetu wyborczego. Układamy listy wy- 
borcze, wydajemy odezwy... 

— Najwięcej będziesz miał z wyborów ! Oni się 
już dawno między sobą powybierali. 

— Przyjdzie — nie przyjdzie, — a obowiązek 
obywatelski trzeba spełnić! Rady Miejskie to podstawa 
organizacji Państwa i Rady te trzeba uzdrowić! W zdro- 
wym ciele, zdrowe... tego... 

— Właśnie — mruknęła Pani Klementyna z go- 
ryczą. Ty najwięcej możesz o tem mówić... I wybory 
ci akuratnie na to pomogą... 

— Postawiono mnie nawet na liście kandydatów 
do Rady. Miałem przemawiać na publicznem zgroma- 
dzeniu... 

— Wtedy cię już nigdy w domu nie będzie. — 
I cóż przemawiates ? 

— Źle mi wypadło. Chciałem żeby Chlapalski— 
| znasz go — był także, bo to zawsze milej gdy ma się 


— Wiem, dla piwa i wódki! Nieraz jak wrócisz | więcej sympatyków. No i chciałem jeszcze prze- 


to tak czuć twoją pracę jak propinację! 
niewiem o jakiej pracy ty mówisz? 


Wogóle | dyskutować moje przemówienie. A że wiedziałem, że 


go najprędzej spotkam u Polera, albo u Hawelki 


ο τά 


Nie wolno na kartce wypisywać nazwisk osób, 
które nie są umieszczone na liście jako kan- 
dydaci. 

Wprawdzie regulamin wyborczy postanawia, że 
wyborca może oddać wszystkie głosy na jednego 
kandydata iub podzielić je między kandydatów, prak- 
tycznie jednak oddawanie głosów na jednego lub 


dwóch z pominięciem dalszych kandydatów byłoby | 


niczrozumieniem intencji ustawodawcy, zasad demo- 
kratycznych i nienalezytem skorzystaniem z prawa 
wyborczego, bo jeden kandydat otrzymałby nadmierną 
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ilość głosów, a inni mogliby nie otrzymać nic lub ilość 
niewystarczającą. | 

Jak juz zaznaczono wyborca dysponuje taka 
ilość głosów, ile mandatów przyznano okregowi, 
przyczem wszystkie głosy należy oddawać na 
jednej kartce. 


JĘTKA JEDNODNIÓWKA 
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Z wieców P. P. S. 
Hasła opozycji przyjmowane sa poważnie... 


Dla ułatwienia głosowania zaopatrza się wybor- 
ców w kartki do głosowania z wydrukowanemi już 
nazwiskami, należy więc głosować temi kartkami ; 
nie robić w nich żadnych poprawek, bo przez kre- 
$lenie wydrukowanych nazwisk i wpisywanie innych 
można kartkę uczynić nieczytelną i przez to spowo- 
dować nieważność oddanej kartki. 


Dobrze zorganizowane społeczeństwo ma zaufa- 
nie do swoich władz organizacyjnych i nie będzie 
poprawiało tego, co władze uznały za dobre i ko- 
nieczne. 


Skoro wyborca został zaopatrzony w kartkę 
do głosowania, idzie z nią dnia 10 grudnia b. r. 
do lokalu wyborczego, podaje swoje nazwisko 
i imię oraz adres zamieszkania, członek Komisji 
Wyborczej odszukuje go у spisie wyborców, 


Okręgowy Komitet Wyborczy V. odbył w czasie 
od 15. listopada po dzień dzisiejszy szereg wieców 
izgromadzeń przedwyborczych. — Dnia 17. listopada 
odbył się wielki wiec wyborczy pracowników kole- 
jowych pod przewodnictwem Dra Chana Augusta, 
przy udziale posła Dr. Tadeusza Dyboskiego, Senato- 
rowej Bobrowskiej i Dra Konstantego Grzybowskiego. 
Zebrani na sali Towarzystwa Strzeleckiego przy ul. 
Lubicz 16 w liczbie kilkaset osób kolejarze uchwalili 
jednomyślnie głosować solidarnie na kandydatów listy 
Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej, da- 
jącego pełną rękojmię ofiarnej i bezinteresownej pracy 
dla dobra naszego miasta. W dniach 25 i 29. listo- 
pada b. r. odbyły się w tejsamej sali przy tłumnem 
udziale wyborców i wyborczyń obwodów 1—10 


SPRAWOZDANIE Z PRAC KOMITETU 


Okręgu V. podobne zebrania, na których uchwalono 
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indentyczne rezolucje, w dniu zaś 1. grudnia b. r. 
wielki wiec kobiet-wyborczyń wszystkich obwodów, 
na którym przemawiały między innemi przedstawi- 
cielkami kobiet PP. Bobrowska, Przybylska i Dobro- 
wolska. Pozatem Komitet Okręgu V. zorganizował 
cały szereg zebrań wyborczych w poszczególnych 
obwodach, oraz zebrań i konferencyj porozumiewaw- 
czych ze swemi wyborcami, ostatnie dnia 4. grudnia 
b. r. — Biuro Obywatelskiego Komitetu Wyborczego 
Okręgu V. znajduje się przy ul. św. Filipa Nr. 6 
i jest czynne bez przerwy codziennie od godz. 9 rano 
do późnej nocy. — Zawiadamiamy, że ogólny wiec 
wszystkich wyborców i wyborczyń Okręgu V. odbę- 
dzie się w piątek 8. grudnia b. τ. o godzinie 11 przed- 
poł. w sali Tow. Strzeleckiego przy ul. Lubicz 16. 
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zaznacza odpowiednio zgłoszenie się wyborcy, wre 
cza mu kopertę, do której wyborca wkłada kartkę 
do głosowania, poczem oddaje kopertę przewodniczą- 
|cemu Komisji Wyborczej. W ten sposób wyborca sko- 
|rzystał nie tylko z prawa obywatelskiego, ale spełnił 
także swój obowiązek, jaki ciąży na nim jako miesz- 
Кайси Krakowa, jako obywatela i jako członka wol- 
nego narodu. 


Pamiętajmy, że oddając kartkę wyborczą na 
listę Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej speł- 
niamy szczytny obowiązek względem drogiego nam 
Krakowa, jego mieszkańców i Państwa. 


Dnia 10 grudnia b. r. o godzinie 19 (7 wieczór) 
nie powinno być ani jednego wyborcy, którego ru- 
bryka w spisie wyborców byłaby niewypełniona ad- 
notacją oddania głosu. 


WYBORCZEGO OKRĘGU V. 


Tango: „Dzisiaj jest już zapóźno*. 


albo u Spatza, bo tam ryba po żydowsku jest pierwszo- | wysłuchiwał mów, myślał jak on by to był powiedział 


klaśna i on tam... 


— Widzę że znasz już wszystkie restauracje 
w Krakowie... 


. więc wstąpiłem i rzeczywiście zastałem 
go u Polera. Gadu, gadu o ekonomii, o potrzebach 
miasta, o moim przemówieniu, jedna wódka — druga 
wódka — no i kiedy przyszliśmy na zgromadzenie to się 
już ludzie właśnie rozchodzili. Spóźniliśmy się troszkę... 

— Ja wiem, ty jesteś we wszystkiem taki obo- 
wiązkowy. 

— Obowiązek swoją drogą... ale człowiek daje 
się przy tem poznać! Niewiadomo, co to w przyszłości 
dać może! Człowieka poznają... ocenią... I prezydenta 
miasta wybiera się przecież z grona członków Rady 
Miejskiej! Nic nie wiadomo! A prezydent to przecież 
już figura!... A choćby i wiceprezydent — 1 on ka- 
mieniami za psami nie rzuca 

— Ale Pani Klementyna nie słuchała już dalszych 
wywodów ubierającego się do wyjścia męża, ale 
machnąwszy ręką wyszła do kuchni. 

Pan Walerjan chodził dalej na zgromadzenia, 


i w gronie przyjaciół snuł plany rozbudowy miejskiej 
autonomii przy bombce żywca lub okocima, przepla- 
tanych wódeczką i śledzikiem. 


W przeddzień wyborów przyniósł zonie numer 
listy którą popierał, pouczył kilkakrotnie i gdzie i jak 
ma głosować i załecał jak najwcześniejsze oddanie 
głosu, ponieważ około południa będzie w lokalach 
wyborczych ścisk niesłychany. 


— Pierwsze wybory od tylu lat! Musimy stanąć 
mocno w terenie i ująć gospodarkę w silne ręce! 
Nikogo nie może braknąć! Nawet chorzy powinni 
zjawić się, przy urnach osobiście! I to nie tajnie! nie 
chyłkiem, ale z podniesionem czołem powinien każdy 
pokazać na jaki numer głosuje! ja kartkę wyborczą 
wkładam do kieszonki palta na piersiach ale tak, 
aby wszyscy widzieli numer! Rozumiesz? Wszystko 


dła dobra miasta i Państwa! 


W dniu wyborów wyszedł pan Walerjan juz przed 
godz. ósmą, aby oddać głos jako jeden z pierwszych, 
a następnie przynaglać niechętnych lub obojętnych. 

Obiad zjadła pani Klementyna naturalnie sama, 


a kolację również, aczkolwiek wybory były już dawno 
ukończone. 

Pan Walerjan zjawił się dopiero około godz. 
jedenastej, w znakomitym humorze, z kapeluszem nasa- 
dzonym na bakier i już od drzwi wykrzykiwał wesoło: 

— Zwycięstwo na całej linji! lista nasza przeszła 
znakomitą większością! Pokazaliśmy przeciwnikom, co 
to znaczy nasz blok!... Prawie sto procent uprawnio- 
nych głosowało! Alem się też naharował, że nóg nieczuję. 


— 


Pani Klementyna 2 zalamanemi rekoma 
obserwowała lekko chwiejącego się na nogach męża, 

— A ty głosowałeś? 

— Ma się rozumieć — wszyscy nasi także... 

— A kartkę wyborczą jak włożyłeś wczoraj do 
kieszeni tak sterczy ci do teraz... 

— Kartka? Zaczekaj... rano wstąpiłem do Ha- 
wełki po Kolasińskiego... wódka i flaczki — potem 
byliśmy u Polera gdzie'spotkalismy Wędzinę i Grypso- 
skiego, wódka, mały gulasz, piwo... potem poszliśmy 
do Spatza po Koziołkiewicza... ryba, śliwowica... 
potem... tak masz rację Klimusiu... zapomniałem 
iść do głosowania. Alku. 


JETKA JEDNODNIOWKA 


REFLEKSJE WYBORCZE. 


Zyjemy od kilku tygodni pod hastem wyborów 


do samorządów terytorjalnych t. zn. do samorządów. 


gmin wiejskich i miejskich. Czytamy w prasie co- 
dziennie sprawozdania, z ktörych wynika ze w woje- 
wództwach centralnych i niektórych wschodnich prze- 
prowadzono wybory do rad gmin wiejskich, a w wo- 
jewództwach zachodnich wybrano już Rady Miejskie. | 

W Województwie Krakowskiem dzień głosowania. 
zbliża się z nieubłaganą szybkością i w gorączkowem 
tempie agitacyj za różnemi listami kandydatów do 
Rady miasta Krakowa. Kandydaci do Rady Miejskiej, 
a szczególnie kandydaci list, które nie rokują 


pomyślnych wyników, wykazują dużo gorączkowego 
podniecenia, a że takie listy będą, Świadczą liczne 
deklaracje wieców, na których wyborcy opowiedzieli 


Karjera kandydata który każdemu obiecywał 
„przyjdź Pan jutro po węgle* 


się za listami Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej 
odbierając sen czołowym kandydatom z innych list, 
których los można już dziś przewidzieć, Kandydaci 
list opozycyjnych, jako przywódcy znikomej zresztą 
ilości mieszkańców Krakowa, którzy nie rozumią 
istoty samorządu, wypowiedzieli walkę wyborczą około 
dwustutysięcznej rzeszy wyborców, którzy zdając 
sobie sprawę, że na terenie samorządu politykierstwo 
i partyjnictwo spycha zasobne i dobrze zagospodaro- 
wane gminy w otchłań przepaści, staną do wyborów 
po stronie obozu Marszałka Piłsudskiego. 

Opozycja nie mogąc nadążyć w postępie wiel- 
kich przeobrażeń życia zbiorowego, trwa nadal przy 
swoich przestarzałych i zaskorupiałych formułkach, 


Z wieców P. P. S. Cała sala była zgodna z prelegentem. 


krzycząc na każdem zebraniu wszyscy razem i każdy 
osobno „my żądamy“, bo nie stać jej na wysiłek 
pracy gospodarczej, nie stać jej na udział w wielkim 
wyścigu pracy, nie chce zakasać rękawów i stanąć 
w szeregu pjonierów i budowniczych gospodarki 
narodowej. Przywódcy opozycji dobrze wiedzą, że 
nietędy droga, ale wolą bałamucić ludzi nieuświado- 
mionych, udawać obrońców pracującego ludu nie 
dając w zamian nic. Ci którzy stoją obecnie w opo- 
zycji, Spowodowali ogólne zubożenie społeczeństwa 


Wynalazek kandydata Prosp.... z N. D. 


|bienia tak dużo zaległości pozostawionych przez opo- 


przez nadmierne rozdęcie budżetów państwowych 
i samorządowych po stronie wydatków, na pokrycie 
których nie można było wydusić od społeczeństwa 
odpowiednich wpływów do kas samorządowych i skar- 
bowych; rosły deficyty, łatano je biciem coraz wię- 
kszej ilości pieniędzy, których wartość malała w każ- 
dej godzinie; zniszczono oszczędności, zniszczono 
majątek narodowy, doprowadzono do bezrobocia | 
i zamiast wypowiedzieć walke bezrobociu, zastoso- | 
wano wypłacanie doraźnych zasiłków, przeznaczając 
na to olbrzymie sumy, które można było przeznaczyć 
na wielkie roboty publiczne i dać ludziom pracę. 
Człowiek musi pracować, bez pracy czuje się nie- 


Kandydacie, kandydat powinien być zgrabnym - proszę kupić! | 
| 

szczęśliwym, czuje się niewolnikiem, skazanym па | 

przyjmowanie jałmużny, jest upokorzonym. 


Ta gospodarka doprowadziła do przełamującego | 
sie już kryzysu, ale trzeba było wytężyć wszystkie 
siły, by zło naprawić: trzeba było pociągnąć ludzi 
dobrej woli do wspólnej pracy, usunąć od gospodarki 
publicznej ludzi, którzy spychali ludzkość w niechybną 
ruinę ; trzeba było zajrzeć prawdzie w oczy i powie- 
dzieć: „tu się kończy zło, a, od tego punktu poczy- 
na się nowy okres* okres pracy, okres zbiorowego 
wysiłku, okres budowania gospodarki narodowej od 
nowa. | 


Stałość waluty, oszczędny i zrównoważony bud- | 
żet, likwidowanie bezrobocia, ustałanie się cen do 
możności płatniczej, uruchomienie handlu zagranicz- | 


nego, zdobywanie nowych rynków zbytu naszych to | 


W pracowni rymarskiej: 
„Tego to już zdaje się nikt nie naprawi". 


warów, to zdrowe objawy dążenia do dobrobytu, jak- 
kolwiek nie może to zaraz nastąpić, mając do odro- 


zycję z czasów przedmajowych. 


Ludzie z tego obozu wyciągają dzisiaj do Was, 
Wyborcy, ręce po głosy wołając „dajcie nam wasze 
głosy, będziemy krzyczeć na Radzie Miejskiej w Ma- 
gistracie, w rynku i na ulicach „my żądamy” ale nie 
będziemy nic robić, wy macie płacić podatki, wy 
macie ponosić ciężary, na rzecz miasta, a my będzie- | 
my trwonić wasze pieniądze, będziemy politykować | 
i dużo hałasować, by zagłuszyć naszą indolencję rzą- 
dzenia miastem“. 


Społeczeństwo obecne nie da się łudzić nie- 
realnemi obiecankami, społeczeństwo obecne wie, 
że zaufaniem może obdarzyć tylko ludzi, którzy dają 
gwarancję należytego administrowania miastem, jego 
majątkiem, znają potrzeby tego miasta i potrafią dać 
ze siebie te wartości, których gospodarka gminna 
wymaga i dlatego odda swe głosy na kandydatów 
list Bezpartyjnego Błoku Pracy Gospodarczej. 


PROROCZE SŁOWA. 


W dniu 15 lutego 1926 r. ewakuo- 
wany b. premjer wydał w Wierzcho- 
sławicach broszurkę „Czasy i ludzie”, 
z której z braku miejsca przytaczamy 
kilka proroczych słów. 


Stykając się z różnymi ludźmi, miałem moż- 
ność stwierdzenia, że szeroka opinja zwraca 
się nietylko przeciw posłom dziś w Sejmie 
zasiadającym, lecz przeciw Sejmowi wogóle, 
a także coraz więcej przeciw naszemu obec- 
nemu ustrojowi społecznemu.... 


Z jednej strony bowiem Sejm zawiódł ocze- 
kiwania, z drugiej strony tak niektóre stron- 
nictwa sejmowe, jak też i Rząd,... robiły 
wszystko, aby Sejm skompromitować... 


...rozkład stronnictw politycznych... korum- 
powanie prasy — oszukiwanie opinji publicz- 
nej — niewłaściwy sposób postępowania wielu 
polityków — pozatem kradzieże i defraudacje 
na wielką skalę w różnych dziedzinach doko- 
nywane, są wydarzeniami i objawami, które 
nie mogą przejść bez echa, nie zwrócić uwagi 
myślącego społeczeństwa na groźne niebez- 
pieczenstwo... 


Str. 14. Natychmiast konieczng jest reforma zasa- 


dnicza, dostosowana do interesów Pañstwa... 


Str. 15. Jeżeli Sejm tego nie zrobi sam sie przekreśli, 
a Polska, nie chcąc zginąć będzie musiała 
szukać innych dróg wyjścia. które mogą 


zmienić stosunki obecne.... 


Wicek - emigrant 
Wincenty! Któż wywiezie obornik, jak tyś bryknął 


Prorocze słowa Witosa co do joty spełniły sie — 
w maju tegoż roku, zatem niespełna w trzy miesiące 
po wygłoszeniu „tegoż* proroctwa, złodziei rozpę- 
dzono i Polska znalazła „inne drogi wyjścia“. — 
Drogi prowadzące do chwały i sławy. Granice ma 
zabezpieczone — obecnie od Ciebie wyborco załeży 
zabezpieczyć jej front Gospodarczy. 


Jak pewien manjeryczny wynalazca znalazł 
Prospe....kt przyszłości. 


Nakładem Komitetu Obywatelskiego Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej Okręgu V. 


Wybory do Rady mi 


Eto chce, by zwalczano bezrobocie р 
Eraków wszedł na drogę wielkich miejski 
rząd miasta rozpoczął — kto chce, by dalej 


ejskiej w Krakowie. 


rzez tworzenie nowej pracy, kto chce, by 
ch robót publicznych, którą już obecny za- 
w ten sposób brukowano ulice, rozszerza- 


no sieć kanalizacyjna, by użyło rąk bezrobctnych do budowy Muzeum Narodowe- 


go — ten głosuje na listy „Bezpartyjnego 


Bloku Pracy Gospodarczej“. 


Kandydaci B. B. P. G. 


Okręg I. 


Dr Kaplidki Mieczysław, prez. m. Krakowa. 
Różycki Andrzej, prezes Izby rzemiesin. 
Dr Radzynski Rudolf, wicedyr. Izby przem.- 
handl., b. prezes Związku. Legijionistow. 
Jakubowski Eugenjusz, starszy Krak. Kon- 
gregacji Kupieckiej. 
Kostrzewska Marja, przew. Zw. Р. O. K. 
Dr Potocki Artur, prezes Zrzeszenia Zw. 
Wiascicieli Nieruchomości w Polsce. 
Kachanowiski Stanisław, dyr. Pow. Kasy O. 
Szarski Adam, kupiec, wiceprezes Rady 
Маст. Zarz. Kup. Polsk. w Warszawie. 

. Pawlik Józef, prezes. Zw. Prac. Gastronom. 

. Skapski Władysław, rusznikarz, prezes 
Zarzadu Okregu Polsk. Org. Wajsik. 


Okreg II. 


Dabrowski Marjan, posel na sejm, naczel- 
ny redakitor I. K. C. 

. Ostrowski Witold, wiceprezydent miasta, 
prezes Zarzadu Glównego T. S. L. 

. Jarosz Antoni, ‘kapelusznik, prezes Zwiaz- 
ku Cechöw w Krakowie. р ы: 

. Dr Bogdanowski Wincenity, urzędnik pryw. 

. Skotnicki Adam, urzednik skarbowy, pre- 
zes „Unji“ Prac. umysł. i handlowyich. 

. Schröder Artur, literat, prezes honorowy 
Zwiazku Inwalidów w Krakowie.. 
nz, Gliński Tadeusz, członek zarz. Ch. D. 

& Domański Hewryik, robotnik kominiarski, 
prezes Zw. Zawod. kominiarzy. 

. Inż. Drobniak Franciszek, przemysłowiec, 
prez. Rady Nadz. Banku Spółdzielczego. 

. Dudek Stanisław, starszy cechu murarzy, 
cieśli i kamieniarzy. 


Okreg III. 


. Dr Kumaniecki Kazimierz 
profesor U. J., b. minister. 

. Ks. Dr Moliński Andrzej, prałat i.proboszcz 
parafji św. Szezepana. 

. Dr Szyszko Michał, prof. gimn., poseł na 
кєп. 

. Kuhn Jan Stefan, kupiec, właściciel firmy 

racia Bilewiscy, radca Kongreg. Kup. 

5. Dr Rozmarynowicz Bolesław, adwokait. 

i. Dr Jelonek Kazimierz, sekretarz Zarzadtu 
Okr. Zw. Legj., wicedyr. Pow. Kasy Oszcz. 
Kowalik Tadeusz, urzędnik Zakł. Ubezp. 
od wyp., sekr. Unii Zw. Prac. Um. i Handi. 
Urbański Jan, kierowca samochodowy. 

. Lipska Helena, urz. Bibljoteki Jagiell. 

. Gedbek Henryk, robotnik Bąpstw. Mion. Tyt. 

. Pustelnik Jan, prez. Zw. Zaw. Pom. Handil. 

. Inż. Strojek Stefan, architekt. 


Okręg IV. 


Burtan Stanisław, przemysłowiec, prezes 

Rady Nadzorezej; „Głosu*Narodu'". 

Inż. Skoczylas Stamisław, > wiceprezydent 

miasta, senator, prof. Akad.. górniczej. 

Dr Czuchajowski Bołesław, sędzia, wice- 

prezes Zarządu Głównego T. S. L. 

Dr Korolewiez Bolestaw, lekarz, prezes Za- 

rządu Okręgu Związku Rezerwistów. 

Dr inż. Krauze Jan, prof. Alkademiji- górn. 

Dr Kannenberg Marjan, wicediyr. B. G. K. 

Kusek Stanisław, handlarz jatzym, prezes 

Związku straganianzy. 

Maleta Józef, ‘kupiec, radca Kongr. Kup. 

Ryehtowska Stanistawa, przewodnicząca 

Sekcji Burs i Kuchen Katol. Zw. Polek. 

Warth Ludwik, budowniczy, sekr. Zw. Bud. 
. Noworolski Jan, prezes Zw. rest. i kawiarzy. 


Okręg V. 


Inż. Bobkowski Aleksander, dyr. P. K. P. 
Dr Dyboski Tadeusz, lekarz, pos. na sejtn. 
Dr Chan August, urzędnik kolejowy, pre- 
zes Związku Legjonistów. 

Rab Stamisław, kupiec, 

Bobrowska Bronisława, Opiekunka Społ. 
Bochenek Wojciech, urzędnik pocztowy. 


Władysław, 


dle 


| Prochownik Kazimierz, urzędmik kolejowy, 


prezes Zarząd Okr. Рехувр. Woljsk. Кой. 

. Chmielek Zygmunt, kondukitor kolejowy, 
9. Paluch Aleksander, ogrodnik. 
10. Płatek Jam, konduktor kolejowy, sekretarz 
Rodziny i Samopomocy Kolejow. 
Dr Topolnicki Józef, lekarz dyrektor szpi- 
tala św. Łazarza. 
Lubelski Władysław, przemysłowiec, pre- 
zes Zw. Kierowców Samochodowych. 
Królikowski Adam, wrzednik pocztowy, 
skarbnik Związku Pocztowców. 


Okręg VI. 


. Lubienska Róża, prezes Patronatu Opieki 
nad Więźniami. 

2. Zaremba Jan, prof. wiceprezes Rob. Inst. 
Ośw. i Kult. im. Stefana Żeromskiego. 
Toboła Jan, urzędnik pocztowy, prezes 
Konf. św. Wincentego a Pauli. 

K's. kanonik Dr Szymeczko, profesor gimn., 
sekretarz Tow. Naucz. Szkół Wyższych. 
Sołtys Jan, prezes Zw. Dozorców Domow. 

Okręg VII. r 
Dr Nowak Juljan, profesor U. J. 
Dr Piotr Florczyik, kierownik szkoły. 
Przybylska Zofja, dyrekt. Państw. Sem. Z. 
Siatka Marjan, urzędnik skarbowy: 
Zwoliński Teofil, wiceprezes Zw. Inwal. 
Hajdziński Antoni, prezes Zw. Ogrodników. 
Porębski Stanisław, sekretarz Zw. Pracow+ 
ników Mon. Туї. i Spiryt. 

Okreg VIII. 
Dr Klimecki Stanisław, wiceprezydent m., 
adwokat, prezes Fed. Zw. Obr. Ojczyzny: 
Mer. Dymek Stanisław, urzędmik kolejowy: 
Lazar Ludwik, przemysłowiec. 
Kawaflec Józef, rolnik. 
Miklasiński- Józef, robotnik Panstw. Mon. 
Tyt., prezes oddziału metaloweów: Ch. D. 
Klementowska Helena, sekretarz, Związku 
Pracy Obyrw. Kobiet. 

Okręg IX. 
Dr Kwieciński Zdzisław, adwokat, b. pre- 
zes Związku Legjonistów.. 
Orszański Andrzej, urzędnik kolejowy, czło- 
nek Miejsk. Kóm. Pomocy Bezrobotnym. 
Lisinski Leon, przemysłowiec. 
Wrzak Zygmunt, dyr. Zakl. Garbarskich. 
Patynowa Helena, nauczycielka. 
Mitkowski Józef, mistrz kaflarsiki. 


Okręg X. 


Żak Rudolf, urzędnik pryw. prezes Kom. 
Rodz. szkoły im. Kornela Ujejskiego. 

2. Dziedzic Jan, kierownik szkoły. 

3. Michno Józef, rolmik. 

k. Bębenek Franciszek, przemysłowiec. 

5. Zuwata Stanisłąw, właściciel restauracji. 

Okręg XI. 

Ks. kanonik Dr Niemczyński Józef, 
boszez parafji św. Józefa w Podgórzu. 
Stankiewicz Wojciech, starszy cechu 
krawców. , 
Miszczyński Leon, mistrz blacharski. 
Piatek Władytsław,. podstarszy cechu mi- 
strzów piekarskich. 
Skoczkowa Maria, wiceprezes 
Obywiatel. Kobiet w Podgórzu. 
Wamwał Józef, urzędnik prywatny, prezes 
Związku Legjonistów w Podgórzu. 
Opliustil Jan, robotnik murarski. 
Żebracki Rajmumd, czeladnik rzeźniczy, 
wiceprezes Związku Spożywców. 
Ostrowski Andrzej, pracownik kolejowy. 


sa 
12. 


13. 


рто- 


Zw. Pracy 


Z ruchu przedwyborezego dzielnicy zydowskiej. 

W niedziele urzadza Zydowski Bezpartyjny 
Blok Współpracy Gospodarczej szereg wielkich 
zgromadzeń przedwyborczych w dzielnicy ży- 
dowskiej oraz na Podgórzu. W sali kinoteatru 
„Atlantic“ przy ul. Stradom odbędzie się wie 
¡Kie zgromadzenie wyborców żydowskich, na 


SOBOTA 2 GRUDNIA 1933. 


którem przemawiać będą: czołowy kandyd 
sty Bloku żydowskiego w okręgu VI. Wie 
prezydent miasta dr. Ignacy Landau oraz kag 
dydaci Bloku. 

Równocześnie odbędzie się w sali teatru z 
dowskiego przy ul. Bocheńskiej Zgromadzen 
przedwyborcze, urządzone przez Organizac 
Sjonska i Mizrachi, wchodzące jak wiadom 
w skład Bloku żydowskiego. 

W dzielnicy podgórskiej odbędą się w ni: 
dzielę starańiem Bloku trzy zgromadzeni 
przedwyborcze, 

W dniu dzisiejszym, w sobotę, odbędzie si 
Zgromadzenie wyborców żydowskich okręg 
V-go Wesoła w sali kinoteatru „Słońce“. 


—— "WORRY "RIN" FE "1 
; 
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Kraków 2 grudnia. 
— Kalendarz na sobotę: Św. Bibieinny. Wisch 
słońca 7.01, zachód 15.25, wschód księżyca 15.05. 
chód 7.49. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 


— Komisja prawna Episkopatu Polski Dnis 
bm. w pałacu ancybiskupim iw Warszawie odi 
dzie się posiedzenie komisji prawnej Episkopi 
Polski. W związku z tem do stolicy preybyli J. 
ks. kamdymał prymas August Hlond, II. ЕЕ. ksi 
arcybiskupi i biskupi, członikowiie komisji prawu 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


— Wspólna adoracja męska Najśw. Sakramer 
w „kościele SS. Fełicjanek na Smoleńsku odbed 
się w niedzielę, З bm. od godz. 3—4-tej po pol. 


Ὁ 


Muzyka koSeielna. 

— W kościele św. Barbary w niedziele, 3 bm 
godz. 10 prof. kanserwatorjum Władysław Kozła 
ski odegra na skrzypcach szereg utworów relis 
nych: przy organach prof. Zoija Lakocinska. 

— W kościele św. Agnieszki (Dietla 30) w n 
dzielę, dmia 3 bm podczas mszy św. o godz. 12 
orkiestn 8 pułku Ulanów księcia Józefa Por 
Lowskiego pod batuta р. kalem. Morciniaka wy 
na (Gounoda „Missa Brevi“ i Pieśni Adwentowe 


OGÓLNA. 


— Komunikacja lotnicza w październiku. Sar 
loty P. L. L. „Lot wykonały w pazdzierniku 
ogölem 464 lotów, w których przewiozły 1.101 
sazerów, 12.329 kg bagażu, 20.176 kg towarów, 1. 
kg poczty. oraz 1.528 kg gazet.  Najrwiiększej 
kwencję pasażerską wykazała linja Warszawy 
Lwow—Wiarszawa (188 osób), oraz Warszaw 
Krakow—Wianszama (167 osób), najmniej osób, 
przewiozły samoloty ma Vinji Kmaków—Katowiie 
Kraków {21 osób). Pod względem. ruchu tomaron 
go na pierwiszem miejscu stala linje Krakó 
Warszawa (3490 kg) i Wiiedeń—Brno—K rak 
(2960 kg), najmniej towarów przewieziono z S 
do Bukaresztu (2 kg). 

— Polska reprez. drużyna piłkarska w Berli 
Wezoreaj a goda 1922 praybyta do Berlina: “eki 
polskich piikarzy mal miedizielme spotkanie z Ni 
cami Równocześnie z ekipą pnzyjechał: gine 
PZPN рей. Bończa-Uzdowsiki,: człomkiowie! zenza 
огал przedstawiciele polskiej- prasy spontowiejji 
diworcu powitala przybyłych gości! delegacja m 
miilecdkiego Związku piłki możnej. Ze strony: polish 
wiiał drużymę delegat poselstwa. Rzeczyjpaspioliń 
w Bewlinie. attache wojskowy poselstwa, kone 
generalny oraz przedstawiciel: Р. А. T=nej. Whe 
dajacym z wagonu sportowiec polskim unządza 
entuzjastyczne przyjęcie. 

— Obrady komisji szkolnej Episkopatu Pols 
Dnie 30 listopada br. odbyły się w stolicy obrad 
komisjt szkolnej Episkopatu. Głównym ресет 
tem narad była sprawa programu nauczania nel 
gji oraz duszpastarstwa w. szkolnictwie. 

— Pomnik Marsz. Piłsudskiego wzniesiony prze 
dzieci. Na tenenie koloni letnich : Rady. szkolnej 
Matkini odbyto się odsłonięcie pomnikal Mays 
Piłsudskiego. Jest ta pierwszy pomnik wznielsieną 
przez dzieci polskie wogóle, a przez dzieci wu 
szą'wskiie w szczególności. Odsłoniecia pomnika d 
konał prezes Rady szkolnej, w uroczystości wie 
udział goście 2 Wamszawy, miejscowe organizacj 
oraz okola 1000 dzieci. Defilada onaz wspólny oba 
zakańczyły te skromną. e podniasłą uroczystość 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


— Z konkursu architektonicznego na budow 
Muzeum Narodowego. Jak wiadomo- w lipcu b 
sąd konkursowy + przyznał ὁ nagrody za majlepsz 
prace ma architektoniczne rozwiązanie gmach 
Muzeum Narodowego w Krakowie 1 urbanistyczn 
ukształtowamie najbliższego otoczemia: Röwnocze 
śnie sąd wyróżnił jako madające się do zakupu pra 
ce Nr. 4 i 12. Obecnie po otwarciu kopert za zgod 
projektodawców okazalo sie, Ze autorami prac 
konkursowej Nr. 4. jest imż. arch, Stanisław Gim 
will-Photrowski, Nr. 12. inż. arch. Wladystav 
Śmigielski i Henryk. Goetzen. 

— Otwarcie wystawy turystyki zimowej. W зай 
nie recepcyinym krakovsklego dworca kolejowieg 
adbyiło się wczoraj otwarcie wystawy turustyki z 
mowej t narcianstwa. Imieniem T-wa knrzewneni 
narciarstwa dokonał otwarcia wystawy Dr „Меи. 
dzwiski, witając przedstawicieki władz w osohae) 
p. wicewojewody Wialickiego, prezesa Gregem 
prezesa "inż. Bobkowskiego, prez. Dra Krause im 
nych. Następnie zebrani oglądali wystawę, na któ 


Sobota 


KONTO P. κ. 0. KRAKOW NR. 


edakeji 100-50. 


480.406, 


turowe: 


кауч: 


bującego franki dla utrzymania cbecnego 
su funta. Te franki bank angielski wymie- 

następnie w banku francuskim na zloto. 
ego obecny odplyw złota z banku francu- 
go nie jest groźny dla przyszłości franka, 


2 Grudnia 1933 


— Administracji | Drukarni 137-58. 
eji 1 Administraeji: Kraków, ul. św. Tomasza 32. 
ed 8-10] de 12-te] 1 ed 15-1] de 18- 


maiękztiaw пота 
apincon» g e t w k 8. 


Jadaorasowo za 


uglossenia zwykie 
Układ tabelaryceny, 


cyfrowy, 


Rocznik LXXXV 


GENT OGLOSZRAR; 


jeden wisraa milimetrowy: 


5 В ; . . , š š . 1 a Г] 
kombinowany , , i : sni 


Ogłoszenia w ,Nadesianych” вв , 


Nekrologi 
Komunikaty po kronice 


* 


ε O a 


Ogłoszenia na pierwszej stronie . : . a Ка КЕ а, 


Ogtosxenia w numerach świątecznych 25% drożej. 
acowa 25% drożej. 


a= Oglosremía temic) 
— Za zastrzeienie miejeca dolicza sig 25% 


Administracja nie bierze odpowiedzialności 
za terminowe umieszczenia ogloszeń 


jako operacja finansowa między obu banka- 
mi. Bank francuski posiada w chwili obecnej 
złota na przeszło 622 miljonów, a skutkiem 
zmniejszenia zobowiązań pokrycie jest wciąż 
ogromne i wynosi 79,14 proc. 


Granice Anglii — w powietrzu. 


Londyn 1 grudnia. 


AT) W dyskusji przeprowadzonej w Izbie 
ów nad sprawą obrony przeciwlotniczej 
iji przemawiał wczoraj jeden z najwybit- 
szych polityków konserwatywnych, b. pod- 
jetarz stanu spraw lotnictwa ks. Souther- 
1. Ks. Southerland uwypuklił w przemó- 
liu sytuację Londynu w razie wojny. 


Obrona Francji i Belgji. 


ranice Francji są obecnie jednym wielkim 
uchem fortów, które ciągną sie na dłu- 
i setek mil. Obrona W. Brytanji, którą nie- 
był Kanał Angielski i morze, została obec- 
skutkiem nowoczesnej techniki wojennej 
ieniona na abronę powietrzną Londynu i 
nych ośrodków przemysłowych. Podobnie, 
we Francji linja fowtów stanowić będzie 
hicę Belgji i Szwajcarji, natomiast granice 
Brytanji znajdują się obecnie dosłownie 
о w powietrzu. Kto zniszczy Londyn, ten 
zczy Anglję, gdyż zniszczy serce i mózg te- 
raju. 


Osłabienie lotnictwa na zachodzie. 


омса porównujac obecne liczby posiada- 
h przez W. Brytanję samolotów z liczbami 
zasów wojny przytoczył szczegółowe dame, 
adczące o asłabieniu sił lotniczych W. Bry- 
ji w porównaniu z innemi mocarstwami. 
y końcu wojny brytyjskie wojska lotnicze 
szyku bojowym liczyty 3300 maszyn, fran- 
skie 3600 maszyn, niemieckie 5900. W chwili 
пе} brytyjskie wojska lotnicze liczą 707 
szyn, francuskie 1687, amerykańskie 1752, 
wnskie 1385 i włoskie 750. Liczby dotyczące 
sji nie są dokładnie znane, ale — zdaniem 
wey — w szyku bojowym. Rosja posiada 
ęcej samolotów, niż W. Brytania. 


Wyższoeść Niemiec. 

Co do Niemiec, to ks. Southerland 
uwagę na następujące znainienne fakty: 
cy posiadają najszybsze maszyny na świecie, 
samoloty pasażerskie typu . Henkel 70”, szyb- 
sze nawet od większości pościgowych samolo- 
tów brytyjskich. Jedna z takich niaszyn od- 
byla przed kilku dniami lot'z Berlina do Se- 
villi w ciągu 8 godzin. Ustalono, że ogólna 
waga bomb, rzuconych na Londyn w czasie 
całej wojny wszechświatowej wynosiła 30 ton. 
Obecnie 10 samolotów typu. niemieckiego zna- 
nego jako „О. 2000" może rzucić bomb, gazów 
tej saniej wagi w ciągu jednego tylka rajdu. 
Co prawda w danej chwili — o ile wiadomo. 
Niemcy posiadają tylko 2 maszyny tego typu, 
ale budują więcej. Samoloty te nazywa mówca 
najokropniejszego rodzaju nocnemi miotacza- 
mi bomb. 


Zwraca 


Angla już nie jest wyspą. 

Ks. Southerland zakończył swe niezwykle 
interesujace przemöwienie podkresleniem, ze 
W. Brytanja z punktu widzenia obrony napo- 
wietrznej nie jest już wyspą. lecz krajem kon- 
tynentu. Konieczne jest , aby w razie wojny 
W. Brytanja nie była bezbronna, niezdolna do 
obreny, jako pasiadająca wojska lotnicze 5-20 
rzędu, marynarkę niedostateczną i armję taką, 
że może jedynie przydać się dla celów policyj- 
nych w obrębie imperjum. 


52 eskadr. 

Wszczęcie debaty na temat obecnej sytuacji 
brytyjskich wojsk lotniczych mialo na celu 
danie ministrowi lotnictwa W. Brytanji okazji 
da przygotowania opinji angielskiej i zagra- 
nicznej do zamierzonego w przyszłym roku 
budżetowym dozbrojenia angielskich wojsk 
lotniczych do poziomu ustalonego-w 1923 ro- 
ku przez tegoż ks. Southerland, jako wicemi- 
nistra, a mianowicie z 42 do 52 eskadr. 


у Krakowa do Madrytu. 


nje i przebywa obecnie zagranicą. Kilkanaście 
rodzin ukryło się na wsi w swoich posiadło- 


ρος 

Madryt jest wielkiem, nowozytnem miastem, 
Мо interesujacem z punktu widzenia archi- 
turalnego. Rozbudował sie nadzwyczajnie 

okresie wielkiej konjunktury hiszpańskiej, 
podczas wojny, kiedy ze wszystkich państw 

wadzacych wojnę płynął paktol złota do 

adrytu, za wszystko cokolwiek w Hiszpanii 
Jana było sprzedać. Świetnym okresem dla 
„туба były również rządy Primo de Riwery, 
ry dbał nadzwyczajnie © rozwój stolicy i 

* szczędził na ten cel nakładów. Toteż Ma- 

yt rozbudował się w stylu amerykańskim 
min. posiada długi szereg 14 i 16 piętrowych 
fapaczy nieba, jakich znaleść nie można w 
ułnej innej stolicy europejskiej. Historja 
adrytu jest stosunkowo świeża i nie sięga 
oza wiek XVI. Rody, [ATA 


F 


Ley 


ściach i czeka tam na dalszy przebieg wypad- 
ków. Bardzo radykalna reforma rolna ipozba- 
wila grandów olbrzymich obszarów ziemi, któ- 
re były w ich rękach, ale wykonanie jej zosta- 
ło obecnie wstrzymane. W kolach kompetent- 
nych utrzymują, że reforma rolna ulegnie po- 
ważniejszej zmianie i, że grandowie odzyskają 
część swoich posiadłości. 

Jeżeli jednak main wierzyć znajomym ma- 
dryckim, którzy mnie nader uprzejmie obja- 
śnriali o stosunkach hiszpańskich, nie należy 
grandów zbytnio żałować. Rządzili oni Hisz- 
panją od wieków, zajmując wszystkie wyższe 
stanowiska w dyplomacji, administracji i ar- 
mji. Rządzili źłe. Nie umieli dostosować się 
do ducha czasu, nie zmienili we к RAE 

asie chłopskich czynszownikąg 


Niena- | 


Ceny ogłoszeń obowiązują od dnia zmiany w nagłówka, 
Ogłoszenia przyjmują: Administracja „Czasu“ | wszystkie miejseowa | tma 
miejscowe Biros dzienników i ogłoszeń, 


nych, m. іп. b. oryginalny pomnik Cervanıiesa, 
Wielki nisarz stoi u stóp potężnego portyku: 
kamiennego, a przed nim, ale w stosunkowo 
zavacznej odległości umieszezono— już Da mura- 
m ie bronzowe figury Don Kichota na Rosynancie 
i Sanso Pansza na osiołku... Nie są one organicz- 
nie związane z pomnikiem i dla kogoś, ktoby 
nie znał nieśmiertelnego dzieła Cervantesa, by- 
{убу zupełnie niezrozumiale. Pałac królewski 
wiełki, majestatyczny, ale w proporcjach nie- 
zbyt harmonijny, zawiera nieskończoną ‘am 
lade sałonów i prywatnych apartamentów, wy 
pełnionych meblami wszystkich stylów i epok. 
Jest to trochę zbiór w rodzaju, które Framcuzi 
określają nazwa bric a brac. W kaplicy pata- 
cowej uderzają dwa pompatyezne trony dla 
йа i królowej, które górują nad ołtarzem 
i przyeniataja cata kaplicę. Pałac jest teraz 
własnością narodu i bywa w niedzielę i święt 
licznie zwiedzany przez tłum uliezny. 


* * * 


Nasi hiszpańscy gospodarze urządzili dla nas 
galowe przedstawienie w teatrze de Espania 
(Teatr Narodowy) ani wielkim ani pięknym, 
klóry jednak w swej artystycznej działalności 
odpowiada mniej więcej paryskiej Komedji 
Francuskiej. Graja tam teraz dobrze u nas 
znanego Don Joana Zorilli. Przedstawienie 
składało się wyłącznie z pieśni i tańców na- 
οάονννεῖι i dało doskonaly i wierny obraz lu- 
dowego życia. Główna tancerka p. Argentinita, 
która wykonała sama tańce ludowe wszystkich 
hiszpańskich prowincyj, zacząwszy ol Jota 
Aragonese, a skończywszy na Sewilanie, zmie- 
niając stroje do każdego tañca, ma tyle urody, 
wdzięku, lekkości i technicznego wyrobienia, 
że wywołała ogólny podziw i entuzjastyczne 
oklaski. A tańczyła w długiej sukni po szyję 
zapiętej, tak ze tańce jej nie miały najlżejsze- 
о odcienia 2miyslowego. A jednak były pory 
wająco piękne. Byliśmy nadzwyczaj wdzięczni 
Hiszpanom. Ze pozwolili nam zapoznać 
z tą wlaśnie stroną. hiszpańskiej kultury, 

Coprawda w innym teatrzyku oglądaliśmy 
rewję ulozong już zupełnie na wzór francuski, 
z wielką ekslibicią ciał kobiecych i bardzo 
nowożytnymi tańcami. W końcowym obrazie 
główna. artystka ubrana w strój piłkarski fi- 
zurowala jako bramkarz i kopała piłkę dlo | 
blieznosei. Kto piłkę złapał usiłował zrobic 
goala. a jeżeli mu się to udało, szedł na scenę 
i składal na różowym buziaku pięknego bram- 
karza pocałunek. Publiczność klask: 
krzyczała i wogóle doskonale się bawiła z tet 
peramentem i ekspansją czysto południowa, 
nie przekraczając nigdy miary naturalnej we- 
sotosci. 


się 


4 * * 


Rzecz to ogöluie wiadoma, ze stanowisko ko 
biety w Hiszpanji było, a właściwie jest i ie 
raz — zupełnie wyjątkowe. Długie panowa 
Maurów wycisnęło niezatarte piętno na his 
pańskiem życiu rodzinnem, dając mu prawie 
haremowy charakter. Dotychczas jeszcze w 
hiszpańskiej burżuazji cudzoziemcy niechętnie 
są dopuszczani do zebrań z udziałem kobiet, — 
żona w nieobecności meza nie może absolutnie 
nikogo przyjmować poza najbliższą rodziną, a 
wreszcie flirt przez zakratowane okna jest je- 
dynie dozwolony. Mozna nieznajomej kobiecie 
prawić nawet na ulicy najbardziej wvszukame 
komplementy, ale biada śmiałkowi, który z jej 
milczenia chciałby wyciągnąć jakieś konse- 
kwencje. To ustawianie kobiety na piedestale 
jest dla niej uciążliwe, a łączy się, a raczej łą- 
czyło się ze znacznein jej upośledzeniem w dzie- 


l> 
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Karol Hubert Rostworowski 
Wincenty Ogrodziński 
Karolina Łodzińska 


Dr. Bronisław Wiktor 2-ga 
imion Drozdowski 


Stefan Funek 


Karol Hubert Rostworowski 


Wincenty Ogrodziński 


Karolina Łodzińska 


Dr. Bronisław Wiktor 2-g4 
imion Drozdowski 


Stefan Funek 


Obywatele — Wyborcy! 


W najbliższą niedzielę dnia 10. grudnia b. r. mieszkańcy 
Krakowa dokonają doniosłego aktu. 


Oto poraz pierwszy w Polsce Niepodległej, mocą Ustawy 
Sejmowej i dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej, na podstawie 
demokratycznej, 5-cio przymiotnikowej ordynacji, najszersze wars- 
twy ludności wybiorą przedstawicieli do Nowej Rady i Zarządu 
miasta Krakowa. 


Kardynałnym obowiązkiem każdego dobrego obywatela jest pójść w tym dniu do 
urny wyborczej i oddać swój głos! 


Pamiętajmy, że rzucając swe głosy do urny, musimy mieć патоки jedynie dobro 
Państwa i dobro naszego Miasta. 

Najwyższy interes Rzeczypospolitej, w tym okresie wielkich przesileń historycznych 
nakazuje nam skupić wszystkie żywotne siły na platformie bezpartyjnej i gospodarczej 
w potężnym obozie budującym Nową Polskę, która według wskazań Marszałka Pilsudskiegs 
ma być Państwem równorzędnem z wielkiemi potegami świata. 


Tak samo zywotny interes miasta nakazuje zespolić wszystkie 
siły twórcze również na platformie ponadpartyjnej i gospodarczej 
w jednym wielkim 


BEZPARTYJNYM BLOKU PRACY GOSPODARCZEJ 


dla coraz świetniejszego rozwoju kulturalnych zdobyczy, przeka- 
zanych przez historję miastu naszemu, jak też dla wzmożenia 
tętna nowoczesnego życia miejskiego. 


Dalsza konsekwentna rozbudowa miasta, zarówno w dziedzinie praktycznych urzą- 
dzeń, jak też w dziedzinie duchowej — wzmocni siłę atrakcyjną Krakowa, jako ośrodka 
narodowej kultury, nauki i sztuki, oraz jako wielkiego centrum turystyki. 


Odwrócić. 


KRAKOW świadomy swej misji historycznej, KRAKOW rozbudowany nowocześnie, 
dobrze oświetlony, dobrze wybrukowany, należycie wyposażony w urządzenia użyteczności 
publicznej, KRAKOW ożywiony ruchem przejezdnych 


da pracę dziesiątkom tysięcy rąk w dziedzinie handlu, 
przemysłu 1 rękodzieła, a przez to najskuteczniej zwalczy 
bezrobocie i dotkliwe skutki kryzysu. 
Realizacji tych doniosłych zadań dokona Kraków jedynie 
w ścisłej współpracy 
z Rządem Marszałka Piłsudskiego, — Kraków zjednoczony 
w BEZPARTYJNYM BLOKU PRACY GOSPODARCZEJ. 


Obywatelki i Obvwatele ! 


Wzywamy Was, byście w dniu 10. grudnia b. r. spełnili wszyscy 
swój obowiązek obywatelski oddając solidarnie i karnie głosy na 
kandydatów listy 


BEZPARTYJNEGO BLOKU PRACY GOSPODARCZEJ 
Nr. 1. 


Kraków, dnia 7. grudnia 1933 e. 


Komitet Wyborczy 
bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej. 


6 ی — 
— 


Nakładem Komitetu Wyborczeg Bezpartyjiego Bloku Pracy Gospodarczej, 
Wydawca | red. odpow.: Dr. Rudolf Radzyński. — Drukamia „Glosa Naroda" pod zarządem Romana Ferka. 


Pouczenie! 


Glosuj zaraz rano! 


W niedziele, dnia 10 grudnia 1933 r. 
musisz spelnié swój obowiązek obywatelski I 


GŁOSUJ NA LISTE NR. 1. 


Bezpartyinego Bloku Pracy Gospodarczej I 


Załączoną kartkę do głosowania 


włóż do koperty, którą Ci da w lokalu wyborczym Przewodni- 
czący Komisji Obwodowej i zaczekaj, aż tę kopertę z Twoją 
kartką wrzuci Przewodniczący Komisji do urny wyborczej! 


_ Nie czyń żadnych zmian na załączonej 
kartce do głosowania, bo możesz łatwo spowodować 


Jej unieważnienie. 
Pamiętaj, że głosując na listę kandydatów Nr. 1 
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej 

Zapewniasz Miastu i Sobie spokojne i rozumne 
rządy! — Oszczędzasz ciężko zapracowany 
grosz, bo nasi kandydaci dają pełną gwarancje, 
że będą nim ostroźnie i sumiennie szafować ! 

Usuniesz z Rady Miejskiej walki polityczne, 
klasowe i wyznaniowe. 
Nie obiecujemy nikomu złotych gór! 

Przyrzekamy tylko jedno: 

Nasi Kandydaci dadzą bezinteresowną pra- 
cę i poświęcą swe wiadomości dla dobra 
Twego i Twego ukochanego Miasta! 


АЕ CD ПЕ -  _-_-——-—-_---- 
Nakladem Komitetu В. В, Р. С. Drukarnia L. Gronusia i Ski w Krakowie. 


Głosujcie na listę nr. 


Objaśnienie sposobu głosowania 


do Rady miasta Krakowa w dniu 10-go grudnia 1933 roku. 


1. Wybory są tajne, to znaczy, że nikt nie ma prawa kontrolować, na 
kogo wyborca głosuje, a kto chce w jakikolwiek sposób dowiedzieć się 
o tem. przekracza ustawę. 

2. Głosuje się na numer listy i na nazwiska, a więc na karcie do gło- 
sowania musi być naprzód wypisany albo wydrukowany numer listy, a po- 
tem nazwiska kandydatów, inaczej głos jest nieważny. 


3. Karta do głosowania musi być koloru białego. 
— — [70037 “Ou balego. 


4. Listy Polskiego Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa mają we 
wszystkich okręgach numer 3. 


W okręgu szóstym (Kazimierz i Stradom) i w okręgu jedenastym 
(Podgórze) niema list Polskiego Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa, 
a w dziesiątym (Grzegórzki) listę nam unieważniono. 


5. Komitet nasz przygotuje dla wszystkich wyborców w poszcze- 
gólnych okręgach odpowiednie karty do głosowania. po które należy się 
zgłaszać w lokalu Stronnictwa Narodowego. Rynek Gł. 6, И. sch. II Du A ELA 
w Jokalu Chrześcijańskiej Demokracji, Andrzeja Potockiego 11. i w lokalach 
okręgowych Komitetów wyborczych Polskiego Bloku Obrony Chrześci- 
jańskiego Krakowa. 

Na kartach tych będą wydrukowane: numer naszej listy i nazwiska 


kandydatów w danym okręgu. Wyborca może poczynić zmiany na karcie 
do głosowania wedle następujących wskazówek: 


6. Wyborca ma prawo wypisać na karcie tyle nazwisk, ilu radnych 
wybiera dany okręg, albo też może nazwiska niektórych kandydatów po- 
wtórzyć dwa albo więcej razy, ale pamiętać trzeba o tem, że muszą to 
być nazwiska tylko z naszej listy i z odnośnego okręgu, a dopisywanie 
nazwisk z innych list lub okręgów unieważnia całą kartę. 


3 3 


3 3 


Jezeli wiec w jakims okregu wybiera się np. 7-miu radnych, to wy- 
borca ma prawo wypisać na karcie siedem różnych nazwisk kandydatów 
z naszej listy, albo może niektóre z tych nazwisk powtórzyć kilka razy 
a inne tylko raz, bacząc na to, aby w sumie było tylko siedem nazwisk. 


7. Umieszczenie na karcie do głosowania nazwisk kandydatów w iłości 
większej, aniżeli liczba radnych, wybieranych w danym okręgu wyborczym, 
nie powoduje nieważności karty, wybrani jednak zostają ci, którzy dostali 
największą ilość głosów. Np. na Krowodrzy i Łobzowie umieściliśmy na 
naszych kartach 6 kandydatów, chociaż ten Okręg wybiera 3 radnych, 
a karty nasze są wedle ustawy ważne. 


Skreślenie nazwiska kandydata i dopisanie innego z tej samej listy, 
nie powoduje nieważności karty do głosowania. 


Nie wolno na karcie czynić żadnych dopisków, uwag i t. p. 


Nailepiej i najprościej postąpi wyborca, oddając kartkę wyborczą nr. 3 


„се ек ое ل ا‎ u aaa 


bez zadnych zmian. 


8. W lokalu wyborczym w dniu głosowania wyborca postępuje w na- 
stępujący sposób: naprzód podaje swoje imię, nazwisko i adres, a po spra- 
wdzeniu, że znajduje się w spisach, otrzymuje kopertę opatrzoną pieczęcią, 
do której wkłada kartę do głoso „ania, wręcza ją przewodniczącemu, który 
stwierdziwszy, czy na kopercie jest pieczęć zarządu miejskiego, wrzuca ją 
ją do urny w obecności wyborcy. 


9. Komisja może zażądać ustałenia tożsamości głosującego, ale tylko 
przed oddaniem głosu, dlatego należy mieć przy sobie odpowiednie doku- 
menty. 


10. Nieważne są karty dogłosowania: a) włożone do koperty nieopatize- 
nej pieczęcią zarządu miasta, b) koloru oczywiście innego niż biały, c) za- 
wierające nazwiska kandydatów z innych list. 


__ Głosujcie tylko na listę nr. 3 
Polskiego Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa. 


3 3 


Nakładem Polskiego Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa. 
Wydaw ca Bolesław Świderski, Kraków, Smoleńska 24. 
Drukarnia „Fortuna“ Kraków, Lubicz 13. 


3 Głosujcie na liste katolicką 3 


Wyborcy! 


Zestawcie kandydatów, umieszczonych na listach B. B, z na- 
szymi kandydatami, a sami dojdziecie do przekonania, na kogo po- 
winniście głosować 
jako prawi Polacy i dbający o moralny poziom 


Krakowa chrześcijanie. 
Na listach B. B. są: ‚ Ма naszych listach są: 
W okręgu 1. (Srödmiescie) 
1) Dr. Mieczysław Kaplicki 1) Karol Hubert Rostworowski 
chluba Krakowa, najznako- 
A mitszy poeta współczesny. 
Okręg П. (Wawel Nowy Świat, Półwsie Zwierzynieckie. 
2) Stefan Surzycki 
2) Marjan Dąbrowski, , profesor Uniwersytetu Jagiell. 
wydawca oslawionego „Tajnego wybitny dzialacz 
Detektywa“ i pelnego pornografi- przed wojną w tajnych organi- 
cznych ogłoszeń „Kurjera Codzien- zacjach polskich. 
nego“ і Тетра Dnia“. 
3) Witold Ostrowski 3) Wiktor Ostrowski, 
który oddał zasłużone T. S. L. b. poseł i zasłużony działacz 


w ręce sanacj oświatowy. 
W Okręgu МІ. (Wesoła i Warszawskie), 
3) Bronisława Bobrowska 4) Stanisław Rymar, 
żona b. posła z P.P.S. znana znany działacz oświatowy 
z wystąpień antyreligijnych i poseł na Sejm. 
4) Stanisław Zuwala, 
wydalony ze służby kolejwej 
znany z agitacji komunistycznej. 


Razem z sanacją MY IDZIEMY 
idą żydzi. PRZECIW ŻYDOM 
I WALCZYMY O POLSKI 
| CHRZEŚCIJAŃSKI CHA- 
RAKTER KRAKOWA. 
A ZATEM 


NIE GŁOSUJCIE NA JEDYNKĘ Głosujcie na listy Numer 3 
Polskiego Bloku Obrony 


Chrześcijańskiego Krakowa! 


Nakładem Polskiego Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa 
Wydawca: Bolesław Świderski, Kraków, Smoleńska 24 
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